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T umaczenie:ł
P u s z c z y k i   O r l i k i





 S owo od Puszczyk wł ó

Tym razem przedstawiamy Wam t umaczenie, kt rego Wasze – ani, je li chodzi o precyzj , w og le adne –ł ó ś ę ó ż  
oczy nie powinny ujrze . Nie z powodu tre ci, bo na t  nie mamy wp ywu; nie, chodzi o form . Jest to wersjać ś ę ł ę  
bez ostatecznej korekty, a wi c obfituj ca w b dy bardziej ni  sklepy rybne w karpie pod koniec grudnia.ę ą łę ż  
Prawdopodobnie powinny my w tym miejscu ugi  karki i przeprosi  – i to zdanie b dzie jedynym zdaniem,ś ąć ć ę  
kt remu najbli ej do przeprosin w ca ym tym tek cie. Uzna y my bowiem, e w zwi zku z rosn c  liczbó ż ł ś ł ś ż ą ą ą ą 
maili z pytaniem „Kiedy b dzie czwarty tom?” (kt re s  niezwykle mi e i raz jeszcze dzi kujemy ich autorom;ę ó ą ł ę  
podobnie jak autorom wszystkich innych maili, ale o tym p niej) nie ma sensu odwleka  nieuniknionego.óź ć  
Tak, tekst le a  na naszych dyskach od pewnego czasu i wegetowa , czekaj c na lito ciwie udzielon  muż ł ł ą ś ą  
korekt . Nie doczeka  si , niestety, i wysoce prawdopodobnym wydawa o nam si , e nie doczeka by si  doę ł ę ł ę ż ł ę  
wakacji, a zwlekanie tak d ugo by o po prostu irracjonalne. Dlatego w a nie prezentujemy Wam tak  a nieł ł ł ś ą  
inn  form  tego tekstu: uzna y my, e mimo wszystko lepiej opublikowa  to, co mamy, ni  o wiadczy , eą ę ł ś ż ć ż ś ć ż  
ko czymy zabaw , zabieramy wiaderka i opatki, i idziemy na swoje podw rko.ń ę ł ó

Czy zabieramy i idziemy? Tak, to w a nie druga wa na informacja. W zwi zku z optymistycznymi planamił ś ż ą  
wydawania oficjalnych t umacze , mo emy uzna , e nasza rola si  zako czy a – zabra y my si  za toł ń ż ć ż ę ń ł ł ś ę  
wiosn , zanim jeszcze ktokolwiek wiedzia , e uka  si  oficjalne t umaczenia. Teraz, kiedy wiadomo, e ca aą ł ż żą ę ł ż ł  
seria zmierza do mniej lub bardziej szcz liwego wydania – nie uwa amy za konieczne kontynuowania naszejęś ż  
dzia alno ci. Nie ukrywamy, e bawi y my si  wybornie i b dziemy mi o wspomina  ten czas, ale inneł ś ż ł ś ę ę ł ć  
obowi zki nie chc  grzecznie ustawi  si  w kolejce i zaczeka , a  przyjdzie ich kolej. Dlatego stwierdzamyą ą ć ę ć ż  
g o no i wyra nie: niniejszy tekst jest ostatnim t umaczeniem ł ś ź ł Southern Vampire Mysteries w naszym 
wykonaniu.

Dzi kujemy wszystkim, kt rzy byli z nami przez te kilka tom w, kt rzy wspierali nas i motywowali do dalszeję ó ó ó  
pracy. Jeste my Wam naprawd  wdzi czne!ś ę ę

W razie jakichkolwiek uwag (ale prosimy o niewyliczanie liter wek i b d w gramatycznych) – nasz mail:ó łę ó  
puszczyki.orliki@gmail.com

yczymy przyjemnej lektury,Ż
Puszczyk 1 i P szczyk 2ó





Chocia  prawdopodobnie nigdy tego nie przeczytaj , chcia am zadedykoważ ą ł ć 

t  ksi k  wszystkim trenerom – baseballu, rugby, siatk wki, pi ki no nej –ę ąż ę ó ł ż  

kt rzy przez tyle lat pracowali (cz sto bez finansowej korzy ci), by nam wió ę ś ó ć 

moje dzieci do aktywno ci sportowej i wpoi  im zasady fair play. Niech B gś ć ó  

wam wszystkim b ogos awi; te podzi kowania sk ada jedna z matek, kt rychł ł ę ł ó  

t umy okupuj  trybuny mimo deszczu, ch odu, skwaru czy komar w.ł ą ł ó

Chocia  ta konkretna matka zawsze zastanawia si , kto inny m g by ogl daż ę ó ł ą ć 

nocne rozgrywki.



Moje podzi kowania w druj  do Wiccan, kt rzy dostarczyli mi nawet wi ceję ę ą ó ę  

informacji,  ni  potrzebowa am –  Marii  Limy,  Sandilee  Lloyd,  Holly  Nelson,  Jeanż ł  

Hontz  i  M.  R.  „Murva”  Sellars.  Dalsze  podzi kowania  nale  si  eksportom  zę żą ę  

innych  dziedzin:  Kevinovi  Ryerowi,  kt ry  wie  o  dzikach  wi cej  ni  wi kszoó ę ż ę ść 

ludzi  o  w asnych  zwierzakach;  dr.  D.  P.  Lyle  –  mojemu  r d u  informacjił ź ó ł  

medycznych; i, oczywi cie, Doris Ann Norris, kt ra pomog a mi z gwiazdami.ś ó ł

Je li  pope ni am  jakiekolwiek  b dy  przy  wykorzystywaniu  wiedzy,  kt rejś ł ł łę ó  

dostarczyli mi ci ludzie, do o  wszelkich stara , by w jaki  spos b zwali  winł żę ń ś ó ć ę 

na nich..



Prolog

Kiedy  wr ci am  do  domu,  znalaz am  notatk  przyklejon  do  drzwi.  Pracowa am  odó ł ł ę ą ł  
lunchu do wieczora, ale jako e by  koniec grudnia, wcze nie si  ciemnia o. Wygl da o naż ł ś ę ś ł ą ł  
to,  e  Billż  –  to  znaczy  Bill  Compton,  przez  wi kszo  bywalc w  Merlotte’s  nazywanyę ść ó  
Wampirem Billem – musia  zostawi  t  wiadomo  w ci gu ostatniej godziny. Nie mo eł ć ę ść ą ż  
wstawa , p ki si  nie ciemni.ć ó ę ś

Nie  widzia am  Billa  od  ponad  tygodnia,  a  naszemu  ostatniemu  spotkaniu  nieł  
towarzyszy a zbyt przyjacielska atmosfera.  Jednak dotkni cie koperty,  na kt rej napisaneł ę ó  
by o moje imi , sprawi o, e poczu am si  fatalnie. Uznacie, e zachowuj  si , jakbym nigdył ę ł ż ł ę ż ę ę  
wcze niej nie mia a ch opaka i go nie straci a, chocia  mam dwadzie cia sze  lat.ś ł ł ł ż ś ść

I macie racj .ę
Normalni faceci  nie chc  si  umawia  z takim dziwad em jak ja.  Odk d posz am doą ę ć ł ą ł  

szko y, ludzie uznali, e z moj  g ow  jest co  nie w porz dku. ł ż ą ł ą ś ą
I mieli racj .ę
Nie oznacza to, e nigdy nie by am zaczepiana w barze. Faceciż ł  się upijają. Ja wygl damą  

adnieł .  Oni  zapominaj  o  swoich  uprzedzeniach  wzgl dem  mojej  inno ci  i  zawszeą ę ś  
obecnego u miechu. ś

Tylko Bill zbli y  si  do mnie w intymnym tego s owa znaczeniu. Fakt, e ju  nie byli myż ł ę ł ż ż ś  
razem, bardzo mnie bola .ł

Kopert  otworzy am dopiero, kiedy zasiad am przy starym kuchennym stole. Nadal by amę ł ł ł  
w p aszczu, cho  zd y am zdj  r kawiczki.ł ć ąż ł ąć ę

Najdro sza Sookie,ż
Chcia bym przyj  i  porozmawia  z Tob  teraz, kiedy ju  w jaki  spos b dosz a  doł ść ć ą ż ś ó ł ś  

siebie po niefortunnych wydarzeniach z pocz tku miesi ca.ą ą

Kurcz , adne mi, „niefortunne wydarzenia”. lady po zranieniach zacz y ju  znika ,ę ł Ś ęł ż ć  
ale kolano nadal bola o, kiedy mia o si  och odzi , i spodziewa am si , e tak ju  zostanie.ł ł ę ł ć ł ę ż ż  
Odnios am te wszystkie obra enia dlatego, e chcia am ratowa  mojego faceta (nawet je lił ż ż ł ć ś  
mnie oszukiwa ) z  r k grupy wampir w,  w sk ad kt rej  wchodzi a te  jego poprzedniał ą ó ł ó ł ż  
kochanka,  Lorena.  Nie  odkry am  jeszcze,  czemu  Bill  by  w  niej  tak  zadurzony,  eł ł ż  
odpowiedzia  na jej wezwanie do Mississippi.ł

Prawdopodobnie masz du o pyta  odno nie tego, co si  sta oż ń ś ę ł .

Jasne jak cholera.



Je li chcesz ze mn  porozmawia  twarz  w twarz, podejd  do drzwi i wpu  mnieś ą ć ą ź ść .

Jejku. Tego się nie spodziewa amł . Przez chwil  si  zastanawia am, co zrobi . Chocia  juę ę ł ć ż ż 
nie ufa am Billowi, by am pewna, e mnie nie skrzywdzi w aden spos b. Podesz am doł ł ż ż ó ł  
drzwi, otworzy am je i zawo a am:ł ł ł

– Okej, wejd .ź
Wyszed  spomi dzy  drzew  otaczaj cych  teren,  na  kt rym  sta  m j  stary  dom.ł ę ą ó ł ó  

Westchn am na jego widok. Bill by  szczup y, cho  mia  szerokie ramiona – to przez pracęł ł ł ć ł ę 
na  farmie,  kt ra  kiedy  znajdowa a  si  na  ziemi  obok  mojej.  Lata  walki  po  stronieó ś ł ę  
konfederat w  sprawi y,  e  si  zahartowa  przed  swoj  mierci  w  1867.  Bill  miaó ł ż ę ł ą ś ą ł 
ciemnobr zowe w osy, przyci te do  kr tko, i r wnie ciemne oczy, a jego nos przypominaą ł ę ść ó ó ł 
te z greckich waz. Wygl da  dok adnie tak samo, jak kiedy si  umawiali my – i tak, jaką ł ł ę ś  
b dzie wygl da  ju  zawsze.ę ą ł ż

Zawaha  si , zanim przekroczy  pr g, ale gestem zaprosi am go do rodka i przesun amł ę ł ó ł ś ęł  
si , eby m g  wej  do czystego salonu wype nionego starymi, wygodnymi meblami.ę ż ó ł ść ł

– Dzi kuj  – powiedzia  ch odnym, aksamitnym g osem, kt ry nadal przyprawia  mnie oę ę ł ł ł ó ł  
dreszcz po dania. Wiele si  mi dzy nami popsu o, ale sprawy kowe nie mia y z tym nicżą ę ę ł łóż ł  
wsp lnego. – Chcia em z tob  porozmawia  przed wyjazdem.ó ł ą ć

– Dok d si  wybierasz? ą ę
Stara am si  by  tak samo spokojna jak on.ł ę ć
– Do Peru. Rozkaz kr lowej.ó
– Nadal pracujesz nad t , hm, baz  danych?ą ą
Nie  wiedzia am  prawie  nic  o  komputerach,  ale  Bill  sporo  si  uczy ,  eby  nad  nimił ę ł ż  

zapanowa .ć
– Tak.  Musz  zebra  jeszcze troch  danych.  Pewien stary wampir w Limie ma duę ć ę żą 

wiedz  o przedstawicielach naszej rasy na tym kontynencie i musz  si  z nim spotka . Przyę ę ę ć  
okazji planuj  troch  pozwiedza .ę ę ć

Z czystej  uprzejmo ci  chcia am zaproponowa  Billowi  butelk  syntetycznej  krwi,  aleś ł ć ę  
zwalczy am t  ch .ł ę ęć

– Usi d  – powiedzia am kr tko, kiwaj c g ow  w kierunku sofy.ą ź ł ó ą ł ą
Sama usiad am na brzegu starego fotela, stoj cego uko nie w stosunku do sofy. Potemł ą ś  

zapad a cisza – i to taka, kt ra u wiadomi a mi jeszcze bardziej, jak nieszcz liwa jestem.ł ó ś ł ęś
– Jak si  miewa Bubba? – zapyta am w ko cu.ę ł ń
– Obecnie jest w Nowym Orleanie – odpowiedzia  Bill. – Kr lowa lubi go mie  w pobli uł ó ć ż  

od czasu do czasu. Poza tym ostatnio do  rzuca  si  w oczy, wi c wypada o zabra  gość ł ę ę ł ć  
gdzie  indziej. Nied ugo wr ci.ś ł ó

Ka dy rozpozna by Bubb , gdyby go zobaczy , bo ka dy  ż ł ę ł ż zna jego twarz. Niestety, jego 



przemiana nie by a zbyt fortunna. Prawdopodobnie pracownik kostnicy, kt ry przypadkiemł ó  
okaza  si  wampirem, powinien zignorowa  pozosta  w nim iskierk  ycia. Ale jako e był ę ć łą ę ż ż ł 
wielkim fanem, nie m g  oprze  si  pokusie; teraz wszystkie po udniowe wampiry musia yó ł ć ę ł ł  
pilnowa  Bubby i stara  si , eby nie pokazywa  si  publicznie.ć ć ę ż ł ę

Zn w zapad a cisza. Wcze niej planowa am zdj  buty i str j roboczy, za o y  mi kkió ł ś ł ąć ó ł ż ć ę  
szlafrok i ogl da  telewizj , podjadaj c pizz . To by  skromny plan, ale by  m j w asny.ą ć ę ą ę ł ł ó ł  
Zamiast tego – siedzia am tu i cierpia am.ł ł

– Je li chcesz mi co  powiedzie , to lepiej to zr b – powiedzia am.ś ś ć ó ł
Skin  g ow  jakby do siebie.ął ł ą
– Musz  ci wyja ni  – zacz . Spl t  r ce na kolanie. – Lorena i ja…ę ś ć ął ó ł ę
Mimowolnie si  wzdrygn am. Nigdy wi cej nie chcia am s ysze  tego imienia. Rzucię ęł ę ł ł ć ł 

mnie dla Loreny.
– Musz  ci powiedzie  – powt rzy  prawie gniewnie. Widzia , jak si  wzdrygn am. –ę ć ó ł ł ę ęł  

Daj mi t  szans .ę ę
Po chwili da am mu r k  znak, eby kontynuowa .ł ę ą ż ł
–  Pojecha em  do  Jackson,  kiedy  mnie  wezwa a,  bo  nie  mog em  si  powstrzyma  –ł ł ł ę ć  

powiedzia . ł
Unios am  brwił .  To już s ysza amł ł .  To  znaczy  co  w  stylu  „Nie  mog em  nad  sobś ł ą 

zapanowa ” lub „Wydawa o mi si , e warto, ale nie my la em niczym powy ej paska odć ł ę ż ś ł ż  
spodni”. 

– Dawno temu byli myś  kochankami. Eric m wi  ci, e takie zwi zki mi dzy wampiramió ł ż ą ę  
nie trwaj  d ugo, cho  s  bardzo intensywne. Jednak e Eric nie wspomnia  ci, e to w a nieą ł ć ą ż ł ż ł ś  
Lorena mnie przemieni a.ł

– Sprowadzi a na Ciemn  Stron  Mocy? – zapyta am, a potem przygryz am wargi. To nieł ą ę ł ł  
by  temat do art w.ł ż ó

– Tak – zgodzi  si  powa nie Bill. – A potem byli my kochankami, co nie jest regu . ł ę ż ś łą
– Ale zerwali cie…ś
– Tak, jakie  osiemdziesi t lat temu doszli my do wniosku, e nie mo emy si  ju  d u ejś ą ś ż ż ę ż ł ż  

znosi . Od tego czasu nie widzia em Loreny, cho  oczywi cie s ysza em o jej poczynaniach. ć ł ć ś ł ł
– Och, jasne – powiedzia am bez wyrazu.ł
– Ale musia em odpowiedzie  na jej wezwanie.  ł ć To  był rozkaz.  Kiedy tw j stw rca ció ó ę 

wzywa, musisz odpowiedzie  – m wi  szybko.ć ó ł
Skin am g ow , staraj c si  wygl da , jakbym wszystko rozumia a. Chybaęł ł ą ą ę ą ć ł  nie posz oł  mi 

najlepiej.
– Ona nakaza ał  mi ci  zostawi  – powiedzia  i utkwi  we mnie spojrzenie. – Powiedzia a,ę ć ł ł ł  

e ci  zabije, je li tego nie zrobi .ż ę ś ę
Zacz am traci  cierpliwo . Zagryz am wn trze policzka naprawd  mocno, eby sięł ć ść ł ę ę ż ę 

skupi .ć



– Wi c nie wyja niaj c mi niczego, ani niczego ze mn  nie uzgadniaj c, uzna e , coę ś ą ą ą ł ś  
b dzie najlepsze i dla mnie, i dla ciebie.ę

– Musia em – powiedzia .  –  ł ł Musia emł  zareagowa . I  wiedzia em, e  jest w stanie cić ł ż ę 
skrzywdzi .ć

– C , to by si  zgadza o.óż ę ł
W rzeczy samej, Lorena zrobi a wszystko, co tylko mog a, eby mnie pos a  do grobu. Aleł ł ż ł ć  

ja sko czy am z ni  jako pierwsza – w porz dku, to by  lepy traf, ale si  uda o.ń ł ą ą ł ś ę ł
– A teraz ju  mnie nie kochasz – powiedzia  Bill z nieco pytaj c  intonacj  w g osie.ż ł ą ą ą ł
Nie mia am na to jasnej odpowiedzi.ł
– Nie wiem – powiedzia am. – Nie s dzi am, e b dziesz chcia  do mnie wr ci . W ko cuł ą ł ż ę ł ó ć ń  

zabi am twoj  ł ą mamusię.
W moim g osie te  pojawi a si  nieco pytaj ca intonacja, ale g wnie pobrzmiewa a wł ż ł ę ą ó ł  

nim by o gorycz.ł
– W takim razie potrzebujemy wi cej czasu. Kiedy wr c , zn w porozmawiamy, je li się ó ę ó ś ę 

zgodzisz. Poca unek na do widzenia?ł
Ku mojemu za enowaniu, marzy am o tym, by zn w poca owa  Billa. Ale to by  tak z yż ł ó ł ć ł ł  

pomys , e samo pragnienie tego wydawa o si  niew a ciwe.ł ż ł ę ł ś
Wstali my, a ja musn am wargami jego policzek. Jego bia a sk ra l ni a tym dziwnym,ś ęł ł ó ś ł  

lekkim blaskiem, kt ry odr nia  wampiry od ludzi. Zdziwi am si , kiedy okry am, e nieó óż ł ł ę ł ż  
ka dy widzia  ten blask tak jak ja.ż ł

– Spotykasz si  z tym wilko akiem? – zapyta , kiedy ju  prawie znalaz  si  za drzwiami.ę ł ł ż ł ę  
Brzmia , jakby s owa przychodzi y mu z trudno ci .ł ł ł ś ą

– Z kt rym? – zapyta am, opieraj c si  pokusie zatrzepotania rz sami. Nie zas ugiwa  naó ł ą ę ę ł ł  
odpowied  i wiedzia  o tym. – Jak d ugo ci  nie b dzie? – zapyta am bardziej energicznie, aź ł ł ę ę ł  
on spojrza  na mnie z zastanowieniem.ł

– To nie jest pewne. Mo e dwa tygodnie – odpowiedzia .ż ł
– Mo emy wtedy porozmawia  – powiedzia am, odwracaj c si . – Pozw l, e oddam ciż ć ł ą ę ó ż  

tw j klucz.ó
Wyci gn am klucze z torebki.ą ęł
– Nie, prosz , zostaw go ze swoimi kluczami – powiedzia . – Mo e ci si  przyda , kiedyę ł ż ę ć  

mnie  nie  b dzie.  Wejd  do domu,  je li  b dziesz  chcia a.  Moja  korespondencja  zostanieę ź ś ę ł  
zatrzymana na  poczcie,  p ki  jej  nie  odbior .  My l ,  e  zaj em si  wszystkimi  innymió ę ś ę ż ął ę  
niedoko czonymi sprawami.ń

Zatem by am jego ostatni  niedoko czon  spraw . Przeklina am swoj  impulsywno  –ł ą ń ą ą ł ą ść  
by am gotowa wybuchn , co ostatnimi czasy zdarza o mi si  a  za cz sto.ł ąć ł ę ż ę

– Mam nadziej , e dojedziesz bez przeszk d – powiedzia am ch odno i zamkn am zaę ż ó ł ł ęł  
nim drzwi.

Posz am do sypialni, za o y am szlafrok i w czy am telewizor. Do licha, mia am zamiarł ł ż ł łą ł ł  



trzyma  si  swojego planu. ć ę
Ale kiedy wk ada am pizz  do piekarnika, kilkakrotnie musia am ociera  zy z policzk w.ł ł ę ł ć ł ó



Rozdział 1

Noworoczne przyj cie w barze Merlotte’s dobieg o wreszcie ko ca. Chocia  w a cicielę ł ń ż ł ś  
baru, Sam Merlotte, zaprosi  wszystkich pracownik w, tylko ja, Holly i Arlene przysz y my.ł ó ł ś  
Charlsie Tooten powiedzia a, e jest za stara, eby radzi  sobie z ba aganem, jaki wi za  sił ż ż ć ł ą ł ę 
z Sylwestrem, Danielle mia a ambitniejsze plany (sz a na przyj cie ze swoim ch opakiem), ał ł ę ł  
nowa dziewczyna mia a zacz  pracowa  za dwa dni. Najwyra niej tylko Holly, Arlene i jał ąć ć ź  
potrzebowa y my pieni dzy bardziej ni  mile sp dzonego czasu.ł ś ę ż ę

Poza tym i tak nie dosta am innych zaprosze . Przynajmniej kiedy pracuj  w Merlotte’s,ł ń ę  
jestem w r d ludzi. To co  w rodzaju akceptacji.ś ó ś

Zamiata am strz py papieru, upominaj c si  w my lach, by nie m wi  Samowi, jak z ymł ę ą ę ś ó ć ł  
pomys em  by o  konfetti.  Wszyscy,  nawet  dobroduszny  Sam,  byli my  ju  zm czeni  ił ł ś ż ę  
okazywali my to  do  jawnie,  ale  zostawienie  ca ego ba aganu Terry’emu Bellefleurowi,ś ść ł ł  
kt rego  prac  by o  zamiatanie  i  mycie  pod g,  wydawa o  si  jednak  pod o ci .  Samó ą ł łó ł ę ł ś ą  
rozlicza  kas  i pakowa  utarg do odpowiednich toreb, eby zd y  z o y  je w banku. Był ę ł ż ąż ć ł ż ć ł 
zm czonyę , ale zadowolony.

Otworzył klapkę swojej kom rkió .
– Kenya? Mo esz podrzuci  mnie do banku? Okej, to widzimy si  za chwil  przy tylnymż ć ę ę  

wyj ciu.ś
Kenya, policjantka, zwykle eskortowa a Sama do banku, kiedy zostawia  wi kszy utarg –ł ł ę  

zw aszcza tak du y jak dzisiejszy.ł ż
Te  by am zadowolona z zarobionych pieni dzy. Dosta amż ł ę ł  sporo napiwk w. My l , e wó ś ę ż  

sumie by oby ze trzysta dolar w lub wi cej – a potrzebny mi ka dy grosz. Cieszy abym sił ó ę ż ł ę 
perspektyw  podrzucania  pieni dzy  w g r ,  gdy  dotr  do  domu,  gdybym by a na  tyleą ę ó ę ę ł  
przytomna, by to zrobi . Ha as i chaos przyj cia, ci g e bieganie do i z baru, podawanieć ł ę ą ł  
zam wie ,  okropny  ba agan,  kt ry  trzeba  by o  sprz tn ,  nieustanna  kakofonia  tychó ń ł ó ł ą ąć  
wszystkich umys w… Mieszanka tego wszystkiego mnie wyko czy a. Im bli ej by o ko ca,łó ń ł ż ł ń  
tym mniej by am w stanie chroni  sw j biedny umys  i dotar o do mnie du o my li.ł ć ó ł ł ż ś

Nie atwo jest by  telepatk . Przez wi kszo  czasu nie jest zabawnie.ł ć ą ę ść
Ten wiecz r by  gorszy ni  zwykle. Nie tylko bar odwiedzali ludzie, kt rych zna am odó ł ż ó ł  

zawsze i z racji weso ego nastroju kontrolowali swe my li mniej ni  zwykle, ale wi kszo  zł ś ż ę ść  
nich zdawa a si  zna  jakie  fakty, kt rymi koniecznie chcia a si  ze mn  podzieli .ł ę ć ś ó ł ę ą ć

–  S ysza em,  e  tw j  ch opak  polecia  do  Ameryki  Po udniowej  –  powiedzia  Chuckł ł ż ó ł ł ł ł  
Beecham, sprzedawca samochod w, a w jego oczach dostrzeg am z o liwo . – B dzie ció ł ł ś ść ę  
strasznie smutno bez niego.

– Chcesz zaj  jego miejsce, Chuck? – zapyta  facet siedz cy obok niego przy barze i obająć ł ą  
za miali si  w spos b m wi cy „wszyscy jeste my tylko facetami”.ś ę ó ó ą ś



– Nie, Terrell – odpowiedzia  sprzedawca. – Nie obchodz  nie kobiety porzucone przezł ą  
wampiry.

– B d  uprzejmy albo wylecisz za drzwi – powiedzia am spokojnie. ą ź ł
Poczu am ciep o na plecach i wiedzia am, e m j szef, Sam Merlotte, przygl da im si  zzał ł ł ż ó ą ę  

mojego ramienia.
– K opotył ? – zapytał.
– W a nie mieli zamiar przeprosi  – powiedzia am, patrz c w oczy Chucka i Terrella.ł ś ć ł ą  

Obydwaj nagle utkwili spojrzenia w kuflach z piwem.
– Przepraszam, Sookie – wymamrota  Chuck, a Terrell pokiwa  g ow , zgadzaj c si  zł ł ł ą ą ę  

nim. 
Te  pokiwa am g ow  i odwr ci am si , eby zaj  si  innymi klientami. Ale uda o imż ł ł ą ó ł ę ż ąć ę ł  

si  mnie zrani .ę ć
Co by o ich celem.ł
Czu am b l w okolicy serca.ł ó
By am pewna,  e  wi kszo  ludzi  w Bon  Temps  nie  wiedzia a  o  och odzeniu  moichł ż ę ść ł ł  

stosunk w z  Billem.  M j  wampir  nie  mia  w zwyczaju  opowiada  na  prawo  i  lewo  oó ó ł ć  
osobistych sprawach, ja te  nie. Arlene i Tara wiedzia y o tym co nieco; w ko cu trzebaż ł ń  
powiedzie  najlepszym przyjaci kom, e si  zerwa o ze swoim facetem, nawet je li pomijać ół ż ę ł ś  
si  przy tym interesuj ce szczeg y. (Jak na przyk ad fakt, e zabi o si  kobiet , dla kt reję ą ół ł ż ł ę ę ó  
zosta o si  porzucon . Wcale tego nie zaplanowa am. Naprawd ). Zatem ka dy, kto m wił ę ą ł ę ż ó ł 
mi o wyje dzie Billa z kraju, bo uznawa , e o tym nie wiem, by  po prostu z o liwy. ź ł ż ł ł ś

Nie  licz c  niedawnej  wizyty  Billa,  ostatni  raz  widzia am  go,  kiedy  oddawa am  muą ł ł  
dyskietki i komputer, kt re ukry  w moim domu. Pojecha am do niego o zmierzchu, ebyó ł ł ż  
urz dzenie  nie  le a o  zbyt  d ugo  na  ganku.  Wyci gn am  wszystkie  jego  rzeczy  zą ż ł ł ą ęł  
samochodu i postawi am obok drzwi w wielkim wodoodpornym pudle. Wyszed  z domu,ł ł  
kiedy odje d a am, ale si  nie zatrzyma am.ż ż ł ę ł

Z a kobieta  da aby te  dyskietki  szefowi Billa,  Ericowi.  Nieco mniej  z a – zatrzyma abył ł ł ł  
komputer  i  dyskietki,  cofn wszy  wcze niej  zaproszenie  Billa  (i  Erica).  Z  dum  jednaką ś ą  
mog am powiedzie , e w adnym stopniu nie by am z  kobiet .ł ć ż ż ł łą ą

Poza tym, je li pomy le  praktycznie, Bill m g by po prostu wynaj  jakiego  cz owieka,ś ś ć ó ł ąć ś ł  
eby w ama  si  do mojego domu i je zabra . Nie s dz , e zrobi by co  takiego. Jednak eż ł ł ę ł ą ę ż ł ś ż  

pilnie  ich potrzebowa , w innym wypadku mia by k opoty z szefem swojego szefa.  Mamł ł ł  
sw j charakterek – kiedy jestem poirytowana, nie jest on najlepszy. Ale nie jestem m ciwa.ó ś

Arlene cz sto powtarza a, e jestem za dobra dla innych i to si  dla mnie le sko czy, aleę ł ż ę ź ń  
nie zgadzam si  z ni . (Tara nigdy tak nie m wi; mo e zna mnie lepiej?). W czasie tegoę ą ó ż  
wieczoru niech tnie u wiadomi am sobie, e Arlene te  powinna by a s ysze  o wyje dzieę ś ł ż ż ł ł ć ź  
Billa. Mia am racj  – jakie  dwadzie cia minut po mojej rozmowie z Chuckiem i Terrellemł ę ś ś  
przesz a przez ca y t um, eby pocieszaj co poklepa  mnie po plecach.ł ł ł ż ą ć



– I tak nie potrzebowa a  tego zimnego drania – powiedzia a. – Czy on kiedykolwiekł ś ł  
zrobi  cokolwiek dla ciebie?ł

S abo pokiwa am g ow ,  eby  pokaza ,  jak doceniam jej  wsparcie.  W tym momencieł ł ł ą ż ć  
jednak ludzie przy jednym ze stolik w zam wili dwie whiskey, dwa piwa i gin z tonikiem,ó ó  
wi c musia am si  tym zaj , co by o do  wygodnym ratunkiem. ę ł ę ąć ł ść

Kiedy poda am im drinki, sama sobie zada am to pytanie.ł ł
Co Bill dla mnie zrobi ?ł
Zanios am piwo do dw ch stolik w, zanim uda o mi si  to wszystko podsumowa .ł ó ó ł ę ć
Wprowadzi  mnie  w  tajniki  seksu,  co  mi  si  podoba o.  Zapozna  mnie  z  wielomał ę ł ł  

wampirami,  co  mi  si  nie  podoba o.  Uratowa  moje  ycie,  chocia  je li  si  nad  tymę ł ł ż ż ś ę  
zastanowi , nie by oby ono zagro one, gdybym si  z nim nie umawia a. Ale ja te  raz czyć ł ż ę ł ż  
dwa razy go uratowa am, wi c rachunki by y wyr wnane. M wi  do mnie „kochanie” i –ł ę ł ó ó ł  
wtedy – by o to szczere.ł

– Nic – wymamrota am, kiedy wytar am rozlan  pina colad  i poda am jeden z ostatnichł ł ą ę ł  
czystych r cznik w barowych kobiecie, kt ra rozla a na siebie drinka, a jego wi ksza czę ó ó ł ę ęść 
wyl dowa a na jej sp dnicy. – Nic dla mnie nie zrobi .ą ł ó ł

U miechn a si  i  pokiwa a g ow ,  najwyra niej  s dz c,  e  jej  wsp czuj .  Na mojeś ęł ę ł ł ą ź ą ą ż ół ę  
szcz cie bar by  zbyt ha a liwy, eby da o si  co  us ysze . ęś ł ł ś ż ł ę ś ł ć

Ale by abym zadowolona, gdyby Bill wr ci . W ko cu by  moim najbli szym s siadem.ł ó ł ń ł ż ą  
Nasze  ziemie,  le ce  przy  po udniowej  drodze  gminnej  w  Bon  Temps,  rozdziela  staryżą ł ł  
cmentarz komunalny. A teraz zosta am tam sama, bez Billa.ł

– Peru, jak s ysza em – powiedzia  Jason, m j brat. ł ł ł ó
Jego rami  otacza o tali  dziewczyny, z kt r  um wi  si  akurat na ten wiecz r – by aę ł ę ó ą ó ł ę ó ł  

niska, szczup a, wygl da a na jakie  dwadzie cia jeden lat i musia a pochodzi  z g bokiejł ą ł ś ś ł ć łę  
prowincji. Uwa nie si  jej przyjrza am.ż ę ł

Jason  zapewne  o  tym  nie  wiedzia ,  ale  z  atwo ci  rozpozna am,  e  by ał ł ś ą ł ż ł  
zmiennokszta tna.  Atrakcyjna  dziewczyna,  ale  przemienia a  si  w  co  pierzastego  alboł ł ę ś  
w ochatego, kiedy ksi yc by  w pe ni. Zauwa y am te , e Sam spojrza  na ni  znacz co,ł ęż ł ł ż ł ż ż ł ą ą  
kiedy  Jason  si  odwr ci ,  najwyra niej  chc c  jej  przypomnie ,  e  ma  si  dobrzeę ó ł ź ą ć ż ę  
zachowywa  na  jego  terenie.  Odwzajemni a  spojrzenie  z  zainteresowaniem.  Odnios amć ł ł  
wra enie, e nie przemienia si  w kotka albo wiewi rk .ż ż ę ó ę

Rozwa a am  przejrzenie  jej  umys u,  ale  to  nie  takie  atwe  w  przypadkuż ł ł ł  
zmiennokszta tnych. Ich my li mo na scharakteryzowa  jako popl tane i czerwone, choł ś ż ć ą ć 
odczytywanie  ich  emocji  zawsze  wydawa o  mi  si  atwe.  Tak  samo  w  przypadkuł ę ł  
wilko ak w.ł ó

Sam zmienia si  w owczarka collie,  kiedy ksi yc jest jasny i okr g y.  Czasem wtedyę ęż ą ł  
biegnie do mojego domu, a ja karmi  go misk  resztek i pozwalam mu spa  na ganku, je lię ą ć ś  
pogoda jest dobra, lub w salonie, je li pada. Ju  nie pozwalam mu wchodzi  do sypialni, boś ż ć  



budzi si  nagi – a w tym stanie wygl da  ę ą bardzo dobrze, ale nie chc  by  kuszona przezę ć  
w asnego szefa.ł

Tej nocy nie by o pe ni, wi c Jason m g  si  czu  bezpieczny. Postanowi am nie m wił ł ę ó ł ę ć ł ó ć 
mu niczego o tej dziewczynie – w ko cu ka dy ma jaki  sekret czy dwa. Jej sekret by  poń ż ś ł  
prostu  nieco  bardziej  k opotliwy.  Pomijaj c  t  dziewczyn  i  Sama,  na  przyj ciuł ą ę ę ę  
noworocznym w Merlotte’s by y jeszcze dwa mityczne stworzenia. ł

Jednym z nich by a wysoka kobieta (mia a przynajmniej sze  st p wzrostuł ł ść ó 1) o d ugich,ł  
pofalowanych,  czarnych w osach.  Ubrana w obcis ,  pomara czow  sukienk  z d ugimił łą ń ą ę ł  
r kawami, by a w trakcie zapoznawania si  z ka dym facetem w barze. Nie wiedzia am, doę ł ę ż ł  
jakiego gatunku nale a a, ale rozpozna am, e nie jest cz owiekiem. ż ł ł ż ł

Innym stworzeniem by  wampir, kt ry przyszed  z grup  m odych ludzi, w wi kszo cił ó ł ą ł ę ś  
dwudziestokilkuletnich.  adnego  z  nich  nie  zna am.  Tylko  ukradkowe  spojrzenia  kilkuŻ ł  
innych go ci wiadczy y o obecno ci wampira. Od kilku lat (od czasu, kiedy wampiry siś ś ł ś ę 
ujawni y) ludzie starali si  zmieni  swoje nastawienie do nich.ł ę ć

Niemal trzy lata temu, w noc Wielkiego Ujawnienia, wampiry pojawi y si  w telewizji wł ę  
ka dym kraju,  eby zakomunikowa  swoje istnienie. Tej nocy wiele wiatowych za o eż ż ć ś ł ż ń 
zosta o obalonych lub musia o zosta  przeformu owanych. Ujawnienie si  wampir w mia oł ł ć ł ę ó ł  
zwi zek z nag o nionym przez Japo czyk w wynalezieniem syntetycznej krwi, kt ra mog aą ł ś ń ó ó ł  
nasyci  g d wampira. Od tego czasu w Stanach Zjednoczonych ro nie liczba polityk w ić łó ś ó  
dzia aczy spo ecznych, kt rzy walcz  o r wnouprawnienie nowych obywateli – kt rzy, takł ł ó ą ó ó  
si  sk ada, s  martwi. Wampiry maj  oficjalne wyja nienie dla swojego stanu – przyznaję ł ą ą ś ą 
si  do  alergii  na  s o ce  i  czosnku,  kt ra  wywo uje  zmiany  w  ich  metabolizmie  –  aleę ł ń ó ł  
pozna am inn  stron  wampirzego  wiata.  Widzia am wiele  rzeczy,  kt rych  inni  ludził ą ę ś ł ó  
nigdy nie zobacz . Zapytajcie, czy ta wiedza uczyni a mnie szcz liwsz .ą ł ęś ą

Nie.
Ale musz  przyzna , e wiat jest teraz dla mnie ciekawszy. Du o czasu sp dzam samaę ć ż ś ż ę  

(skoro ci ko mnie  nazwa  Norm  Normalęż ć ą 2),  wi c  dodatkowy temat  do rozmy la  się ś ń ę 
przydaje. Ca y strach i poczucie zagro enia – nie.ł ż

Widzia am wampiry prywatnie i dowiedzia am si  o wilko akach, zmiennokszta tnych ił ł ę ł ł  
innych  takich.  Wilko aki  i  zmiennokszta tni  wol  pozosta  w  ukryciu  –  p ki  co  –  ił ł ą ć ó  
obserwowa , jak wampiry wyjd  na ujawnieniu si .ć ą ę

Musia am  to  wszystko  przemy le ,  kiedy  zbiera am  naczynia  i  pakowa am  je  doł ś ć ł ł  
zmywarki, eby pom c nowemu kucharzowi, Tackowi. (Naprawd  nazywa  si  Alphonseż ó ę ł ę  
Petacki. Dziwicie si , e uzna , e „Tack” brzmi lepiej?).ę ż ł ż

Kiedy  sko czyli my  ju  nasz  cz  sprz tania,  a  ten  d ugi  wiecz r  niemal  siń ś ż ą ęść ą ł ó ę 
zako czy ,  przytuli am Arlene  i  yczy am jej  szcz liwego  nowego  roku.  Ona  te  mnień ł ł ż ł ęś ż  

1 6 stóp = 182,88cm.
2 Gra słów – coś w rodzaju panna Zwyczajna Zwyczajna.



przytuli a.ł
Holly w po piechu nam pomacha a, a potem za o y a p aszcz i wysz a, bo jej ch opakś ł ł ż ł ł ł ł  

czeka  na ni  na ty ach budynku, przy wej ciu dla personelu.ł ą ł ś
– Czego sobie yczycie w nowym roku, drogie panie? – zapyta  Sam.ż ł
W  tym  czasie  Kenya  siedzia a  przy  barze,  czekaj c  na  niego  ze  spokojnym,  choł ą ć 

skupionym wyrazem twarzy. Kenya do  regularnie jad a tu lunch ze swoim partnerem,ść ł  
Kevinem, kt ry by  blady i chudy; ona za  mia a ciemn  sk r  i by a zaokr glona. ó ł ś ł ą ó ę ł ą

Sam ustawia  krzes a na sto ach, eby Terry Bellefleur, kt ry mia  przyj  z samego rana,ł ł ł ż ó ł ść  
m g  umy  pod og .ó ł ć ł ę

– Dobrego zdrowia i odpowiedniego faceta – powiedzia a dramatycznym tonem Arlene,ł  
sk adaj c r ce na sercu. ł ą ę

Wybuchli myś  miechemś .  Arlene  znalaz a  ju  wielu m czyzn –  i  czterokrotnie  by ał ż ęż ł  
zam na – ale nadal szuka a Pana W a ciwego. S ysza am, jak Arlene my la a, e Tack mo eęż ł ł ś ł ł ś ł ż ż  
by  odpowiedni. By am zaskoczona; nie wiedzia am, e przygl da a mu si  na tyle uwa nie.ć ł ł ż ą ł ę ż

Najwidoczniej  zaskoczenie  odmalowa o  si  na  mojej  twarzy,  bo  Arlene  zapyta ał ę ł  
niepewnie:

– Uwa asz, e powinnam da  sobie spok j?ż ż ć ó
– Cholera, nie – powiedzia am natychmiast, a uj c, e lepiej nie kontrolowa am wyrazuł ż ł ą ż ł  

swojej twarzy. To przez zm czenie. – W tym roku ci si  uda, Arlene, zobaczysz.ę ę
U miechn am si  do jedynej czarnosk rej policjantki w Bon Temps. ś ęł ę ó
– Musisz mie  jakie  yczenie na nowy rok, Kenya. Alboć ś ż  postanowienie.
– Zawsze ycz  sobie wi cej zgody mi dzy kobietami i m czyznami – powiedzia a. –ż ę ę ę ęż ł  

To  u atwia  moj  prac .  A  moim  postanowieniem  jest  podnie  sztang  o  wadze  stuł ą ę ść ę  
czterdziestu funt wó 3.

– Wow – powiedzia a Arlene. ł
Jej  farbowane rude w osy kontrastowa y z naturalnymi z ocistorudymi w osami Sama,ł ł ł ł  

kiedy go szybko przytuli a.  Nie by  o wiele wy szy od Arlene, chocia  mia a pi  st p ił ł ż ż ł ęć ó  
osiem cali4, czyli o dwa cale5 wi cej ni  ja. ę ż

– Mam zamiar zrzuci  dziesi  funt wć ęć ó 6, oto moje postanowienie – doda a. – Wszyscył  
zn w si  za miali my; to by o postanowienie Arlene od ostatnich czterech lat. – Co z tob ,ó ę ś ś ł ą  
Sam? yczenia i postanowienia? Ż

–  Mam  wszystko,  czego  mi  potrzeba  –  powiedzia ,  a  ja  poczu am  bij c  od  niegoł ł ą ą  
niebiesk  fal  szczero ci. – Mam nadziej  niczego nie zmienia . Bar wietnie prosperuje,ą ę ś ę ć ś  
podoba mi si  ycie w mojej przyczepie, a ludzie tutaj s  tacy sami, jak w innych miejscach.ę ż ą

Odwr ci am si , eby ukry  u miech. To by o do  dwuznaczne stwierdzenie. Ludzie wó ł ę ż ć ś ł ść  

3 140 funtów to 63,5 kg.
4  Czyli 172,72cm.
5  Czyli 5,08cm.
6 10 funtów to 4,54 kg.



Bon Temps s , w rzeczy samej, tacy sami, jak w innych miejscach.ą
– A ty, Sookie? – zapytał.
Arlene, Kenya i Sam patrzyli na mnie. Zn w przytuli am Arlene, bo to lubi am. Jestem odó ł ł  

niej dziesi  lat m odsza – mo e nieco mniej, skoro Arlene twierdzi, e ma trzydzie ci szeęć ł ż ż ś ść 
lat, ale troch  w to w tpi  – ale jeste my przyjaci kami odk d tylko jakie  pi  lat temuę ą ę ś ół ą ś ęć  
zacz y my wsp lnie pracowa  w Merlotte’s, kiedy Sam kupi  bar.ęł ś ó ć ł

– No dalej – pogoni a mnie Arlene. Sam obj  mnie ramieniem, Kenya si  u miechn a,ł ął ę ś ęł  
ale zaraz odesz a do kuchni, eby zamieni  par  s w z Tackiem.ł ż ć ę łó

Dzia aj c impulsywnie, podzieli am si  moim yczeniem:ł ą ł ę ż
– Po prostu mam nadziej , e nie odnios  adnych obra e  – powiedzia am, bo mojaę ż ę ż ż ń ł  

dziwno  i ta pora zaowocowa y nadmiern  szczero ci . – Nie chc  i  do szpitala, nieść ł ą ś ą ę ść  
chc  widzie  adnych lekarzy.  – Nie chcia am te  przyjmowa  adnej wampirzej  krwi,ę ć ż ł ż ć ż  
kt ra  by a  doskona ym lekarstwem,  ale  powodowa a wiele  skutk w ubocznych.  –  Wi có ł ł ł ó ę  
moim postanowieniem jest trzymianie si  z dala od k opot w – stwierdzi am w ko cu.ę ł ó ł ń

Arlene spojrza a na mnie zdziwiona,  a Sam – c ,  nie  mog  stwierdzi ,  jakie to by oł óż ę ć ł  
spojrzenie. Ale skoro przytuli am Arlene, jego obj am tak e i jego, a przy okazji poczu amł ęł ż ł  
si  i  ciep o  jego  cia a.  Sam mo e  wygl da  na  drobnego,  p ki  nie  zobaczy si  go  bezłę ł ł ż ą ć ó ę  
koszuli, kiedy wypakowuje pud a z zapasami. Jest naprawd  silny i dobrze zbudowany. I mał ę  
naturalnie podwy szon  temperatur  cia a. Poczu am, e ca uje moje w osy, a chwil  potemż ą ę ł ł ż ł ł ę  
wszyscy yczyli my sobie dobrej nocy i poszli my do tylnych drzwi. Samoch d Sama byż ś ś ó ł 
zaparkowany przy  jego przyczepie,  kt ra  znajdowa a si  za barem,  ale  teraz  wsiad  doó ł ę ł  
samochodu  patrolowego  Kenyi,  eby  zawie  pieni dze  do  banku.  Kenya  mia a  potemż źć ą ł  
odwie  go do domu, gdzie b dzie m g  odpocz  – ca y dzie  by  na nogach, tak samo jakźć ę ó ł ąć ł ń ł  
my.

Kiedy Arlene i ja wsiada y my do naszych samochod w, zauwa y am, e Tack czeka nał ś ó ż ł ż  
kogo  w swoim starym pickupie; mog am si  za o y , e pojedzie za Arlene do jej domu.ś ł ę ł ż ć ż

Po raz ostatni krzykn li my „Dobranoc!” i rozjechali my si  ka dy we w asn  stron , byę ś ś ę ż ł ą ę  
na w asn  r k  zacz  nowy rok.ł ą ę ę ąć

Skr ci am w Hummingbird Road, eby dojecha  do domu, kt ry by  oddalony o jakieę ł ż ć ó ł ś 
trzy mile7 od baru. Fakt, e w ko cu zosta am sama, by  niesamowit  ulg ; zacz am siż ń ł ł ą ą ęł ę 
mentalnie relaksowa . wiat a mojego samochodu o wietla y pnie sosen, kt re wygl da yć Ś ł ś ł ó ą ł  
na solidne zaplecze przemys u drzewnego. ł

Noc by a niezwykle ciemna i ch odna. Oczywi cie na drodze nie sta a ani jedna latarnia,ł ł ś ł  
a  w okolicy  nie  znajdowa y si  adne ywe stworzenia.  Chocia  powtarza am sobie,  eł ę ż ż ż ł ż  
powinnam uwa a  na drog ,  jecha am na wyczucie.  Moje my li  wype ni  plan wzi ciaż ć ę ł ś ł ł ę  
prysznica, za o enia najcieplejszej pi amy i po o enia si  do ka.ł ż ż ł ż ę łóż

Nagle wiat a auta o wietli y co  bia ego.ś ł ś ł ś ł

7 3 mile to 4,83 km.



Westchn am, zapominaj c o moich marzeniach o cieple i ciszy. ęł ą
Jaki  m czyzna  o  trzeciej  nad  ranem  pierwszego  stycznia  bieg  gminn  drog .  Iś ęż ł ą ą  

najwyra niej bardzo si  spieszy .ź ę ł
Zwolni am, staraj c si  zrozumie , co si  dzieje. By am samotn , nieuzbrojon  kobiet .ł ą ę ć ę ł ą ą ą  

Je li  goni o go co  okropnego,  mog oby dogoni  i  mnie.  Z drugiej  strony – nie mog amś ł ś ł ć ł  
pozwoli  komu  cierpie , je li mog am mu pom c. Zauwa y am, e m czyzna jest wysoki,ć ś ć ś ł ó ż ł ż ęż  
jasnow osy i  ubrany tylko w d insy.  Zr wna am si  z nim i  nachyli am si ,  by opu cił ż ó ł ę ł ę ś ć 
szyb  od strony pasa era.ę ż

– Mog  jako  pom c? – zapyta am.ę ś ó ł
Rzuci  mi spanikowane spojrzenie i bieg  dalej. Ale w tym momencie zorientowa am si ,ł ł ł ę  

kim on jest. Wysiad amł  z auta i ruszy amł  za nim.
– Eric! – krzykn amęł . – To ja!
Odwr ci  si  gwa townie  i  sykn ;  jego  k y  by y  ca kiem widoczne.  Zatrzyma am  sió ł ę ł ął ł ł ł ł ę 

natychmiast  tam,  gdzie  sta am,  wyci gaj c  r ce  przed  siebie  w  pokojowym  ge cie.ł ą ą ę ś  
Oczywi cie gdyby Eric zdecydowa  si  na atak, by abym ju  martwa.ś ł ę ł ż

I to by by o na tyle, je li chodzi o bycie dobr  Samarytank .ł ś ą ą
Czemu  Eric  mnie  nie  rozpozna ?  Zna am  go  od  wielu  miesi cy.  By  szefem  Billa  wł ł ę ł  

skomplikowanej  hierarchii  wampir w,  kt rej  dopiero  zaczyna am  si  uczy .  Eric  byó ó ł ę ć ł 
szeryfem Obszaru Pi tego. By  te  przystojny i potrafi  wietnie ca owa , ale nie to by o wą ł ż ł ś ł ć ł  
nim najwa niejsze w tym momencie. Zwraca am uwag  raczej na k y i d onie u o one tak,ż ł ę ł ł ł ż  

e przypomina y pazury. By  w gotowy do ataku, ale wygl da , jakby ba  si  mnie tak samo,ż ł ł ą ł ł ę  
jak ja jego. Nie zaatakował.

– Odsu  si , kobieto – ostrzeg  mnie. Jego g os brzmia , jakby jego gard o by o obola e iń ę ł ł ł ł ł ł  
nieprzywyk e do m wienia. ł ó

– Co ty tu robisz?
– Kim jeste ?ś
–  Cholernie  dobrze  wiesz,  kim  jestem.  Co  się z  tobą dzieje?  Czemu  tu  jeste  bezś  

samochodu?
Eric  by  w a cicielem  l ni cej  corvetty;  zawsze  mia am  wra enie,  e  ten  samoch dł ł ś ś ą ł ż ż ó  

idealnie do niego pasuje.
– Znasz mnie? Kim jestem?
C , to mnie zbi o z tropu. Zdecydowanie nie wygl da o na to, e artowa . Ostro nieóż ł ą ł ż ż ł ż  

powiedzia amł :
– Oczywi cie, e ci  znam, Eric. Chyba e masz identycznego brata-bli niaka. Nieś ż ę ż ź  masz, 

prawda?
– Nie wiem.
Jego r ce opad y, a k y zacz y si  cofa ; wyprostowa  si  z tego dziwnego przykurczu,ę ł ł ęł ę ć ł ę  

co uzna am za niew tpliw  popraw  atmosfery.ł ą ą ę



– Nie wiesz, czy masz brata? 
By am nieco zagubiona.ł
– Nie, nie wiem. Eric to moje imi ?ę
W wietle reflektor w mojego auta wygl da  po prostu a o nie.ś ó ą ł ż ł ś
–  Wow.  –  Nie  mog am  wymy li  nic  bardziej  odpowiedniego.  –  Obecnie  u ywaszł ś ć ż  

nazwiska Eric Northman. Czemu tu jeste ?ś
– Tego te  nie wiem.ż
Chyba zaczyna am co  rozumie .ł ś ć
– Naprawd ? Niczego nie pami tasz?ę ę
Stara am si  ignorowa  my l, e zaraz wszystko wyja ni i z u miechem wpakuje mnie wł ę ć ś ż ś ś  

jakie  k opoty, w wyniku kt rych… odnios  obra enia.ś ł ó ę ż
– Naprawd .ę
Zrobi  krok  do  przodu,  a  jego  kredowobia y  tors  wywo a  u  mnie  g si  sk rk .ł ł ł ł ę ą ó ę  

Zorientowa am si  te  (teraz, kiedy nie by am ju  przera ona), e wygl da na zagubionego.ł ę ż ł ż ż ż ą  
Nigdy nie widzia am takiego wyrazu twarzy na pewnym siebie obliczu Erica i to w a nieł ł ś  
sprawi o, e poczu am si  smutna.ł ż ł ę

– Wiesz, e jeste  wampirem, prawda?ż ś
– Tak. – Wydawa  si  zdziwiony, e o to pytam. – A ty nim nie jeste .ł ę ż ś
– Nie, jestem cz owiekiem i musz  wiedzie , e mnie nie skrzywdzisz. Chocia  do tejł ę ć ż ż  

pory ju  m g by  to zrobi . Ale uwierz mi, nawet je li nie pami tasz, jeste my czym  wż ó ł ś ć ś ę ś ś  
rodzaju przyjaci .ół

– Nie zrobi  ci krzywdy.ę
Przypomnia am sobie, e prawdopodobnie setki tysi cy ludzi s ysza y te s owa, zanim Ericł ż ę ł ł ł  

rzuci  im si  do garde . Ale faktem jest, e wampiry nie musz  zabija , kiedy maj  wi cejł ę ł ż ą ć ą ę  
ni  rok. yczek tu, yczek tam – taka jest norma. Kiedy wygl da  na takiego zagubionego,ż Ł ł ą ł  
ci ko by o pami ta , e m g by mnie rozerwa  na strz py go ymi r koma. ęż ł ę ć ż ó ł ć ę ł ę

M wi am kiedy  Billowi, e najlepszym, co mogliby zrobi  kosmici (gdyby zdecydowalió ł ś ż ć  
si  odwiedzi  Ziemi ), by oby przebranie si  za k apouche kr liki.ę ć ę ł ę ł ó

– Wsi d  do mojego samochodu, zanim zamarzniesz – powiedzia am. ą ź ł
Zn w mia am wra enie, e wpl tuj  si  w co , w co nie chcia am by  wpl tana, ale czyó ł ż ż ą ę ę ś ł ć ą  

istnia o inne wyj cie?ł ś
– Znam ci ? – zapyta , jakby mia  obawy przed wsiadaniem do jednego samochodu zę ł ł  

kim  tak nieszkodliwym, jak kobieta ni sza o jakie  dziesi  caliś ż ś ęć 8, l ejsza o wiele funt w iż ó  
m odsza o par  stuleci od niego.ł ę

–  Tak  –  potwierdzi am,  coraz  bardziej  zniecierpliwienia.  Nie  by am  szczeg lnieł ł ó  
zadowolona, bo nadal do pewnego stopnia podejrzewa am, e jestem nabijana w butelk  dlał ż ę  
jakiego  bli ej niesprecyzowanego powodu. – No chod , Eric, zamarzam. I ty te .ś ż ź ż

8 Czyli 25,4cm.



Nie eby wampiry zwyk y zwraca  uwag  na temperatur ; jednak wygl da o na to, eż ł ć ę ę ą ł ż  
Eric ma g si  sk rk . Nieumarli mog  zamarzn , oczywi cie. Przetrwaj  to – przetrwaję ą ó ę ą ąć ś ą ą 
prawie wszystko – ale domy lam si , e to do  bolesne.ś ę ż ść

– O m j Bo e, Eric, ty nie masz but w – zauwa y am.ó ż ó ż ł
Wzi am go za r k ; pozwoli  mi si  na tyle zbli y , a potem da  si  zaprowadzi  doęł ę ę ł ę ż ć ł ę ć  

samochodu i zaj  fotel pasa era. Kiedy ju  usiad am za kierownic , powiedzia am mu, ebyął ż ż ł ą ł ż  
zamkn  okno po swojej stronie i, po chwili studiowania mechanizmu, tak zrobi .ął ł

Znalaz am na tylnym siedzeniu afgankł ę9, kt r  trzyma am tam zim  (na mecze i takieó ą ł ą  
tam) i owin am j  wok  niego. Oczywi cie nie trz s  si  z zimna, bo by  wampirem, aleęł ą ół ś ą ł ę ł  
nie mog am patrze  na jego go e cia o przy takiej temperaturze. Podkr ci am ogrzewanieł ć ł ł ę ł  
najbardziej,  jak mog am (cho  w moim starym samochodzie nie da o to osza amiaj cegoł ć ł ł ą  
efektu).

Sk ra Erica nigdy wcze niej nie powodowa a, e by o mi zimno – kiedy widzia am go bezó ś ł ż ł ł  
koszuli,  czu am  wszystko  ł opr czó  zimna.  By am  tak  oszo omiona,  e  mia am  ochot  sił ł ż ł ę ę 
g o no roze mia , zanim zapanowa am nad w asnymi my lami.ł ś ś ć ł ł ś

By  zdziwiony i przygl da  mi si .ł ą ł ę
–  Jeste  ostatni  osob ,  kt r  spodziewa am  si  tu  zobaczy  –  powiedzia am.  –ś ą ą ó ą ł ę ć ł  

Wybiera e  si  do Billa? Wyjechał ś ę ł.
– Bill?
– Wampir, kt ry tu mieszka? Wieszó , m jó  by ył ?
Potrz sną ął g owł ą na znak, eż  nie wie, o kim m wió ę. Zn w wydawa  si  przera ony.ó ł ę ż
– Nie wiesz, sk d si  tu wzi e ?ą ę ął ś
Zn w przecz co potrz sn  g ow .ó ą ą ął ł ą
Zacz am my le  – co by o du ym wysi kiem, je li  wzi  pod uwag , jak zm czonaęł ś ć ł ż ł ś ąć ę ę  

by am. Chocia  mia am skok adrenaliny, kiedy zobaczy am na drodze biegn c  posta , jegoł ż ł ł ą ą ć  
skutki nie trwa y zbyt d ugo.ł ł

Dojecha am do skrzy owania i skr ci am w lewo, w stron  domu. Min am ciemny ił ż ę ł ę ęł  
cichy  las  i  jecha am po  adnym,  r wnym podje dzie  –  kt rego  odnowienie  za atwi  mił ł ó ź ó ł ł  
zreszt  Eric. ą

I to by  w a nie pow d, dla kt rego Eric siedzia  teraz w moim samochodzie, zamiastł ł ś ó ó ł  
biega  po  nocy  jak  wielki,  bia y  kr lik.  Dawa  mi  to,  czego  naprawd  potrzebowa am.ć ł ó ł ę ł  
(Oczywi cie od miesi cy chcia  te , ebym posz a z nim do ka. Ale zafundowa  mi nowyś ę ł ż ż ł łóż ł  
podjazd, bo go potrzebowa am.)ł

– Jeste my na miejscu – powiedzia am, podje d aj c na ty  domu. ś ł ż ż ą ł
Zgasi am  silnik.  Kiedy  po  po udniu  jecha am  do  pracy,  pami ta am,  eby  zostawił ł ł ę ł ż ć 

w czone  wiat a  z  ty u  domu,  wi c  teraz,  chwa a  Bogu,  nie  musieli my  siedzie  włą ś ł ł ę ł ś ć  
kompletnych ciemno ciach.ś

9 Jak podaje słownik, to rodzaj robionego na drutach bądź szydełku koca w paski lub kartę.



– To tutaj mieszkasz?
Rozgl da  si  po  terenie,  na  kt rym  sta  stary  dom,  najwyra niej  zaniepokojonyą ł ę ó ł ź  

perspektyw  wysiadania z samochodu i podchodzenia do tylnych drzwi.ą
– Tak – powiedzia am zirytowana.ł
Rzuci  mi dziwne spojrzenie; mog am zobaczy  bia ka jego oczu.ł ł ć ł
– Och, chod  – powiedzia am bez wymy lnej gracji.ź ł ś
Wysiad am z samochodu i  wesz am po schodkach na tylny ganek,  kt rego nigdy nieł ł ó  

zamykam – w ko cu po co to robi , skoro jest oddzielony od wiata zewn trznego tylkoń ć ś ę  
drzwiami  z  siatki?  Zawsze  jednak  zamykam  wewn trzne  drzwi,  kt re  teraz,  po  chwilię ó  
szarpania  si ,  uda o  mi  si  otworzy .  Dzi ki  temu wiat o  z  kuchni  (kt re  zostawi amę ł ę ć ę ś ł ó ł  
w czone) o wietli o wi ksz  przestrze .łą ś ł ę ą ń

– Mo esz wej  – powt rzy am, eby m g  przekroczy  pr g. ż ść ó ł ż ó ł ć ó
Wszed  tu  za mn , nadal okryty afgank . Teraz, w kuchennym wietle,  uzna am, eł ż ą ą ś ł ż  

wygl da do  a o nie. Jego bose stopy krwawi y, czego nie zauwa y am wcze niej.ą ść ż ł ś ł ż ł ś
– Och, Eric – westchn am smutno, po czym wyj am z szafki misk , w o y am j  doęł ęł ę ł ż ł ą  

zlewu i odkr ci am gor c  wod . Jak na wampira przysta o, zacz  si  ju  regenerowa  i toę ł ą ą ę ł ął ę ż ć  
w do  szybkim tempie, ale uzna am, e i tak nale y umy  te rany. Jego d insy by y brudneść ł ż ż ć ż ł  
na dole nogawek. – Zdejmij je – powiedzia am, wiedz c, e tylko si  zamocz , je li tego nieł ą ż ę ą ś  
zrobi zanim umyj  mu stopy.ę

Bez krztyny po dliwego spojrzenia czy innego dowodu na to,  e wyj tkowo mu siżą ż ą ę 
podoba  to,  co  si  dzieje,  zdj  d insy.  Rzuci am je  w kierunku ganku,  eby  upra  je  zę ął ż ł ż ć  
samego rana, i stara am si  nie patrze  na mojego go cia, kt ry zosta  tylko w bieli nie. I toł ę ć ś ó ł ź  
takiej,  kt r  ci ko  nazwa  typow  –  czym  jasnoczerwonym,  czego  rozci gliwoó ą ęż ć ą ś ą ść 
najwyra niej  by a  w a nie  testowana.  Okej,  kolejna  niespodzianka.  Wcze niej  tylko  razź ł ł ś ś  
widzia am bielizn  Erica – czyli i tak o raz wi cej ni  powinnam – i wtedy mia  na sobieł ę ę ż ł  
jedwabne bokserki. Czy faceci a  tak zmieniaj  styl?ż ą

Bez  pysznienia  si  i  bez  s owa  komentarza,  wampir  zn w  owin  swoje  blade  cia oę ł ó ął ł  
afgank . Hmm. Je li do tej pory nie by am przekonana, e Eric nie jest sob , to ten argumentą ś ł ż ą  
powinien  wystarczy .  Eric  by  przyk adem  chodz cej,  ponad  sze ciostopowejć ł ł ą ś 10 czystej 
wspania o ci (marmurowobia ej do tego) – i wietnie o tym wiedzia . ł ś ł ś ł

Wskaza am mu jedno z krzese  z prostym oparciem, kt re sta y przy kuchennym stole, ał ł ó ł  
on pos usznie na nim usiad . Przykucn am na pod odze, eby postawi  misk  i delikatnieł ł ęł ł ż ć ę  
zanurzy am jego stopy  w gor cej  wodzie.  J kn ,  kiedy  poczu  ciep o  na  swojej  sk rze.ł ą ę ął ł ł ó  
Wygl da na to, e taka r nica temperatur jest wyra na nawet dla wampira. Wzi am spodą ż óż ź ęł  
zlewu jaki  czysty r cznik i troch  myd a w p ynie i umy am jego stopy. Nie spieszy am si ,ś ę ę ł ł ł ł ę  
bo stara am si  wymy li , co powinnam zrobi  p niej.ł ę ś ć ć óź

– By a  tam, w lesie, w rodku nocy – zauwa y  niepewnie.ł ś ś ż ł

10  Ponad 182,88cm.



– Wraca am z pracy, jak wida  po moim stroju.ł ć
Mia am na sobie zimowy uniform: bluzk  z d ugim r kawem i o dkowatym dekolcie (zł ę ł ę łó  

nazw  baru wyhaftowan  nad lew  piersi ) i d ugie, czarne spodnie.ą ą ą ą ł
– Kobiety nie powinny by  same na zewn trz o takiej porze – powiedzia  z dezaprobat .ć ą ł ą
– M w mi jeszcze.ó
– C , kobiety s  bardziej prawdopodobnym celem ataku ni  m czy ni, wi c powinnyóż ą ż ęż ź ę  

by  bardziej chronione…ć
– Nie, nie m wi am tego dos ownie. Mia am na my li, e si  zgadzam. Masz ca kowitó ł ł ł ś ż ę ł ą 

racj . Nie chcia am pracowa  tak p no w nocy.ę ł ć óź
– Wi c dlaczego by a  na zewn trz?ę ł ś ą
– Potrzebuj  pieni dzy – powiedzia am, po czym przypomnia o mi si ,  e powinnamę ę ł ł ę ż  

wyci gn  z kieszeni par  rachunk w i rzuci am je na st . – Ci ko utrzyma  ten dom, aą ąć ę ó ł ół ęż ć  
m j  samoch d jest  stary,  do  tego  musz  zap aci  podatki  i  ubezpieczenie.  Jak  ka dy –ó ó ę ł ć ż  
doda am, na wypadek, gdyby pomy la , e przesadnie narzekam. Nie lubi am si  u ala , aleł ś ł ż ł ę ż ć  
sam zapyta .ł

– W twojej rodzinie nie ma adnego m czyzny?ż ęż
Wygl da na to, e prze yte wieki czasem oddzia uj  na pogl dy.ą ż ż ł ą ą
– Mam brata. Nie pami tam, czy kiedykolwiek pozna e  Jasona.ę ł ś
Rozci cie na jego lewej stopie wygl da o gorzej ni  reszta. Dola am do naczynia jeszczeę ą ł ż ł  

troch  ciep ej wody,  a potem stara am si  zmy  ca y brud. Skrzywi  si ,  kiedy mo liwieę ł ł ę ć ł ł ę ż  
najdelikatniej potar am myjk  brzeg rany. Mniejsze zranienia zdawa y si  znika  na moichł ą ł ę ć  
oczach. Za moimi plecami rozleg  si  gwizd czajnika, a jego d wi k wyda  mi si  jakił ę ź ę ł ę ś 
dziwnie uspokajaj cy.ą

– Tw j brat pozwala ci tak pracowa ?ó ć
Pr bowa am wyobrazi  sobie min  Jasona, gdybym powiedzia a mu, e spodziewam si ,ó ł ć ę ł ż ę  

e  b dzie  mnie  utrzymywa  do ko ca mojego ycia,  bo  jestem kobiet  i  nie  powinnamż ę ł ń ż ą  
pracowa  poza domem.ć

– Och, na lito  bosk , Eric. – Spojrza am na niego, marszcz c brwi. – Jason ma w asneść ą ł ą ł  
problemy.

Jak chroniczny egoizm i szukanie panienki na jedn  noc.ą
Odsun am misk  i r cznikiem wytar am nogi Erica. Terazęł ę ę ł  by ył  czyste.  Wsta amł  nieco 

sztywno, bola ył  mnie plecy i stopy. 
– S uchaj, my l , e najlepiej b dzie, je li zadzwoni  do Pam. Ona b dzie wiedzia a, coł ś ę ż ę ś ę ę ł  

si  z tob  dzieje.ę ą
– Pam?
Ta rozmowa zacz a przypomina  obcowanie z irytuj cym dwulatkiem.ęł ć ą
– Twojej zast pczyni.ę
Chcia  zada  nast pne pytanie, widzia am to. Unios amł ć ę ł ł  d oł ń.



– Wstrzymaj się. Pozw l mi do niej zadzwoni  i dowiedzie  si , co si  dzieje.ó ć ć ę ę
– Ale co je li zwr ci a si  przeciwko mnie?ś ó ł ę
– Nawet je li, musimy si  dowiedzie . Im wcze niej, tym lepiej.ś ę ć ś
Po o y am r k  na starym aparacie telefonicznym, kt ry wisia  na kuchennej cianie, tuł ż ł ę ę ó ł ś ż 

przy  szafce.  Obok  sta  wysoki  sto ek.  Moja  babcia  zawsze  siada a  na  tym  sto ku,  kiedył ł ł ł  
odbywa a d ugie rozmowy telefoniczne, a pod r k  mia a o wek i notes. Brakowa o mi jejł ł ę ą ł łó ł  
ka dego dnia. Ale w tym momencie nie by o czasu na al, nawet na nostalgi . Zerkn am wż ł ż ę ęł  
swoj  niewielk  ksi k  adresow , eby znale  numer do Fangtasii, wampirzego baru wą ą ąż ę ą ż źć  
Shreveport,  kt ry  by  nie  tylko  podstawowym  r d em  dochodu  Erica,  ale  te  dobró ł ź ó ł ż ą 
przykrywk  dla  r nych  innych  interes w,  kt rych  by o  wi cej,  ni  s dzi am.  Nieą óż ó ó ł ę ż ą ł  
wiedzia am, jakie to projekty zapewniaj ce sta e dochody, ani ile ich by o – i niespecjalnieł ą ł ł  
chcia am wiedzie .ł ć

Widzia am  w Shreveport  ulotk  informuj c  o  sylwestrowej  imprezie  w  Fangtasii  –ł ę ą ą  
„Zacznij  sw j Nowy Rok z ugryzieniem” – wi c wiedzia am, e  kto  tam b dzie.  Kiedyó ę ł ż ś ę  
czeka am, a  kto  podniesie s uchawk , otworzy am lod wk  i wyci gn am z niej butelkł ż ś ł ę ł ó ę ą ęł ę 
krwi  dla  Erica.  W o y am  j  do  mikrofal wki  i  nastawi am  czas.  ledzi  moje  ruchył ż ł ą ó ł Ś ł  
niespokojnymi oczyma.

– Fangtasia – powiedzia  m ski g os z wyra nym akcentem.ł ę ł ź
– Chow?
– Tak, w czym mog  pom c? ę ó
W mgnieniu oka przybra  ton, kt ry rozm wcy skojarzy by si  z seksownym wampirem.ł ó ó ł ę
– M wi Sookie.ó
– Och – powiedzia  bardziej naturalnym g osem. – S uchaj, szcz liwego nowego roku,ł ł ł ęś  

Sook, ale jeste my tu do  zaj ci.ś ść ę
– Szukacie kogo ?ś
Zapad a d uga cisza.ł ł
– Poczekaj chwil  – powiedzia , a potem nie s ysza am nic.ę ł ł ł
– Pam – powiedzia a Pam. Podnios a s uchawk  tak cicho, e prawie podskoczy am, kiedył ł ł ę ż ł  

us ysza am jej g os.ł ł ł
– Nadal masz swojego mistrza? 
Nie wiedzia am, jak du o mog  powiedzie  przez telefon. Chcia am wiedzie , czy ma coł ż ę ć ł ć ś 

wsp lnego z obecnym stanem Erica, czy te  nadal jest wzgl dem niego lojalna.ó ż ę
– Mam – powiedzia a spokojnie,  rozumiej c,  o  co  pytam.  – Byli my… Mamył ą ś  pewne 

k opotył .
My la am  nad  tym,  p ki  nie  uzna am,  e  wyczyta am  mi dzy  s owami  w a ciwś ł ó ł ż ł ę ł ł ś ą 

informacj .  Pam  mia a  na  my li,  e  nadal  by a  wierna  Ericowi  i  e  ca a  grupa  zosta aę ł ś ż ł ż ł ł  
zaatakowana lub przechodzi a jaki  kryzys.ł ś

– Jest tutaj – powiedzia am. ł



Pam zawsze ceni a zwi z o .ł ę ł ść
– ywy?Ż
– Tak.
– Jakie  obra enia?ś ż
– Mentalne.
Tym razem zapad a ł d ugał  cisza.
– B dzie dla ciebie niebezpieczny?ę
Nie eby Pam chocia  troch  obesz o,  gdyby Eric zdecydowa by si  wypi  ca  mojż ż ę ł ł ę ć łą ą 

krew; chodzi o jej raczej o to, czy b d  w stanie udzieli  mu schronienia.ł ę ę ć
– Nie chwil  obecn  raczej nie – powiedzia am. – Wydaje mi si , e to raczej kwestiaę ą ł ę ż  

jego pami ci.ę
– Nienawidz  czarownic. Spalanie ich na stosach… Tak, ludzie mieli dobry pomys .ę ł
Jako e ludzie, kt rzy palili czarownice, byliby zachwyceni, gdyby mogli wbi  ko ek wż ó ć ł  

serce wampira, uzna am to za interesuj ce – ale nie za bardzo, bior c pod uwag  godzin .ł ą ą ę ę  
Prawie natychmiast zapomnia am, o czym m wi a. Ziewn am.ł ó ł ęł

– Przyjedziemy jutro w nocy – powiedzia a w ko cu. – Mo esz zaj  si  nim w ci guł ń ż ąć ę ą  
dnia? wit b dzie za nieca e cztery godziny. Masz jakie  bezpieczne miejsce?Ś ę ł ś

– Tak. Ale macie tu by  zaraz po zmroku, s yszysz? Nie chc  zn w da  si  wpakowa  wć ł ę ó ć ę ć  
jakie  wampirze g wno.ś ó

Normalnie si  tak nie wyra am, ale, jak m wi am, to by a d uga noc.ę ż ó ł ł ł
– B dziemyę .
R wnocze nieó ś  się roz czy y myłą ł ś .  Eric  przygl da  mi  si  uwa nie.  Jego  w osy  by yą ł ę ż ł ł  

poskr canym ba aganem jasnych fal. Ma ten sam kolor w os w co ja, a nasze oczy s  wę ł ł ó ą  
podobnym odcieniu niebieskiego, ale na tym podobie stwa si  ko cz .ń ę ń ą

Pomy la am o wyszczotkowaniu jego w os w, ale wyda o mi si  to zbyt dziwne.ś ł ł ó ł ę
– Okej, sprawa wygl da tak – zacz am. – Zostajesz tu do jutra, a Pam i reszta przyjadą ęł ą 

po ciebie jutro w nocy i wyja ni , co w a ciwie si  dzieje.ś ą ł ś ę
– Nie pozwolisz nikomu wej ? – zapyta .ść ł
Zauwa y am, e wypi  krew i nie by  tak zmizernia y jak wcze niej. Nieco mi ul y o.ż ł ż ł ł ł ś ż ł
–  Eric,  zrobi  co  w  mojej  mocy,  eby  by  bezpieczny  –  powiedzia am  delikatnie.ę ż ś ł ł  

Potar amł  swoją twarz d o mił ń . My la am, eś ł ż  zasnę na stoj coą . – Chodź – doda amł , bior cą  go 
za r kę ę. 

Trzymaj c afgank  drug  r k , poszed  za mn  przez hol. nie nobia y wielkolud wą ę ą ę ą ł ą Ś ż ł  
czerwonej bieli nie.ź

Do mojego starego domu dobudowywano czasem to i owo, ale nie by  niczym wi cej nił ę ż 
zwyk ym domem na farmie. Na prze omie wiek w dodano pi tro z dwiema sypialniami ił ł ó ę  
wej ciem na strych, ale ostatnio rzadko tam wchodz . Na dole s  dwie sypialnie – jedna,ś ę ą  
mniejsza, kt rej u ywa am a  do mierci mojej babci, i druga, wi ksza, znajduj ca si  poó ż ł ż ś ę ą ę  



przeciwnej stronie holu wzgl dem tej mniejszej. Kiedy babcia umar a, przenios am si  do teję ł ł ę  
wi kszej.  Ale  miejsce  do  ukrycia  si ,  kt re  Bill  zbudowa ,  by o  w  mniejszej  sypialni.ę ę ó ł ł  
Zaprowadzi am tam Erica, zapali am wiat o i upewni am si , czy rolety s  spuszczone, ał ł ś ł ł ę ą  
zas ony zaci gni te. Potem otworzy am drzwi do szafy, wyci gn am z niej par  rzeczy ił ą ę ł ą ęł ę  
zrolowa am  dywan  zas aniaj cy  pod og ,  kt ra  by a  jednocze nie  klap .  Pod  nił ł ą ł ę ó ł ś ą ą 
znajdowa a si  wiat oszczelna przestrze , kt r  Bill zbudowa  par  miesi cy temu, ebył ę ś ł ń ó ą ł ę ę ż  
m c tu zostawa  w czasie dnia albo u ywa  tego miejsca jako kryj wki, gdyby jego w asnyó ć ż ć ó ł  
dom nie by  bezpieczny. Bill chcia  mie  kryj wk  i z pewno ci  mia  jeszcze jak , o kt rejł ł ć ó ę ś ą ł ąś ó  
nie wiedzia am. Gdybym by a wampirem (Bo e, uchro ), sama bym chcia a mie .ł ł ż ń ł ć

Musia am si  pozby  z g owy my li o Billu, kiedy pokazywa am mojemu go ciowi jakł ę ć ł ś ł ś  
zamkn  klap  od  wewn trz.  (Zamkni cie  jej  powodowa o,  e  dywan  si  rozwija  iąć ę ą ę ł ż ę ł  
wygl da  tak jak wcze niej).ą ł ś

–  Kiedy  wstan ,  ustawi  tu  par  rzeczy,  eby  wygl da o  bardziej  naturalnie  –ę ę ę ż ą ł  
powiedzia am i u miechn am si  pokrzepiaj co.ł ś ęł ę ą

– Musz  tam wchodzi  teraz? – zapyta .ę ć ł
Eric prosz cy mnie o co . wiat naprawd  stan  na g owie. ą ś Ś ę ął ł
–  Nie – powiedzia am, staraj c si  brzmie  troskliwie,  ale  jedynym, o czym mog amł ą ę ć ł  

my le ,  by o moje  w asne ko.  – Nie musisz.  Po  prostu wejd  tam przed witem.  Nieś ć ł ł łóż ź ś  
mo esz go przegapi , prawda?  To znaczy nie ma takiej mo liwo ci, eby  usn  i obudziż ć ż ś ż ś ął ł 
si  w s o cu, prawda?ę ł ń

Przez moment o tym pomy la , a potem pokr ci  g ow .ś ł ę ł ł ą
– Nie – powiedzia . – Wiem, e to niemo liwe. Mog  zosta  w pokoju z tob ?ł ż ż ę ć ą
O  Bo e,  ż prosz ce  oczy  szczeniakaą .  U  mierz cego  ponad  sze  st p  staro ytnegoą ść ó ż  

wampira-wikinga. Tego by o po prostu za wiele. Nie mia am do  energii, by si  roze mia ,ł ł ść ę ś ć  
wi c wyda am z siebie tylko sm tny chichot. ę ł ę

– Chod  – powiedzia am sennie.ź ł
Zgasi am wiat o w tamtym pomieszczeniu, przesz am przez hol i wesz am do w asnegoł ś ł ł ł ł  

pokoju,  to-bia ego,  czystego  i  ciep ego.  Zdj am  z  ka  narzut  i  koc,  a  potem  jeżół ł ł ęł łóż ę  
z o y am. Kiedy Eric usiad  samotnie w fotelu po drugiej stronie ka, a ja w tym czasieł ż ł ł łóż  
zdj am buty  i  skarpetki,  wyj am pi am  z  szuflady  i  posz am do  azienki.  Po  jakichęł ęł ż ę ł ł ś 
dziesi ciu minutach wysz am z niej z czystymi z bami i twarz , ubrana w bardzo star  ię ł ę ą ą  
bardzo  mi kk  flanelow  pi am  –  kremow  z  niebieskimi  kwiatami.  Kokardki  się ą ą ż ę ą ę 
ponadrywa y, a koronkowy mankiet do u by  w do  sm tnym stanie, ale nie przeszkadza oł ł ł ść ę ł  
mi to. Gdy zgasi am wiat o, przypomnia o mi si , e w osy nadal mam zebrane w ko skił ś ł ł ę ż ł ń  
ogon, wi c zdj am frotk  i zacz am trz  g ow , eby pozwoli  im opa . Nawet mojaę ęł ę ęł ąść ł ą ż ć ść  
sk ra zdawa a si  relaksowa , wi c westchn am z ulg .ó ł ę ć ę ęł ą

Kiedy  ju  u o y am  si  na  ku,  m j  wielki  k opot  zrobi  to  samo.  Czy  ja  muż ł ż ł ę łóż ó ł ł  
powiedzia am, e mo e po o y  si  ze mn  w ku? C , okrywaj c si  mi kk , starł ż ż ł ż ć ę ą łóż óż ą ę ę ą ą 



ko dr  i kocem zdecydowa am, e je li Eric mia  wobec mnie z e zamiary, i tak jestem zbytł ą ł ż ś ł ł  
zm czona, by mnie to obchodzi o.ę ł

– Kobieto?
– Hmm?
– Jak ci na imi ?ę
– Sookie. Sookie Stackhouse.
– Dzi kuj  ci, Sookie.ę ę
– Nie ma sprawy, Eric.
Poniewa  wydawa  si  teraz taki zagubiony (Eric, kt rego zna am, zawsze zak ada , eż ł ę ó ł ł ł ż  

inni powinni mu us ugiwa  i nie by  ani troch  zagubiony), spr bowa am odszuka  jegoł ć ł ę ó ł ć  
d o  pod narzut . Kiedy j  znalaz am, wsun am w ni  swoj . Nasze d onie si  zetkn y, ał ń ą ą ł ęł ą ą ł ę ęł  
jego palce zacisn y si  wok  moich.ęł ę ół

I chocia  nigdy nie s dzi am, e mog  i  spa , trzymaj c za r k  wampira, dok adnież ą ł ż ę ść ć ą ę ę ł  
to zrobi am.ł



Rozdzia  2ł

Powoli si  budzi am. Kiedy le a am otulona ko dr  i rozprostowywa am ko czyny, nagleę ł ż ł ł ą ł ń  
przypomnia am sobie wszystkie surrealistyczne wydarzenia poprzedniej nocy. ł

C , Erica nie by o ju  w moim ku, wi c uzna am, e zamkn  si  bezpiecznie wóż ł ż łóż ę ł ż ął ę  
dziennej  kryj wce.  Przesz am  przez  hol.  Tak  jak  zapowiedzia am,  po o y am  kilkaó ł ł ł ż ł  
przedmiot w na pod odze szafy, eby wygl da o to mo liwie naturalnie. Zegar wskazywaó ł ż ą ł ż ł 
po udnie, a na zewn trz s o ce wieci o jasno, chocia  powietrze by o mro ne. Na gwiazdkł ą ł ń ś ł ż ł ź ę 
Jason da  mi termometr do odczytywania temperatury na zewn trz, kt rego wy wietlacz był ą ó ś ł 
umieszczony wewn trz domu. Nawet mi to zainstalowa . Teraz wiedzia am dwie rzeczy:ą ł ł  
by o po udnie, a temperatura na zewn trz wynosi a trzydzie ci cztery stopnieł ł ą ł ś 11.

Na pod odze w kuchni nadal sta a miska, w kt rej my am nogi Erica. Wstawi am j  doł ł ó ł ł ą  
zlewu i zauwa y am op ukan  butelk  po syntetycznej krwi. B d  musia a kupi  wi kszyż ł ł ą ę ę ę ł ć ę  
zapas  zanim  Eric  si  obudzi,  w  ko cu  nie  chc  mie  w  domu  g odnego  wampira,  aę ń ę ć ł  
uprzejmo  nakazuje  mie  te  co  zaoferowa  Pam  i  komu ,  kto  z  ni  przyjedzie  ześć ć ż ć ś ą  
Shreveport.

Wyja ni  mi wszystko – albo i nie. Zabior  Erica i b d  rozwi zywa  problemy, kt reś ą ą ę ą ą ć ó  
pojawi y si  w Shreveport, a ja b d  mia a spok j. Albo i nie.ł ę ę ę ł ó

Merlotte’s  by o zamkni te  w Nowy Rok do szesnastej.  Pierwszego i  drugiego styczniał ę  
mia y  pracowa  Charlsie,  Danielle  i  ta  nowa dziewczyna,  bo  reszta  z  nas  pracowa a wł ć ł  
Sylwestra.  Zatem  mia am  dwa  dni  wolnego…  i  zosta am  zmuszona  do  sp dzeniał ł ę  
przynajmniej jednego z nich w domu z chorym psychicznie wampirem. ycie po prostu nieŻ  
mo e by  lepsze.ż ć

Wypi am dwa kubki kawy, wrzuci am d insy Erica do pralki, przez chwil  czyta am jakił ł ż ę ł ś 
romans i przegl da am m j nowy kalendarz ze s owem na ka dy dzie  roku, kt ry dosta amą ł ó ł ż ń ó ł  
od Arlene na gwiazdk . S owem na dzie  dzisiejszy by o „skrwawi ”. To prawdopodobnieę ł ń ł ć  
nie by  dobry znak.ł

Nieco po szesnastej Jason przyjecha  swoim czarnym pickupem z r owo-fioletowymił óż  
p omieniami po bokach. Do tego czasu zd y am wzi  prysznic i si  ubra , ale moje w osył ąż ł ąć ę ć ł  
nadal  by y  mokre.  Na o y am na nie  od ywk  i  teraz  powoli  je  rozczesywa am,  siedz cł ł ż ł ż ę ł ą  
przed kominkiem. W czy am jaki  mecz pi ki no nej w telewizji, eby mie  co ogl dałą ł ś ł ż ż ć ą ć 
podczas  czesania,  ale  wyciszy am  telewizor.  Relaksuj c  si  przy  cieple  kominka,  kt reł ą ę ó  
czu am na plecach, my la am o k opotach Erica.ł ś ł ł

Nie pali am w kominku przez ostatnich kilka lat, bo drewno by o zbyt drogie, ale Jasonł ł  
poci  wiele  drzew,  kt re  po ama y  si  rok  temu  podczas  zamieci.  Mia am  wi cął ó ł ł ę ł ę  
wystarczaj cy zapas opa u  i mog am cieszy  si  p omieniami.ą ł ł ć ę ł

11 34°F = 1,11°C



M j brat podszed  do frontowych drzwi i zapuka  grzecznie, zanim wszed . Dorasta  wó ł ł ł ł  
tym domu,  tak samo jak ja.  Zamieszkali my z babci ,  kiedy nasi  rodzice zgin li,  a  onaś ą ę  
wynajmowa a obcym ludziom dom rodzic w, p ki Jason, gdy sko czy  dwadzie cia lat, nieł ó ó ń ł ś  
zdecydowa , e chce zamieszka  sam. Terazmia  dwadzie cia osiem lat i by  szefem grupył ż ć ł ś ł  
buduj cej drogi. To stanowi o pewnego rodzaju awans spo eczny, bo wcze niej uznawanoą ł ł ś  
go  po  prostu  za  niezbyt  m drego  ch opaka  z  okolicy;  co  zreszt  mu  wystarcza o,  jaką ł ą ł  
s dzi am do niedawna ą ł – p ki nie zacz  zachowywa  si  spokojniej.ó ął ć ę

– Dobrze – powiedzia , kiedy zobaczy  ogie . Sta  na wprost kominka, chc c ogrza  przył ł ń ł ą ć  
nim d onie, i niechc cy zabiera  ca e ciep o. – O kt rej wczoraj wr ci a  do domu? – zapytał ą ł ł ł ó ó ł ś ł 
przez rami .ę

– Po o y am si  chyba ko o trzeciej.ł ż ł ę ł
– Co my lisz o dziewczynie, z kt r  przyszed em?ś ó ą ł
– My l , e nie powiniene  si  z ni  umawia .ś ę ż ś ę ą ć
Nie to spodziewa  si  us ysze . Spojrza  mi w oczy.ł ę ł ć ł
– Czego si  o niej dowiedzia a ? – zapyta  przygaszonym g osem.ę ł ś ł ł
M j brat wie, e jestem telepatk , ale nigdy o tym nie rozmawia – ani ze mn , ani zó ż ą ą  

nikim innym. Kiedy  by am wiadkiem, jak wda  si  w b jk  z facetem, kt ry nazwa  mnieś ł ś ł ę ó ę ó ł  
nienormaln . Nie zmienia to faktu, e Jason zdaje sobie spraw  z mojej inno ci.. Wszyscyą ż ę ś  
inni tak e. Po prostu wol  w to nie wierzy  albo wierz , e nie mog  odczyta  ż ą ć ą ż ę ć ich my li,ś  
tylko kogo  innego. B g wie, ile razy pr bowa am zachowywa  si , jakbym nie odbiera aś ó ó ł ć ę ł  
niechcianych pomys w, uczu , al w i oskar e , ale czasem nie da si  tego unikn .łó ć ż ó ż ń ę ąć

– Nie jest z tego samego gatunku co ty – powiedzia am, patrz c w ogie .ł ą ń
– Na pewno nie jest adnym wampirem – zaprotestowa .ż ł
– Nie, nie wampirem.
– Zatem, c … óż
Zacz  si  we mnie wojowniczo wpatrywa .ął ę ć
– Jason, kiedy wampiry si  ujawni y, kiedy po tych wszystkich dekadach my lenia, e sę ł ś ż ą 

postaciami ze strasznych legend, odkryli my, e istniej  naprawd , nie zastanawia e  siś ż ą ę ł ś ę 
nigdy, czy inne legendy te  nie s  prawdziwe?ż ą

M j brat  rozwa a  to  przez  chwil .  Wiedzia am (bo  mog am go „s ysze ”),  e  chciaó ż ł ę ł ł ł ć ż ł 
ca kiem zaprzeczy  temu, co powiedzia am, i nazwa  mnie wariatk , ale nie by  w stanie. ł ć ł ć ą ł

– Masz na to jaki  dow d – powiedzia . To nie by o pytanie.ś ó ł ł
Upewni am si , e patrzy mi w oczy i pokiwa am zdecydowanie g ow .ł ę ż ł ł ą
– C , cholera – powiedzia  zdegustowany. – Naprawd  j  lubi em, a okaza a si  jakimóż ł ę ą ł ł ę ś 

kotem w worku.
– Naprawd ? – zapyta am absolutnie zaskoczona, e zmieni a si  przed nim, cho  nieę ł ż ł ę ć  

by o pe ni ksi yca. ł ł ęż – I wszystko z tob  w porz dku?ą ą
W nast pnej chwili wyrzuca am sobie w asn  g upot . Oczywi cie, e tego nie zrobi a.ę ł ł ą ł ę ś ż ł



Patrzy  na mnie przez moment, zanim wybuchn  miechem.ł ął ś
– Sookie, jeste  naprawd  dziwaczna! Wygl da a , jakby  my la a, e ona mog aby…ś ę ą ł ś ś ś ł ż ł
I nagle jego twarz st a a. Poczu am, e ten pomys  przedziera si  przez os onk , jakęż ł ł ż ł ę ł ę ą 

wi kszo  ludzi  roztacza  wok  swoich  m zg w,  os onk ,  kt ra  nie  dopuszcza  doę ść ół ó ó ł ę ó  
wiadomo ci kt re niczego, co nie daje si  racjonalnie wyja ni . Jason usiad  w babcinymś ś ó ę ś ć ł  

fotelu.
– Chcia bym o tym nie wiedzie  – powiedzia  cicho. ł ć ł
– To nie musi by  dok adnie to, co jej si  przytrafia… W sensie to z tym kotem. Aleć ł ę  

uwierz, co  si  z ni  dzieje.ś ę ą
Przez minut  walczy  ze sob , eby zapanowa  nad mimik  twarzy, ale w ko cu mu się ł ą ż ć ą ń ę 

uda o.  Typowe  zachowanie  Jasona:  skoro  nie  m g  nic  zrobi  z  nowo  nabyt  wiedz ,ł ó ł ć ą ą  
spycha  j  w g b wiadomo ci. ł ą łą ś ś

– S uchaj, widzia a  dziewczyn , z kt r  Hoyt si  um wi  ostatniej nocy? Po tym, jakł ł ś ę ó ą ę ó ł  
wyszli z baru, Hoyt zosta  zablokowany w rowie po drodze do Arcadii i musieli i  przezł ść  
dwie mile12, bo jego kom rka pad a.ó ł

– O kurcz ! – wykrzykn am w uspokajaj cy i i cie plotkarski spos b. – A ona by a naę ęł ą ś ó ł  
takich wysokich obcasach.

Jason  odzyska  r wnowag .  Przez  kilka  minut  opowiada  mi  plotki  kr ce  poł ó ę ł ążą  
miasteczku,  potem  pocz stowa am  go  col ,  a  on  zapyta ,  czy  nie  potrzebuj  czego  zę ł ą ł ę ś  
centrum.

– Tak, potrzebuj . ę
My la am o tym ju  wtedy, kiedy m wi . Wi kszo  z tego, co mi przekazywa , s ysza amś ł ż ó ł ę ść ł ł ł  

w cudzych umys ach poprzedniej nocy – w tych chwilach, kiedy moja bariera s ab a.ł ł ł
– Ojej  – powiedzia  z udawanym przera eniem. – W co chcesz mnie wrobi ?ł ż ć
– Potrzebuj  dziesi ciu  butelek  syntetycznej  krwi  i  ubra  dla  wysokiego  faceta  –ę ę ń  

powiedzia am i tym samym go zaskoczy am.. ł ł
Biedny  Jason,  zas ugiwa  siostr ,  kt ra  by aby  g upi  zrz d  i  mia a  dzieci,  kt reł ł ę ó ł ł ą ę ą ł ó  

czepia yby si  jego n g i nazywa y go „wujkiem Jase”. Zamiast tego – mia  mnie.ł ę ó ł ł
– Jak wysoki jest ten facet i gdzie on si  w a ciwie teraz znajduje?ę ł ś
– Ma jakie  sze  st p i cztery czy pi  caliś ść ó ęć 13 i  pi – odpowiedzia am. – Obstawiamś ł  

jakie  trzydzie ci cztery caleś ś 14 w pasie, ma d ugie nogi i szerokie ramiona.ł
Pami ta am,  eby  sprawdzi  rozmiar  d ins w Erica,  kt re  nadal  by y w suszarce  naę ł ż ć ż ó ó ł  

ganku.
– Jakie ubrania?
– Jakie  robocze.ś
– Kto , kogo znam?ś

12 2 mile = 3,22km.
13 Czyli 193,04-195,58cm.
14 Czyli 86,36 cm.



– Ja – powiedzia  zacznie g bszy g os.ł łę ł
Jason  odwr ci  si ,  jakby  spodziewa  si  ataku,  co  pokazuje,  e  jego  odruchy  mimoó ł ę ł ę ż  

wszystko nie s  takie z e. Ale Eric wygl da  na tyle niegro nie, na ile niegro ny mo e byą ł ą ł ź ź ż ć 
wampir.  I  uprzejmie  za o y  br zowy,  welurowy  szlafrok,  kt ry  zostawi am  w  drugiejł ż ł ą ó ł  
azience. Nale a  do Billa i ogl danie go na kim  innym troch  mnie zabola o, ale musia amł ż ł ą ś ę ł ł  
my le  praktycznie;  Eric  nie  m g  chodzi  po  domu  w  samej  czerwonej  bieli nie  –ś ć ó ł ć ź  
przynajmniej nie wtedy, kiedy Jason by  w pobli u.ł ż

Jason przyjrza  si  Ericowi i pos a  mi zszokowane spojrzenie.ł ę ł ł
– To  tw j  nowy  facet,  Sookie?  Nie  czeka a  d ugo.  ó ł ś ł – Nie  wiedzia ,  czy  powinienł  

powiedzie  to z podziwem, czy z oburzeniem. Nadal nie zdawa  sobie sprawy z tego, e Ericć ł ż  
jest martwy. To zdumiewaj ce, e ludzie nie s  w stanie tego zauwa y  przez kilka minut. –ą ż ą ż ć  
I mam mu kupi  ubrania?ć

– Tak. Jego koszula porwa a si  poprzedniej nocy, a d insy nadal s  brudne.ł ę ż ą
– Zamierzasz mnie przedstawi ?ć
Wzi am g boki wdech. By oby o wiele lepiej, gdyby Jason nie widzia  Erica.ęł łę ł ł
– Lepiej nie – powiedzia am.ł
Obaj le to przyj li. Jason wygl da  na zranionego, a wampir na obra onego.ź ę ą ł ż
– Eric – powiedzia  i wyci gn  r k  w stron  Jasona.ł ą ął ę ę ę
– Jason Stackhouse, brat tej nieuprzejmej babki – powiedzia  Jason.ł
U cisn li sobie r ce, a ja mia am ochot  ukr ci  im szyje. ś ę ę ł ę ę ć
– Rozumiem, e jest jaki  dobry pow d, dla kt rego nie mo ecie sami jecha  po jakież ś ó ó ż ć ś 

ciuchy dla niego – powiedzia  Jason.ł
– Jest taki pow d – odpowiedzia am. – I jest oko o dwudziestu dobrych powod w, dlaó ł ł ó  

kt rych powiniene  zapomnie , e w og le go widzia e .ó ś ć ż ó ł ś
– Jeste  w niebezpiecze stwie? –zapyta  Jason wprost.ś ń ł
– Jeszcze nie – odpowiedzia am.ł
– Je li przez ciebie mojej siostrze stanie si  krzywda, b dziesz mia  k opoty – powiedziaś ę ę ł ł ł 

Jason do wampira Erica.
– Nie spodziewa bym si  niczego innego – odpowiedzia  Eric. – Ale skoro m wisz bezł ę ł ó  

ogr dek, to i ja tak zrobi . My l , e powiniene  j  wspiera  i zabra  do swojego domu,ó ę ś ę ż ś ą ć ć  
eby m c j  lepiej ochrania .ż ó ą ć

Jason  otworzy  usta  ze  zdziwienia,  a  ja  musia am  zas oni  swoje  r k ,  eby  nieł ł ł ć ę ą ż  
wybuchn  miechem. To by o nawet lepsze, ni  sobie wyobra a am.ąć ś ł ż ż ł

– Dziesi  butelek  krwi  i  ubrania?  –  zapyta  mnie  Jason.  Ze  zmiany  w  jego  g osieęć ł ł  
wywnioskowa am, e zrozumia , kim jest Eric.ł ż ł

– Tak. W sklepie monopolowym b dzie krew. Ubrania mo esz kupi  w Wal-Marcieę ż ć 15. – 
15 Cyt. za Wikipedią: Wal-Mart Stores, Inc. – amerykańska sieć supermarketów założona w 1962 roku przez 
Sama Waltona, będąca obecnie (2005) największym na świecie sprzedawcą, jeśli  brać pod uwagę przychód. 
Charakterystyczną cechą sieci Wal-Mart są bardzo niskie ceny produktów, co powoduje, że jest ona miejscem 



Eric zawsze by  typem faceta lubi cego d insy i T-shirty; zreszt  i tak nie by o mnie sta  nał ą ż ą ł ć  
nic innego. – O, i przyda yby si  te  buty.ł ę ż

Jason  podszed  do  Erica  i  u o y  swoj  stop  r wnolegle  do  jego.  Zagwizda ,  coł ł ż ł ą ę ó ł  
wystraszy o Erica.ł

– Du e stopy – skomentowa  Jason i pos a  mi wymowne spojrzenie. – Stare powiedzenież ł ł ł  
jest prawd ? ą

U miechn am si  do niego. Stara  si  roz adowa  atmosfer .ś ęł ę ł ę ł ć ę
– Mo esz mi nie wierzy , ale nie mam poj cia.ż ć ę
– Ci ko  prze kn … art  niezamierzony.  C ,  b d  ju  lecia  –  powiedzia  Jason,ęż ł ąć Ż óż ę ę ż ł ł  

kiwaj c g ow  Ericowi.ą ł ą
Kilka chwil  p niej  us ysza am,  e  jego samoch d zje d a z podjazdu w ciemny las.óź ł ł ż ó ż ż  

Zapad a ju  kompletna noc.ł ż
– Przepraszam, e wyszed em, kiedy tu by  – powiedzia  niepewnie Eric. – My l , e nież ł ł ł ś ę ż  

chcia a , ebym go pozna .ł ś ż ł
Podszed  do kominka i  odnios am wra enie, e ciep o ognia cieszy go tak samo jak mnie.ł ł ż ż ł
– To nie tak, e si  ciebie wstydz – powiedzia am. – Po prostu wydaje mi si , e maszż ę ę ł ę ż  

powa ne k opoty i nie chc  w nie wci ga  brata.ż ł ę ą ć
– To tw j jedyny brat?ó
– Tak. Nasi rodzice nie yj , podobnie babcia. Tylko on mi zosta . Poza kuzynk , kt ra odż ą ł ą ó  

lat jest narkomank . Chyba nie ma ju  dla niej nadziei.ą ż
– Nie b d  taka smutna – powiedzia , jakby nie m g  si  powstrzyma . ą ź ł ó ł ę ć
– Wszystko w porz dku. – M j g os sta  si  energiczny i rzeczowy.ą ó ł ł ę
– Pi a  moj  krew – powiedzia .ł ś ą ł
Ojej. Zamar am na moment.ł
– Nie m g bym powiedzie , jak si  czujesz, gdyby  jej nie pi a – powiedzia . – Czy myó ł ć ę ś ł ł  

jeste my… Czy byli my kochankami?ś ś
To zdecydowanie by o adne uj cie sprawy. Eric zwykle mia  do  anglosaskie podej cieł ł ę ł ść ś  

do seksu.
– Nie – powiedzia am natychmiast i m wi am prawd , cho  mo e troszeczk  naci gan .ł ó ł ę ć ż ę ą ą  

Przerwano nam w odpowiedniej chwili, chwa a Bogu. Nie jestem zam na. Mam chwileł ęż  
s abo ci. On jest wspania y. C  wi cej mam doda ? ł ś ł óż ę ć

Ale patrzy  na mnie tak intensywnie, e zacz am si  rumieni .ł ż ęł ę ć
– To nie jest szlafrok twojego brata.
O rany. Zacz am patrze  w ogie , jakbym liczy a, e udzieli za mnie odpowiedzi.ęł ć ń ł ż
– Czyj zatem?
– Billa – powiedzia am. To by o atwe.ł ł ł
– Jest twoim kochankiem?

zaopatrzenia dla uboższych grup ludności.



Pokiwa am g ow .ł ł ą
– By  – powiedzia am szczerze.ł ł
– Jest moim przyjacielem?
Przemy la am to.ś ł
– C ,  nie  dok adnie.  Mieszka  w obszarze,  kt rego  szeryfem jeste .  Obszar  Pi ty?  –óż ł ó ś ą  

powiedzia am, szczotkuj c w osy, p ki nie odkry am, e s  suche. ł ą ł ó ł ż ą
Naelektryzowa y si  i przyklei y do szczotki. U miechn am si , widz c swoje odbicie wł ę ł ś ęł ę ą  

lustrze nad gzymsem kominka. Widzia am te  odbicie Erica. Nie mia am poj cia, sk d sił ż ł ę ą ę 
wzi o twierdzenie, e wampiry nie odbijaj  si  w lustrze. A do tego zdecydowanie by o naęł ż ą ę ł  
co patrze , bo Eric by  wysoki i nie owin  si  szlafrokiem bardzo ciasno… Zamkn amć ł ął ę ęł  
oczy.

– Potrzeba ci czego ? – zapyta  z trosk  Eric.ś ł ą
Wi cej samokontroli.ę
– Wszystko  w  porz dku  –  powiedzia am,  staraj c  si  nie  zgrzyta  z bami.  –  Twoią ł ą ę ć ę  

przyjaciele nied ugo tu b d . Twoje d insy s  w suszarce, ale mam nadziej , e Jason wr cił ę ą ż ą ę ż ó  
tu lada chwila z jakimi  ubraniami.ś

– Moi przyjaciele?
– C , wampiry, kt re dla ciebie pracuj . Pam chyba mo esz liczy  jako przyjaci k .óż ó ą ż ć ół ę  

Nie wiem jak Chow.
– Sookie, gdzie ja pracuj ? Kim jest Pam?ę
To by a naprawd  trudna rozmowa. Pr bowa am wyja ni  Ericowi jego pozycj , fakt, eł ę ó ł ś ć ę ż  

jest  w a cicielem  Fangtasii,  jego  inne  interesy,  ale,  szczerze  m wi c,  nie  mia amł ś ó ą ł  
wystarczaj co du o wiedzy, eby wyt umaczy  mu wszystko.ą ż ż ł ć

– Nie wiesz zbyt wiele o tym, czym si  zajmuj  – zauwa y  trafnie.ę ę ż ł
– C , bywam w Fangtasii tylko wtedy, kiedy Bill mnie tam zabiera, a robi to jedynieóż  

w wczas, gdy chcesz mnie do czego  zmusi .ó ś ć
Uderzy am si  w czo o szczotk . Idiotka, idiotka!ł ę ł ą
– Jak m g bym ci  do czego  zmusza ? Mog  po yczy  szczotk ? – zapyta .ó ł ę ś ć ę ż ć ę ł
Spojrza am na niego – wydawa  si  zamy lony.ł ł ę ś
– Jasne – powiedzia am, decyduj c, e zignoruj  to pierwsze pytanie. ł ą ż ę
Poda am mu szczotk , a on zacz  si  czesa , co sprawia o, e mi nie na jego klatceł ę ął ę ć ł ż ęś  

piersiowej si  porusza y.ę ł
O rany, mo e powinnam i  pod prysznic i odkr ci  zimn  wod ?ż ść ę ć ą ę
Zamiast tego posz am do sypialni, eby znale  frotk , i zwi za am w osy najcia niej, jakł ż źć ę ą ł ł ś  

tylko  mog am,  na  czubku  g owy.  U y am  innej  szczotki,  eby  je  poprawi ,  po  czymł ł ż ł ż ć  
porusza am g ow  na boki, aby si  upewni , e ko ski ogon jest dok adnie na rodku.ł ł ą ę ć ż ń ł ś

– Jeste  spi ta – powiedzia  Eric, stoj c na progu. ś ę ł ą
Przestraszy am si .ł ę



– Przepraszam, przepraszam – powiedzia  szybko.ł
Patrzy am na niego podejrzliwie, ale wydawa  si  naprawd  skruszony. Gdyby by  sob ,ł ł ę ę ł ą  

po prostu by si  roze mia . Niech mnie cholera, je li nie brakowa o mi Prawdziwego Erica.ę ś ł ś ł  
Przynajmniej wiedzia o si , na czym si  z nim stoi.ł ę ę

Us ysza am pukanie do frontowych drzwi.ł ł
– Zosta  tu – powiedzia am. ń ł
Wygl da  na  zmartwionego,  ale  usiad  pos usznie  w  fotelu  w  k cie  pokoju.  By amą ł ł ł ą ł  

zadowolona,  e  poprzedniej  nocy  uporz dkowa am  rozrzucone  ubrania,  wi c  poluż ą ł ę  
widzenia  nie  znajdowa o  si  nic,  co  mog oby  sta  si  przyczyn  mojego  zak opotania.ł ę ł ć ę ą ł  
Przesz am przez salon do frontowych drzwi, maj c nadziej , e ob dzie si  bez dalszychł ą ę ż ę ę  
niespodzianek.

– Kto tam? – zapyta am, przyk adaj c ucho do drzwi.ł ł ą
– To my – powiedzia a Pam.ł
Zacz am otwiera  drzwi, cho  po chwili si  zawaha am; potem dopiero przypomnia amęł ć ć ę ł ł  

sobie, e i tak nie mog  wej  do rodka i otworzy am bez dalszych opor w.ż ą ść ś ł ó
Pam ma jasne,  proste w osy i  sk r  jasn  jak p atek magnolii.  Poza tym wygl da jakł ó ę ą ł ą  

m oda  ona  z  przedmie cia,  kt ra  na  p  etatu  pracuje  w  przedszkolu.  Chocia  nieł ż ś ó ół ż  
s dzi am, e ktokolwiek chcia by odda  swoje dzieci pod opiek  Pam, to musz  przyzna , eą ł ż ł ć ę ę ć ż  
nigdy  nie  widzia am,  eby  robi a  co  niezwykle  okrutnego  czy  niegodziwego.  Ale  jestł ż ł ś  
definitywnie  przekonana,  e  wampiry  s  lepsze  od  ludzi,  a  przy  tym  bezpo rednia  iż ą ś  
niespecjalnie zwa aj ca na s owa.  Jestem jednak pewna,  e  gdyby Pam uzna a,  e  musiż ą ł ż ł ż  
zrobi  co  z ego dla w asnego dobra – nie waha aby si . Wydaje si  wietn  zast pczynić ś ł ł ł ę ę ś ą ę ą 
szefa,  do  tego  nie  przesadnie  ambitn .  Je li  sama chcia aby  sprawowa  tak  w adz  –ą ś ł ć ą ł ę  

wietnie to ukrywa.ś
Chow to zupe nie inna par  kaloszy. Nie chc  go zna  ani troch  lepiej, ni  znam w tymł ą ę ć ę ż  

momencie.  Nie ufam mu i  nigdy nie czu am si  zbyt komfortowo w jego towarzystwie.ł ę  
Chow jest Azjat , silnym (cho   drobnej budowy) wampirem z d ugimi, czarnymi w osami.ą ć ł ł  
Ma nie wi cej ni  pi  st p i siedem calię ż ęć ó 16 wzrostu, ale ka dy cal sk ry, kt r  pokazujeż ó ó ą  
publicznie (za wyj tkiem twarzy) pokryty jest zawi ymi tatua ami, b d cymi prawdziwymią ł ż ę ą  
dzie ami  sztuki.  Pam  twierdzi,  e  to  tatua e  Yakuzy.  Chow  czasem  jest  barmanem  wł ż ż  
Fangtasii, innym razem po prostu siedzi w barze, pozwalaj c ludziom si  obserwowa . (O toą ę ć  
w a nie chodzi o w wampirzych barach – eby pozwoli  zwyk ym ludziom przebywa  wł ś ł ż ć ł ć  
jednym pomieszczeniu z nieumar ymi i poczu , e robi  co  niebezpiecznego. Bill m wił ć ż ą ś ó ł 
mi, e to wietny interes.)ż ś

Pam  mia a  na  sobie  mi kki  kremowy  sweter  i  z otobr zowe  materia owe  spodnie,  ał ę ł ą ł  
Chow, jak zwykle, kamizelk  i spodnie. Rzadko nosi  koszulk , eby odwiedzaj cy Fangtasię ł ę ż ą ę 
mogli w pe ni podziwia  jego tatua e.ł ć ż

16 170,18 cm.



Zawo a am Erica, a on powoli wszed  do pokoju. By  ostro ny.ł ł ł ł ż
– Eric – powiedzia a Pam, kiedy tylko go zobaczy a. Jej g os by  pe en ulgi. – Lepiej sił ł ł ł ł ę 

czujesz?
Niecierpliwie spojrza a na Erica. Nie sk oni a si , ale skin a g ow .ł ł ł ę ęł ł ą
– Mistrzu – powiedzia  Chow, k aniaj c si .ł ł ą ę
Stara am si  nie nadinterpretowa  tego, co widzia am i s ysza am, ale uzna am, e r neł ę ć ł ł ł ł ż óż  

powitania oddaj  relacje mi dzy t  tr jk .ą ę ą ó ą
Eric spojrza  na nich niepewnie.ł
– Znam was – powiedzia , staraj c si , eby brzmia o to jak stwierdzenie, a nie pytanie.ł ą ę ż ł
Pozosta e wampiry wymieni y spojrzenia.ł ł
– Pracujemy dla ciebie – powiedzia a Pam. – Jeste my ci winni wierno .ł ś ść
Zacz am wychodzi  z pokoju, bo pewnie chcieli porozmawia  o tajnych wampirzychęł ć ć  

interesach, by am tego pewna. I je li by o co , o czym nie chcia am wiedzie , to w a nieł ś ł ś ł ć ł ś  
kolejne tajemnice.

– Prosz , nie odchod  – powiedzia  do mnie Eric. Jego g os wskazywa  na to, e si  boi.ę ź ł ł ł ż ę
Zamar am i odwr ci am si . Pam i Chow patrzyli na mnie ponad ramieniem Erica, a ichł ó ł ę  

wyrazy twarzy by y skrajnie r ne. Pam wydawa a si  niemal rozbawiona. Wzrok Chował óż ł ę  
wyra a  jawn  dezaprobat .ż ł ą ę

Stara am si  nie patrze  Ericowi w oczy, eby m c go tu zostawi  z czystym sumieniem,ł ę ć ż ó ć  
ale mi si  nie uda o. Nie chcia , ebym zostawi a go z jego pomagierami. Wyd am policzki ię ł ł ż ł ęł  
gwa townie  wypu ci am  powietrze.  C ,  ł ś ł óż cholera.  Podesz am  do  Erica,  ca y  czas  jednakł ł  
patrz c w oczy Pam. ą

Zn w rozleg o si  pukanie do drzwi. Pam i Chow zareagowali od razu: oboje w mgnieniuó ł ę  
oka byli gotowi do walki, a wampiry w takim stanie s  bardzo, bardzo straszne. Ich k y sią ł ę 
ukaza y w ca ej okaza o ci, d onie uformowa y w szpony, a cia a napi y. Zdawa o si , eł ł ł ś ł ł ł ęł ł ę ż  
powietrze wok  nich trzeszczy.ół

– Tak? – zapyta am, staj c przy drzwiach. Naprawd  ł ą ę muszę zainstalowa  sobie wizjer.ć
– To ja, tw j brat – powiedzia  szorstko Jason. Nawet nie zdawa  sobie sprawy, ile miaó ł ł ł 

szcz cia, e tak po prostu nie wszed  do rodka.ęś ż ł ś
Co  wprawi o Jasona w okropny nastr j i zastanawia am si , czy kogo  z nim nie ma.ś ł ó ł ę ś  

Prawie  otworzy am drzwi,  ale  jednak  zawaha am si .  W ko cu,  czuj c  si  jak  zdrajca,ł ł ę ń ą ę  
zwr ci am si  do Pam. Bez s owa wskaza am tylne drzwi po drugiej stronie holu, wykonuj có ł ę ł ł ą  
gest  otwierania-i-zamykania,  eby  dobrze  zrozumia a,  co  mam  na  my li.  Zatoczy amż ł ś ł  
palcem ko o w powietrzu – ł Obejd  dom dooko a, Pam ź ł – i wskaza am frontowe drzwi.ł

Pam  skin a  g ow  i  podesz a  do  tylnych  drzwi.  Nie  mog am  us ysze  jej  st pęł ł ą ł ł ł ć ó  
dotykaj cych pod ogi. ą ł

Niesamowite.
Eric odsun  si  od drzwi. Chow sta  przed nim, co wydawa o mi si  zrozumia a: w a nieął ę ł ł ę ł ł ś  



tak powinien zachowa  si  podw adny.ć ę ł
Po  mniej  ni  minucie  us ysza am  wrzask  Jasona  z  odleg o ci  jakich  sze ciu  caliż ł ł ł ś ś ś 17. 

Zaskoczona, odskoczy am od drzwi.ł
– Otw rz! – powiedzia a Pam.ó ł
Otworzy am szeroko drzwi, eby zobaczy  Pam, trzymaj c  mocno Jasona. Z atwo cił ż ć ą ą ł ś ą 

go unios a, chocia  dziko si  rzuca  i utrudnia  to, jak tylko m g ; chwa a mu za to.ł ż ę ł ł ó ł ł
– Jeste  sam – powiedzia am z ulg .ś ł ą
– Oczywi cie, do cholery! Czemu j  na mnie nas a a ? Pu  mnie!ś ą ł ł ś ść
– To m j brat, Pam – powiedzia am. – Prosz , pu  go.ó ł ę ść
Pam postawi a Jasona na ziemi, a on si  odwr ci  w jej kierunku.ł ę ó ł
– S uchaj,  kobieto! Nie powinna  si  tak podkrada  do ludzi! Masz szcz cie, e nieł ś ę ć ęś ż  

trzepn em ci  w g ow !ął ę ł ę
Pam zn w wygl da a na rozbawion , a Jason – na za enowanego. Uda o mu si  jednakó ą ł ą ż ł ę  

u miechn .ś ąć
– Zgaduj , e mog oby to by  do  trudne – przyzna , podnosz c torby, kt re upu ci .ę ż ł ć ść ł ą ó ś ł  

Pam  mu  pomog a.  –  Ca e  szcz cie,  e  kupi em  krew  w  plastikowych  butelkach  –ł ł ęś ż ł  
powiedzia . – W innym wypadku ta urocza pani musia aby by  g odna.ł ł ć ł

U miechn  si  do  Pam  ujmuj co.  Jason  uwielbia  kobiety.  Je li  chodzi  o  Pam,ś ął ę ą ś  
zdecydowanie mierzy  za wysoko, ale nie by  w stanie tego wyczu .ł ł ć

– Dzi ki. A teraz mo esz ju  i  – powiedzia am gwa townie. Zabra am reklam wki zę ż ż ść ł ł ł ó  
jego r k. On i Pam nadal na siebie patrzyli, a ona najwyra niej chcia a go zauroczy . – Pamą ź ł ć  
– powiedzia am ostro. – Pam, to m j brat.ł ó

– Wiem – powiedzia a spokojnie. – Jason, czy masz nam co  do powiedzenia?ł ś
Zapomnia am,  e  kiedy  Jason  pojawi  si  pod  drzwiami,  sprawia  wra enie,  jakbył ż ł ę ł ż  

koniecznie chcia  mnie o czym  poinformowa .ł ś ć
– Tak – powiedzia , niemal nie mog c oderwa  oczu od wampirzycy. Ale kiedy popatrzył ą ć ł 

na mnie, jego wzrok napotka  na spojrzenie Chowa. Oczy Jasona si  rozszerzy y; mia  na tyleł ę ł ł  
du o  zdrowego  rozs dku,  eby  przynajmniej  ba  si  Chowa.  –  Sookie?  Wszystko  wż ą ż ć ę  
porz dku?ą

Zrobi  krok do przodu. Zauwa y am, e cho  zd y  si  ju  uspokoi  po tym, jak  Pam goł ż ł ż ć ąż ł ę ż ć  
przestraszy a, teraz zn w podskoczy  mu poziom adrenaliny. ł ó ł

– Tak, wszystko w porz dku. To po prostu przyjaciele Erica, wpadli zobaczy  co z nim.ą ć
– C , lepiej by oby, gdyby zdj li te plakaty wzywaj ce do poszukiwa .óż ł ę ą ń
To zwr ci o uwag  wszystkich, co spodoba o si  Jasonowi.ó ł ę ł ę
– W Wal-Marcie, w Gabbicie Kwiku i w Bottle Barnie wisz  plakaty. W a ciwie wisz  wą ł ś ą  

ca ym mie cie – powiedzia . – Na ka dym jest napisane „Czy widzia e  tego m czyzn ?”,ł ś ł ż ł ś ęż ę  
potem wyja nienie, e zosta  porwany, a jego przyjaciele si  denerwuj , i e za pomoc wś ż ł ę ą ż  

17  Czyli 15,24cm.



odnalezieniu oferuj  pi dziesi t tysi cy dolc w.ą ęć ą ę ó
Niespecjalnie  nad a am  za  tym,  co  m wi .  W a nie  my la am  ąż ł ó ł ł ś ś ł e  co?Ż ,  kiedy  Pam 

zrozumia a, co si  dzieje.ł ę
– Maj  nadziej , e go zobacz  i z api  – powiedzia a do Chowa. – To podzia a.ą ę ż ą ł ą ł ł
– Powinni my si  tym zaj  – powiedzia , kiwaj c g ow  w kierunku Jasona.ś ę ąć ł ą ł ą
– Nawet nie pr bujcie nic robi  mojemu bratu – powiedzia am. ó ć ł
Ustawi am si  mi dzy Jasonem a Chowem, a r ce a  mnie sw dzia y, eby wzi  jakił ę ę ę ż ę ł ż ąć ś 

ko ek czy m otek, cokolwiek, co utrzyma oby wampira z dala od mojego brata.ł ł ł
Pam i Chow skupili  patrzyli  na mnie uwa nie.  Nie uzna am tego za pochlebne,  choż ł ć 

Jason  najwyra niej  tak.  Wed ug  mnie  by o  to  gro ne.  Jason  otworzy  usta,  eby  coź ł ł ź ł ż ś 
powiedzie  – mog am wyczu  jego rosn cy gniew i ch  postawienia si  – ale moja d oć ł ć ą ęć ę ł ń 
z apa a go za nadgarstek, na co zareagowa  jakim  burkni ciem. ł ł ł ś ę

– Nie m w ani s owa – powiedzia am.ó ł ł
Jakim  cudem – milcza . Wydawa o si , e wyczu , e wszystko dzieje si  zbyt szybko iś ł ł ę ż ł ż ę  

zmierza w z ym kierunku.ł
– B dziecie musieli zabi  i mnie – powiedzia am.ę ć ł
– Wielkie mi co. – Chow wzruszy  ramionami.ł
Pam  milcza a.  Gdyby  musia a  podj  decyzj :  dalej  zajmowa  si  wampirzymił ł ąć ę ć ę  

interesami albo zosta  moj  przyjaci k … C , zgaduj , e raczej niewiele by wysz o zeć ą ół ą óż ę ż ł  
wsp lnych nocowanek czy uk adania sobie nawzajem w os w.ó ł ł ó

– O co w tym wszystkim chodzi? – zapyta  Eric. Jego g os by  zdecydowanie pewniejszy. –ł ł ł  
Wyja nij… Pam.ś

Min a dobra minuta, w czasie kt rej wszystko si  zatrzyma o. Pam zwr ci a si  do Ericaęł ó ę ł ó ł ę  
i by  mo e ul y o jej, e nie musi mnie zabija  w tym momencie.ć ż ż ł ż ć

– Sookie i  ten m czyzna,  jej  brat,  ci  widzieli  – wyja ni a.  – S  lud mi.  Potrzebujęż ę ś ł ą ź ą 
pieni dzy. Wydadz  ci  czarownicom.ę ą ę

– Jakim czarownicom? – zapytali my jednocze nie Jason i ja.ś ś
– Dzi ki za wpakowanie nas w to g wno, Eric – wymamrota  niesprawiedliwie Jason. – Ię ó ł  

mog aby  pu ci  moj  r k , Sook? Jeste  silniejsza, ni  na to wygl dasz.ł ś ś ć ą ę ę ś ż ą
By am silniejsza ni  powinnam, bo pi am wampirz  krew – ostatnio by a to krew Erica.ł ż ł ą ł  

Efekty utrzymaj  si  przez najbli sze trzy tygodnie, mo e d u ej.  Wywnioskowa am to zą ę ż ż ł ż ł  
poprzednich  do wiadcze .  Niestety,  potrzebowa am  tej  supersi y  w  do  przykrychś ń ł ł ść  
okoliczno ciach. Ten e wampir, kt ry teraz mia  na sobie szlafrok mojego by ego ch opaka,ś ż ó ł ł ł  
ofiarowa  mi  swoj  krew,  kiedy  zosta am  powa nie  ranna,  ale  musia am  kontynuował ą ł ż ł ć 
misj .ę

– Jason – zacz am tak cicho, eby wampiry nie mog y mnie us ysze  – prosz , uwa ajęł ż ł ł ć ę ż  
na siebie.

O ma y w os powiedzia abym Jasonowi, eby cho  raz w yciu by  rozs dny. Za bardzoł ł ł ż ć ż ł ą  



lubi  zachowywa  si  niekonwencjonalnie.ł ć ę
Powoli i ostro nie, jakby w pokoju by  lew, Jason i ja podeszli my na starej kanapy, kt raż ł ś ó  

sta a najbli ej kominka,  i  usiedli my. To zmieni o nieco atmosfer  w pokoju.  Po kr tkiejł ż ś ł ę ó  
chwili wahania, Eric usiad  na pod odze i opar  si  o moje nogi. Pam usiad a na brzegu fotelał ł ł ę ł  
przy  kominku,  ale  Chow  zdecydowa  si  dalej  sta  (co,  jak  uzna am,  by o  trzymaniemł ę ć ł ł  
odpowiedniego  dystansu)  niedaleko  Jasona.  Chocia  nie  mo na  by o  powiedzie ,  e  siż ż ł ć ż ę 
zrelaksowali my, to atmosfera sta a si  znacznie mniej napi ta.ś ł ę ę – Tw j brat musi zosta  ió ć  
nas  wys ucha  –  powiedzia a  Pam.  –  Nie  obchodzi  mnie,  jak   bardzo  chcesz  mu  tegoł ć ł  
oszcz dzi . Musi si  dowiedzie , czemu nie wolno mu pr bowa  zarobi  tych pieni dzy.ę ć ę ć ó ć ć ę

Jason i  ja  pokiwali my szybko g owami.  a owa am,  e  nie  mog  ich st d  wyrzuci .ś ł Ż ł ł ż ę ą ć  
Chwila, mog ! Mog  powiedzie , e cofam ich zaproszenie, i bum, pomaszeruj  za drzwi.ę ę ć ż ą  
Odkry am, e si  u miecham. Cofanie zaprosze  jest niezwykle satysfakcjonuj ce. Ju  razł ż ę ś ń ą ż  
to zrobi am; odes a am Billa i Erica wprost z mojego salonu i poczu am si  tak dobrze, eł ł ł ł ę ż  
zacz am  cofa  zaproszenie  ka dego  wampira,  kt rego  pozna am.  Kiedy  o  tym  d u ejęł ć ż ó ł ł ż  
my la am, poczu am, jak u miech schodzi mi z twarzy. ś ł ł ś

Je li dam si  ponie  impulsowi, b d  musia a zostawa  w domu ka dej nocy, a  doś ę ść ę ę ł ć ż ż  
ko ca  mojego  ycia,  bo  powr ciliby  o  zmierzchu  kolejnego  dnia,  potem  kolejnego  iń ż ó  
kolejnego,  a  by  mnie  dopadli,  bo  mia am  ich  szefa.  Spojrza am  gniewnie  na  Chowa.ż ł ł  
Chcia am ca  t  spraw  zrzuci  na niego.ł łą ę ę ć

– Kilka nocy temu us yszeli my w Fangtasii, e do Shreveport przyby a grupa czarownic.ł ś ż ł  
Powiedzia a nam to jaka  kobieta, kt ra pragnie Chowa. Nie wiedzia a, czemu ta informacjał ś ó ł  
tak nas zainteresowa a.ł

Jak dla mnie – nie brzmia o to gro nie. Jason wzruszy  ramionami.ł ź ł
– No  i?  –  powiedzia .  –  Rany,  jeste cie  wampirami.  Co  mo e  wam  zrobi  bandał ś ż ć  

dziewczynek ubranych na czarno?
– Prawdziwe czarownice mog  zrobi  wampirom ca kiem sporo – powiedzia a Pam zą ć ł ł  

niezwyk  pow ci gliwo ci . – Te „dziewczynki ubrane na czarno”, o kt rych my lisz, tołą ś ą ś ą ó ś  
tylko  pozerki.  Prawdziwe  czarownice  to  zar wno  kobiety,  jak  i  m czy ni  w  r nymó ęż ź óż  
wieku. S  bardzo gro ni i bardzo pot ni. Panuj  nad magicznymi mocami, a sama naszaą ź ęż ą  
egzystencja  wywodzi  si  z  magii.  Ta grupa wydaje  si  mie  troch  wi cej… – urwa a,ę ę ć ę ę ł  
szukaj c odpowiedniego s owa.ą ł

– Pary? – podpowiedzia  uczynnie Jason.ł
– Troch  wi cej pary – zgodzi a si . – Jeszcze nie odkryli my, co czyni ich tak silnymi.ę ę ł ę ś
– Dlaczego przybyli do Shreveport? – zapyta am.ł
– Dobre pytanie – powiedzia  aprobuj co Chow. – Bardzo dobre pytanie.ł ą
Spojrza am na niego z marsow  min . Nie potrzebowa am jego aprobaty.ł ą ą ł
– Chcieli… Chc  przej  interesy  Erica  –  powiedzia a  Pam.  –  Czarownice  po dają ąć ł żą ą 

pieni dzy tak samo jak ka dy i uzna y, e albo przejm  interes, albo zmusz  Erica, ebyę ż ł ż ą ą ż  



p aci  im za to, e dadz  mu spok j.ł ł ż ą ó
– P atna protekcja. – Dla kogo , kto cz sto ogl da telewizj , brzmia o to znajomo. – Aleł ś ę ą ę ł  

jak mog  was zmusi  do czegokolwiek? Jeste cie tacy pot ni.ą ć ś ęż
– Nie masz poj cia, ile k opot w mo e powodowa  biznes, je li czarownice si  do niegoę ł ó ż ć ś ę  

przyczepi .  Kiedy  spotkali my si  z  nimi  po  raz  pierwszy,  ich  przyw dcy,  rodze stwo,ą ś ę ó ń  
zapowiedzia o to.  Hallow powiedzia a jasno,  e mo e przekl  nasz  prac ,  sprawi ,  eł ł ż ż ąć ą ę ć ż  
drinki nie b d  smaczne,  i  spowodowa , e go cie b d  si  przewraca  na parkiecie  ię ą ć ż ś ę ą ę ć  
chcie  od  nas  odszkodowania,  e  nie  wspomn  o  problemach  z  hydraulik .  –  Pamć ż ę ą  
poruszy a d o mi ze wstr tem. – Przez to ka da noc sta aby si  koszmarem, nasze dochodył ł ń ę ż ł ę  
spad yby, by  mo e nawet do tego stopnia, e Fangtasia sta aby si  bezwarto ciowa.ł ć ż ż ł ę ś

Jason i ja rzucili my sobie ostro ne spojrzenia. Naturalnie wampirom zale a o na barach,ś ż ż ł  
skoro przynosi y najwi ksze zyski noc  – czyli wtedy, kiedy nie spa y. Wampiry pracowa ył ę ą ł ł  
w ca onocnych pralniach chemicznych, ca onocnych restauracjach, ca onocnych kinach…ł ł ł  
ale bary op aca y si  najbardziej.  Gdyby Fangtasia zosta a zamkni ta,  sytuacja finansował ł ę ł ę  
Erica uleg aby znacznemu pogorszeniu.ł

– Czyli oferuj  p atn  protekcj  – powiedzia  Jason. ą ł ą ę ł
Ogl da  „Ojca  chrzestnego”  chyba  z  pi dziesi t  razy.  Chcia am go  zapyta ,  czy  maą ł ęć ą ł ć  

ochot  i  spa  z rybkami, ale Chow patrzy  nieprzyja nie, wi c da am sobie spok j. Obojeę ść ć ł ź ę ł ó  
chcieli my w ko cu unikn  nieprzyjemnej mierci i wiedzia am, e to nieodpowiedni czasś ń ąć ś ł ż  
na dowcipy.

– Ale jak to si  sta o, e Eric w rodku nocy wyl dowa  bez but w i koszuli na drodze? –ę ł ż ś ą ł ó  
zapyta am, uznawszy, e najwy szy czas przej  do konkret w.ł ż ż ść ó

Pam i  Chow zn w wymienili  spojrzenia.  Zerkn am na Erica,  nadal  przytulonego doó ęł  
moich n g.  Wydawa  si  r wnie  zainteresowany  odpowiedzi ,  co  ja.  Jego  r ka  mocnoó ł ę ó ą ę  
otoczy a moj  kostk . Poczu am si  jak du y kocyk bezpiecze stwa.ł ą ę ł ę ż ń

Chow zdecydowa  si  m wi  dalej.ł ę ó ć
– Powiedzieli my, e przedyskutujemy ich gro b . Ale ostatniej nocy, kiedy poszli my doś ż ź ę ś  

pracy, jedna z pomniejszych czarownic czeka a w Fangtasii z ca kiem inn  propozycj . –ł ł ą ą  
Wydawa o si , e niezr cznie mu o tym m wi . – W czasie naszego pierwszego spotkaniał ę ż ę ó ć  
przewodnicz ca  sabatu,  Hallow,  uzna a,  e,  uch,  po da  Erica.  To  rzadkie  w r dą ł ż żą ś ó  
czarownic,  rozumiesz,  skoro  jeste my martwi,  a  magia  jest  taka… organiczna.  –  Chowś  
wyplu  to s owo, jakby by o czym , co przyczepi o si  do podeszwy jego buta. – Oczywi cieł ł ł ś ł ę ś  
wi kszo  czarownic nie przysta aby na to, co ten sabat chcia  zrobi . Tym ludziom zale yę ść ł ł ć ż  
na w adzy jako takiej, nie na religii, kt ra si  za tym kryje.ł ó ę

To by o ciekawe,  ale  chcia am us ysze  ci g  dalszy  tej  historii.  Podobnie  Jason,  kt rył ł ł ć ą ó  
wykona  d oni  gest  zach caj cy  do  kontynuowania.  Chow lekko  si  wzdrygn ,  jakbył ł ą ę ą ę ął  
chcia  si  pozby  natr tnych my li, i m wi  dalej:ł ę ć ę ś ó ł

– Przyw dczyni czarownic, ta Hallow, przekaza a Ericowi przez swoj  podw adn , eó ł ą ł ą ż  



je li  zgodzi  si  dotrzyma  jej  towarzystwa  przez  siedem  nocy,  b dzie  chcia a  tylkoś ę ć ę ł  
dwudziestu procent Fangtasii zamiast po owy.ł

– Musisz  mie  niez  reputacj  –  powiedzia  Jason  do  Erica,  a  jego  g os  by  pe enć łą ę ł ł ł ł  
szczerego podziwu. 

Ericowi nie ca kiem uda o si  ukry  ukontentowany wyraz twarzy. Podoba o mu si , eł ł ę ć ł ę ż  
przedstawiono go jako takiego Romea. Kiedy chwil  potem na mnie zerkn , jego spojrzenieę ął  
by o nieco inne ni  wcze niej, a ja odnios am wra enie okropnej nieuchronno ci – co  jakł ż ś ł ż ś ś  
kiedy  widzisz,  e  tw j  samoch d  zaczyna  zje d a  ze  wzg rza  (chocia  wcze niejż ó ó ż ż ć ó ż ś  
wydawa o si , e jest zaparkowany) i wiesz, e nie ma adnego sposobu, eby go z apa  ił ę ż ż ż ż ł ć  
wcisn  hamulce, niezale nie od tego, jak bardzo chcesz. Taki samoch d si  roztrzaska.ąć ż ó ę

– Chocia  cz  z nas uwa a a, e m drze by oby na to przysta , nasz mistrz nie chciaż ęść ż ł ż ą ł ć ł 
si  zgodzi  – powiedzia  Chow, rzucaj c swojemu „mistrzowi” spojrzenie, kt re bynajmnieję ć ł ą ó  
nie by o przepe nione mi o ci . – I nasz mistrz musia  odm wi  w tak obra liwy spos b, eł ł ł ś ą ł ó ć ź ó ż  
Hallow go przekl a.ęł

Eric wygl da  na zawstydzonego.ą ł
– Czemu, u licha, mia by  odrzuci  taki uk ad? – zapyta  Jason, szczerze zdziwiony.ł ś ć ł ł
– Nie  pami tam  –  odpowiedzia  Eric,  przysuwaj c  si  nieznacznie  do  moich  n g.ę ł ą ę ó  

Nieznacznie,  bo  ju  bli ej  przysun  si  nie  m g .  Wygl da  na  zrelaksowanego,  ależ ż ąć ę ó ł ą ł  
wiedzia am, e  tak nie jest.  Mog am wyczu  napi cie  w jego ciele.  – Nie zna em nawetł ż ł ć ę ł  
swojego imienia, p ki ta kobieta, Sookie, mi nie powiedzia a.ó ł

– A sk d si  tu wzi e ?ą ę ął ś
– Tego te  nie wiem.ż
– Po prostu znikn  z miejsca, w kt rym si  znajdowa  – powiedzia a Pam. – Siedzieli myął ó ę ł ł ś  

w gabinecie z t  m od  czarownic , Chow i ja k cili my si  z Erikiem o t  jego odmow . Aą ł ą ą łó ś ę ę ę  
chwil  p niej ju  nie.ę óź ż

– Co  ci dzwoni, Eric? – zapyta am. Z apa am si  na tym, e chcia am pog aska  go poś ł ł ł ę ż ł ł ć  
g owie, jakby by  przytulonym do mnie psem.ł ł

Wampir wygl da  na zmieszanego. Chocia  angielszczyzna Erica by a doskona a, idiomyą ł ż ł ł  
zdawa y si  go peszy .ł ę ć

– Przypomina ci to co ? – powiedzia am mniej potocznie. – Masz jakie  wspomnienia?ś ł ś
– Nie pami tam niczego a  do momentu,  w kt rym bieg em t  drog  w ciemno ci ię ż ó ł ą ą ś  

ch odzie – powiedzia . – By em pusty, p ki mi nie pomog a .ł ł ł ó ł ś
Wszystko jedno, zabrzmia o to przera aj co.ł ż ą
– To aden trop – powiedzia am. – To nie mog o si  zdarzy  tak nagle, bez ostrze enia.ż ł ł ę ć ż
Pam nie wygl da a na ura on , Chow stara  si  przybra  podobn  min .ą ł ż ą ł ę ć ą ę
– Wy dwoje co  zrobili cie, prawda? Co  schrzanili cie. Co zrobili cie?ś ś ś ś ś
Obie  r ce  Erica  owin y  si  wok  moich  n g,  wi c  by am  unieruchomiona.ę ęł ę ół ó ę ł  

Powstrzymywa am atak paniki. Eric by  po prostu niepewny.ł ł



– Chow  straci  cierpliwo  przy  tej  czarownicy  –  powiedzia a  Pam  po  znacz cejł ść ł ą  
przerwie.

Zamkn am oczy. Nawet Jason zdawa  si  rozumie , co Pam mia a na my li, bo jego oczyęł ł ę ć ł ś  
si  rozszerzy y. Eric obr ci  twarz, eby m c potrze  policzkiem o moje udo. Zastanawia amę ł ó ł ż ó ć ł  
si , ile z tego wszystkiego rozumie.ę

– I w tym momencie, kiedy zosta a zaatakowana, Eric znikn ? – zapyta am.ł ął ł
Pam pokiwa a g ow . ł ł ą
– By a pu apk  z jakim  zakl ciem.ł ł ą ś ę – Najwyra niej – powiedzia  Chow. – Chocia  nigdy oź ł ż  

czym  takim nie s ysza em i nie mog  by  za to odpowiedzialny.ś ł ł ę ć
Jego spojrzenie zdawa o si  rzuca  mi wyzwanie, ebym co  powiedzia a.ł ę ć ż ś ł
Spojrza am na Jasona i unios am oczy do sufitu. Radzenie sobie z gaf  Chowa to nie mojał ł ą  

broszka.  By am przekonana,  e gdyby t  histori  us ysza a kr lowa Luizjany,  prze o onał ż ę ę ł ł ó ł ż  
Erica, mog aby powiedzie  Chowowi par  s w do s uchu.ł ć ę łó ł

Zapad a cisza, w czasie kt rej Jason dorzuci  troch  ognia do kominka.ł ó ł ę
– Byli cie wcze niej w Merlotte’s, prawda? – zapyta  wampiry. – To tam, gdzie Sookieś ś ł  

pracuje.
Eric wzruszy  ramionami; nie pami ta . ł ę ł
– Ja by am – powiedzia a Pam. – Eric nie.ł ł
Spojrza a na mnie, eby to potwierdzi , a ja, po chwili namys u, pokiwa am g ow .ł ż ć ł ł ł ą
– Wi c  nikt  od  razu  nie  skojarzy  Erica  z  Sookie  –  powiedzia  ostro nie  Jason,  aleę ł ż  

wygl da  na zadowolonego z siebie i niemal uradowanego.ą ł
– Nie – powiedzia a powoli Pam. – Mo e nie.ł ż
To z pewno ci  by o co , czym powinnam si  teraz martwi , ale nie mog am zrozumie ,ś ą ł ś ę ć ł ć  

co to takiego.
– Wi c nie ma si  czego ba  w Bon Temps – kontynuowa  Jason. – W tpi , czy kto  pozaę ę ć ł ą ę ś  

Sookie widzia  go zesz ej nocy i niech mnie szlag, je li zrozumiem, czemu wyl dowa  na tejł ł ś ą ł  
drodze.

M j brat zn w zauwa y  co  wa nego. Naprawd  my la  dzi  na wysokich obrotach.ó ó ż ł ś ż ę ś ł ś
– Ale du o ludzi st d je dzi do Shreveport, do tego baru, Fangtasii.  Sam tam by em –ż ą ź ł  

powiedzia  Jason. To by a dla mnie nowo  i rzuci am mu podejrzliwe spojrzenie. Wzruszył ł ść ł ł 
ramionami i  wygl da  na  tylko nieco zawstydzonego.  –  Co si  stanie,  je li  kto  b dzieą ł ę ś ś ę  
pr bowa  zgarn  nagrod ? Kiedy zadzwoni pod numer podany na plakacie?ó ł ąć ę

Chow postanowi  wzi  bardziej aktywny udzia  w dyskusji.ł ąć ł
– Oczywi ci  ci  „bliscy  przyjaciele”,  kt rzy  odbior ,  zjawi  si  od  razu,  ebyś ó ą ą ę ż  

porozmawia  z takim informatorem. Je li dzwoni cy ich przekona, e widzia  Erica po tym,ć ś ą ż ł  
jak  ta  magiczna  dziwka  rzuci a  na  niego  czar,  czarownice  zaczn  przeszukiwa  danył ą ć  
obszar.  Wierz ,  e  go znajd .  Spr buj  si  skontaktowa  z  okolicznymi  czarownicami,ą ż ą ó ą ę ć  
zach ci  do wsp pracy.ę ć ół



– W Bon Temps nie ma adnych czarownic – powiedzia  Jason, zdziwiony, e Chow m gż ł ż ó ł 
to w og le zasugerowa . ó ć I zn wó  stawiał jakąś hipotezę.

– Och, za o  si , e s  – powiedzia am. – Czemu nie? Pami tasz, co ci m wi am?ł żę ę ż ą ł ę ó ł
Chocia  my la am wtedy o wilko akach i zmiennokszta tnych, ostrzega am go, e s  naż ś ł ł ł ł ż ą  

wiecie rzeczy, kt rych nie chcia by widzie .ś ó ł ć
M j biedny brat zdawa  si  przyt oczony wszystkimi informacjami tego wieczora.ó ł ę ł
– Czemu nie? – powt rzy  s abo. – Kim mog  by ?ó ł ł ą ć
– Cz  czarownic to kobiety, cz  to m czy ni – powiedzia a Pam, otrzepuj c r ce zęść ęść ęż ź ł ą ę  

niewidzialnego py u, jakby m wi a o jakim  irytuj cym szkodniku. – S  jak wszyscy innił ó ł ś ą ą  
prowadz cy  sekretne  ycie,  wi kszo  z nich jest  do  mi a i  nieszkodliwa.  –  Pam nieą ż ę ść ść ł  
brzmia a do  przekonuj co. – Ale jednostki z e zdaj  si  mie  przewag  nad dobrymi.ł ść ą ł ą ę ć ę

– Jednak e – zacz  Chow, patrz c z namys em na Pam – to taka prowincja, e w tymż ął ą ł ż  
obszarze  mo e  by  niewiele  czarownic.  Nie  wszystkie  z  nich s  po czone w sabaty,  aż ć ą łą  
zmuszenie  niezrzeszonej  czarownicy  do  wsp pracy  mo e  by  dla  Hallow  i  jejół ż ć  
na ladowc w do  ci kie.ś ó ść ęż

– Czemu czarownice z Shreveport nie mog  po prostu rzuci  zakl cia i znale  Erica –ą ć ę źć  
zapyta am.ł

– Nie  mog  znale  nic,  co  do  niego  nale a o,  eby  m c  rzuci  takie  zakl cie  –ą źć ż ł ż ó ć ę  
powiedzia a Pam i zabrzmia a przy tym, jakby wiedzia a,  o czym m wi. – Nie mog  sił ł ł ó ą ę 
dosta  do miejsca, w kt rym wypoczywa w ci gu dnia, eby znale  w os czy ubrania, nać ó ą ż źć ł  
kt rych jest jego zapach. Do tego w okolicy nie ma te  nikogo, kto mia by w sobie krewó ż ł  
Erica.

Ojejku.  Eric  i  ja  rzucili my  sobie  kr tkie  spojrzenia.  Ja  by am tak  osob ;  i  mia amś ó ł ą ą ł  
nadziej , e nikt poza Erikiem nie wiedzia .ę ż ł

– Poza tym – zacz  Chow, przest puj c z nogi na nog  – moim zdaniem, skoro jeste myął ę ą ę ś  
martwi, takie rzeczy na nic by si  zda y przy zakl ciu tego typu.ę ł ę

Wzrok Pam spotka  wzrok Chowa. Zn w wymieniali si  pomys ami i wcale mi si  to nieł ó ę ł ę  
podoba o.  Eric,  przyczyna tego ca ego zamieszania,  patrzy  na zmian  to  na  Pam,  to  nał ł ł ę  
Chowa. Nawet wed ug mnie wygl da , jakby nie mia  poj cia, co si  dzieje.ł ą ł ł ę ę

Pam zwr ci a si  w moj  stron .ó ł ę ą ę
– Eric powinien zosta  tu, gdzie jest. W innym wypadku narazimy go na jeszcze wi kszeć ę  

niebezpiecze stwo.  Kiedy  b dziemy  wiedzie ,  e  jest  w  bezpiecznym  miejscu,  mo emyń ę ć ż ż  
skupi  si  na sprawie czarownic.ć ę

– Przej cie  do  meritum  –  wymamrota  Jason  do  mojego  ucha,  nadal  trzymaj c  siś ł ą ę 
terminologii z „Ojca chrzestnego”.

Teraz, kiedy Pam powiedzia a to g o no, zrozumia am, czemu powinnam si  zaniepokoi ,ł ł ś ł ę ć  
kiedy Jason zacz  podkre la , jak trudne by oby dla ludzi po czenie mnie z Erikiem. Niktął ś ć ł łą  
nie uwierzy by, e wampir tak pot ny jak Eric, m g by trzyma  si  z ludzk  kelnerk .ł ż ęż ó ł ć ę ą ą



M j go  wygl da  na zdumionego. Przechyli am si  do przodu,  bo poczu am nagó ść ą ł ł ę ł łą 
ch  dotkni cia  jego  w os w,  a  potem  przy o y am  swoje  d onie  do  jego  uszu.  Nieęć ę ł ó ł ż ł ł  
zaprotestowa , po o y  nawet swoje d onie na moich. Postanowi am udawa , e nie mo eł ł ż ł ł ł ć ż ż  
us ysze  tego, co chcia am powiedzie .ł ć ł ć

– Pos uchajcie, Chow, Pam. To jest najgorszy pomys  z mo liwych. Powiem wam czemu. –ł ł ż  
Ledwie mog am wym wi  to wszystko odpowiednio szybko i odpowiednio dobitnie. – Jakł ó ć  
mam go chroni ? Wiecie, jak to si  sko czy! Odnios  jakie  obra enia. Albo zostan  zabita.ć ę ń ę ś ż ę

Pam  i  Chow  patrzyli  na  mnie  r wnie  pozbawionymi  wyrazu  spojrzeniami.  R wnieó ó  
dobrze mogliby zapyta : „A tak dok adniej to w czym problem?”.ć ł

– Je li moja siostra to zrobi – zacz  Jason, lekcewa c mnie kompletnie – powinna coś ął żą ś 
za to dosta .ć

Zapad o co , co mo na by nazwa  wymown  cisz . Utkwi am w nim wzrok.ł ś ż ć ą ą ł
R wnocze nie Pam i Chow pokiwali g owami.ó ś ł
– Przynajmniej  tyle,  ile  dosta by  informator  za  zadzwonienie  pod  numer  podany  nał  

plakacie – doda  Jason, a jego jasnoniebieskie oczy przenosi y si  z jednej bladej twarzy nał ł ę  
drug . – Pi dziesi t tysi cy.ą ęć ą ę

– Jason! – W ko cu zdo a am co  powiedzie  i  mocniej  przycisn am d onie do uszuń ł ł ś ć ęł ł  
Erica.  By am  zawstydzona  i  upokorzona,  nie  wiedz c  nawet  dlaczego  w a ciwie.  Mo eł ą ł ś ż  
dlatego, e m j brat za atwia  moje interesy, jakby dotyczy y jego.ż ó ł ł ł

– Dziesi  – powiedzia  Chow.ęć ł
– Czterdzie ci pi  – sprzeciwi  si  Jason.ś ęć ł ę
– Dwadzie cia.ś
– Trzydzie ci pi .ś ęć
– Zgoda.
– Sookie, przynios  ci m j pistolet – powiedzia  Jason.ę ó ł



Rozdzia  3ł

– Jak to si  sta o? – rzuci am w kierunku kominka, kiedy wszyscy wyszli.ę ł ł
Wszyscy  z  wyj tkiem  wielkiego  wampira-wikinga,  kt rego  mia am  przechowa  ią ó ł ć  

ochroni .ć
Siedzia am na dywanie na wprost kominka. Dopiero dorzuci am kolejny kawa ek drewna,ł ł ł  

wi c p omienie by y naprawd  pi kne. Stara am się ł ł ę ę ł ę my leś ć o czymś mi ymł  i relaksuj cymą .
K temą  oka zobaczy amł  dużą, bosą stopę. Eric usiad  ko o mnie na dywanie. ł ł
– My l , e to si  sta o dlatego, e masz chciwego brata i dlatego, e jeste  takim typemś ę ż ę ł ż ż ś  

kobiety, kt ra zatrzyma a si  dla mnie na drodze, chocia  si  ba a – powiedzia  celnie Eric.ó ł ę ż ę ł ł
– A co ty o tym my lisz? – Nigdy nie zda abym tego pytania Ericowi przy zdrowychś ł  

zmys ach, ale nadal wydawa  si  taki inny; mo e nie by  ju  tak przera ony, jak poprzedniejł ł ę ż ł ż ż  
nocy, ale nadal by  bardzo nieerikowaty. – Mam na my li… To troch  jakby  by  baga emł ś ę ś ł ż  
zostawionym w szafce w przechowalni. Ja jestem t  szafk .ą ą

– Ciesz  si , e boj  si  mnie na tyle, eby dobrze si  mn  opiekowa .ę ę ż ą ę ż ę ą ć
– Heh – stwierdzi am nader inteligentnie. Nie takiej odpowiedzi si  spodziewa am.ł ę ł
– Musz  by  przera aj cy, kiedy jestem sob . Albo zas u y am sobie na tak  lojalnoę ć ż ą ą ł ż ł ą ść 

dobrymi uczynkami i wyrozumia o ci ?ł ś ą
Zacz am si  mia .ęł ę ś ć
– Tak s dzi em.ą ł
– Jeste  w porz dku – powiedzia am, cho  go o tym zapewni , cho  w gruncie rzeczy nieś ą ł ć ć ć  

wygl da  jak kto , kto potrzebuje zapewnie . Jednak teraz by am za niego odpowiedzialna.ą ł ś ń ł  
– Nie jest ci zimno?

– Nie – odpowiedzia . ł
Tak,  teraz musia am opiekowa  si  Erikiem, kt ry zwykle  ł ć ę ó naprawdę nie  potrzebował 

opieki.  I  mia am  dosta  za  to  mn stwo  pieni dzy,  jak  sobie  w a nie  stanowczoł ć ó ę ł ś  
przypomnia am. Wyci gn am star  narzut  zza kanapy i okry am jego nogi materia em wł ą ęł ą ę ł ł  
zielone, niebieskie i te kwadraty. Zn w usiad am na dywanie obok niego.żół ó ł

– To naprawd  okropne – skomentowa  Eric.ę ł
– Bill te  tak m wi . ż ó ł
Po o y am si  na brzuchu i ze zdumieniem odkry am, e si  u miecham.ł ż ł ę ł ż ę ś
– Gdzie jest ten ca y Bill?ł
– W Peru.
– Powiedzia  ci, e si  tam wybiera?ł ż ę
– Tak.
– Rozumiem, e wasza relacja nieco si  popsu a?ż ę ł
To by  ca kiem adny spos b uj cia tego, co si  sta o.ł ł ł ó ę ę ł



– Posprzeczali my si . I wygl da na to, e na sta e – powiedzia am mo liwie wypranymś ę ą ż ł ł ż  
w emocji tonem.

Po o y  si  na brzuchu obok mnie i wspar  na okciu, eby my mogli rozmawia . Był ż ł ę ł ł ż ś ć ł 
troch  bli ej, ni  chcia am, ale nie mia am zamiaru robi  z tego powodu afery. Obr cię ż ż ł ł ć ó ł się 
lekko, ebyż  okryć nas narzutą.

– Opowiedz mi o nim – powiedzia  nagle Eric. Wypi  szklank  TrueBlooda zanim Pam ił ł ę  
Chow wyszli, wi c wygl da  do  rumiano, jak na wampira.ę ą ł ść

– Znasz Billa – powiedzia am mu. – Pracowa  dla ciebie jaki  czas. Domy lam si , e nieł ł ś ś ę ż  
mo esz pami ta , ale Bill… c , jest raczej ch odny i spokojny, i opieku czy, i nie jest wż ę ć óż ł ń  
stanie u o y  sobie pewnych rzeczy w g owie.ł ż ć ł

Nigdy nie s dzi am, e ze wszystkich ludzi, to w a nie Ericowi b d  opowiada  o moimą ł ż ł ś ę ę ć  
zwi zku z Billem.ą

– Kocha ci ?ę
Westchn am, a moje oczy zasz y zami, jak zwykle, kiedy my l  o Billu – zachowuj  sięł ł ł ś ę ę ę 

jak jaka  p acz ca wierzba. ś ł ą
– C , tak w a nie m wi  – wymamrota am smutno. – Ale kiedy wezwa a go ta cholernaóż ł ś ó ł ł ł  

wampirza dziwka, od razu do niej polecia . – Z tego, co wiedzia am, wys a a mu maila. – Juł ł ł ł ż 
raz mia  z ni  romans i okaza o si , e ona jest jego… nie wiem, jak to uj , ale to onał ą ł ę ż ąć  
sprawi a, e sta  si  wampirem. Przemieni ał ż ł ę ł  go, jak m wió ł. Wi cę  Bill do niej wr ció ł. M wió , 

eż  musiał.  A  potem  odkry …  –  zerkn am  na  Erica,  unosz c  brwi,  a  on  wygl da  nał ęł ą ą ł  
zafascynowanego – e po prostu chcia a go przeci gn  na jeszcze gorsz  stron .ż ł ą ąć ą ę

– Jak to?
– Pr bowa a go zwabi  do grupy wampir w w Mississippi i wykra  jego komputer, wó ł ć ó ść  

kt rym by a baza danych, kt r  zrobi  dla was, luizja skich wampir w – powiedzia am,ó ł ó ą ł ń ó ł  
uproszczaj c to nieco dla zwi z o ci.ą ę ł ś

– I co si  sta o?ę ł
To by o  tak  zabawne,  jak  rozmowa z  Arlene.  Mo e  nawet  bardziej,  bo  jej  nigdy  nieł ż  

mog am opowiedzie  ca ej historii.ł ć ł
– C , Lorena, bo tak mia a na imi ,  óż ł ę torturowa ał  go – powiedzia am, a oczy Erica sił ę 

rozszerzy y. – Mo esz w to uwierzy ? Torturowa  kogo , z kim si  kocha a? Z kim y ał ż ć ć ś ę ł ż ł  
przez ca e lata?ł

Eric pokr ci  g ow  z niedowierzaniem.ę ł ł ą
– W ka dym razie kaza e  mi jecha  do Jackson, eby go znale  i szuka am wskaz wekż ł ś ć ż źć ł ó  

w klubie dla Mist w. – Eric pokiwa  g ow . Najwyra niej nie musia am mu wyja nia , eó ł ł ą ź ł ś ć ż  
Misty  to  mistyczne  stworzenia.  –  Tak  naprawd  ten  klub  nazywa  si  Josephine’s,  aleę ę  
wilko aki nazywaj  go Club Dead. Kaza e  mi si  tam wybra  z bardzo mi ym wilko akiem,ł ą ł ś ę ć ł ł  
kt ry by  ci winien du  przys ug  i u kt rego wtedy si  zatrzyma am. – Alcide Herveauxó ł żą ł ę ó ę ł  
nadal czasem go ci  w moich my lach. – Ale sko czy o si  tak, e zosta am powa nie rannaś ł ś ń ł ę ż ł ż  



– zako czy am. Powa nie ranna jak zawsze.ń ł ż
– Jak?
– Wierz w to lub nie, ale wbito we mnie ko ek.ł
Zrobi o to na nim odpowiednie wra enie.ł ż
– Masz blizn ?ę
– Tak, chocia … ż
Zamilk am nagle.ł
Eric da  po sobie pozna , e ch onie ka de moje s owo.ł ć ż ł ż ł
– Co?
– Uda o ci si  sk oni  jednego z wampir w z Jackson, eby zaj  si  t  ran , ebym nał ę ł ć ó ż ął ę ą ą ż  

pewno prze y a… a potem da e  mi swoj  krew, ebym si  uzdrowi a i mog a szuka  Billaż ł ł ś ą ż ę ł ł ć  
za dnia.

Przypomnia y mi si  okoliczno ci, w jakich Eric odda  mi swoj  krew i na moje policzkił ę ś ł ą  
wyst pi  rumieniec; mog am tylko mie  nadziej , e Eric uzna, e to przez ciep o kominka.ą ł ł ć ę ż ż ł

– I uratowa a  Billa? – zapyta , pomijaj c t  dra liw  cz .ł ś ł ą ę ż ą ęść
– Tak, uda o mi si  – powiedzia am z dum . – Uratowa am jego ty ek.ł ę ł ą ł ł
Przewr ci am  si  na  plecy  i  spojrza am  na  niego.  Rany,  jak  mi o  m c  z  kimó ł ę ł ł ó ś 

porozmawia . Podci gn am nieco koszulk  i pokaza am Ericowi blizn . Wydawa o si , eć ą ęł ę ł ę ł ę ż  
jest  pod  wra eniem.  Delikatnie  dotkn  b yszcz cego  ladu  na  mojej  sk rze  i  pokr ciż ął ł ą ś ó ę ł 
g ow . Zakry amł ą ł  bliznę koszulką.

– A co si  sta o z t  wampirz  dziwk ? – zapyta  Eric.ę ł ą ą ą ł
Spojrza am na niego podejrzliwie, ale nie wygl da o na to, e si  ze mnie wy miewa.ł ą ł ż ę ś
– C  – powiedzia am. – Um, w zasadzie to ja j  tak jakby… Wesz a, kiedy uwalnia amóż ł ą ł ł  

Billa i zaatakowa a mnie, i ja tak jakby j … zabi am.ł ą ł
Eric  zacz  mi  si  bacznie  przygl da ,  ale  nie  mog am nic  wyczyta  z  jego  wyrazuął ę ą ć ł ć  

twarzy.
– Nie zabi a  nikogo wcze niej? – zapyta .ł ś ś ł
– Oczywi cie,  e  nie!  –  powiedzia am oburzona.  –  C ,  zrobi am krzywd  facetowi,ś ż ł óż ł ę  

kt ry chcia  mnie zabi , ale nie umar  od tego. Nie, jestem ó ł ć ł cz owiekiemł . Nie musz  nikogoę  
zabija , eby y .ć ż ż ć

– Ale ludzie zabijaj  innych ludzi ca y czas. I nawet nie musz  ich zjada  czy pi  ichą ł ą ć ć  
krwi.

– Nie wszyscy ludzie.
– Prawda – powiedzia . – My, wampiry, wszyscy jeste my mordercami.ł ś
– Ale w pewnym sensie jeste cie jak lwy.ś
Eric wygl daą ł na zdumionego.
– Lwy? – zapytał s aboł .
– Wszystkie lwy zabijaj . – Ta idea wyda a mi si  inspiruj ca. – Jeste cie drapie nikami,ą ł ę ą ś ż  



jak lwy i inni drapie cy. Ale u ywacie tego, co zabijecie. Musicie zabija , eby je .ż ż ć ż ść
– W tej  pocieszaj cej  teorii  tkwi jeden haczyk:  wygl damy prawie tak samo, jak wy,ą ą  

ludzie. I byli my kiedy  lud mi. Teraz mo emy si  z wami kocha  i wami ywi . Raczejś ś ź ż ę ć ż ć  
ci ko by oby znale  lwa, kt ry chcia by pie ci  antylop .ęż ł źć ó ł ś ć ę

Nagle w powietrzu pojawi o si  co , czego jeszcze chwil  temu tam nie by o. Poczu amł ę ś ę ł ł  
si  jak ma a antylopa obserwowana przez lwa-dewianta. ę ł

Zdecydowanie czu am si  bardziej komfortowo opiekuj c si  nim, kiedy by  przera ony.ł ę ą ę ł ż
– Eric – powiedzia am ostro nie – wiesz, e jeste  moim go ciem. I wiesz te , e je li cił ż ż ś ś ż ż ś ę 

wyprosz , co zrobi , je li zrobisz co , co nie b dzie mi si  podoba , to znajdziesz si  naę ę ś ś ę ę ć ę  
zewn trz w samym szlafroku, kt ry jest na ciebie przyma y. ą ó ł

– Powiedzia em co , co sprawi o, e poczu a  si  niekomfortowo? – By  (najwyra niej)ł ś ł ż ł ś ę ł ź  
skruszony,  a  od niebieskich oczy by a  szczero .  –  Przepraszam.  Jakie  ubrania kupi  mił ść ł  
Jason? Tw j brat jest sprytnym facetem.ó

Nie brzmia  jak kto  ca kiem zachwycony,  kiedy to powiedzia .  Spryt  Jasona mo e goł ś ł ł ż  
kosztowa  trzydzie ci  pi  tysi cy  dolar w.  Podnios am  si ,  eby  podnie  torbć ś ęć ę ó ł ę ż ść ę 
WalMartu, maj c nadziej , e Eric polubi koszulk  z logo Politechniki Luizja skiej i tanieą ę ż ę ń  
d insy.ż

Po o y am si  spa  ko o p nocy, zostawiaj c Erica zaabsorbowanego kasetami video zł ż ł ę ć ł ół ą  
pierwszym sezonem Buffy – postrachu wampir wó . (Nie przepada am za nimi – to mia  był ł ć 

mieszny prezent od Tary.)  Eric uzna ,  e  serial  jest mieszny,  zw aszcza spos b,  w jakiś ł ż ś ł ó  
zmienia y si  czo a wampir w, kiedy te by y spragnione krwi. Od czasu do czasu s ysza amł ę ł ó ł ł ł  

miech Erica dochodz cy z innego pokoju, ale nie przeszkadza  mi ten d wi k. S yszenieś ą ł ź ę ł  
kogo  jeszcze w domu by o uspokajaj ce.ś ł ą

Usypianie zaj o mi troch  wi cej czasu ni  zwykle, bo my la am o wszystkim, co sięł ę ę ż ś ł ę 
sta o tego dnia. Eric by  w pewnym sensie obj ty programem ochrony wiadk w, a m j domł ł ę ś ó ó  
mia  mu zapewni  bezpiecze stwo.  Nikt  na  ca ym wiecie  –  c ,  poza  Jasonem,  Pam ił ć ń ł ś óż  
Chowem – nie wiedzia , gdzie w tym momencie znajduje si  szeryf Obszaru Pi tego.ł ę ą

A akurat w lizgiwa  si  do mojego ka.ś ł ę łóż
Nie chcia am otwiera  oczu i k ci  si  z nim. By am na granicy jawy i snu. Poprzedniejł ć łó ć ę ł  

nocy,  kiedy  do  mnie  przyszed ,  by  tak  przera ony,  e  poczu am si  bardzo  matczynie,ł ł ż ż ł ę  
trzymaj c go za r k , eby go uspokoi . Tej nocy jego obecno  w ku nie wydawa a sią ę ę ż ć ść łóż ł ę 
tak, c , oboj tna.óż ę

– Zimno ci? – wymamrota am, kiedy przysun  si  bli ej.ł ął ę ż
– Mhm – szepn . ął
Le a am  na  plecach  i  by o  mi  tak  wygodnie,  e  nie  chcia am  nawet  my le  oż ł ł ż ł ś ć  

przemieszczaniu si . Le a  na boku, patrz c na mnie, a jego r ka obejmowa a mnie w talii.ę ż ł ą ę ł  
Nie przesun  si  jednak ani o cal bli ej, kompletnie si  zrelaksowa . Po chwili napi cia, jaął ę ż ę ł ę  
te  si  zrelaksowa am i usn am.ż ę ł ęł



Kiedy odzyska am wiadomo , by  ju  ranek i telefon dzwoni . Oczywi cie by am samał ś ść ł ż ł ś ł  
w ku i przez otwarte drzwi mog am zobaczy  wn trze ma ej sypialni. Drzwi do szafyłóż ł ć ę ł  
by y otwarte; Eric nie mia  jak ich zamkn , kiedy poczu , e zbli a si  wit i ukry  si  podł ł ąć ł ż ż ę ś ł ę  
pod og  szafy.ł ą

Dzie  by  jasny  i  cieplejszy  od  poprzedniego,  czterdzie ci  kilka,  prawie  pi dziesi tń ł ś ęć ą  
stopni18. Poczu am si  znacznie rado niejsza ni  poprzedniego dnia. Wiedzia am ju , co sił ę ś ż ł ż ę 
dzieje;  a  przynajmniej  mniej-wi cej  wiedzia am,  co  mam  robi  i  jak  b dzie  wygl daę ł ć ę ą ć 
nast pnych kilka dni. A przynajmniej tak s dzi am. Kiedy odebra am telefon, odkry am, eę ą ł ł ł ż  
si  myli am.ę ł

– Gdzie jest tw j brat? – krzykn  szef Jasona, Shirley Hennessey. Facet o imieniu Shirleyó ął  
wydaje si  zabawny tylko do chwili, kiedy nie stanie si  z nim oko w oko i nie uzna, eę ę ż  
lepiej zachowa  swoje rozbawienie dla siebie.ć

– Sk d mam wiedzie ? – powiedzia am rozs dnie. – Pewnie zaspa  u jakiej  kobiety.ą ć ł ą ł ś
Shirley, znany wsz dzie jako Catfish, jeszcze nigdy do mnie nie dzwoni , eby zapyta  oę ł ż ć  

Jasona. W zasadzie by abym zdziwiona, eby musia  dzwoni  gdziekolwiek. Je li Jason by  wł ż ł ć ś ł  
czym  dobry, to w zjawianiu si  w pracy na czas i przynajmniej udawaniu, e pracuje, p kiś ę ż ó  
nie m g  i  do domu. W zasadzie Jason by  dobry w swojej pracy, czego nigdy nie umia amó ł ść ł ł  
zrozumie .  Polega o to  na tym,  e  musia  podjecha  do zarz du dr g,  przesi  si  doć ł ż ł ć ą ó ąść ę  
innego  samochodu  (z  logo  renardzkich  dr g  na  drzwiach)  i  je dzi  w  r ne  miejsca,ó ź ć óż  
m wi c  buduj cym drogi,  co  maj  robi .  Wymaga o  to  te  wysiadania  z  samochodu ió ą ą ą ć ł ż  
gapienia si  z innymi facetami  na wielkie dziury w drodze lub przy niej.ę

Catfish zdawa  si  wytr cony z r wnowagi moj  szczero ci .ł ę ą ó ą ś ą
– Sookie, nie powinna  m wi  takich rzeczy – powiedzia , zdziwiony, e samotna kobietaś ó ć ł ż  

przyznawa a otwarcie, e jej brat nie jest prawiczkiem.ł ż
– M wisz, e Jason nie pokaza  si  w pracy? Dzwoni e  do jego domu?ó ż ł ę ł ś
– Tak i tak – powiedzia  Catfish, kt ry zwykle nie by  g upkiem. – Wys a em nawet Dago,ł ó ł ł ł ł  

eby sprawdzi  jego dom.ż ł
Dago (pracownicy drogowi musieli mie  ksywki) nazywa  si  Antonio Guglielmi i nigdyć ł ę  

nie by  dalej od Luizjany, ni  w Mississippi. By am pewna, e podobnie by o z jego rodzicamił ż ł ż ł  
i by  mo e dziadkami, cho  plotka g osi a, e raz byli w Brasons.ć ż ć ł ł ż

– By  tam jego samoch d? – Zaczyna am mie  z e przeczucia.ł ó ł ć ł
– Tak – odpowiedzia  Catfish. – Zaparkowany na wprost drzwi, kluczyki w rodku, ał ś  

drzwi otwarte.
– Drzwi do auta czy drzwi do domu?
– Co?
– Otwarte. Kt re drzwi by y otwarte?ó ł
– Och. Te samochodowe.

18 50°F = 10°C.



– To leź , Catfish – powiedzia amł . Zacz amęł  dr eż ć, pe nał  obaw.
– Kiedy widzia a  go ostatni raz?ł ś
– Wczoraj w nocy. Wpad  mnie odwiedzi  i wyszed … hm, kiedy to by o… musia o był ć ł ł ł ć 

ko o wp  do dziesi tej lub dziesi ta. ł ół ą ą
– Kto  z nim by ?ś ł
– Nie. 
Nikogo ze sob  nie przyprowadzi , wi c by o to zgodne z prawd .ą ł ę ł ą
– My lisz, e powinienem zadzwoni  do szeryfa? – zapyta  Catfish.ś ż ć ł
Przejecha am d oni  po swojej twarzy. Nie by am na to gotowa, niezale nie od tego, jakł ł ą ł ż  

wygl da a sytuacja.ą ł
– Dajmy mu jeszcze godzin  – zasugerowa am. – Je li za godzin  nadal nie b dzie go wę ł ś ę ę  

pracy, daj mi zna . Je li si  zjawi, ka  mu do mnie zadzwoni . Je li b dzie trzeba, to raczejć ś ę ż ć ś ę  
ja powinnam poinformowa  szeryfa.ć

Roz czy am  si  po  tym,  jak  Catfish  jeszcze  kilka  razy  powt rzy  to,  co  powiedziałą ł ę ó ł ł 
wcze niej,  tylko dlatego,  e  nie chcia  si  roz czy  i  dalej  zamartwia .  Nie, nie umiemś ż ł ę łą ć ć  
czyta  w my lach przez telefon, to by o po prostu s yszalne w jego g osie.ć ś ł ł ł

Zna am Catfisha Hennessey’a przez wiele lat, by  kumplem mojego ojca.ł ł
Wzi am bezprzewodowy telefon i posz am do azienki, eby wzi  prysznic, kt ry mnieęł ł ł ż ąć ó  

rozbudzi. Nie my am w os w w obawie, e zaraz b d  musia a wyj  na dw r. Ubra am si ,ł ł ó ż ę ę ł ść ó ł ę  
zaparzy am  kaw  i  zwi za am  w osy  w  warkocz.  Przez  ca y  czas  wykonywania  tychł ę ą ł ł ł  
czynno ci, zastanawia am si , co jest dla mnie trudne nawet wtedy, kiedy siedz  spokojnie.ś ł ę ę

Wymy li amś ł  nast puj ceę ą  scenariusze.
Pierwszy. (Ten podoba  mi si  najbardziej.) Gdzie  mi dzy moim a swoim domem poznał ę ś ę ł 

kobiet , w kt rej si  zadurzy  tak nagle i ca kowicie, e po raz pierwszy od lat zapomnia  oę ó ę ł ł ż ł  
p j ciu do pracy. W tym momencie pewnie s  w jakim  ku i uprawiaj  seks.ó ś ą ś łóż ą

Drugi. Czarownice, czy czymkolwiek te stwory s , w jaki  spos b odkry y, e Jason wie,ą ś ó ł ż  
gdzie  jest  Eric  i  porwa y  go,  eby  wyci gn  z  niego  t  informacj .  (Postanowi amł ż ą ąć ę ę ł  
dowiedzie  si  czego  wi cej o czarownicach.) Jak d ugo Jason by  w stanie utrzyma  to wć ę ś ę ł ł ć  
tajemnicy? M j brat ma wiele wad, ale jest odwa nym facetem – chocia  mo e „upartym”ó ż ż ż  
lepiej odda oby t  cech . Nie pu ci pary z ust tak atwo.ł ę ę ś ł

Mo e  czarownice  mog  rzuci  na  niego  zakl cie  i  zmusi  do  m wienia?  Je li  goż ą ć ę ć ó ś  
z apano,  by  mo e  ju  teraz  jest  martwy,  skoro  maj  go  od  paru  godzin.  A  je li  coł ć ż ż ą ś ś 
powiedzia , ja by am w niebezpiecze stwie, a los Erica by  przes dzony. Czarownice mogł ł ń ł ą ą 
nadej  w ka dej chwili, w ko cu nie s  zwi zane z noc . Eric jest bezbronny, martwy zaść ż ń ą ą ą  
dnia. To by  zdecydowanie najgorszy scenariusz z mo liwych.ł ż

Trzeci. Jason  pojechał do Shreveport z Pam  i Chowem.  Mo e postanowili zap aci  muż ł ć  
cz  pieni dzy  z  g ry,  a  mo e po  prostu chcia  wpa  do Fangtasii,  bo  by a  znanymęść ę ó ż ł ść ł  
klubem nocnym. Kiedy ju  tam by , m g  wpa  w oko jakiej  wampirzycy i zosta  z niż ł ó ł ść ś ć ą 



ca  noc. Jason, podobnie jak Eric, bardzo podoba  si  kobietom. Je li wypi a troch  za du ołą ł ę ś ł ę ż  
jego krwi, Jason m g  to teraz odsypia . ó ł ć

Chyba scenariusz trzeci jest po prostu wariantem pierwszego.
Gdyby okaza o si , e Pam i Chow wiedzieli, gdzie jest Jason i nie zadzwonili do mnie,ł ę ż  

zanim poszli spa  – wkurzy abym si . M j pierwotny instynkt najch tniej poradzi by mi ić ł ę ó ę ł ść 
po siekier  i zrobi  kilka ko k w.ę ć ł ó

Wtedy  przypomnia am  sobie  to,  o  czym  tak  usilnie  stara am  si  zapomnie :  jak  sił ł ę ć ę 
czu am, kiedy ko ek wbi  si  w cia o Loreny, a tak e wyraz jej twarzy, kiedy zrozumia a, eł ł ł ę ł ż ł ż  
jej  d ugie, d ugie ycie si  sko czy o. Stara am si  pozby  tej my li  z g owy. Nie mo nał ł ż ę ń ł ł ę ć ś ł ż  
zabi  nikogo (nawet z ej wampirzycy) i liczy , e nie b dzie to oddzia ywa o na psychik  –ć ł ć ż ę ł ł ę  
przynajmniej je li nie jest si  kompletnym socjopat , a ja nie by am.ś ę ą ł

Lorena  zabi aby  mnie  bez  mrugni cia  okiem.  Prawd  m wi c,  pewnie  by  jej  si  toł ę ę ó ą ę  
podoba o. Ale z drugiej strony – by a wampirem, a Bill ci gle powtarza  mi, e wampiry sł ł ą ł ż ą 
inne;  chocia  zachowa y ludzki  wygl d  (mniej  lub  bardziej),  wewn trzne  funkcje  i  ichż ł ą ę  
osobowo  nie uleg y drastycznym zmianom. Wierzy am mu i wzi am sobie jego przestrogiść ł ł ęł  
do serca, przynajmniej ich wi kszo . Tylko e wampiry wygl daj  tak ludzko; tak atwoę ść ż ą ą ł  
by o im przypisywa  normalne ludzkie reakcje i uczucia.ł ć

Frustrowa o mnie, e Chow i Pam nie wstan  a  do zmroku, a ja nie wiedzia am kto – lubł ż ą ż ł  
co – odbierze telefon, je li zadzwoni  do Fangtasii w czasie dnia. Nie s dzi am, e mieszkajś ę ą ł ż ą 
w klubie.  Wydawa o mi si ,  e  Pam i  Chow dziel  dom… lub mauzoleum… gdzie  wł ę ż ą ś  
Shreveport.

By am ca kiem pewna, e ludzcy pracownicy przychodzili za dnia, eby sprz tn  klub,ł ł ż ż ą ąć  
ale  cz owiek  oczywi cie  nie  chcia by  (nie  m g by)  mi  nic  powiedzie  o  sprawachł ś ł ó ł ć  
wampir w. Ludzie pracuj cy dla wampir w bardzo szybko uczyli  si  trzyma  j zyk zaó ą ó ę ć ę  
z bami, z tego, co zauwa y am. Z drugiej strony, gdybym posz a do klubu, mia abym szansę ż ł ł ł ę 
porozmawia  z  ć kimkolwiek twarz  w twarz. Mog abym poczyta  w ludzkim umy le. Nieą ł ć ś  
mog am czyta  w umys ach wampir w, co na pocz tku zwr ci o moj  uwag  na Billa.ł ć ł ó ą ó ł ą ę

Wystarczy wyobrazi  sobie ulg , jak  powoduje cisza, po tym, jak ca e ycie sp dzi o sić ę ą ł ż ę ł ę 
w nieustaj cym ha asie.  (Z drugiej strony – czemu nie s ysza am my li  wampir w? Otoą ł ł ł ś ó  
moja wielka teoria. aden ze mnie naukowiec, ale czyta am o neuronach, kt re dzia aj  wŻ ł ó ł ą  
m zgu, kiedy si  my li, prawda? Skoro to magia, a nie normalne si y yciowe, sprawia, eó ę ś ł ż ż  
wampiry mog  funkcjonowa , ich m zgi dzia aj  inaczej. Wi c nic nie mog  odbiera  –ą ć ó ł ą ę ę ć  
poza  jednym wyj tkiem,  jakie  trzy  miesi ce  temu mia am przeb ysk  my li  wampira.  Ią ś ą ł ł ś  
bardzo  stara am  si  zachowa  to  w  tajemnicy,  bo  ujawnienie  tego  mog oby  si  leł ę ć ł ę ź  
sko czy .)ń ć

Dziwne,  ale  jedynym  wampirem,  kt rego  dwukrotnie  „s ysza am”  by  –  jak  mo naó ł ł ł ż  
zgadn  – Eric. ąć

Cieszy am  si  z  towarzystwa  Erica  z  tych  samych  powod w,  dla  kt rych  lubi amł ę ó ó ł  



towarzystwo Billa  – oczywi cie bez elementu romantycznego,  kt ry czy  minie i  Billa.ś ó łą ł  
Nawet Arlene przestawa a mnie s ucha , kiedy my la a o czym  bardziej interesuj cym, jakł ł ć ś ł ś ą  
stopnie jej dzieci czy urocze rzeczy, kt re powiedzia y.ó ł

Je li  chodzi  o  Erica  –  m g by  my le  o  tym,  e  musi  kupi  nowe  wycieraczkiś ó ł ś ć ż ć  
samochodowe, kiedy ja opowiada am o najwi kszych bol czkach mojego serca, a ja nawetł ę ą  
bym o tym nie wiedzia a.ł

Godzina, o kt r  poprosi am Catfisha, ju  prawie min a, wszystkie moje konstruktywneó ą ł ż ęł  
my li os ab y od tego ponurego nudzenia, kt re przychodzi o mi do g owy. Bla bla bla. Otoś ł ł ó ł ł  
co si  dzieje, je li rozmawia si  za du o z samym sob .ę ś ę ż ą

Okej, czas podjąć dzia aniał .
Telefon zadzwoni  r wno po godzinie i Catfish przyzna , e nie ma adnych wie ci. Niktł ó ł ż ż ś  

nie skontaktowa  si  z Jasonem, ani go nie widzia ; ale z drugiej strony Dago nie dostrzegł ę ł ł 
niczego podejrzanego w okolicy domu Jasona, poza tym otwartym samochodem.

Nadal nie by am przekonana do pomys u wzywania szeryfa,  ale nie mia am wielkiegoł ł ł  
wyboru. W tym momencie wyda oby si  dziwne, gdybym tego nie zrobi a.ł ę ł

Spodziewa am  si  gwaru  i  og lnego  zaalarmowania,  ale  dosta am  co  gorszego:ł ę ó ł ś  
dobrotliw  oboj tno .ą ę ść

Szeryf Bud Dearborn roze mia  si .ś ł ę
– Dzwonisz, bo tw j uganiaj cy si  za sp dniczkami brat nie przyszed  do pracy? Sookieó ą ę ó ł  

Stackhouse, zdumiewasz mnie.
Bud Dearborn mia  monotonny g os i twarz sp aszczon  jak u peki czyka – atwo to sobieł ł ł ą ń ł  

by o wyobrazi  przez telefon.ł ć
– Nigdy nie opuszcza pracy. A  jego samoch dó  stoi przed domem.  Drzwi s  otwarte –ą  

powiedzia am.ł
Zda  sobie spraw , e to istotne, bo nale a  do ludzi, kt rzy umiej  doceni  dobra auta.ł ę ż ż ł ó ą ć
– To brzmi ca kiem zabawnie, ale Jason jest pe noletni i ma reputacj … – (ł ł ę Pieprz cegoą  

wszystko, co si  ruszaę , pomy la am.) – osoby popularnej w r d pa  – doko czy  delikatnieś ł ś ó ń ń ł  
Bud. – Za o  si , e pozna  jak  now  i b dzie mu bardzo przykro, e przysporzy  ci tyleł żę ę ż ł ąś ą ę ż ł  
trosk. Zadzwo  do mnie, je li nie skontaktuje si  z tob  do przysz ego popo udnia, s yszysz?ń ś ę ą ł ł ł

– Jasne – powiedzia am najch odniejszym g osem, na jaki mog am si  zdoby .ł ł ł ł ę ć
– Sookie, nie z o  si  na mnie. Ka dy str  prawa powiedzia by ci to samo, gdyby by  nał ść ę ż óż ł ł  

moim miejscu.
Ka dy str  prawa z o owiem w ty kuż óż ł ł , pomy la am, ale nie powiedzia am tego g o no.ś ł ł ł ś  

Musia am wsp pracowa  z Budem, wi c lepiej,  gdyby my mieli  mo liwie przyjacielskieł ół ć ę ś ż  
uk ady.ł

Wymamrota am co  wzgl dnie grzecznego i si  roz czy am. Po tym, jak oddzwoni amł ś ę ę łą ł ł  
do Catfisha, zdecydowa am, e jedyne, co mog  zrobi , to jecha  do Shreveport. Zacz amł ż ę ć ć ęł  
dzwoni  do Arlene, ale przypomnia am sobie,  e jest w domu z dzie mi, bo nadal majć ł ż ć ą 



wolne od szko y. Pomy la am o zadzwonieniu do Sama, ale uzna am, e mo e czu  si  wł ś ł ł ż ż ć ę  
obowi zku, eby co  zrobi , a ja nie wiedzia am, co by to mog o by . Po prostu chcia am sią ż ś ć ł ł ć ł ę 
z kim  podzieli  zmartwieniami. Wiedzia am, e to nie by o w porz dku. Nikt, poza mnś ć ł ż ł ą ą 
sam , nie mo e mi pom c. Zanim podj am decyzj  o byciu dzieln  i niezale n , prawieą ż ó ęł ę ą ż ą  
zadzwoni am do Alcide’a Herveauxa,  kt ry jest  ca kiem zamo nym i ci ko pracuj cymł ó ł ż ęż ą  
mieszka cem  Shreveport.  Ojciec  Alcide’a  ma  firm  zajmuj c  si  inspekcjamiń ę ą ą ę  
budowlanymi   w  trzech  stanach  i  Alcide  du o  podr owa  mi dzy  r nymi  biurami.ż óż ł ę óż  
Wspomnia am o nim Ericowi poprzedniej nocy; Eric wys a  Alcide’a do Jackson ze mn . Aleł ł ł ą  
Alcide i ja mieli my troch  niewyja nionych spraw m sko-damskich i dzwonienie do niegoś ę ś ę  
tylko dlatego, e chcia am pomocy, kt rej nie m g  mi udzieli , by oby nie fair. Przynajmniejż ł ó ó ł ć ł  
mia amł  takie wra enież .

Ba am si  wyj  z domu, na wypadek, gdyby by y jakie  nowe informacje o Jasonie, aleł ę ść ł ś  
skoro szeryf go nie szuka , w tpi am, e dowiem si  czego  niebawem.ł ą ł ż ę ś

Zanim wysz am, upewni am si , e odpowiednio zamaskowa am szaf  w ma ej sypialni,ł ł ę ż ł ę ł  
eby wygl da a naturalniej.  Ericowi b dzie nieco trudniej z niej wyj ,  kiedy s o ce już ą ł ę ść ł ń ż 

zajdzie, ale nie b dzie to niemo liwe.ę ż
Zostawienie  mu  kartki  z  informacj  by oby  idiotyzmem,  zw aszcza  gdyby  kto  sią ł ł ś ę 

w ama ,  a  Eric  by  zbyt  m dry,  eby  odebra  telefon,  gdybym  zadzwoni a  zaraz  poł ł ł ą ż ć ł  
zapadni ciu  zmroku.  Ale  by  w  takim  stanie  przez  t  amnezj ,  e  m g by  byę ł ę ę ż ó ł ć 
przestraszony, gdyby obudzi  si  sam, bez adnego wyja nienia z mojej strony.ł ę ż ś

Wpad am na pomys . Wyrwa am kartk  z zesz orocznego kalendarza ze s owem na ka dył ł ł ę ł ł ż  
dzie  („fascynacja”) i napisa am: ń ł

Jason,  je li  wpadniesz,  zadzwo  do mnie! Bardzo si  o ciebie martwi . Niktś ń ę ę  nie wie,  
gdzie jesteś.  Wr có ę po po udniuł  lub wieczorem.  Zamierzam wpa  do twojego domu, aść  
potem sprawdz , czy nie pojecha e  do Shreveport. Potem wr c . Ca usy, Sookie.ę ł ś ó ę ł

Wzi am kawa ek ta my i  przyczepi am wiadomo  do lod wki  –  tam,  gdzie  siostraęł ł ś ł ść ó  
mog aby si  spodziewa , e jej brat si  uda, je li wpadnie do jej domu.ł ę ć ż ę ś

Gotowe. Eric by  wystarczaj co m dry, eby czyta  mi dzy wierszami. Do tego ka de zł ą ą ż ć ę ż  
u ytych s w by o tak prawdopodobne,  e  nawet  gdyby kto  si  w ama ,  uzna by to  zaż łó ł ż ś ę ł ł ł  
zwyk y  rodek  ostro no ci.  Nadal  jednak  ba am  si  zostawi  pi cego  Erica  takł ś ż ś ł ę ć ś ą  
bezbronnego.  Co,  je li  w  okolicy  zjawi  si  jaka  czarownica?  Cho  w a ciwie  czemuś ę ś ć ł ś  
mia aby to zrobi ?ł ć

Gdyby  mog y  wytropi  Erica,  ju  by  tu  by y,  prawda?  Przynajmniej  w  ten  spos bł ć ż ł ó  
rozumowa am. Zastanowi am si  nad poproszeniem Terry’ego Bellefleura, kt ry by  ca kiemł ł ę ó ł ł  
silny,  eby posiedzia  w moim domu – mog abym powiedzie ,  e  czekam na telefon odż ł ł ć ż  
Jasona, to dobra wym wka – ale to nie w porz dku, nara a  jeszcze kogo , eby ochronió ą ż ć ś ż ć 
Erica.

Obdzwoni am  wszystkie  szpitale  w  okolicy,  ca y  czas  czuj c,  e  powinien  to  zrobił ł ą ż ć 



szeryf.  Szpitale  zna y  nazwiska  wszystkich  pacjent w  i  aden  z  nich  nie  by  Jasonem.ł ó ż ł  
Zadzwoni am do drog wki, zapyta  o wypadki poprzedniej nocy, ale nie by o adnych ofiar.ł ó ć ł ż  
Zadzwoni am  nawet  do  kilku  kobiet,  z  kt rymi  Jason  si  umawia  i  dosta am  wieleł ó ę ł ł  
negatywnych odpowiedzi, niekt re nawet wulgarne.ó

Uzna am,  e  to  wszystko,  co mog am zrobi .  By am gotowa jecha  do domu Jasona ił ż ł ć ł ć  
by am z  siebie  ca kiem dumna,  kiedy  jecha am na p noc  Hummingbird  Road,  a  potemł ł ł ół  
skr ci am na  autostrad .  Jecha am na zach d,  do  domu,  w kt rym sp dzi am pierwszeę ł ę ł ó ó ę ł  
siedem  lat  ycia.  Min am  Merlotte’s,  kt re  by o  po  prawej  stronie,  a  potem  min amż ęł ó ł ęł  
g wny zakr t do Bon Temps. Skr ci am w lewo i po chwili mog am zobaczy  nasz staryłó ę ę ł ł ć  
dom, przed kt rym sta  pickup Jasona. Jakie  dwadzie cia st pó ł ś ś ó 19 od niego sta  inny, r wnieł ó  
b yszcz cy pickup.ł ą

Kiedy wysiad am z samochodu,  czarnosk ry m czyzna przygl da  si  w a nie ziemił ó ęż ą ł ę ł ś  
wok  auta Jasona. Zdziwi am si , kiedy odkry am, e posiadaczem tego drugiego pickupaół ł ę ł ż  
jest  Alcee  Beck,  jedyny  Afroamerykanin  w  okolicy,  kt ry  jest  detektywem.  Wygl daó ą ł 
zarazem niepokoj coą  i uspokajaj coą .

– Panno Stackhouse – powiedzia  powa nie. ł ż
Mia  na  sobie  kurtk ,  czarne  spodnie  i  jakie  ci kie,  zdarte  buty,  kt re  nijak  nieł ę ś ęż ó  

pasowa y do reszty stroju i by am pewna, e trzyma  je w samochodzie na wypadek, gdybył ł ż ł  
musia  chodzi  po wiejskich terenach, gdzie ziemia by a bardziej ni  brudna. Alcee (kt regoł ć ł ż ó  
imi  wymawia o si  ę ł ę Al-SAY20) by  „nadajnikiem” i bardzo wyra nie s ysza am jego my li,ł ź ł ł ś  
kiedy pozby am si  blokady. ł ę

Szybko si  zorientowa am, e nie cieszy go m j widok, nie lubi mnie i uwa a, e coę ł ż ó ż ż ś 
dziwnego przytrafi o si  Jasonowi. Detektywa Becka nie interesowa  los Jasona, ale ba  sił ę ł ł ę 
mnie. Uwa a , e jestem niezwykle przera aj c  osob  i unika  mnie, kiedy tylko m g .ż ł ż ż ą ą ą ł ó ł

Co mi nie przeszkadza o, naprawd .ł ę
Wiedzia am o nim wi cej, ni  chcia abym wiedzie  i by a to wiedza nieprzyjemna. Alceeł ę ż ł ć ł  

by  brutalny dla wi ni w, kt rzy nie chcieli wsp pracowa , ale jednocze nie uwielbiał ęź ó ó ół ć ś ł 
swoj  on  i c rk . ą ż ę ó ę Wzbogaca  si , kiedy tylko mia  po temu okazj  – a stara  si , by takieł ę ł ę ł ę  
okazje  by y  cz ste.  Ogranicza  t  praktyk  tylko  do  spo eczno ci  afroameryka skiej,ł ę ł ę ę ł ś ń  
opieraj c  si  na przekonaniu,  e  nikt  nie  z o y na niego doniesienia do innych bia ychą ę ż ł ż ł  
urz dnik w – i p ki co mia  racj .ę ó ó ł ę

Widzicie, oto, co mia am na my li, m wi c o rzeczach, o kt rych nie chcia am wiedzie .ł ś ó ą ó ł ć  
To by o o wiele gorsze, ni  odkrycie, e Arlene uwa a, e m  Charlsie nie jest dla niejł ż ż ż ż ąż  
wystarczaj co dobry, albo e Hoyt Fortenberry wgni t  jaki  samoch d na parkingu i nieą ż ó ł ś ó  
powiedzia  o tym jego w a cicielowi.ł ł ś

I zanim zapytacie, co robi  z tego typu informacjami, powiem wam. Nic. Odkry am, eę ł ż  

19  Czyli 609,6cm.
20 Czyt. <al-sej>



prawie  nigdy  nie  pomagam,  je li  staram  si  wtr ca .  Wtedy  nie  tylko  nikt  nie  jestś ę ą ć  
szcz liwszy, ale moje dziwactwo jeszcze bardziej rzuca si  w oczy i nikt nie zachowuje sięś ę ę 
w moim towarzystwie normalnie przez nast pny miesi c.ę ą

Wiedzia am o wi kszej  ilo ci  sekret w, ni  Fot Knox ma kasy. I  te sekrety pozostanł ę ś ó ż ą 
sekretami.

Przyznaj , e wi kszo  tych drobnych informacji, kt re posiad am, nie czyni  wi kszeję ż ę ść ó ł ą ę  
r nicy w sprawach wi kszej wagi, chocia  zachowanie Alcee’a prowadzi o do ludzkiegoóż ę ż ł  
nieszcz cia. Ale p ki co nie wiedzia am, jak go powstrzyma . By  sprytny, je li chodzi oęś ó ł ć ł ś  
utrzymywanie swoich dzia a  w tajemnicy i ukrywa  to przed wszystkimi, kt rzy moglibył ń ł ó  
zainterweniowa . I nie by am taka pewna, czy Bud Dearborn ć ł nie wiedział o tym.

– Detektywie Beck – powiedzia am. – Szuka pan Jasona?ł
– Szeryf prosi , ebym przyjecha  tu i sprawdzi , czy wszystko w porz dku.ł ż ł ł ą
– I znalaz  pan co , co nie jest w porz dku?ł ś ą
– Nie, nie znalaz em.ł
– Szef Jasona m wi  panu, e drzwi jego samochodu by y otwarte?ó ł ż ł
– Zamkn em je, eby akumulator si  nie wyczerpa . By em ostro ny, eby niczego nieął ż ę ł ł ż ż  

dotkn ,  rzecz  jasna.  Ale  jestem  pewien,  e  pani  brat  wr ci  nied ugo  i  b dzieąć ż ó ł ę  
niezadowolony, e wtr camy si  w jego sprawy bez powodu.ż ą ę

– Mam klucz do jego domu i zamierzam prosi  pana, eby wszed  tam ze mn .ć ż ł ą
– Podejrzewa pani, e co  si  sta o jej bratu w domu?ż ś ę ł
Alcee Beck by  tak ostro ny w dobrze s w, e zacz am si  zastanawia , czy nie mał ż łó ż ęł ę ć  

ukrytego w kieszeni dyktafonu.
– Mo liweż .  Normalnie nie opuszcza pracy.  W  zasadzie,  jeszcze  nigdy  nie  opu ci .  Iś ł  

zawsze wiem, gdzie jest. Zawsze mnie informuje.
– Powiedzia by pani, gdyby mia  zamiar uciec gdzie  z jak  kobiet ? Wi kszo  bracił ł ś ąś ą ę ść  

by tego nie zrobi a, panno Stackhouse.ł
– Powiedzia by mnie lub Catfishowi.ł
Alcee  Beck  ze  wszystkich  si  stara  si  zachowa  sceptyczny  wyraz  twarzy,  ale  nieł ł ę ć  

przychodzi o mu to z atwo ci .ł ł ś ą
Dom by  nadal zamkni ty. Wybra am odpowiedni klucz i weszli my do rodka. Nadalł ę ł ś ś  

mia am poczucie, e wchodz  do domu – tak, jakbym zn w by a dzieckiem, cho  przecieł ż ę ó ł ć ż 
w  domu  babci  mieszka am  znacznie  d u ej.  Kiedy  Jason  sko czy  dwadzie cia  lat,ł ł ż ń ł ś  
przeprowadzi  si  tu na sta e i chocia  czasem wpada am z wizyt , prawdopodobnie przezł ę ł ż ł ą  
ostatnie osiem lat sp dzi am tu cznie mniej ni  dwadzie cia cztery godziny.ę ł łą ż ś

Rozgl daj c si  wok , zorientowa am si , e m j brat niewiele zmieni  w wystroju. Domą ą ę ół ł ę ż ó ł  
by  w stylu rancza, z ma ymi pokojami, ale, oczywi cie, by  o wiele nowszy od domu babci –ł ł ś ł  
mojego domu; by  te  klimatyzowany. M j ojciec wykona  wi kszo  prac, a by  dobrymł ż ó ł ę ść ł  
budowniczym.



Niewielki salon nadal wype niony by  klonowymi meblami, kt re moja matka kupi a wł ł ó ł  
dyskantowym sklepie, a ich tapicerka (kremowa z zielonymi i niebieskimi kwiatami, kt rychó  
nie widuje si  w naturze) nadal by a jasna. Zaj o mi kilka lat zrozumienie, e matka, choę ł ęł ż ć 
zwykle by a rozs dn  kobiet , nie mia a adnego gustu. Jason nigdy tego nie odkry . Zmienił ą ą ą ł ż ł ł 
za to zas onki, kiedy stare zniszczy y si  i wyblak y, kupi  te  nowy dywan, kt rym zakrywał ł ę ł ł ż ó ł 
dziury w starym, antycznym, niebieskim dywanie. Urz dzenia domowe by y nowe i ci koą ł ęż  
pracowa  nad remontem azienki. Gdyby rodzice mogli wej  do domu, z pewno ci  czulibył ł ść ś ą  
si  w nim komfortowo.ę

To szok, odkry , e nie yj  od niemal dwudziestu lat.ć ż ż ą
Kiedy sta am blisko drzwi, modl c si , e nie zobacz  lad w krwi, Alcee Beck chodził ą ę ż ę ś ó ł 

po  domu,  co  wydawa o  si  sensowne.  Po  sekundzie  wahania,  postanowi am  do  niegoł ę ł  
do czy . Nie by o wiele do ogl dania; jak m wi am, to ma y dom. Trzy sypialnie (z czegołą ć ł ą ó ł ł  
dwie ma e),  salon,  kuchnia,  azienka,  ma a jadalnie i  du y pok j dzienny:  taki  sam domł ł ł ż ó  
mo na by znale  praktycznie w ka dym ameryka skim miasteczku.ż źć ż ń

Dom by  wysprz tany. Jason nigdy nie lubi  przebywa  w ba aganie, cho  sam zwykle goł ą ł ć ł ć  
tworzy . Nawet wielkie ko, zajmuj ce prawie ca  sypialni , by o mniej-wi cej r wnoł łóż ą łą ę ł ę ó  
pos ane, cho  widzia am, e po ciel jest czarna i b yszcz ca. Mia a imitowa  jedwab, aleł ć ł ż ś ł ą ł ć  
by a wykonana z jakiego  sztucznego tworzywa. Zbyt liskie dla mnie; wola am perkal.ł ś ś ł

– adnych lad w walki – zauwa y  detektyw.Ż ś ó ż ł
– Skoro ju  tu jestem, przy okazji co  wezm  – powiedzia am mu, id c do schowka naż ś ę ł ą  

bro  mojego ojca. ń
By  zamkni ty, wi c sprawdzi am, czy mam klucz. Tak, mia am go i przypomnia am sobieł ę ę ł ł ł  

od razu, jak Jason przekonywa  mnie, e powinnam go mie , na wypadek, gdyby wyruszył ż ć ł 
na polowanie i potrzebowa  drugiej strzelby czy co . Tak jakbym mia a wszystko rzuci  ił ś ł ć  
przyjecha  po nast pn  strzelb  dla niego!ć ę ą ę

C , mog abym, gdybym nie by a w pracy czy co .óż ł ł ś
Wszystkie strzelby Jasona i ojca by y tam zamkni te – ca a amunicja tak e.ł ę ł ż
– Wszystkie sprawne? 
Detektyw sta  niecierpliwie w progu jadalni.ł
– Tak. Zamierzam zabra  jedn  do domu.ć ą
–  Spodziewasz  si  jakich  k opot w?  –  Po  raz  pierwszy  Beck  wydawa  się ś ł ó ł ę 

zainteresowany.
– Skoro Jason znikn … kto wie, co mo e si  sta  – powiedzia am, maj c nadziej , e jestął ż ę ć ł ą ę ż  

to wystarczaj co niejasna odpowied .ą ź
Beck i tak mia  niskie mniemanie o mojej inteligencji, pomijaj c fakt, e si  mnie ba .ł ą ż ę ł
Jason powiedzia , e przyniesie mi pistolet i wiedzia am, e b d  si  czu a lepiej, je lił ż ł ż ę ę ę ł ś  

b d  jaki  mia a.  Wi c wzi am Benelli  i  znalaz am odpowiednie  naboje.  Jason bardzoę ę ś ł ę ęł ł  
ostro nie uczy  mnie, jak adowa  bro  i strzela , zw aszcza, e ten pistolet by  jego oczkiemż ł ł ć ń ć ł ż ł  



w g owie. By ył ł  dwie skrzynki naboi.
– Kt reó ? – zapyta amł  detektywa Becka.
– Wow, to Benelli.  – Przez chwil  zachwyca  si  pistoletem. – Ja bym wzi  tureckieę ł ę ął  

naboje – doradzi . – Te drugie nie maj  a  takiego oporu.ł ą ż
Schowa am wskazane przez niego pude ko do kieszeni.ł ł
Zabra am bro  do samochodu, a Beck szed  tu  za mn .ł ń ł ż ą
– Musi pani zamkn  bro  w baga niku, a naboje w samochodzie – poinformowa  mnie.ąć ń ż ł  
Zrobi am dok adnie to, co kaza , naboje w o y am nawet do schowka na r kawiczki, ał ł ł ł ż ł ę  

potem odwr ci am si  w jego stron . Cieszy by si , gdyby m g  mi zej  z oczu, a ja nieó ł ę ę ł ę ó ł ść  
spodziewa am si , e b dzie szuka  Jasona z entuzjazmem.ł ę ż ę ł

– Sprawdzi  pan z ty u? – zapyta am.ł ł ł
– Dotar em tu chwil  przed pani .ł ę ą
Wskaza am g ow  w kierunku stawu za domem i poszli my w tamt  stron . M j brat, zł ł ą ś ą ę ó  

pomoc  Hoyta  Fortenberry’ego,  postawi  jakie  dwa  lata  temu  z  ty u  domu  taras.  Naą ł ś ł  
posezonowej obni ce w WalMarcie kupi  troch  mebli ogrodowych. Jason postawi  nawetż ł ę ł  
popielniczk  na  metalowym stole,  eby  jego  przyjaciele,  kt rzy  pal ,  mieli  co  zrobi  zę ż ó ą ć  
petami.  Ktoś jej u yważ ł.  Przypomnia amł  sobie,  eż  Hoyt  pali.  Na  tarasie nie by oł  niczego 
interesuj cegoą .

Teren opadał od tarasu do stawu. Kiedy Alcee Beck sprawdza  tylne drzwi, ja spojrza amł ł  
na pomost, kt ry zbudowa  m j ojciec i pomy la am, e widz  plam  na drewnie. Co  weó ł ó ś ł ż ę ę ś  
mnie zadr a o na ten widok i musia am wyda  z siebie jaki  d wi k. Alcee podszed  doż ł ł ć ś ź ę ł  
mnie, a ja powiedzia am:ł

– Sp jrz na t  plam .ó ę ę
Od razu zareagowa , jak pies go czy. Powiedzia , ebym zosta a tam, gdzie jestem, a u ył ń ł ż ł ż ł 

przy tym strasznie urz dowego tonu. Powoli si  przesun , patrz c w d  na ziemi  podę ę ął ą ół ę  
nogami. Mia am wra enie, e min a godzina, zanim dotar  do tej plamy. Kucn , eby sił ż ż ęł ł ął ż ę 
jej  lepiej przyjrze . Skupi  si  na jej prawej stronie, my l c o czym , czego nie mog amć ł ę ś ą ś ł  
zobaczy , czego nie mog am nawet odczyta  z jego umys u. A potem zacz  si  zastanawia ,ć ł ć ł ął ę ć  
jakiego rodzaju buty nosi  m j brat; to wszystko wyja ni o.ł ó ś ł

– Z protektorami – powiedzia am. Strach we mnie narasta , mia am wra enie, e zarazł ł ł ż ż  
zaczn  si  trz . Jason by  wszystkim, co mia am.ę ę ąść ł ł

I  potem  zorientowa am  si ,  e  pope ni am  b d,  kt rego  nie  pope ni am  przez  lata:ł ę ż ł ł łą ó ł ł  
odpowiedzia am na pytanie,  kt re  nie  zosta o zadane na g os.  Przy o y am d o  do ust  ił ó ł ł ł ż ł ł ń  
zobaczy am bia ko oczu Becka. Chcia  uciec jak najdalej ode mnie. ł ł ł I my laś ł,  eż  Jason mo eż  
być w stawie. Martwy. Zastanawia  si , czy Jason m g  upa  i uderzy  g ow  w pomoc, ał ę ó ł ść ć ł ą  
potem wpa  do wody. Ale by a ta zastanawiaj ca plama…ść ł ą

– Kiedy staw mo e zosta  przeszukany? – zapyta am.ż ć ł
Odwr ci  si ,  eby na mnie spojrze ,  a  na jego twarzy malowa  si  paniczny strach.ó ł ę ż ć ł ę  



Przez lata nikt tak na mnie nie patrzy . Przestraszy am go, ale to nie by o zamierzone.ł ł ł
– Na pomo cie jest krew – zauwa y am, staraj c si  poprawi  sytuacj . Przedstawienieś ż ł ą ę ć ę  

racjonalnego wyja nienia by o drug  natur . – Boj  si , e Jason wpad  do wody.ś ł ą ą ę ę ż ł
Beck zdawa  si  ju  opanowa . Zn w zacz  patrze  w kierunku wody. Pami tam, eł ę ż ć ó ął ć ę ż  

ojciec m wi  mi, e staw jest bardzo g boki i wpada do niego ma y strumie . Dwie trzecieó ł ż łę ł ń  
okolic stawu by o przerobione na ogr dek; najdalszy brzeg by  g sto poro ni ty drzewami,ł ó ł ę ś ę  
bo Jason lubi  siedzie  na tarasie p nym wieczorem i z lornetk  obserwowa , jak r neł ć óź ą ć óż  
stworzenia przychodz  nad staw.ą

W stawie by y ryby; dba  o nie. Poczu am, e m j o dek zacz  si  przekr ca .ł ł ł ż ó ż łą ął ę ę ć
W ko cu detektyw podszed  do tarasu.ń ł
–  Musz  zadzwoni ,  sprawdzi ,  kto  mo e  zanurkowa  –  powiedzia .  –  Znalezienieę ć ć ż ć ł  

kogo , kto to zrobi, mo e zaj  troch  czasu. I szef musi si  na to zgodzi .ś ż ąć ę ę ć
Oczywi cie, to z pewno ci  kosztowa o, a pieni dzy na to mog o zabrakn  w bud ecie.ś ś ą ł ę ł ąć ż  

Wzi amęł  g bokiłę  wdech.
– To kwestia godzin czy dni?
– Dnia, mo e dw ch – powiedzia  w ko cu. – Nie ma mowy, eby zrobi  to kto , kto nież ó ł ń ż ł ś  

zosta  odpowiednio przeszkolony. Jest zbyt zimno, a Jason sam m wi , e staw jest g boki.ł ó ł ż łę
– W porz dku – powiedzia am, staraj c si  zapanowa  nad niecierpliwo ci  i gniewem.ą ł ą ę ć ś ą  

Niepok j miota  mn , jak jaki  rodzaj g odu.ó ł ą ś ł
– Carla Rodriguez by a w mie cie poprzedniej nocy – powiedzia  Alcee Beck i po d u szejł ś ł ł ż  

chwili, do mojego umys u dotar o, kogo ma na my li.ł ł ś
Carla Rodriguez by a drobna, ciemnow osa i by a najbli ej skradzenia Jasonowi serca. Wł ł ł ż  

zasadzie ta ma a zmiennokszta tna, z kt r  um wi  si  w Sylwestra, przypomina a trochł ł ó ą ó ł ę ł ę 
Carl , kt ra, ku mojej uldze, wyprowadzi a si  do Houston trzy lata temu. By am zm czonaę ó ł ę ł ę  
fajerwerkami wok  jej zwi zku z moim bratem; ich znajomo  wyznacza y d ugie i g o neół ą ść ł ł ł ś  
publiczne k tnie, rzucanie telefonem i trzaskanie drzwiami.łó

– Czemu? U kogo si  zatrzyma a?ę ł
– U kuzynki w Shreveport – powiedzia  Beck. – U tej Dovie.ł
Dovie  Rodriguez cz sto  odwiedza a  Bon Temps,  kiedy  Carla  tu  mieszka a.  Dobie  by aę ł ł ł  

ca kowitym mieszczuchem, kt ra przyje d a a na wie , eby m wi  nam, kmiotkom, coł ó ż ż ł ś ż ó ć  
robimy le. Oczywi cie wszyscy zazdro cili Dovie.ź ś ś

Uzna am, e znalezienie Dovie jest tym, co powinnam zrobi .ł ż ć
Wygl da na to, e mimo wszystko musz  jecha  do Shreveport.ą ż ę ć
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Nieco  p niej  detektyw  zby  mnie,  m wi c,  e  przy le  tu  specjalist  od  miejscóź ł ó ą ż ś ę  
przest pstw i b dzie w kontakcie. Prosto z jego umys u wyczyta am, e jest co , co chceę ę ł ł ż ś  
przede mn  ukry , i dlatego powiedzia  o Carli Rodriguez.ą ć ł

Pomy la am,  e  mo e  chcie  zabra  mi  bro ,  skoro  by  tak  przekonany,  e  ma  doś ł ż ż ć ć ń ł ż  
czynienia ze  zbrodni ,  a  bro  mog a by  dowodem rzeczowym.  Ale  Alcee  Beck nic  nieą ń ł ć  
powiedzia , wi c mu nie przypomina am.ł ę ł

Wstrz sn o mn  to bardziej,  ni  chcia am si  samej  sobie przyzna .  W g bi  duszyą ęł ą ż ł ę ć łę  
by am przekonana, e z Jasonem wszystko w porz dku, po prostu si  gdzie  zasiedzia  ił ż ą ę ś ł  
musz  go odszuka . Mo e nie zasiedzia , tylko raczej zale a , ha, ha, ha.ę ć ż ł ż ł

Mo liwe, e znalaz  si  w jakich  niezbyt powa nych k opotach,  powiedzia am sobie.ż ż ł ę ś ż ł ł  
Teraz jednak wszystko wygl da o powa niej.ą ł ż

Nie mia am kom rki – nigdy nie by o mnie na ni  sta  – wi c je li chcia am skorzysta  zł ó ł ą ć ę ś ł ć  
telefonu,  musia am wr ci  do  domu.  Po  drodze  zastanawia am si ,  do  kogo  powinnamł ó ć ł ę  
zadzwoni  i dosz am do tego samego wniosku, co poprzednio. Do nikogo. Zdecydowanie nieć ł  
by o adnych nowych informacji do przekazania. Czu am si  tak samotna, jak jeszcze nigdył ż ł ę  
wcze niej.  Ale nie chcia am by  kobiet -kryzysem, odwiedzaj c  przyjaci  tylko wtedy,ś ł ć ą ą ą ół  
gdy ma k opoty.ł

zy stan y mi w oczach. Chcia am, eby babcia by a tu ze mn . Zjecha am na pobocze iŁ ęł ł ż ł ą ł  
uderzy am si  w twarz,  mocno.  Rzuci am te  kilka  obra liwych epitet w pod  w asnymł ę ł ż ź ó ł  
adresem.

Shreveport.  Musz  jecha  do Shreveport, eby spotka  si  z Dovie i Carl  Rodriguez.ę ć ż ć ę ą  
Kiedy ju  tam b d , dowiem si  te , czy Chow i Pam wiedz  co  o znikni ciu Jasona –ż ę ę ę ż ą ś ę  
chocia  min  godziny, zanim wstan , postanowi am po prostu i  do klubu,  kt rym naż ą ą ł ść ó  
pewno b dzie kto , kto wpu ci mnie do rodka. Mog  poczyta  w my lach zatrudnionychę ś ś ś ę ć ś  
tam ludzi i si  uzyska  jakie  informacje o tym, co si  dzieje.ę ć ś ę

Z jednej strony,  je li  pojad  do Shreveport,  nie b d  wiedzia a,  co dzieje  si  tutaj.  Zś ę ę ę ł ę  
drugiej strony – przynajmniej b d  co  robi a.ę ę ś ł

Kiedy  pr bowa am  zdecydowa ,  czy  jest  wi cej  stron  do  rozwa enia,  sta o  si  coó ł ć ę ż ł ę ś 
innego.

To by o jeszcze dziwniejsze, ni  dotychczasowe wydarzenia tego dnia. Sta am na poboczuł ż ł  
drogi, po rodku  niczego, kiedy l ni ce, nowe camaro zatrzyma o si  tu  za mn .ś ś ą ł ę ż ą

Od  strony  pasa era  wysiad a  pi kna  kobieta,  kt ra  mia a  przynajmniej  sze  st pż ł ę ó ł ść ó 21 

wzrostu.  Oczywi cie,  pami ta am  j ;  by a  na  sylwestrowej  imprezie  w  Merlotte’s.  Zaś ę ł ą ł  
kierownic  siedzia a moja przyjaci ka, Tara Thornton.ą ł ół

21 Czyli 182,88cm.



Okej,  to  jest  dziwne,  pomy la am  oboj tnie,  patrz c  w  tylne  lusterko.  Min y  ca eś ł ę ą ęł ł  
tygodnie,  odk d  ostatni  raz  widzia am  Tar  –spotka y my  si  wtedy  w  klubie  dlaą ł ę ł ś ę  
wampir w w Mississippi.  By a  tam z  wampirem o nazwisku Franklin  Mott;  by  bardzoó ł ł  
przystojny,  przypominaj cy  statecznego  obywatela:  grzeczny,  niebezpieczny  ią  
wyrafinowany.

Tara, moja przyjaci ka z liceum, zawsze wygl da wietnie. Ma czarne w osy, ciemneół ą ś ł  
oczy i  oliwkow  karnacj .  Jest te  inteligentna,  co wykorzystuje prowadz c Tara’s Togs,ą ę ż ą  
ekskluzywny sklep z ubraniami dla kobiet, mieszcz cy si  w budynku nale cym do Billa.ą ę żą  
(C , je li chodzi o ekskluzywno  – by o to wszystko, co Bon Temps mog o zaoferowa .)óż ś ść ł ł ć  
Tara  zosta a  moj  przyjaci k  lata  temu;  mo e  dlatego,  e  jej  przesz o  by a  jeszczeł ą ół ą ż ż ł ść ł  
smutniejsza od mojej.

Ale nawet Tara schodzi a na dalszy plan przy tej kobiecie. Ona te  mia a ciemne w osy,ł ż ł ł  
ale (co mnie bardzo zdziwi o) z czerwonawymi refleksami. Mia a te  ciemne oczy, ale – wł ł ż  
przeciwie stwie do oczu Tary – du e i migda owe, prawie nienaturalnie wielkie. Jej sk rań ż ł ó  
by a bia a niczym mleko, a nogi –d ugie jak szczud a. Nie mog a te  narzeka  na rozmiarł ł ł ł ł ż ć  
swojego biustu.  Mia a na sobie jaskrawoczerwone ubrania,  do kt rych pasowa  kolor jejł ó ł  
szminki.

– Sookie! – zawo a a Tara. – Co si  sta o?ł ł ę ł
Ostro nie  podesz a  do  mojego  samochodu,  patrz c  pod  nogi,  bo  mia a  b yszcz ce,ż ł ą ł ł ą  

br zowe,  sk rzane  botki  na  wysokim  obcasie,  kt rych  nie  chcia a  ubrudzi .  Na  moichą ó ó ł ć  
nogach nie wytrzyma yby nawet pi ciu minut. Zbyt du o czasu sp dzam na stoj co, ebył ę ż ę ą ż  
kupowa  buty, kt re tylko adnie wygl daj .ć ó ł ą ą

Tara sprawia a wra enie atrakcyjnej,  pewnej siebie kobiety sukcesu,  a ubrana by a wł ż ł  
szarozielony sweter i ciemnoszare spodnie.

– W a nie  nak ada am makija ,  kiedy  us ysza am,  e  co  si  sta o  w domu Jasona –ł ś ł ł ż ł ł ż ś ę ł  
powiedzia a.ł

By am zszokowana i skonsternowana, ale mia am nadziej , e a  tak tego nie wida  .ł ł ę ż ż ć
– Co  za  wspania y  samoch d.  Nie  znasz  adnych  czarownic,  prawda?  –  zapyta am,ł ó ż ł  

staraj c si  zmieni  temat, zanim Tara dostrze e moje obawy. By am pewna, e wybuchnieą ę ć ż ł ż  
miechem przez to pytanie, ale to by a dywersja. Nie by abym na ni  z a.ś ł ł ą ł

Znalezienie jakiej  czarownicy wiele by u atwi o. By am pewna, e znikni cie Jasona –ś ł ł ł ż ę  
przekonywa am sam  siebie, e to tylko znikni cie, a nie morderstwo – mia o jaki  zwi zekł ą ż ę ł ś ą  
z  czarem,  kt ry  czarownice  rzuci y  na  Erica.  W  innym  wypadku  liczba  zbieg wó ł ó  
okoliczno ci  by aby  podejrzana.  Z  drugiej  strony,  przez  ostatnich  kilka  miesi cyś ł ę  
do wiadczy am takich zbieg w okoliczno ci a  za du o. Ha, wiedzia am, e znajd  trzeciś ł ó ś ż ż ł ż ę ą 
stron .ę

– Jasne, e tak – powiedzia a Tara i u miechn a si , wyra nie zadowolona z siebie. –ż ł ś ęł ę ź  



Teraz to ja mog  ci pom c. To znaczy o ile wiccankaę ó 22 podpada pod czarownic .ę
Targa o mn  tyle emocji, e nie wiedzia am, czy moja twarz jest w stanie je wszystkieł ą ż ł  

wyrazi : szok, strach, cierpienie i obawa wype nia y m j umys y. Nie by am pewna, kt ra zć ł ł ó ł ł ó  
tych emocji przewa a.ż

– Jeste  czarownic ? – zapyta am s abo.ś ą ł ł
– O rany, nie, nie ja. Jestem katoliczk . Ale mam kilkoro przyjaci , kt rzy s  wiccanami.ą ół ó ą  

Cz  z nich to czarownice.ęść
– Och,  naprawd ?  –  Nie  s dz ,  ebym  kiedykolwiek  wcze niej  s ysza a  s owoę ą ę ż ś ł ł ł  

„wiccanin”, ale mo e wyczyta am je w jakim  kryminale albo romansie. – Przepraszam, nież ł ś  
wiem, co to znaczy – powiedzia am, zni aj c g os.ł ż ą ł

– Holly mo e to lepiej wyja ni  – powiedzia a Tara.ż ś ć ł
– Holly? Ta Holly, kt ra ze mn  pracuje?ó ą
– Jasne. Mo esz te  jecha  do Danielle, ale ona nie b dzie skora do rozmowy. Holly iż ż ć ę  

Danielle s  w tym samym sabacie.ą
By am tak zszokowana, e ju  nic nie mog o mnie bardziej zdziwi .ł ż ż ł ć
– Sabat – powt rzy am.ó ł
– No wiesz, grupa pogan, kt rzy wierz  w to samo.ó ą
– My la am, e sabat dotyczy tylko czarownic.ś ł ż
– Wida  nie. Ale musz  by , no wiesz, niekatolikami. Mam na my li, e wicca to religia.ć ą ć ś ż
– Okej – powiedzia am. – Okej. My lisz, e Holly porozmawia o tym ze mn ?ł ś ż ą
– Nie wiem, czemu mia aby odm wi . ł ó ć
Tara  wr ci a  do  samochodu,  eby  wzi  kom rk ,  i  kr y a  mi dzy  naszymió ł ż ąć ó ę ąż ł ę  

samochodami,  kiedy  rozmawia a  z  Holly.  Docenia am  t  chwil  wytchnienia,  w  czasieł ł ę ę  
kt rej mog am posk ada  my li. eby by  kulturaln , wysiad am z samochodu i podesz amó ł ł ć ś Ż ć ą ł ł  
do kobiety w czerwonym, kt ra zachowywa a si  spokojnie.ó ł ę

– Przykro  mi,  e  poznajemy  si  w  tak  z ym  dniu  –  powiedzia am.  –  Jestem  Sookież ę ł ł  
Stackhouse.

– A ja Claudine – powiedzia a, u miechaj c si  do mnie uroczo. Jej z by by y bia e jak uł ś ą ę ę ł ł  
jakiej  gwiazdy z Hollywood, a jej sk ra wydawa a mi si  dziwna: wygl da a na b yszcz cś ó ł ę ą ł ł ą ą 
i cienk , jak sk rka liwki, zupe nie jakby po ugryzieniu jej mia  wyciec s odki sok. – Jestemą ó ś ł ł ł  
tu z powodu ca ej tej aktywno ci.ł ś

Musia am wygl da  na zaskoczon , bo doda a:ł ą ć ą ł
–  Tu,  w  Bon  Temps,  s  ą nie  tylko wampiry  i  wilko aki.  Musz  sprawdzi  r neł ę ć óż  

mo liwo ci.ż ś

22 Cyt.  za  Wikipedią:  Wicca –  nazwa  rozpowszechnionej  w  Europie  i  Stanach  Zjednoczonych  religii 
neopogańskiej.  Została  ona  założona  przez  emerytowanego  brytyjskiego  urzędnika,  Geralda  B.  Gardnera 
prawdopodobnie w latach 40. XX wieku, ale upubliczniona dopiero w roku 1951. Od tego czasu zdobyła szeroką 
popularność i podzieliła się na kilka dużych i kilkanaście mniejszych gałęzi zwanych tradycjami. Pierwotnie 
jednak  przez  Wicca  rozumiano  wyłącznie  tradycję  stworzoną  przez  Gardnera  –  jest  to  inicjacyjna  religia 
misteryjna, nawiązująca do tradycji przedchrześcijańskich.



– Uhm – powiedzia am niepewnie. – Czyli planujesz to wszystko obserwowa  czy co?ł ć
– Och, nie. Samo obserwowanie nie le y w mojej naturze – za mia a si . – Jeste  czymż ś ł ę ś ś 

w rodzaju jokera, prawda?
– Holly ju  wsta a – powiedzia a Tara, zatrzaskuj c klapk  telefonu, i u miechn a si ,ż ł ł ą ę ś ęł ę  

bo w towarzystwie Claudine ci ko si  by o nie u miecha . Zda am sobie spraw , e te  sięż ę ł ś ć ł ę ż ż ę 
u miecham od ucha do ucha, nie tak jak zwykle, ale szczerze. – M wi, eby  przyjecha a.ś ó ż ś ł

– Jedziecie ze mn ? – Nie wiedzia am, co my le  o towarzystwie Tary.ą ł ś ć
– Przykro  mi,  Claudine  pomaga  mi  dzi  w  sklepie  –  powiedzia a  Tara.  –  Mamyś ł  

noworoczn  wyprzeda  starego towaru i ludzie naprawd  szalej . Chcesz, ebym co  dlaą ż ę ą ż ś  
ciebie od o y a? Zosta o nam kilka adnych sukienek. Czy ta, kt r  mia a  w Jackson, nieł ż ł ł ł ó ą ł ś  
zniszczy a si ?ł ę

Tak, bo jaki  fanatyk wbi  mi ko ek w bok. Sukienka zdecydowanie le to znios a.ś ł ł ź ł
– Poplami a si  – powiedzia am z pow ci gliwo ci . – To mi e z twojej strony, ale nieł ę ł ś ą ś ą ł  

s dz , e b d  mia a czas co  przymierza . Mam tyle do przemy lenia z powodu Jasona ią ę ż ę ę ł ś ć ś  
tego wszystkiego.

I naprawd  ma o pieni dzy, doda am w my lach.ę ł ę ł ś
– Jasne – powiedzia a Tara i znowu mnie przytuli a. – Zadzwo , je li b dziesz czegoł ł ń ś ę ś 

potrzebowa , Sookie. To zabawne, ale nie pami tam za dobrze tego wieczoru w Jackson.ć ę  
Mo e za du o wypi am. Ta czy y my?ż ż ł ń ł ś

– Och, tak, nam wi a  mnie, eby my wykona y ten numer, kt ry zaprezentowa y myó ł ś ż ś ł ó ł ś  
na pokazie talent w w liceum.ó

– Nie  gadaj!  –  Zdawa a si  mnie  b aga ,  ebym zaprzeczy a,  ale  jednocze nie  na jejł ę ł ć ż ł ś  
twarzy widnia  p u miech.ł ół ś

– Obawiam si , e tak.ę ż
Cholernie dobrze wiedzia am, e to pami ta.ł ż ę
– a uj , e mnie tam nie by o – powiedzia a Claudine. – Uwielbiam ta czy .Ż ł ę ż ł ł ń ć
– Uwierz, o niczym tak nie marz  jak o tym, eby zapomnie  o tej nocy w Clubie Dead –ę ż ć  

powiedzia am.ł
– C , przypomnij mi, ebym nigdy nie pokazywa a si  w Jackson, skoro ta czy am tenóż ż ł ę ń ł  

taniec publicznie – powiedzia a Tara.ł
– Nie s dz , eby kt rakolwiek z nas wr ci a do Jackson.ą ę ż ó ó ł
Zostawi am w Jackson par  zirytowanych wampir w, ale wilko aki by y jeszcze bardziejł ę ó ł ł  

wkurzone. Nie eby zosta o ich jako  du o. Ale zawsze.ż ł ś ż
Tara zawaha a si  przez chwil , najwyra niej staraj c si  sformu owa  co , co chce mił ę ę ź ą ę ł ć ś  

powiedzie .ć
– Skoro Bill wynajmuje budynek, w kt rym jest Tara’s Togs… – zacz a ostro nie. – Mamó ęł ż  

numer telefonu, kt ry b dzie sprawdza , kiedy nie ma go w kraju, wi c gdyby  chcia a si  zó ę ł ę ś ł ę  
nim skontaktowa …ć



– Dzi ki – powiedzia am, nie ca kiem pewna, czy poczu am si  wdzi czna. – Powiedzia ,ę ł ł ł ę ę ł  
e zostawi  numer ko o telefonu w swoim domu.ż ł ł

Skoro  Billa  nie  by o  w  kraju,  to   kontaktowanie  si  z  nim  wydawa o  mi  sił ę ł ę 
ostateczno ci . Nie pomy la am nawet o zadzwonieniu do niego z moimi k opotami; tyluś ą ś ł ł  
ludzi przesz o mi przez g ow , a on nie.ł ł ę

– To dlatego, e wygl da  na takiego… no wiesz, pod amanego. ż ą ł ł – Tara przypatrywa a sił ę 
swoim butom. – Melancholia – doda a, jakby podoba o jej si  brzmienie tego s owa, kt re wł ł ę ł ó  
ko cu nie pada o z jej ust zbyt cz sto.ń ł ę

Claudine u miecha a si  z aprobat . Ale dziwna dziewczyna. Jej wielkie oczy zdawa y siś ł ę ą ł ę 
promieniowa  rado ci , kiedy poklepa a mnie po ramieniu. ć ś ą ł

Z trudem prze kn am lin .ł ęł ś ę
– C ,  nigdy nie  by  specjalnie  radosny –  powiedzia am.  –  T skni  za  nim,  ale… –óż ł ł ę ę  

Potrz sn am zdecydowanie g ow . – By o mi za ci ko. On po prostu… za bardzo mnieą ęł ł ą ł ęż  
zdenerwowa .  Dzi kuj ,  e  da a  mi  zna ,  e  mog  do  niego  zadzwoni  i  naprawd ,ł ę ę ż ł ś ć ż ę ć ę  
naprawd  doceniam, e powiedzia a  mi o Holly.ę ż ł ś

Tara,  uspokojona  faktem,  e  wykorzysta a  norm  dobrych  uczynk w,  wsiad a  zż ł ę ó ł  
powrotem do samochodu.  Claudine  zaj a  miejsce  pasa era i  pomacha a mi,  kiedy Taraęł ż ł  
rusza a.  Przez chwil  siedzia am w swoim samochodzie,  staraj c si  przypomnie  sobie,ł ę ł ą ę ć  
gdzie mieszka Holly Cleary. Pami ta am, e narzeka a na rozmiar szafy w apartamencie, a toę ł ż ł  
musia o znaczy  Kingsfisher Arms.ł ć

Kiedy dojecha am do budynku w kszta cie litery U, po o onego na po udniu Bon Temps,ł ł ł ż ł  
sprawdzi am na skrzynce na listy, pod kt rym numerem mieszka Holly. Zajmowa a lokalł ó ł  
numer  cztery,  na  parterze.  Holly  mia a  pi cioletniego  synka,  Cody’ego.  Zaraz  poł ę  
zako czeniu szko y ona i jej najlepsza przyjaci ka, Danielle Gray, wysz y za m  i obień ł ół ł ąż  
rozwiod y si  w ci gu pi ciu lat.  Danielle  wspiera a jej  matka,  ale  Holly  nie  mia a tyleł ę ą ę ł ł  
szcz cia.  Jej  dawno  rozwiedzieni  rodzice  si  wyprowadzili,  a  jej  babcia  umar a  naęś ę ł  
Alzheimera  w  domu  opieki  w  Renard.  Holly  przez  kilka  miesi cy  umawia a  si  zę ł ę  
detektywem  Andym  Bellefleurem,  ale  nic  z  tego  nie  wysz o.  Plotka  g osi a,  e  Carolineł ł ł ż  
Bellefleur, babka Andy’ego, uwa a a, e Holly nie jest wystarczaj co „dobra” dla niego. Nież ł ż ą  
mia am poj cia, ile w tym prawdy. Ani Holly, ani Andy nie byli moimi bliskimi znajomymi;ł ę  
za Andym nie przepada am.ł

Kiedy Holly otworzy a drzwi, nagle zda am sobie spraw , jak bardzo si  zmieni a w ci guł ł ę ę ł ą  
ostatnich  kilka  tygodni.  Przez  lata  farbowa a  w osy  na  blond  w  odcieniu  mniszkał ł  
lekarskiego. Teraz by y czarne i stercz ce na boki. Mia a cztery kolczyki w ka dym uchu.ł ą ł ż  
Zauwa y am te , e jej stare d iny opinaj  si  na ko cistych biodrach.ż ł ż ż ż ą ę ś

– Cze , Sookie – powiedzia a przyja nie. – Tara prosi a, ebym z tob  pogada a, ale nieść ł ź ł ż ą ł  
by am pewna, czy si  zjawisz. Przykro mi z powodu Jasona. Wejd  do rodka.ł ę ź ś

Mieszkanie by o ma e, rzecz jasna, i chocia  ostatnio zosta o odmalowane, by o dawa o sił ł ż ł ł ł ę 



dostrzec znaki czasu. Salonu by  po czony z jadalni  i kuchni , oddzielon  barem od resztył łą ą ą ą  
pomieszczenia.  W  koszu  w  rogu  zauwa y am  kilka  zabawek  i  puszk  Pledge,  a  naż ł ę  
porysowanym stoliku le a a szmata. Holly musia a sprz ta .ż ł ł ą ć

– Przepraszam, e przeszkodzi am – powiedzia am.ż ł ł
– Nie szkodzi. Coli? Soku?
– Nie, dzi ki. Gdzie jest Cody?ę
– Pojecha  do ojca – powiedzia a, patrz c na swoje d onie. – Odwioz am go tam dzie  poł ł ą ł ł ń  

wi tach.ś ę
– Gdzie mieszka jego ojciec?
– David mieszka w Spinghill. O eni  si  z t  dziewczyn , Allie. Maj  ju  dw jk  dzieci.ż ł ę ą ą ą ż ó ę  

Dziewczynka jest w wieku Cody’ego i  uwielbiaj  si  razem bawi .  Potem zawsze s yszą ę ć ł ę 
„Shelley to”, „Shelley tamto”… 

Holly wygl da a na do  przybit .ą ł ść ą
David Cleary pochodzi  z licznej rodziny. Jego kuzyn Pharr by  w mojej klasie w szkole.ł ł  

Mia am nadziej , e David jest inteligentniejszy od Pharra – to naprawd  nie by oby trudne,ł ę ż ę ł  
a niew tpliwie korzystne dla gen w Cody’ego. ą ó

– Musz  porozmawia  z tob  o czym  raczej osobistym, Holly.ę ć ą ś
Holly wygl da a na zaskoczon .ą ł ą
– C , nigdy nie rozmawia y my na takie tematy, prawda? – powiedzia a. – Zapytaj, a jaóż ł ś ł  

zdecyduj , czy odpowiem.ę
Stara am si  jako  u o y  sobie w my lach, co mia am powiedzie  – tak, eby zachował ę ś ł ż ć ś ł ć ż ć 

w sekrecie to, co musia am zachowa  w sekrecie i jednocze nie zapyta  o to, co musia amł ć ś ć ł  
wiedzie , a opr cz tego wszystkiego – eby jej nie urazi .ć ó ż ć

– Jeste  czarownic ? – spyta am, zawstydzona dramatyczno ci  tego s owa.ś ą ł ś ą ł
– Raczej wiccank .ą
– Mog aby  wyja ni  mi r nic ?ł ś ś ć óż ę
Nasze spojrzenia si  spotka y, a potem zdecydowa am si  skupi  wzrok na suszonychę ł ł ę ć  

kwiatkach w koszyku na telewizorze. Holly my la a, e umiem czyta  komu  w my lachś ł ż ć ś ś  
tylko, je li patrz  mu w oczy. (Kontakt wzrokowy, tak samo jak dotyk, u atwia czytanie wś ę ł  
my lach, ale nie jest konieczny.)ś

– Chyba mog abym. – M wi a powoli, jakby si  namy la a nad ka dym s owem. – Nieł ó ł ę ś ł ż ł  
jeste  kim , kto rozsiewa plotki.ś ś

– Cokolwiek mi powiesz, nie zdradz  tego nikomu. – Zn w nasze spojrzenia na chwilę ó ę 
si  skrzy owa y.ę ż ł

– Okej – powiedzia a. – C , kiedy jeste  czarownic , oczywi cie praktykujesz magiczneł óż ś ą ś  
rytua y.ł

U ywa a „ty” w og lnym znaczeniu, jak uzna am, bo u ywanie „ja” by oby zbyt bliskież ł ó ł ż ł  
wyznaniom.



– Czerpiesz z mocy,  kt rej  wi kszo  ludzi  nie  jest wiadoma.  Bycie czarownic  nieó ę ść ś ą  
oznacza bycia wirem, a przynajmniej nie jest to regu . Je li jeste  wiccank , kierujesz siś łą ś ś ą ę 
religi ,  poga sk  religi .  yjemy zgodnie  z  nakazami  Matki  i  mamy w asny  kalendarzą ń ą ą Ż ł  

wi t. Mo na by  jednocze nie wiccank  i czarownic ; albo bardziej jedn , albo bardziejś ą ż ć ś ą ą ą  
drug .  To do  zindywidualizowane.  Pr bowa am troch  czar w, ale bardziej  interesujeą ść ó ł ę ó  
mnie ycie wiccan. Wierzymy, e mo emy robi  co chcemy tak d ugo, jak d ugo nikogo nież ż ż ć ł ł  
krzywdzimy.

To dziwne, ale w pierwszej chwili poczu am jakie  za enowanie, kiedy Holly powiedzia ał ś ż ł  
mi,  e  nie  jest  katoliczk .  Nie spotka am nigdy nikogo,  kto  by przynajmniej  nie  udaważ ą ł ł 
katolika, albo kogo , kto nie uznawa by podstawowych zasad katolicyzmu. By am ca kiemś ł ł ł  
pewna, e w Shreveport jest synagoga, ale nie spotka am nigdy adnego yda, przynajmniejż ł ż ż  
nic o tym nie wiem. Zdecydowanie teraz dowiadywa am si  czego  nowego.ł ę ś

– Rozumiem. Znasz du o czarownic?ż
– Kilka. – Holly pokiwa a g ow , nadal unikaj c mojego spojrzenia.ł ł ą ą
Zauwa y am komputer stoj cy na rozklekotanym stoliku w rogu.ż ł ą
– Macie, no nie wiem, jaki  czat, wirtualn  tablic  og osze  czy co ?ś ą ę ł ń ś
– Och, jasne.
– S ysza a  o grupie czarownic, kt ra ostatnio przyby a do Shreveport?ł ł ś ó ł
Twarz Holly spowa nia a. Jej proste, ciemne brwi ci gn y si  w jedn  lini .ż ł ś ą ęł ę ą ę
– Nie m w, e masz z nimi co  wsp lnego – powiedzia a.ó ż ś ó ł
– Nie bezpo rednio. Ale znam kogo , kogo skrzywdzi y i obawiam si , e mog y porwaś ś ł ę ż ł ć 

Jasona.
– Zatem jest w powa nych k opotach – powiedzia a jasno. – Kobieta, kt ra im przewodzi,ż ł ł ó  

jest bezlitosna. Jej brat jest r wnie nieciekaw  postaci . Reszta grupy… oni nie s  tacy, jakó ą ą ą  
pozostali  z  nas.  Nie  staraj  si  znale  lepszego  ycia  albo  cie ki  prowadz cej  doą ę źć ż ś ż ą  
naturalnego  wiata,  albo  zakl ,  kt re  pomog  im  osi gn  wewn trzny  spok j.  Sś ęć ó ą ą ąć ę ó ą 
wiccanami. S  li.ą ź

– Mog aby  mi da  jak  wskaz wk , gdzie mog  ich znale ? – Robi am, co mog am,ł ś ć ąś ó ę ę źć ł ł  
eby zachowa  ten sam wyraz twarzy. Wyczyta am w my lach Holly, e je li nowoprzyby yż ć ł ś ż ś ł  

sabat ma Jasona, najpewniej jest on ju  ci ko ranny lub martwy.ż ęż
Holly,  najwyra niej  g boko  nad  czym  my l c,  wyjrza a  przez  frontowe  oknoź łę ś ś ą ł  

mieszkania. Ba a si , e czarownice dowiedz  si , sk d mam informacje, i j  ukarz  – alboł ę ż ą ę ą ą ą  
mo e nawet skrzywdz  Cody’ego, eby da  jej nauczk . To nie by y czarownice, kt re nież ą ż ć ę ł ó  
chcia y  czyni  z a  innym ludziom.  To by y  czarownice,  kt rych ycie  kr ci o  si  wokł ć ł ł ó ż ę ł ę ół 
gromadzenia pot gi wszelkiego rodzajuę

– Ca y ten sabat  to  kobiety?  –  zapyta am,  bo wiedzia am,  e  jest  bliska  decyzji  o  nieł ł ł ż  
m wieniu mi niczego.ó

– Je li s dzisz, e Jason m g by je oczarowa , bo jest taki przystojny, to mo esz sobieś ą ż ó ł ć ż  



odpu ci  –  powiedzia a  z  ponur  twarz .   odnios am  wra enie,  e  nasza  rozmowaś ć ł ą ą ł ż ż  
ponownie znalaz a si  w tym punkcie, z kt rego rozpocz y my. Nie m wi a ot tak sobie;ł ę ó ęł ś ó ł  
chcia a, ebym zrozumia a, jak niebezpieczni s  to ludzie. – S  tam te  m czy ni. Oni s …ł ż ł ą ą ż ęż ź ą  
To nie s  normalni czarownicy. To znaczy, oni nie byli nawet normalnymi ą lud miź .

By am sk onna w to uwierzy . Odk d Bill Compton po raz pierwszy wszed  do Merlotte’s,ł ł ć ą ł  
musia am ju  wierzy  w dziwniejsze rzeczy.ł ż ć

Holly m wi a tak, jakby wiedzia a o tej grupie wi cej, ni  si  spodziewa am… wi cej, nió ł ł ę ż ę ł ę ż 
tylko og lne t o, o kt rym chcia am us ysze . Stara am si  j  zach ci , by m wi a dalej:ó ł ó ł ł ć ł ę ą ę ć ó ł

– Co sprawia, e s  tak r ni?ż ą óż
– Pili  krew  wampir w.  –  Holly  spojrza a  w  bok,  jakby  si  spodziewa a,  e  kto  jó ł ę ł ż ś ą 

pods uchuje. Wystraszy o mnie to. – Czarownice… czarownice, kt re maj  du  moc i chcł ł ó ą żą ą 
j  wykorzysta  do z ych cel w… s  wystarczaj co z e. Tak pot ne czarownice po wypiciuą ć ł ó ą ą ł ęż  
krwi wampir w s … Sookie, nie masz poj cia, jak oni s  niebezpieczni. Cz  z nich toó ą ę ą ęść  
wilko aki. Prosz , trzymaj si  od nich z daleka.ł ę ę

Wilko aki?  A  wi c  nie  tylko  czarownice,  ale  i  wilko aki?  I  pili  krew  wampir w?ł ę ł ó  
Naprawd  si  ba am. Nie mia am poj cia, co musia oby si  sta , eby by o jeszcze gorzej.ę ę ł ł ę ł ę ć ż ł

– Gdzie oni s ?ą
– Czy ty mnie w og le s uchasz?ó ł
– Tak, ale musz  wiedzie , gdzie oni s !ę ć ą
– S  w jakim  domu, niedaleko Pierre Bossier Mall – powiedzia a, a ja zobaczy am obrazą ś ł ł  

w jej  g owie.  By a  tam.  Widzia a  ich.  Mia a  to  wszystko  w swojej  g owie  i  du o  z  tegoł ł ł ł ł ż  
mog am odebra .ł ć

– Czemu tam by a ? – zapyta am, a Holly si  wzdrygn a.ł ś ł ę ęł
– Ba am si  rozmowy z tob  – powiedzia a,  a w jej g osie  pobrzmiewa  gniew. – Nieł ę ą ł ł ł  

powinnam by a nawet ci  tu wpuszcza . Ale umawia am si  z Jasonem… Sprawisz, e mnieł ę ć ł ę ż  
zabij , Sookie Stackhouse. Mnie i mojego synka.ą

– Nie, nie sprawi .ę
– By am tam,  bo ich przyw dczyni  wezwa a wszystkie  czarownice  z  okolicy.  Chcia ał ó ł ł  

narzuci  nam swoj  wol . Cz  z nas by a ca kiem zafascynowana jej zaanga owaniem ić ą ę ęść ł ł ż  
pot g , ale wi kszo  nas, wiccan z ma ych miasteczek, nie aprobowa a jej narkotyku, boę ą ę ść ł ł  
do tego sprowadza si  picie krwi wampir w, a tak e jej zami owania do ciemnej stronyę ó ż ł  
magii. To wszystko, co chc  o tym powiedzie .ę ć

– Dzi ki, Holly. ę
Stara am si  wymy li , co mog abym powiedzie , eby strach jako  j  uspokoi . Ale onał ę ś ć ł ć ż ś ą ć  

chcia a po prostu, ebym wysz a, wystarczaj co ju  j  zdenerwowa am. Samo wpuszczenieł ż ł ą ż ą ł  
mnie  do  rodka  by o  ust pstwem,  zw aszcza,  e  wierzy a  w  moj  zdolno  czytaniaś ł ę ł ż ł ą ść  
umys w.  Bez  wzgl du na plotki,  wi kszo  ludzi  chcia a  wierzy ,  e  ich my li  s  ichłó ę ę ść ł ć ż ś ą  
tajemnic , niewa ne ile mieli dowod w na to, e tak nie jest.ą ż ó ż



Poklepa am Holly po ramieniu, kiedy wychodzi am, ale nie podnios a si  ze starej kanapy.ł ł ł ę  
Patrzy a  na  mnie  pozbawionymi  nadziei,  br zowymi  oczyma,  jakby  kto  mia  jej  cił ą ś ł ś ąć 
g ow  w chwili, kiedy wyjd . Przerazi o mnie to nawet bardziej ni  jej s owa, bardziej ni  jejł ę ę ł ż ł ż  
my li.  Opu ci am Kingfisher Arms tak szybko, jak tylko mog am, staraj c si  ignorowaś ś ł ł ą ę ć 
ludzi, kt rych mija am, wyje d aj c z parkingu. Nikogo z nich nie rozpozna am.ó ł ż ż ą ł

Zastanawia am  si ,  czemu  czarownice  ze  Shreveport  mia yby  porywa  Jasona,  sk dł ę ł ć ą  
mog yby wiedzie ,  e  ma co  wsp lnego ze znikni ciem Erica.  Jak mog  pr bowa  sił ć ż ś ó ę ę ó ć ę 
dowiedzie ? Czy Pam i Chow mi pomog , czy podejm  kroki na w asn  r k ?ć ą ą ł ą ę ę

I czyj  krew pi y czarownice?ą ł
Wampiry  ujawni y  si  niemal  trzy  lata  temu i  od  tego  momentu  zacz o  im groził ę ęł ć 

niebezpiecze stwo  zupe nie  innego  rodzaju.  Nie  ba y  si  ju ,  e  jaki  aspiruj cy  Vanń ł ł ę ż ż ś ą  
Helsing wbije  w nie  ko ek;  bardziej  obawia y si  przedsi biorc w zwanych drainerami.ł ł ę ę ó  
Drainerzy  podr uj  w  grupach  i  poluj  na  wampiry  r nymi  metodami,  potemóż ą ą óż  
unieruchamiaj  je  przy  u yciu  srebrnych  a cuch w  (zwykle  wcze niej  urz dzają ż ł ń ó ś ą ą 
zasadzk ), a nast pnie osuszaj  wampira z krwi, kt r  dziel  na fiolki. Zale nie od wiekuę ę ą ó ą ą ż  
wampira, fiolka krwi kosztuje na czarnym rynku od dwustu do czterystu dolar w. Jaki jestó  
efekt jej picia? Ca kiem nieprzewidywalny, kiedy krew opu ci ju  cia o wampira. My l , eł ś ż ł ś ę ż  
to cz  atrakcji. Najcz ciej pij cy jest przez kilka tygodni silniejszy, widzi ostrzej, czujeęść ęś ą  
si  zdrowiej i zdecydowanie atrakcyjniej. Zale y od wieku wydrainowanego wampira i odę ż  

wie o ci krwi. Oczywi cie te efekty zanikaj , o ile nie wypije si  wi cej krwi.ś ż ś ś ą ę ę
Niekt rzy  spo r d  ludzi,  kt rzy  pili  krew wampir w,  nie  mog  si  doczeka ,  kiedyó ś ó ó ó ą ę ć  

kupi  kolejn  porcj . Oczywi cie takie miecie bywaj  niezwykle gro ne. eby si  z nimią ą ę ś ś ą ź Ż ę  
rozprawi , miejska policja zawsze ch tnie przyjmowa a wampiry, , bo normalni gliniarzeć ę ł  
byli cierani na miazg .ś ę

Pr dzej czy p niej ka dy z pij cych krew popada w ob d – czasem jest to szale stwoę óź ż ą łę ń  
spokojne, objawiaj ce si  be kotaniem, ale czasem naprawd  spektakularne i niebezpieczne.ą ę ł ę  
Nie  daje  si  przewidzie ,  kto  zostanie  tym  dotkni ty,  a  mo e  si  tak  sta  ju  przyę ć ę ż ę ć ż  
pierwszym piciu. Byli wi c ludzie o b yszcz cych szale stwem oczach, zamkni ci w celachę ł ą ń ę  
i by y te  elektryzuj ce gwiazdy filmowe, kt re tak e zawdzi cza y sw j stan drainerom.ł ż ą ó ż ę ł ó

Drainowanie  to,  rzecz  jasna,  niebezpieczna  praca.  Czasem  wampirom  udawa o  sił ę 
uwolni , a efekt tego by  atwy do przewidzenia. S d na Florydzie w tej jednej sprawie uzna ,ć ł ł ą ł  

e by o to s uszne morderstwo w odwecie, bo drainerzy notorycznie pozbywali si  swoichż ł ł ę  
ofiar.  Zostawiali  wampira pozbawionego krwi,  zbyt s abego, by si  porusza ,  tam, gdzieł ę ć  
upad . Os abiony wampir umiera , kiedy wschodzi o s o ce, chyba e dopisa o mu szcz cie,ł ł ł ł ł ń ż ł ęś  
kto  go znalaz  i mu pom g  przetrwa  do zmroku. Powr t do formy po wydrainowaniuś ł ó ł ć ó  
zajmuje lata – i to lata pomocy ze strony innych wampir w. Bill m wi  mi raz, e istniejó ó ł ż ą 
przytu ki dla wydrainowanych wampir w, ale ich lokalizacja pozostaje cis  tajemnic .ł ó ś łą ą

Czarownice niemal tak silne fizycznie jak wampiry – to by a gro na kombinacja. Kiedył ź  



my la am o sabacie, kt ry przeni s  si  do Shreveport, my la am o kobietach i ci gle samaś ł ó ó ł ę ś ł ą  
siebie poprawia am. M czy ni, jak m wi a Holly, te  nale  do grupy.ł ęż ź ó ł ż żą

Spojrza am na zegarek na desce rozdzielczej i odkry am, e niedawno min o po udnie.ł ł ż ęł ł  
Zmrok zapadnie par  minut przed osiemnast ; Eric czasem wstawa  nieco wcze niej. Wę ą ł ś  
ka dym razie mog am spokojnie jecha  do Shreveport  i  wr ci  na czas.  Nic innego nież ł ć ó ć  
przychodzi o mi do g owy, a nie mog am po prostu wr ci  do domu, eby siedzie  i czeka .ł ł ł ó ć ż ć ć  
Nawet marnowanie benzyny by o lepsze od powrotu do domu i zamartwiania si  o Jasona.ł ę  
Mog abym tam podjecha  i zostawi  bro , ale tak d ugo, jak by a niena adowana, a nabojeł ć ć ń ł ł ł  
le a y w schowku na r kawiczki, je d enie z ni  powinno by  legalne.ż ł ę ż ż ą ć

Po raz pierwszy w yciu sprawdzi am w tylnym lusterku, czy nikt mnie nie ledzi. Nież ł ś  
jestem  bieg a  w  technikach  szpiegowskich,  ale  w  ka dym  razie  nawet,  je li  kto  mnieł ż ś ś  

ledzi , nie widzia am go. Zatrzyma am si  na stacji benzynowej, eby zatankowa  i kupiś ł ł ł ę ż ć ć 
ICEE23, tylko po to, eby si  upewni , czy nikt nie zjedzie w kierunku stacji za mn , ale nicż ę ć ą  
takiego si  nie sta o. Uzna am, e to dobrze i mia am nadziej , e Holly jest bezpieczna.ę ł ł ż ł ę ż

Podczas jazdy przypomina am sobie rozmow  z Holly. Zda am sobie spraw , e to jedynał ę ł ę ż  
rozmowa, jak  z ni  odby am, w kt rej nie pad o imi  Danielle. Holly i Danielle przyja ni yą ą ł ó ł ę ź ł  
si  od czas w szkolnych. Prawdopodobnie nawet okres mia y w tym samym czasie. ę ó ł

Rodzice  Danielle,  wa ni  cz onkowie  Ko cio a  Wolnej  Woli  Boskiego  Pomaza ca,  zż ł ś ł ń  
pewno ci  nie  byliby zadowoleni,  wi c  nic  dziwnego,  e  Holly  trzyma a to  w sekrecie.ś ą ę ż ł  
Nasze ma e Bon Temps otworzy o swoje bramy na tyle szeroko, by tolerowa  wampiry czył ł ć  
homoseksualist w, kt rzy mieli ju  atwiej (cho  i to zale a o od tego, ilu z nich okazywa oó ó ż ł ć ż ł ł  
swoje preferencje seksualne). Jednak e s dzi am, e bramy te mog  si  zatrzasn  przedż ą ł ż ą ę ąć  
wiccanami. 

Dziwna i  pi kna Claudine  powiedzia a mi,  e  do Bon Temps sprowadzi a j  w a nieę ł ż ł ą ł ś  
dziwno  tego miasteczka. Zastanawia am si , co jeszcze si  tam czai, czekaj c, eby siść ł ę ę ą ż ę 
ukaza .ć

23 Rodzaj lodów z automatu.



Rozdzia  5ł

Postanowi am zacz  od  Carli  Rodriguez.  Sprawdzi am stary  adres,  kt ry  mia am odł ąć ł ó ł  
Dovie, z kt r  wymienia am si  kartkami wi tecznymi.  Z pewnym trudem odnalaz amó ą ł ę ś ą ł  
w a ciwy dom. By  ca kiem daleko od miejsc, w kt rych mo na robi  zakupy, a tylko teł ś ł ł ó ż ć  
miejsca  w  Shreveport  odwiedza am.  W  okolicy,  w  kt rej  mieszka a  Dovie,  domy  by ył ó ł ł  
niewielkie i po o one blisko siebie; niekt re z nich  sprawia y wra enie do  zaniedbanych.ł ż ó ł ż ść

Poczu am mi e askotanie triumfu,  kiedy Carla we w asnej osobie otworzy a mi drzwi.ł ł ł ł ł  
Mia a podbite oko i by a skacowana, co jasno wiadczy o o tym, e poprzedniej nocy musia ał ł ś ł ż ł  
si  nie le bawi .ę ź ć

– Cze , Sookie – powiedzia a, rozpoznaj c mnie po chwili.  – Co ty tu robisz? By amść ł ą ł  
wczoraj w Merlotte’s, ale nie widzia am ci . Nadal tam pracujesz?ł ę

– Tak, po prostu t  noc mia am woln . – Teraz, kiedy patrzy am na Carl ,  nie by amę ł ą ł ę ł  
pewna, jak wyja ni , po co przyjecha am. Zdecydowa am si  m wi  bez ogr dek. – S uchaj,ś ć ł ł ę ó ć ó ł  
Jason nie przyszed  dzi  do pracy i zastanawia am si , czy przypadkiem nie ma go tu z tob .ł ś ł ę ą

– Kochana, nie mam nic przeciwko tobie, ale Jason to ostatni facet, z kt rym chcia abymó ł  
si  przespa  – powiedzia a Carla stanowczo. Gapi am si  na ni , wiedz c, e m wi prawd .ę ć ł ł ę ą ą ż ó ę  
–  Nie  wchodz  dwa  razy  do  tej  samej  rzeki,  zw aszcza  je li  raz  ju  si  sparzy am.ę ł ś ż ę ł  
Rozgl da am  si  po  barze,  s dz c,  e  mo e  go  zobacz ,  ale  gdyby  tak  si  sta o,ą ł ę ą ą ż ż ę ę ł  
odwr ci abym si  w drug  stron .ó ł ę ą ę

Pokiwa am g ow .  Wygl da o na to,  e  nie  ma ju  nic  wi cej  do powiedzenia w tejł ł ą ą ł ż ż ę  
sprawie. Wymieni y my kilka mi ych s w, pogada am z Dovie, w pobli u kt rej przez ca ył ś ł łó ł ż ó ł  
czas kr ci o si  ma e dziecko,a potem musia am ju  i .ę ł ę ł ł ż ść

W a nie straci am najbardziej obiecuj c  mo liwo , a wszystko przy pomocy zaledwieł ś ł ą ą ż ść  
dw ch zda . ó ń

Staraj c si  nie popada  w desperacj ,  podjecha am do zat oczonej stacji benzynowej,ą ę ć ę ł ł  
eby sprawdzi  map  Shreveport.  Nie zaj o mi du o czasu znalezienie drogi  od domuż ć ę ęł ż  

Dovie do wampirzego baru.
 Fangtasia by a w centrum pe nym sklep w, blisko Toys „R” Us. Otwierano j  zawsze oł ł ó ą  

osiemnastej, ale oczywi cie wampiry nie pokazywa y si , p ki nie zapad  ca kowity zmrok, aś ł ę ó ł ł  
to  ju  zale a o od pory roku.  Front Fangtasii  pomalowano na szaro,  a neon by  ca kiemż ż ł ł ł  
czerwony.  Pod  nazw  baru  dodano  zapisany  wymy ln  czcionk  napis  „Najlepszyą ś ą ą  
wampirzy bar w Shreveport”. Wzdrygn am si  i spojrza am w inn  stron .ęł ę ł ą ę

Dwa lata temu ma a grupa wampir w z Oklahomy pr bowa a stworzy  konkurencyjnył ó ó ł ć  
bar w przyleg ym Bossier City. Po jednej kr tkiej, gor cej sierpniowej nocy nigdy wi cej ichł ó ą ę  
nie wiedziano, a budynek, kt ry odnawiali, sp on  doszcz tnie. ó ł ął ę

Tury ci uwa ali, e tego rodzaju historie s  ciekawe i barwne. To dodawa o dreszczyku,ś ż ż ą ł  



gdy zamawiali zbyt drogiego drinka (u ludzkich kelnerek ubranych w charakterystyczne, 
czarne,  „wampirze”  wdzianka),  jednocze nie  patrz c  si  na  prawdziwych-jak-Boga-ś ą ę
kocham krwiopijc w. Eric zmusi  wampiry z Obszaru Pi tego, eby przez kilka godzin wó ł ą ż  
tygodniu pokazywa y si  w Fangtasii. Wi kszo  jego podw adnych nie by a z tego powoduł ę ę ść ł ł  
zadowolona,  ale  przynajmniej  to  dawa o  im szans  na  poznanie  fangbanger w,  kt rzył ę ó ó  
marzyli o tym, eby zosta  ugryzionymi. Do takich spotka  nie mog o jednak dochodzi  naż ć ń ł ć  
terenie klubu – Eric mia  pewne zasady. Podobnie jak policja. Legalne gryzienie ludzi przezł  
wampiry mog o mie  miejsce tylko za obop ln  zgod  i w miejscu prywatnym.ł ć ó ą ą

Mechanicznie skr ci am na ty  centrum handlowego. Bill i ja prawie zawsze u ywali myę ł ł ż ś  
wej cia dla pracownik w. Z tej strony na szarej cianie by o wida  szare drzwi z nazwś ó ś ł ć ą 
baru u o on  z samoprzylepnych literek z Wal-Martu. Zaraz pod tym znajdowa  si  du y,ł ż ą ł ę ż  
czarny napis TYLKO DLA PRACOWNIK W. Unios am r k , eby zapuka , a potem zda amÓ ł ę ę ż ć ł  
sobie spraw , e wewn trzna zasuwa nie zosta a zaci gni ta.ę ż ę ł ą ę

Drzwi by y otwarte.ł
To oznacza o co  bardzo, bardzo z ego.ł ś ł
Chocia  by  rodek dnia, w osy na karku stan y mi d ba. Nagle zacz am marzy , ebyż ł ś ł ęł ę ęł ć ż  

Bill by  ze mn . Nie brakowa o mi jego delikatnej mi o ci. To prawdopodobnie wp yw z egoł ą ł ł ś ł ł  
trybu ycia, kiedy t sknisz za swoim by ym facetem dlatego, e nie jest ca kiem miertelny. ż ę ł ż ł ś

Zdaje  si ,  e  okolice  centrum handlowego w pobli u  g wnego  wej cia  by y  mocnoę ż ż łó ś ł  
zat oczone,  ale  od  tej  strony  nie  by o  ywego  ducha.  Cisza  mno y  podsuwa a  mojejł ł ż ż ć ł  
wyobra ni  r ne  mo liwo ci,  a  adna z  nich nie  wydawa a si  mi a.  Opar am czo o oź óż ż ś ż ł ę ł ł ł  
zimne, szare drzwi. Zdecydowa am si  wr ci  do samochodu i czym pr dzej st d odjecha ,ł ę ó ć ę ą ć  
co by oby niesamowicie sprytne.ł

I tak te  bym zrobi a, gdybym nie us ysza a j czenia.ż ł ł ł ę
Gdybym widzia a gdzie  budk  telefoniczn , zadzwoni abym po prostu pod 911 i zosta ał ś ę ą ł ł  

na zewn trz, p ki kto  by si  nie pokaza . Ale nie by o adnego telefonu w zasi gu mojegoą ó ś ę ł ł ż ę  
wzroku, a ja nie mog am znie  my li, e kto  mo e naprawd  potrzebowa  mojej pomocy,ł ść ś ż ś ż ę ć  
a ja mu jej nie udziel , bo stch rz . ę ó ę

Tu  przy wej ciu sta  ci ki kosz na mieci. Szarpn am drzwi (stan wszy na chwil  zż ś ł ęż ś ęł ą ę  
boku, eby unikn  czego , co mog oby wypa  ze rodka) i przemie ci am go tak, ebyż ąć ś ł ść ś ś ł ż  
drzwi pozosta y uchylone. Kiedy wesz am do pomieszczenia, mia am g si  sk rk  na ca ychł ł ł ę ą ó ę ł  
r kach.ę

Pozbawiona okien Fangtasia jest o wietlana elektrycznie przez ca  dob , siedem dni wś łą ę  
tygodniu. Jednak teraz nie pali o si  adne ze wiate , wi c wn trze by o ca kiem ciemne.ł ę ż ś ł ę ę ł ł  
S abe,  zimowe  s o ce  o wietla o  hol  prowadz cy  do  w a ciwej  cz ci  baru.  Po  prawejł ł ń ś ł ą ł ś ęś  
stronie by y drzwi do gabinetu Erica i gabinetu ksi gowego. Po lewej stronie – do du egoł ę ż  
magazynu,  w  kt rym  znajdowa a  si  te  azienka  dla  pracownik w.  Hol  ko czy  sió ł ę ż ł ó ń ł ę 
ci kimi drzwiami, kt re mia y zniech ci  dnych przyg d przed zapuszczaniem si  naęż ó ł ę ć żą ó ę  



ty  klubu. Te drzwi tak e by y otwarte – po raz pierwszy odk d pami tam. Za drzwiamił ż ł ą ę  
mog am dostrzec ciemny i cichy bar. Zastanawia am si , czy co  siedzi przy stolikach lubł ł ę ś  
si  tu czai. ę

Wstrzymywa am  oddech,  eby  m c  us ysze  najmniejszy  nawet  ha as.  Po  kilkuł ż ó ł ć ł  
sekundach us ysza am jakie  poruszenie i odg os b lu dochodz cy z magazynu. Drzwi by ył ł ś ł ó ą ł  
lekko  uchylone.  Zrobi am  cztery  ciche  kroki  w  ich  kierunku.  Serce  podchodzi o  mi  doł ł  
gard a, kiedy wyci gn am r k  w ciemno ci w poszukiwaniu w cznika wiat a.ł ą ęł ę ę ś łą ś ł

Jasno  spowodowa a, e musia am zamruga .ść ł ż ł ć
Belinda, jedyna spo r d znanych mi fangbangerek , kt ra mia a troch  oleju w g owie,ś ó ó ł ę ł  

le a a na pod odze, dziwnie powyginana. Jej nogi by y zgi te na p , a obcasybut w wbija yż ł ł ł ę ół ó ł  
si  w jej biodra. Nie by o adnej krwi – przynajmniej widocznej. Najwyra niej mia a wielki ię ł ż ź ł  
trwa y skurcz n g.ł ó

Przykl k am przy Belindzie, rozgl daj c si  wok . Nie zauwa y am adnego ruchu wę ł ą ą ę ół ż ł ż  
pomieszczeniu,  chocia  w  k tach  sta y  kartony  z  likworem  i  trumna,  u ywana  przezż ą ł ż  
wampiry jako rekwizyt podczas specjalnych przyj . Drzwi do azienki pracownik w by yęć ł ó ł  
zamkni te.ę

– Belinda – szepn am. – Belinda, sp jrz na mnie.ęł ó
Jej  oczy  by y  czerwone  i  spuchni te  za  okularami,  a  jej  policzki  by y  mokre  od  ez.ł ę ł ł  

Zamruga ał , a potem skupi ał  się na mojej twarzy.
– Nadal tu s ? – zapyta am, wiedz c, e zrozumie, e mam na my li ludzi, kt rzy jej toą ł ą ż ż ś ó  

zrobili.
 – Sookie – powiedzia a chrapliwie. Jej g os by  s aby i zastanawia am si , jak d ugo tuł ł ł ł ł ę ł  

le a a, czekaj c na pomoc. – Och, dzi ki Bogu. Powiedz mistrzowi Ericowi, e stara y myż ł ą ę ż ł ś  
si  ich powstrzyma .ę ć

Da o si  zauwa y , e nawet w agonii nie wychodzi a z roli „powiedz naszemu wodzowi,ł ę ż ć ż ł  
e walczyli my do ostatniej kropli krwi”.ż ś

– Kogo pr bowa y cie powstrzyma ? – zapyta am ostro.ó ł ś ć ł
– Czarownice.  Przysz y  tu zesz ej  nocy,  tu  po zamkni ciu,  po tym,  jak  Pam i  Chowł ł ż ę  

wyszli. Zosta y my tylko Ginger i ja…ł ś
– Czego chcia y?ł
Zd y am si  zorientowa , e Belinda nadal mia a na sobie czarny str j kelnerki, w tymąż ł ę ć ż ł ó  

d ug  sp dnic  z rozci ciem, a na jej szyi nadal by y namalowane lady po ugryzieniu.ł ą ó ę ę ł ś
– Chcia y  wiedzie ,  gdzie  ukryli my  mistrza  Erica.  Wydawa o  im  si ,  e…  co  muł ć ś ł ę ż ś  

zrobili,  a  my  go  ukryli my.  –  Podczas  d u szej  pauzy  jej  twarz  wykrzywi a  si ,  a  jaś ł ż ł ę  
stwierdzi am, e musi cierpie , cho  nie wiedzia am, co jest z ni  nie tal. – Moje nogi –ł ż ć ć ł ą  
zaj cza a. – A a.ę ł ł

– Ale nic nie wiedzia y cie, wi c nie mog y cie im powiedzie .ł ś ę ł ś ć
– Nigdy nie zdradzi abym naszego mistrza.ł



I Belinda by a t  m wi c  z sensem.ł ą ó ą ą
– By  tu kto  jeszcze poza tob  i Ginger?ł ś ą
Belind  jednak  z apa  spazm  b lu  i  cierpia a  tak  bardzo,  e  nie  by a  w  stanieę ł ł ó ł ż ł  

odpowiedzie . Jej cia o zesztywnia o z b lu, a z jej gard a zn w wyrwa  si  niski j k. ć ł ł ó ł ó ł ę ę
Zadzwoni am pod 911 z gabinetu Erica, bo to by o jedyne miejsce, o kt rym wiedzia am,ł ł ó ł  

e  jest  tam telefon.  Wszystko  w pomieszczeniu  by o  porozrzucane,  a  jaka  rozbrykanaż ł ś  
czarownica namalowa a przy u yciu czerwonego spray’u na jednej ze cian pentagram.ł ż ś  
Eric niew tpliwie b dzie zachwycony.ą ę

Wr ci am do Belindy i powiedzia am jej, e karetka jest w drodze.ó ł ł ż
– Co si  sta o z twoimi nogami? – zapyta am, boj c si  odpowiedzi.ę ł ł ą ę
– Sprawi y, e mi sie  z ty u mojej nogi si  podci gn , jakby by  o po ow  kr tszy. – Ił ż ę ń ł ę ą ął ł ł ę ó  

zn w zacz a j cze . – To jak jaki  mega skurcz, jeden z takich, kt re si  ma, kiedy jest sió ęł ę ć ś ó ę ę 
w ci y.ąż

Nie wiedzia am, e Belinda by a kiedy  w ci y.ł ż ł ś ąż
– Gdzie jest Ginger? – zapyta am, kiedy jej b l nieco zmala .ł ó ł
– Jest w azience.ł
Ginger, adna rudawa blondynka, g upia jak but, nadal tam by a. Nie s dz , e chcieli jł ł ł ą ę ż ą 

zabi . Wygl da o jednak na to, e na jej nogi, podobnie jak w przypadku Belindy, rzuconoć ą ł ż  
zakl cie; jej nogi by y wyci gni te w taki sam dziwny, bolesny spos b, nawet kiedy nie y a.ę ł ą ę ó ż ł  
Ginger sta a przed umywalk , kiedy tak si  zgi a, a upadaj c uderzy a g ow  o kraw dł ą ę ęł ą ł ł ą ę ź 
umywalki. Jej oczy by y bez wyrazu, a na jej matowych w osach zasch o troch  krwi, kt rał ł ł ę ó  
wyciek a z rany g owy.ł ł

Nie by o nic do zrobienia. Nawet nie dotyka am Ginger; oczywistym by o, e nie yje. Nicł ł ł ż ż  
o tym nie powiedzia am Belindzie, kt ra i tak by a w agonii i niewiele by zrozumia a. Przedł ó ł ł  
moim odjazdem mia a jeszcze kilka chwil przytomno ci. Zapyta am j , gdzie mog  znaleł ś ł ą ę źć 
Pam i Chowa, eby ich ostrzec, ale Belinda powiedzia a, e po prostu si  zjawiaj  w barze,ż ł ż ę ą  
gdy robi si  ciemno.ę

Powiedzia a te ,  e kobieta, kt ra rzuci a zakl cie, nazywa a si  Hallow, mia a prawieł ż ż ó ł ę ł ę ł  
sze  st p wzrostuść ó 24, kr tkie, br zowe w osy i jaki  czarny wz r namalowany na twarzy.ó ą ł ś ó  
To powinno u atwi  jej identyfikacj .ł ć ę

– Powiedzia a mi, e jest silna jak wampir – j kn a Belinda. – Widzisz…ł ż ę ęł
Belinda wskaza a co  za moimi plecami. Odwr ci am si  szybko, spodziewaj c si  ataku.ł ś ó ł ę ą ę  

Nie  wydarzy o  si  jednak  nic  takiego,  ale  to,  co  zobaczy am,  by o  niemal  tak  samoł ę ł ł  
niepokoj ce,  jak  sobie  wyobra a am.  By o  to  urz dzenie  u ywane  przez  obs ug  doą ż ł ł ą ż ł ę  
transportu wi kszych ilo ci napoj w. Terazę ś ó  jednak metal był wygi tyę  w literę U.

– Wiem, e mistrz Eric j  zabije, kiedy wr ci – powiedzia a niespokojnie Belinda jakż ą ó ł ąś 
minut  p niej; s owa, z powodu b lu, wypowiada a jako poszarpane sylaby.ę óź ł ó ł

24 Czyli 182,88cm.



– Jasne,  e  tak  zrobi  –  powiedzia am  zdecydowanie.  Zawaha am  si ,  czuj c  siż ł ł ę ą ę 
parszywie.  –  Belinda,  musz  i ,  bo  nie  chc ,  eby  policja  zatrzyma a  mnie  naę ść ę ż ł  
przes uchanie.  Prosz ,  nie  wspominaj  im o mnie.  Powiedz,  e  us ysza  ci  przechodzie ,ł ę ż ł ł ę ń  
okej?

– Gdzie jest mistrz Eric? Naprawd  zagin ?ę ął
– Nie mam poj cia – powiedzia am, zmuszona do k amstwa. – Musz  st d wyj .ę ł ł ę ą ść
– Id  – powiedzia a Belinda urywanym g osem. – Mamy szcz cie, e w og le tu wesz a .ź ł ł ęś ż ó ł ś
Musia am  si  stamt d  wydosta .  Nie  wiedzia am  nic  o  tym,  co  si  sta o  w  barze,  ał ę ą ć ł ę ł  

kilkugodzinne przes uchiwanie zaj oby za du o czasu, nie mog am sobie na to pozwoli ,ł ęł ż ł ć  
kiedy m j brat znikn . Wr ci am do samochodu i wyjecha am z powrotem do centrumó ął ó ł ł  
pe nego sklep w, po drodze mijaj c samochody policji i karetk . Pami ta am, e wytar amł ó ą ę ę ł ż ł  
swoje odciski palc w z klamki, ale nie by am pewna, czego jeszcze dotyka am, a czego nie,ó ł ł  
cho  uwa nie prze ledzi am swoje czynno ci.  Ale  przecie  b d  tam miliony odcisk wć ż ś ł ś ż ę ą ó  
palc w; rany, przecie  to bar.ó ż

Po  chwili  zda am  sobie  spraw ,  e  jad  bez  celu.  Zdecydowanie  mia am  nerwy  wł ę ż ę ł  
strz pach. Zjecha am na parking przy najbli szej stacji benzynowej i t sknie spojrza am naę ł ż ę ł  
budk  telefoniczn . Mog am zadzwoni  do Alcide’a, zapyta , czy nie wie, gdzie Pam i Chowę ą ł ć ć  
sp dzaj  dni. Potem mog abym si  tam uda  i zostawi  wiadomo  czy co , uprzedzi  ich,ę ą ł ę ć ć ść ś ć  
co si  sta o.ę ł

Zmusi am si  do wzi cia  kilku g bokich wdech w i  zastanowienia  si  nad tym,  coł ę ę łę ó ę  
robi .  To bardzo ma o prawdopodobne,  eby  wampir  zdradzi  wilko akowi  adres  swojeję ł ż ł ł  
dziennej kryj wki. To nie by a informacja, kt r  mog yby si  podzieli  z ka dym. A Alcideó ł ó ą ł ę ć ż  
nie  przepada  specjalnie  za  wampirami  ze  Shreveport,  kt re  sprawowa y  kontrol  nadł ó ł ę  
d ugiem karcianym jego ojca, p ki Alcide nie spe ni  ich ycze . Wiedzia am te , e gdybymł ó ł ł ż ń ł ż ż  
zadzwoni a, pom g by mi, bo by  mi ym facetem. Ale wmieszanie go w to wszystko mia obył ó ł ł ł ł  
powa ne konsekwencje dla jego rodziny i interes w.ż ó

Jednak je li ta Hallow naprawd  ś ę by a ł tak potr jnie gro na – czarownica-wilko ak, kt raó ź ł ó  
pi a krew wampir w – by a bardzo niebezpieczna i wilko aki ze Shreveport powinny o tymł ó ł ł  
wiedzie .ć

Zadowolona,  e  w  ko cu  podj am  jak  decyzj ,  znalaz am  sprawn  budkż ń ęł ąś ę ł ą ę 
telefoniczn  i wyci gn am z portfela wizyt wk  Alcide’a.ą ą ęł ó ę

Alcide  by  w swoim biurze,  co  by o  cudem.  Opisa am mu,  gdzie  jestem,  a  on da  mił ł ł ł  
instrukcje, jak dojecha  do jego biura. Zaoferowa , e przyjedzie, ale nie chcia am, eby miać ł ż ł ż ł 
mnie za sko czon  idiotk .ń ą ę

Zadzwoni am te  do biura Buda Dearborna, ale us ysza am, e nie ma adnych nowychł ż ł ł ż ż  
wie ci w sprawie Jasona.ś

Trzymaj c  si  uwa nie  instrukcji  Alcide’a,  dotar am  do  Herveauxa  i  Syna  w  jakieą ę ż ł ś 
dwadzie cia  minut.  Nie  by o  to  daleko  od  I-30,  na  wschodnim  kra cu  Shreveport,  wś ł ń  



zasadzie to blisko drogi do Bon Temps.
Herveauxowie  byli  w a cicielami  budynku,  a  ich  firma  zajmowa a  ca y  gmach.ł ś ł ł  

Zaparkowa am  przed  niskim,  ceglanym  budynkiem.  Zauwa y am  pickupa  Dodge  Ram,ł ż ł  
nale cego  do  Alcide’a,  na  du ym parkingu  dla  pracownik w.  Ten po o ony  z  przodużą ż ó ł ż  
budynku, przeznaczony dla interesant w, by  du o mniejszy. By o jasne, e Herveauxowieó ł ż ł ż  
cz ciej je dzili do klient w, ni  klienci zjawiali si  u nich.ęś ź ó ż ę

Z pewn  nie mia o ci  i nerwowo ci  otworzy am drzwi i rozejrza am si  wok . Bliskoą ś ł ś ą ś ą ł ł ę ół  
drzwi znajdowa o si  biurko i poczekalnia. Za ciank  dzia ow  widzia am pi  albo szeł ę ś ą ł ą ł ęć ść 
stanowisk pracy, z czego trzy by y akurat zaj te. Kobieta za biurkiem by a odpowiedzialnał ę ł  
za czenie rozm w telefonicznych.  Mia a kr tkie, br zowe w osy,  dok adnie przyci te  iłą ó ł ó ą ł ł ę  
wystylizowane, ubrana by a w pi kny sweterek, a na twarzy mia a staranny makija . Mia ał ę ł ż ł  
prawdopodobnie oko o czterdziestu lat, ale nie zmniejsza o to wra enia, jakie robi a.ł ł ż ł

– Chcia abym si  spotka  z Alcide’em – powiedzia am zawstydzona i skr powana.ł ę ć ł ę
– Pani nazwisko?
U miecha a si  do mnie, ale skrzywi a si  tak, jakby zdawa o si , e nie ca kiem popieraś ł ę ł ę ł ę ż ł  

fakt, e w miejscu pracy zjawia si  m oda i widocznie niemodna kobieta. Mia am na sobież ę ł ł  
niebiesko- ty, jasny sweter, a na nim stary, niebieski p aszcz do po owy uda, do  stareżół ł ł ść  
d insy i adidasy.  Kiedy si  ubiera am, martwi am si  odnalezieniem brata,  a nie tym, eż ę ł ł ę ż  
b d  oceniana przez jak  Policj  Mody.ę ę ąś ę

– Stackhouse – powiedzia am.ł
–  Panna  Stackhouse  chce  si  z  tob  zobaczy  –  powiedzia a  panna  Skrzywiona  doę ą ć ł  

intercomu.
– Och, to dobrze! – Alcide brzmia  na zadowolonego, co by o pewn  ulg .ł ł ą ą
– Mam j  przys a ? – zapyta a panna Skrzywiona, ale Alcide akurat wyszed  akurat zzaą ł ć ł ł  

drzwi po lewej stronie jej biurka.
– Sookie! – powiedzia  i u miechn  si  do mnie. Przez chwil  si  zawaha , jakby nie był ś ął ę ę ę ł ł 

pewny, co ma zrobi , ale potem mnie przytuli .ć ł
Czu amł ,  eż  się u miechamś .  Też go  przytuli amł .  Tak  si  cieszy am,  e  go  widz !ę ł ż ę  

Pomy la am, e wygl da wietnie. Alcide by  wysoki, mia  czarne w osy, nad kt rymi nieś ł ż ą ś ł ł ł ó  
m g  zapanowa  aden grzebie  czy szczotka, a do tego szerok  twarz i zielone oczy.ó ł ć ż ń ą

Przytulili my si  tak mocno, e a  zatrzeszcza y ko ci.ś ę ż ż ł ś
Delikatnie poci gn  mnie za warkocz.ą ął
–  Chod my  st d  –  szepn  mi  do  ucha,  jako  e  panna  Skrzywiona  u miecha a  siź ą ął ż ś ł ę 

pob a liwie.ł ż
By am pewna, e u miech ten by  spowodowany przez Alcide’a. W a ciwie wiedzia am,ł ż ś ł ł ś ł  

e u miecha a si  dlatego, e s dzi a, e nie jestem wystarczaj co szykowna czy u o ona,ż ś ł ę ż ą ł ż ą ł ż  
eby umawia  z Herveauxem, a do tego nie s dzi a, e ojciec Alcide’a (z kt rym sypia a odż ć ą ł ż ó ł  

dw ch lat) by by zadowolony z jego zwi zku z tak  dziewczyn  jak ja. Ups, to jedna z tychó ł ą ą ą  



rzeczy, o kt rych nie chcia am wiedzie . Najwyra niej nie os ania am si  dostatecznie. Billó ł ć ź ł ł ę  
namawia  mnie do trenowania, a teraz, kiedy go nie widywa am, moja os ona stawa a sił ł ł ł ę 
byle jaka. To nie by a jednak tylko moja wina, panna Skrzywiona by a „nadajnikiem”.ł ł

Alcide nie by , bo by  wilko akiem.ł ł ł
Alcide poprowadzi  mnie holem, w kt rym le a  adny dywan i wisia y neutralne obrazył ó ż ł ł ł  

– md e widoczki i sceny ogrodowe – kt re, jak uzna am, wybra  jaki  dekorator (albo pannał ó ł ł ś  
Skrzywiona).  Zaprowadzi  mnie  do  swojego  gabinetu,  na  drzwiach  po  kt rego  wisia ał ó ł  
tabliczka z jego imieniem. To by  du y pok j, ale niespecjalnie imponuj cy i elegancki, boł ż ó ą  
ca kiem zawalony prac  – planami, papierami, kaskami i sprz tem biurowym.ł ą ę

Bardzo  funkcjonalnie.  Faks  bucza ,  a  obok stosu formularzy  znajdowa  si  kalkulatorł ł ę  
wy wietlaj cy jakie  liczby.ś ą ś

– Jeste  zaj ty. Nie powinnam by a dzwoni  – powiedzia , nagle wystraszona.ś ę ł ć ł
– artujesz? Tw j telefon to najlepsze, co mnie dzi  spotka o! – Brzmia  tak szczerze, eŻ ó ś ł ł ż  

musia am  si  znowu  u miechn .  –  Jest  co ,  co  musz  ci  powiedzie ,  a  czego  nieł ę ś ąć ś ę ć  
powiedzia em ci, kiedy odwozi em twoje rzeczy po tym, jak zosta a  ranna. – Tak, po tym,ł ł ł ś  
jak  zosta am  pobita  przez  wynaj tych  zbir w.  –  By o  mi  tak  przykro,  e  chcia emł ę ó ł ż ł  
przyjecha  do Bon Temps, eby porozmawia  z tob  twarz  w twarz.ć ż ć ą ą

O m j Bo e, wr ci  do swojej wrednej narzeczonej, Debbie Pelt. Odbiera am imi  Debbieó ż ó ł ł ę  
z jego umys u.ł

– Tak? – powiedzia am, staraj c si  by  spokojn  i otwart . ł ą ę ć ą ą
Wzi  moj  r k  uj  j  w swoje du e d onie.ął ą ę ę ął ą ż ł
– Jestem ci winien wielkie przeprosiny.
Okej, tego si  nie spodziewa am.ę ł
– Jak to? –  zapyta am,  parz c  na niego zmru onymi oczyma.  To ja  przysz am tu sił ą ż ł ę 

wy ali , ale wygl da o na to, e zamiast mnie to Alcide si  ali .ż ć ą ł ż ę ż ł
– Tej  ostatniej  nocy w Club Dead… – zacz  – kiedy potrzebowa a  mojej  pomocy iął ł ś  

ochrony najbardziej, ja…
Wiedzia am, co teraz si  stanie. Alcide zmieni  si  wtedy w wilka, zamiast zosta  i mił ę ł ę ć  

pom c wydosta  si  z baru, kiedy zosta am przebita ko kiem. Woln  r k  przy o y am doó ć ę ł ł ą ę ę ł ż ł  
jego ust. Jego sk ra by a taka ciep a. Kiedy si  przywyknie do dotykania wampir w, ma sió ł ł ę ó ę 
wra enie, e normalny cz owiek jest gor cy,  a tym bardziej wilko ak, kt ry zwykle miaż ż ł ą ł ó ł 
kilka stopni wi cej od zwyk ego cz owieka.ę ł ł

Czu am, e m j puls przyspieszy  i wiedzia am, e on te  to czuje. Zwierz ta s  dobre wł ż ó ł ł ż ż ę ą  
wyczuwaniu pobudzenia.

– Alcide – powiedzia am – nie przypominaj sobie tego. Nie mog e  nic na to poradzi , ał ł ś ć  
ostatecznie i tak wysz o dobrze. ł

C , mniej wi cej – pomijaj c moje serce p kaj ce przez zdrad  Billa.óż ę ą ę ą ę
– Dzi ki za wyrozumia o  – powiedzia  po chwili ciszy, w czasie kt rej patrzy  na mnieę ł ść ł ó ł  



uwa nie. – My l , e czu bym si  lepiej, gdyby  by a w ciek a. ż ś ę ż ł ę ś ł ś ł
By am przekonana, e zastanawia si , czy po prostu udaj , e wszystko w porz dku, czył ż ę ę ż ą  

te  jestem szczera. Wyczu am, e przez chwil  chcia  mnie poca owa , ale nie by  pewien,ż ł ż ę ł ł ć ł  
czy mi si  to spodoba i czy w og le na to pozwol . ę ó ę

C , nie wiedzia am, jak bym zareagowa a, wi c nie da am sobie szansy, eby si  o tymóż ł ł ę ł ż ę  
przekona .ć

– Okej, jestem w ciek a na ciebie, ale ukrywam to ca kiem dobrze – powiedzia am. Ul y oś ł ł ł ż ł  
u, kiedy zauwa y , e si  u miecham, chocia  to m g  by  ostatni u miech, jakim si  dziż ł ż ę ś ż ó ł ć ś ę ś 
obdarzymy.  – S uchaj,  woje biuro o tej  porze dnia nie jest  najlepszym miejscem, ebymł ż  
powiedzia a ci to, co musz  ci powiedzie  – doda am. ł ę ć ł

M wi am  bardzo  spokojnie,  eby  zrozumia ,  e  to  nic  osobistego.  Nie  tylkoó ł ż ł ż  
najzwyczajniej  w  wiecie  lubi am  Alcide’a  –  s dzi am  nawet,  e  jest  cholernie  fajnymś ł ą ł ż  
facetem, ale  p ki  nie  by am pewna,  e  nie  ma ju  nic wsp lnego z Debbie Pelt,  by  naó ł ż ż ó ł  
samym dole  listy  facet w,  ko o  kt rych  chcia am si  kr ci .  Kiedy  ostatnio  s ysza am oó ł ó ł ę ę ć ł ł  
Debbie,  by a zar czona z  innym zmiennokszta tnym,  ale  to  nie  zamkn o jej  zwi zku zł ę ł ęł ą  
Alcide’em.

Nie mia am zamiaru wpl tywa  si  – nie tylko dlatego, e nadal czu am w sercu alł ą ć ę ż ł ż  
przez to, co Bill zrobi .ł

– Jed my do Applebee’s, jest niedaleko, i napijmy si  kawy – zaproponowa . ź ę ł
Przez interkom powiedzia  pannie Skrzywionej, e wychodzi, a potem wyprowadzi  mnieł ż ł  

tylnymi drzwiami.
By o  oko o  czternastej  i  restauracja  by a  prawie  pusta.  Alcide  poprosi  faceta,  kt rył ł ł ł ó  

prowadzi  nas do stolika, eby znalaz  nam miejsca tak oddalone od innych, jak tylko sił ż ł ę 
da o. Usiad am na kanapie po jednej stronie stolika, spodziewaj c si , e Alcide zajmie t  nał ł ą ę ż ę  
wprost mnie, ale usiad  obok mnie.ł

–  Je li  chcesz  mi  zdradza  jakie  sekrety,  to  najlepiej,  eby my  siedzieli  blisko  –ś ć ś ż ś  
powiedzia .ł

Oboje zam wili my kaw . Zapyta am o jego ojca, kiedy obs uga krz ta a si  ko o nas, aó ś ę ł ł ą ł ę ł  
on zapyta  o Jasona. Nie odpowiedzia am, bo sam d wi k imienia brata wystarczy by, ebymł ł ź ę ł ż  
si  rozp aka a. Kiedyę ł ł  dostali myś  naszą kawę i kelner odszedł, Alcide zapytał:

– Wi cę  o co chodzi?
Wzi am g boki wdech, zastanawiaj c si , od czego zacz .ęł łę ą ę ąć
– W Shreveport jest sabat z ych czarownic – powiedzia am bezbarwnym tonem. – Pi ył ł ł  

wampirz  krew i przynajmniej cz  z nich jest zmiennokszta tna.ą ęść ł
Teraz to Alcide wzi  g boki wdech.ął łę
Podnios am r k , eby da  zna , e to nie wszystko.ł ę ę ż ć ć ż
– Przyby y do Shreveport, eby zabra  r d o utrzymania wampir w. Rzuci y kl tw  czył ż ć ź ó ł ó ł ą ę  

co  takiego na Erica i to zabra o mu wspomnienia. Czarownice napad y na Fangtasia, ebyś ł ł ż  



odkry  miejsce  dziennego  spoczynku  wampir w.  Rzuci y  jakie  zakl cie  czy  dwa  nać ó ł ś ę  
kelnerki i jedna z nich jest w szpitalu. Druga nie yje.ż

Alcide ju  wyci ga  kom rk  z kieszeni.ż ą ł ó ę
– Pam i Chow ukryli Erica w moim domu i musz  tam wr ci  przed zmrokiem, eby się ó ć ż ę 

nim opiekowa . Do tego Jason zagin . Nie wiem, kto go porwa , ani gdzie jest, ani czy onć ął ł  
nadal…

yje.Ż
Ale nie mog am wym wi  tego s owa.ł ó ć ł
Alcide wypu ci  powietrze ze wistem i patrzy  na mnie, nadal z telefonem w r ki. Nieś ł ś ł ę  

m g  si  zdecydowa , do kogo zadzwoni  najpierw. Nie mog am mu si  dziwi .ó ł ę ć ć ł ę ć
– Nie podoba mi si ,  e Eric jest w twoim domu – powiedzia . – To ci ga na ciebieę ż ł ś ą  

niebezpiecze stwo.ń
Mile zaskoczy o mnie, e najpierw pomy la  o moim bezpiecze stwie.ł ż ś ł ń
– Jason poprosi  o mas  pieni dzy za to,  a Pam i Chow si  zgodzili  – powiedzia amł ę ę ę ł  

za enowana.ż
– Ale Jasona tam nie ma, na wypadek, gdyby co  si  sta o, a ty owszem, jeste .ś ę ł ś
Nie da si  ukry , e to prawda. Ale trzeba przyzna , e Jason nie planowa , e tak się ć ż ć ż ł ż ę 

stanie. Powiedzia amł  Alcide’owi o krwi na pomo cieś .
– To nie musi by  prawdziwa krew – powiedzia . – Je li grupa si  b dzie zgadza , wtedyć ł ś ę ę ć  

mo esz  zacz  si  martwi .  –  Upi  troch  kawy,  a  po  jego  oczach wida  by o,  e  jestż ąć ę ć ł ę ć ł ż  
skupiony. – Musz  wykona  par  telefon w.ę ć ę ó

– Alcide, jeste  przewodnikiem stada w Shreveport?ś
– Nie, nie, nie jestem nawet w po owie tak wa ny.ł ż
Nie wydawa o mi si  to mo liwe i nie omieszka am tego powiedzie . Ujł ę ż ł ć ął moją r kę ę.
– Przewodnicy stada s  zwykle starsi ode mnie – powiedzia . – I musz  by  naprawdą ł ą ć ę 

twardzi. Naprawd , naprawd  twardzi.ę ę
– Trzeba walczy , eby zosta  przewodnikiem stada?ć ż ć
– Nie, s  wybory, ale kandydaci musz  by  bardzo silni i sprytni. To co  w rodzaju…ą ą ć ś  

c , rodzaj testu, kt ry trzeba przej .óż ó ść
– Pisemny? Ustny? – zapyta am, a Alcide wydawa  si  odczuwa  ulg , kiedy zauwa y , eł ł ę ć ę ż ł ż  

si  u miecham. – Bardziej jak test wytrzyma o ci?ę ś ł ś
Pokiwa  g ow .ł ł ą
– Tak, co  w tym rodzaju.ś
– Nie s dzisz, e przewodnik stada powinien o tym wiedzie ?ą ż ć
– Tak. Jak inaczej?
– Czemu to  robią?  Czemu wybra y Shreveport? Skoro s  tak pot ne,  skoro maj  tł ą ęż ą ę 

wampirz  krew  i  wol  robienia  z ych  rzeczy,  czemu  nie  wybra y  jakiego  wi kszegoą ę ł ł ś ę  
miasta?



–  To  naprawd  dobre  pytanie.  –  Alcide  my la  nad  czym ,  a  jego  zielone  oczy  się ś ł ś ę 
zmru y y.  –  Nigdy  nie  s ysza em  o  tak  pot nej  czarownicy.  Nigdy  nie  s ysza em  oż ł ł ł ęż ł ł  
czarownicy,  kt ra  by aby  zmiennokszta tna.  My l ,  e  to  pierwszy  taki  przypadek  wó ł ł ś ę ż  
historii.

– Pierwszy?
– Przypadek, kiedy czarownica chce przej  kontrol  nad miastem, zabra  pieni dzeąć ę ć ą  

ca ek nadnaturalnej spo eczno ci – wyja ni .ł ł ś ś ł
– Jak wygl da pozycja czarownic w hierarchii mistycznych stworze ?ą ń
–  C ,  s  lud mi  i  pozostaj  lud mi.  –  Wzruszy  ramionami.  –  Zwykle  Misty  majóż ą ź ą ź ł ą 

poczucie, e czarownicy s  pozerkami. Musimy mie  na nie oko, bo uprawiaj  magi , a myż ą ć ą ę  
jeste my magicznymi stworzeniami, ale i tak…ś

– Niewiele znacz ?ą
– Tak. Wygl da na to, e musimy zrewidowa  ten pogl d. Ich przyw dczyni pije krewą ż ć ą ó  

wampir w. Sama je drainuje?ó
Wybra  jaki  numer, po czym przy o y  telefon do ucha.ł ś ł ż ł
– Nie wiem – powiedzia am.ł
– A w co si  przemienia?ę
Zmiennokszta tni  maj  wyb r,  ale  ka dy  z  nich  ma  sk onno  do  jakiego  jednego,ł ą ó ż ł ść ś  

okre lonego  zwierz cia.  Zmiennokszta tni  mog  nazywa  si  rysio akami  alboś ę ł ą ć ę ł  
nietoperzo akami, je li s  poza zasi giem s uchu wilko ak w. Wilko aki ywo protestuj ,ł ś ą ę ł ł ó ł ż ą  
kiedy inni posiadacze dwoistej natury m wi  na siebie „- aki”.ó ą ł

– C , ona… jest taka, jak ty – powiedzia am.óż ł
Wilko aki  uwa a y si  za  w adc w innych posiadaczy dwoistej  natury.  Zmienia y sił ż ł ę ł ó ł ę 

tylko w jedno stworzenie  i  to by o najlepsze  wyj cie.  Reształ ś  posiadaczy dwoistej natury 
nazywa ał  wilko akił  bandą zbir wó .

– Och, nie. – Alcide wydawa  si  odrobin  przera any.ł ę ę ż
W tym momencie przewodnik stada odebra  telefon.ł
– Witam, z tej strony Alcide.
Cisza.
– Przepraszam, e przeszkadzam, kiedy jest pan zaj ty w ogr dku. Ale pojawi o si  coż ę ó ł ę ś 

wa nego, musz  si  z panem zobaczy  najszybciej, jak to mo liwe.ż ę ę ć ż
Zn wó  cisza.
– Tak jest, prosz  pana. Za pana zgod , przyprowadz  kogo  ze sob .ę ą ą ś ą
Po sekundzie lub dw ch, Alcide zako czy  po czenie.ó ń ł łą
– Bill powinien wiedzie , gdzie Pam i Chow mieszkaj , prawda? – zapyta  mnie.ć ą ł
– Jestem pewna, e wie, ale nie ma go tu, eby mi o tym powiedzie .ż ż ć
O ile by powiedział.
– A gdzie jest? – G os Alcide’a by  zwodniczo spokojny.ł ł



– Jest w Peru.
Patrzy am na swoj  serwetk , z kt rej zrobi am wachlarzyk. Potem zerkn am na niego ił ą ę ó ł ęł  

odkry am, e patrzy na mnie z niedowierzaniem.ł ż
– Wyjechał? Zostawi  ci  sam ?ł ę ą
– C , nie wiedzia , e co  si  stanie – powiedzia am, staraj c si  go nie broni ,  aleóż ł ż ś ę ł ą ę ć  

wtedy pomy la am: ś ł Co ja wygaduj ?ę  – Alcide, nie widzia am si  z Billem odk d wr ci am zł ę ą ó ł  
Jackson, pomijaj c kr tk  rozmow , kiedy przyszed  mi powiedzie , e wyje d a z kraju.ą ó ą ę ł ć ż ż ż

– Ale ona mi powiedzia , e wr cili cie do siebie – stwierdzi  Alcide bardzo dziwnymł ż ó ś ł  
g osem.ł

– Kto ci tak powiedzia ?ł
– Debbie. Kto inny?
Obawiam si , e moja reakcja nie by a specjalnie pochlebna.ę ż ł
– I uwierzy e  ł ś Debbie?
– Powiedzia a, e zatrzyma a si  w Merlotte’s, kiedy jecha a spotka  si  ze mn  i widzia ał ż ł ę ł ć ę ą ł  

ciebie i Billa w bardzo, c , przyjacielskich stosunkach, kiedy tam by a.óż ł
– I ty jej uwierzy eł ś?
Mo e je li b d  to podkre la , powie mi, e tylko artowa .ż ś ę ę ś ć ż ż ł
Alcide wygl da  jakby zbarania  – przynajmniej na tyle, na ile wilko ak mo e zbaranie .ą ł ł ł ż ć
– Okej, to by o g upie – przyzna . – Policz  si  z ni .ł ł ł ę ę ą
– S usznie.ł
Nie moja wina, je li nie brzmia am zbyt przekonywaj co. Ju  to s ysza am.ś ł ą ż ł ł
– Bill naprawd  jest w Peru?ę
– O ile wiem, to tak.
– I jeste  sama w domu z Erikiem?ś
– Eric nie wie, e jest Erikiem.ż
– Nie pami ta swojej to samo ci?ę ż ś
– Nie. Najwyra niej nie pami ta te  swojego charakteru.ź ę ż
– To dobrze – powiedzia  ponuro Alcide. W przeciwie stwie do mnie, nigdy nie patrzył ń ł 

na Erica z jakimkolwiek poczuciem humoru.
Zawsze by am nieufna wobec Erica, ale docenia am jego obuzersko , jego determinacjł ł ł ść ę 

i  jego  zdolno ci.  Je li  mo na  powiedzie ,  e  wampira  cechuje  joie  do  vivreś ś ż ć ż 25,  to 
niezaprzeczalnie Eric j  mia .ą ł

– Jed my spotka  si  z przewodnikiem stada – powiedzia  Alcide, wyra nie w gorszymź ć ę ł ź  
nastroju.

Zap aci  za kawy i wyszli my z restauracji. Alcide nie zadzwoni  do pracy („Nie ma sensuł ł ś ł  
by  szefem,  je li  nie  mo na znikn  od czasu do czasu.”),  za  to  pom g  mi  wsi  doć ś ż ąć ó ł ąść  
swojego pickupa i pojechali my do Shreveport. By am pewna, e panna Skrzywiona uzna,ś ł ż  

25 Franc. radość życia.



e zaszyli my si  w jakim  motelu albo w apartamencie Alcide’a, ale to i tak lepsze, niż ś ę ś ż 
gdyby si  dowiedzia a, e jej szef jest wilko akiem.ę ł ż ł

Kiedy  jechali my,  Alcide  powiedzia  mi,  e  przyw dca  stada  jest  emerytowanymś ł ż ó  
pu kownikiem lotnictwa,  konkretniej stacjonuj cej w Barksdale Air Force w Bossier City,ł ą  
kt re by o w okolicy Shreveport. Jedyne dziecko pu kownika Flooda, c rka, wysz a za mó ł ł ó ł ąż 
za kogo  z okolicy i pu kownik osiedli  si  w mie cie, eby by  bli ej wnuk w.ś ł ł ę ś ż ć ż ó

– Jego ona te  jest wilko akiem? – zapyta am.ż ż ł ł
Je li pani Flood by a wilko aczyc , ich c rka te  by si  mog a przemienia  w wilka. Je liś ł ł ą ó ż ę ł ć ś  

wilko aki przetrwaj  kilka pierwszych miesi cy, mog  y  d ugo w szcz ciu, je li b dł ą ę ą ż ć ł ęś ś ę ą 
unika  nieprzyjemnych wypadk w.ć ó

– By a. Zmar a par  miesi cy temu.ł ł ę ę
Przyw dca stada Alcide’a mieszka  w skromnej dzielnicy pe nej ma ych dom w w styluó ł ł ł ó  

dom w  na  ranczu.  Pu kownik  Flood  zbiera  sosnowe  szyszki  we  frontowym  ogrodzie.ó ł ł  
Wydawa o si , e to bardzo zwyczajna i spokojna czynno , jak na wilko aka o jego pozycji.ł ę ż ść ł  
W my lach wyobrazi am go sobie w mundurze Air Force, ale teraz, oczywi cie, mia  naś ł ś ł  
sobie zwyk e, cywilne ubrania. Jego g ste, bia e w osy by y kr tko przystrzy one; mia  teł ę ł ł ł ó ż ł ż 
w sy, kt re wydawa y si  przycinane przy linijce, takie by y r wne.ą ó ł ę ł ó

Pu kownik  musia  by  bardzo  ciekawy,  co  Alcide  chce  mu powiedzie ,  ale  spokojnieł ł ć ć  
zaprosi  nas do rodka. Poklepa  Alcide’a po plecach, dla mnie by  bardzo mi y. Dom był ś ł ł ł ł 
r wnie schludny, jak jego w sy. Przeszed by ka d  inspekcj .ó ą ł ż ą ę

– Czego się napijecie? Kawy? Gor ceją  czekolady? Czego  gazowanego? ś
Gestem wskaza  na kuchni , jakby sta  tam s u cy oczekuj cy na rozkazy.ł ę ł ł żą ą
– Nie, dzi kuj  – powiedzia am, bo niedawno pi am kaw  w Applebee’s. ę ę ł ł ę
Pu kownik Flood nalega , eby my usiedli w salonie, kt ry by  do  w skim prostok temł ł ż ś ó ł ść ą ą  

z wydzielon  na ko cu cz ci  jadaln . Pani Flood musia a lubi  porcelanowe ptaki,  boą ń ęś ą ą ł ć  
by o ich tu du o. Zastanawia am si , jak wnuki zachowywa y si  w tym pokoju, ale samał ż ł ę ł ę  
trzyma am r ce na kolanach, bo ba am si , e mog  co  zbi .ł ę ł ę ż ę ś ć

– Wi c co mog  dla ciebie zrobi ? – Pu kownik zwr ci  si  do Alcide’a. – Chcesz zgodyę ę ć ł ó ł ę  
na ma e stwo?łż ń

–  Nie  dzi  –  odpowiedzia  Alcide  z  u miechem.  Wbi am  wzrok  w  pod og ,  ebyś ł ś ł ł ę ż  
zachowa  sw j wyraz twarzy dla siebie. – Moja przyjaci ka Sookie ma pewne informacje,ć ó ół  
kt rymi si  ze mn  podzieli a.  To bardzo wa ne. – U miech znik  mu z twarzy. – Musió ę ą ł ż ś ł  
opowiedzie  to jeszcze raz.ć

– A czemu ja mia bym tego wys ucha ?ł ł ć
Zrozumia am, e pyta Alcide’a o to, kim jestem – e, eby mnie wys ucha , musi znał ż ż ż ł ć ć 

moj  wiarygodno . Jednaką ść  Alcide poczuł się ura onyż  w moim imieniu.
–  Nie  przyprowadzi bym jej,  gdyby  to  nie  by o  wa nie.  Nie  przedstawi bym jej  pani,ł ł ż ł  

gdybym nie r czy  za ni  w asn  g ow .ę ł ą ł ą ł ą



Nie by am ca kiem pewna, co to mia o znaczy , ale zrozumia am, e Alcide zapewnia , eł ł ł ć ł ż ł ż  
jestem wiarygodna i zgadza  si  ponie  kar , je li udowodni si , e nie jestem. Nic nie by oł ę ść ę ś ę ż ł  
atwe w mistycznym wiecie.ł ś

– Pos uchajmy twojej historii, m oda damo – powiedzia  energicznie pu kownik.ł ł ł ł
Opowiedzia am  jeszcze  raz  to  samo,  co  Alcide  ju  us ysza ,  staraj c  si  pomija  teł ż ł ł ą ę ć  

bardziej osobiste elementy.
– Gdzie ten sabat si  zatrzyma ? – zapyta  mnie, kiedy ju  sko czy am m wi . ę ł ł ż ń ł ó ć
Powiedzia am o tym, co widzia am w g owie Holly.ł ł ł
– Za ma o informacji  – powiedzia  lapidarnie Flood.  – Alcide,  b dziemy potrzebował ł ę ć 

tropicieli.
– Tak jest, sir. – Oczy Alcide’a wieci y na my l o dzia aniu. ś ł ś ł
–  Wezw  ich.  Wszystko,  co  us ysza em,  zmusza  mnie  do  przemy lenia  pewnychę ł ł ś  

dziwnych  wydarze  z  ostatniej   nocy.  Adabelleń  nie przyby ał  na spotkanie komitetu 
planuj cegoą .

– To niedobrze. – Alcide wygl da  na zaskoczonego.ą ł
Starali si  zachowa  przede mn  tajemnic , ale by am w stanie wyczyta  wiele z tychę ć ą ę ł ć  

informacji, kt re wymieniali. Flood i Alcide zastanawiali si , czy ich – hmm, wiceprezeska?ó ę  
–  Adabelle  opu ci a zebranie  z  jakiego  niewinnego powodu,  czy te  nowy sabat  jakoś ł ś ż ś 
przebawi  j , by zwr ci a si  przeciwko w asnemu stadu. ł ą ó ł ę ł

–  Adabelle  od  jakiego  czasu  by a  przeciwna  przewodnictwu  stada  –  powiedziaś ł ł 
pu kownik Flood do Alcide’a z cieniem u miechu na cienkich wargach. – Mia em nadziej ,ł ś ł ę  

e to przemy li, kiedy zosta a wybrana moj  zast pczyni .ż ś ł ą ę ą
Ze strz p w informacji, jakie mog am wyczyta  z umys u przewodnika stada, uzna am,ę ó ł ć ł ł  

e  stado  by o  bardzo  patriarchalne.  Adabelli,  nowoczesnej  kobiecie,  przewodnictwoż ł  
pu kownika Flooda jej si  nie podoba o.ł ę ł

– Nowy re im m g by si  jej podoba  – powiedzia  pu kownik Flood po chwili ciszy. –ż ó ł ę ć ł ł  
Gdyby czarownice chcia y dowiedzie  si  czego  o stadzie, z pewno ci  spr bowa yby sił ć ę ś ś ą ó ł ę 
zbli y  do Adabelle.ż ć

–  Nie  s dz ,  e  Adabelle  by  kiedykolwiek  zdradzi a  stado,  niezale nie  od  tego,  jaką ę ż ł ż  
nieszcz liwa by a z tym status quo – powiedzia  Alcide. Wydawa o si , e jest tego pewny.ęś ł ł ł ę ż  
–  Ale  je li  nie  zjawi a  si  na  zebraniu  wczoraj  w  nocy  i  je li  dzi  rano  nie  odbieraś ł ę ś ś  
telefonu… Jestem zaniepokojony.

–  Chcia bym,  eby  to  sprawdzi ,  kiedy  ja  zaalarmuj  reszt  stada  –  powiedział ż ś ł ę ę ł 
pu kownik Flood. – O ile twoja przyjaci ka nie ma nic przeciwko.ł ół

Mo e jego przyjaci ka powinna ruszy  ty ek i wr ci  do Bon Temps, eby zobaczyż ół ć ł ó ć ż ć 
swojego go cia. Mo e jego przyjaci ka powinna szuka  swojego brata. Chocia , m wi cś ż ół ć ż ó ą  
szczerze, nie wiedzia am, co mog abym znale , eby znale  Jasona, a do przebudzeniał ł źć ż źć  
Erica zosta y jeszcze przynajmniej dwie godziny.ł



– Pu kowniku, Sookie nie nale y do stada i nie powinny na ni  spada  obowi zki stada –ł ż ą ć ą  
powiedzia  Alcide. – Ma w asne problemy i przyjecha a tu, eby powiedzie  nam o wielkimł ł ł ż ć  
k opocie, z kt rego nawet nie zdawali my sobie sprawy. Powinni my o tym wiedzie . Ktoł ó ś ś ć ś 
ze stada nie by  ca kiem szczery.ł ł

Twarz pu kownika Flooda wygl da a, jakby w a nie po kn  w gorza.ł ą ł ł ś ł ął ę
– Masz racj  – powiedzia . – Dzi kuj , panno Stackhouse, za przyjechanie do Shreveportę ł ę ę  

i powiedzenie Alcide’owi o naszym problemie… o kt rym powinni my wiedzie .ó ś ć
Pokiwa amł  g owł ą w uznaniu.
– I s dz , e masz racj , Alcide. Kto  z naszych musia  wiedzie  o pojawieniu si  wą ę ż ę ś ł ć ę  

mie cie czarownic – doda  pu kownik.ś ł ł
– Zadzwoni , kiedy dowiem si  czego  o Adabelle – powiedzia  Alcide.ę ę ś ł
Pu kownik  podni s  telefon  i  zajrza  do  notesu  w  czerwonej  ok adce,  zanim  wybrał ó ł ł ł ł 

numer. Zerkn  w bok, na Alcide’a.ął
– W jej sklepie nie ma adnej odpowiedzi.ż
Jego cia o wydziela o tyle ciep a, e m g by by  niewielkim ogrzewaczem powietrza. Jakoł ł ł ż ó ł ć  

e pu kownik Flood pozwala , by w jego domu by a taka sama temperatura, jak na zewn trz,ż ł ł ł ą  
to ciep o by o ca kiem mi e.ł ł ł ł

– Sookie powinna zosta  przyjaci k  stada.ć ół ą
By am pewna, e to co  wi cej, ni  zwyk a rekomendacja. Alcide m wi  co  wa nego, aleł ż ś ę ż ł ó ł ś ż  

jako  nie  mia  zamiaru  mi  tego  wyt umaczy .  By am  troch  zm czona  t  eliptycznś ł ł ć ł ę ę ą ą 
rozmow , kt ra toczy a si  przy mnie.ą ó ł ę

– Przepraszam, Alcide, pu kowniku – powiedzia am tak grzecznie, jak tylko mog am. –ł ł ł  
Mo e Alcide m g by odwie  mnie do mojego samochodu? Skoro macie wa ne sprawy naż ó ł źć ż  
g owie…ł

– Oczywi cie – powiedzia  pu kownik i wyczyta am, e jest zadowolony, e zejd  im zś ł ł ł ż ż ę  
drogi.  –  Alcide,  oczekuj  ci  z  powrotem za… powiedzmy,  czterdzie ci  minut?  Wtedyę ę ś  
porozmawiamy.

Alcide spojrza  na zegarem i si  zgodzi .ł ę ł
–  Mo e  zatrzymam  si  ko o  domu  Adabelle,  kiedy  b d  odwozi  Sookie  do  auta  –ż ę ł ę ę ł  

powiedzia , a pu kownik skin  g ow , jakby to by o tylko pro forma.ł ł ął ł ą ł
– Nie wiem, Czemy Adabelle nie odbiera telefonu w pracy i nie wierz , e przenios a się ż ł ę 

do sabatu – wyja ni  Alcide, kiedy siedzieli my ju  w jego samochodzie. – Adabelle mieszkaś ł ś ż  
z matk  i nienajlepiej im si  uk ada. Ale sprawdzimy to. Adabelle jest zast pczyni  Flooda ią ę ł ę ą  
nasz  najlepsz  tropicielk .ą ą ą

– Co mog  zrobi  tropiciele?ą ć
–  P jd  do  Fangtasii  i  spr buj  ledzi  zapach  zostawiony  tam  przez  czarownice.ó ą ó ą ś ć  

Zaprowadzi ich do kryj wki czarownic. Je li strac  trop, mogliby my poprosi  o pomocó ś ą ś ć  
sabat w Shreveport. Na pewno są tak samo zaniepokojeni, jak my.



– Obawiam si ,  e zapach w Fangtasii  mo e by  zatarty przez policj  i  pogotowie –ę ż ż ć ę  
powiedzia am z alem. To by by o co , obserwowa  jak wilko aki tropi . – I wiesz, Hallowł ż ł ś ć ł ą  
ju  skontaktowa a  si  z  okolicznymi  czarownicami.  Rozmawia am  z  Wiccank  w  Bonż ł ę ł ą  
Temps, kt ra zosta a wezwana do Shreveport, eby spotka  si  z band  Hallow.ó ł ż ć ę ą

– To jest powa niejsze, ni  s dzi em, ale jestem pewien, e stado sobie poradzi. – G osż ż ą ł ż ł  
Alcide’a brzmia  ca kiem pewnie.ł ł

Alcide wyjecha  z podjazdy pu kownika i zacz li my ponownie jecha  przez Shreveport.ł ł ę ś ć  
Tego dnia widzia am wi cej tego miasta, ni  widzia am przez ca e moje ycie.ł ę ż ł ł ż

– Kto wys a  Billa do Peru? – zapyta  nagle Alcide.ł ł ł
– Nie wiem. – By am zaskoczona i zmieszana. – S dz , e kr lowa.ł ą ę ż ó
– Ale nie powiedzia  ci tego wprost.ł
– Nie.
– To m g  by  rozkaz.ó ł ć
– Tak s dz .ą ę
– Kto mo e mu rozkazywa ? – zapyta  Alcide, jakby odpowied  mia a mnie o wieci .ż ć ł ź ł ś ć
– Eric, rzecz jasna. I kr lowa.ó
W ko cu  Eric  jest  szeryfem Obszaru  Pi tego.  A  kr lowa Luizjany  jest  jego  szefow .ń ą ó ą  

Wiem, wiem. To g upieł . Ale wampiry s dzą ą, eż  to cud nowoczesnej organizacji.
–  I  teraz  Bill  wyjecha ,  a  Eric  jest  w twoim domu.  –  G os  Alcide’a  sk ania  mnie  doł ł ł ł  

oczywistej konkluzji. 
– My lisz, e Eric to wszystko zaaran owa ? My lisz, e wys a  Billa z kraju, nam wiś ż ż ł ś ż ł ł ó ł 

czarownice, eby przyjecha y do Shreveport, potem da  si  przekl , zacz  biega  p nagoż ł ł ę ąć ął ć ół  
na trzaskaj cym mrozie, licz c, e by  mo e b d  w pobli u, a potem mia  nadziej , e muą ą ż ć ż ę ę ż ł ę ż  
pomog , a Pam, Chow i m j brat ustal , e powinien zosta  ze mn ?ę ó ą ż ć ą

Alcide wygl da  na odpowiednio przygaszonego.ą ł
– Chcesz powiedzie , e ju  o tym my la a ?ć ż ż ś ł ś
– Alcide, nie jestem wyedukowana, ale nie jestem te  g upia.ż ł
Taak,  spr bujcie  pobiera  nauk ,  kiedy s yszycie my li  wszystkich os b w klasie,  nieó ć ę ł ś ó  

wy czaj c  nauczyciela.  Ale  du o  czytam  –  i  czyta am  sporo  warto ciowych  rzeczy.łą ą ż ł ś  
Oczywi cie teraz czytam g wnie krymina y i  romanse.  W ka dym razie nauczy am siś łó ł ż ł ę 
wielu ciekawych rzeczy i mam bogate s ownictwo.ł

– Ale faktem jest – kontynuowa am – e Eric raczej nie zadawa by sobie tyle trudu, ebył ż ł ż  
sk oni  mnie, ebym posz a z nim do ka. ł ć ż ł łóż To w a nieł ś  mia eł ś na my liś ? 

Oczywi cieś , wiedzia amł , eż  to. Wilko ak czy nie, wiedzia am.ł ł
– Skoro tak to ujmujesz… 
Ale Alcide dalej nie wygl daą ł na zadowolonego.  Oczywi cie to by  facet, kt ry uwierzyś ł ó ł 

Debbie Pelt, kiedy m wi a, e pogodzi am si  z Billem. ó ł ż ł ę
Zacz am si  zastanawia , czy mog abym przekona  jak  czarownic , eby rzuci a aęł ę ć ł ć ąś ę ż ł  



Debbie Pelt zakl cie zmuszaj ce j  do m wienie prawdy; nie lubi am jej, bo by a pod a dlaę ą ą ó ł ł ł  
Alcide’a,  powa nie mnie obrazi a,  wypali a dziur  w moim ulubionym szaliku i  – och –ż ł ł ę  
pr bowa a mnie zabi  per procura. A do tego mia a g upi  fryzur .ó ł ć ł ł ą ę

Alcide nie rozpozna by uczciwo ci w Debbie, nawet gdyby przysz a i ugryz a go w ty ek,ł ś ł ł ł  
chocia  k sanie by o specjalno ci  prawdziwej Debbie.ż ą ł ś ą

Gdyby  Alcide  wiedzia ,  e  Bill  i  ja  si  rozstali my,  czy  przyjecha by  do  mnie?  Czył ż ę ś ł  
dosz obył  do czegoś wi ceję ?

Cóż, jasne, eż  by dosz oł . I utkn abym z facetem, kt ry wierzy w s owa Debbie Pelt.ęł ó ł
Zerkn am na Alcide’a i westchn am. By  idealny w wielu aspektach. Podoba  mi si ,ęł ęł ł ł ę  

rozumia am jego spos b my lenia i traktowa  mnie rozwa nie i z szacunkiem.ł ó ś ł ż
Jasne,  by  wilko akiem,  ale  mog abym  odpu ci  kilka  nocy  w  miesi cu.  Co  prawda,ł ł ł ś ć ą  

zgodnie ze s owami Alcide’a, by oby mi ci ko donosi  jego dziecko do terminu, ale to nieł ł ęż ć  
by o zbyt prawdopodobne. Ci a nie pasuje do zwi zku z wampirem.ł ąż ą

Chwila. Alcide nie zaoferowa , e zostanie ojcem moich dzieci, a do tego nadal widywał ż ł 
si  z Debbie. Co si  sta o z tym Clausenem, z kt rym si  umawia a?ę ę ł ó ę ł

Ta mniej szlachetna strona mojego charakteru – zak adaj c, e m j charakter mia  jakł ą ż ó ł ąś 
szlachetn  stron  –  mia a  nadziej ,  e  pewnego  dnia  Alcide  zobaczy,  e  Debbie  jestą ę ł ę ż ż  
cholern  dziwk  i we mie sobie t  wiedz  do serca. I nie zale nie, czy w konsekwencjią ą ź ę ę ż  
Alcide zwr ci by si  w moj  stron , czy nie – zas ugiwa  na kogo  lepszego od Debbie Pelt.ó ł ę ą ę ł ł ś

Adabelle Yancy i jej matka mieszka y w lepej uliczce, w dzielnicy zamieszka ej przezł ś ł  
bogatsz  cz  klasy redniej,  ca kiem niedaleko Fangtasii.  Dom otacza  trawnik,  trochą ęść ś ł ł ę 
ponad  poziomem  jezdni,  wi c  podjazd  prowadzi  nieznacznie  pod  g r ,  na  ty  domu.ę ł ó ę ł  
My la am,  e  Alcide  zaparkuje  na  ulicy  i  dojdziemy  brukowanym  chodnikiem  doś ł ż  
frontowych drzwi, ale wygl da o na to, e chcia  zaparkowa  tak, eby samoch d nie rzucaą ł ż ł ć ż ó ł 
si  w oczy. Spojrza am na lep  uliczk , ale nie zobaczy am ywego ducha, a tym bardzieję ł ś ą ę ł ż  
nikogo obserwuj cego go ci s siad w.ą ś ą ó

Znajduj cy si  z ty u domu gara  na trzy auta by  czysty, e mucha nie siada. Mo na byą ę ł ż ł ż ż  
pomy le , e aden samoch d nigdy tu nie parkowa , a l ni ce Subaru po prostu tu sta o. ś ć ż ż ó ł ś ą ł

Wysiedli myś  z auta.
– To samoch d matki Adabelle. – Alcide zmarszczy  czo o. – Prowadzi sklep dla panienó ł ł  

m odych. Jestem pewien, e o nim s ysza a , nazywa si  Verena Rose. Verena wycofa a si  zł ż ł ł ś ę ł ę  
pracy na ca y etat, wpada tam tylko czasem, eby doprowadzi  Adabelle do sza u.ł ż ć ł

Nigdy nie by am w tym sklepie, ale wszystkie panny m ode w okolicy robi  tam zakupy.ł ł ą  
To musia  by  dochodowy sklep. Ceglany dom by  w wietnym stanie, nie mia  wi cej nił ć ł ś ł ę ż 
dwadzie cia lat. Ogr dek by  zadbany, zagrabiony i zaprojektowany.ś ó ł

Kiedy Alcide zapuka  do tylnych drzwi, otworzy y si  na o cie . Kobieta, kt ra za nimił ł ę ś ż ó  
sta a,  by a  r wnie  zorganizowana  i  schludna,  jak  dom  i  ogr d.  Jej  stalowoszare  w osył ł ó ó ł  
zebrane  by y  w staranny  kok z  ty u g owy.  Ubrana by a  w zwyk y,  oliwkowy kostium ił ł ł ł ł  



br zowe buty na niskim obcasie. Patrzy a to na Alcide’a, to na mnie i nie znalaz a tego, czegoą ł ł  
szuka a. Otworzy ał ł  też szklane drzwi.

–  Alcide,  jak  mi o  ci  widzie  –  sk ama a  zdesperowana.  Wida  by o,  e  jestł ę ć ł ł ć ł ż  
zaniepokojona.

Alcide przyjrza  jej si  uwa nie.ł ę ż
– Mamy k opoty, Vereno.ł
Je li jej c rka nale a a do stada, Verena musia a by  wilko akiem. Przyjrza am si  jej iś ó ż ł ł ć ł ł ę  

wyda a mi si  podobna do bardziej podobnych przyjaci ek mojej babci.ł ę ół
Verena Rose Yancy by a atrakcyjn  kobiet  po sze dziesi tce ze sta ym dochodem ił ą ą ść ą ł  

w asnym domem. Nie by am w stanie wyobrazi  jej sobie biegn cej na czworakach przezł ł ć ą  
pole. I wida  by o, e Vereny ani troch  nie obchodz  problemy Alcide’a.ć ł ż ę ą

– Widzia e  moj  c rk ? – zapyta a i czeka a na jego odpowied  z trwog  w oczach. –ł ś ą ó ę ł ł ź ą  
Nie mog a zdradzi  stada.ł ć

– Nie – powiedzia  Alcide. – Ale przyw dca stada wys a  nas, eby my j  odnale li. Nieł ó ł ł ż ś ą ź  
przysz a na zebranie zesz ej nocy.ł ł

– Dzwoni a do mnie ze sklepu ostatniej nocy. M wi a, e ma niespodziewane spotkani zł ó ł ż  
nieznajomym,  kt ry  zadzwoni  do  sklepu  tu  przed  zamkni ciem.  –  Kobieta  dos ownieó ł ż ę ł  
wykr ca a sobie r ce. – Pomy la am, e mo e spotka a si  z t  czarownic .ę ł ę ś ł ż ż ł ę ą ą

– Kontaktowa a  si  z ni  p niej? – zapyta am naj agodniejszym tonem, na jaki mog amł ś ę ą óź ł ł ł  
si  zdoby .ę ć

– Kiedy po o y am si  wczoraj spa , by am na ni  w ciek a – powiedzia a Verena, po razł ż ł ę ć ł ą ś ł ł  
pierwszy patrz c wprost na mnie. – My la am, e zdecydowa a si  sp dzi  noc z kim  zeą ś ł ż ł ę ę ć ś  
swoich  przyjaci .  Jedn  ze  swoich  ół ą dziewczyn –  wyja ni a,  patrz c  na  mnie  z  wysokoś ł ą  
uniesionymi  brwiami.  Rozumia am, co  m wi,  wi c pokiwa am g ow .  – Nigdy mnie  nieł ó ę ł ł ą  
uprzedza, zawsze m wi „Spodziewaj si  mnie, kiedy mnie zobaczysz” albo „Spotkamy sió ę ę 
jutro rano w sklepie” czy co .  – Szczup ym cia em Vereny wstrz sn  dreszcz. – Ale nieś ł ł ą ął  
wr ci a do domu i nie mog  si  dodzwoni  do sklepu.ó ł ę ę ć

– Mia a otworzy  sklep dzi  rano? – zapyta  Alcide.ł ć ś ł
– Nie, w rody nie otwieramy, ale ona zawsze jedzie do pracy, eby zaj  si  papierkowś ż ąć ę ą 

robot . Zawsze tak robi – powt rzy a Verena.ą ó ł
– Mo e Alcide i ja sprawdzimy, czy nie ma jej w sklepie? – powiedzia am delikatnie. –ż ł  

Mo e zostawi a jak  informacj .ż ł ąś ę
To  nie  by a  kobieta,  kt r  mo na  poklepa  po  ramieniu,  wi c  nie  wykona am  tegoł ó ą ż ć ę ł  

naturalnego gestu, ale zamkn am szklane drzwi, eby zrozumia a, e powinna zosta  tutajęł ż ł ż ć  
i nie jecha  z nami. Zrozumia ać ł  to jasno.

Sklep  Vereny  Rose  Dla  Panien  M odych  mie ci  si  w  starym  domu  na  ulicy  pe nejł ś ł ę ł  
podobnych dom w dwurodzinnych. Budynek by  odnowiony i wygl da  r wnie pi knie, jakó ł ą ł ó ę  
rezydencja Yancych.  Nie by am zdziwiona,  widz c taki  styl.  Pomalowane na bia o ceg y,ł ą ł ł  



ciemnozielone  okiennice,  b yszcz ce,  czarne  elementy  kowalstwa  artystycznego  przył ą  
barierce  przy  schodach  i  mosi ne  detale  na  drzwiach  m wi y  wszystko  o  elegancji  ięż ó ł  
dba o ci o szczeg y. Je li komu  zale a o na szyku, to w a nie tutaj powinien si  uda  poł ś ół ś ś ż ł ł ś ę ć  
stroje lubne.ś

Budynek  znajdowa  si  w  pewnym  oddaleniu  od  ulicy,  parking  by  za  sklepem.  Nał ę ł  
frontowej cianie by o jedno wielkie okno. Na wystawie sta  manekin bez twarzy, ubrany wś ł ł  
b yszcz c ,  br zow  peruk .  R ce  manekina  by y  tak  zgi te,  eby  z  gracj  trzymał ą ą ą ą ę ę ł ę ż ą ł 
osza amiaj cy bukiet.  Nawet z  samochodu widzia am suknia,  w kt r  by  ubrany,  mia ał ą ł ó ą ł ł  
d ugi tren z haftowanej koronki i by a przepi kna.ł ł ę

Zaparkowali my na podje dzie, nie zadaj c sobie trudu, eby jecha  na ty  budynku, i odś ź ą ż ć ł  
razu wysiad am z auta. Podeszli my do frontowych drzwi, a kiedy si  zbli yli my, Alcieł ś ę ż ś  
zakl .ął

Przez moment my la am, e przez okno wpad y jakie  owady i usiad y na nie nobia ejś ł ż ł ś ł ś ż ł  
sukni, ale potem zrozumia am, e to by y ciemne plamy krwi. ł ż ł

Krew musia a zachlapa  materia  i  w niego wsi kn .  Wygl da o,  jakby manekin był ć ł ą ąć ą ł ł 
ranny  i  przez  chwil  nawet  to  rozwa a am.  Widzia am ju  wiele  niemo liwych rzeczyę ż ł ł ż ż  
przez ostatnich par  miesi cy.ę ę

– Adabelle – powiedzia  Alcide, jakby si  modli .ł ę ł
Stali my  przed  schodami  prowadz cymi  na  frontowy  ganek,  patrz c  na  oknoś ą ą  

wystawowe. Napis „ZAMKNI TE” wisia  na rodku owalnej szyby w drzwiach, a za nimĘ ł ś  
opuszczono aluzje. Nie wyczuwa am adnych fal  m zgowych pochodz cych z wn trzaż ł ż ó ą ę  
domu, a sprawdza am dok adnie.  ł ł Z  do wiadczeniaś  wiedzia amł ,  eż  zawsze lepiej najpierw 
sprawdza .ć

– Co  martwego – powiedzia  Alcide, zwracaj c twarz pod wiatr i zamykaj c oczy, ebyś ł ą ą ż  
lepiej si  skoncentrowa . – Co  martwego na zewn trz i w rodku. ę ć ś ą ś

Przytrzyma am  si  elaznej,  r cznie  wykuwanej  barierki  i  zacz am  wchodzi .ł ę ż ę ęł ć  
Rozejrza am si  wok . M j wzrok przyku o co  na rabatce pod wystaw , co  bladego, coł ę ół ó ł ś ą ś  
wyra nie  odcina o  si  na  tle  zmierzwionej  kory  sosnowej.  Tr ci amź ł ę ą ł  lekko Alcide’a  i 
wskaza amł  to prawą r kę ą.

Ko o liwkowoczarnej azalei le a a d o  – dodatkowa, nieprzyczepiona do reszty cia a.ł ś ż ł ł ń ł  
Poczu am,  e  Alcide  zadr a ,  kiedy  dotar o  do  niego,  co  zobaczy .  To  by  jeden  z  tychł ż ż ł ł ł ł  
moment w, kiedy cz owiek patrzy na co  i stara si  rozpozna , czym to jest, jednocze nieó ł ś ę ć ś  
wierz c, e nie jest tym, czym jest.ą ż

– Poczekaj tu – powiedzia  Alcide, a jego g os by  zachrypni ty.ł ł ł ę
Nie mia am nic przeciwko.ł
Ale kiedy otworzy  drzwi do sklepu, zobaczy am co le y na pod odze tu  przede mn .ł ł ż ł ż ą
Musia am zdusi  krzyk.ł ć
Ca e  szcz cie,  e  Alcide  mia  ze  sob  kom rk .  Zadzwoni  do  pu kownika  Flooda,ł ęś ż ł ą ó ę ł ł  



powiedzia  mu, co si  sta o i poprosi , eby pojecha  do domu pani Yancy. Potem wezwał ę ł ł ż ł ł 
policj , nie da o si  tego obej . To by o raczej ruchliwe miejsce i bardzo prawdopodobne,ę ł ę ść ł  

e kto  nas zobaczy  przed drzwiami.ż ś ł
To  naprawd  by  dzie  pe en  znajdowania  trup w  –  i  dla  mnie,  i  dla  policji  wę ł ń ł ó  

Shreveport. Wiedzia am, e w policji by o par  wampir w, ale musia y one pracowa  nał ż ł ę ó ł ć  
nocnej zmianie, wi c rozmawiali my z normalnymi, ludzkimi policjantami. Nie by o w r dę ś ł ś ó  
nich wilko aka ani  zmiennokszta tnego,  nawet  adnego  telepaty.  Wszyscy byli  zwyk ymił ł ż ł  
lud mi, kt rzy my leli, e jeste my mocno podejrzani.ź ó ś ż ś

– Czemu si  tu zatrzyma e , kolego? – zapyta  detektyw Coughlin, kt ry mia  br zoweę ł ś ł ó ł ą  
w osy, wyblak  twarz i brzuch piwny, z kt regoł łą ó  Clydesdales26 m g by by  dumny.ó ł ć

Alcide wygl da  na zaskoczonego. Nie wybiega  my lami a  tak daleko w przysz o , coą ł ł ś ż ł ść  
niespecjalnie  dziwi o.  Nie  zna am Adabelle  za  ycia  i,  w  przeciwie stwie  do  niego,  nieł ł ż ń  
wesz am do rodka sklepu. To ja musia am nas z tego wyci gn .ł ś ł ą ąć

– To by  m j pomys , detektywie – powiedzia am nagle. – Moja babcia, kt ra umar a rokł ó ł ł ó ł  
temu, m wi a mi zawsze: „Je li b dziesz potrzebowa  sukni lubnej, Sookie, jed  po ni  doó ł ś ę ć ś ź ą  
Vereny Rose”.  Nie  wpad am na to,  eby zadzwoni  wcze niej  i  sprawdzi ,  czy dzi  jestł ż ć ś ć ś  
otwarte.

– Wi c pani i pan Herveaux planujecie lub?ę ś
– Tak – powiedzia  Alcide, przyci gaj c mnie do siebie i otaczaj c ramieniem. – Chcemył ą ą ą  

i  do o tarza.ść ł
U miechn am si , ale we w a ciwie przygaszony spos b.ś ęł ę ł ś ó
–  C ,  gratulacje.  –  Detektyw  Coughlin  przyjrza  nam  si  z  namys em.  –  Pannoóż ł ę ł  

Stackhouse, spotka a pani kiedy  Adabelle Yancy twarz  w twarz?ł ś ą
– Mo liwe, e spotka am starsz  pani  Yancy, kiedy by am dzieckiem – powiedzia amż ż ł ą ą ł ł  

ostro nie. – Ale nie pami tam jej. Rodzina Alcide’a, rzecz jasna, zna Yancych. Mieszka  tuż ę ł  
przez ca e ycie.ł ż

Oczywi cie, w ko cu te  s  wilko akami.ś ń ż ą ł
Coughlin nadal by  skupiony na mnie.ł
– I nie wesz a pani do sklepy? Tylko pan Herveaux?ł
– Alcide wszed  tam, kiedy ja czeka am na zewn trz. – Stara am si  wygl da  delikatnie,ł ł ą ł ę ą ć  

26 Clydesdales – rasa koni, cyt. za Wikipedią: Clydesdale  – szkocki koń zimnokrwisty. Jego wzrost wynosi 
około  172  cm,  aczkolwiek  ogiery  mogą  mierzyć  180  i  więcej  centymetrów.  Maść najczęściej  gniada  i 
skarogniada,  często dereszowata,  ale  także kara  lub kasztanowata.  Pierś  ma szeroką  i  wypukłą.  Ma skośną 
łopatkę i kłąb wyższy od zadu, co zwiększa jego siłę uciągu. Na pęcinach jedwabiste szczotki. Co ciekawe, 
cechą tej rasy jest krowia postawa tylnych nóg, o stawach skokowych ustawionych blisko siebie, która u innych 
koni uważana jest za wadę. Charakteryzują się wysoką akcją kończyn, mówiono o nich nawet że „piękno tych 
koni zamienia banalne rozwożenie piwa w publiczne widowisko". Konie tej rasy są bardzo podobne do koni 
shire- największych koni świata. Clydesdale pochodzą z rejonu Lanarkshire nad rzeką Clyde w Szkocji i nadal są 
tam  hodowane  przez  swoich  miłośników.  Użytkowane  są  głównie  w  zaprzęgach,  gdzie  pracują  w  bogato 
zdobionych uprzężach. Clydesdale są zwykle łatwe w obejściu, co wobec masy ciała ok. 1 tony jest nieocenioną 
zaletą.

http://pl.wikipedia.org/wiki/Tona
http://pl.wikipedia.org/wiki/Uprz%C4%85%C5%BC
http://pl.wikipedia.org/wiki/Zaprz%C4%99g
http://pl.wikipedia.org/wiki/Szkocja
http://pl.wikipedia.org/wiki/Clyde_%5C(rzeka%5C)
http://pl.wikipedia.org/wiki/Lanarkshire
http://pl.wikipedia.org/wiki/Ko%C5%84#Umaszczenia_koni


co nie by o atwe. Jestem zdrowa i prawid owo umi niona, nie jaka  Emmeł ł ł ęś ś 27 czy inna Kate 
Moss. – Widzia am t … t  r k , wi c zosta am na zewn trz.ł ę ę ę ę ę ł ą

– To by  dobry pomys  – powiedzia  detektyw Coughlin. – To, co tam jest, nie powinnoł ł ł  
by  ogl dane.ć ą

Wygl da  na starszego o jakie  dwadzie cia lat, kiedy o m wi . Zrobi o mi si  przykro, eą ł ś ś ó ł ł ę ż  
mia  tak  trudn  prac .  My la  o  bestialsko  sponiewieranych  cia ach  w  domu  jako  oł ą ą ę ś ł ł  
straconych dw ch dobrych yciach i o kim , kogo chcia by aresztowa . – Czy kt re  z wasó ż ś ł ć ó ś  
ma jaki  pomys , czemu kto  chcia by si  pozby  tych dw ch pa  w taki spos b?ś ł ś ł ę ć ó ń ó

– Dw ch – powiedzia  wolno Alcide, zaskoczony.ó ł
– Dw ch? – zapyta am, mniej ostro na.ó ł ż
– Tak, w rzeczy samej – powiedzia  ci ko detektyw. Ca y czas chcia  zobaczy  naszeł ęż ł ł ć  

reakcje i oto je dosta ; mog am si  dowiedzie , jak je interpretuje.ł ł ę ć
–  Biedactwa  –  powiedzia am,  a  zy,  kt re  wype ni y  moje  oczy,  nie  by y  udawane.ł ł ó ł ł ł  

Znajdowanie si  tak blisko Alcide'a by o bardzo mi e. Jeszcze milsze by o to wra enie, eę ł ł ł ż ż  
czyta w moich my lach – odsun  suwak sk rzanej kurtki, ebym mog a by  bli ej niego, aś ął ó ż ł ć ż  
do tego okry  mnie po ami kurtki, eby by o mi cieplej. – Ale je li Adabelle Yancy by a jednł ł ż ł ś ł ą 
z nich, to kim by a druga?ł

– Niewiele z tej drugiej zosta o – powiedzia  Coughlin, zanim nakaza  sobie milczenie.ł ł ł
–  By y  do …  wymieszane  –  powiedzia  cicho  Alcide,  tu  ko o  mojego  ucha.ł ść ł ż ł  

Przyprawia o go to o md o ci.  – Nie wiedzia em… Chyba gdybym przeanalizowa  to,  coł ł ś ł ł  
zobaczy em…ł

Chocia  nie  mog am  jasno  odczytywa  my li  Alcide’a,  zrozumia am,  e  s dzi ,  eż ł ć ś ł ż ą ł ż  
Adabelle rozprawi a si  z kim  z atakuj cych. I kiedy reszta ucieka a, nie zabra a wszystkichł ę ś ą ł ł  
odpowiednich kawa k w. ł ó

– I jest pani z Bon Temps, panno Stackhouse – powiedzia  detektyw bezmy lnie.ł ś
– Tak, prosz  pana – powiedzia am z westchnieniem. Stara am si  nie wyobra a  sobieę ł ł ę ż ć  

ostatnich chwil ycia Adabelle Yancy.ż
– Gdzie pani tam pracuje?
– W grill-barze Merlotte’s – powiedzia am. – Jestem kelnerk .ł ą
Kiedy zdawa  sobie spraw  z tego, jak r ne statusy maj tkowe mieli my Alcide i  ja,ł ę óż ą ś  

zamkn am oczy i opar am g ow  o ciep y tors Alcide’a. Detektyw Coughlin zastanawia  si ,ęł ł ł ę ł ł ę  
czy by am w ci y i czy ojciec Alcide’a, dobrze znany i mog cy wiele zdzia a  obywatelł ąż ą ł ć  
Shreveport,  zaakceptowa by  takie  ma e stwo.  Rozumia ,  czemu chcia am drog  sukni ,ł łż ń ł ł ą ę  
skoro mia am wyj  za m  za Herveauxa.ł ść ąż

– Nie ma pani pier cionka zar czynowego, panno Stackhouse?ś ę
– Nie planujemy d ugiego narzecze stwa – powiedzia  Alcide.  Czu am jak jego klatkał ń ł ł  

piersiowa si  unosi, kiedy m wi . – Dostanie dw j diament, kiedy si  pobierzemy.ę ó ł ó ę

27 Znana supermodelka.



– Jeste  okropny – powiedzia am czule,  uderzaj c go w ebra na tyle  mocno,  na ileś ł ą ż  
mog am, eby wygl da o to naturalnie.ł ż ą ł

– A  – zaprotestowa .łć ł
W  jaki  spos b  ta  scenka  przekona a  detektywa  Coughlina,  e  naprawd  jeste myś ó ł ż ę ś  

zar czeni. Zapisa  nasze numery telefon w i adresy, a potem pozwoli  nam odjecha . Alcideę ł ó ł ć  
odczuwa  tak  sam  ulg , jak  odczuwa am i ja.ł ą ą ę ą ł

Pojechali my do najbli szego miejsca, w kt rym mogli my si  zatrzyma  we wzgl dnejś ż ó ś ę ć ę  
prywatno ci  –  do  ma ego  parku,  wyludnionego  z  powodu  pogody  –  i  Alcide  zn wś ł ó  
zadzwoni  do pu kownika Flooda. Czeka am w samochodzie, kiedy Alcide, depcz c martwł ł ł ą ą 
traw ,  gestykuluj c  i  podnosz c  g os,  przekazywa  troch  swojego  przera enia  ię ą ą ł ł ę ż  
w ciek o ci. Czu am, jak te uczucia w nim narasta y. Alcide mia  trudno ci z wyra aniemś ł ś ł ł ł ś ż  
emocji, jak wi kszo  facet w. Sprawi o to, e wyda  mi si  bardziej znajomy i kochany.ę ść ó ł ż ł ę

Kochany? Powinnam przestać tak my leś ć. To ca e narzecze stwo zosta o wymy lone dlał ń ł ś  
detektywa Coughlina. Je li Alcide by  czyim  kochaniem, to ten perfidnej Debbie.ś ł ś

Kiedy Alcide wsiad  z powrotem do samochodu, by  niezadowolony.ł ł
– Chyba b dzie lepiej,  je li  wr c  do biura i  odstawi  ci  do twojego samochodu –ę ś ó ę ę ę  

powiedzia . – Przepraszam za to wszystko.ł
– Chyba ja powinnam to powiedzie .ć
– adne z nas nie wywo a o tej sytuacji – powiedzia  stanowczo. – adne z ns nie by obyŻ ł ł ł Ż ł  

w to wpl tane, gdyby my mieli wyb r.ą ś ó
– wi ta prawda.Ś ę
Po chwili dumania nad skomplikowanym wiatem ponadnaturalnym, zapyta am Alcide’aś ł  

o to, jaki plan ma pu kownik Flood.ł
– Zajmiemy si  tym – powiedzia  Alcide. – Przepraszam, Sookie, nie mog  ci powiedzie ,ę ł ę ć  

co zrobimy.
– B dziesz w niebezpiecze stwie? – zapyta am, zanim zd y am si  powstrzyma .ę ń ł ąż ł ę ć
Dotarli my  do  budynku  Herveaux w  i  Alcide  zaparkowa  ko o  mojego  samochodu.ś ó ł ł  

Odwr ci  si  w moj  stron  i uj  moj  r k .ó ł ę ą ą ął ą ę ę
– Nic mi nie b dzie, nie martw si  – powiedzia  agodnie. – Zadzwoni  do ciebie.ę ę ł ł ę
– Nie zapomnij tego zrobi  – powiedzia am. – I musz  ci  powiedzie ,  co czarowniceć ł ę ć  

zrobi y, eby u atwi  sobie znalezienie Erica.ł ż ł ć
Powiedzia am Alcide’owi o plakatach i nagrodzie. Zmarszczy  brwi jeszcze bardziej, kiedył ł  

pomy la  o tym, jak sprytny by  ten wybieg.ś ł ł
– Debbie mia a przyjecha  tego popo udnia, ko o osiemnastej – powiedzia , zerkaj c nał ć ł ł ł ą  

zegarek. – Za p no, eby powstrzyma  jej przyjazd.óź ż ć
– Je li planujecie wi ksz  ob aw , mog aby pom c – powiedzia am.ś ę ą ł ę ł ó ł
Rzuci  mi ostre spojrzenie; jak ostry patyk, kt ry chcia  wbi  w moje oczy.ł ó ł ć
– Jest zmiennokszta tn , nie wilko akiem – przypomnia  mi, broni c jej.ł ą ł ł ą



Mo e zmienia a si  w asic  albo szczura.ż ł ę ł ę
– Oczywi cie – powiedzia am powa nie. Dos ownie ugryz am si  w j zyk, eby nic zś ł ż ł ł ę ę ż  

tego, co mia am na ko cu j zyka,  nie pad o z moich ust.  – Alcide, my lisz, e te drugieł ń ę ł ś ż  
zw oki nale a y do dziewczyny Adabelle? Do kogo , kto po prostu by  z ni  w sklepie, kiedył ż ł ś ł ą  
przysz y czarownice?ł

– Sporej cz ci drugiego cia a brakowa o, mam nadziej , e to zw oki jednej z czarownic.ęś ł ł ę ż ł  
Mam nadzieję, eż  Adabelle zgin aęł  w walce.

– Te  mam tak  nadziej . – Pokiwa am g ow , ko cz c ten temat. – Lepiej wr c  do Bonż ą ę ł ł ą ń ą ó ę  
Temps. Eric nied ugo si  obudzi. Nie zapomnij powiedzie  ojcu, e jeste my zar czeni.ł ę ć ż ś ę

Wyraz jego twarzy by  jedn  zabawn  rzecz , jaka mi si  dzi  przytrafi a.ł ą ą ą ę ś ł



Rozdział 6

Ca  drog  do domu my la am o dniu w Shreveport. Prosi am Alcide’a, eby zadzwoni  złą ę ś ł ł ż ł  
kom rki  do  policjant w w Bon  Temps,  ale  nadal  nic  nie  wiedzieli  o  Jasonie  i  nikt  sió ó ę 
dzwoni  z informacj , e go widzia . Dlatego nawet nie zatrzyma am si  przy komisariacie,ł ą ż ł ł ę  
kiedy  zmierza am  do  domu;  musia am  jednak  i  do  sklepu  spo ywczego  po  jakł ł ść ż ąś 
margaryn  i chleb, musia am te  i  do sklepu monopolowego po krew.ę ł ż ść

Pierwsz  rzecz ,  kt r  zobaczy am,  kiedy  otworzy am  drzwi  do  Super  Oszcz d -ą ą ó ą ł ł ę ź
Troch -Grosza,  by a  ma a  wystawa  krwi  w  butelkach,  co  oszcz dzi o  mi  wizyty  wę ł ł ę ł  
monopolowym. Drug  rzecz , kt r  zobaczy am, by  plakat ze zdj ciem Erica – uzna am, eą ą ó ą ł ł ę ł ż  
zdj cie to musiano zrobi  kiedy otwiera  Fangtasi , bo wygl da  bardzo nieprzera aj co.ę ć ł ę ą ł ż ą  
By  projekcj  ujmuj cej wiatowo ci; ka dy na wiecie wiedzia by, e nigdy, przenigdy nieł ą ą ś ś ż ś ł ż  
by by  w  stanie  nikogo  ugry .  ł źć Na  plakacie widniał napis:  „CZY  WIDZIA E  TEGOŁ Ś  
WAMPIRA?”.

Uwa nież  przeczyta amł  tekst. Wszystko, co m wi  Jason, by o prawd . Pi dziesi t tysi cyó ł ł ą ęć ą ę  
dolar w to  mn stwo pieni dzy.  Ta Hallow naprawd  musia a ze wirowa  na punkcieó ó ę ę ł ś ć  
Erica, skoro chcia a tyle zap aci  za to, eby si  z nim kocha . Ci ko by o uwierzy , eł ł ć ż ę ć ęż ł ć ż  
przej cie kontroli nad Fangtasi  (i ta kowa umowa z Erikiem) zapewni jej taki zysk, eę ą łóż ż  
zwr ci  jej  si  p acenie tak wysokiej  nagrody.  Bardzo w tpi am,  e  znam ca  histori  ió ę ł ą ł ż łą ę  
by am praktycznie pewna, e nadstawiam karku i mog  zosta  we  ugryziona.ł ż ę ć ń

Hoyt Fortenberry, przyjaciel Jasona, kupowa  pizze w dziale z mro onkami. ł ż
– Hej, Sookie, jak s dzisz, gdzie wywia o Jasona? – zawo a , jak tylko mnie zobaczy . Hoyt,ą ł ł ł ł  

wielki  i  muskularny,  nie  posiadaj cy  umys u naukowca –  speca od  rakiet,  wygl da  naą ł ą ł  
autentycznie zainteresowanego.

– Chcia abym wiedzie  – powiedzia am, podchodz c do niego bli ej, eby nie skupia  nał ć ł ą ż ż ć  
nas uwagi wszystkich w sklepie. – Martwi  si  o niego.ę ę

– Nie s dzisz, e m g  po prostu wyjecha  z dziewczyn , kt r  pozna ? Ta, z kt r  byą ż ó ł ć ą ó ą ł ó ą ł 
na przyj ciu noworocznym, by a ca kiem adniutka.ę ł ł ł

– Jak się nazywa ał ?
– Crystal. Crystal Norris.
– Sk d pochodzi a?ą ł
– Z okolic Hotshot, tego niedaleko. – Wskaza  g ow  na po udnie.ł ł ą ł
Hotshot  by o  mniejsze  nawet  od  Bon  Temps.  By o  oddalone  o  jakie  dziesi  milł ł ś ęć 28 i 

m wi o  si ,  e  to  dziwna,  ma a spo eczno .  Dzieciaki  z  Hotshot,  kt re  ucz szcza y  doó ł ę ż ł ł ść ó ę ł  
szko y w Bon Temps, zawsze trzyma y si  razem i wszystkie by y troch … dziwne. Wcaleł ł ę ł ę  
nie zdziwi am si , e Crystal jest z Hotshot.ł ę ż

28 Czyli 16,09 km.



– Wi c – powiedzia  Hoyt, przechodz c do meritum – Crystal mog a poprosi  go, eby zę ł ą ł ć ż  
ni  zamieszka .ą ł

Jego umys  m wi , e w to nie wierzy, po prostu chcia  uspokoi  i mnie, i siebie. Obojeł ó ł ż ł ć  
wiedzieli my, e Jason zadzwoni by do tej pory, niezale nie od tego, jak dobrze by si  bawiś ż ł ż ę ł 
z jak kolwiek kobiet . Ale zdecydowa am, e kiedy b d  mia a woln  chwil  (czyli raczeją ą ł ż ę ę ł ą ę  
nie tego wieczora), zadzwoni  do Crystal. ę

Poprosi am Hoyta, eby poda  dane Crystal szeryfowi, a on obieca , e tak zrobi. Nie był ż ł ł ż ł 
zbyt zadowolony z tego pomys u – by am pewna, e gdyby zaginionym by  ktokolwiek inny,ł ł ż ł  
odm wi by. Ale Jason zawsze dostarcza  Hoytowi rozrywki, bo by  sprytniejszy i bardziejó ł ł ł  
pomys owy od wolno dzia aj cego i wolno my l cego Hoyta. Gdyby Jason znikn  na dobre,ł ł ą ś ą ął  
Hoyt mia by nudne ycie.ł ż

Rozstali my si  na parkingu pod Super Oszcz d -Troch -Grosza i odetchn am z ulg ,ś ę ę ź ę ęł ą  
e  Hoyt  nie  zapyta  mnie,  dlaczego  kupowa am  TrueBlood.  Podobnie  kasjerka,  chociaż ł ł ż 

dotyka a  butelek  z  widocznym  niesmakiem.  Kiedy  za  nie  p aci am,  zacz am  sił ł ł ęł ę 
zastanawia , ile ju  wyda am ochraniaj c Erica. Ubrania i krew si  sumowa y.ć ż ł ą ę ł

By o  ciemno,  kiedy  dotar am  do  domu  i  wyj am  z  samochodu  plastykowe  torby  zł ł ęł  
zakupami. Otworzy am tylne drzwi i wesz am do rodka, wo aj c Erica od razu, gdy tylkoł ł ś ł ą  
w czy am wiat o  w kuchni.  Nie  us ysza am adnej  odpowiedzi,  wi c  od o y am torby,łą ł ś ł ł ł ż ę ł ż ł  
zostawiaj c jedn  butelk  TrueBlooda poza lod wk , eby m g  j  wypi , kiedy b dzieą ą ę ó ą ż ó ł ą ć ę  
g odny.  Wyj am  bro  z  samochodu  i  na adowa am  j ,  ukrywaj c  za  piecykiemł ęł ń ł ł ą ą  
podgrzewaj cym wod . Zadzwoni am zn w do biura szeryfa. adnych wie ci o Jasonie, jaką ę ł ó Ż ś  
powiedzia a dyspozytorka.ł

Osun am si  po cianie kuchennej, czuj c si  zawiedziona. Siedzenie i pogr anie sięł ę ś ą ę ąż ę 
w depresji nie by o dobrym pomys em. Mo e p jd  do salonu i w cz  jaki  film na video,ł ł ż ó ę łą ę ś  
to b dzie te  rozrywka dla Erica. Obejrza  ju  wszystkie kasety z ę ż ł ż Buffy, a Angela nie mia am.ł  
Zastanawia am si , czy spodoba oby mu si  ł ę ł ę Przemin o z wiatremęł . (Z tego, co wiedzia am,ł  
by  w pobli u, kiedy to kr cono. Ale z drugiej strony – mia  amnezj . Wszystko by o dlał ż ę ł ę ł  
niego nowe.)

Kiedy wysz am do holu, us ysza am jakie  poruszenie. Delikatnie otworzy am drzwi doł ł ł ś ł  
mojej starej sypialni, nie chcia am robi  du o ha asu, na wypadek, gdyby m j go  jeszczeł ć ż ł ó ść  
nie  wsta .  Och,  ale  wsta .  Eric,  odwr cony  do  mnie  ty em,  zak ada  w a nie  d insy.  Nieł ł ó ł ł ł ł ś ż  
zawraca  sobie  g owy  bielizn ,  nawet  t  czerwon .  Dech  uwi z  mi  w  piersi.  G o noł ł ą ą ą ą ł ł ś  
prze kn am lin  i zmusi am si , eby zamkn  oczy. U o y am d onie w pi ci.ł ęł ś ę ł ę ż ąć ł ż ł ł ęś

Gdyby  istnia  jaki  mi dzynarodowy  konkurs  na  najlepszy  ty ek,  Eric  by  goł ś ę ł  
niezaprzeczalnie wygra . Dosta by wielk  nagrod .  Nigdy nie s dzi am, e kobieta mo eł ł ą ę ą ł ż ż  
zmusza  si , eby trzyma  r ce z dala od faceta, ale prosz , oto w a nie wbija am sobieć ę ż ć ę ę ł ś ł  
paznokcie w d oni i wpatrywa am si  we wn trze w asnych powiek, jakbym mog a przezł ł ę ę ł ł  
nie zobaczy , czy wystarczaj co dobrze si  przyjrza am.ć ą ę ł



To by o poni aj ce,  pragn  kogo  tak… tak  ł ż ą ąć ś ar ocznież ł  – kolejne u yteczne s owo zż ł  
kalendarza – tylko dlatego,  e  by  fizycznie atrakcyjny.  Nie s dzi am, e  kobiety tak siż ł ą ł ż ę 
zachowuj .ą

– Sookie, wszystko w porz dku? – zapyta  Eric.ą ł
Z powrotem oprzytomnia am, odganiaj c od siebie fal  po dania. Sta  teraz na wprostł ą ę żą ł  

mnie,  opieraj c  d onie  na  moich  ramionach.  Spojrza am  w  jego  b kitne  oczy,  terazą ł ł łę  
skupione  na  mnie  i  pe ne zainteresowania.  Moje  oczy  znajdowa y si  na  poziomie  jegoł ł ę  
sutk w. By y wielko ci gumek od o wk w. Zagryz amó ł ś łó ó ł  wargę.  Nie przysunę się o te kilka 
cali.

- Przepraszam – powiedzia amł  cicho. Ba am si  odezwa  g o niej, w og le si  poruszy .ł ę ć ł ś ó ę ć  
Gdybym to zrobi a, mog abym si  na niego rzuci . – Nie powinnam ot tak wchodzi  bezł ł ę ć ć  
pukania.

– Przecie  ju  wcze niej mnie widzia a .ż ż ś ł ś
Nie widok z ty u, bez niczego.ł
– Tak, ale to nie by o grzeczne.ł
– Nie przeszkadza mi to. Wygl dasz na zdenerwowan .ą ą
Tak s dziszą ?
– C ,  mia am  bardzo  z y  dzie  –  powiedzia am przez  zaci ni te  z by.  –  M j  bratóż ł ł ń ł ś ę ę ó  

zagin ,  a  czarownice-wilko aki  w Shreveport  zabi y… wiceprzewodnicz c  tamtejszegoął ł ł ą ą  
stada, a jej d o  upad a na rabatk . Cł ń ł ę óż, czyjaś r kaę . Belinda jest w szpitalu. Ginger nie yjeż . 
Chyba wezmę prysznic.

Obr ci am si  na pi cie i posz am do swojego pokoju. Wesz am do azienki i zdj amó ł ę ę ł ł ł ęł  
ubrania, wrzucaj c je do kosza z rzeczami do prania. Przygryza am warg  tak d ugo, aą ł ę ł ż 
mog am si  mia  z  w asnego uczucia  dziko ci,  a  potem wesz am pod strumie  ciep ejł ę ś ć ł ś ł ń ł  
wody.  Wiem, e  zimne prysznice  s  bardziej  tradycyjne,  ale  lubi am relaks,  jaki  dawa aż ą ł ł  
ciep a woda.ł

Zmoczy am w osy i si gn am po myd o.ł ł ę ęł ł
– Zrobi  to za ciebie – powiedzia  Eric, odsuwaj c zas on  i wchodz c pod prysznic zeę ł ą ł ę ą  

mn .ą
Westchn amęł  z szoku. Zdjął d insyż . Te  by  w nastroju, w tym samym, w kt rym by am iż ł ó ł  

ja. Co jak co, ale da o si  to stwierdzi . Jego k y powi kszy y si  nieco. By am zawstydzona,ł ę ć ł ę ł ę ł  
przera ona  i  absolutnie  gotowa  mu  ulec.  Kiedy  sta am  jak  s up  soli,  sparali owanaż ł ł ż  
sprzecznymi uczuciami, Eric wzi  myd o, kt re trzyma am i namydli  w asne r ce, po czymął ł ó ł ł ł ę  
od o y  myd o i zacz  my  moje r ce, unosz c je, muskaj c moje pachy i dalej, w d  cia a,ł ż ł ł ął ć ę ą ą ół ł  
nie dotykaj c moich piersi, kt re praktycznie skomla y o troch  uwagi, jak ma e szczeni ta,ą ó ł ę ł ę  
kt re chcia y by  pieszczone.ó ł ć

– Czy kochali my si  kiedykolwiek? – zapyta .ś ę ł
Potrz sn am przecz co g ow , niezdolna nic powiedzie .ą ęł ą ł ą ć



– Zatem by em g upcem – powiedzia , masuj c jedn  d oni  m j brzuch. – Obr  si ,ł ł ł ą ą ł ą ó óć ę  
ukochana.

Odwr ci am si  do niego plecami i  zacz  teraz pracowa  nad nimi.  Jego palce by yó ł ę ął ć ł  
bardzo silne i bardzo sprytne, wi c zanim Eric sko czy , mia am najczystsze i najbardzieję ń ł ł  
zrelaksowane ramiona w ca ej Luizjanie.ł

Tylko moje ramiona odczuwa y ulg . Moje libido skaka o w g r  i w d . Naprawdł ę ł ó ę ół ę 
mia am zamiar to zrobi ? Nerwowo pomy la am, e coraz bardziej wygl da na to, e tak.ł ć ś ł ż ą ż  
Gdyby pod tym prysznicem by  prawdziwy Eric, mia abym w sobie si , eby si  oprze .ł ł łę ż ę ć  
Wyprosi abym go w tej samej chwili,  w kt rej by si  tu zjawi . Prawdziwy Eric by  zbytł ó ę ł ł  
pot ny i zaanga owany w polityk  – co , czym nie interesowa am si  przesadnie i nieęż ż ę ś ł ę  
ca kiem rozumia am. Ale to by  inny Eric – bez tej osobowo ci, do kt rej si  przywi za am wł ł ł ś ó ę ą ł  
jaki  dziwny, perwersyjny spos b. To by  pi kny Eric, kt ry po da  mnie, pragn  mnie,ś ó ł ę ó żą ł ął  
cho  ca y wiat  zwykle pozwala  mi odczu ,  e  wietnie radzi by sobie beze mnie.  M jć ł ś ł ć ż ś ł ó  
m zg chcia  si  wy czy , a cia o przej  kontrol . Poczu am pewn  cz  cia a Erica naó ł ę łą ć ł ąć ę ł ą ęść ł  
plecach, a nie sta  wcale tak blisko. Jejkuł . Hurra. Mmm…

Potem zaczął myć moje w osył  szamponem. 
– Dr ysz, bo si  mnie boisz? – zapyta .ż ę ł
Zastanowi amł  się nad odpowiedzią.  I  tak,  i nie.  Ale  nie  chcia am  d ugiej  dyskusji  oł ł  

argumentach za i przeciw. Debata tocz ca si  w mojej g owie by a wystarczaj co trudna.ą ę ł ł ą  
Och, jasne, wiedzia am, e b dzie lepszy czas na d ug  pogadank  z Erikiem o moralnychł ż ę ł ą ę  
aspektach uprawiania seksu z kim , kogo si  nie kocha. I mo e nigdy nie b dzie kolejnejś ę ż ę  
okazji, eby przypomnie , e nale y si  ze mn  obchodzi  delikatnie. Nie ebym s dzi a, eż ć ż ż ę ą ć ż ą ł ż  
Eric mnie skrzywdzi,  ale jego m sko  (jak moje romanse zwyk y to nazywa  – zwykleę ść ł ć  
do czane te  by y przymiotniki typu „wzrastaj ca” lub „pulsuj ca”)  by a zniech caj cłą ż ł ą ą ł ę ą ą 
perspektyw  dla tek niedo wiadczonej kobiety, jak ja.  Czu am si  jak samoch d, kt rymą ś ł ę ó ó  
je dzi  tylko jeden kierowca… jak samoch d, kt rego nowy kupiec liczy  na auto nadaj ceź ł ó ó ł ą  
si  na Dayton  500ę ę 29.

Och, do cholery z my leniem.ś
Wzi am myd o i namydli am palce. Kiedy przysun am si  do niego bli ej, przysun amęł ł ł ęł ę ż ęł  

Pana Zadowolonego do brzucha Erica, ebym mog a go obj  i  dotkn  tego absolutnież ł ąć ąć  
boskiego ty ka. Nie mog am patrze  mu w twarz, ale da  mi zna , e jest zadowolony z mojejł ł ć ł ć ż  
reakcji.  Ugi  uczynnie nogi i umy am go bardzo dok adnie, bardzo metodycznie. Zaczął ł ł ął 
wydawa  ciche d wi ki, ko ysa  si  w prz d. Zaj am si  jego klatk  piersiow . Otoczy amć ź ę ł ć ę ó ęł ę ą ą ł  
ustami jego sutek i zacz am ssa . Bardzo mu si  to podoba o. Jego r ce przycisn y mojęł ć ę ł ę ęł ą 
g ow .ł ę

29 Cyt.  za  Wikipedią:  Daytona  500  to  coroczny  wyścig  samochodowy  przeprowadzany  przez  organizację 
NASCAR i  rozgrywany  na  dystansie  500 mil  (805  km),  czyli  200  okrążeń  na  torze  Daytona  International 
Speedway w Daytona Beach na Florydzie. Pierwsza edycja wyścigu miała miejsce w 1959 roku, a 17 lutego 
2008 roku odbyła się jubileuszowa, 50. edycja wyścigu.



– Ugry  lekko – szepn , a ja u y am z b w.ź ął ż ł ę ó
Jego r ce nieprzerwanie dotyka y ka dego kawa ka mojej sk ry, kt ry mog y znale ,ę ł ż ł ó ó ł źć  

g aszcz c i dra ni c. Kiedy si  odsun , zdecydowa  si  mi odwzajemni  i schyli  si . Kiedył ą ż ą ę ął ł ę ć ł ę  
jego usta zamkn y si  wok  mojej  piersi,  jego r ka w lizgn a si  mi dzy moje nogi.ęł ę ół ę ś ęł ę ę  
G boko westchn am i sama si  troch  porusza am. Mia  d ugie palce.łę ęł ę ę ł ł ł

Chwil  potem  zorientowa am  si ,  e  woda  jest  zakr cona,  a  Eric  wyciera  mnieę ł ę ż ę  
puchatym,  bia ym  r cznikiem,  a  ja  wycieram  go  podobnym.  Potem  raz  po  raz  sił ę ę 
ca owali my przez d u sz  chwil .ł ś ł ż ą ę

– ko – powiedzia  nieco nier wnym g osem, a ja pokiwa am g ow . Łóż ł ó ł ł ł ą
Podni s  mnie i przez chwil  zacz li my si  pl ta , bo chcia am odsun  narzut  naó ł ę ę ś ę ą ć ł ąć ę  
ko, kiedy on chcia  mnie po prostu po o y  i kontynuowa , ale w ko cu postawi am nałóż ł ł ż ć ć ń ł  

swoim, bo by o za zimno na g r  ka. ł ó ę łóż
Kiedy ju  si  tam znale li my,  zwr ci am si  do  niego  i  zacz li my w tym samymż ę ź ś ó ł ę ę ś  

miejscu, w kt rym przerwali my, ale zwi kszaj c tempo. Jego palce i usta uczy y si  mojejó ś ę ą ł ę  
topografii, opiera  si  te  ci ko o moje biodro.ł ę ż ęż

By am na niego tak napalona, e a  dziwi am si , e spod moich palc w nie wydostajł ż ż ł ę ż ó ą 
si  p omienie. Zwin am palce i zacz am go g aska .ę ł ęł ęł ł ć

Nagle Eric znalaz  si  na mnie, gotowy do wej cia. By am ca kiem gotowa i w euforii.ł ę ś ł ł  
Si gn am mi dzy nas, eby pom c mu si  znale  w odpowiednim miejscu, przy okazjię ęł ę ż ó ę źć  
pocieraj c go o siebie.ą

– Moja ukochana – powiedzia  chrapliwie i we mnie wszed .ł ł
Chocia  by am pewna, e jestem gotowa, a po danie prawie mnie bola o, krzykn am zż ł ż żą ł ęł  

szoku, jaki to spowodowa o. ł Po chwili powiedział:
– Nie zamykaj oczu. Patrz na mnie, ukochana.
Spos b,  w  jaki  wymawia  s owo  „ukochana”,  by  pieszczot ,  jakby  nazywa  mnie  wó ł ł ł ą ł  

spos b, w jaki aden m czyzna mnie nie nazwa  i nie nazwie. Jego k y by y kompletnieó ż ęż ł ł ł  
wystawione i wyci gn am szyj , eby dotkn  ich j zykiem. Spodziewa am si , e ugryzieą ęł ę ż ąć ę ł ę ż  
mnie w szyj , jak prawie zawsze czyni  Bill.ę ł

– Patrz na mnie – powiedzia  mi do ucha i wyszed  ze mnie. Stara am si  go zatrzyma ,ł ł ł ę ć  
ale  zacz  schodzi  w  d ,  ca uj c  ca e  moje  cia o  i  zatrzymuj c  si  na  d u ej  wął ć ół ł ą ł ł ą ę ł ż  
strategicznych miejscach. Zbli a am si  ju  do z otego brzegu, kiedy dotar  na d . Jego ustaż ł ę ż ł ł ół  
by y utalentowane, a jego palce zaj y miejsce jego penisa, a potem nagle spojrza  na mojł ęł ł ą 
twarz, eby si  upewni , e patrz  – patrzy am – i zwr ci  twarz do wewn trznej stronyż ę ć ż ę ł ó ł ę  
mojego uda, pieszcz c j  nosem. Jego palce porusza y si  miarowo, coraz szybciej i szybciej,ą ą ł ę  
a potem mnie ugryz .ł

Mog am wyda  z siebie jaki  d wi k, jestem pewna, e tak si  sta o, ale chwil  potemł ć ś ź ę ż ę ł ę  
da am si  ponie  najsilniejszej fali  przyjemno ci,  jak  kiedykolwiek odczuwa am. Kiedył ę ść ś ą ł  
fala opad a, Eric zn w ca owa  moje usta i mog am czu  smak w asnej krwi w jego ustach.ł ó ł ł ł ć ł  



Zn w we mnie wszed  i wszystko sta o si  jeszcze raz. Doszed  chwil  p niej,  kiedy jaó ł ł ę ł ę óź  
jeszcze dr a am. Krzykn  co  w j zyku,  kt rego nigdy nie s ysza am i zamkn  oczy,  aż ł ął ś ę ó ł ł ął  
potem po o y  si  na mnie. ł ż ł ę

Po kilku minutach podni s  g ow , eby na mnie spojrze . a owa am, e nie udaje, eó ł ł ę ż ć Ż ł ł ż ż  
oddycha, tak jak Bill zawsze robi  podczas seksu. (Nigdy go o to nie prosi am, po prostu takł ł  
robi  i by o to uspokajaj ce.) Odepchn am od siebie t  my l. Nigdy nie uprawia am seksu zł ł ą ęł ę ś ł  
nikim poza Billem i uzna am, e to normalne, e o tym my la am, ale prawda by a taka, eł ż ż ś ł ł ż  
utrata statusu dziewczyny-kt ra-mia a-tylko-jednego-faceta bola a.ó ł ł

Wr ci am  my lami  do  Tego  Momentu,  kt ry  by  wietny.  G adzi am  w osy  Erica,ó ł ś ó ł ś ł ł ł  
zak adaj c cz  z nich za jego ucho. Jego oczy wpatrywa y si  w moje i wiedzia am, eł ą ęść ł ę ł ż  
czeka, a  co  powiem.ż ś

– a uj  – zacz am – e nie mog  trzyma  orgazm w w s oiku na wypadek, gdybymŻ ł ę ęł ż ę ć ó ł  
ich bardziej potrzebowa a, bo chyba mia am kilka ponadprogramowych.ł ł

Oczy  Erica  si  rozszerzy y  i  nagle  wybuchn  miechem.  To  brzmia o  dobrze  –  jakę ł ął ś ł  
prawdziwy Eric. Poczu am si  pewniej z tym przystojnym nieznajomym, kiedy us ysza amł ę ł ł  
ten miech. Przeturla  si  na plecy i uni s  mnie z atwo ci , sadzaj c sobie w talii.ś ł ę ó ł ł ś ą ą

– Gdybym  wiedzia ,  e  b dziesz  taka  pi kna  bez  ubrania,  spr bowa bym  to  zrobił ż ę ę ó ł ć 
wcze niej – powiedzia .ś ł

– Pr bowa e , ze dwadzie cia razy – stwierdzi am, u miechaj c si  do niego.ó ł ś ś ł ś ą ę
– Zatem mam dobry gust. – Waha  si  przez chwil , kiedy cz  rozkoszy schodzi a zł ę ę ęść ł  

jego twarzy. – Powiedz mi o nas. Jak d ugo ci  znam?ł ę
wiat o z azienki pada o na praw  stron  jego twarzy. Jego w osy by y rozrzucone naŚ ł ł ł ą ę ł ł  

mojej poduszce, b yszcz ce i z ote.ł ą ł
– Zimno  mi  –  powiedzia am  agodnie,  a  on  pozwoli  mi  si  po o y  obok  siebie,ł ł ł ę ł ż ć  

przykrywaj c  nas  ko dr .  Unios am si  na  okciu,  a  on  le a  na  boku,  wi c  mogli myą ł ą ł ę ł ż ł ę ś  
patrze  sobie w oczy. – Musz  pomy le . Pozna am ci  rok temu w Fangtasii, klubie dlać ę ś ć ł ę  
wampir w  w  Shreveport,  kt rego  w a cicielem  jeste .  ó ó ł ś ś A,  przy okazji,  bar  został dziś 
zaatakowany. Poprzedniej nocy. Przepraszam, powinnam by a powiedzie  ci wcze niej, aleł ć ś  
za bardzo martwi am si  o brata.ł ę

– Chc  us ysze  o  dzisiejszym  dniu,  ale  najpierw  nakre l  mi  t o.  Jestem  bardzoę ł ć ś ł  
zainteresowany.

Nast pny ma y szok: prawdziwy Eric interesowa  si  przede wszystkim swoj  pozycj ,ę ł ł ę ą ą  
wszystkie relacje by y na li cie jego priorytet w… och, czy ja wiem, mo e dziesi te. To by oł ś ó ż ą ł  
zdecydowanie dziwne.

– Jeste  szeryfem Obszaru Pi tego i m j by y ch opak, Bill,  jest twoim podw adnym –ś ą ó ł ł ł  
powiedzia am mu. – Wyjecha  z kraju. Chyba m wi am ci ju  o Billu.ł ł ó ł ż

– Tw j niewierny by y facet? Ten, kt rego stworzy a Lorena?ó ł ó ł
– Tak, ten – powiedzia am kr tko. – W ka dym razie, kiedy pozna am ci  w Fangtasii…ł ó ż ł ę



Zaj o to wi cej czasu, ni  s dzi am, i kiedy sko czy am m wi , r ce Erica zn w by yęł ę ż ą ł ń ł ó ć ę ó ł  
zaj te. Zbli y  si  do jednej z moich piersi z wystawionymi k ami, wysysaj c nieco krwi ię ż ł ę ł ą  
powoduj c, e wyda am z siebie ostre westchnienie, a potem zacz  mocno ssa . To by oą ż ł ął ć ł  
dziwne  doznanie,  bo  jednocze nie  pi  moj  krew  i  pie ci  sutek.  Bolesne  i  bardzoś ł ą ś ł  
ekscytuj ce  –  mia am  wra enie,  jakby  czerpa  krew  z  ni szych  rejon w  mojego  cia a.ą ł ż ł ż ó ł  
Sapa am i szarpa am si  w podnieceniu, a  nagle uni s  moj  nog , eby m c we mnieł ł ę ż ó ł ą ę ż ó  
wej .ść

Tym razem nie by  to taki szok, a wszystko by o wolniejsze. Eric chcia , ebym patrzy a wł ł ł ż ł  
jego oczy; najwyra niej go to podnieca o.ź ł

By am zm czona, kiedy wszystko dobieg o ko ca, chocia  ogromnie mi si  to podoba o.ł ę ł ń ż ę ł  
Wiele  s ysza am  o  facetach,  kt rych  nie  obchodzi o,  czy  ich  partnerka  odczuwa ał ł ó ł ł  
przyjemno  albo po prostu uznawali, e je li sami s  zadowoleni, to ich partnerki te  s .ść ż ś ą ż ą  

aden z m czyzn, z kt rymi by am, nie zachowywa  si  w taki spos b. Nie wiedzia am, czyŻ ęż ó ł ł ę ó ł  
dlatego, e obaj byli wampirami, czy dlatego, e mia am szcz cie, czy te  oba czynnikiż ż ł ęś ż  
mia y na to wp yw.ł ł

Eric obdarza  mnie dalszymi komplementami i zda am sobie spraw , e nie powiedzia amł ł ę ż ł  
mu nic, co wyra a oby m j zachwyt. To nie wydawa o si  sprawiedliwe. Obejmowa  mnie, aż ł ó ł ę ł  
moja g owa spoczywa a na jego ramieniu. ł ł

– Jeste  taki pi kny – wymrucza am mu w szyj .ś ę ł ę
– Co?
Najwyra niej by  zaskoczony.ź ł
– Powiedzia e , e moje cia o ci si  podoba. – Oczywi cie u y  innego okre lenia, aleł ś ż ł ę ś ż ł ś  

by am zbyt zawstydzona, eby powt rzy  jego dok adne s owa. – Chcia am po prostu, ebył ż ó ć ł ł ł ż ś 
wiedzia , e my l  o tobie to samo.ł ż ś ę

Mog am wyczu , jak jego klatka piersiowa si  unosi, kiedy si  lekko za mia .ł ć ę ę ś ł
– A jaka cz  podoba ci si  najbardziej? – zapyta , drocz c si  ze mn .ęść ę ł ą ę ą
– Och, tw j ty ek – powiedzia am natychmiast.ó ł ł
– M j… ty ek?ó ł
– Tak.
– My la em raczej o innej cz ci cia aś ł ęś ł
– C ,  to z  pewno ci … adekwatne – powiedzia am, zatapiaj c  twarz w jego klatceóż ś ą ł ą  

piersiowej. Od razu wiedzia amł , eż  u y amż ł  z egoł  s ował .
– Adekwatne? – Uj  moj  r k  i po o y  j  na przedmiocie sporu, kt ry natychmiast siął ą ę ę ł ż ł ą ó ę 

pobudzi . Poruszy  moj  r k , a ja pos usznie zacisn am palce. – To jest ł ł ą ę ą ł ęł adekwatne?
– Mo e powinnam powiedzie , e imponuj ce.ż ć ż ą
– Imponuj ce. To mi si  podoba – stwierdzi .ą ę ł
Zn w by  got w i,  naprawd ,  nie  wiedzia am, czy mog am.  By am tak  zm czona,  eó ł ó ę ł ł ł ę ż  

zastanawia am si , czy jutro nie b d  chodzi  w zabawny spos b.ł ę ę ę ć ó



Da am mu zna , e b d  zadowolona z alternatywy, jak  by o zej cie z ka, i wydawał ć ż ę ę ą ł ś łóż ł 
si  zadowolony z  mojej  reakcji.  Po  kolejnym wznios ym prze yciu,  my la am,  e  ka dyę ł ż ś ł ż ż  
mi sie  w moim ciele zmieni  si  w galaret . Nie m wi am wi cej o tym, e martwi  si  oę ń ł ę ę ó ł ę ż ę ę  
brata, o tych strasznych rzeczach, kt re sta y si  w Shreveport, o niczym nieprzyjemnym.ó ł ę  
Wyszeptali my sobie  troch  szczerych (z  mojej  strony)  komplement w i  by am ca kiemś ę ó ł ł  
zamroczona. Nie wiem, co Eric robi  przez reszt  nocy, bo usn am.ł ę ęł

Nast pnego  dnia  czeka o  mnie  wiele  zmartwie ;  ale  dzi ki  Ericowi  przez  kilkaę ł ń ę  
drogocennych godzin nic mnie nie obchodzi o. ł



Rozdział 7

Kiedy obudzi am si  nast pnego ranka, s o ce ju  wieci o. Le a am na ku pogr onał ę ę ł ń ż ś ł ż ł łóż ąż  
w bezmy lnym zadowoleniu. By am obola a, ale w przyjemny spos b. Mia am jaki  ma yś ł ł ó ł ś ł  
siniak  czy  dwa  –  nic  rzucaj cego  si  w  oczy.  A  lad w  k w,  kt re  by y  raczeją ę ś ó łó ó ł  
wyczerpuj cym  prezentem  (ha  ha  ha)  nie  by o  na  mojej  szyi,  jak  zwykle  bywa o  wą ł ł  
przesz o ci.  aden  zwyk y  obserwator  nie  b dzie  w  stanie  stwierdzi ,  e  towarzystwał ś Ż ł ę ć ż  
dotrzymywa  mi wampir, a w najbli szym czasie nie planowa am wizyty u ginekologa –ł ż ł  
jedynej osoby, kt ra mia aby pow d ogl da  te rejony mojego cia a.ó ł ó ą ć ł

Zdecydowanie potrzebowa am kolejnego prysznica, wi c wysz am z ka i chwiejnymł ę ł łóż  
krokiem dosz am do azienki.  Zostawili my w niej  ba agan,  wsz dzie porozrzucane by ył ł ś ł ę ł  
r czniki,  a kurtyna od prysznica by a w po owie naderwana (kiedy  ę ł ł to si  sta o?),  ale nieę ł  
przej am si  tym. Z u miechem na twarzy i rado ci  w sercu poprawi am kurtyn .ęł ę ś ś ą ł ę

Kiedy poczu am na plecach strumie  wody, zda am sobie spraw , e nie jestem specjalnieł ń ł ę ż  
skomplikowana. Niewiele mi trzeba by o do szcz cia. Wystarczy a d uga noc z nieumar ym.ł ęś ł ł ł  
I nie chodzi o tylko o intensywny seks, kt ry da  mi wiele przyjemno ci (chocia  wydarzy oł ó ł ś ż ł  
si  par  rzeczy, kt rych nie zapomn  do mierci) – chodzi o o towarzystwo. Dok adnieję ę ó ę ś ł ł , o 
bliskość.

Nazwijcie mnie typową dziewczyną.  Sp dzi am noc z facetem, kt ry powiedzia  mi, eę ł ó ł ż  
jestem pi kna, kt ry cieszy  si  mn  i da  mi wiele przyjemno ci. Dotyka  mnie, trzymaę ó ł ę ą ł ś ł ł 
mnie i mia  si  ze mn . Nie bali my si , e nasze rozkosze sko cz  si  ci , bo wampiryś ł ę ą ś ę ż ń ą ę ążą  
nie mog y zosta  rodzicami. Nie by am nielojalna w stosunku do nikogo (chocia  przyznaj ,ł ć ł ż ę  

e  mia am  kilka  wyrzut w  sumienia,  kiedy  pomy la am  o  Billu),  podobnie  Eric.  Nież ł ó ś ł  
s dzi am, e zrobili my co  z ego.ą ł ż ś ś ł

Kiedy my am z by i nak ada am makija , musia am si  przyzna  przed sam  sob , eł ę ł ł ż ł ę ć ą ą ż  
by am pewna, e ksi dz Fullenwilder nie podziela by mojego zdania.ł ż ą ł

C , i  tak nie mia am zamiaru mu o tym m wi .  To pozostanie tylko mi dzy mn  ióż ł ó ć ę ą  
Bogiem. Uzna am, e skoro B g obdarzy  mnie inwalidztwem w postaci telepatii, mo e dał ż ó ł ż ć 
mi troch  luzu w kwestii seksu.ę

Oczywi cie, czasem a owa am pewnych rzeczy. Chcia abym wzi  lub i mie  dzieci.ś ż ł ł ł ąć ś ć  
By abymł  wierna. By abymł  też dobrą matką. Ale nie mog am po lubi  normalnego faceta, boł ś ć  
wiedzia abym zawsze, kiedy mnie ok amuje, kiedy jest na mnie z y, zna abym ka d  jegoł ł ł ł ż ą  
my l na sw j temat. Nawet umawianie si  z normalnymi facetami by o dla mnie za trudne.ś ó ę ł  
Wampiry  jeszcze  nie  mog y  zawiera  legalnych  zwi zk w ma e skich;  nie  eby  jakił ć ą ó łż ń ż ś 
wampir mnie o to poprosi , jak sobie przypomnia am, wrzucaj c r cznik do twarzy do koszał ł ą ę  
z rzeczami do prania. Ale z drugiej strony, czy by  gdzie  jaki  ch tny wilko ak?ł ś ś ę ł

Cieszy o mnie to, co mia am – co , do czego przywyk am. Mia am przystojnego wampira,ł ł ś ł ł  



kt ry tymczasowo straci  pami  i, przy okazji, wi kszo  swojej osobowo ci.  Wampiraó ł ęć ę ść ś , 
kt ryó  potrzebował pokrzepienia tak samo, jak ja.

Kiedy zak ada am kolczyki, uzna am, e Eric by  tak zadowolony z wi cej ni  jednegoł ł ł ż ł ę ż  
powodu.  Widzia am,  e  po  ca ych  dniach  kompletnego  braku  wspomnie ,  niewiedzy  oł ż ł ń  
swojej pozycji i swoich podw adnych, dniach, w kt rych nie mia  adnego poczucia samegoł ó ł ż  
siebie, ostatniej nocy zyska  co  w asnego – mnie. Swoj  ukochan . ł ś ł ą ą

Chocia  sta am  przed  lustrem,  nie  widzia am  swojego  odbicia.  Widzia am,  bardzoż ł ł ł  
wyra nie, e – w tym momencie – by am wszystkim, o czym Eric m g  my le , jako o czymź ż ł ó ł ś ć ś 
w asnym ł

Lepiej, ebym go nie zawiod a.ż ł
Szybko  przechodzi am  ze  stanu  „zrelaksowana  i  szcz liwa”  do  „ponure  i  rosn ceł ęś ą  

poczucie winy”, wi c z ulg  us ysza am dzwonek telefonu. Mia am urz dzeni identyfikuj ceę ą ł ł ł ą ą  
dzwoni cego i zauwa y am, e Sam dzwoni z baru, a nie z przyczepy.ą ż ł ż

– Sookie?
– Cze , Sam.ść
– Przykro mi z powodu Jasona. Jakieś nowiny?
– Nie.  Dzwoni am  do  szeryfa,  kiedy  si  obudzi am  i  rozmawia am  z  dyspozytork .ł ę ł ł ą  

Powiedzia a, e Alcee Beck da mi zna , je li pojawi si  co  nowego. To samo s ysza am, jakł ż ć ś ę ś ł ł  
do nich dzwoni am ostatnie dwadzie cia razy.ł ś

– Chcesz, ebym znalaz  kogo  na twoj  zmian ?ż ł ś ą ę
– Nie. Lepiej,  ebym by a zaj ta, ni  mia abym siedzie  w domu. Wiedz , gdzie mnież ł ę ż ł ć ą  

znale , gdyby mieli mi co  do powiedzenia.źć ś
– Jeste  pewna?ś
– Tak, ale dzi ki, e pytasz.ę ż
– Daj zna , je li mog  ci jako  pom c.ć ś ę ś ó
– W sumie jest co , w czym m g by  mi pom c.ś ó ł ś ó
– Co?
– Pami tasz t  zmiennokszta tn , z kt r  Jason by  na przyj ciu noworocznym?ę ę ł ą ó ą ł ę
Sam si  nad tym zastanowi .ę ł
– Tak – powiedzia  z wahaniem. – Jedna z Norris wien? Mieszkaj  w Hotshot.ł ó ą
– To samo m wi  Hoyt.ó ł
– Musisz uwa a  na ludzi stamt d, Sookie. To stara osada, blisko spokrewniona.ż ć ą
Nie by am pewna, co Sam chce mi przekaza .ł ć
– Mo esz to z siebie wydusi ? Nie jestem w nastroju na rozszyfrowywanie subtelnychż ć  

aluzji.
– Nie mog  w tym momencie.ę
– Och, nie jeste  sam?ś
– Nie. Dostawca przek sek jest tutaj. Po prostu b d  ostro na. S  naprawd , naprawdą ą ź ż ą ę ę 



inni.
– Okej – powiedzia am powoli, nadal nie rozumiej c. – B d  ostro na. Do zobaczenia oł ą ę ę ż  

wp  do pi tej – doda am i roz czy am si  niejasno nieszcz liwa i nieco zagubiona.ół ą ł łą ł ę ęś
Mia am du o czasu,  eby  jecha  do Hotshot  i  wr ci  przed prac .  Za o y am jakieł ż ż ć ó ć ą ł ż ł ś 

d insy,  adidasy,  jasnoczerwon  bluzk  z  d ugim  r kawem  i  stary,  niebieski  p aszcz.ż ą ę ł ę ł  
Sprawdzi am adres Crystal Norris w ksi ce telefonicznej i musia am nawet wyj  map ,ł ąż ł ąć ę  

eby sprawdzi , gdzie to jest. Ca e ycie mieszka am w Renard Parish i my la am, e znam jeż ć ł ż ł ś ł ż  
nie le, ale Hotshot by o mi ca kiem nieznane.ź ł ł

Pojecha am  na  p noc,  a  na  skrzy owaniu  odbi am  w  prawo.  Min am  fabrykł ół ż ł ęł ę 
przerabiaj c  drewno, g wne miejsce zatrudnienia w Bon Temps, i, ponownie skr caj c,ą ą łó ę ą  
min am te  departament wodny. By  te  jeden czy dwa sklepy monopolowe i jeden wiejskięł ż ł ż  
sklepik na skrzy owaniu,  przy kt rym by  napis  „ZIMNE PIWO I PRZEK SKI”,  a  potemż ó ł Ą  
zn w skr ci am w prawo, eby uda  si  na po udnie.ó ę ł ż ć ę ł

Im dalej od miasta by am, tym gorsze by y drogi. Ludzie odpowiedzialni za koszenie i stanł ł  
dr g nie byli  tu od ko ca lata.  Albo mieszka cy Hotshot nie  mieli  adnego wp ywu naó ń ń ż ł  
lokalne w adze, albo po prostu nie chcieli odwiedzin. Od czasu do czasu droga opada a wł ł  
d  i  jecha am  mi dzy  bagnami.  Podczas  silnych  opad w  ni ej  po o one  miejsca  by yół ł ę ó ż ł ż ł  
zalewane.  Nie  by abym  zaskoczona,  gdybym  si  dowiedzia a,  e  tutejsi  ludzie  spotykalił ę ł ż  
czasem aligatory.

W ko cu dojecha am do kolejnego skrzy owania, kt re, w por wnaniu do poprzedniego,ń ł ż ó ó  
wydawa o si  wielkie. Wok  by o kilka dom w, mo e osiem lub dziewi . To by y ma eł ę ół ł ó ż ęć ł ł  
budynki,  a  aden  z  nich  nie  by  zrobiony  z  cegie .  Przed  wi kszo ci  z  nich  by yż ł ł ę ś ą ł  
zaparkowane  samochody.  W  niekt rych  ogr dkach  zauwa y am  stare  hu tawki  lubó ó ż ł ś  
obr cze do kosza; w niekt rych tak e talerze telewizji satelitarnej.  Co dziwne, wszystkieę ó ż  
domy by y oddalone od skrzy owania; teren blisko drogi by  pusty. Wygl da o to, jakby ktoł ż ł ą ł ś 
wbi  patyk na rodku skrzy owania, przywi za  do niego lin  i wyznaczy  wielki okr g,ł ś ż ą ł ę ł ą  
wewn trz kt rego niczego nie by o, a na jego zewn trz znajdowa y si  domy.ą ó ł ą ł ę

Zgodnie  z  moim  do wiadczeniem  –  tego  typu  spo eczno ci  zamieszkiwali  tacy  samiś ł ś  
ludzie, jak wsz dzie. Niekt rzy z nich byli biedni, dumni i dobrze. Niekt rzy byli biedni, lię ó ó ź  
i bezwarto ciowi. Ale wszyscy dobrze si  znali i nic nie umyka o uwadze innych. ś ę ł

Tego  zimowego  dnia  nie  widzia am  ywego  ducha  na  zewn trz,  wi c  nie  mog amł ż ą ę ł  
stwierdzi ,  czy spo eczno  jest  czarnosk ra,  czy bia a.  Ma o prawdopodobne,  eby by ać ł ść ó ł ł ż ł  
mieszana. Zastanawia am si , czy na pewno dobrze skr ci am, ale moje w tpliwo ci znik y,ł ę ę ł ą ś ł  
kiedy zobaczy am znak, kt ry mia  by  imitacj  typowego znaku drogowego, kt re da sił ó ł ć ą ó ę 
zam wi  z odpowiednim przedsi biorstwie. Ten by  na s upie przed jednym z dom w, aó ć ę ł ł ó  
nazwa g osi a „HOTSHOT”.ł ł

By am w odpowiednim miejscu, teraz tyko znale  dom Crystal Norris.ł źć
Z pewn  trudno ci  dostrzeg am numer na starej skrzynce na listy, a potem nast pny.ą ś ą ł ę  



Drog  eliminacji odkry am, e w kolejnym domu musi mieszka  Crystal. Dom Norris w byą ł ż ć ó ł 
nieco inny od pozosta ych; mia  ma y ganek frontowy, na kt rym sta  bujany fotel i  dwał ł ł ó ł  
krzes a ogrodowe, podczas gdy w ogrodzie sta y dwa samochody: Ford Fiesta i stary biuck.ł ł

Kiedy zaparkowa am i wysiad am, zorientowa am si , co jest dziwnego w Hotshot.ł ł ł ę
Nie by o tu adnych ps w.ł ż ó
Ka da  inna  wioska  wygl daj ca  jak  ta,  mia aby  przynajmniej  ze  dwana cie  ps wż ą ą ł ś ó  

a cych wok  i mia abym problem, eby bezpiecznie wysi  z samochodu. Tymczasemł żą ół ł ż ąść  
nawet jedno szczekni cie nie przerwa o zimowej ciszy.ę ł

Przesz am  przez  pokryty  brukiem,  twardy  ogr dek,  czuj c,  e  ka dy  m j  krok  jestł ó ą ż ż ó  
obserwowany. Otworzy am podarte drzwi z siatki, eby zapuka  do tych bardziej solidnych,ł ż ć  
drewnianych. Okienko w drzwiach tworzy y trzy szybki; przez najni sz  z nich spogl da ył ż ą ą ł  
na mnie ciemne oczy.

Drzwi otworzy si  w chwili, kiedy zacz am si  niecierpliwi .ę ęł ę ć
Dziewczyna, z kt r  Jason by  na przyj ciu, dzi  wygl da a mniej uroczy cie – mia a naó ą ł ę ś ą ł ś ł  

sobie  czarne  d insy  i  kremowy  T-shirt.  Jej  buty  by y  kupione  w  Payless,  a  jej  kr tkie,ż ł ó  
kr cone w osy by y w kolorze przykurzonej czerni. By a szczup a, o ostrych rysach twarzy i,ę ł ł ł ł  
chocia  jej nie ocenia am, nie wygl da a na dwadzie cia jeden lat.ż ł ą ł ś

– Crystal Norris?
– Tak? – Nie brzmia a ca kiem nieprzyja nie, ale zdawa a si  czym  zaj ta.ł ł ź ł ę ś ę
– Jestem siostr  Jasona Stackhouse’a, Sookie.ą
– Och, tak? Wejd .ź
Zrobi a krok do ty u,  ebym mog a wej  do salonu.  By o tam mn stwo mebli,  kt reł ł ż ł ść ł ó ó  

przewidziano  do  wi kszego  pokoju:  dwa  fotele  i  kanapa  z  naugahyde’uę 30 z  trzema 
poduszkami, w kt rych du e guziki tworzy y niewielkie pag rki z winylu. Latem si  do tegoó ż ł ó ę  
mo na  przyklei ,  zim  cz owiek  si  lizga  po  ca ym  materiale.  Wok  guzik w  by oż ć ą ł ę ś ł ół ó ł  
zbiorowisko okruch w. Na pod odze le a  brudny ciemnoczerwono-br zowo- ty dywan,ó ł ż ł ą żół  
na kt rym I na pod odze rozrzucone by y zabawki. Nad telewizorem wisia a reprodukcjaó ł ł ł  
„Ostatniej wieczerzy”. W ca ym domu unosi  si  mi y zapach czerwonej fasoli, ry u i chlebał ł ę ł ż  
kukurydzianego. 

W progu kuchni ma e dziecko bawi o si  klockami Duplo. Uzna am, e to ch opiec, aleł ł ę ł ż ł  
nie  by am  pewna.  Kombinezon  i  zielony  golf  nie  by y  specjaln  podpowiedzi ,  ał ł ą ą  
zmierzwione  br zowe  w osy  dziecka  nie  by y  ani  kr tko  przyci te,  ani  udekorowaneą ł ł ó ę  
kokard .ą

– Twoje  dziecko?  –  zapyta am,  staraj c  si  m wi  mi o  i  w tonie  zach caj cym doł ą ę ó ć ł ę ą  
rozmowy.

– Nie, mojej siostry – powiedzia a Crystal, wskazuj c d oni  jeden z foteli.ł ą ł ą
– Crystal, jestem tu, poniewa … Wiesz, e Jason zagin ?ż ż ął
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Usiad a  na  brzegu  kanapy  i  patrzy a  w  d  na  swoje  szczup e  d onie.  Kiedy  sił ł ół ł ł ę 
odezwa am, spojrza a intensywnie w moje oczy. To nie by y dla niej nowiny.ł ł ł

– Od kiedy? – zapyta a. Mia a przyjemnie ochryp y g os; ka dy, zw aszcza m czy ni, zł ł ł ł ż ł ęż ź  
pewno ci  ch tnie by wys ucha  tego, co ma do powiedzenia.ś ą ę ł ł

– Od nocy pierwszego stycznia. Wyszed  ode mnie, a nast pnego ranka nie pokaza  si  wł ę ł ę  
pracy. Na pomo cie za jego domem by o troch  krwi. Jego pickup nadal stoi przed domem,ś ł ę  
a drzwi by y otwarte.ł

– Nic o tym nie wiem – powiedzia a natychmiast.ł
K ama a.ł ł
– Kto ci powiedzia , e co  o tym wiem? – zapyta a, zaczynaj c by  z o liw . – Znamł ż ś ł ą ć ł ś ą  

swoje prawa, nie musz  z tob  rozmawia .ę ą ć
Jasne,  to  by a  dwudziesta  dziewi ta  poprawka  do  konstytucji:  zmiennokszta tni  nieł ą ł  

musz  rozmawia  z Sookie Stackhouse.ą ć
– Owszem,  musisz.  –  Nagle  zrezygnowa am  z  udawania  mi ej.  Zacz a  ze  mn  leł ł ęł ą ź  

pogrywa . – Nie jestem taka, jak ty. Nie mam siostry czy siostrze ca. – Skin am g ow  wć ń ęł ł ą  
kierunku dziecka, uznaj c, e mam pi dziesi t procent szans na to, e zgadn  jego p e . –ą ż ęć ą ż ę ł ć  
Nie mam matki ani ojca, ani nikogo, nikogo poza bratem. – Wzi am g boki wdech. – Chcęł łę ę 
wiedzie , gdzie jest Jason. I je li wiesz cokolwiek, lepiej b dzie, je li mi powiesz.ć ś ę ś

– Albo  co  mi  zrobisz?  –  Jej  szczup a twarz  wykrzywi a  si .  Ale  autentycznie  chcia ał ł ę ł  
wiedzie , jakim hakiem na ni  dysponuj  – tyle mog am wyczyta  z jej umys u.ć ą ę ł ć ł

– Tak, bo co? – zapyta  spokojniejszy g os.ł ł
Spojrza am na drzwi  i  zobaczy am m czyzn ,  kt ry mia  pewnie  oko o czterdziestuł ł ęż ę ó ł ł  

pi ciu lat. Mia  przystrzy on  brod  w kolorze soli z pieprzem, a w osy kr tko obci te. Nieę ł ż ą ę ł ó ę  
by  wysoki, oko o pi ciu st p i siedmiu calił ł ę ó 31, ale mia  muskularne r ce.ł ę

– Wszystko,  co  b d  musia a  –  powiedzia am.  Spojrza am  prosto  w  jego  oczy.  By yę ę ł ł ł ł  
dziwne, z otozielone. Nie wydawa  si  wrogi, by  raczej zainteresowany.ł ł ę ł

– Czemu tu jeste ? – zapyta  neutralnym tonem.ś ł
– Kim pan jest?
Musia amł  wiedzieć, kim jest ten facet. Nie mia am zamiaru traci  czasu i opowiada  ca ejł ć ć ł  

historii komu , kto mia  po prostu troch  za du o czasu. Wnosz c po aurze autorytetu, jakaś ł ę ż ą  
go otacza a i po tym, e nie przybra  bezmy lnie wojowniczej pozy, mia am nadziej , e był ż ł ś ł ę ż ł 
kim , z kim warto rozmawia .ś ć

– Jestem Calvin Norris, wuj Crystal.
Z jego umys u wyczyta am, e te  jest zmiennokszta tnym jakiego  rodzaju. Bior c podł ł ż ż ł ś ą  

uwag  nieobecno  ps w w wiosce, uzna am, e byli wilko akami.ę ść ó ł ż ł
– Panie  Norris,  jestem Sookie  Stackhouse.  –  Nie  liczy am na zainteresowanie  na  jegoł  

twarzy. – Crystal by a z moim bratem, Jasonem, na imprezie noworocznej w Merlotte’s. Jakił ś 
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czas p niej m j brat zagin  i chcia am wiedzie , czy Crystal nie wie czego , co pomog obyóź ó ął ł ć ś ł  
mi go znale .źć

Calvin Norris schyli  si , eby pog aska  dziecko po g owie, a potem podszed  do kanapy,ł ę ż ł ć ł ł  
na kt rej wcze niej przycupn a Crystal. Usiad  obok niej, opieraj c okcie na kolanach ió ś ęł ł ą ł  
pozwalaj c d oniom swobodnie wisie  mi dzy nimi. Odwr cią ł ć ę ó ł g owł ę i spojrzał w pos pnę ą 
twarz Crystal.

– To logiczne, Crystal. Dziewczyna chce wiedzie , gdzie jest jej brat. Je lić ś  coś wiesz, to jej 
powiedz.

– Czemu mia abym jej co  m wi ? Przysz a tu i pr buje mi grozi  – warkn a do niego.ł ś ó ć ł ó ć ęł
– Bo zwyk a grzeczno  nakazuje pom c komu , kto ma k opoty. Nie posz a  do niejł ść ó ś ł ł ś  

zaoferowa  pomoc, prawda?ć
– Nie wiedzia am, e zagin . My la am, e on…  ł ż ął ś ł ż – I zamilk a, bo zorientowa a si , eł ł ę ż  

powiedzia a za wiele.ł
Ca e  cia o  Calvina  napi o  si .  Nie  spodziewa  si ,  e  Crystal  b dzie  wiedzie  co  oł ł ęł ę ł ę ż ę ć ś  

znikni ciu  Jasona.  Chcia  tylko,  eby  by a  dla  mnie  mi a.  Mog am  to  wyczyta ,  ale  nicę ł ż ł ł ł ć  
wi cej.  Nie  by am w stanie  zdefiniowa  ich relacji.  Mia  nad  ni  w adz ,  to  jasne,  aleę ł ć ł ą ł ę  
dlaczego? 

To by o co  wi cej, ni  autorytet wuja; bardziej, jakby by  jej w adc . M g  mie  na sobieł ś ę ż ł ł ą ó ł ć  
ubranie robocze i wygodne buty, m g  wygl da  jak zwyk y facet z tych okolic, ale Calvinó ł ą ć ł  
Norris by  czym  wi cej.ł ś ę

Przyw dca stadaó , pomy la am. Ale kto nale a by do stada, kt re jest na takim zadupiu?ś ł ż ł ó  
Tylko Crystal? Potem przypomnia o mi si  ostrze enie Sama, kt ry wspomnia  o dziwno cił ę ż ó ł ś  
Hotshot i dozna am o wiecenia. ł ś Ka dyż  w Hotshot miał dwoistą naturę.

Czy to  mo liweż ?  Nie  by am ca kiem pewna,  czy  Calvin  Norris  by  wilko akiem –  aleł ł ł ł  
wiedzia am,  e  nie  zmienia  si  w  byle  kr liczka.  Musia am  st umi  silny  impuls,ł ż ł ę ó ł ł ć  
nakazuj cy mi nachyli  si  i po o y  r k  na jego czole, dotkn  jego sk ry, eby uzyskaą ć ę ł ż ć ę ę ąć ó ż ć 
pe n  jasno  jego my li. By am ca kowicie pewna jednej rzeczy: nie chcia abym by  nigdył ą ść ś ł ł ł ć  
w pobli u Hotshot przez trzy noce, podczas kt rych ksi yc jest w pe ni.ż ó ęż ł

– Jeste  t  barmank  w  Merlotte’s  –  powiedzia ,  patrz c  w  moje  oczy  r wnieś ą ą ł ą ó  
intensywnie, jak wcze niej patrzy  w oczy Crystal.ś ł

– Jestem po prostu barmank  w Merlotte’s.ą
– Jesteś przyjaci kół ą Sama.
– Tak – powiedzia amł  ostro nież . – Jestem. Jestem też przyjaci kół ą Alcide’a Herveauxa. I 

znam pu kownikał  Flooda.
Te  nazwiska m wi yó ł  coś Calvinowi  Norrisowi.  Nie  by am  tym  faktem  zdziwiona  –ł  

ostatecznie to wa ne nazwiska wa nych wilko ak w w Shreveport – a do tego zna  Sama,ż ż ł ó ł  
rzecz  jasna.  Podj cie  kontaktu  z  lekaln  spo eczno ci  ludzi  o  dwoistej  naturze  zaj oę ą ł ś ą ęł  
mojemu szefowi troch  czasu, ale pracuje nad tym.ę



Crystal  przys uchiwa a  si  temu  z  szeroko  otwartymi  oczyma,  w  niewiele  lepszymł ł ę  
nastroju, ni  by a wcze niej. ż ł ś

Nagle  dziewczyna  ubrana  w kombinezon  wysz a  z  ty u  domu  i  podnios a  dziecko  zł ł ł  
pod ogi, na kt rej rozrzucone by y klocki Duplo. Chocia  jej twarz by a bardziej okr g a ił ó ł ż ł ą ł  
mniej charakterystyczna, a jej figura by a pe niejsza, z ca  pewno ci  by a m odsz  siostrł ł łą ś ą ł ł ą ą 
Crystal. R wnieó  pewne by oł  to, eż  zn wó  by ał  w ci yąż .

 – Potrzebujesz czego , wujku Calvinie? – zapyta a, patrz c na mnie ponad ramieniemś ł ą  
dziecka.

– Nie, Dawn. Opiekuj si  Matthewem.ę
Znikn a z ty u domu ze swoim dzieckiem. Prawid owo odgad am jego p e .ęł ł ł ł ł ć
– Crystal – powiedzia  Calvin Norris cichym i przera aj cym g osem. – Powiedz nam, coł ż ą ł  

si  sta o.ę ł
Crystal  by a  pewna,  e  co  jej  ujdzie  na  sucho,  wi c  by a  zdziwiona,  e  musi  sił ż ś ę ł ż ę 

przyzna . ć
Ale pos ucha ał ł . Chwilę się kr ci aę ł , ale potem pos ucha ał ł .
 – By am z Jasonem w Sylwestra – powiedzia a.  – Pozna am do w WalMarcie w Bonł ł ł  

Temps, kiedy posz am tam kupi  torebk .ł ć ę
Westchn am. Jason potrafi  znale  wsz dzie potencjalne partnerki seksualne. By amęł ł źć ę ł  

pewna, e sko czy si  to dla niego jak  paskudn  chorob  (o ile ju  jakiej  nie mia ) alboż ń ę ąś ą ą ż ś ł  
spraw  s dow  o ustalenie ojcostwa, ale nie mog am zrobi  nic, jak tylko czeka , kiedy toą ą ą ł ć ć  
si  stanie.ę

– Zapyta , czy nie powitam z nim Nowego Roku. Mia am wra enie, e kobieta, z kt r  sił ł ż ż ó ą ę 
um wi ,  zmieni a  zdanie,  bo  on nie  jest  typem faceta,  kt ry idzie  na  tak  imprez  bezó ł ł ó ą ę  
wcze niej um wionej randki.ś ó

Wzruszy amł  ramionami. Z tego, co wiedzia am, Jason m g  si  um wi  na Sylwestra i zł ó ł ę ó ć  
pi cioma kobietami, a potem te randki zosta y odwo ane. I to nie by o rzadkie – kobietyę ł ł ł  
irytowa y si , kiedy odkrywa y, e Jason biega za wszystkim, co ma wagin  i odwo ywa ył ę ł ż ę ł ł  
randki.

 – To s odki facet, a ja chcia am si  wyrwa  z Hotshot, wi c si  zgodzi am. Zapyta , czył ł ę ć ę ę ł ł  
mo e  po  mnie  wpa ,  ale  wiedzia am,  e  moim  s siadom  si  to  nie  spodoba,  wi cż ść ł ż ą ę ę  
powiedzia am, e spotkamy si  na przystanku Fina, a potem podjedziemy jego samochodem.ł ż ę  
Tak te  zrobili my. Naprawd  dobrze si  z nim bawi am, potem poszli my do niego i mi oż ś ę ę ł ś ł  
sp dzili my noc. – Spojrza a na mnie. – Chcesz wiedzie , jaki jest w ku?ę ś ł ć łóż

Zauwa y am jaki  cie  ruchu, a potem w k ciku jej ust pojawi a si  krew. R ka Calvinaż ł ś ń ą ł ę ę  
by a ju  na swoim miejscu, zanim si  zorientowa am, e si  poruszy a.ł ż ę ł ż ę ł

– B d  mi a. Nie pokazuj si  tej kobiecie od najgorszej strony – powiedzia  tak powa nie,ą ź ł ę ł ż  
e postanowi am, e sama b d  bardzo uprzejma, tak na wszelki wypadek.ż ł ż ę ę

– Okej,  przyznaj ,  to  nie  by o  mi e  –  powiedzia a  mi kszym  i  nieco  zawstydzonymę ł ł ł ę  



g osem. – C , chcia am si  z nim spotka  tak e kolejnej nocy, a on chcia  si  spotka  zeł óż ł ę ć ż ł ę ć  
mn . Wymkn am si  i posz am to jego domu. Musia  wyj , eby zobaczy  si  z siostr  – zą ęł ę ł ł ść ż ć ę ą  
tob ? Jeste  jego jedyn  siostr ?ą ś ą ą

Pokiwa am g ow .ł ł ą
– I  powiedzia ,  ebym tam zosta a,  a  on nied ugo wr ci.  Chcia am jecha  z nim,  aleł ż ł ł ó ł ć  

powiedzia , e nie by oby problemu, gdyby jego siostra nie mia aby towarzystwa, ale by a zł ż ł ł ł  
wampirem i nie chcia  mnie w to miesza .ł ć

My l , e Jason wiedzia , jak zareagowa abym na Crystal Norris i chcia  sobie oszcz dziś ę ż ł ł ł ę ć 
s uchania tego, wi c zostawi  j  w domu.ł ę ł ą

– Wr ci  do domy? – zapyta  Calvin, wybijaj c j  z zadumy.ó ł ł ą ą
– Tak – powiedzia a, a ja poczu am napi cie.ł ł ę
– Co si  potem sta o? – zapyta  Calvin, kiedy zn w zamilk a.ę ł ł ó ł
– Nie  jestem  pewna  –  powiedzia a.  –  By am  w  domu  i  czeka am  na  niego,  kiedył ł ł  

us ysza am, e nadje d a i pomy la am „Och, wietnie, e ju  wr ci , mo emy si  bawi ”,ł ł ż ż ż ś ł ś ż ż ó ł ż ę ć  
ale  nie  us ysza am,  eby  wchodzi  po  frontowych  schodach.  Nawet  zacz am  sił ł ż ł ęł ę 
zastanawia , co si  sta o, wiecie? Oczywi cie wszystkie wiat a na zewn trz by y w czone,ć ę ł ś ś ł ą ł łą  
ale nie podchodzi am do okna, bo wiedzia am, e to on. ł ł ż

Oczywi cie,  je li  by a  wilko akiem,  rozpozna aby  jego  kroki  i  by  mo e  wyczu abyś ś ł ł ł ć ż ł  
zapach.

– Naprawd  mam dobry s uch – kontynuowa a. – I s ysza am, e obszed  dom dooko a,ę ł ł ł ł ż ł ł  
wi c uzna am, e wejdzie tylnymi drzwiami z jakiego  powodu, nie wiem, zab ocone butyę ł ż ś ł  
czy co .ś

Wzi amęł  g bokiłę  wdech. Zaraz dotrze do meritum. Wiedzia am, e tak.ł ż
– A potem od strony tylnego ganku, z odleg o ci kilku jard wł ś ó 32 us ysza am jaki  ha as,ł ł ś ł  

krzyki i takie tam. A potem zapad a cisza.ł
Gdyby nie by a zmiennokszta tna, nie us ysza aby a  tyle. Wiedzia am, e mog  znaleł ł ł ł ż ł ż ę źć 

jak  jasn  stron , kiedy troch  pomy l .ąś ą ę ę ś ę
– Wysz a , eby go poszuka ? – zapyta  j  Calvin. Jego spracowane r ce pog aska y j  poł ś ż ć ł ą ę ł ł ą  

czarnych lokach, jakby g aska y ulubionego psa.ł ł
– Nie, nie szuka am.ł
– Zapach?
– Nie by am wystarczaj co blisko – przyzna a, nadal ponuro. – Wiatr wia  w inn  stron .ł ą ł ł ą ę  

Z apa am troch  zapachu Jasona i zapachu krwi. I mo e kilka innych rzeczy.ł ł ę ż
– Jakich na przyk ad?ł
Crystal utkwi a wzrok w swoich d oniach.ł ł
– Mo liwe, e zmiennokszta tnego. Niekt rzy z nas umiej  si  zmienia , kiedy nie maż ż ł ó ą ę ć  

pe ni, ale ja nie umiem. W innym wypadku mia abym szans  z tym zapachem – powiedzia ał ł ę ł  

32 1 jard = 0,9144 m.



do mnie, prawie przepraszaj co.ą
– Wampir? – zapytał Calvin.
– Nigdy wcze niej nie w cha am wampira – powiedzia a po prostu. – Nie wiem.ś ą ł ł
– Czarownica? – zapyta amł .
– A pachn  inaczej, ni  normalni ludzie? – zapyta a pow tpiewaj co.ą ż ł ą ą
Wzruszy amł  ramionami. Nie wiedzia amł .
– A co zrobi a  p niej? – zapyta  Calvin.ł ś óź ł
– Wiedzia am, e co  zanios o Jasona do lasu. Ja po prostu… Straci am to. Nie jestemł ż ś ł ł  

odwa na.  ż – Wzruszy a ramionami.  ł – Potem wr ci am do domu.  Nic wi cej  nie  mog amó ł ę ł  
zrobi .ć

Stara am  si  nie  p aka ,  ale  zy  same  pociek y  mi  po  policzkach.  Po  raz  pierwszył ę ł ć ł ł  
musia am przyzna  przed sam  sob ,  e  nie  by am pewna,  czy jeszcze zobacz  mojegoł ć ą ą ż ł ę  
brata. Ale je li intencj  atakuj cego by o zabicie Jasona, czemu nie zostawi  go w ogrodzie?ś ą ą ł ł  
Jak Crystal zauwa y a, to nie by a pe nia ksi yca. Kto  nie musia  czeka  do pe ni…ż ł ł ł ęż ś ł ć ł

Z  stron  tego, e dowiedzia am si  o istnieniu nadnaturalnych stworze , by o to, ełą ą ż ł ę ń ł ż  
mog am  sobie  wyobrazi ,  e  istnia y  stwory,  kt re  mog y  po kn  Jasona  za  jednymł ć ż ł ó ł ł ąć  
zamachem. Albo w kilku gryzach. Ale nie mog am pozwoli  sobie my le  o czym  takim.ł ć ś ć ś  
Chocia  nadal pochlipywa am, zmusi am si  do u miechu.ż ł ł ę ś

– Bardzo ci dzi kuj  – powiedzia am grzecznie. – To naprawd  mi e z twojej strony, eę ę ł ę ł ż  
znalaz a  dla mnie czas. Wiem, e masz swoje obowi zki.ł ś ż ą

Crystal  wygl da a  na  podejrzliw ,  ale  jej  wujek  Calvin  poklepa  mnie  po  g owie,  coą ł ą ł ł  
zaskoczy o wszystkich, w cznie z nim.ł łą

Odprowadzi  mnie  do  samochodu.  Niebo  by o  zachmurzone,  co  powi ksza o  uczucieł ł ę ł  
ch odu, a do tego zacz  wia  wiatr, kt ry szarpa  ga ziami du ych krzak w w ogrodzie.ł ął ć ó ł łę ż ó  
Rozpozna am te  dzwoneczki  (podr cznikowo nazywane forsycjami)  i  spire ,  a  nawetł żół ę ę  
tulipanowca. Wok  nich zasadzone by y onkile i irysy – takie same kwiaty, kt re ros y teół ł ż ó ł ż 
w ogrodzie mojej babci, te same krzewy, kt re ros y w naszym ogrodzie od pokole . Terazó ł ń  
wszystko wygl da o n dznie i ponuro. Wiosną ł ę ą widok b dzieę  urzekaj cyą , malowniczy; cuda 
Matki Natury.

Dwa albo trzy domy dalej jaki  facet wyszed  z szopy za domem i zacz  si  na nas gapi .ś ł ął ę ć  
Po d u szej chwili wr ci  jednak do domu. By  za daleko, eby zauwa y  co  wi cej, aleł ż ó ł ł ż ż ć ś ę  
mia  jasne, g ste w osy, a do tego porusza  si  z gracj . Tutejsi ludzie nie lubili obcych; jakbył ę ł ł ę ą  
mieli na nich alergi .ę

– M j  dom  jest  tam  –  powiedzia  Calvin,  wskazuj c  solidniejszy  dom;  niewielki  ió ł ą  
zbudowany na planie kwadratu, niedawno odmalowany na bia o. Wszystko wygl da o nał ą ł  
sprawne,  naprawione.  Podjazd  i  miejsce  do  parkowania  by y  starannie  wyznaczone;ł  
pasuj ca, niezardzewia a, bia a szafka na narz dzia sta a obok, na betonowej p ycie.ą ł ł ę ł ł

Pokiwa am g ow .ł ł ą



– Wygl da bardzo adnie – powiedzia am niezbyt chwiejnym g osem.ą ł ł ł
Stara am  si  wygl da  na  zainteresowan .  Zwr ci am  g ow  nieco  bardziej  w  jegoł ę ą ć ą ó ł ł ę  

stron .ę
– Jeste  teraz kobiet  bez ochrony – powiedzia . – Tw j brat znikn . Mam nadziej , eś ą ł ó ął ę ż  

wr ci, ale nie musisz by  zdana tylko na siebie, kiedy go nie ma.ó ć
Sporo rzeczy mi si  nie podoba o w tej wypowiedzi, ale nie by am w nastroju, eby z nimę ł ł ż  

dyskutowa . Odda  mi du  przys ug , kiedy zmusi  Crystal do m wienia. Sta am wi c nać ł żą ł ę ł ó ł ę  
zimnym wietrze i stara am si  wygl da  na uprzejmie zainteresowan .ł ę ą ć ą

– Je li potrzebujesz miejsca, eby si  ukry  albo kogo , kto b dzie ci  ochrania , jestemś ż ę ć ś ę ę ł  
w a ciwym facetem – powiedzia . Jego z otozielone oczy by y utkwione we moich.ł ś ł ł ł

Powiem wam,  czemu nie  zareagowa am na  to  pogardliwym prychni ciem:  m wi  toł ę ó ł  
absolutnie powa nie. Zgodnie ze swoimi obyczajami, zachowywa  si  najmilej, jak m g  –ż ł ę ó ł  
oferowa  si  jako moja tarcza, gdybym jakiej  tarczy potrzebowa a. Oczywi cie spodziewał ę ś ł ś ł 
si ,  e  uznam,  e  jest  „w a ciwym  facetem”  te  w  innych  kwestiach,  nie  tylko  doę ż ż ł ś ż  
ochraniania  mnie;  ale  nie  by  przy  tym lubie ny  czy  chamsko  dos owny.  Calvin  Norrisł ż ł  
oferowa , e mo e odnie  obra enia dla mojego dobra. I naprawd  mia  to na my li. To nieł ż ż ść ż ę ł ś  
jest co , na co mo na ot tak prycha .ś ż ć

– Dzi ki – powiedzia am. – Zapami tam t  ofert .ę ł ę ę ę
– S ysza em o tobie – powiedzia .  – Zmiennokszta tni  i  wilko aki  rozmawiaj  ze sob .ł ł ł ł ł ą ą  

S ysza em, e jeste  inna.ł ł ż ś
– Jestem.
Zwykli faceci mogliby uzna , e jestem zewn trznie atrakcyjna, ale moje wn trze ichć ż ę ę  

odstrasza o.  Gdyby  kiedy  mia a  za  wysokie  mniemanie  o  sobie  (przez  to,  jak  uwagł ś ł ą ę 
po wi ca  mi  Eric  czy  Bill,  czy  nawet  Alcide),  wystarczy,  e  pos ucham  my li  sta ychś ę ż ł ś ł  
bywalc w baru, to mnie na pewno sprowadzi na ziemi . ó ę

Zawin am si  jak najszczelniej w sw j stary, niebieski p aszcz. Jak wi kszo  ludzi oęł ę ó ł ę ść  
dwoistej  naturze,  Calvin  nie  odczuwa  zimna  tak  mocno,  jak  odczuwa  je  organizmł ł  
zwyk ych ludzi.ł

– Ale moja inno  to nie dwoista natura. Ale doceniam twoj , hm, uprzejmo . – Nieść ą ść  
by am w stanie zapyta  go bardziej wprost o to, dlaczego si  tak tym interesuje.ł ć ę

– Wiem o tym. – Pokiwa  g ow  w uznaniu dla mojej delikatno ci. – W a ciwie, to czynił ł ą ś ł ś  
ci  bardziej… Rzecz w tym, e tu, w Hotshot, jeste my zbyt blisko ze sob  spokrewnieni.ę ż ś ą  
S ysza a  Crystal. Mo e si  zmienia  tylko w czasie pe ni i, m wi c szczerze, nie osi gn ał ł ś ż ę ć ł ó ą ą ęł  
maksimum si y.  Potrzebujemy zastrzyku nowej  krwi,  nowych gen w. Nie  masz dwoistejł ó  
natury, ale nie jeste  te  normaln  kobiet . Normalne kobiety nie zostaj  tu na d ugo.ś ż ą ą ą ł

C ,  to  by a  z owieszczy  i  niejasny  spos b  uj cia  tematu.  Ale  by am  wsp czuj ca  ióż ł ł ó ę ł ół ą  
stara am si  wygl da  na wyrozumia . Tak naprawd  – rozumia am i docenia am takieł ę ą ć łą ę ł ł  
uj cie sprawy. Calvin Norris by  najwyra niej  przewodnikiem tej niezwyk ej osady,  a jeję ł ź ł  



przysz o  by a z o ona na jego barkach.  Zmarszczy  czo o, kiedy spojrza  na dom, przył ść ł ł ż ł ł ł  
kt rym widzia am tego faceta. Ale potem odwr ci  si  do mnie, eby sko czy  m wi  to, coó ł ó ł ę ż ń ć ó ć  
chcia  mi powiedzie .ł ć

– My l , e spodobaliby ci si  tutejsi ludzie i by aby  dobrym reproduktorem. ś ę ż ę ł ś To widać.
To  by  naprawd  niecodzienny  komplement.  Nie  mog am  wymy li ,  jak  mogł ę ł ś ć ę 

zareagowa  odpowiednio.ć
– Pochlebia mi, e tak s dzisz i doceniam ofert . B d  pami ta . – Zamilk am na chwil ,ż ą ę ę ę ę ć ł ę  

eby zebra  my li. – Wiesz, e policja dowie si , e Crystal by a z Jasonem, o ile ju  tego nież ć ś ż ę ż ł ż  
wie. Też tu przyjadą.

– Niczego si  nie dowiedz  – powiedzia  Calvin Norris. Jego z otozielone oczy wyra a yę ą ł ł ż ł  
s abe  zainteresowanie.  –  Byli  tu  ju  przy  innych  okazjach,  b d  znowu.  Nigdy  si  nieł ż ę ą ę  
naucz . Mam nadziej , e odnajdziesz brata. Je li b dziesz potrzebowa  pomocy, daj mią ę ż ś ę ć  
zna . Mam prac  w Norcross. Jestem ustatkowany.ć ę

– Dzi ki – powiedzia am i wsiad am do samochodu z poczuciem ulgi. ę ł ł
Skin am  g ow  Calvinowi  i  wyjecha am  z  podjazdu  Crystal.  A  wi c  pracowa  węł ł ą ł ę ł  

Norcross, w fabryce drewna. Norcross przynosi o niez e zyski i by o z tego dumne. Jednoł ł ł  
by o pewne: mia am ju  gorsze oferty.ł ł ż

Kiedy jecha am do pracy, zastanawia am si , czy Crystal chcia a zaj  w ci  podczasł ł ę ł ść ążę  
nocy sp dzonych z Jasonem. Wydawa o si , e Calvinowi ani troch  nie przeszkadza o, eę ł ę ż ę ł ż  
jego bratanica uprawia a seks z nieznajomym facetem. Alcide m wi  mi, e wilko aczycał ó ł ż ł  
musia a  zaj  w  ci  z  wilko akiem,  eby  dziecko  mia o  takie  same  zdolno ci,  wi cł ść ążę ł ż ł ś ę  
mieszka cy  tej  ma ej  spo eczno ci  najwyra niej  szukali  urozmaicenia.  Mo eń ł ł ś ź ż  
zmiennokszta tni pr bowali mie  dzieci z normalnymi lud mi. To by oby lepsze, ni  mieł ó ć ź ł ż ć 
pokolenie osobnik w tak s abych, e uniemo liwia oby to normalne funkcjonowanie w r dó ł ż ż ł ś ó  
innych obdarzonych dwoist  natur , ale te  wyr nia oby ich spo r d normalnych ludzi.ą ą ż óż ł ś ó

Droga  do  Merlotte’s  by a  jak  przechodzenie  z  jednego  stulecia  do  drugiego.ł  
Zastanawia am si ,  jak d ugo ludzie w Hotshot byli  skupieni wok  tego skrzy owania ił ę ł ół ż  
jakie znaczenie mia o to dla nich pierwotnie.ł

Chocia  nie mog am nic poradzi  na to, e by am zaciekawiona, z du  ulg  pozby amż ł ć ż ł żą ą ł  
si  tych rozmy la  i wr ci am do wiata, kt ry zna am.ę ś ń ó ł ś ó ł

Tego popo udnia w Merlotte’s by o bardzo spokojnie. Przebra am si , zawi za am czarnył ł ł ę ą ł  
fartuch, poprawi am fryzur  i umy am r ce. Sam sta  za barem i, z r koma splecionymi nał ę ł ę ł ę  
piersi, wpatrywa  si  w przestrze . Holly nios a kufel piwa do stolika, przy kt rym siedział ę ń ł ó ł 
samotny nieznajomy.

– Jak by o w Hotshot? – zapyta  Sam, kiedy zostali my sami za barem.ł ł ś
– Bardzo dziwnie.
Poklepa  mnie po ramieniu.ł
– Dowiedzia a  si  czego  u ytecznego?ł ś ę ś ż



– W a ciwie to tak. Nie jestem tylko pewna, co z tego wynika.ł ś
Zauwa y am, e Sam powinien i  do fryzjera, jego rudoz ote w osy uk ada y si  wokż ł ż ść ł ł ł ł ę ół 

twarzy jak u renesansowego anio a.ł
– Pozna a  Calvina Norrisa?ł ś
– Tak. Zmusi  Crytal, eby ze mn  porozmawia a i z o y  mi niecodzienn  ofert .ł ż ą ł ł ż ł ą ę
– Jak ?ą
– Powiem ci innym razem.
M wi c szczerze, nie mia am poj cia, jak to ubra  w s owa. Spojrza am na swoje d onie,ó ą ł ę ć ł ł ł  

kt re zaj te by y p ukaniem kufla po piwie, i poczu am, e si  rumieni .ó ę ł ł ł ż ę ę
– O ile wiem, Calvin jest w porz dku – powiedzia  powoli Sam. – Pracuje w Norcross ią ł  

jest przyw dc . Dobre ubezpieczenie, sk adki emerytalne, wszystko. Inny facet z Hotshot jestó ą ł  
spawaczem.  S ysza em,  e  jest  w  tym dobry.  Ale  nie  wiem,  co  dzieje  si  w Hotshot  poł ł ż ę  
godzinach pracy i  nie  s dz ,  by ktokolwiek wiedzia .  Zna a  szeryfa Johna Dowdy’ego?ą ę ł ł ś  
Sprawowa  t  funkcj , zanim si  tu sprowadzi em, jak s dz .ł ę ę ę ł ą ę

– Tak, pami tam go. Zatrzyma  raz Jasona za wandalizm i babcia musia a go wyci ga  zę ł ł ą ć  
aresztu.  Szeryf  Dowdy  nap dzi  Jasonowi  takiego  stracha,  e  trzyma  si  prawa.ę ł ż ł ę  
Przynajmniej przez jakiś czas.

– Sid Matt opowiedzia  mi kiedy  pewn  histori . Wygl da na to, e jednej wiosny Johnł ś ą ę ą ż  
Dowdy pojecha  do Hotshot, eby aresztowa  najstarszego brata Calvina Norrisa, Carltona.ł ż ć

– Za co?
Sid Matt Lancaster by  starym i dobrze znanym prawnikiem.ł
– Gwa t  na  nieletniej.  Dziewczyna  by a  ch tna  i  nawet  do wiadczona,  ale  nie  by ał ł ę ś ł  

pe noletnia. Mia a nowego ojczyma, kt ry uzna , e Carlton go w ten spos b zniewa y .ł ł ó ł ż ó ż ł
aden paragraf prawny nie m g  obj  wszystkich tych okoliczno ci.Ż ó ł ąć ś

– I co si  sta o?ę ł
– Nikt  nie  wie.  P niej  tej  samej  nocy samoch d patrolowy Johna Dowdy’ego  zostaóź ó ł 

znaleziony w p  drogi mi dzy Bon Temps i Hotshot. W rodku nikogo nie by o. adnejół ę ś ł Ż  
krwi, adnych odcisk w palc w. Od tamtej pory nikt go nie widzia . W Hotshot wszyscyż ó ó ł  
m wili, e tego dnia nikt go tam nie widzia .ó ż ł

– Jak Jason – powiedzia am pozbawiona nadziei. – Znikn .ł ął
– Ale Jason by  w swoim w asnym domu i, zgodnie z tym, co m wisz, Crystal nie wydajeł ł ó  

si  w to zamieszana.ę
Stara am si  nie bra  do siebie tej ma ej historii.ł ę ć ł
– Masz racj . Czy ktokolwiek odkry , co si  sta o z szeryfem Dowdym?ę ł ę ł
– Nie. Ale nikt te  ju  nigdy nie widzia  Carltona Norrisa.ż ż ł
To by o ciekawe.ł
– A mora em z tej historii jest…?ł
– Ludzie w Hotshot sami wymierzaj  sobie sprawiedliwo .ą ść



– Zatem chcesz ich po swojej stronie.
Wyci gn am w asny mora  z tej historii.ą ęł ł ł
– Tak – powiedzia  Sam. – Ka dy woli mie  ich po swojej stronie. Nie pami ta a  o tym?ł ż ć ę ł ś  

To dzia o si  jakie  pi tna cie lat temu.ł ę ś ę ś
– Wtedy radzi am sobie z w asnymi problemami – wyja ni am. By am dziewi cioletnił ł ś ł ł ę ą 

sierot  i musia am poradzi  sobie ze swoimi telepatycznymi zdolno ciami.ą ł ć ś
Nied ugo potem ludzie zacz li przychodzi  do baru, po drodze do dom w. Sam i ja nieł ę ć ó  

mieli my  okazji  porozmawia  przez  reszt  wieczoru  –  co  mi  nie  przeszkadza o.  By amś ć ę ł ł  
bardzo przywi zana do Sama, kt ry cz sto pojawia  si  w moich prywatnych fantazjach,ą ó ę ł ę  
ale w tej chwili mia am wystarczaj co du o zmartwie  i nie potrzebowa am dodatkowych.ł ą ż ń ł

Tej  nocy  dowiedzia am  si ,  e  niekt rzy  ludzie  s dzili,  e  znikni cie  Jasona  dobrzeł ę ż ó ą ż ę  
wp ynie na spo eczno  Bon Temps.ł ł ść

W r d nich byli Andy BelleBleur i jego siostra, Portia, kt rzy przyjechali do Merlotte’s naś ó ó  
kolacj , jako e ich babka Caroline urz dza a przyj cie, a oni tylko by zawadzali. Andy byę ż ą ł ę ł 
policjantem, a Portia prawniczk  – oboje nie znajdowali si  na mojej li cie z ulubionymią ę ś  
lud mi. Po pierwsze (przyznaj , przemawia przeze mnie zazdro ), kiedy Bill odkry , e sź ę ść ł ż ą 
jego spadkobiercami, u o y  skomplikowany plan, dzi ki kt remu m g  anonimowo da  imł ż ł ę ó ó ł ć  
pieni dze, a oni byli niezwykle zadowoleni z tajemniczego spadku. Ale nie mogli znieą ść 
samego Billa, wi c niezwykle irytowa o mnie ogl danie ich nowych samochod w, drogichę ł ą ó  
ubra  i nowego dachu w ich domu, przy jednoczesnej wiadomo ci ich niech ci do Billa – iń ś ś ę  
do mnie, bo by am dziewczyn  Billa.ł ą

Andy by  dla mnie ca kiem mi y, p ki nie zacz am si  umawia  z Billem. Przynajmniejł ł ł ó ęł ę ć  
by  kulturalny i zawsze zostawia  porz dny napiwek.ł ł ą

Dla  Portii,  kt ra  mia a  w asne  problemy,  by am  niewidzialna.  Wyszuka a  sobieó ł ł ł ł  
narzeczonego,  jak  s ysza am,  i  z o liwie  zastanawia am si ,  czy  to  nie  on jest  powodemł ł ł ś ł ę  
wzrostu maj tku Bellefleur w. Zastanawia am si  te , czasami, czy szcz cie Andy’ego ią ó ł ę ż ęś  
Portii  ros o  proporcjonalnie  do  mojego  nieszcz cia.  Tego  zimowego  wieczora  byli  wł ęś  
doskona ej formie i z zapa em jedli swoje hamburgery.ł ł

– Przykro mi z powodu twojego brata, Sookie – powiedzia  Andy, kiedy uzupe nia am jegoł ł ł  
szklank  herbat .ę ą

Spojrza am  na  niego  z  twarz  pozbawion  wyrazu.  ł ą ą K amcał ,  pomy la am.  Po  jakiejś ł ś 
sekundzie oczy Andy’ego przesta y wpatrywa  si  we mnie, a zacz y w solniczk , jakbył ć ę ęł ę  
nagle wyda a mu si  fascynuj ca.ł ę ą

– Widzia a  ostatnio Billa? – zapyta a Portia, wycieraj c usta serwetk . ł ś ł ą ą
Stara a si  prze ama  niezr czn  cisz  mi  rozmow , ale tylko mnie rozz o ci a.ł ę ł ć ę ą ę łą ą ł ś ł
– Nie – powiedzia am. – Mog  przynie  wam co  jeszcze?ł ę ść ś
– Nie, dzi ki – powiedzia a szybko. ę ł
Odwr ci am si  na pi cie i odesz am. A potem na moich ustach pojawi  si  u miech.ó ł ę ę ł ł ę ś  



Dok adnie w tym momencie, w kt rym pomy la am ł ó ś ł Suka, my la a Portia. ś ł Co za suka. 
Jej  ty ek  jest  boskił ,  pomy la  Andy.  Ranyś ł ,  telepatia.  Co  za czad.  Nie yczy abymż ł  tego 

najgorszemu wrogowi. Zazdro ci amś ł  ludziom, kt rzyó  mogli s yszeł ć tylko uszami. 
Kevin i Kenya te  byli w barze, ale nie pili. Byli par , kt ra dostarcza a Bon Temps wieleż ą ó ł  

weso o ci.  Bia y  jak  lilia  Kevin  by  szczup y  i  wiotki,  typowy  biegacz  d ugodystansowy;ł ś ł ł ł ł  
wszystko, co musia  nosi  przy pasku munduru, wydawa o si  dla niego za ci kie. Jegoł ć ł ę ęż  
partnerka, Kenta, by a wy sza o dwa caleł ż 33, kilka funt w ci ka i mia a ciemniejsz  o jakieó ęż ł ą ś 
pi tna cie ton w sk r . M czy ni w barze od dw ch lat zak adali si  o to, czy zostanę ś ó ó ę ęż ź ó ł ę ą 
kochankami – oczywi cie, zak adaj cy si , nie ubierali tego w tak adne s owa.ś ł ą ę ł ł

Wbrew w asnej woli wiedzia am, e Kenya (i jej kajdanki wraz z pa k ) pojawia a si  wł ł ż ł ą ł ę  
marzeniach wielu bywalc w baru, tak samo, jak wiedzia am, e faceci, kt rzy najbardziejó ł ż ó  
bezlito nie dokuczali Kevonowi i wy miewali si  z niego, w wi kszo ci byli tymi, kt rzyś ś ę ę ś ó  
mieli najbardziej brutalne fantazje. 

Zanios am  hamburgery  do  stolika  Kevina  i  Kenyi  i  dowiedzia am  si ,  e  Kenyał ł ę ż  
zastanawia si , czy powinna zasugerowa  Budowi Dearbornowi, eby wezwa  psy tropi ce,ę ć ż ł ą  

eby  pomog y w poszukiwaniach Jasona,  podczas  gdy  Kevin  martwi  si  o  serce  swojejż ł ł ę  
matki, kt re ostatnio nie mia o si  najlepiej.ó ł ę

– Sookie – powiedzia  Kevin, kiedy przynios am im ketchup. – Chcia em ci powiedzie , eł ł ł ć ż  
dzi  na posterunek przyszli ludzie rozwieszaj cy plakaty o jakim  wampirze.ś ą ś

– Widzia am jeden w spo ywczaku.ł ż
– Rozumiem, e  to,  e  umawia a  si  z wampirem, nie czyni ci  ekspertem – zaczż ż ł ś ę ę ął 

agodnie Kevin,  bo zawsze stara  si  by  dla mnie mi y – ale  zastanawia em si ,  czy goł ł ę ć ł ł ę  
widzia a … ł ś To znaczy zanim zniknął.

Kenya te  na mnie patrzy a, a jej ciemne oczy wyra a y wielkie zainteresowanie. My la aż ł ż ł ś ł  
o tym, e najwyra niej jestem zamieszana we wszystkie z e wydarzenia, kt re dzia y si  wż ź ł ó ł ę  
Bon Temps, cho  sama nie by am z a (dzi ki, Kenya). Mia a nadziej , e Jason yje. Kevinć ł ł ę ł ę ż ż  
my la  o tym, e zawsze by am mi a dla niego i Kenyi; my la  te , e nie dotkn by mnieś ł ż ł ł ś ł ż ż ął  
nawet  dziesi ciostopowymę 34 kijem.  Westchn am,  mam  nadziej ,  e  niezauwa alnie.ęł ę ż ż  
Czekali  na  odpowied .  Zawaha am  si ,  zastanawiaj c  si ,  jaki  b dzie  najlepszy  wyb r.ź ł ę ą ę ę ó  
Prawd  zawsze naj atwiej spami ta .ę ł ę ć

– Jasne,  widzia am  go  ju  wcze niej.  Eric  jest  w a cicielem  wampirzego  baru  wł ż ś ł ś  
Shreveport – powiedzia am. – Widzia am go, kiedy by am tam z Billem.ł ł ł

– Nie widzia a  go ostatnio?ł ś
– Z pewno ci  nie uprowadzi am go z Fangtasii – powiedzia am z sarkazmem w g osie.ś ą ł ł ł
Kenya pos a a mi cierpkie spojrzenie, ale nie mog am jej wini .ł ł ł ć
– Nikt nie m wi , e go uprowadzi a  – powiedzia a mi g osem, kt ry mia  znaczy  „nieó ł ż ł ś ł ł ó ł ć  

33 Czyli 5,08cm.
34 10 stóp = 3,048m.



r b mi adnych problem w”.ó ż ó
Wzruszy am ramionami i odesz am.ł ł
Mia am sporo  do  roboty,  skoro  niekt rzy  ludzie  jedli  kolacj  (a  niekt rzy  j  pili),  ał ó ę ó ą  

niekt rzy stali bywalcy przychodzili po spo yciu kolacji w domu. Holly by a r wnie zaj ta ió ż ł ó ę  
kiedy jeden z facet w pracuj cych w przedsi biorstwie telekomunikacyjnym wyla  swojeó ą ę ł  
piwo na pod og , musia a przynie  mopa i wiadro. Drzwi otworzy y si , kiedy krz ta a sił ę ł ść ł ę ą ł ę 
przy stolikach, wi c przegapi a kolejnego wchodz cego, ale ja nie. M ody ch opak, kt regoę ł ą ł ł ó  
Sam zatrudni  do czyszczenia stolik w, kiedy panuje du y ruch, by  zaj ty czyszczeniemł ó ż ł ę  
dw ch  z czonych  ze  sob  stolik w,  przy  kt rych  biesiadowali  robotnicy,  wi c  jaó łą ą ó ó ę  
posprz ta am st , kt ry zajmowali Bellefleurowie.ą ł ół ó

Andy  rozmawia  z  Samem,  kiedy  czeka  na  Porti ,  kt ra  posz a  do  toalety.  W a nieł ł ę ó ł ł ś  
schowa am sw j napiwek, kt ry wynosi  r wne pi dziesi t procent kwoty, kt ra widnia ał ó ó ł ó ęć ą ó ł  
na  rachunku.  Napiwki  zostawiane przez  Bellefleur w si  poprawi y – nieco – przez  tó ę ł ę 
fortun . ę

Spojrza am  na  drzwi,  kt re  by y  otwarte  tak  d ugo,  e  wpadaj ce  przez  nie  zimneł ó ł ł ż ą  
powietrze zacz o mi przeszkadza .ęł ć

Wchodz ca do rodka kobieta by a wysoka, szczup a i mia a tak szerokie ramiona, e aą ś ł ł ł ż ż 
spojrza am na jej klatk  piersiow , eby si  upewni , czy dobrze oceni am jej p e . Jej w osył ę ą ż ę ć ł ł ć ł  
by y kr tkie, g ste i br zowe, a do tego nie mia a adnego makija u. By  z ni  m czyzna,ł ó ę ą ł ż ż ł ą ęż  
ale nie widzia am go, p ki ona si  nie przemie ci a. Je li chodzi o wielko , sam nie był ó ę ś ł ś ść ł 
u omkiem, a jego obcis y T-shirt ukazywa  najbardziej umi nione r ce, jakie kiedykolwiekł ł ł ęś ę  
widzia am.  Godziny  sp dzone  na  si owni;  nie,  lata  na  si owni.  Ow osienie  jego  klatkił ę ł ł ł  
piersiowej obejmowa o te  ramiona,  a broda i  w sy by y wyra nie rudawe. adne z tejł ż ą ł ź Ż  
dw jki nie mia o na sobie p aszcza, cho  pogoda jasno tego wymaga a. Weszlió ł ł ć ł  do  rodkaś , 
mijaj cą  mnie.

– Gdzie jest w a ciciel? – zapyta a kobieta.ł ś ł
– Sam. Jest za barem – powiedzia am, patrz c w d  najszybciej,  jak mog am i zn wł ą ół ł ó  

wycieraj c stolik.ą
M czyzna  spojrza  na  mnie  zaciekawiony;  to  by o  normalne.  Kiedy  mnie  mijali,ęż ł ł  

zauwa y am, e ma pod pach  kilka plakat w i urz dzenie do wbijania zszywek. Rolkż ł ż ą ó ą ę 
ta my samoprzylepnej za o y  na r k  tak, e znajdowa a si  na jego nadgarstku.ś ł ż ł ę ę ż ł ę

 Spojrza am  na  Holly.  Zamar a  w  po owie  podawania  kubka  kawy  Sidowi  Mattowił ł ł  
Lancasterowi. Stary prawnik spojrza  na ni , a potem, za jej spojrzeniem, na t  par , kt rał ą ę ę ó  
pod a a do baru. Merlotte’s, kt ry sta  w cichej i spokojnej okolicy, nagle zala o napi cie.ąż ł ó ł ł ę  
Holly postawi a kubek, nie oblewaj c przy tym pana Lancastera, i odwr ci a si  na pi cie,ł ą ó ł ę ę  
szybko wchodz c do kuchni.ą

Nie potrzebowa am adnego innego potwierdzenia to samo ci tej kobiety.ł ż ż ś
Para dotar a do Sama i zacz a prowadzi  z nim cich  rozmow , kt r  s ysza  te  Andy,ł ęł ć ą ę ó ą ł ł ż  



bo sta  blisko. Min am ich, id c po brudne talerze, i us ysza am, e kobieta m wi (g bokimł ęł ą ł ł ż ó łę  
altem):

– …rozwiesi  te plakaty w mie cie, na wypadek, gdyby go kto  zobaczy .ć ś ś ł
To by a Hallow, czarownica, kt rej pogo  za Erikiem przysporzy a tylu k opot w. Onał ó ń ł ł ó  

lub kto  z jej sabatu by  prawdopodobnie morderc  Adabelle Yancy. To by a kobieta, kt raś ł ą ł ó  
mog a uprowadzi  Jasona. Moja g owa zacz a mnie bole , jakby w rodku by  ma y demon,ł ć ł ęł ć ś ł ł  
ok adaj cy j  m otkiem.ł ą ą ł

 Nic dziwnego, e Holly by a w takim stanie i nie chcia a, eby Hallow j  zobaczy a. By aż ł ł ż ą ł ł  
na  tym ma ym spotkaniu,  kt re  Hallow zaaran owa a w Shreveport  i  jej  sabat  odrzucił ó ż ł ł 
zaproszenie Hallow.

– Oczywi cie – powiedzia  Sam. – Powie cie jeden na tej cianie.ś ł ś ś
Wskaza  puste miejsce przy drzwiach prowadz cych do azienek i jego gabinetu.ł ą ł
Holly wystawi a g ow  zza kuchennych drzwi, zerkn a na Hallow i cofn a si . Oczył ł ę ęł ęł ę  

Hallow skierowa y si  na drzwi, ale – mam nadziej  ł ę ę – za p no, by zobaczy  Holly.óź ć
Rozwa a am mo liwo  skoczenia na Hallow i bicia jej, a  powie mi, gdzie jest m j brat.ż ł ż ść ż ó  

Do tego w a nie sk ania o mnie to omotanie w g owie – do podj cia akcji, jakiejkolwiekł ś ł ł ł ł ę  
akcji.  Ale  mia am  troch  instynktu  samozachowawczego,  kt ry,  na  szcz cie,  doszedł ę ó ęś ł 
w a nie do g osu. Hallow by a wielkie i mia a ochroniarza, kt ry m g by mnie zmia d y .ł ś ł ł ł ó ó ł ż ż ć  
Poza tym Kevin i Kenya by mnie zatrzymali, zanim bym z ni  porozmawia a.ą ł

To  by o  okropnie  frustruj ce  –  sta  na  wprost  niej  i  nie  m c  odkry ,  co  wiedzia a.ł ą ć ó ć ł  
Opu ci am wszystkie os ony i nas uchiwa am tak mocno, jak mog am. ś ł ł ł ł ł

Ale zacz a co  podejrzewa , kiedy dotkn am wn trza jej g owy.ęł ś ć ęł ę ł
Wygl da a  na  niejasno  zaskoczon  i  rozejrza a  si  wok .  To  by o  wystarczaj ceą ł ą ł ę ół ł ą  

ostrze enie dla mnie. Skupi am si  na w asnej g owie najszybciej, jak mog am. Wr ci am zaż ł ę ł ł ł ó ł  
bar, mijaj c o kilka st p czarownic , kt ra pr bowa a odgadn , kto chcia  czyta  w jeją ó ę ó ó ł ąć ł ć  
my lach.ś

To  mi  si  nigdy  wcze niej  nie  przytrafi o.  Nikt,  ę ś ł nikt nigdy  nie  podejrzewa ,  eł ż  
pods uchiwa am. Wesz am za bar, eby wzi  du y pojemnik Soli Morton, wyprostowa amł ł ł ż ąć ż ł  
si  i ostro nie nape ni am solniczk , kt r  zabra am ze stolika Kevina i Kenyi. Skupi am się ż ł ł ę ó ą ł ł ę 
na tym tak, jak ka dy by si  skupi  na tak nieistotnym zadaniu, i kiedy sko czy am, plakatż ę ł ń ł  
zosta  przyczepiony zszywkami. Hallow przeci ga a rozmow  z Samem, eby m c odkry ,ł ą ł ę ż ó ć  
kto zajrza  do jej umys u, a Pan Mi niak patrzy  na mnie – ale tylko tak, jak m czyznał ł ęś ł ęż  
patrzy na kobiet  – kiedy odnosi am solniczk  na stolik.ę ł ę

Holly nie pojawi a si  ponownie.ł ę
– Sookie – zawo ał ł Sam.
Och, na litość boską. Musia am odpowiedzie . By  moim szefem.ł ć ł
Podesz am do nich, ze strachem w sercu i u miechem na ustach.ł ś
– Cze  – powiedzia am na powitanie, posy aj c naturalny u miech wysokiej czarownicyść ł ł ą ś  



i  jej  oddanemu pomagierowi.  Unios am brwi,  czekaj c,  a  Sam powie,  czego  ode  mnieł ą ż  
chcia .ł

– Marnie Stonebrook, Mark Stonebrook – powiedzia .ł
Skin am  g ow  ka demu  z  nich.  ęł ł ą ż Hallow,  w  rzeczy  samej,  pomy la am,  na  po yś ł ł  

zaciekawiona. „Hallow” brzmia o bardziej duchowo ni  „Marnie”ł ż
– Szukaj  tego faceta – powiedzia  Sam, wskazuj c na plakat. – Znasz go?ą ł ą
Oczywi cie Sam wiedzia , e znam Erica. Cieszy am si  z wieloletniego do wiadczenia wś ł ż ł ę ś  

ukrywaniu swoich uczu  i my li przed innymi. Przyjrza amć ś ł  się plakatowi z namys emł .
– Jasne,  widzia am go –  powiedzia am.  –  Kiedy by am w barze  w Shreveport.  Raczejł ł ł  

ci koęż  go zapomnieć, prawda?
U miechn amś ęł  się do  Hallow  –  to  znaczy Marnie.  Ot,  po  prostu  dwie  dziewczyny, 

Marnie i Sookie, gadaj ce o babskich sprawach.ą
– Przystojny  facet  –  zgodzi a  si  swoim  gard owym  g osem.  –  Zagin  i  oferujemył ę ł ł ął  

nagrod  ka demu, kto mo e da  nam jakie  informacje.ę ż ż ć ś
– Przeczyta am  na  plakacie  –  powiedzia am,  pozwalaj c,  by  w moim g osie  da o  sił ł ą ł ł ę 

wyczu  drobn  nut  irytacji.  – Jest jaki  pow d, dla kt rego s dzicie,  e jest tutaj? Nieć ą ę ś ó ó ą ż  
mog  sobie wyobrazi , co wampir ze Shreveport mia by robi  w Bon Temps.ę ć ł ć

Spojrza am na ni  pytaj co. Chyba nie wypad am z roli pytaj c o to?ł ą ą ł ą
– Dobre pytanie, Sookie – powiedzia  Sam. – Nie eby mi przeszkadza o, e ten plakat tuł ż ł ż  

wisi, ale czemu szukacie go w a nie tu? Czemu mia by tu by ? Nic si  nie dzieje w Bonł ś ł ć ę  
Temps.

– W  tym  miasteczku  jest  rezydencja  wampira,  prawda?  –  powiedzia  nagle  Markł  
Stonebrook. Jego g os brzmia  prawie identycznie, jak g os jego siostry bli niaczki. By  takł ł ł ź ł  
wielki, e mo na by o spodziewa  si  basu, a g boki alt, taki sam, jak u Marnie, brzmiaż ż ł ć ę łę ł 
dziwnie, kiedy wydobywa  si  z jego gard a. W a ciwie, oceniaj c Marka Stonebrooka poł ę ł ł ś ą  
wygl dzie, powinien po prostu chrz ka  i warcze , eby si  porozumie .ą ą ć ć ż ę ć

– Tak, Bill Compton tu mieszka – powiedzia  Sam. – Ale wyjecha  z miasta.ł ł
– S ysza am, e pojecha  do Peru – doda am.ł ł ż ł ł
– Och, tak, s ysza am o Billu Comptonie. Gdzie mieszka? – zapyta a Hallow, staraj c sił ł ł ą ę 

opanowa  ekscytacj  pobrzmiewaj c  w jej g osie.ć ę ą ą ł
– C , mieszka po drugiej stronie cmentarza, je li  patrze  od strony mojego domu –óż ś ć  

powiedzia am,  bo  nie  mia am  wyj cia.  Gdyby  zapytali  kogo  innego  i  dostali  innł ł ś ś ą 
odpowied  od tej, kt rej im udzieli am, wiedzieliby, e mam co  (albo, w tej sprawie, kogo )ź ó ł ż ś ś  
do ukrycia.  – Przy zje dzie z  Hummingbird Road…  ź – Da am im instrukcje,  nie  ca kiemł ł  
jasne, i mia am nadziej , e zgubi  w na takim zadupiu jak Hotshot.ł ę ż ą

– C , mo e zajrzymy do domu Comptona, na wypadek, gdyby Eric chcia  go odwiedzióż ż ł ć 
– powiedzia a Hallow. Spojrza a na brata i oboje si  nam uk onili, po czym wyszli z baru.ł ł ę ł  
Nie obchodzi o ich, czy zachowywali si  z sensem, czy nie.ł ę



– Wysy aj  czarownice, eby odwiedzi y wszystkie wampiry – powiedzia  agodnie Sam. ł ą ż ł ł ł
Oczywi cie.  Stonebrookowie  odwiedzali  rezydencje  wszystkich wampir w,  kt re  by yś ó ó ł  

podleg e Ericowi – wszystkich wampir w z Obszaru Pi tego. Podejrzewali, e kt ry  z tychł ó ą ż ó ś  
wampir w mo e ukrywa  Erica – skoro jeszcze go nie znale li, to jasne, e musia  zostaó ż ć ź ż ł ć 
ukryty.  Hallow  musia a  by  pewna,  e  jej  zakl cie  podzia a o,  ale  mog a  nie  wiedzieł ć ż ę ł ł ł ć 
dok adnie jak zadzia a o.ł ł ł

Pozwoli am, eby u miech zszed  z mojej twarzy i opar am si  okciami o bar, usilnieł ż ś ł ł ę ł  
staraj c si  my le .ą ę ś ć

– Jeste  w niez ych tarapatach, prawda? – zapyta  Sam. Jego twarz by a powa na.ś ł ł ł ż
– Tak, to niez e k opoty.ł ł
– Musisz  wyj ?  Niewiele  si  dzieje,  a  teraz,  kiedy  ju  wyszli,  Holly  mo e  wyj  zść ę ż ż ść  

kuchni, ja te  mog  si  zaj  stolikami, je li musisz wr ci  do domu…ż ę ę ąć ś ó ć
Sam nie by  pewny, gdzie jest Eric, ale podejrzewa . Zauwa y  te , e Holly ukry a si  wł ł ż ł ż ż ł ę  

kuchni. Po raz setny zas u y  na moj  lojalno  i szacunek.ł ż ł ą ść
– Dam im pi  minut, eby wynie li si  z parkingu.ęć ż ś ę
– My lisz, e maj  co  wsp lnego ze znikni ciem Jasona?ś ż ą ś ó ę
– Sam, po prostu nie wiem. 
Automatycznie  wykr ci am  numer  biura  szeryfa  i  dosta am  t  sam  odpowied ,  coę ł ł ę ą ź  

zawsze: „ adnych wie ci, damy zna , jak co  b dziemy wiedzie ”. Kiedy dyspozytorka toŻ ś ć ś ę ć  
powiedzia a,  doda a,  e  jutro  przeszukaj  staw  –  policji  uda o  si  sprowadzi  dw chł ł ż ą ł ę ć ó  
nurk w.  Nie  by am pewna,  czy  mam si  z  tego cieszy .  G wnie  ul y o mi  dlatego,  eó ł ę ć łó ż ł ż  
znikni cie Jasona zosta o potraktowane powa nie.ę ł ż

Kiedy si  roz czy am, przekaza am nowiny Samowi. ę łą ł ł
– To by by za du y przypadek,  gdyby dw ch facet w znikn o w Bon Temps w tymł ż ó ó ęł  

samym czasie – powiedzia am po chwili. – Stonebrookowie wydaj  si  pewni, e Eric jest wł ą ę ż  
okolicy. My l , e to si  jako  czy.ś ę ż ę ś łą

– Ci Stonebrookowie to wilko aki – wymamrota  Sam.ł ł
– Oraz czarownice. B dą ź ostro nyż , Sam. Ona jest morderczynią. Wilko akił  z Shreveport 

ją cigajś ą, wampiry też. Uwa ajż  na siebie.
– Czemu jest taka straszna? Czemu stado ze Shreveport mia oby z ni  jakie  problemy?ł ą ś
– Pije wampirz  krew – powiedzia am, nachylaj c si  nad jego uchem najbardziej, jaką ł ą ę  

mog am, eby go przy tym nie poca owa . Rozejrza am si  po sali i zauwa y am, e Kevin zł ż ł ć ł ę ż ł ż  
uwag  przygl da si  naszej rozmowie.ą ą ę

– Czego chce od Erica?
– Jego interesu. Wszystkich jego interes wó . I jego samego.
Oczy Sama si  rozszerzy y.ę ł
– Czyli to i biznesowe, i osobiste.
– Tak.



– Wiesz, gdzie jest Eric?
Do tej pory unika  pytania mnie wprost.ł
U miechn amś ęł  się do niego.
– Czemu mia abymł  to  wiedzieć?  Ale  przyznaj ,  niepokoi  mnie,  e  ta  dw jka  b dzieę ż ó ę  

blisko mojego domu. Mam przeczucie, e chc  si  w ama  do domu Billa. Mog  uzna , eż ą ę ł ć ą ć ż  
Eric ukrywa si  z Billem lub w domu Billa.  Jestem pewna,  e znalaz by tam bezpieczneę ż ł  
miejsce i troch  krwi.ę

To by o prawie wszystko, czego potrzebowa y wampiry – krew i ciemne miejsce.ł ł
– Czyli jedziesz pilnowa  domu Billa? Niezbyt dobry pomys , Sookie. Pozw l lepiej, ebyć ł ó ż  

ubezpieczyciele  Billa  zaj li  si  szkodami,  kt re  mog  tam wyrz dzi .  M wi  chyba,  eę ę ó ą ą ć ó ł ż  
ubezpieczy  si  u State Farm. Bill nie chcia by, eby co  ci si  sta o, kiedy b dziesz bronił ę ł ż ś ę ł ę ć 
ro lin i cegie .ś ł

– Nie planuj  niczego niebezpiecznego – powiedzia  i, szczerze, nie planowa am. – Aleę ł ł  
my l ,  e i  tak pojad  do domu. Na wszelki wypadek. Kiedy zobacz , e odje d aj  odś ę ż ę ę ż ż ż ą  
domu Billa, podjad  i sprawdz .ę ę

– Chcesz, ebym poszed  z tob ?ż ł ą
– Nie, po prostu sprawdz  szkody, to wszystko. Holly wystarczy jako pomoc?ę
Wyskoczy a z kuchni zaraz po wyj ciu Stonebrook w.ł ś ó
– Jasne. 
– Okej, zatem znikam. Wielkie dzi ki.ę
Moje sumienie nie protestowa o zbytnio, bo bar nie by  ju  tak zat oczony, jak jeszczeł ł ż ł  

godzin  temu. Zdarzaj  si  noce, kiedy ludzie praktycznie znikaj  w oczach.ę ą ę ą
Mia am dziwne przeczucie i by  mo e nasi klienci te  je mieli. To by o uczucie m wi ce,ł ć ż ż ł ó ą  

e nie powinno si  by  w danym miejscu: nazywam to halloweenowym uczuciem, kiedyż ę ć  
wie si , e co  z ego czai si  za rogiem, eby zajrze  w twoje okna.ę ż ś ł ę ż ć

Zanim wzi am torebk , w czy am samoch d i dojecha am do domu, prawie dr a am zęł ę łą ł ó ł ż ł  
nerw w. Wydawa o mi si , e wszystko sz o jak najgorzej.  Jason zagin , czarownica by aó ł ę ż ł ął ł  
tutaj zamiast w Shreveport, a teraz by a o p  mili od Erica.ł ół

Kiedy  skr ci am  w  sw j  d ugi,  pe en  zakr t w  podjazd,  zatrzyma am  si ,  ebyę ł ó ł ł ę ó ł ę ż  
przepu ci  jelenia  przechodz cego  z  po udnia  na  p noc  –  z  dala,  od  domu Billa,  jakś ć ą ł ół  
zauwa y am – co nie polepszy o mi nastroju. Podjecha am do tylnych drzwi, wysiad am iż ł ł ł ł  
wesz am po tylnych schodach.ł

Nagle  para  ramion  z apa a  mnie  w  stalowy  u cisk.  Zanim  si  zorientowa am,  Ericł ł ś ę ł  
podni s  mnie i odwr ci , ebym obj a jego tali .ó ł ó ł ż ęł ę

– Eric – powiedzia am. – Nie powiniene  by  na…ł ś ć
Jego usta znalaz y si  na moich, wi c nie mog am doko czył ę ę ł ń ć
Przez d u sz  chwil  kontynuowanie tego scenariusza wydawa o mi si  bardzo realnł ż ą ę ł ę ą 

alternatyw . Zapomnia abym o wszystkim z ym i pieprzy abym si  z nim do upad ego naą ł ł ł ę ł  



tym ganku, chocia  by o zimno. Ale rozs dek wygra  z rozbudzonymi uczuciami i lekko siż ł ą ł ę 
odsun am. Zauwa y am, e ma na sobie d insy i koszulk  Louisiana Tech Bulldogs, kt ręł ż ł ż ż ę ó ą 
Jason kupi  mu w WalMarcie. D onie Erica podtrzymywa y m j ty ek, a moje nogi oplot y goł ł ł ó ł ł  
w talii, jakby by y do tego przyzwyczajone.ł

– S uchaj, Eric – powiedzia am, kiedy jego usta zesz y na moj  szyj .ł ł ł ą ę
– Ciii – szepn .ął
– Nie, musisz pozwoli  mi m wi . Musimy si  ukry .ć ó ć ę ć
To przyku o jego uwag .ł ę
– Przed kim? – wyszepta  mi do ucha i zadr a am. Dr enie nie mia o nic wsp lnego zł ż ł ż ł ó  

temperatur  na zewn trz.ą ą
– Przed z  czarownic , t , kt ra chce ci  dopa  – wyduka am w odpowiedzi. – Razemłą ą ą ó ę ść ł  

z bratem przysz a do baru i powiesili plakat.ł
– No i? – zapyta  beztroskim g osem.ł ł
– Zapytali  o  inne  wampiry,  kt re  yj  w  okolicy  i  musieli my  powiedzie  o  Billu.ó ż ą ś ć  

Zapytali wi c o instrukcje, jak dojecha  do domu Billa i chyba ci  tam szukaj .ę ć ę ą
– I?
– Przecie  to zaraz za cmentarzem! A co, je li przyjd  tu?ż ś ą
– Radzisz mi si  ukry ? Wle  do tej kryj wki pod domem?ę ć źć ó
Wydawa  si  niezdecydowany, ale by o dla mnie jasne, e jego duma by a ura ona.ł ę ł ż ł ż
– Och,  tak.  Tylko na chwilę!  Jestem  za  ciebie  odpowiedzialna,  musz  zapewni  cię ć  

bezpiecze stwo.ń
Ale mia am okropne przeczucie, e le wyrazi am swoje obawy. Chocia  wydawa  sił ż ź ł ż ł ę 

oboj tny na wszystko, co tyczy o si  wampir w, chocia  nie pami ta  swojej pot gi i w adzyę ł ę ó ż ę ł ę ł  
–  nadal  mia  w  sobie  dum  i  ciekawo ,  kt r  prawdziwy  Eric  zwyk  ukazywa  wł ę ść ó ą ł ć  
najdziwniejszych momentach. I w a nie w to trafi am. Zastanawia am si , czy mog abym goł ś ł ł ę ł  
nam wi  przynajmniej  do  tego,  eby  schowa  si  w  domu,  zamiast  sta  na  zewn trz,ó ć ż ł ę ć ą  

wietnie widoczny.ś
Ale by o za p no. Erica si  po prostu nie da przekona  do pewnych rzeczy.ł óź ę ć
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– No chod , ukochana, rzucimy na to okiem – powiedzia  Eric, ca uj c mnie przelotnie. ź ł ł ą
Zeskoczy  z  ganka,  cho  ja  nadal  by am do  niego  przyczepiona  jak  wielka  naro l,  ił ć ł ś  

wyl dowa  bezg o nie, co wyda o mi si  niesamowite. To ja by am r d em d wi k w –ą ł ł ś ł ę ł ź ó ł ź ę ó  
oddycha am,  a  do  tego  wydawa am  z  siebie  d wi ki  wyra aj ce  zaskoczenie.  Zeł ł ź ę ż ą  
zr czno ci , kt ra wskazywa a na d ug  praktyk , Eric przekr ci  mnie tak, e siedzia amę ś ą ó ł ł ą ę ę ł ż ł  
mu na plecach. Nikt nie nosi  mnie na plecach, od czas w, gdy by am dzieckiem i ojciecł ó ł  
nosi  mnie na barana, wi c by am zaskoczona.ł ę ł

Och, naprawd , odwala am kawa  dobrej roboty ukrywaj c Erica. Oto w a nie biegli myę ł ł ą ł ś ś  
przez  cmentarz  w kierunku Z ej  Czarownicy  z  Zachoduł 35,  zamiast  ukrywa  si  gdzie ,ć ę ś  
gdzie nie mog aby nas znale . ł źć To by oł  TAKIE m dreą …

Jednocze nie  musz  przyzna ,  e  na  sw j  spos b  dobrze  si  bawi am,  pomijaj cś ę ć ż ó ó ę ł ą  
trudno ci z trzymaniem si  Erica, bo teren by  do  pofa dowany. Teren opada  w d , jakoś ę ł ść ł ł ół  

e m j dom by  po o ony wy ej ni  cmentarz. Dom Billa, dom Compton w, by  nieco wy ej,ż ó ł ł ż ż ż ó ł ż  
ni  Cmentarz Sweet Home. Podr  w d  by a urocza, bo stok by  do  agodny, chociaż óż ół ł ł ść ł ż 
zauwa y am  dwa  czy  trzy  samochody  zaparkowane  na  w skich  przyj ciach  mi dzyż ł ą ś ę  
grobami. To mnie zdziwi o. Nastolatki czasami szuka y na cmentarzu prywatno ci, ale nigdył ł ś  
grupami. Ale zanim mog am si  nad tym zastanowi , min li my je pr dko i  cicho. Ericł ę ć ę ś ę  
wspina  si  pod g r  wolniej, ale bez lad w zm czenia.ł ę ó ę ś ó ę

Stali my ko o jakiego  drzewa, kiedy Eric si  zatrzyma . Okaza o si , e to wielki d b iś ł ś ę ł ł ę ż ą  
kiedy go dotkn am, zorientowa am si  mniej-wi cej, gdzie jeste my. D b tej wielko ci byęł ł ę ę ś ą ś ł 
jakie  dwadzie cia jard wś ś ó 36 na p noc od domu Billa.ół

Eric pu ci  moje r ce, wi c ze lizgn am si  z jego plec w, a on ustawi  mnie mi dzyś ł ę ę ś ęł ę ó ł ę  
sob  a drzewem. Nie wiedzia am, czy chce mnie tam uwi zi , czy chce mnie ochrania .ą ł ę ć ć  
Chwyci am jego nadgarstki w do  daremnej pr bie zatrzymania go ko o siebie. Zamar am,ł ść ó ł ł  
kiedy us ysza am g osy dochodz ce z domu Billa.ł ł ł ą

– Ten samoch d nie by  ruszany od jakiego  czasu – powiedzia a kobieta. ó ł ś ł Hallow. By ał  w 
gara uż ,  kt ryó  znajdował się po tej stronie domu.  By ał  blisko.  Czu amł ,  eż  cia oł  Erica 
sztywnieje. Czy d wi k jej g osu przywo a  jakie  wspomnienia?ź ę ł ł ł ś

– Dom jest szczelnie zamkni ty – krzykn  Mark Stonebrook z wi kszej odleg o ci.ę ął ę ł ś
– C , mo emy si  tym zaj .óż ż ę ąć
S dz c po g osie, zbli a a si  do frontowych drzwi. Wydawa aą ą ł ż ł ę ł  się rozbawiona.
Chcieli  si  w ama  do  domu  Billa!  Pewnie  powinnam  temu  zapobiec?  Musia amę ł ć ł  

wykona  jaki  nag y ruch, bo cia o Erica przylgn o do mojego, przysuwaj c mnie bli ejć ś ł ł ęł ą ż  

35 Ang. Wicked Witch of the West; postać z „Czarnoksiężnika z krainy Oz” Franka L. Bauma.
36 Czyli 18,288m.



pnia drzewa. M j p aszcz si  podci gn  i kora drapa a mnie w ty ek przez materia  spodni.ó ł ę ą ął ł ł ł
Mog am s ysze  Hallow. Rzuca a zakl cie, a jej g os by  niski i w jaki  spos b z owieszczy.ł ł ć ł ę ł ł ś ó ł  

To powinno by  ekscytuj ce, a ja powinnam by  ciekawa – prawdziwe zakl cie, rzucaneć ą ć ę  
przez prawdziw  czarownic .  Ale ba am si  i  chcia am uciec jak najszybciej.  Ciemnoą ę ł ę ł ść 
zdawa a si  g stnie .ł ę ę ć

– Czuj  tu kogo  – powiedzia  Mark Stonebrook.ę ś ł
Fee, fie, foe, fum.37

– Co? Tu i teraz?
Hallow przerwa a rzucanie zakl cia; brzmia a, jakby brakowa o jej oddechu.ł ę ł ł
Zacz am dr e .ęł ż ć
– Tak.
Jego g os by  g bszy, przypomina  prawie warczenie.ł ł łę ł
– Zmie  si  – nakaza a po prostu.ń ę ł
Us ysza am d wi k, o kt rym wiedzia am, e s ysza am go ju  wcze niej, ale nie mog amł ł ź ę ó ł ż ł ł ż ś ł  

sobie przypomnie  kiedy. ć To był dziwny odg osł . Lepki. Przypominaj cy d wi k, jaki wydajeą ź ę  
y ka  podczas  mieszania  g stego  p ynu  z  czym  w  rodku,  na  przyk ad  orzechamił ż ę ł ś ś ł  
ziemnymi czy kawa kami toffi. Albo odpryskami ko ci.ł ś

A  potem  us ysza am  prawdziwe  wycie.  Nie  by o  w  nim  nic  ludzkiego.  ł ł ł Mark  się 
przemienił, chociaż nie by oł  pe nił . To się nazywa pot gaę . Nagle noc wyda ał  się pe nał  yciaż . 
Sapanie, wzdychanie. Mn stwoó  drobnych ruch wó  wokół nas. 

By amł  wietnymś  ochroniarzem dla Erica, co? Pozwoli am mu mnie tu przyprowadzi . Zał ć  
chwil  mieli my zosta  odkryci przez pij c  wampirz  krew czarownic -wilko aka i ktoę ś ć ą ą ą ę ł  
wie co jeszcze jest z ni  nie tak, a ja nie mia am nawet broni, kt r  wzi am od Jasona.ą ł ó ą ęł  
Obj am Erica ramionami i przytuli am go przepraszaj co. ęł ł ą

– Przepraszam – szepn am cicho.ęł
Nagle co  przemkn o si  ko o nas, co  du ego i w ochatego, ale nie m g  by  to Mark,ś ęł ę ł ś ż ł ó ł ć  

bo jego wilcze odg osy dobiega y do nas zza drugiej strony drzewa. Zagryz am wargi, ebył ł ł ż  
powstrzyma  si  przed krzyczeniem. ć ę

Nas uchuj c intensywnie, upewni am si , e to wi cej ni  dwoje zwierz t. Odda abymł ą ł ę ż ę ż ą ł  
prawie wszystko za latark .  Z odleg o ci  mo e dziesi ciu jard wę ł ś ż ę ó 38 dobieg  mnie kr tki,ł ó  
ostry szczek. Nast pny wilk? Zwyczajny pies, kt ry znalaz  si  w nieodpowiednim miejscu ię ó ł ę  
nieodpowiednim czasie?

Nagle  Eric  mnie  zostawi .  W  jednej  chwili  przyciska  mnie  do  drzewa  w  absolutnejł ł  
ciemno ci, a w nast pnej uderzy a mnie fala zimnego powietrza (i to by by o na tyle, je liś ę ł ł ś  
chodzi  o  trzymanie  go  za  nadgarstki).  Wyci gn am  przed  siebie  r ce,  staraj c  sią ęł ę ą ę 
sprawdzi ,  gdzie jest,  ale przede mn  znajdowa o si  tylko powietrze.  Czy tylko odszedć ą ł ę ł 

37 Angielski cytat z bajki o Jasiu i czarodziejskiej fasoli, tekst wygłoszony przez olbrzyma.
38 Czyli 9,144m.



kawa ek dalej, eby sprawdzi , co si  dzieje? Zdecydowa  si  zainterweniowa ? ł ż ć ę ł ę ć
Chocia  moje r ce nie wymaca y adnego wampira, co  du ego i ciep ego przycisn oż ę ł ż ś ż ł ęł  

si  do moich n g.  Schyli am si ,  eby dotkn  zwierz cia.  Mia o sporo futra:  stercz ceę ó ł ę ż ąć ę ł ą  
uszy,  d ugi  pyszczek,  ciep y  j zyk.  Spr bowa am  si  poruszy ,  ale  pies  (wilk?)  mi  nieł ł ę ó ł ę ć  
pozwoli . Chocia  by  ode mnie mniejszy i mniej wa y , opar  si  o mnie z tak  si , e nieł ż ł ż ł ł ę ą łą ż  
mog am si  ruszy . Kiedy nas uchiwa am, co si  dzieje w ciemno ci – mn stwo wycia ił ę ć ł ł ę ś ó  
sapania –  zdecydowa am,  e  w sumie  nie  mam nic  przeciwko.  Ukl k am i  obj am psał ż ę ł ęł  
ramieniem, a on poliza  moj  twarz.ł ą

Zn w us ysza am wycie, kt re przeszy o ch odne, nocne powietrze, ale teraz dochodz ceó ł ł ó ł ł ą  
z r nych garde . W osy na karku stan y mi d ba, przycisn am wi c twarz do szyi mojegoóż ł ł ęł ę ęł ę  
futrzastego towarzysza i modli am si . Nagle, spo r d r nych innych d wi k w, uda o mił ę ś ó óż ź ę ó ł  
si  us ysze  wycie, kt re musia o by  oznak  b lu, i du o szczekania.ę ł ć ó ł ć ą ó ż

Us ysza am  te  d wi k  odpalanego  samochodu  i  wiat a  przednie  przeci y  nocneł ł ż ź ę ś ł ęł  
ciemno ci. Strona drzewa, po kt rej si  znajdowa am, pozosta a nieo wietlona, ale mog amś ó ę ł ł ś ł  
zauwa y , e przytulam si  do psa, a nie do wilka. Potem wiat a si  przemie ci y i wir siż ć ż ę ś ł ę ś ł ż ę 
przemiesza , kiedy samoch d wyje d a  z podjazdu Billa. Przez moment kierowca musia  sił ó ż ż ł ł ę 
zawaha ,  ale  potem  samoch d  zapiszcza  i  najszybciej  jak  m g  pojecha  w  dć ó ł ó ł ł ół 
Hummingbird Road. Rozleg  si  straszny, wysoki i g uchy d wi k, przypominaj cy wrzask,ł ę ł ź ę ą  
kt ry spowodowa , e moje serce zabi o szybciej.ó ł ż ł

– O  Jezu  –  powiedzia am  a o nie,  trzymaj c  si  kurczowo  mojego  futrzastegoł ż ł ś ą ę  
przyjaciela. Zastanawia amł  się, jak teraz mog abymł  pom có , skoro czarownicy odjechali.

Podnios am si  i pobieg am w kierunku frontowych drzwi domu Billa, zanim pies m g był ę ł ó ł  
mnie powstrzyma . W biegu wyj am z kieszeni klucze. Mia am je w r ku, kiedy Eric mnieć ęł ł ę  
zaskoczy  na moim ganku, a potem schowa am je do kieszeni p aszcza, w kt rej chusteczkał ł ł ó  
zapobiega a ich podzwanianiu. Zacz am liczy  klucze, p ki nie dobieg am do domu – toł ęł ć ó ł  
by  trzeci klucz z lewej – i otworzy am drzwi frontowe. Wesz am do rodka, eby zapalił ł ł ś ż ć 
zewn trzne wiat a i po chwili ca y teren przed domem by  o wietlony.ę ś ł ł ł ś

I by  pe en wilk w.ł ł ó
Nie  wiedzia am,  jak  bardzo powinnam by  przera ona.  Uzna am,  e  ca kiem bardzo.ł ć ż ł ż ł  

Uzna am,  e  czarownice-wilko aki  by y  w  samochodzie.  Ale  co,  je li  kt re  z  nichł ż ł ł ś ó ś  
znajdowa o si  w r d tych wilk w? I gdzie by  m j wampir?ł ę ś ó ó ł ó

Na to pytanie odpowied  znalaz a si  niemal natychmiast. Rozleg o si  g o nie ź ł ę ł ę ł ś whump, 
kiedy Eric wyl dowa  w ogrodzie.ą ł

– ledzi em ich a  do drogi, ale byli za szybcy dla mnie – powiedzia , u miechaj c si  doŚ ł ż ł ś ą ę  
mnie, jakby my grali w jak  gr .ś ąś ę

Pies – owczarek collie – podszed  do Erica, popatrzy  na niego i zawy .ł ł ł
– A kysz – powiedzia  Eric, wykonuj c rozkazuj cy gest r k .ł ą ą ę ą
M j szef podszed  do mnie i zn w usiad  obok moich n g. Nawet w ciemno ci s dzi am,ó ł ó ł ó ś ą ł  



e to Sam by  moim obro c . Kiedy pierwszy raz widzia am go po przemianie, my la am, eż ł ń ą ł ś ł ż  
jest przyb d  i nazwa am go Dean – na pami tk  m czyzny, kt rego zna am i kt ry miałę ą ł ą ę ęż ó ł ó ł 
taki sam kolor oczu. Teraz przywyk am do nazywania go Deanem, kiedy by  w zwierz cejł ł ę  
postaci. Usiad am na schodach, a owczarek collie przytuli  si  do mnie.ł ł ę

– Jesteś wietnymś  psem – powiedzia amł .
Pomerdał ogonem. Wilki w tym czasie obw chiwa y Erica, kt ry sta  bez ruchu.ą ł ó ł
Wielki  wilk  podszed  do  mnie,  najwi kszy  z  wilk w,  jakie  kiedykolwiek  widzia am.ł ę ó ł  

Wilko aki zmienia y si  w du e wilki, jak wida ; nie widzia am a  tylu. yj c w Luizjanie,ł ł ę ż ć ł ż Ż ą  
nigdy nie widzia am dzikiego wilka. Te wilko aki by y prawie ca kiem czarne, co uzna am zał ł ł ł ł  
niezwyk e. Inne wilki by y bardziej srebrnawe, wyj tek stanowi  jeden – mniejszy i rudawy.ł ł ą ł

Wilk  z apa  z bami  za  r kaw  mojego  p aszcza  i  poci gn .  Natychmiast  wsta am  ił ł ę ę ł ą ął ł  
posz am  do  miejsca,  gdzie  by a  wi kszo  pozosta ych  wilk w.  Byli my  na  skrajuł ł ę ść ł ó ś  
o wietlonego terenu, wi c nie zauwa y am tego zbiorowiska od razu. Na ziemi by a krew, aś ę ż ł ł  
po rodku le a a m oda, ciemnow osa kobieta. By a naga.ś ż ł ł ł ł

I najwyra niej powa nie ranna.ź ż
Jej nogi by y po amane, mo liwe, e jedna z r k tak e.ł ł ż ż ą ż
– Przyprowad  m j  samoch d  –  powiedzia am  Ericowi  takim  tonem,  e  musiaź ó ó ł ż ł 

pos ucha .ł ć
Rzuci am mu klucze, a on zn w wzbi  si  w powietrze. Przez umys  przemkn a mi my l,ł ó ł ę ł ęł ś  

e  mam nadziej ,  e  pami ta,  jak si  prowadzi.  Zauwa y am jednak,  e  chocia  straciż ę ż ę ę ż ł ż ż ł 
pami , jego umiej tno ci najwyra niej si  nie zmieni y.ęć ę ś ź ę ł

Stara am si  nie my le  o tej biednej, rannej dziewczynie, kt ra le a a przede mn . Wilkił ę ś ć ó ż ł ą  
j  otoczy y i  skomla y. Ten wielki czarny uni s  eb w kierunku ciemnego nieba i zn wą ł ł ó ł ł ó  
zawy . To musia  by  sygna , bo inne zrobi y to samo. Obejrza am si  za siebie, eby sił ł ć ł ł ł ę ż ę 
upewni , e Dean trzyma si  na dystans – w ko cu by  obcy. Nie by am pewna, ile ludzkichć ż ę ń ł ł  
osobowo ci pozostaje ludziom o dwoistej naturze po przemianie i nie chcia am, eby coś ł ż ś 
mu si  sta o. Siedzia  spokojnie na niewielkim ganku i wpatrywa  si  we mnie.ę ł ł ł ę

By am tu jedyn  istot , kt ra mia a przeciwstawne kciuki i nagle zda am sobie spraw , zł ą ą ó ł ł ę  
jak wielk  wi e si  to odpowiedzialno ci .ą ąż ę ś ą

Pierwsza rzecz do  sprawdzenia?  Oddech.  Tak,  oddycha!  I  puls  jest  wyczuwalny.  Nie 
by am  sanitariuszk ,  ale  nie  wydawa o  mi  si ,  e  to  normalne  t tno  –  co  zresztł ą ł ę ż ę ą 
niespecjalnie powinno dziwi . Jej sk ra by a gor ca, mo e z powodu powt rnej przemianyć ó ł ą ż ó  
w cz owieka.  Nie  widzia am mn stwa wie ej  krwi,  wi c  mia am nadziej ,  e  adne  zł ł ó ś ż ę ł ę ż ż  
wa niejszych  arterii  nie  zosta y  uszkodzone.  Delikatnie  wsun am  d o  pod  g owż ł ęł ł ń ł ę 
dziewczyny i dotkn am czarnych w os w, eby sprawdzi , czy jest ranna w g ow . Nie.ęł ł ó ż ć ł ę

W  kt rym  momencie  tych  ogl dzin  zacz am  dr e .  Jej  rany  by y  naprawdó ś ę ęł ż ć ł ę 
przera aj ce. Wszystko, jak widzia am, mia a posiniaczone, poobijane, po amane. Jej oczyż ą ł ł ł  
si  otworzy y  i  si  wzdrygn a.  Koceę ł ę ęł .  Musi być w  cieple.  Rozejrza amł  się wokół,  ale 



wszystkie wilki nadal by ył  wilkami.
– By oby mi o, gdyby jeden lub dw ch z was przemieni o si  z powrotem – powiedzia amł ł ó ł ę ł  

im. – Musz  zabra  j  do szpitala swoim samochodem, ale potrzeba jej koc w. S  w domu.ę ć ą ó ą
Jeden z wilk w, ten srebrnoszary, przewr ci  si  na bok – okej, samiec wilka – i zn wó ó ł ę ó  

us ysza am ten dziwny d wi k. Wok  zwini tej postaci pojawi y si  jakie  opary, a kiedył ł ź ę ół ę ł ę ś  
si  rozproszy y, w miejscu wilka znajdowa  si  pu kownik Flood. Oczywi cie te  by  nagi,ę ł ł ę ł ś ż ł  
ale  postanowi am  powstrzyma  naturalne  zawstydzenie.  Musia  le e  bez  ruchu  przezł ć ł ż ć  
minut  czy dwie i jasnym by o, e podniesienie si  by o dla niego wysi kiem.ę ł ż ę ł ł

Przyczo ga  si  do rannej dziewczyny.ł ł ę
– Maria-Star – powiedzia  chrapliwie.ł
Nachyli  si ,  eby  j  obw cha ,  co  wygl da o  dziwacznie,  kiedy  by  pod  postacił ę ż ą ą ć ą ł ł ą 

cz owieka. J knł ę ął z rozpaczą, a potem spojrzał na mnie.
– Gdzie? – zapyta  i zrozumia am, e pyta o te koce.ł ł ż
– Trzeba wej  do domu, a potem na pi tro. Na wprost schod w jest sypialnia. U st pść ę ó ó  
ka jest skrzynia z kocami, prosz  wzi  stamt d dwa koce.łóż ę ąć ą
Podni s  si , najwyra niej nieco zdezorientowany po nag ej przemianie, a potem ruszyó ł ę ź ł ł 

w kierunku domu. Dziewczyna – Maria-Star – odprowadzi ał  go wzrokiem.
– Mo esz m wi ? – zapyta am.ż ó ć ł
– Tak – powiedzia a ledwie s yszalnie.ł ł
– Co ci  boli najbardziej?ę
– My l , e mam z aman  miednic  i nogi – powiedzia a. – Samoch d mnie potr ci .ś ę ż ł ą ę ł ó ą ł
– A si a uderzenia wyrzuci a ci  w g r ?ł ł ę ó ę
– Tak.
– Ko a przejecha y po tobie?ł ł
Zadr a a.ż ł
– Nie, to przez uderzenie jestem w takim stanie.
– Jak si  nazywasz? Maria-Star… i co dalej?ę
Musia am wiedzie , eby poda  te dane w szpitalu. Mog a nie pozosta  przytomna do tejł ć ż ć ł ć  

chwili.
– Cooper – szepn a.ęł
Wtedy us ysza am samoch d wje d aj cy na podjazd Billa.ł ł ó ż ż ą
Pu kownik,  teraz  ju  poruszaj c  si  bardziej  p ynnie,  wyszed  z  domu  z  kocami  ił ż ą ę ł ł  

wszystkie wilki  wraz z nim zgromadzi y si  przy mnie i  rannej dziewczynie.  Samoch dł ę ó  
wydał im się oczywistym zagro eniemż .  Podziwia amł  pu kownikał .  Trzeba by o by  kim ,ł ć ś  

eby wyj  wrogowi naprzeciw bez ubrania.ż ść
Okaza o si , e to Eric przyjecha  moim starym samochodem. Podjecha  do mnie i Marii-ł ę ż ł ł

Star tak, e a  zapiszcza y hamulce. Wilki dalej nas otacza y, a ich te oczy utkwione by yż ż ł ł żół ł  
w  drzwiach  po  stronie  kierowcy.  Oczy  Calvina  Norrisa  wygl da y  inaczej  od  innych;ą ł  



przelotnie zastanowi am si  dlaczego.ł ę
– To m j samoch d, wszystko w porz dku – powiedzia am, kiedy jeden z wilko ak wó ó ą ł ł ó  

zacz  warcze .  Kilka  par  oczu  spojrza o  na  mnie  z  zainteresowaniem.  Wygl da amął ć ł ą ł  
podejrzanie czy apetycznie?

Kiedy  sko czy am  owija  Marie-Star  kocami,  zacz am  si  zastanawia ,  kt rym  zń ł ć ęł ę ć ó  
wilk w jest Alcide. Podejrzewa am, e jest tym najwi kszym, tym o najciemniejszej barwieó ł ż ę  
futra; tym, kt ry w a nie spojrza  mi w oczy.ó ł ś ł

Tak, to Alcide. To by  ten wilk, kt rego widzia am w Clubie Dead par  tygodni temu,ł ó ł ę  
kiedy byli my tam tej nocy, kt ra zako czy a si  tak katastrofalnie – dla mnie i dla kilkorgaś ó ń ł ę  
innych ludzi.

Stara am si  do niego u miechn , ale moja twarz pozosta a sztywna od ch odu i szoku.ł ę ś ąć ł ł
Eric wysiad  z samochodu, nie wy czaj c silnika. Otworzył łą ą ł tylne drzwi.
– Po o  j  do rodka – powiedzia , a wilki zacz y szczeka . ł żę ą ś ł ęł ć
Nie chcia y, eby kto  z ich stada by  dotykany przez wampira i nie chcia  dopu ci  Ericał ż ś ł ł ś ć  

nigdzie w pobli e Marii-Star.ż
– Podnios  j  – powiedzia  pu kownik Flood.ę ą ł ł
Eric spojrza  na w t e cia o starszego m czyzny i z pow tpiewaniem uni s  brew, aleł ą ł ł ęż ą ó ł  

mia  na tyle  zdrowego rozs dku, eby si  odsun . Chcia am okry  dziewczyn  jeszczeł ą ż ę ąć ł ć ę  
dok adniej,  nie ura aj c przy tym jej ran, ale pu kownik wiedzia , e to bola oby jeszczeł ż ą ł ł ż ł  
bardziej. 

W ostatniej chwili si  zawaha .ę ł
– Mo e lepiej wezwijmy pogotowie – wymamrota .ż ł
– I  jak  to  wyja nimy?  –  zapyta am.  –  Banda  wilk w  i  go y  facet,  i  ona  tu,  obokś ł ó ł  

prywatnego  domu,  kt rego  w a ciciel  jest  nieobecny?  Nie  wydaje  mi  si ,  e  to  dobryó ł ś ę ż  
pomys !ł

– Oczywi cie. – Pokiwa  g ow ,  akceptuj c to, co nieuchronne.ś ł ł ą ą
Bez jednego st kni cia podni s  dziewczyn  owini t  w koce i podszed  do samochodu.ę ę ó ł ę ę ą ł  

Eric obszed  auto i otworzy  drzwi z drugiej strony, po czym pom g  u o y  j  na tylnymł ł ó ł ł ż ć ą  
siedzeniu. Pu kownik si  na to zgodzi . Dziewczyna raz krzykn a z b lu, a ja wsiad am zał ę ł ęł ó ł  
kierownic  najszybciej, jak tylko mog am. Kiedyę ł  Eric zajął miejsce pasa eraż , powiedzia amł :

– Nie mo esz jecha .ż ć
– Czemu nie? – Wydawa o si , e jest zdumiony i obra ony.ł ę ż ż
– Mia abym dwa razy wi cej t umaczenia, gdyby by  ze mn  wampir! – Wi kszo ci ludził ę ł ł ą ę ś  

zajmowa o kilka minut,  zanim odkryli,  kim jest  Eric,  ale  ostatecznie i  tak wiedzieli.  Ericł  
jednak uparcie si  nie ruszy . – I ka dy widzia  twoj  twarz na tych cholernych plakatach –ę ł ż ł ą  
doda am, staraj c si  m wi  racjonalnie, ale szybko. – Mieszkam w r d dobrych ludzi, aleł ą ę ó ć ś ó  
nikt w okolicy nie opar by si  takim pieni dzom.ł ę ą

Niech tnieę  wysiadł.



– Zga cie wiat a i zamknijcie dom, dobrze? – krzykn am.ś ś ł ęł
– Przyjed  p niej do baru, porozmawiamy o Marii-Star! – odkrzykn  pu kownik Flood.ź óź ął ł  

– Zostawili my samochody i ubrania na cmentarzu.ś
To by wyja nia o to, co widzia am, kiedy tu szli my.ś ł ł ś
Wilki patrzy y, kiedy powoli odjecha am. Alcide sta  oddalony od reszty, a jego w ochatył ł ł ł  

pysk ledzi  ruch mojego samochodu. Zastanawia am si , jakie wilcze my li przechodz  muś ł ł ę ś ą  
przez g ow . Najbli szy szpital nie by  wcale w Bon Temps, kt re by o za ma e, eby mieł ę ż ł ó ł ł ż ć 
w asny szpital (mieli my szcz cie, e mieli my WalMarta), ale niedaleko by o Clarice, wł ś ęś ż ś ł  
kt rym by  szpital – na szcz cie umieszczony na obrze ach miasta, po stronie najbli szejó ł ęś ż ż  
Bon Temps. 

Droga do szpitala Renard Parish zdawa a si  trwa  lata, cho  tak naprawd  dotar amł ę ć ć ę ł  
tam w oko o dwadzie cia minut. Przez pierwsze dziesi  minut moja pasa erka j cza a, ał ś ęć ż ę ł  
potem zapad a z owr bna cisza. M wi am do niej, b aga am, eby si  do mnie powiedzia a,ł ł óż ó ł ł ł ż ę ł  
pyta am, ile ma lat, w czy am nawet radio, licz c, na jak  reakcj  ze strony Marii-Star.ł łą ł ą ąś ę

Nie chcia am traci  czasu na zatrzymywanie si  i sprawdzanie, jak si  czuj  – i tak nieł ć ę ę ę  
wiedzia abym,  co  zrobi ,  gdyby  co  by o  nie  tak,  wi c  tylko  jecha am  najszybciej,  jakł ć ś ł ę ł  
mog am.  Zanim  dojecha am  do  szpitala  i  zawo a am  dwie  piel gniarki,  kt re  sta y  nał ł ł ł ę ó ł  
zewn trz i pali y, by am pewna, e biedna wilko aczyca jest martwa.ą ł ł ż ł

Nie by a, s dz c po tym, jak  uwag  jej po wi cano przez nast pnych kilka minut. Naszł ą ą ą ę ś ę ę  
szpital  by  by a,  oczywi cie,  i  nie  mia  tylu  udogodnie ,  na  kt re  mo e  sobie  pozwolił ł ś ł ń ó ż ć 
miejski szpital. Uwa ali my si  jednak za szcz ciarzy, e w og le mamy szpital. Tejż ś ę ęś ż ó  nocy 
jego pracownicy uratowali ycież  wilko aczycy.ł

Lekarka, chuda kobieta z siwymi, stercz cymi w osami i wielkimi okularami w czarnychą ł  
oprawkach, zada a mi kilka pyta , na kt re nie mog am odpowiedzie , chocia  po drodzeł ń ó ł ć ż  
do szpitala wymy li am jak  historyjk . Kiedy lekarka odkry a, e na niewiele si  przydam,ś ł ąś ę ł ż ę  
sta o si  jasne, e mam zej  jej z drogi i pozwoli  pracowa . Usiad am wi c na krze le wł ę ż ść ć ć ł ę ś  
holu i czeka am, dopracowuj c dalej swoj  historyjk .ł ą ą ę

Nie mog am si  tu na nic przyda , a jasne wiat a i b yszcz ce linoleum sprawia y, eł ę ć ś ł ł ą ł ż  
otoczenie wydawa o mi si  nieprzyjazne, surowe. Stara am si  czyta  jaki  magazyn, ale poł ę ł ę ć ś  
kilku minutach odrzuci am go z powrotem na stolik. Po raz si dmy lub smy rozwa a amł ó ó ż ł  
wymkni cie si  st d, ale przy biurku recepcjonistki siedzia a jaka  kobieta, kt ra czujnieę ę ą ł ś ó  
mnie obserwowa a. Po jeszcze kilku minutach,  zdecydowa am si  i  do azienki i zmył ł ę ść ł ć 
krew z r k. Kiedy tam by am, przetar am kilka razy p aszcz mokrym papierem toaletowym,ą ł ł ł  
co nie przynios o po danego rezultatu.ł żą

Kiedy wysz am z azienki, czeka o na mnie dw ch policjant w. Obydwaj byli wielcy. Ichł ł ł ó ó  
syntetyczne, watowane kurtki szele ci y, a sk rzane paski z ca ym wyposa eniem skrzypia y.ś ł ó ł ż ł  
Nie mog am sobie wyobrazi ,  e  si  do kogo  podkradaj .  Ten wy szy by  starszy.  Jegoł ć ż ę ś ą ż ł  
stalowoszare w osy by y przyci te r wno przy czaszce. Jego twarz zdawa a si  wyrze bionał ł ę ó ł ę ź  



z kilku zmarszczek przypominaj cych w wozy. Jego wydatny brzuch wisia  nad paskiem.ą ą ł  
Jego partner by  m odszy, mo e ko o trzydziestki, mia  jasnobr zowe w osy i jasnobr zoweł ł ż ł ł ą ł ą  
oczy, a tak e jasnobr zow  sk r  – strasznie jednobarwny facet. Przyjrza am im si  kr tko,ż ą ą ó ę ł ę ó  
ale dok adnie wszystkimi zmys ami.ł ł

By am  pewna,  e  obaj  chcieli  odkry ,  czy  mia am  co  wsp lnego  z  obra eniamił ż ć ł ś ó ż  
dziewczyny,  kt r  tu  przywioz am,  albo,  przynajmniej,  czy  wiedzia am co  wi cej,  nió ą ł ł ś ę ż 
powiedzia am do tej pory.ł

Oczywi cieś , cz ciowoęś  mieli rację.
– Panna Stackhouse?  To  pani  przywioz a  dziewczyn ,  kt rej  doktor  Skinner  udzielał ę ó  

pomocy? – zapyta  agodnie m odszy m czyzna.ł ł ł ęż
– Mari -Star Cooper – powiedzia am.ę ł
– Prosz  nam wyja ni , co si  sta o – powiedzia  starszy policjant.ę ś ć ę ł ł
Zdecydowanie by  starszy, chocia  ton jego g osu nadal by  m ody. Wyczyta am w ichł ż ł ł ł ł  

my lach, e aden z nich mnie nie zna , ani nie s ysza  o mnie. Dobrześ ż ż ł ł ł .
Wzi am g boki wdech i zacz am k ama .ęł łę ęł ł ć
– Wraca am do domu po pracy – powiedzia am. – Pracuj  w barze Merlotte’s, wiedzł ł ę ą 

panowie gdzie to jest?
Pokiwali g owami. Oczywi cie, policja zna a lokalizacj  wszystkich bar w w okolicy.ł ś ł ę ó
– Zobaczy am  cia o  le ce  na  poboczu  drogi,  na  wirze  –  powiedzia am  ostro nie,ł ł żą ż ł ż  

wcze niej si  zastanawiaj c, bo wiedzia am, e nie b d  mog a tego cofn . – Wi c siś ę ą ł ż ę ę ł ąć ę ę 
zatrzyma am.  Nikogo  wok  nie  by o.  Kiedy  odkry am,  e  dziewczyna  nadal  yje,ł ół ł ł ż ż  
wiedzia am, e musz  jej pom c. Zapakowanie jej do samochodu zabra o mi du o czasu.ł ż ę ó ł ż

Stara am si  znale  wyja nienie, czemu zaj o mi to tyle czasu i sk d w jej sk rze wził ę źć ś ęł ą ó ął 
si  wir  z  podjazdu Billa.  Nie  wiedzia am,  jak  bardzo  musz  si  stara ,  eby  wszystkoę ż ł ę ę ć ż  
brzmia o sensownie, ale wiedzia am, e im bardziej si  staram, tym lepiej.ł ł ż ę

– Zauwa y a pani jakie  lady hamowania na drodze?ż ł ś ś
Br zowow osy policjant nie m g  wytrzyma  d ugo bez zadawania pyta .ą ł ó ł ć ł ń
– Nie, nie zauwa y amż ł . Mog ył  tam być. Po prostu… kiedy j  zobaczy am, my la am tylkoą ł ś ł  

o niej.
– No i? – nalega  starszy policjant.ł
– Widzia am, e jest powa nie ranna, wi c przywioz am j  tu najszybciej, jak mog am.ł ż ż ę ł ą ł
Wzruszy am ramionami. Tyle, je li chodzi o moj  histori .ł ś ą ę
– Nie pomy la a pani o wezwaniu karetki?ś ł
– Nie mam telefonu kom rkowego.ó
– Kobieta, kt ra samotnie p no wraca z pracy powinna mie  kom rk , prosz  pani.ó óź ć ó ę ę
Otworzy am usta, eby powiedzie , e gdyby chcia  op aca  rachunki, to nie mia abymł ż ć ż ł ł ć ł  

nic  przeciwko  posiadaniu  kom rki,  ale  w  por  si  powstrzyma am.  Jasne,  posiadanieó ę ę ł  
kom rki  ó by obył  przydatne,  ale  ledwie  by o  mnie  sta  na  normalny  telefon.  Jedynymł ć  



przejawem ekstrawagancji, na jaki mog am sobie pozwoli , by a telewizja kablowa, a i jł ć ł ą 
mia am tylko dlatego, e by  to jedyny m j wydatek na rozrywk .ł ż ł ó ę

– Rozumiem – powiedzia am kr tko.ł ó
– A  pani  pe ne  nazwisko  brzmi?  –  zapyta  m odszy  policjant.  Spojrza am na  niego  ił ł ł ł  

zauwa y am, e te  na mnie patrzy.ż ł ż ż
– Sookie Stackhouse – powiedzia am.ł
Facet my la , e jestem nie mia a i urocza.ś ł ż ś ł
– Jest pani siostr  tego zaginionego? – Szpakowaty policjant zacz  mi si  przygl da .ą ął ę ą ć
– Tak, prosz  pana. – Zn w utkwi am wzrok w czubkach swoich but w.ę ó ł ó
– Ma pani niez ego pecha, panno Stackhouse.ł
– Nie da si  ukry  – przyzna am szczerze.ę ć ł
– Widzia a pani ju  wcze niej t  kobiet , kt r  pani dzi  tu przywioz a?ł ż ś ę ę ó ą ś ł
Starzy policjant zacz  co  notowa  w notesie, kt ry wyci gn  z kieszeni. Nazywa  siął ś ć ó ą ął ł ę 

Curlew, jak m wi a przypinka na kieszeni.ó ł
Potrz sn am przecz co g ow .ą ęł ą ł ą
– A pani brat m g  j  zna ?ó ł ą ć
Zaskoczona, spojrza am na niego. Zn w zauwa y am, e br zowow osy na mnie patrzy.ł ó ż ł ż ą ł  

Miał na imię Stans.
– A sk d mia abym to wiedzie ? – zapyta am. ą ł ć ł
W tej samej chwili zda am sobie spraw , e Stans po postu chcia , ebym zn w na niegoł ę ż ł ż ó  

spojrza a. Nie wiedzia , co o mnie s dzi  – w swoich jednobarwnych my lach uwa a , eł ł ą ć ś ż ł ż  
jestem adna i e jestem jak  dobr  Samarytank . Z drugiej strony mi e, wyedukowaneł ż ąś ą ą ł  
dziewczyny  nie  podejmowa y  zwykle  takiej  pracy,  jak  moja,  a  m j  brat  znany  by  jakoł ó ł  
awanturnik, chocia  wi kszo  patroli go lubi a.ż ę ść ł

– Jak ona si  czuje? – zapyta am.ę ł
Obaj rzucili okien na drzwi, za kt rymi trwa a walka o ycie m odej kobiety.ó ł ż ł
– Jeszcze yje – powiedzia  Stans.ż ł
– Biedactwo – powiedzia am. zy pop yn y mi po policzkach i zacz am przeczesywał Ł ł ęł ęł ć 

kieszenie w poszukiwaniu chusteczki.
– Czy co  pani m wi a, panno Stackhouse?ś ó ł
Musia am si  nad tym zastanowi .ł ę ć
– Tak – stwierdzi am. – Powiedzia a.ł ł
Dla odmiany mog am powiedzie  im prawd . Obaj wygl dali na zaciekawionych.ł ć ę ą
– Powiedzia a, jak si  nazywa. Powiedzia a te , e nogi bol  j  najbardziej, bo zapyta amł ę ł ż ż ą ą ł  

o to – wyja ni am. – Powiedzia a, e wpad a pod samoch d, ale tylko j  potr ci .ś ł ł ż ł ó ą ą ł
Policjanci spojrzeli na siebie.
– Opisa a ten samoch d? – zapyta  Stans.ł ó ł
Niezwykle  kusi o  mnie,  eby  opisa  samoch d czarownicy,  ale  si  powstrzyma am.  Ił ż ć ó ę ł  



dobrze  zrobi am,  bo  chwil  p niej  dotar o  do  mnie,  e  jedynym,  co  znale liby  nał ę óź ł ż ź  
samochodzie, by oby wilcze futro. Dobre my lenie, Sook.ł ś

– Nie, nie opisa a – powiedzia am, jakbym stara a si  przypomnie  sobie co  wa nego. –ł ł ł ę ć ś ż  
Nie m wi a wiele, g wnie j cza a. To by o straszne.ó ł łó ę ł ł

A tapicerka na moim tylnym siedzeniu by a prawdopodobnie zniszczona. Natychmiastł  
jednak a owa amż ł ł , eż  pomy la amś ł  o czymś tak egoistycznym.

– I  nie  widzia a  pani  innych  samochod w,  ci ar wek  czy  innych  pojazd w,  kiedył ó ęż ó ó  
wraca a pai do domu z baru, a nawet kiedy jecha a pani do miasta?ł ł

To by o do  trudne pytanie.ł ść
– Nie  na  mojej  drodze  –  powiedzia am  z  wahaniem.  –  Mog am  widzie  parł ł ć ę 

samochod w,  kiedy  znalaz am  si  bli ej  Bon  Temps  i  przejecha am  przez  miasto.  Ió ł ę ż ł  
oczywi cie widzia am wi cej aut mi dzy Bon Temps a Clarice, ale nie pami tam niczegoś ł ę ę ę  
szczeg lnego.ó

– Mog aby nas pani zabra  do miejsca, w kt rym pani j  znalaz a? Wskazał ć ó ą ł ć dok adnieł  to 
miejsce?

– W tpią ę.  Nie by o nic poza ni , co wyr nia oby to miejsce – powiedzia am. Sp jnoł ą óż ł ł ó ść 
mojej  opowie ci  spada a.  –  adnego  du ego  drzewa,  adnej  drogi,  adnych  oznacześ ł Ż ż ż ż ń 
drogowych. Mo e jutro? Za dnia?ż

Stans poklepa  mnie po ramieniu.ł
– Wiem,  e  jest  pani  w  szoku  –  powiedzia  uspokajaj co.  –  Zrobi a  pani  dla  tejż ł ą ł  

dziewczyny, co by a pani w stanie zrobi . Teraz wszystko w r kach lekarzy i Boga.ł ć ę
Pokiwa am g ow  bez entuzjazmu, ale w zasadzie si  z nim zgadza am. Curlew nadalł ł ą ę ł  

patrzy  na mnie sceptycznie, ale podzi kowa  mi zgodnie z procedur  i potem wyszli zeł ę ł ą  
szpitala.

Cofn am  si  nieci,  ale  nadal  patrzy am  na  parking.  Po  chwili  dotarli  do  mojegoęł ę ł  
samochodu i  skierowali  latarki  do  rodka,  sprawdzaj c  wn trze.  Dbam  o  porz dek  wś ą ę ą  
samochodzie,  wi c  zobaczyli  tylko  plamy  krwi  na  tylnym  siedzeniu.  Zauwa y am,  eę ż ł ż  
przyjrzeli  si  te  przedniemu  zderzakowi,  ale  nie  mog am  ich  o  to  wini .  Daleję ż ł ć  
przypatrywali si  samochodowi, a potem stan li pod jedn  z latarni i zacz li sporz dzaę ę ą ę ą ć 
notatki.

Nied ugo potem pojawi a si  lekarka, kt ra mnie szuka a. Zdj a mask  i potar a karkł ł ę ó ł ęł ę ł  
chud  d oni . ą ł ą

– Panna Cooper ju  ma si  lepiej. Jej stan jest stabilny – powiedzia a.ż ę ł
Pokiwa am g ow , a potem z ulg  zamkn am oczy na chwil .ł ł ą ą ęł ę
– Dzi kuj  – wychrypia am.ę ę ł
– Mamy zamiar przenie  j  do Schumpert w Shreveport. Helikopter zaraz tu b dzie.ść ą ę
Zamruga am, staraj c si  zdecydowa , czy to dobre, czy z e nowiny. Niezale nie od mojejł ą ę ć ł ż  

opinii wilko aczyca musia a zosta  przeniesiona do najlepszego i najbli szego szpitala. Kiedył ł ć ż  



b dzie mog a m wi , z pewno ci  cos im powie. Jak mog am si  upewni , e jej wersjaę ł ó ć ś ą ł ę ć ż  
historii b dzie zbie na z moj ?ę ż ą

– Jest przytomna? – zapyta am.ł
– Ledwo – odpowiedzia a lekarka niemal z gniewem, jakby takie rany by y obraz  dla niejł ł ą  

samej. – Mo e pani z ni  kr tko porozmawia , ale nie gwarantuj , e b dzie to pami ta  iż ą ó ć ę ż ę ę ć  
e w og le zrozumie. Musz  porozmawia  z policjantami.ż ó ę ć

Dwaj policjanci weszli z powrotem do szpitala, jak zauwa y am przez okno.ż ł
– Dzi kuj  – powiedzia am i wesz am do pokoju, kt ry wskaza a lew  r k .ę ę ł ł ó ł ą ę ą
Pchn am  drzwi  i  wesz am  do  ponuro  wygl daj cego  pokoju,  w  kt rym  udzielanoęł ł ą ą ó  

pomocy  Marii-Star.  Pok j  by  w  nie adzie.  Nadal  by o  tam  kilka  piel gniarek,  gadaj có ł ł ł ę ą  
mi dzy sob  o pierdo ach i chowaj c nieu ywane banda e i ma ci. W k cie sta  i czekaę ą ł ą ż ż ś ą ł ł 
salowy z mopem i  wiadrem.  Mia  wyczy ci  pok j,  kiedy  dziewczyna – wilko aczyca –ł ś ć ó ł  
zostanie zabrana do helikoptera.

Podesz am do w skiego ka i uj am jej r k , nachylaj c si .ł ą łóż ęł ę ę ą ę
– Maria-Star, znasz m j g os? – zapyta am cicho.ó ł ł
Jej twarz by a spuchni ta od kontaktu z ziemi , a do tego pokryta ranami i zadrapaniami.ł ę ą  

To by y najmniejsze z jej uraz w, ale wygl da y na bardzo bolesne.ł ó ą ł
– Tak – powiedzia a.ł
– To ja ci  znalaz am ę ł na poboczu tej drogi – powiedzia am. – Kiedy jecha am do domu,ł ł  

na po udniowym kra cu Bon Temps. Le a a  przy drodze.ł ń ż ł ś
– Rozumiem – wymamrota a.ł
– Wydaje mi si  – kontynuowa am ostro nie – e kto  wysadzi  ci  ze swojego auta, aę ł ż ż ś ł ę  

potem kto  ci  potr ci .  Ale  wiesz,  jak  to  jest  po prze ytej  traumie,  czasami  ludzie  nieś ę ą ł ż  
pami taj  ę ą niczego.

Jedna  z  piel gniarek  spojrza a  na  mnie,  a  na  jej  twarzy  malowa a  si  ciekawo .ę ł ł ę ść  
Us ysza a ko c wk  wypowiedzianego przeze mnie zdania.ł ł ń ó ę

– Wi c nie martw si , je li nie b dziesz czego  pami ta .ę ę ś ę ś ę ć
– Postaram si  ę – powiedzia a niejednoznacznie, wci  tym ciszonym, odleg ym g osem.ł ąż ś ł ł
Nie by o nic wi cej, co mog abym tu zrobi , za to mog am wiele zepsu , wi c szepn amł ę ł ć ł ć ę ęł  

„Do widzenia”, powiedzia am piel gniarkom, e doceniam ich prac  i posz am do swojegoł ę ż ę ł  
samochodu. Dzi ki kocom (kt re, jak uzna am, b d  musia a odkupi  Billowi) moje tylneę ó ł ę ę ł ć  
siedzenie nie wygl da o tragicznie.ą ł

Cieszy am si , e znalaz am co , z czego mog  si  cieszy .ł ę ż ł ś ę ę ć
My la amś ł  o kocach. Czy mia ał  je policja? Czy szpital zadzwoni do mnie w ich sprawie? A 

mo eż  po prostu je wyrzucono? Wzruszy amł  ramionami. Nie by o sensu martwi  si  o dwał ć ę  
prostok tne  kawa ki  materia u,  kiedy  mia am  du o  wi cej  zmartwie  na  g owie.  Poą ł ł ł ż ę ń ł  
Pierwszem, nie podoba o mi si , e wilko aki zbior  si  w Merlotte’s. To wci ga o Sama zał ę ż ł ą ę ą ł  
bardzo w sprawy wilko ak w. By  zmiennokszta tnym mimo wszystko, a zmiennokszta tnił ó ł ł ł  



byli lu niej zwi zani z ponadnaturalnym wiatem. Zmiennokszta tni yli raczej na zasadzieź ą ś ł ż  
„ka dy sobie rzepk  skrobie”, a wilko aki by y zawsze zorganizowane. A teraz mieli zostaż ę ł ł ć 
w Merlotte’s po godzinach i urz dzi  spotkanie.ą ć

 No i by  Eric. O Bo e, Eric b dzie na mnie czeka  w domu.ł ż ę ł
Z apa am si  na tym, e zacz am zastanawia  si , kt ra godzina mo e by  w Peru. Billł ł ę ż ęł ć ę ó ż ć  

na pewno bawi  si  lepiej ni  ja. Wydawa o mi si , e zm czy am si  w noc sylwestrow  ił ę ż ł ę ż ę ł ę ą  
nie mia am kiedy zebra  na powr t si ; nigdy jeszcze nie czu am si  tak zm czona.ł ć ó ł ł ę ę

By am  ju  przy  skrzy owaniu  i  skr ci am  w  lewo,  w  drog ,  kt ra  prowadzi a  doł ż ż ę ł ę ó ł  
Merlotte’s. Przednie wiat a samochodu o wietla y drzewa i krzewy. Przynajmniej nie by oś ł ś ł ł  

adnych wampir w biegaj cych po lesie…ż ó ą
– Obud  si  – powiedzia a kobieta siedz ca obok mnie.ź ę ł ą
– Co? – Moje oczy natychmiast si  otworzy y. Samoch d ostro skr ci  z kursu.ę ł ó ę ł
– Usypia a .ł ś
Teraz nie by abym zdziwiona, gdyby na rodku drogi le a  pla uj cy wieloryb.ł ś ż ł ż ą
– Kim jeste ? – zapyta am, kiedy by am pewna, e kontroluj  ju  sw j g os.ś ł ł ż ę ż ó ł
– Claudine.
Ci ko by o j  rozpozna  przy s abym wietle, jakie rzuca a deska rozdzielcza, ale by amęż ł ą ć ł ś ł ł  

dostatecznie pewna, e to ta wysoka i pi kna kobieta, kt ra by a w Merlotte’s w Sylwestra iż ę ó ł  
poprzedniego ranka by a z Tar .ł ą

– Sk d si  wzi a  w moim samochodzie? Czemu tu jeste ?ą ę ęł ś ś
– Poniewa  przez ostatni tydzie  czy dwa na tym obszarze by a wzmo ona aktywnoż ń ł ż ść 

ponadnaturalna. Jestem spomi dzy.ę
– Spomi dzy czego?ę
– Spomi dzy dw ch wiat w. Albo, tak dok adniej, spomi dzy trzech wiat w.ę ó ś ó ł ę ś ó
Czasami  ycie  serwuje  ci  wi cej,  ni  jeste  w  stanie  ogarn .  Wtedyż ę ż ś ąć  po prostu to 

akceptujesz.
–  Czyli jesteś jakby anio em? I dlatego obudzi a  mnie, kiedy zasypia am za kierownic ?ł ł ś ł ą
– Nie, nie dotar am jeszcze tak daleko. Jeste  zbyt zm czona, eby to zrozumie . Musiszł ś ę ż ć  

zignorowa  mitologi  i zaakceptowa  mnie tak , jaka jestem.ć ę ć ą
Poczu am jaki  wstrz s w klatce piersiowej.ł ś ą
– Sp jrzó  – wskaza ał  Claudine. – Tamten facet do ciebie macha. 
Nie dawa o si  ukry , e na parkingu przed Merlotte’s sta  wampir udaj cy semafor. Toł ę ć ż ł ą  

by  Chow.ł
– Och,  po  prostu  super  –  powiedzia am najbardziej  ponurym g osem,  jaki  mog am zł ł ł  

siebie wydoby . – C , mam nadziej , e nie masz nic przeciwko temu, e si  zatrzymamy,ć óż ę ż ż ę  
Claudine. Musz  tam wej .ę ść

– Jasne, nie omin abym tego.ęł
Chow  macha  do  mnie  z  ty u  baru  i  by am  zdziwiona,  widz c,  e  parking  dlał ł ł ą ż  



pracownik w jest szczelnie wype niony samochodami, kt rych nie by o wida  z drogi.ó ł ó ł ć
– O rany! – powiedzia a Claudine. – Impreza!ł
Wysiad a  z  mojego  samochodu,  jakby  nie  mog a  opanowa  swojej  weso o ci  i  zł ł ć ł ś  

satysfakcj  zauwa y am, e Chow na jej widok oniemia . To rzadkie u wampir w.ą ż ł ż ł ó
– Wejd my – powiedzia a weso o Claudine i wzi a mnie za r k .ź ł ł ęł ę ę



Rozdział 9

Ka dy Mist, jakiego kiedykolwiek pozna am, by  w Merlotte’s. A mo e po prostu tak toż ł ł ż  
wygl da o, zw aszcza e by am wyko czona i chcia am by  sama. Stado wilko ak w tamą ł ł ż ł ń ł ć ł ó  
by o, ku mojej uldze ju  w ludzkich formach i mniej lub bardziej ubrane.ł ż

Alcide mia  na sobie boj wki i rozpi t  zielononiebiesk  koszul . Ci ko by o uwierzy ,ł ó ę ą ą ę ęż ł ć  
e  zmienia  si  w  co  czworono nego.  Wilko aki  pi y  kaw  lub  inne  napoje,  a  Ericż ę ś ż ł ł ę  

(wygl daj cy  na  zadowolonego  i  zdrowego)  za  –  True  Blood.  Pam  siedzia a  na  sto kuą ą ś ł ł  
barowym, mia a na sobie popielato zielony dres, kt ry uda o by  schludny, ale seksowny. Weł ó ł ł  
w osy wpi a wst k , a na nogi za o y a ozdobione koralikami tenis wki. Przyprowadzi ał ęł ąż ę ł ż ł ó ł  
ze  sob  Geralda,  wampira,  kt rego  raz  czy  dwa  razy  widzia am  w  Fangtasii.  Geraldą ó ł  
wygl da  na jakie  trzydzie ci lat, ale s ysza am kiedy , jak opowiada  o czasach prohibicji,ą ł ś ś ł ł ś ł  
w kt rych y . Wiedzia am o nim ma o i nie upowa nia o mnie to, bym chcia a dowiedzieó ż ł ł ł ż ł ł ć 
si  wi cej.ę ę

Nawet w r d takiego towarzystwa moja i Claudine wej cie nie by o zbyt sensacyjne. Wś ó ś ł  
lepszym  o wietleniu  widzia am,  e  Claudine  ma  na  sobie  pomara czow ,  bawe nianś ł ż ń ą ł ą 
sukienk ,  a  na  nogach  buty  z  najwy szym  obcasem,  jaki  kiedykolwiek  widzia am.ę ż ł  
Wygl da a jak sza owa dziwka.ą ł ł

Nie, nie mog a by  anio em – przynajmniej w moim rozumieniu anio w.ł ć ł łó
Patrzy am to na Claudine, to na Pam i uzna am, e to bardzo niesprawiedliwe, e s  takieł ł ż ż ą  

czyste i poci gaj ce. Jasne, nie wystarczy, e czuj  si  zm czona, przestraszona i zagubionaą ą ż ę ę ę  
– musz  si  jeszcze czu  nieatrakcyjna! Czy nie ka da dziewczyna marzy o tym, eby weję ę ć ż ż ść 
do pokoju razem z pi kn  kobiet , kt ra praktycznie ma wytatuowane na czole „przeleę ą ą ó ć 
mnie”? Gdyby nie to, e uchwyci am spojrzenie Sama, kt rego w to wszystko wkr ci am,ż ł ó ę ł  
najch tniej odwr ci abym si  i wysz a.ę ó ł ę ł

– Claudine, co ci  tu sprowadza? – zapyta  pu kownik Flood.ę ł ł
Pam i Gerald wpatrywali si  intensywnie w kobiet  w pomara czu, jakby spodziewalię ę ń  

si , e w ka dej chwili si  rozbierze.ę ż ż ę
– Moja  dziewczyna – tu Claudine  wskaza a g ow  na mnie  –  usn a za kierownic .ł ł ą ęł ą  

Dlaczego nie pilnowali cie jej lepiej?ś
Pu kownik, wygl daj c w cywilnym ubraniu tak dostojnie, jakby by o ono jego drugł ą ą ł ą 

sk r , wygl da  na nieco zaskoczonego, jakby to by a dla niego nowo , e mia  otoczyó ą ą ł ł ść ż ł ć 
mnie ochron .ą

– Ach – powiedzia . – Uch…ł
– Powinni cie byli wys a  z ni  kogo  do szpitala – powiedzia a Claudine, potrz saj cś ł ć ą ś ł ą ą  

kaskad  czarnych w os w.ą ł ó
– Chcia em z ni  jecha  – powiedzia  oburzony Eric. – Powiedzia a, e to by by o zbytł ą ć ł ł ż ł  



podejrzane, gdyby pojecha a do szpitala z wampirem.ł
– C , cze-e , wysoki i óż ść martwy blondasku – powiedzia a Claudine. Przyjrza a mu si  odł ł ę  

st p do g w, podziwiaj c to,  co widzia a.  – Masz w nawyku robi  to,  o co prosz  ció łó ą ł ć ą ę 
ludzkie kobiety?

Wielkie  dzi ki,  Claudineę ,  powiedzia am cicho.  Mia am za  zadanie  ochrania  Erica,  ał ł ć  
doprowadzi am do tego, e bez mojego polecenia nie zamkn by nawet drzwi. Gerald nadalł ż ął  
przygl da  jej si  w ten sam spos b. Zastanawia am si , czy kto  by zwr ci  uwag , gdybymą ł ę ó ł ę ś ó ł ę  
po o y a si  na jednym ze sto w i usn a. Nagle spojrzenie Erica, tak samo jak wcze niejł ż ł ę łó ęł ś  
spojrzenia Pam i Geralda, skupi o si  na Claudine. Zd y am uzna , e to jak przygl danieł ę ąż ł ć ż ą  
si  kotom, kt re zauwa y y co  przemykaj cego si  po pod odze, kiedy silne r ce odwr ci yę ó ż ł ś ą ę ł ę ó ł  
mnie w drug  stron  i Alcide przyci gn  mnie do siebie. Min  ca y t um w barze, ebyą ę ą ął ął ł ł ż  
doj  do mnie. Jako e jego koszula nie by a zapi ta, przycisn am twarz do jego ciep ejść ż ł ę ęł ł  
klatki piersiowej i cieszy am si , e tam jest. Prawda, troch  mierdzia  psem, ale czu am sił ę ż ę ś ł ł ę 
bezpiecznie, by am przytulana i rado niejsza. Czu amł ś ł  się dobrze.

– Kim jeste ? – Alcide zapyta  Claudine. Moje ucho przylega o do jego klatki piersiowej,ś ł ł  
wi c mog am s ysze  jego g os na zewn trz i wewn trz. Dziwneę ł ł ć ł ą ą  wra enież .

– Jestem Claudine, wr ka – powiedzia a wysoka kobieta. – Widzisz?óż ł
Musia am si  odwr ci ,  eby  zobaczy ,  co  robi.  Unios a  d ugie  w osy,  eby  pokazał ę ó ć ż ć ł ł ł ż ć 

delikatnie szpiczaste uszy.
– Wr ka – powt rzy  Alcide. Wydawa o si , e by  tak samo zaskoczony, jak ja.óż ó ł ł ę ż ł
– S odko – powiedzia  jeden z m odszych wilko ak w, dziewi tnastolatek o stercz cychł ł ł ł ó ę ą  

na wszystkie strony w osach. Wydawa  si  zaintrygowany takim obrotem spraw i rozgl dał ł ę ą ł 
si  po innych wilko akach siedz cych przy tym samym stole, jakby namawiaj c ich, ebyę ł ą ą ż  
byli tak samo zadowoleni, jak on. – Naprawd ?ę

– Na chwil  – powiedzia a Claudine. – Pr dzej czy p niej, w t  czy w inn  stron .ę ł ę óź ę ą ę
Nikt tego nie zrozumia , mo e z wyj tkiem pu kownika.ł ż ą ł
– Lejesz  wod ,  kobieto  –  powiedzia a  m ody  wilko ak.  eby  utrzyma  wra enie,  eę ł ł ł Ż ć ż ż  

nad a za  mod  (kt re  mia a  wytworzy  jego  fryzura),  ubra  si  w d insy  i  T-shirt  ząż ą ó ł ć ł ę ż  
nadrukiem Fallen Angel; by  bosy, chocia  w Merlotte’s by o zimno, jako e ogrzewanie by oł ż ł ż ł  
wy czone na reszt  nocy. Miałą ę ł pier cionkiś  na palcach u st pó .

– Dzi ki! – Claudine u miechn a si  do niego. ę ś ęł ę
Pstrykn a palcami i nagle pomieszczenie wype ni a ta sama mg a, kt ra pojawia a si ,ęł ł ł ł ó ł ę  

kiedy wilko aki si  przemienia y. To by a g sta mg a magii.  Kiedy si  rozwia a, Claudineł ę ł ł ę ł ę ł  
mia a na sobie bia  sukni  wieczorow  z cekin w.ł łą ę ą ó

– S odko  –  powt rzy  oczarowany  ch opak,  a  Claudine  cieszy a  si  z  jego  zachwytu.ł ó ł ł ł ę  
Zauwa y am, e trzyma a si  na dystans od wampir w.ż ł ż ł ę ó

– Claudine, teraz, kiedy ju  si  pochwali a , mogliby my porozmawia  o czym  innymż ę ł ś ś ć ś  
ni  twoja osoba? – Wydawa o mi si , e pu kownik Flood brzmi na tak zm czonego, jak i jaż ł ę ż ł ę  



by am zm czona.ł ę
– Oczywi cie  –  powiedzia a  Claudine  odpowiednio  zawstydzonym  g osem.  –  Proszś ł ł ę 

pyta .ć
– Zacznijmy od najwa niejszych spraw. Panno Stackhouse, co z Mari -Star?ż ą
– Prze y a drog  do szpitala w Clarice. B d  przewozi  j  do Shreveport,  do szpitalaż ł ę ę ą ć ą  

Schumpert.  Prawdopodobnie  ju  jest  w  drodze.  Lekarka  wydawa a  si  ca kiemż ł ę ł  
optymistyczna.

Wilko aki popatrzy y po sobie i wi kszo  z nich wyda a z siebie westchnienie ulgi. Jednał ł ę ść ł  
z kobiet, oko o trzydziestoletnia, odta czy a ma y taniec rado ci. Wampiry, teraz praktycznieł ń ł ł ś  
ca kiem skupione na wr ce, w og le nie zareagowa y.ł óż ó ł

– Co powiedzia a pani dy uruj cemu lekarzowi? – zapyta  pu kownik Flood. – Muszł ż ą ł ł ę 
przekaza  jej rodzicom oficjaln  wersj . ć ą ę

Maria-Star musia a by  ich pierworodn , ich jedyn  c rk -wilko aczyc .ł ć ą ą ó ą ł ą
– Powiedzia am policji, e znalaz am j  przy drodze, e nie widzia am adnych lad wł ż ł ą ż ł ż ś ó  

hamowania ani nic. Powiedzia am, e le a a na poboczu, wi c nie musimy si  martwi  o to,ł ż ż ł ę ę ć  
e  trawa nie jest odci ni ta tak,  jak powinna by … Mam nadziej ,  e zrozumia a.  By aż ś ę ć ę ż ł ł  

troch  przy pana lekami, kiedy z ni  rozmawia am.ę ć ą ł
– Dobrze  pomy lane  –  powiedzia  pu kownik  Flood.  –  Dzi kuj ,  panno  Stackhouse.ś ł ł ę ę  

Nasze stado ma wobec pani d ug wdzi czno ci. ł ę ś
Machn am r k , eby da  zna , e nie widz  adnego d ugu wdzi czno ci. ęł ę ą ż ć ć ż ę ż ł ę ś
– Jak to si  sta o, e pojawili cie si  przy domu Billa w odpowiedniej chwili?ę ł ż ś ę
– Emilio i Sid wytropili czarownic .ę
Emilio musia  by  niskim, ciemnow osym m czyzn  o ciemnych oczach. W okolicy by ał ć ł ęż ą ł  

rozrastaj ca si  grupa meksyka skich imigrant w,  a  Emilio  niew tpliwie  nale a  do teją ę ń ó ą ż ł  
spo eczno ci. Ch opak o stercz cych w osach mi pomacha  i uzna am, e musia  by  Sidem.ł ś ł ą ł ł ł ż ł ć

– W ka dym razie, kiedy zapad  zmrok, mieli my na oku budynek, w kt rym ukrywa siż ł ś ó ę 
Hallow  i  jej  sabat.  To  nie atwe;  to  dzielnica  rezydencji  zamieszka a  g wnie  przezł ł łó  
czarnosk rych.  –  Afroameryka skie  bli niaczki  u miechn y  si  do  siebie.  By y  na  tyleó ń ź ś ęł ę ł  
m ode, by uzna , podobnie jak Sid, e to wszystko jest ekscytuj ce. – Kiedy Hallow i jej bratł ć ż ą  
ruszyli  w  kierunku  Bon  Temps,  ledzili my  ich  z  samochod w.  Zadzwonili myś ś ó ś  też do 
Sama, ebyż  go ostrzec.

Spojrza amł  na Sama karc coą .  Nie ostrzeg  mnie, nie wspomnia  te , e wilko aki s  wł ł ż ż ł ą  
drodze.

– Sam zadzwoni  na moj  kom rk , eby mi powiedzie , gdzie si  skierowali po wyj ciuł ą ó ę ż ć ę ś  
z jego baru – kontynuowa  pu kownik Flood.  ł ł – Uzna em, e tak odizolowane miejsce, jakł ż  
dom Comptona, b dzie dobre, eby ich dopa . Byli my w stanie zaparkowa  samochodyę ż ść ś ć  
na cmentarzu i przemieni  si , wi c dotarli my na czas. ć ę ę ś Ale wcze niejś  z apalił  nasz zapach.

Pu kownikł  zerknął na Sida. Najwyra niej m ody wilko ak jako  zdradzi  ich obecno .ź ł ł ś ł ść



– Wi c uciekli  – powiedzia am, staraj c si  brzmie  naturalnie.  – I teraz wiedz , eę ł ą ę ć ą ż  
jeste cie na ich tropie.ś

– Tak,  uciekli.  Mordercy Adabelle Yancy.  Przyw dcy grupy, kt ra chce zaw adn  nieó ó ł ąć  
tylko  interesami  wampir w,  ale  te  naszym terytorium.  –  Colonel  Flood  przygl da  sió ż ą ł ę 
ch odno zebranym wilko akom, kt re zamar y, nawet Alcide. – A teraz czarownice b d  sił ł ó ł ę ą ę 
mie  na baczno ci, bo wiedz , e jeste my na ich tropie.ć ś ą ż ś

Pam  i  Gerald  zdawali  si  nieco  rozbawieni  przemow  pu kownika  ę ą ł – ich  uwaga 
natychmiast  przesta a  si  skupia  na  promieniej cej  wr ce,  Claudine.  Eric,  jak  zwykleł ę ć ą óż  
przez ostatnie dni, wygl da  na tak sko owanego, jakby pu kownik m wi  w sanskrycie.ą ł ł ł ó ł

– Stonebrookowie wr cili do Shreveport, kiedy wyjechali od Billa? – zapyta am.ó ł
– Tak s dzimy. Musieli my si  zmieni  bardzo szybko, co nie jest atwe, a potem wr cią ś ę ć ł ó ć 

do samochod w. Cz  z nas pojecha a w jedn , cz  w drug  stron , ale nie znale li myó ęść ł ą ęść ą ę ź ś  
po nich ani ladu.ś

– A teraz jeste myś  tutaj. Czemu? – G os Alcide’a by  szorstki.ł ł
– Jeste my tu z kilku powod w – powiedzia  przyw dca stada. – Po pierwsze, chcieli myś ó ł ó ś  

wiedzie , co z Mari -Star. Poza tym, chcieli my troch  doj  do siebie, zanim wr cimy doć ą ś ę ść ó  
Shreveport.

Wilko aki,  kt re  wygl da y,  jakby  ubiera y  si  w  po piechu,  wygl da y  na  niecoł ó ą ł ł ę ś ą ł  
sponiewierane.  Transformacja  bez  pe ni  i  szybka  przemiana z  powrotem do  dwuno nejł ż  
formy zm czy a ich wszystkich.ę ł

– A czemu wy tu jeste cie? – zapyta am Pam.ś ł
– Te  musimy o czym  powiedzie  – stwierdzi a. – Najwyra niej mamy te same cele, coż ś ć ł ź  

wilko aki, przynajmniej w tej kwestii.ł
Z  trudem  oderwa a  wzrok  od  Claudine.  Wymieni a  spojrzenia  z  Geraldem  i  obojeł ł  

zwr cili  si  w  stron  Erica,  kt ry  rzuci  im  spojrzenie  pozbawione  wyrazu.  Pamó ę ę ó ł  
westchn a, a Gerald utkwi  spojrzenie w swoich stopach.ęł ł

– Jeden  z  wampir w  z  naszego  siedliska,  Clancy,  nie  wr ci  poprzedniej  nocy  –ó ó ł  
powiedzia a Pam. Po tym twardym stwierdzeniu, zn w skupi a si  na wr ce. Wygl da o nał ó ł ę óż ą ł  
to, e Claudine mia a dla wampir w jaki  nieodparty urok. ż ł ó ś

Wi kszo  wilko ak w  wygl da a,  jakby  uznali,  e  jeden  wampir  mniej  to  krok  wę ść ł ó ą ł ż  
dobrym kierunku.

– Jak s dzicie, co si  sta o? – zapyta  Alcide.ą ę ł ł
– Dostali my notatk  – powiedzia  Gerald; to by  jeden z nielicznych przypadk w, kiedyś ę ł ł ó  

s ysza am, jak si  odzywa. Mia  s aby angielski akcent. – By o w niej napisane, e czarowniceł ł ę ł ł ł ż  
planuj  drainowa  jednego z naszych wampir w ka dego dnia, kt ry musz  sp dzi  naą ć ó ż ó ą ę ć  
poszukiwaniu Erica.

Wszystkie spojrzenia skierowa y si  na Erica, kt ry wygl da  na oszo omionego.ł ę ó ą ł ł
– Ale dlaczego? – zapyta . – Nie rozumiem, czemu jestem dla nich taki wa ny.ł ż



Jedna  z  wilko aczyc,  opalona  blondynka  przed  trzydziestk ,  si  z  tym  nie  zgodzi a.ł ą ę ł  
Spojrza a na mnie, a ja si  mog am tylko wyszczerzy  w odpowiedzi.  Ale niezale nie odł ę ł ć ż  
tego, jak dobrze Eric wygl da  i na ile rado ci mog y liczy  dziewczyny zainteresowanieą ł ś ł ć  
znalezieniem si  z nim w ku (no i przede wszystkim w gr  wchodzi a jeszcze kontrola,ę łóż ę ł  
jak  mia  nad  r nymi  wampirzymi  przedsi wzi ciami  w  Shreveport),  ta  pe naą ł óż ę ę ł  
determinacji pogo  za Erikiem ka demu wyda aby si  przesad .ń ż ł ę ą

Nawet gdyby Hallow uprawia a seks z Erikiem a potem ca kiem go wydrainowa a i wypi ał ł ł ł  
jego krew… Chwila, to był pomysł.

– Ile krwi mo na wytoczy  z wampira? – zapyta am Pam.ż ć ł
Spojrza a na mnie; nigdy nie widzia am na jej twarzy wi kszego zaskoczenia. ł ł ę
– Niech pomy l  – powiedzia a. Patrzy a w przestrze  i porusza a palcami. Wygl da o naś ę ł ł ń ł ą ł  

to, e Pam przelicza co  z jednej jednostki na inn . – Sze  kwartż ś ą ść 39 – powiedzia a w ko cu.ł ń
– A ile krwi jest w tych ma ych fiolkach?ł
– Jakie …  ś – Zn w  zacz a  przelicza .  –  C ,  mniej  ni  wier  kubka.  –  Zacz aó ęł ć óż ż ć ć ęł  

przewidywa ,  kiedy  ja  si  zastanawia am.  –  Wi c  Eric  zawiera  jakie  dziewi dziesi tć ę ł ę ś ęć ą  
sze  porcji krwi, kt re mo na sprzeda .ść ó ż ć

– Ile mo na za to zainkasowa ?ż ć
– C , na ulicach wampirza krew kosztuje oko o dwustu dwudziestu pi ciu dolar w –óż ł ę ó  

powiedzia a Pam, a jej oczy by y ch odne jak zimowy nieg. – Ale krew Erica… Jest takił ł ł ś  
stary…

– Mo e czterysta dwadzie cia pi  dolar w za fiolk ?ż ś ęć ó ę
– To mo liwe.ż
– Wi c w sumie Eric jest wart…ę
– Ponad czterdzie ci tysi cy dolar w.ś ę ó
Wszyscy zgromadzeni patrzyli na Erica z jeszcze wi kszym zainteresowaniem – wyj tkię ą  

stanowili Pam i Gerald, kt rzy, tak samo jak Eric, dalej kontemplowali Claudine. Wydawa oó ł  
si , e odrobin  si  zbli yli do wr ki.ę ż ę ę ż óż

– I co, s dzicie, e to wystarczaj ca motywacja? – zapyta am. – Eric odrzuci  j . A ona goą ż ą ł ł ą  
po da, chce przej  jego interesy i sprzeda  jego krew.żą ąć ć

– To  niez a  motywacja  –  zgodzi a  si  jaka  wilko aczyca,  adna  brunetka  przedł ł ę ś ł ł  
pi dziesi tk .ęć ą ą

– A do tego Hallow to wariatka – doda a rado nie Claudine.ł ś
Nie  s dz ,  eby  przesta a  si  u miecha  cho  na  chwil  od  momentu,  w  kt rymą ę ż ł ę ś ć ć ę ó  

pojawi a si  w moim samochodzie.ł ę
– Sk d to wiesz, Claudnie? – zapyta am.ą ł
– By am w jej siedzibie – powiedzia a.ł ł
Przez d u sz  chwil  patrzyli my na ni  w milczeniu, ale nie tak nachalnie, jak to robi ył ż ą ę ś ą ł  

39 1 kwarta = 0,9463 litra, więc 6 kwart to 5,6778 litra.



trzy wampiry.
– Claudine, zmieni a  strony – zapyta  pu kownik Flood. Brzmia , jakby by  najbardziejł ś ł ł ł ł  

zm czony w ca ym tym towarzystwie.ę ł
– James!  –  powiedzia a  Claudine.  –  Wstyd  si !  Po  prostu  uzna a,  e  jestem lokalnł ź ę ł ż ą 

czarownic .ą
Mo e nie tylko ja s dzi am, e ta przejmuj ca rado  by a odrobin  dziwna. Wi kszoż ą ł ż ą ść ł ę ę ść 

z oko o pi tnastu wilko ak w znajduj cych si  w barze nie czu a si  zbyt komfortowo wł ę ł ó ą ę ł ę  
towarzystwie wr ki.óż

– Claudine,  gdyby  powiedzia a  nam  wcze niej,  to  zaoszcz dzi oby  nam  sporoś ł ś ę ł  
problem w – powiedzia  ch odno pu kownik.ó ł ł ł

– Prawdziwa wr ka – powiedzia  Gerald. – Do tej pory mia em tylko jedn .óż ł ł ą
– Ci ko je z apa  – powiedzia a Pam rozmarzonym g osem. Przysun a si  nieco bli ej.ęż ł ć ł ł ęł ę ż
Nawet twarz Erica przesta a by  pusta i wyra a  frustracj , kiedy zrobi  krok w kierunkuł ć ż ć ę ł  

Claudine. Trzy wampiry wygl da y jak czekoladoholicy w fabryce Hersheyą ł 40.
– Chwila moment – powiedzia a troch  niespokojnie Claudine. – Wszystko, co ma k y,ł ę ł  

powinno zrobi  krok w ty !ć ł
Pam wygl da a na  nieco zawstydzon  i  spr bowa a si  odpr y .  Gerald  niech tnieą ł ą ó ł ę ęż ć ę  

ucich .  Eric  dalej  si  przybli a .  aden  z  wilko ak w  ani  wampir w  nie  wygl da  nał ę ż ł Ż ł ó ó ą ł  
ch tnego,  by zatrzyma  Erica.  Zebra am si  w sobie.  W ko cu Claudine obudzi a mnie,ę ć ł ę ń ł  
kiedy niewiele brakowa o, by mia a wypadek.ł ł

– Eric –  powiedzia am, robi c  trzy kroki  do przodu,  eby znale  si  mi dzy nim ał ą ż źć ę ę  
wr k . – Otrz nij si  z tego!óż ą ąś ę

– Co? 
Eric po wi ci  mi tyle uwagi, ile po wi ci by musze lataj cej nad jego g ow .ś ę ł ś ę ł ą ł ą
– Ona jest nietykalna, Eric – powiedzia am, a on spojrza  na moj  twarz. – Hej, pami taszł ł ą ę  

mnie? – Po o y am d onie na jego klatce piersiowej, eby go zatrzyma . – Nie wiem, czemuł ż ł ł ż ć  
jeste  taki w gor cej wodzie k pany, ale musisz przyhamowa .ś ą ą ć

– Chc  jej – powiedzia  Eric, a jego niebieskie oczy p on y, kiedy patrzy  na mnie.ę ł ł ęł ł
– C , jest pi kna óż ę – powiedzia am racjonalnie, cho  w a ciwie troch  mnie to zabola o. –ł ć ł ś ę ł  

Ale jest nietykalna. Prawda, Claudine? – zapyta am, odwracaj c si  przez rami .ł ą ę ę
– Nietykalna  dla  wampira  –  powiedzia a  wr ka.  –  Moja  krew  jest  truj ca  dlał óż ą  

wampir w. Nie chcesz wiedzie , co si  dzieje, kiedy si  jej napij . ó ć ę ę ą
Ale nadal wydawa a si  radosna.ł ę
Czyli  nie  pomyli am  si  a  tak  bardzo  z   czekoladow  metafor .  Prawdopodobnieł ę ż ą ą ą  

dlatego  wcze niej  nie  spotka am  adnych  wr ek;  zbyt  wiele  czasu  sp dza am  zś ł ż óż ę ł  
nieumar ymi.ł

Kiedy ma si  takie my li, staje si  jasne, e jest si  w k opotach.ę ś ę ż ę ł

40 Znana fabryka czekolady.



– Claudine, chyba musimy wyj  na zewn trz – powiedzia am nieco zdesperowana.ść ą ł
Eric pr bowa  i  dalej, ale nie popycha  mnie z ca ej si y (w przeciwnym razie ju  bymó ł ść ł ł ł ż  

le a a  na  pod odze),  cho  i  tak  musia am si  ju  cofn  o  krok.  Chcia am us ysze ,  coż ł ł ć ł ę ż ąć ł ł ć  
Claudine mia a do powiedzenia wilko akom, ale zda am sobie spraw , e priorytetem jestł ł ł ę ż  
odizolowanie wr ki od wampir w.óż ó

– Wygl da jak chrupi ca beza – westchn a Pam, patrz c jak Claudine kr ci odzianymą ą ęł ą ę  
w bia  sukienk  ty kiem, wychodz c na zewn trz z pu kownikiem Floodem.łą ę ł ą ą ł

Eric  otrz sn  si  z  tego  dziwnego  stanu,  kiedy  Claudine  nie  by o  w  pobli u,  wi cą ął ę ł ż ę  
odetchn am z ulg .ęł ą

– Wampiry naprawd  lubi  wr ki, co? – powiedzia am nerwowo.ę ą óż ł
– Och, jasne – odpowiedzieli r wnocze nie.ó ś
– Wiecie, uratowa a mi ycie i najwyra niej pomaga nam w tej spawie z czarownicami –ł ż ź  

przypomnia am im.ł
Wygl dali na nad sanych.ą ą
– Claudine by a ca kiem pomocna – powiedzia  ze zdziwieniem pu kownik Flood, kiedył ł ł ł  

wszed  ponownie do baru. Drzwi zamkn y si  za nim.ł ęł ę
R ka Erica mnie obj a i poczu am, e jeden rodzaj g odu zmieni  si  w inny. ę ęł ł ż ł ł ę
– Czemu by a w siedzibie sabatu? – zapyta  Alcide, a jego g os by  bardziej gniewny nił ł ł ł ż 

powinien, bior c pod uwag  okoliczno ci.ą ę ś
– Znasz  wr ki.  Uwielbiaj  kr ci  si  przy  nieszcz ciach,  kochaj  udawania.  –óż ą ę ć ę ęś ą  

Przyw dca stada westchn  ci ko. – Nawet Claudine, chocia  jest jedn  z tych dobrych.ó ął ęż ż ą  
Zdecydowanie  w  drodze  na  g r .  Powiedzia a  mi,  e  w  sabacie  Hallow  jest  oko oó ę ł ż ł  
dwudziestu  czarownic.  Tylko  wilko aki  lub  wi ksi  zmiennokszta tni.  Wszyscy  pili  krewł ę ł  
wampir w, mog  by  uzale nieni.ó ą ć ż

– Wiccanie pomog  nam z nimi walczy ? – zapyta a kobieta w rednim wieku; mia aą ć ł ś ł  
farbowane na rudo w osy i kilka podbr dk w.ł ó ó

– Jeszcze nie podj li decyzji.  ę – M ody m czyzna z w osami przyci tymi na wojskowł ęż ł ę ą 
mod  – zastanawia am si , czy stacjonowa  w bazie Barksdale Air Force – zdawa  si  znałę ł ę ł ł ę ć 
ruchy  Wiccan.  – Dzia aj c  z  rozkazu  naszego  przewodnika  stada,  wezwa em  lubł ą ł  
skontaktowa em  si  w  inny  spos b  z  ka dym  wicca skim  sabatem  lub  pojedynczymł ę ó ż ń  
Wiccanem na tym obszarze i dowiedzia em si , e wszyscy usilnie staraj  si  ukry  przedł ę ż ą ę ć  
tymi stworzeniami. Ale wiem, e wi kszo  z nich udaje si  dzi  na zebranie, chocia  nież ę ść ę ś ż  
wiem, gdzie ono si  odb dzie. My l , e przedyskutuj  sytuacj  we w asnym gronie. Gdybyę ę ś ę ż ą ę ł  
zdecydowali si  przeprowadzi  atak, pomog oby nam to.ę ć ł

– Dobra robota, Portugal – powiedzia  pu kownik Flood i m ody m czyzna wydawa  sił ł ł ęż ł ę 
zadowolony.

Jako e stali my zwr ceni plecami do ciany, Eric pozwoli  swojej r ce przemie ci  siż ś ó ś ł ę ś ć ę 
na m j ty ek. Nie mia am nic przeciwko uczuciu, jakie to wywo a o (bo nie ukrywam, e by oó ł ł ł ł ż ł  



to przyjemne), ale mia am wiele przeciwko miejscu, kt re by o cholernie zbyt publiczne.ł ó ł
– Claudine  nie  powiedzia a  nic  o  wi niach,  kt rzy  mogli  tam  by ?  –  zapyta am,ł ęź ó ć ł  

oddalaj c si  od Erica o krok.ą ę
– Nie, przykro mi, panno Stackhouse. Nie widzia a nikogo, kto odpowiada by rysopisowił ł  

pani brata. Nie widzia a te  wampira Clancy’ego.ł ż
Nie by am specjalnie zdziwiona, ale by am zawiedziona.ł ł
– Przykro mi, Sookie – powiedzia  Sam. – Je li Hallow go nie ma, to gdzie mo e by ?ł ś ż ć
– Oczywi cie  to,  e  go  nie  widzia am,  nie  znaczy,  e  na  pewno  go  tam  nie  ma  –ś ż ł ż  

powiedzia  pu kownik.  –  Jeste my pewni,  e  porwa a Clancy’ego,  cho  Claudine  go  nieł ł ś ż ł ć  
widzia a.ł

– Wr my do Wiccan – zasugerowa  rudy wilko ak. – Co mamy zrobi ?óć ł ł ć
– Portugal,  jutro zadzwo  do swoich wicca skich cznik w – powiedzia  pu kownikń ń łą ó ł ł  

Flood. – Culpepper ci pomo e.ż
Culpepper  by a  m od  kobiet  o  silnej,  adnej  twarzy  i  ca kiem  sensownej  fryzurze.ł ł ą ą ł ł  

Wydawa a si  zadowolona, e zosta a w czona do czego , co mia  zrobi  Portugal. On teł ę ż ł łą ś ł ć ż 
wygl da  na zadowolonego, ale stara  si  to przykry  szorstkim wyrazem twarzy.ą ł ł ę ć

– Tak jest – powiedzia  pe en werwy.ł ł
Culpepper pomy la a, e jest cholernie s odki; odbiera am to bezpo rednio z jej m zgu.ś ł ż ł ł ś ó  

Mog a by  wilko akiem, ale nie mog a ukry  tak jawnego uwielbienia.ł ć ł ł ć
– Uch, czemu mam si  z nimi zn w skontaktowa ? – zapyta  Portugal po d u szej pauzie.ę ó ć ł ł ż
– Musimy zna  ich plany,  je li  b d  si  chcieli  nimi  z nami  podzieli  –  powiedziać ś ę ą ę ć ł 

pu kownik Flood. – Je li nie s  z nami, mog  przynajmniej nie wchodzi  nam w drog .ł ś ą ą ć ę
– Czyli idziemy na wojn ? – zapyta  starszy m czyzna, kt ry wydawa  si  zwi zany zę ł ęż ó ł ę ą  

rudow os  kobietł ą ą
– To wampiry wszystko zacz y – powiedzia a rudow osa.ęł ł ł
– To kompletna nieprawda – powiedzia am oburzona.ł
– Wampirza dziwka – odpowiedzia a.ł
S ysza am o  sobie  gorsze  rzeczy,  ale  nie  powiedziane  w twarz  i  nie  od  ludzi,  kt rzył ł ó  

chcieli, ebym to us ysza a.ż ł ł
Eric  uni s  si  w  g r ,  zanim  zdecydowa am,  czy  jestem  bardziej  dotkni ta,  czyó ł ę ó ę ł ę  

rozgniewana. Od razu zdecydowa  si  na opcj  „gniew” i wysz o mu to ca kiem efektywnie.ł ę ę ł ł  
Kobieta le a a na plecach, a on pochyla  si  nad ni  z k ami gotowymi do ugryzienia, zanimż ł ł ę ą ł  
ktokolwiek zd y  zareagowa . Rudow osa kobieta mia a szcz cie, e Pam i Gerald byliąż ł ć ł ł ęś ż  
r wnie szybcy, chocia  oboje musieli si  wysili , eby odci gn  Erica od wilko aczycy.ó ż ę ć ż ą ąć ł

Krwawi a tylko troch , ale ca y czas skowyta a.ł ę ł ł
Przez d u sz  chwil  s dzi am, e wszyscy si  na siebie rzuc  i wybuchnie jaka  walka,ł ż ą ę ą ł ż ę ą ś  

ale pu kownik Flood wrzasn  „CISZA!” i nie da o si  nie pos ucha  takiego g osu.ł ął ł ę ł ć ł
– Amando – powiedzia  do rudow osej kobiety, kt ra nadal kwili a, chocia  Eric ju  sił ł ó ł ż ż ę 



od  niej  odsun .  Towarzysz  rudej  sprawdza ,  jakie  odnios a  rany,  przy  okazji  ca kiemął ł ł ł  
niepotrzebnie panikuj c. – B dziesz uprzejma dla naszych sojusznik w i zachowasz swojeą ę ó  
cholerne opinie dla siebie. Tw j wyst pek r wnowa y krew, kt r  rozla . adnego odwetu,ó ę ó ż ó ą ł Ż  
Parnell!

Wilko ak warkn  co  w kierunku pu kownika, ale w ko cu niech tnie pokiwa  g ow .ł ął ś ł ń ę ł ł ą
– Panno Stackhouse, przepraszam za koszmarne maniery mojego stada – powiedzia  doł  

mnie pu kownik Flood.ł
Chocia  dalej by am zdenerwowana, zmusi am si  do pokiwania g ow . Nie mog am nież ł ł ę ł ą ł  

zauwa y , e Alcide patrzy to na mnie, to na Erica, a jego spojrzenie wyra a konsternacj .ż ć ż ż ę  
Twarz Sama pozosta a bez wyrazu. Wyprostowa am plecy i szybko potar am twarz d oni ,ł ł ł ł ą  

eby odegna  zy.ż ć ł
Eric si  uspokaja , ale z trudem. Pam mrucza a mu co  do ucha, a Gerald mocno trzymaę ł ł ś ł 

go za r k .ę ę
eby ten wiecz r sta  si  ca kiem doskona y, drzwi Merlotte’s otworzy y si  ponownie iŻ ó ł ę ł ł ł ę  

wesz a Dabbie Pelt.ł
– Urz dzacie imprez  beze mnie. – Popatrzy a na to dziwne zgromadzenie, unosz c przyą ę ł ą  

tym brwi. – Cze , kochanie – powiedzia a do Alcide’a i zaborczo oplot a jego r k  swoj ,ść ł ł ę ę ą  
splataj c palce z jego palcami.ą

Twarz  Alcide’a  przybra a  dziwny  wyraz.  Jakby  by  jednocze nie  szcz liwy  ił ł ś ęś  
nieszcz liwy.ęś

Debbie robi a wra enie, by a wysoka i szczup a, mia a poci g  twarz. Mia a te  czarneł ż ł ł ł ą łą ł ż  
w osy, ale nie by y tak kr cone i wygl daj ce niechlujnie, jak te Alcide’a; przyci a je wł ł ę ą ą ęł  
asymetryczne k pki i wyprostowa a tak, e teraz ko ysa y si  przy ka dym jej ruchu. To by aę ł ż ł ł ę ż ł  
najg upsza fryzura, jak  kiedykolwiek widzia am, a do tego niew tpliwie by a kosztowna.ł ą ł ą ł

M czy ni jako  nie wydawali si  zainteresowani jej fryzur .ęż ź ś ę ą
Powitanie  jej  by oby  hipokryzj  z  mojej  strony.  Debbie  i  ja  by y my  poza  takimił ą ł ś  

grzeczno ciami. Pr bowa a mnie zabi  i Alcide o tym wiedzia ; do tego wydawa o si , eś ó ł ć ł ł ę ż  
nadal jest nim zafascynowana, chocia  rzuci  j , kiedy dowiedzia  si  o tym, co zrobi a. Jakż ł ą ł ę ł  
na m drego, praktycznego i ci ko pracuj cego go cia, wydawa  si  lepy w tej sprawie ią ęż ą ś ł ę ś  
oto  prosz ,  Debbie  by a  tutaj  w opi tych d insach i  cienkim,  pomara czowym swetrze,ę ł ę ż ń  
kt ry opina  ka dy cal jej sk ry. Co tu robi a, tak daleko od domu?ó ł ż ó ł

Poczu am  nagle  przemo n  ch ,  eby  odwr ci  si  do  Erica  i  powiedzie  mu,  eł ż ą ęć ż ó ć ę ć ż  
Debbie chcia a mnie zabi ; zrobi abym to tylko po to, eby zobaczy , co si  stanie. Ale sił ć ł ż ć ę ę 
powstrzyma am. Ca e to powstrzymywanie si  by o do  przykre. Podkurczy am palce tak,ł ł ę ł ść ł  

e d onie uformowa y pi ci.ż ł ł ęś
 – Damy ci zna , je li jeszcze co  si  wydarzy na zebraniu – powiedzia  Gerald.ć ś ś ę ł
Z dobr  minut  zabra o mi zrozumienie, e mia am st d wyj  – po to, eby zabra  Ericaą ę ł ż ł ą ść ż ć  

do domu, zanim zn w wybuchnie. A po wyrazie jego twarzy widzia am, e niewiele trzebaó ł ż  



by o, eby go sprowokowa . Jego oczy po yskiwa y na niebiesko, a k y by y przynajmniej wł ż ć ł ł ł ł  
po owie wystawione. Bardziej ni  kiedykolwiek pragn am… nie, wcale ł ż ęł nie. Wyjd .ę

– egnaj, dziwko – powiedzia a Debbie, kiedy wychodzi am.Ż ł ł
Zauwa y am, e Alcide odwr ci  si  w jej kierunku, skonsternowany,  ale Pam z apa aż ł ż ó ł ę ł ł  

mnie za r k  i wypchn a na parking. ę ę ęł Gerald trzymał Erica, co by oł  dobrym pomys emł .
Kiedy przekazali nas Chowowi, kipia am ze z o ci.ł ł ś
Chow wepchn  Erica na siedzenie pasa era, wi c uzna am, e zosta am wyznaczona naął ż ę ł ż ł  

kierowc .ę
– Potem si  z tob  skontaktujemy, jed  do domu – powiedzia  Chow, a ja mia am ochotę ą ź ł ł ę 

odwarkn  co  w odpowiedzi.  Ale  zerkn am na swojego pasa era i  zdecydowa am, eąć ś ęł ż ł ż  
m drzej  b dzie  szybko  si  st d  wydosta .  Agresja  Erica  ust powa a.  Wydawa  sią ę ę ą ć ę ł ł ę 
zmieszany i zagubiony, tak zupe nie niepodobny do tego m ciciela, kt rym by  jeszcze parł ś ó ł ę 
minut temu, jak tylko mo na sobie wyobrazi .ż ć

Byli my w po owie drogi do domu, zanim Eric si  odezwa .ś ł ę ł
– Czemu wilko aki tak nienawidz  wampir w? – zapyta .ł ą ó ł
– Nie  wiem – odpowiedzia am,  zwalniaj c,  bo  przez  drog  przechodzi y  dwie  sarny.ł ą ę ł  

Kiedy zauwa y si  jedn , trzeba poczeka : zwykle zaraz pojawi si  druga. – Wampiry czujż ę ą ć ę ą 
to samo w stosunku do wilko ak w i zmiennokszta tnych. Ca a ponadnaturalna spo ecznoł ó ł ł ł ść 
wydaje  si  jednoczy  przeciwko  ludziom,  ale  poza  tym  wszyscy  si  sprzeczacie,ę ć ę  
przynajmniej o ile wiem. – Wzi am g boki wdech i zastanowi am si  nad doborem s w. –ęł łę ł ę łó  
Um,  Eric,  doceniam,  e  uj e  si  za  mn ,  kiedy  ta  Amanda  tak  mnie  nazwa a.  Ależ ął ś ę ą ł  
przywyk am  sama  si  broni ,  kiedy  czuj  tak  potrzeb .  Gdybym  by a  wampirem,  nieł ę ć ę ą ę ł  
czu by , e musisz bi  ludzi w mojej obronie, prawda?ł ś ż ć

– Ale nie jeste  tak silna jak wampir, nie jeste  nawet tak silna jak wilko ak – zaoponowaś ś ł ł 
Eric.

– Nie k  si , kochanie. Ale nie pomy la abym w og le o tym, eby j  uderzy , bo tołóć ę ś ł ó ż ą ć  
da oby jej argument, eby mi odda .ł ż ć

– Chcesz powiedzie , e niepotrzebnie wszcz em b jk .ć ż ął ó ę
– Dok adnie to chc  powiedzie .ł ę ć
– Zawstydzi em ci .ł ę
– Nie  –  odpowiedzia am natychmiast.  Potem zastanowi am  si ,  czy  nie  o  to  w a nieł ł ę ł ś  

chodzi o.  –  Nie  –  powt rzy am  z  wi kszym  przekonaniem.  –  Nie  zawstydzi e  mnie.ł ó ł ę ł ś  
W a ciwie zrobi o mi si  mi o, e poczu e  si  na tyle, hm, przywi zany do mnie, eby sił ś ł ę ł ż ł ś ę ą ż ę 
zez o ci , kiedy Amanda zachowa a si  tak, jakbym by a czym , co przyklei o jej si  do buta.ł ś ć ł ę ł ś ł ę  
Ale  przywyk am do  takiego  traktowania  i  radz  sobie  z  tym.  Chocia  s owa Debbie  toł ę ż ł  
zupe nie co innego.ł

Ten nowy, zamy lony Eric zastanowi  si  nad tym dog bnie.ś ł ę łę
– Czemu do tego przywyk a ? – zapyta .ł ś ł



Nie takiej reakcji  si  spodziewa am. Kiedy dotarli my do domu, sprawdzi am okolic ,ę ł ś ł ę  
zanim wysiad am z samochodu, eby otworzy  drzwi. Gdy byli my ju  bezpieczni w domuł ż ć ś ż  
zamkni tym na cztery spusty, powiedzia am:ę ł

– Bo  przywyk am,  e  ludzie  nie  ceni  za  bardzo  barmanek.  Niewyedukowanychł ż ą  
barmanek. Niewyedukowanych barmanek-telepatek. Przywyk am do tego, e ludzie s dz ,ł ż ą ą  

e jestem szalona albo przynajmniej niespe na rozumu. Nie chc  brzmie , jakbym mia a siż ł ę ć ł ę 
za Poor Pitiful Pearl41, ale nie mam zbyt wielu fan w, przywyk am do tego.ó ł

-– To potwierdza moj  z  opini  o ludziach w og le – powiedzia  Eric.ą łą ę ó ł
Pom g  zdj  mi p aszcz z ramion, spojrza  na niego z niesmakiem i powiesi  na jednym zó ł ąć ł ł ł  

krzese  przy kuchennym stole.ł
– Jeste  pi kna.ś ę
Nikt nigdy nie powiedzia  mi tego patrz c mi w oczy. Musia am pochyli  g ow .ł ą ł ć ł ę
– Jeste  m dra i lojalna – kontynuowa  zawzi cie, chocia  gestem da am zna , e chc ,ś ą ł ę ż ł ć ż ę  

eby przesta . – Lubisz dobr  zabaw  i przygody.ż ł ą ę
– Sko cz ju  – powiedzia am.ń ż ł
– Zmu  mnie  –  odpowiedzia .  –  Masz  najpi kniejsze  piersi,  jakie  widzia em.  Jesteś ł ę ł ś 

odwa na. ż
Po o y am palec na jego ustach, a jego j zyk wysun  si  i poliza  go szybko. Odpr y amł ż ł ę ął ę ł ęż ł  

si  przy nim, czuj c mrowienie a  w placach u n g.ę ą ż ó
– Jeste  odpowiedzialna i ci ko pracujesz – m wi  dalej. ś ęż ó ł
Zanim m g by powiedzie  mi, e by am dobra w wymienianiu worka na mieci, kiedyó ł ć ż ł ś  

wynosi am mieci, zast pi am palec ustami.ł ś ą ł
– No prosz  – powiedzia  agodnie po d u szej chwili. – Jeste  te  kreatywna.ę ł ł ł ż ś ż
Przez nast pn  godzin  pokazywa  mi, e on te  by  kreatywny.ę ą ę ł ż ż ł
To by a jedyna godzina w tym koszmarnie d ugim dniu, kiedy si  nie ba am o los mojegoł ł ę ł  

brata,  nie  przejmowa am  z ymi  zamiarami  Hallow,  nie  my la am  o  tragicznej  miercił ł ś ł ś  
Adabelle Yancy. By o jeszcze par  rzeczy, kt re powinny nap dza  mi strachu, ale po takł ę ó ę ć  
d ugim dniu ci ko by o stwierdzi , co by o okropniejsze od innych wydarze .ł ęż ł ć ł ń

Kiedy le a am w ramionach Erica, nuc c jak  melodi  bez s w i wodz c palcem poż ł ą ąś ę łó ą  
linii  jego  ramion,  by am  mu  dozgonnie  wdzi czna  za  rozkosz,  jak  mi  da .  Nigdy  nieł ę ą ł  
powinno si  uznawa , e odrobina szcz cia nam si  po prostu nale y.ę ć ż ęś ę ż

– Dzi kuj  – powiedzia am z twarz  zwr con  do jego cichej klatki piersiowej.ę ę ł ą ó ą
Po o y  palec pod moj  brod , ebym spojrza a w jego oczy.ł ż ł ą ą ż ł
– Nie  –  powiedzia  cicho.  –  Zabra a  mnie  z  tamtej  drogi  i  zapewniasz  mił ł ś  

bezpiecze stwo. Jeste  gotowa dla mnie walczy , mog  to powiedzie  z ca  pewno ci .ń ś ć ę ć łą ś ą  
Nie wierz  we w asne szcz cie. Kiedy czarownica zostanie pokonana, b dziesz u mojegoę ł ęś ę  
boku.  B d  si  z  tob  dzieli  wszystkim,  co  mam.  Ka dy  wampir,  kt ry  jest  mi  winnyę ę ę ą ł ż ó  

41 Lalka powstała na podstawie kreskówki Wiliama Steiga, popularna w latach sześćdziesiątych i później.



pos usze stwo, b dzie ci  honorowa . ł ń ę ę ł
To by o redniowieczne czy tylko mi si  tak wydaje? Chwa a Ericowi za te s owa, aleł ś ę ł ł  

wiedzia am,  e  tak  si  nie  stanie.  Przynajmniej  by am  na  tyle  m dra  i  realistycznieł ż ę ł ą  
podchodz ca do ycia, eby nie udzi  si  nawet przez minut , chocia  to by a cudownaą ż ż ł ć ę ę ż ł  
perspektywa.  My la  jak  w dz,  kt ry  mia  do  dyspozycji  niewolnik w,  a  nie  jakś ł ó ó ł ó  
bezwzgl dny szef wampir w, kt ry mia  bar dla turyst w w Shreveport.ę ó ó ł ó

– Sprawi e , e jestem bardzo szcz liwa – powiedzia am, co by o absolutnie zgodne zł ś ż ęś ł ł  
prawd .ą



Rozdział 10

Staw za domem Jasona zosta  przeszukany zanim si  obudzi am. ł ę ł
Alcee  Beck zapuka  do moich drzwi  oko o dziesi tej  – brzmia o to  dok adnie tak,  jakł ł ą ł ł  

powinno  brzmie  pukanie  str a  prawa.  Za o y am  d insy  i  podkoszulk ,  a  potemć óż ł ż ł ż ę  
podesz am do drzwi.ł

– Nie ma go w stawie – powiedzia  Beck bez zb dnych wst p w.ł ę ę ó
Opar am si  o drzwi.ł ę
– Och, dzi ki Bogu.ę
Zamkn am oczy na chwil , w a nie po to, eby podzi kowa  Bogu.ęł ę ł ś ż ę ć
– Zapraszam do rodkaś .
 Alcee Beck przeszed  przez pr b jak wampir – rozgl daj c si  wok  cicho i czujnie.ł ó ą ą ę ół
– Napije si  pan kawy? – zapyta am grzeczni, kiedy usiad  na starej kanapie.ę ł ł
– Nie,  dzi kuj  –  odpar  sztywno,  czuj c  si  ze  mn  tak  niekomfortowo,  jak  ja  się ę ł ą ę ą ę 

czu am z nim.ł
Zauwa y am koszul  Erica wisz c  na klamce mojej sypialni, nie ca kiem widoczn  zż ł ę ą ą ł ą  

miejsca,  w  kt rym  siedzia  detektyw  Beck.  Du o  kobiet  nosi  m skie  koszule,  wi có ł ż ę ę  
powiedzia am sobie, e nie mog  by  paranoiczk  z tego powodu. Chocia  stara am si  nieł ż ę ć ą ż ł ę  
s ucha  my li detektywa, wiedzia am, e nie podoba o mi si ,  e by  sam w domu bia ejł ć ś ł ż ł ę ż ł ł  
kobiety i marzy , eby Andy Bellefleur tu dotar .ł ż ł

– Przepraszam na minutk  – powiedzia am, zanim uleg am pokusie zapytania go, po coę ł ł  
Andy Bellefleur ma przyjecha . To by  wstrz sn o detektywem Beckiem. ć ł ą ęł

Id c  do  pokoju,  chwyci am  koszul ,  z o y am  j  i  schowa am  do  szuflady,  po  czymą ł ę ł ż ł ą ł  
posz am umy  z by i twarz. Kiedy wr ci am do salonu, Andy ju  si  zjawi . Szef Jasona,ł ć ę ó ł ż ę ł  
Catfish Hennessey, by  z nim. Poczu am, jak krew odp ywa mi z g owy i ci ko usiad am nał ł ł ł ęż ł  
otomanie staj cej obok kanapy.ą

– Co? – zapyta am, nie mog c wykrztusi  nic innego.ł ą ć
– Krew  na  pomo cie  jest  prawdopodobnie  koci  krwi .  Pozosta  jaki  odcisk,  pozaś ą ą ł ś  

odciskiem  buta  Jasona  –  powiedzia  Andy.  –  Utrzymywali my  to  w  tajemnicy,  bo  nieł ś  
chcieli my, eby jacy  idioci szw dali si  po lesie.ś ż ś ę ę

Poczu am, jakbym ko ysa a si  na lekkim wietrze. Za mia abym si , gdybym nie mia ał ł ł ę ś ł ę ł  
„daru”  telepatii.  Nie  my la  o  zwyk ym  dachowcu  czy  innym  aciatym  mruczku,  kiedyś ł ł ł  
powiedzia  o kociej krwi; my la  o panterach.ł ś ł

Panterami nazywali my lwy g rskie. Jasne, w okolicy nie ma adnych g r, ale pantery –ś ó ż ó  
przez najstarszych mieszka c w nazywane „pantierami”ń ó 42 – y y te  na ni ej po o onychż ł ż ż ł ż  
terenach.  O  ile  wiedzia am,  jedynym  miejscem,  w  kt rym  mo na  by o  znale  dzikieł ó ż ł źć  

42 W oryginale „panthers” i „painters”.



pantery,  by a  Floryda,  a  liczba  yj cych  osobnik w  spada a  i  waha a  si  na  granicył ż ą ó ł ł ę  
wymarcia gatunku. Nie przedstawiono adnych solidnych dowod w na to, e przez ostatnież ó ż  
pi dziesi t lat (plus-minus jaka  dekada) w Luizjanie y y pantery.ęć ą ś ż ł

Ale, oczywi cie, kr y y r ne opowie ci. A nasze lasy i strumienie zamieszkiwa y liczneś ąż ł óż ś ł  
aligatory, nutrie, oposy, szopy, a czasem nawet baribale43 czy biki. Kojoty te . Ale nie by oż ż ł  

adnych zdj  ani lad w, kt re dowodzi yby obecno ci panter… a  do teraz.ż ęć ś ó ó ł ś ż
Oczy  Andy’ego  Bellefleura  p on y  pragnieniem,  ale  nie  mojej  osoby.  Ka dył ęł ż  

gor cokrwisty facet, kt ry kiedykolwiek polowa  albo nawet ka dy fotografuj cy przyrod ,ą ó ł ż ą ę  
odda by  prawie  wszystko,  by  zobaczy  yw  panter .  Pomijaj c  fakt,  e  te  wielkieł ć ż ą ę ą ż  
drapie niki  bardzo  stara y  si  unika  ludzi.  Ludzie  jako  nie  rewan owali  im  si  tymż ł ę ć ś ż ę  
samym.

– O czym my licie? – zapyta am, chocia  cholernie dobrze wiedzia am, o czym my leli.ś ł ż ł ś  
Ale eby utrzyma  ich w odpowiednim nastroju, musia am udawa , e nie; poczuliby siż ć ł ć ż ę 
lepiej, gdybym nie wiedzia a, o czym my l .ł ś ą

Catfish my la , e Jason jest najprawdopodobniej martwy. Dw ch str w prawa skupiliś ł ż ó óżó  
na  mnie  spojrzenia,  ale  Catfish,  kt ry  zna  mnie  lepiej  ni  oni,  siedzia  dalej  na  skrajuó ł ż ł  
starego fotela babci,  a  jego du e,  czerwone d onie splot y  si  ze sob  tak mocno,  e  aż ł ł ę ą ż ż 
zbiela y mu k ykcie. ł ł

– Mo e  Jason  zauwa y  panter ,  kiedy  wr ci  tamtej  nocy  do  domu  –  powiedziaż ż ł ę ó ł ł 
ostro nie Andy. – Wiesz, e pobieg by po strzelb  i spr bowa  j  wytropi .ż ż ł ę ó ł ą ć

– S  zagro onym gatunkiem – powiedzia am. – My lisz, e Jason nie wie, e pantery są ż ł ś ż ż ą 
zagro onym gatunkiem?ż

Oczywi cie  pomy leli,  e  Jason  jest  tak  impulsywny  i  pozbawiony  rozumu,  e  nieś ś ż ż  
obchodzi oby go to.ł

– Jeste  pewna, e to by oby na szczycie jego listy priorytet w? – zapyta  Alcee Beck,ś ż ł ó ł  
staraj c si  by  delikatnym.ą ę ć

– Czyli my licie, e Jason postrzeli  panter  – powiedzia am, z trudno ci  wypowiadaj cś ż ł ę ł ś ą ą  
s owa.ł

– To jest jaka  mo liwo .ś ż ść
– A potem co?
Skrzy owa am r ce na piersi.ż ł ę
Trzej m czy ni wymienili spojrzenia.ęż ź
– Mo e Jason poszed  do lasu za panter  – powiedzia  Andy.ż ł ą ł
– Mo e patera nie by a powa nie ranna i go dopad a?ż ł ż ł
– My licie,  e m j brat poszed by do lasu za rannym zwierz ciem – i to samotnie wś ż ó ł ę  

rodku nocy.ś
Jasne,  e  tak  my leli.  Mog am  to  wyczyta  jasno  i  wyra nie.  Uznali,  e  by oby  toż ś ł ć ź ż ł  

43 Gatunek niedźwiedzia.



absolutnie typowe zachowanie Jasona Stackhouse’a. Nie pojmowali tylko, e (cho  m j bratż ć ó  
by  lekkomy lny i  szalony)  osob ,  o  kt r  Jason dba  najbardziej  na  ca ym wiecie  jestł ś ą ó ą ł ł ś  
w a nie Jason Stackhouse – i nie narazi by tej e osoby na tak oczywiste niebezpiecze stwo.ł ś ł ż ń

Andy Bellefleur mia  obawy odno nie tej teorii, ale Alcee Beck z pewno ci  nie. Uzna , eł ś ś ą ł ż  
nakre li am zachowanie Jasona tego wieczora w a ciwie. Dwaj str e prawa nie wiedzieli,ś ł ł ś óż  
a  ja  nie  mog am im powiedzie ,  ale  gdyby  tego wieczora  Jason zauwa y  panter  przył ć ż ł ę  
swoim domu, bardzo mo liwe, e pantera okaza aby si  zmiennokszta tnym cz owiekiem.ż ż ł ę ł ł  
Czy Claudine nie powiedzia a, e czarownice zebra y przy sobie kilkoro zmiennokszta tnych,ł ż ł ł  
kt rzy przemieniali si  w du e zwierz ta? Gdyby planowa o si  porwanie, warto by mieó ę ż ę ł ę ć 
pod r k  panter .ę ą ę

– Jay Stans z Clarice dzwoni  do mnie dzi  rano – powiedzia  Andy. Jego okr g a twarzł ś ł ą ł  
zwr ci a si  do mnie i uwa nie mi si  przygl da  br zowymi oczyma. – M wi  mi o tejó ł ę ż ę ą ł ą ó ł  
dziewczynie, kt r  znalaz a  przy drodze zesz ej nocy.ó ą ł ś ł

Pokiwa am  g ow ,  nie  widz c  zwi zku  i  zbyt  zaj ta  spekulacjami  o  panterze,  był ł ą ą ą ę  
zgadn , do czego d y.ąć ąż

– Ta dziewczyna mia a jaki  zwi zek z Jasonem?ł ś ą
– Co? – By am zaskoczona. – O czym ty m wisz?ł ó
– Zalaz a  t  dziewczyn ,  t  Mari -Star  Cooper,  na  poboczu drogi.  Szukali,  ale  nieł ś ę ę ę ę  

znale li adnego ladu wypadku.ź ż ś
Wzruszy am ramionami.ł
– M wi am im, e nie jestem pewna, czy potrafi  dok adnie wskaza  miejsce, a oni nieó ł ż ę ł ć  

prosili,  ebym  pomog a  im  szuka ,  cho  im  to  zaproponowa am.  Nie  jestem  specjalnież ł ć ć ł  
zaskoczona, e nie mogli znale  dowod w, skoro nie znali dok adnego miejsca. Stara amż źć ó ł ł  
si  je wskaza , ale by a nic, a ja by am nie le wystraszona. Albo kto  m g  j  po prostuę ć ł ł ź ś ó ł ą  
wyrzuci  w miejscu, w kt rym j  znalaz am.ć ó ą ł

W ko cu nie ogl dam Discovery Channel na darmo.ń ą
– Widzisz, my limy, e – zacz  Alcee Beck – ta dziewczyna by a zwi zana z Jasonem iś ż ął ł ą  

mo e trzyma  j  gdzie  w ukryciu? ż ł ą ś Ale ty ją wypu ci aś ł ś, kiedy Jason zniknął.
– Co? 
Mia am wra enie, jakby m wili w urdu czy czym  takim. Nic z tego nie rozumia am.ł ż ó ś ł
– Kiedy Jason by  aresztowany pod zarzutem tych morderstw rok temu, zastanawiali mył ś  

si , czy nie by o w tym ziarna prawdy.ę ł
– Wiecie, kto by  morderc . Jest w wi zieniu, chyba e sta o si  co , o czym nie wiem. Ił ą ę ż ł ę ś  

si  przyzna .ę ł
Catfish spojrza  na mnie i z jego oczu wyczyta am, e jest mu ci ko. Takie przes uchanieł ł ż ęż ł  

zaniepokoi o szefa mojego brata. Z pewno ci  m j brat by  do  pokr cony w sprawachł ś ą ó ł ść ę  
seksu  (chocia  adnej  z  kobiet,  z  kt rymi  by ,  zdawa o  si  to  nie  przeszkadza ),  ależ ż ó ł ł ę ć  
perspektywa,  e  m g by  trzyma  seksualn  niewolnic ,  kt r  mia abym  si  zajmowa ,ż ó ł ć ą ę ó ą ł ę ć  



kiedy znikn ? Ochął , lito ciś !
– Przyzna  si  i  jest  nadal  w  wi zieniu  –  powiedzia  Andy.  Jako  e  przyzna  sił ę ę ł ż ł ę 

Andy’emu, powinnam w to wierzy . ć – Ale co, je li Jason by  jego wsp lnikiem?ś ł ó
– Czekaj jedn , cholern  minut  – powiedzia am. Zacz am si  gotowa  w rodku. – Nieą ą ę ł ęł ę ć ś  

da si  tego po czy . Je li m j brat jest martwy w lesie po pogoni za wymy lon , rannę łą ć ś ó ś ą ą 
panter , jak jednocze nie m g by przetrzymywa … jak jej tam?... Mari -Star Cooper jakoą ś ó ł ć ę  
zak adniczk ? My lisz, e bra am udzia  w tej jego domniemanej dzia alno ci niewolniczej?ł ę ś ż ł ł ł ś  
A potem zapakowa am t  dziewczyn  do samochodu i pojecha am do szpitala?ł ę ę ł

Wszyscy patrzyli my na siebie przez d u sz  chwil . M czy ni wyrzucali z siebie faleś ł ż ą ę ęż ź  
napi cia i zdezorientowania, jakby by y one naszyjnikami na Mardi Grasę ł 44. A potem Catfish 
b yskawicznie poderwa  si  z miejsca.ł ł ę

– Nie – wrzasn . – Prosili cie mnie, ebym przyszed  i pom g  wam przekaza  Sookieął ś ż ł ó ł ć  
z e nowiny o panterze. Nikt nie m wi  nic o tej dziewczynie potr conej przez samoch d!ł ó ł ą ó  
Sookie to dobra dziewczyna. – Wskaza  na mnie. – Nikt nie b dzie nazywa  jej inn ! Nieł ę ł ą  
tylko Jason Stackhouse nie musia  nigdy zrobi  nic wi cej, poza skini ciem palcem, by jakał ć ę ę ś 
dziewczyna na niego polecia a, ale z pewno ci  nie musia  bra  adnych zak adniczek ił ś ą ł ć ż ł  
robi  z nimi dziwnych rzeczy, ale je li m wicie, e Sookie wypu ci a t  Cooper, kiedy Jasonć ś ó ż ś ł ę  
nie wr ci  do domu, a potem pr bowa a j  przejecha … c , jedyne, co mog  powiedzie ,ó ł ó ł ą ć óż ę ć  
to to, eby cie poszli do diab a!ż ś ł

„Bo e, b ogos aw Catfisha Hennessey” to wszystko, co ż ł ł ja mia am do powiedzenia.ł
Nied ugo potem Alcee i Andy wyszli, a Catfish i ja odbyli my niesk adn  rozmow , kt rał ś ł ą ę ó  

sk ada a si  g wnie z przekle stw, jakie rzuca  w kierunku str w prawa. Kiedył ł ę łó ń ł óżó  trochę 
och onł ął, spojrzał na zegarek.

– Chod  Sookie. Musimy jecha  do domu Jasona.ź ć
– Dlaczego?
By am sk onna jecha , ale nie rozumia am po co.ł ł ć ł
– B dziemy go dzi  szuka  i wiem, e chcia aby  tam by .ę ś ć ż ł ś ć
Patrzy am na niego z otwartymi ustami, kiedy Catfish z o ci  si  z powodu zarzut w,ł ł ś ł ę ó  

jakie  przedstawili  Alcee i  Andy.  Naprawd  stara am si  my le  o jakim  powodzie,  dlaę ł ę ś ć ś  
kt rego  mo na  by  te  poszukiwania  odwo a .  Nie  chcia am  my le  o  tych  wszystkichó ż ł ć ł ś ć  
m czyznach  i  kobietach  zak adaj cych  zimowe  ubrania,  eby  przedziera  si  przezęż ł ą ż ć ę  
zaro la, teraz go e i br zowe, kt re zwykle utrudnia y poruszanie si  po lesie. Ale nie by oś ł ą ó ł ę ł  
sposobu, by ich powstrzyma  – zw aszcza, e mieli dobre zamiary. Nie by o te  adnegoć ł ż ł ż ż  

44 Cyt. za Wikipedią: Mardi Gras (fr. tłusty wtorek) to dzień przed środą popielcową, ostatni dzień karnawału. 
Jest to także nazwa różnego typu festiwali lub parad ulicznych, odbywających się niezależnie od siebie w wielu 
miastach na całym świecie, np. w Nowym Orleanie czy Sydney. W Wielkiej Brytanii (oraz Australii i Stanach 
Zjednoczonych)  dzień  Mardi  Gras  znany jest  również  pod  nazwą  "Pancake  Tuesday"  (z  ang.  naleśnikowy 
wtorek) lub "Shrove Tuesday" i jak nazwa wskazuje – jest okazją do spożycia naleśników. Mardi Gras, jak i 
Pancake Tuesday, mają podobne korzenie do tłustego czwartku – czyli są dniami wielkiego jedzenia i zabawy 
przed rozpoczęciem Wielkiego Postu.



powodu, dla kt rego nie mia abym do nich do czy .ó ł łą ć
By a jaka  szansa,  e  Jason  ł ś ż był gdzie  tam w lesie.  Catfish  m wi  mi,  e  zebra  tyluś ó ł ż ł  

m czyzn, ilu m g , a Kevin Prior zgodzi  si  by  koordynatorem, chocia  by  po s u bie.ęż ó ł ł ę ć ż ł ł ż  
Maxine Fortenberry i inne kobiety z ko cio a mia y dostarczy  kaw  i p czki z Piekarni wś ł ł ć ę ą  
Bon Temps. Zacz am p aka , bo tego wszystkiego by o ju  za wiele, a Chatfish zaczerwienięł ł ć ł ż ł 
si  jeszcze bardziej.ę

Szlochaj ce kobiety musia y znajdowa  si  wysoko na li cie rzeczy, kt re sprawiaj , eą ł ć ę ś ó ą ż  
Catfish  nie  czuje  si  komfortowo.  Ul y o  mu,  kiedy  powiedzia am,  e  musz  się ż ł ł ż ę ę 
przygotowa . Zas a am ko, umy am twarz i uczesa am w osy w ko ski ogon. Znalaz amć ł ł łóż ł ł ł ń ł  
par  nausznik w, kt re u ywam mo e raz w roku, za o y am te  stary p aszcz i w o y amę ó ó ż ż ł ż ł ż ł ł ż ł  
do kieszeni r kawice do prac ogrodowych, tak samo jak paczk  chusteczek, na wypadek,ę ę  
gdybym zn w si  rozszlocha a.ó ę ł

Grupa  poszukiwawcza  by a  tego  dnia  popularna  w  Bon  Temps.  Nie  tylko  ludzie  wł  
naszym ma ym miasteczku lubi  pomaga , ale plotki o tajemniczym odcisku apy dzikiegoł ą ć ł  
zwierz cia  zacz y w ko cu kr y .  O ile mog am stwierdzi ,  s owo „pantera” nie  by oę ęł ń ąż ć ł ć ł ł  
jeszcze  u ywane;  gdyby zacz o by ,  t um by by jeszcze  wi kszy.  Wi kszo  m czyznż ęł ć ł ł ę ę ść ęż  
przysz a  uzbrojona  –  c ,  w a ciwie  wi kszo  m czyzn  by a  zawsze  uzbrojona.ł óż ł ś ę ść ęż ł  
Polowanie jest sposobem na ycie w tej okolicy, logo NRAż 45 znajdowa o si  na zderzakachł ę  
wi kszo ci samochod w, a sezon polowa  na sarny to jak wi ta. S  wyznaczone specjalneę ś ó ń ś ę ą  
okresy, w czasie kt rych mo na polowa  na sarny z ukiem i strza ami, z gar aczamió ż ć ł ł ł 46,  z 
karabinami. (M g  te  istnie  sezon, w kt rym polowa  nie mo na, o ile wiedzia am.) ó ł ż ć ó ć ż ł

Przy domu Jasona musia o by  z pi dziesi t os b – ca kiem sporo, jak na dzie  roboczył ć ęć ą ó ł ń  
w ma ej spo eczno ci.ł ł ś

By  tam Sam i tak ucieszy am si , e go widz , e omal zn w si  nie rozp aka am. Samł ł ę ż ę ż ó ę ł ł  
by  najlepszym szefem, jakiego mia am, i moim przyjacielem, a do tego zawsze si  zjawiał ł ę ł 
wtedy,  kiedy  potrzebowa am  pomocy.  Jego  rudoz ote  w osy  zakryte  by ył ł ł ł  
jasnopomara czow  czapk ;  mia  te  jasnopomara czowe  r kawiczki.  Jego  ci ka,ń ą ą ł ż ń ę ęż  
br zowa kurtka wydawa a si  jaka  ponura w kontra cie z nimi; mia  te , tak jak pozostalią ł ę ś ś ł ż  
m czy ni, trapery na nogach. Nawet zim  nie mo na wchodzi  do lasu bez os oni tychęż ź ą ż ć ł ę  
kostek. W e by y powolne i ospa e, ale by y tam i z pewno ci  by ugryz y, gdy si  na nieęż ł ł ł ś ą ł ę  
nadepn o.ęł

W jaki  spos b obecno  tych wszystkich ludzi sprawi a, e znikni cie Jasona wyda o miś ó ść ł ż ę ł  
si  jeszcze bardziej przera aj ce. Je li wszyscy ci ludzie wierzyli, e Jason mo e by  w lesieę ż ą ś ż ż ć  
– martwy lub ci ko ranny – to znaczy, e m g  tam by .ęż ż ó ł ć

Mimo wszystkich  uspokajaj cych  s w,  kt re  mog am sobie  m wi ,  coraz  bardziej  ią łó ó ł ó ć  
bardziej si  ba am. Przez kilka minut w og le nie wiedzia am, co si  wok  mnie dzieje, boę ł ó ł ę ół  

45 National Rifle Association of America czyli Amerykański Krajowy Związek Myślistwa Sportowego.
46 Broń zrobiona z pospawanej rury kanalizacyjnej, ładowana do lufy prochem i śrutem.



po  raz  chyba  setny  wyobra a am  sobie  wszystkie  rzeczy,  kt re  mog y  si  przytrafiż ł ó ł ę ć 
Jasonowi.

Kiedy zn w mog am s ysze  i widzie , Sam sta  przy mnie. Zdj  r kawiczk , a jego d oó ł ł ć ć ł ął ę ę ł ń 
znalaz a moj  i chwyci a za ni . Jego d o  by a ciep a i twarda, a ja by am zadowolona, eł ą ł ą ł ń ł ł ł ż  
mog  si  go trzyma . Sam,  chocia  by  zmiennokszta tnym, wiedzia ,  jak skierowa  sweę ę ć ż ł ł ł ć  
my li tak, ebym je odebra a, chocia  nie m g  mnie „us ysze ” w odpowiedzi. ś ż ł ż ó ł ł ć

Naprawd  wierzysz, e on tam jest?ę ż , zapyta  mnie.ł
Potrz sn am  g ow .  Nasze  oczy  si  spotka y  i  nie  przerwali my  tego  kontaktuą ęł ł ą ę ł ś  

wzrokowego.
My lisz, e nadal yje?ś ż ż
To by oł  du oż  trudniejsze. W ko cuń  wzruszy amł  ramionami. Nadal trzyma  mnie za r kł ę ę 

I by am z tego powodu zadowolona. Arlene i Tack wysiedli z samochodu Arlene i podeszli doł  
nas.  W osy  Arlene  by y  jasnoczerwone,  do  tego  bardziej  poskr cane  ni  zwykle,  a  naszł ł ę ż  
kucharz si  nie ogoli . Co, wed ug mnie znaczy o, e jeszcze nie trzyma  golarki w domuę ł ł ł ż ł  
Arlene. 

– Widzia a  Tar ? – zapyta a Arlene.ł ś ę ł
– Nie.
– Sp jrz.ó
Wskaza a, na tyle ukradkiem, na ile si  da o, i zobaczy am Tar  w d insach i gumowychł ę ł ł ę ż  

butach  si gaj cych  jej  kolan.  Wygl da a  tak  niepodobnie  do  skrupulatnie  upi kszoneję ą ą ł ę  
w a cicielki sklepu z odzie , jak tylko mog am sobie to wyobrazi , chocia  mia a uroczł ś żą ł ć ż ł ą 
czapk  z bia o-br zowego sztucznego futra, kt ra sprawia a, e mia o si  ochot  pog askaę ł ą ó ł ż ł ę ę ł ć 
j  po g owie. Jeją ł  p aszczł  pasował do  czapki.  Podobnie r kawiczkię .  Ale do pasa w d  Taraół  
by a gotowa, eby wej  do lasu. Przyjaciel Jasona, Dago, patrzy  na Tar  zaskoczony tymł ż ść ł ę  
nag ym oczarowaniem. ł

Holly i Danielle te  przysz y, a jako e ch opaka Danielle nie by o w pobli u, wygl da oż ł ż ł ł ż ą ł  
na to, e poszukiwania b d  niespodziewanie towarzyskie.ż ę ą

 Maxine Fortenberry i dwie inne kobiety z jej ko cio a opu ci y ty  starego pickupa m aś ł ś ł ł ęż  
Maxine i oczom wszystkich ukaza o si  kilka termos w z kaw , a tak e jednorazowe kubki,ł ę ó ą ż  
plastykowe y eczki i torebki cukru. Sze  tuzin w p czk w by o w d ugich opakowaniach,ł ż ść ó ą ó ł ł  
w kt re je opakowano. Du y, plastykowy kosz na mieci, wy o ona czarnym workiem, staó ż ś ł ż ł 
ju  gotowy. Te panie wiedzia y jak zaj  si  grup  poszukiwawcz .ż ł ąć ę ą ą

Nie  mog am uwierzy ,  e  to  wszystko  zosta o  zorganizowane  w czasie  kilku godzin.ł ć ż ł  
Musia am  pu ci  d o  Sama,  eby  wyci gn  chusteczk  i  wytrze  ni  twarz.ł ś ć ł ń ż ą ąć ę ć ą  
Spodziewa am si ,  e Arlene przyjdzie,  ale  obecno  Holly i  Danielle by a zadziwiaj ca;ł ę ż ść ł ą  
obecno  Tary jeszcze bardziej. Nie by a kobiet , kt ra zgodzi aby si  na takie poszukiwaniaść ł ą ó ł ę  
w  lesie.  Kevin  Prior  nie  przepada  za  Jasonem,  ale  oto  by  tutaj,  z  map ,  podk adk  ił ł ą ł ą  
o wkiem, organizuj c wszystko.łó ą



Uchwyci am spojrzenie Holly i u miechn a si  do mnie smutno – w taki spos b, w jakił ś ęł ę ó  
mo na si  u miechn  do kogo  na pogrzebie.ż ę ś ąć ś

W a nie  wtedy Kevin  uderzy  plastykowym koszem na  mieci  o  ty  pickupa  i,  kiedył ś ł ś ł  
uwaga  wszystkich  skierowa a  si  na  niego,  zacz  dawa  instrukcje  poszukiwania.  Nieł ę ął ć  
zdawa am  sobie  sprawy,  e  Kevin  jest  takim  autorytetem;  zwykle  by  w  cieniu  swojejł ż ł  
czepliwej matki, Jeneen, albo przero ni tej partnerki, Kenyi. Nie widzia am Kenyi w lesie,ś ę ł  
poszukuj cej Jasona, ale w a nie wtedy j  zauwa y am i musia am zachowa  swe my li dlaą ł ś ą ż ł ł ć ś  
siebie. W praktycznym stroju opiera a si  o pickupa Fortenberrych, a jej br zowa twarz by ał ę ą ł  
pozbawiona wyrazu. Jej postawa wiadczy a o tym, e by a ochroniarzem Kevina – poruszyś ł ż ł  
si  lub  odezwie  tylko  je li  kto  si  sprzeciwi  Kevinowi.  Kenya  wiedzia a,  jak  byę ś ś ę ł ć 
personifikacj  milcz cego zagro enia, musz  jej to przyzna . Wyla aby na Jasona wiadroą ą ż ę ć ł  
wody, gdyby si  pali , ale uczucia, jakie ywi a do mojego brata, dalekie by y od ciep ych.ę ł ż ł ł ł  
Przysz a tu, bo Kevin zgodzi  si  pom c. Kiedy Kevin dzieli  wszystkich na grupy, jej ciemneł ł ę ó ł  
oczy przesta y si  wpatrywa  w niego, a zacz y przygl da  si  twarzom poszukuj cych, wł ę ć ęł ą ć ę ą  
tym mojej. Delikatnie kiwn a mi g ow , a ja jej odkiwn am.ęł ł ą ęł

– Ka da grupa sk adaj ca si  z pi ciu os b musi mie  strzelca – zawo a  Kevin. – To nież ł ą ę ę ó ć ł ł  
mo e by  byle kto. To musi by  kto , kto sp dzi  sporo czasu poluj c w lesie.ż ć ć ś ę ł ą

Poziom ekscytacji  wzr s  do  maksimum  po  tej  dyrektywie.  Ale  potem nie  s ucha amó ł ł ł  
dalszych instrukcji Kevina. Po pierwsze, nadal by am zm czona po wczorajszym dniu – toł ę  
by  bardzo m cz cy dzie . I ca y czas gdzie  w tyle g owy czu am przemo ny i po eraj cył ę ą ń ł ś ł ł ż ż ą  
mnie strach o brata. Obudzi am si  wcze nie rano po d ugiej, d ugiej nocy i oto sta am nał ę ś ł ł ł  
zimnym podw rzu domu, w kt rym sp dzi am dzieci stwo, czekaj c na poruszaj cy, choó ó ę ł ń ą ą ć 
daremny  trud  –  a  przynajmniej  mia am  nadziej ,  e  oka e  si  daremny.  By am  zbytł ę ż ż ę ł  
nieprzytomna, by ocenia  co  jeszcze. Ch odny wiatr zacz  zacina , powoduj c, e zy nać ś ł ął ć ą ż ł  
moich policzkach by y okropnie zimne.ł

Sam otoczy  mnie  ramieniem,  chocia  wysz o  to  do  niezdarnie,  bo  oboje  mieli mył ż ł ść ś  
grube kurtki. Wydawa o mi si , e czuj  jego ciep o nawet przez materia .ł ę ż ę ł ł

– Wiesz, e go tam nie znajdziemy – szepn  do mnie.ż ął
– Jestem prawie pewna, e nie – powiedzia am pewnie.ż ł
– Wyw sz  go, je li tam jest – powiedzia  Sam.ę ę ś ł
To by o niezwykle praktyczne.ł
Unios am wzrok, by spojrze  na niego. Nie musia am unosi  go zbyt wysoko, bo Sam nieł ć ł ć  

by  zbyt wysoki. Jego twarz by a teraz bardzo powa na. Sam, jako zmiennokszta tny, bawił ł ż ł  
si  zwykle lepiej od reszty ludzi o dwoistej naturze. Teraz jednak mog am stwierdzi , eę ł ć ż  
skupia si  na tym, by ul y  mojemu l kowi. Kiedy si  przemienia , mia  psi w ch; kiedy byę ż ć ę ę ł ł ę ł 
w ludzkiej  formie,  ten zmys  nadal  mia  wyostrzony.  Sam by by w stanie wyw szy  nieł ł ł ę ć  
naj wie sze zw oki.ś ż ł

– Idziesz do lasu – powiedzia am.ł



– Jasne. Dam z siebie wszystko. Je li tam jest, chyba b d  o tym wiedzia .ś ę ę ł
Kevin powiedzia  mi, e szeryf chcia  zatrudni  do pomocy psy tropi ce wytrenowaneł ż ł ć ą  

przez  policjanta  ze  Shreveport,  ale  policjant  powiedzia ,  e  s  zaklepane  ju  na  kilkał ż ą ż  
najbli szych dni. Zastanawia am si , czy by a to prawda, czy te  po prostu facet nie chciaż ł ę ł ż ł 
nara a  swoich ps w na spotkanie z panter . Prawd  m wi c, nie mog am go za to wini .ż ć ó ą ę ó ą ł ć  
Poza tym w a nie przede mn  by a lepsza oferta.ł ś ą ł

– Sam – powiedzia am, a moje oczy wype ni y si  zami. Chcia am mu podzi kowa , aleł ł ł ę ł ł ę ć  
s owa uwi z y  mi  w gardle.  By am szcz ciar ,  e  mia am takiego  przyjaciela  jak  Sam,ł ę ł ł ęś ą ż ł  
wiedzia am o tym.ł

– Spokojnie, Sookie – powiedzia . – Nie p acz. Odkryjemy, co si  przydarzy o Jasonowi ił ł ę ł  
znajdziemy spos b, eby Eric odzyska  pami .ó ż ł ęć

Kciukiem otar  zy z moich policzk w.ł ł ó
Nikt nie by  na tyle blisko, by nas s ysze , ale nie mog am nic poradzi  na to, e zacz amł ł ć ł ć ż ęł  

si  rozgl da , eby si  upewni .ę ą ć ż ę ć
– Potem – zacz  Sam, a w jego g osie zabrzmia a ponura nuta – mo emy si  pozby  go zął ł ł ż ę ć  

twojego domu i dostarczy  do Shreveport, gdzie powinien by .ć ć
Uzna am, e najlepiej b dzie na to nie odpowiada .ł ż ę ć
– Jakie jest twoje s owo na ten dzie ? – zapyta , odsuwaj c si  nieco.ł ń ł ą ę
U miechn am  si  do  niego.  Sam  zawsze  pyta  o  zawarto  mojego  Kalendarza  Ześ ęł ę ł ść  

S owem Na Ka dy Dzie .ł ż ń
– Nie sprawdzi am dzi  rano. Wczoraj by o ł ś ł farrago47 – powiedzia am.ł
Uni s  brwi pytaj co.ó ł ą
– Popl tany ba agan – powiedzia am.ą ł ł
– Sookie, poradzimy sobie z tym.
Kiedy  poszukuj cy  podzielili  si  na  grupy,  odkry am,  e  Sam  nie  by  jedynymą ę ł ż ł  

stworzeniem o dwoistej naturze w ogr dku Jasona. By am zdumiona widz c ca  delegacjó ł ą łą ę 
z Hotshot. Calvin Norris, jego bratanica Crystal i inny m czyzna, kt ry wydawa  mi sięż ó ł ę 
znajomy stali samotnie. Po chwili wyt ania pami ci, zda am sobie spraw , e widzia amęż ę ł ę ż ł  
tego drugiego faceta, kiedy wychodzi  ze swojego domu, kt ry by  niedaleko domu Crystal.ł ó ł  
Jego  g ste,  jasne  w osy  przywo a y  to  wspomnienie  i  by am  pewna,  e  dobrzeę ł ł ł ł ż  
rozszyfrowa am,  sk d  go  znam,  kiedy  zauwa y am,  z  jak  gracj  si  porusza.  Kevinł ą ż ł ą ą ę  
wyznaczy  ojca  Jimmy’ego  Fullenwildera  jako  strzelca  tego  tria.  Po czenie  trzechł łą  
wilko ak w i duchownego wywo a oby m j miech, gdyby okoliczno ci by y inne.ł ó ł ł ó ś ś ł

Jako e brakowa o im pi tej osoby, do czy am do nich.ż ł ą łą ł
Trzy wilko aki z Hotshot skin y mi g owami, a z otozielone oczy Calvina skupi y si  nał ęł ł ł ł ę  

mnie z namys em.ł
– To jest Felton Norris – powiedzia  w ramach przedstawienia.ł

47 Pol. mieszanina, groch z kapustą.



Skin am Feltonowi i u cisn am d o  Jimmy’ego Fullenwildera, siwego m czyzny węł ś ęł ł ń ęż  
wieku oko o sze dziesi ciu lat. ł ść ę

– Oczywi cie znam pann  Sookie, ale reszty z was nie. Jestem Jimmy Fullenwilder, pastorś ę  
Baptystycznej Wi kszej Mi o ci – powiedzia , u miechaj c si  szeroko.ę ł ś ł ś ą ę

Calvin  przyj  t  informacj  z  uprzejmym  u miechem,  Crystal  u miechn a  siął ę ę ś ś ęł ę 
szyderczo, a Felton Norris (czy w Hotshot sko czy y si  pomys y na imiona?) sta  si  jakbyń ł ę ł ł ę  
ch odniejszy. Felton by  dziwny, nawet jak na wilko aka. Jego oczy by y niezwykle ciemne,ł ł ł ł  
osadzone  pod  prostymi,  grubymi,  br zowymi  brwiami,  kt re  ostro  kontrastowa y  zą ó ł  
jasno ci  jego w os w. Jego twarz by a szeroka na wysoko ci oczu, zw aj c si  zbyt nagleś ą ł ó ł ś ęż ą ę  
na wysoko ci ust o cienkich wargach. Chocia  by  muskularny, porusza  si  lekko i cicho, aś ż ł ł ę  
kiedy weszli my do lasu, zda am sobie spraw , e by a to cecha wszystkich mieszka c wś ł ę ż ł ń ó  
Hotshot. W por wnaniu do Norris w, Jimmy Fullenwilder i ja szli my jak s onie.ó ó ś ł

Przynajmniej duchowny ni s  swoj  bro  w taki spos b, jakby wiedzia , jak jej u y .ó ł ą ń ó ł ż ć
Trzymaj c si  naszych instrukcji, ustawili my si  w szeregu, wyci gaj c r ce tak, eą ę ś ę ą ą ę ż  

d onie znalaz y si  na tej samej wysoko ci. Crystal by a po mojej prawej stronie, a Calvin poł ł ę ś ł  
lewej. Reszta grup zrobi a to samo.ł

Zacz li my poszukiwania w tym podobnym do wachlarza ustawienia od zakr tu przyę ś ę  
stawie.

– Pami tajcie, kto jest w waszej grupie – krzykn  Kevin. – Nie chcemy, eby kto  tuę ął ż ś  
zosta ! ł A teraz zaczynajmy!

Zacz li my przygl da  si  ziemi przed nami, poruszaj c si  w r wnym tempie. Jimmyę ś ą ć ę ą ę ó  
Fullenwilder by  o kilka krok w przed nami, jako e by  uzbrojony. To oczywiste, e zarazł ó ż ł ż  
le ne  nier wno ci  rozdzieli y  mnie,  czcigodnego  i  ludzi  z  Hotshot.  Crystal  zdawa a  siś ó ś ł ł ę 
unosi  nad zaro lami,  nie  musz c si  przez nie przedziera  czy odpycha  ich na boki,ć ś ą ę ć ć  
chocia  s ysza am, jak si  porusza. Jimmy Fullenwilder, zapalony my liwy, czu  si  w lesież ł ł ę ś ł ę  
jak  w  domu  i  by  do wiadczony  w  poruszaniu  si  po  nim;  mog am  stwierdzi ,  e  zł ś ę ł ć ż  
otoczenia czerpie wi cej informacji ni  ja, ale nie m g  si  porusza  tak jak Calvin i Felton.ę ż ó ł ę ć  
Szli przez las jak duchy, robi c przy tym tyle ha asu, ile robi yby duchy.ą ł ł

Raz, kiedy wpad am w wyj tkowo g ste kolczaste winoro le, poczu am jak dwoje r kł ą ę ś ł ą  
z apa o  po obu stronach mojej  talii  i  zosta am podniesiona,  zanim mog am zareagowa .ł ł ł ł ć  
Calvin Norris postawi  mnie na ziemi bardzo delikatnie i wr ci  na swoje miejsce w szyku.ł ó ł  
Nie  s dz ,  eby  kto  to  zauwa y .  Jimmy  Fullenwilder,  jedyny,  kt ry  m g by  byą ę ż ś ż ł ó ó ł ć 
zaskoczony, by  przed nami.ł

Nasza grupa nic nie znalaz a: ani kawa ka ubrania czy cia a, adnych odcisk w but wł ł ł ż ó ó  
czy lad w pantery, adnego zapachu czy ladu, adnej krwi. Jedna z pozosta ych grupś ó ż ś ż ł  
krzycza a,  e  znalaz a  prze ute  zw oki  oposa,  ale  nie  da o  si  od  razu  stwierdzi ,  coł ż ł ż ł ł ę ć  
spowodowa o jego mier . ł ś ć

Poszukiwania sta y si  ci sze. M j brat polowa  w tych lasach, pozwala  te  polowa  tuł ę ęż ó ł ł ż ć  



kilkorgu  przyjaci ,  ale  nie  ingerowa  inaczej  w  przyrod  na  dwudziestu  akrachół ł ę  
otaczaj cych  dom.  A  to  znaczy o,  e  nie  odgarnia  opad ych  ga zi  ani  nie  wyrywaą ł ż ł ł łę ł 
samosiejek, kt re utrudnia y przemieszczanie si .ó ł ę

Moja grupa znalaz a stanowisko do obserwacji saren, kt re on i Hoyt zbudowali jakieł ó ś 
pi  lat temu.ęć

Chocia  stanowisko sta o na naturalnej polance, znajduj cej si  na szlaku biegn cym zż ł ą ę ą  
p nocy  na  po udnie,  las  by  tak  g sty  wok  niej,  e  chwilowo  stracili my  innychół ł ł ę ół ż ś  
szukaj cych z zasi gu wzroku, cho  nie s dzi am, e to mo liwe zim , kiedy ga zie by yą ę ć ą ł ż ż ą łę ł  
pozbawione li cie.  Czasem z daleka da o si  s ysze  ludzkie wo anie,  kt re rozlega o siś ł ę ł ć ł ó ł ę 
miedzy sosnami, krzakami, ga ziami d b w i eukaliptus w, ale poczucie izolacji i tak by ołę ę ó ó ł  
przemo ne.ż

Felton Norris wspi  si  po drabinie przy stanowisku obserwacyjnym w tak nieludzkiął ę  
spos b,  e  musia am  odwr ci  uwag  czcigodnego  Fullenwildera,  pytaj c,  czy  m g byó ż ł ó ć ę ą ó ł  
pomodli  si  w ko ciele o powr t mojego brata. Oczywi cie powiedzia  mi, e ju  to robi ;ć ę ś ó ś ł ż ż ł  
doda  te ,  e  by by  zadowolony  widz c  mnie  w  ko ciele  w  niedziel ,  ebym  i  ja  sił ż ż ł ą ś ę ż ę 
pomodli a. Chocia  omin o mnie sporo wizyt w ko ciele (z powodu pracy),  a kiedy juł ż ęł ś ż 
sz am  do  ko cio a,  wybiera am  ten  metodyst w  (o  czym  Jimmy  Fullenwilder  dobrzeł ś ł ł ó  
wiedzia ), musia am si  zgodzi . Zaraz potem Felton krzykn , e stanowiso jest puste.ł ł ę ć ął ż

– Zejd  na d  ostro nie, drabina nie jest zbyt stabilna – odkrzykn  Calvin i zda am sobieź ół ż ął ł  
spraw ,  e  uprzedza  Feltona,  by  schodz c  zachowywa  si  jak  cz owiek.  Kiedyę ż ą ł ę ł  
zmiennokszta tny schodzi  powoli  i  niezgrabnie,  spojrzenie moje i  Calvina si  spotka y ił ł ę ł  
wygl da  na rozbawionego.ą ł

Znudzona czekaniem u st p  stanowiska  obserwacyjnego Crystal  wyprzedzi a naszegoó ł  
przewodnika, czcigodnego Fullenwildera – zrobi a to, przed czym Kevin nas przestrzega .ł ł  
Kiedy my la amś ł  Nie widzę jej, us ysza amł ł  jej krzyk.

W ci gu kilku sekund Calvin i Felton przebiegli przez polank  w kierunku, z kt regoą ę ó  
dobiega  krzyk Crystal, a czcigodny Jimmy i ja biegli my za nimi. Mia am nadziej , e takł ś ł ę ż  
skupi  si  na  biegu,  e  nie  zauwa y,  w  jaki  spos b  poruszaj  si  Calvin  i  Felton.ę ż ż ó ą ę  
Us yszeli my  nieopisywalny  d wi k  przed  sob ,  g o ny  ch r  kwik w  i  szale czejł ś ź ę ą ł ś ó ó ń  
szamotaniny dochodz ce zza zaro li.  A potem zachrypni ty okrzyk i  inny przyt umionyą ś ę ł  
krzyk dobieg y nas, cho  st umione przez g sto  drzew.ł ć ł ę ść

S yszeli my  krzyki  ze  wszystkich  kierunk w,  bo  pozostali  szukaj cy  odpowiedzieli,ł ś ó ą  
zmierzaj c szybko w kierunku r d a niepokoj cych d wi k w.ą ź ó ł ą ź ę ó

M j obcas zapl ta  si  w p d winoro li i wyl dowa am na ty ku. Zanim si  podnios amó ą ł ę ę ś ą ł ł ę ł  
na  r wne  nogi  i  zacz am  biec  dalej,  Jimmy  Fullenwilder  mnie  wyprzedzi ,  a  kiedyó ęł ł  
przedziera am  si  przez  niskie  sosy,  nie  wy sze  od  tuby  pocztowejł ę ż 48 – us ysza am  hukł ł  
strzelby.

48 Kartonowa tuba służąca do przesyłania większych formatów papieru etc.



O m j Bo eó ż , pomy la am. ś ł O m j Bo e.ó ż
Niewielka  polana  by a  wype niona  krwi  i  zgie kiem.  Wielkie  zwierze  le a o  w r dł ł ą ł ż ł ś ó  

opad ych li ci, bryzgaj c szkar atnymi plamami krwi na wszystko w okolicy. Ale to nie by ał ś ą ł ł  
pantera. Po raz drugi w yciu widzia am dzika – dzik  wini , kt ra ro nie do wielkichż ł ą ś ę ó ś  
rozmiar w.ó

Zanim  zda am  sobie  spraw  co  widz  przed  sob ,  maciora  opad a  z  si  i  umar a.ł ę ę ą ł ł ł  
mierdzia a wini  i krwi . Szamotanina i kwiki w zaro lach wskazywa y na to, e nie by aŚ ł ś ą ą ś ł ż ł  

sama, kiedy Crystal si  o ni  potkn a.ę ą ęł
Ale nie ca a krew nale a a do maciory.ł ż ł
Crystal Norris siedzia a oparta o stary d b, a jej r ce by y przyci ni te do rannego uda.ł ą ę ł ś ę  

Jej d insy by y mokre od jej w asnej krwi, a jej wuj i jej – c , nie wiedzia am, jaka relacjaż ł ł óż ł  
czy a Feltona z Crystal, ale by am pewna, e jaka  na pewno – krewny pochylali si  nadłą ł ł ż ś ę  

ni .  Jimmy  Fullenwilder  sta  dalej  z  broni  skierowan  w besti ,  a  wyraz  jego  twarzyą ł ą ą ę  
mo na opisa  tylko jako „wstrz s psychiczny”.ż ć ą

– Co z ni ? – zapyta am m czyzn, ale tylko Calvin na mnie spojrza . ą ł ęż ł
Jego  oczy  sta y  si  bardzo  dziwne,  bardziej  te,  okr g e.  Rzuci  charakterystyczneł ę żół ą ł ł  

spojrzenie w kierunku obmierz ej padliny – spojrzenie wyra aj ce ochot . Wok  jego ustł ż ą ę ół  
by y lady krwi. Na grzbiecie jego d oni zauwa y am troch  p owo tego futra. Musi był ś ł ż ł ę ł żół ć 
dziwnie wygl daj cym wilkiem.ą ą

Bez s owa wskaza am na te dowody jego prawdziwej natury, a on zadr a  t sknie, aleł ł ż ł ę  
kiwn  g ow , zgaduj c sobie spraw  z tego, co mam na my li. Wyci gn am chusteczk  zął ł ą ą ę ś ą ęł ę  
kieszeni  p aszcza  i  wytar am jego  twarz,  zanim Jimmy Fullenwilder  wyszed  ze  swojegoł ł ł  
stanu fascynacji tym, co zabi , i zacz  si  przygl da  swoim dziwnym kompanom. Kiedył ął ę ą ć  
usta Calvina nie by y ju  brudne, zawi za am chusteczk  wok  jego d oni, by ukry  futro.ł ż ą ł ę ół ł ć

Felton wydawa  si  normalny, p ki nie zauwa y am, co jest na ko cach jego r k. To juł ę ó ż ł ń ą ż 
nie  by y  r ce… ale  te  nie  apy  wilka.  By y  czym  bardzo  dziwnym,  du ym,  p askim ił ę ż ł ł ś ż ł  
naszpikowanym pazurami.

Nie mog am odczyta  my li m czyzn, ale czu am ich pragnienia, a wi kszo  z nichł ć ś ęż ł ę ść  
mia a  co  wsp lnego  z  surowym,  czerwonym mi sem wini,  z  mn stwem tego  mi sa.ł ś ó ę ś ó ę  
Felton raz czy dwa razy zako ysa  si  w prz d i w ty , jego pragnienie by o tak silne. Ichł ł ę ó ł ł  
cicha walka by a trudna do zniesienia, nawet obserwowana z zewn trz. Poczu am zmian ,ł ą ł ę  
kiedy  m czy ni  zmusili  swoje  m zgi,  by  my la y  bardziej  ludzko.  ęż ź ó ś ł Po  kilku sekundach 
Calvin był w stanie m wió ć.

– Szybko traci krew, ale je li dostarczymy j  do szpitala, to nic jej nie b dzie.ś ą ę
Jego g os by  zgrubia y,  m wi  jakby z wysi kiem.  Felton,  nadal  patrz c w d ,  zaczł ł ł ó ł ł ą ół ął 

niezdarnie  rwa  flanelow  koszul .  Nie  m g  sobie  z  tym poradzi ,  bo  jego  r ce  by yć ą ę ó ł ć ę ł  
zdeformowane, wi c przej am to zadanie. ę ęł

Kiedy  rana  Crystal  by a  obwi zana  najcia niej,  jak  tylko  m g  sobie  z  tym poradził ą ś ó ł ć 



stworzony napr dce banda ,  m czy ni  podnie li  blad  i  milcz c  Crystal  i  zacz li  ję ż ęż ź ś ą ą ą ę ą 
szybko wynosi  z lasu. D onie Feltona nie by y na widoku, dzi ki Bogu.ć ł ł ę

To wszystko sta o si  tak szybko, e inni poszukuj cy, kt rzy przybyli na polan , dopieroł ę ż ą ó ę  
zaczynali rozumie , co si  sta o, i reagowa .ć ę ł ć

– Zastrzeli em dzika – powiedzia  Jimmy Fullenwilder, potrz saj c g ow  z boku na bok,ł ł ą ą ł ą  
kiedy Kevin i Kenya wbiegli na polan  od wschodu. – Nie wierz  w to. Maciora j  pu ci a,ę ę ą ś ł  
inne maciory i warchlaki si  rozbieg y, a dziewczyn  zaj li si  ci dwaj m czy ni, a potemę ł ą ę ę ęż ź  
si  usun li i strzeli em w gard o maciory.ę ę ł ł

Nie wiedzia , czy by  bohaterem, czy te  mia  mie  spore problemy z Departamentemł ł ż ł ć  
Fauny i Flory. Miał wi ceję  powod wó  do obaw, niż zdawał sobie sprawę.

Felton i Calvin prawie przemienili si  w wilko aki, a do tego wzr s  ich instynkt owiecki.ę ł ó ł ł  
To,  e  uda o im si  oddali  od wini,  zamiast  zmieni  si  ca kowicie,  dowodzi o,  e  sż ł ę ć ś ć ę ł ł ż ą 
naprawd  bardzo silni. Ale fakt, e zacz li si  zmienia  i nie mogli nad tym zapanowa ,ę ż ę ę ć ć  
dowodzi  czego  zgo a  przeciwnego.  Granica  mi dzy  dwoma  naturami  niekt rychł ś ł ę ó  
mieszka c w Hotshot wydawa a si  bardzo niejasna.ń ó ł ę

W zasadzie, na dziku by y lady. By am tak przej ta, e nie mog am poprawnie utrzymał ś ł ę ż ł ć 
os ony i ekscytacja wszystkich poszukuj cych wla a si  w moj  g ow  – ca a odraza/strach/ł ą ł ę ą ł ę ł
panika na widok krwi, wiedza, e kto  z poszukuj cych zosta  powa nie ranny, zazdroż ś ą ł ż ść 
innych my liwych o zdoby  Jimmy’ego Fullenwildera. By o tego za du o i nade wszystkoś ć ł ż  
chcia am od tego uciec.ł

– Chod my.  To  b dzie  koniec  poszukiwa ,  przynajmniej  na  dzi  –  powiedzia  Samź ę ń ś ł  
gdzie  na wysoko ci mojego okcia.ś ś ł

Powoli  wyszli my  razem  z  lasu.  Powiedzia am  Maxine  co  si  sta o  i,  kiedy  juś ł ę ł ż 
podzi kowa am  jej  za  cudowne  wsparcie  i  przyj am  paczk  p czk w,  pojecha am  doę ł ęł ę ą ó ł  
domu. Sam jecha  za mn . Kiedy dotarli my na miejsce, by am ju  bardziej sob .ł ą ś ł ż ą

Kiedy otworzy am tylne drzwi, poczu am, e to do  dziwne – wiedzie , e w domu juł ł ż ść ć ż ż 
kto  jest. Czy Eric w jaki  spos b by  wiadom moich krok w na pod odze nad jego g ow ,ś ś ó ł ś ó ł ł ą  
czy te  by  r wnie martwy, co zwyk a martwa osoba? Ale zastanawianie si  wylecia o miż ł ó ł ę ł  
jako  z g owy, bo by am zbyt przej ta, eby si  nad tym zastanowi .ś ł ł ę ż ę ć

Sam zacz  robi  kaw . W jaki  spos b czu  si  w tej kuchni jak w domu – kiedy y aął ć ę ś ó ł ę ż ł  
babcia, wpad  do nas raz czy dwa, a teraz te  odwiedza  mnie od czasu do czasu.ł ż ł

– Co za katastrofa – powiedzia am, odwieszaj c nasze p aszcze.ł ą ł
Sam nie zaprzeczy .ł
– Nie tylko nie znale li my Jasona, cho  w a ciwie nigdy nie oczekiwa am, e to si  uda,ź ś ć ł ś ł ż ę  

ale ludzie z Hotshot prawie si  zdradzili i Crystal jest ranna. Szczerze m wi c, nie wiem,ę ó ą  
czemu uznali, e powinni tu w og le by .ż ó ć

Wiedzia am, e to nie by o z mojej strony mi e, ale Sam widzia  ju  wystarczaj co du oł ż ł ł ł ż ą ż  
z ych stron mojego charakteru, by by  pozbawionym iluzji.ł ć



– Rozmawia em z nimi, zanim si  tam zjawi a . Calvin chcia  pokaza , e jest sk onnył ę ł ś ł ć ż ł  
zabiega  o ciebie… w spos b, w jaki zabiega si  o kobiety w Hotshot – powiedzia  Sam, ać ó ę ł  
jego g os by  cichy i r wny. – Felton jest ich najlepszym tropicielem, wi c zmusi  Feltona doł ł ó ę ł  
przybycia, a Crystal po prostu chcia a znale  Jasona.ł źć

Nagle poczu am, e si  za siebie wstydz .ł ż ę ę
– Przepraszam – powiedzia am, trzymaj c si  r koma za g ow  i siadaj c na krze le. –ł ą ę ę ł ę ą ś  

Przepraszam.
Sam przykl k  prze mnie i po o y  mi r ce na kolanach.ą ł ł ż ł ę
– Masz prawo by  dra liwa – powiedzia .ć ż ł
Nachyli am si  nad nim i poca owa am go w czubek g owy.ł ę ł ł ł
– Nie wiem, co bym bez ciebie zrobi a – powiedzia am bez zastanowienia.ł ł
Spojrza  na mnie i nast pi  d ugi, dziwny moment, w czasie kt rego wydawa o mi si , eł ą ł ł ó ł ę ż  

wiat a w pomieszczeniu dr a y i ta czy y.ś ł ż ł ń ł
– Zadzwoni aby  do Arlene – powiedzia  z u miechem. – Przyjecha aby z dzieciakami ił ś ł ś ł  

pr bowa aby  przyprawi  twoj  kaw ,  i  opowiada aby  o  przyrodzeniu  Tacka,  ió ł ć ą ę ł  
roz mieszy aby ci , i sprawi a, e poczu aby  si  lepiej.ś ł ę ł ż ł ś ę

Chwa a mu za to, e pozwoli  temu momentowi min .ł ż ł ąć
– Wiesz, to mnie nawet ciekawi, ta cz  o Tacku, ale to prawdopodobnie podpada podęść  

kategori  „za du o informacji” – powiedzia am.ę ż ł
– Te  tak s dz , ale to nie uchroni o mnie przed wys uchaniem tego, kiedy opowiada aż ą ę ł ł ł  

Charlsie Tooten.
Nala am nam po kubku kawy i postawi am w po owie pust  cukiernic  w zasi gu r kuł ł ł ą ę ę ę  

Sama, podobnie jak y eczk . Rozejrza am si  po kuchni, eby sprawdzi , na ile pe en był ż ę ł ę ż ć ł ł 
pojemnik  z  cukrem  i  zauwa y am,  e  wiate ko  na  automatycznej  sekretarce  miga.ż ł ż ś ł  
Musia am si  tylko podnie  i nacisn  guzik odtwarzania. Wiadomo  zosta a nagranał ę ść ąć ść ł  
minut  po pi tej rano. Och. Wy czy am telefon, kiedy by am zm czona posz am do ka.ę ą łą ł ł ę ł łóż  
Prawie zawsze moje wiadomo ci by y przyziemne – Arlene pyta a mnie, czy s ysza am jakieś ł ł ł ł ś 
plotki,  Tara nudzi a  si  w czasie  ma ego ruchu w sklepie  –  ale  tym razem to  by o coł ę ł ł ś 
wa nego.ż

– Tej nocy zaatakujemy czarownic  i jej sabat – powiedzia  czysty g os Pam. – Wilko akię ł ł ł  
przekona y lokalnych Wiccam, eby nas wsparli. Musisz przywie  Erica. Mo e walczy ,ł ż źć ż ć  
nawet je li nie wie, kim jest. I tak b dzie dla nas bezu yteczny, je li nie z amiemy zakl cia.ś ę ż ś ł ę  
–  Ach  ta  Pam,  zawsze  praktyczna.  Chcia a  u y  Erica  jako  mi sa  armatniego,  skoroł ż ć ę  
mo liwym jest,  e nie  przywr cimy go w pe ni  do trybu przyw dcy.  Po kr tkiej  pauzież ż ó ł ó ó  
kontynuowa a:  ł – Wilko aki ze Shreveport sprzymierzaj  si  z wampirami do wali. Mo eszł ą ę ż  
patrze , jak tworzy si  historia, moja telepatyczna przyjaci ko.ć ę ół

D wi k odk adanej s uchawki. ź ę ł ł
A potem sygna  kolejnej wiadomo ci, nagranej dwie minuty po pierwszej.ł ś



– Skoro o tym mowa – powiedzia a Pam, jakby si  nie roz cza a – jest pomys , jak twojeł ę łą ł ł  
niezwyk e umiej tno ci  mog  nam pom c w walce  i  chcemy to  sprawdzi .  Czył ę ś ą ó ć  to  nie 
modne ostatnio wyra enież ?  Sprawdzić?  Wi c  b d  zaraz  po  zmroku,  najszybciej  jakę ą ź  
mo esz.ż

Zn w si  roz czy a.ó ę łą ł
Klik.
– Tu to znaczy Aleja Parchmana 714 – powiedzia a Pam.ł
Roz czenie.łą
– Jak mog  to zrobi , kiedy Jasona nadal nie ma? – zapyta am, kiedy sta o si  jasne, eę ć ł ł ę ż  

Pam nie zadzwoni a ponownie.ł
– Powinna  i  teraz spa  – powiedzia  Sam. – Chod .ś ść ć ł ź
Pom g  mi wsta  i poprowadzi  mnie do pokoju.ó ł ć ł
– Powinna  zdj  buty i d insy, wej  do ka i zdrzemn  si . Poczujesz si  lepiej,ś ąć ż ść łóż ąć ę ę  

kiedy wstaniesz.  Zostaw mi numer Pam,  ebym m g  si  z  tob  skontaktowa . Powiedzż ó ł ę ą ć  
policji, eby zadzwoni a do baru, je li si  czego  dowie, a ja zadzwoni  do ciebie, je li Budż ł ś ę ś ę ś  
Dearborn mi co  powie.ś

– Wi c uwa asz, e powinnam to zrobi ?ę ż ż ć
By amł  sko owanał .
– Nie. Odda bym wiele, eby  tego nie robi a.  ł ż ś ł Ale s dzą ę,  eż  musisz.  To nie moja walka; 

nie zosta em zaproszony.ł
Sam cmokn  mnie w czo o I wyszed , eby wr ci  do baru.ął ł ł ż ó ć
Jego nastawienie by o interesuj ce po tym przekonaniu wampir w (zar wno Billa, jak ił ą ó ó  

Erica), e jestem skarbem, kt ry trzeba chroni . Przez jakie  p  minuty czu am si  pot naż ó ć ś ół ł ę ęż  
i  zapalona  do  tego  pomys u,  ale  potem  przypomnia am  sobie  moje  noworoczneł ł  
postanowienie:  nie  odnie  obra eść ż ń.  Je li  pojad  do Shreveport  z  Erikiem,  z  pewno ciś ę ś ą 
zobacz  rzeczy, kt rych nie chc  ogl da , dowiem si  rzeczy, kt rych nie chc  wiedzie , ię ó ę ą ć ę ó ę ć  
dostan  po dupie.ę

Z drugiej strony – m j brat Jason zawar  uk ad z wampirami i musia am si  go trzyma .ó ł ł ł ę ć
Czasami czuj , e ca e ycie znajduj  si  mi dzy m otem a kowad em. Ale przecie  sporoę ż ł ż ę ę ę ł ł ż  

ludzi ma skomplikowane ycie.ż
Pomy la am  o  Ericu,  pot nym  wampirze,  kt rego  umys  zosta  wyczyszczony  ześ ł ęż ó ł ł  

wszystkich  znamion  jego  osobowo ci.  Pomy la am  o  rzezi,  jak  widzia am  w  sklepie  zś ś ł ą ł  
sukniami  lubnymi,  o  bia ej  koronce i  brokacie  pokrytych krwi .  Pomy la am o biednejś ł ą ś ł  
Marii-Star, kt ra by a w szpitalu w Shreveport. Te czarownice by y z e, a z o powinno byó ł ł ł ł ć 
powstrzymane; z o powinno by  przezwyci one. Taki jest ameryka ski model.ł ć ęż ń

Wyda o mi si  troch  dziwne, e by am po jednej stronie z wampirami i wilko akami – ił ę ę ż ł ł  
e  to  by a  ta  dobra  strona.  To  troch  mnie  roz mieszy o.  Och,  tak,  my,  dobrzy  ludzież ł ę ś ł  

uratujemy wiat.ś



Rozdział 11

Ku mojemu zdziwieniu, uda o mi si  usn . Kiedy si  obudzi am, Eric by  ko o mnie wł ę ąć ę ł ł ł  
ku. Obw chiwałóż ą ł mnie.
– Sookie, co to? – zapyta  cicho. Zauwa y , rzecz jasna, e si  obudzi am. – Pachnieszł ż ł ż ę ł  

lasem i zmiennokszta tnym. I czym  jeszcze dzikszym.ł ś
Zmiennokszta tnym, kt rego wyczu , musia  by  Sam.ł ó ł ł ć
– I wilko akiem – uzupe ni am, nie chc c, eby co  pomin .ł ł ł ą ż ś ął
– Nie, to nie wilko ak – powiedzia .ł ł
By am zdziwiona. Calvin podni s  mnie, kiedy zapl ta am si  w je yny, i  jego zapachł ó ł ą ł ę ż  

powinien by  na mnie wyczuwalny.ć
– Wi cej  ni  jeden  rodzaj  zmiennokszta tnego  –  powiedzia  Eric  w r d  ciemno cię ż ł ł ś ó ś  

wype niaj cych pok j. – Co robi a , moja ukochana?ł ą ó ł ś
Jego g os nie by  rozgniewany, ale te  nie by  szcz liwy. Wampiry. Strasznie zaborczeł ł ż ł ęś  

stworzenia.
– Bra am udzia  w poszukiwaniach mojego brata w lesie za jego domem – powiedzia am.ł ł ł
Eric znieruchomia  na chwil , a potem otoczy  mnie ramionami i przyci gn  do siebie.ł ę ł ą ął
– Przykro mi – powiedzia . – Wiem, e si  martwisz.ł ż ę
– Pozw l, e ci  o co  zapytam – powiedzia am, chc c przetestowa  swoj  teori .ó ż ę ś ł ą ć ą ę
– Oczywi cie.ś
– Zajrzyj w g b siebie, Eric. Naprawd , naprawd  ci przykro? Martwisz si  o Jasona?łą ę ę ę
Bo prawdziwy Eric, ten wiadomy swojej osobowo ci, nie martwi by si  ani troch .ś ś ł ę ę
– Oczywi cie – zaprotestowa . A potem po d u szej chwili ( a owa am, e nie widz  jegoś ł ł ż ż ł ł ż ę  

twarzy) doda : ł – Niezbyt. – Wydawa  si  zaskoczony. – Wiem, e powinienem. Powinienemł ę ż  
przejmowa  si  twoim bratem, bo uwielbiam uprawia  z tob  seks i powinienem dba  o to,ć ę ć ą ć  

eby  dobrze o mnie my la a i te  chcia a seksu.ż ś ś ł ż ł
Nie  da o  si  nie  docenia  tej  szczero ci.  To  zdanie  by o  najbli sze  charakterowił ę ć ś ł ż  

prawdziwego  Erica,  w  por wnaniu  do  innych  jego  wypowiedzi,  kt re  s ysza am  przezó ó ł ł  
ostatnie dni.

– Ale wys uchasz mnie, tak? Je li b d  musia a si  zwierzy ? Z tego samego powodu?ł ś ę ę ł ę ć
– Oczywi cie, ukochana.ś
– Poniewa  chcesz uprawia  ze mn  seks.ż ć ą
– Tak, oczywi cie. Ale poza tym s dz , e… ś ą ę ż – Zamilk  na chwil , jakby szykowa  si  doł ę ł ę  

powiedzenia czego  skandalicznego. – S dz , e ywi  do ciebie jakie  uczucia.ś ą ę ż ż ę ś
– Och – powiedzia am z twarz  ukryt  w jego klatce piersiowej, tak samo zaskoczona jakł ą ą  

Eric. Jego klatka piersiowa by a naga i podejrzewa am, e reszta cia a tak samo. Poczu amł ł ż ł ł  
troch  jasnych w os w pod policzkiem. – Eric…  ę ł ó – zacz am po d u szej chwili. – Jestemęł ł ż  



niemal z a na siebie, e to m wi , ale ja te  co  do ciebie czuj .ł ż ó ę ż ś ę
Musia am powiedzie  Ericowi sporo rzeczy i  ju  powinni my by  w samochodzie,  wł ć ż ś ć  

drodze do Shreveport. Ale przed u a am ten moment, eby smakowa  jeszcze rado ci.ł ż ł ż ć ś
– To nie ca kiem mi o  – powiedzia . ł ł ść ł
Jego palce by y zaj te szukaniem najlepszego sposobu na zdj cie ze mnie ubra .ł ę ę ń
– Nie, ale co  bliskiego mi o ci – powiedzia am, pomagaj c mu. – Nie mamy wiele czasu,ś ł ś ł ą  

Eric – doda am, si gaj c w d , eby go dotkn  i spowodowa , e westchnie. – Postarajmył ę ą ół ż ąć ć ż  
si .ę

– Poca uj mnie – powiedzia  i nie mia  na my li swoich ust. – I odwr  si  – szepn . –ł ł ł ś óć ę ął  
Te  chc  ci  poca owa .ż ę ę ł ć

Nie min o du o czasu, nim le eli my w swoich ramionach, zaspokojeni i szcz liwi.ęł ż ż ś ęś
– Co si  sta o? – zapyta . – Co  ci  wyra nie przera a.ę ł ł ś ę ź ż
– Musimy jecha  teraz do Shreveport – powiedzia am. – I tak ju  jeste my sp nieni,ć ł ż ś óź  

je li bra  pod uwag , co Pam powiedzia a przez telefon. Tej nocy zmierzymy si  z Hallow iś ć ę ł ę  
jej czarownicami.

– Zatem musisz zosta  tutaj – powiedzia  natychmiast.ć ł
– Nie – powiedzia am agodnie, k ad c mu r k  na policzku. – Nie,  kochanie,  muszł ł ł ą ę ę ę 

jecha  z tob .ć ą
Nie  powiedzia am  mu,  e  Pam  uzna a,  e  u ycie  mnie  w  czasie  walki  jest  dobrymł ż ł ż ż  

pomys em. Nie powiedzia am mu,  e  zostanie wykorzystany jako maszyna do walki.  Nieł ł ż  
powiedzia am mu, e by am pewna, e tej nocy kto  umrze; mo e nawet kilku ktosi w,ł ż ł ż ś ż ó  
ludzi,  wilko ak w i wampir w. To prawdopodobnie ostatni  raz,  kiedy zwraca am si  doł ó ó ł ę  
Erica tak czu ym s owem. Mo liwe, e to ostatni raz, kiedy Eric obudzi  si  w moim domu.ł ł ż ż ł ę  
Jedno z nas mo e nie prze y  tej nocy, a je li prze yjemy – nie wiadomo, jak si  zmienimy.ż ż ć ś ż ę

Droga do Shreveport up yn a w milczeniu. Wcze niej wzi li my prysznic i ubrali mył ęł ś ę ś ś  
si  nie  m wi c wiele.  Przynajmniej  siedem razy chcia am zawr ci  do Bon Temps – zę ó ą ł ó ć  
Erikiem lub bez niego.

Ale nie zawr ci am.ó ł
Zdolno ci  Erica  nie  obejmowa y czytania  map,  wi c  musia am zjecha  na  pobocze  iś ł ę ł ć  

sprawdzi  na planie miasta, jak dojecha  do alei Parchmana 714, bo nie pomy la am o tymć ć ś ł  
wcze niej,  kiedy doje d ali my do miasta.  (W jaki  spos b oczekiwa am, e Eric b dzieś ż ż ś ś ó ł ż ę  
pami ta  drog , ale, oczywi cie, nie pami ta .)ę ł ę ś ę ł

– Twoje s owo na ten dzie  to „anihilacja” – powiedzia  mi rado nie.ł ń ł ś
– Och.  Dzi ki,  e  sprawdzi e .  –  Prawdopodobnie  nie  brzmia am  na  specjalnieę ż ł ś ł  

wdzi czn . – Wydajesz si  tym nie le podekscytowany.ę ą ę ź
– Sookie, nie ma nic lepszego od dobrej walki – powiedzia  obronnym tonem.ł
– S dz , e to zale y od tego, kto wygrywa.ą ę ż ż
To go uciszy o na kilka minut, co mi odpowiada o. Mia am trudno ci z rozpoznawaniemł ł ł ś  



ulic po ciemku, zw aszcza e w mojej g owie k bi o si  tyle my li. Ale w ko cu trafili mył ż ł łę ł ę ś ń ś  
na dobr  ulic  i dojechali my do w a ciwego domu. Zawsze wyobra a am sobie, e Pam ią ę ś ł ś ż ł ż  
Chow mieszkaj  w jakiej  willi, ale okaza o si , e wampiry maj  du y dom w stylu domuą ś ł ę ż ą ż  
na ranczu w dzielnicy dla bogatszej klasy redniej na przedmie ciach. Z tego, co widzia am,ś ś ł  
to by a ulica pe na r wno przyci tych trawnik w; ulica, po kt rej musia o je dzi  sporoł ł ó ę ó ó ł ź ć  
rowerzyst w.ó

wiat o o wietlaj ce podjazd przy numerze 714 by o w czone, a gara  z ty u domuŚ ł ś ą ł łą ż ł  
przewidziany na trzy samochody – pe en. Rozpozna am auto Alcide’a i samoch d, kt ry był ł ó ó ł 
zaparkowany przed domem pu kownika Flooda.ł

Zanim  wysiedli my  z  mojego  samochodu,  Eric  nachyli  si ,  eby  mnie  poca owa .ś ł ę ż ł ć  
Patrzyli my na siebie, a jego oczy by y rozszerzone i niebieskie, bia ka za  tak bia e, e nieś ł ł ś ł ż  
mo na by o oderwa  od nich wzroku. Z ote w osy by y schludnie wyszczotkowane; zwi zaż ł ć ł ł ł ą ł 
je  nawet  z  ty u  jedn  z  moich  frotek  –  jasnoniebiesk .  Miał ą ą ł na sobie d insyż  i nową 
flanelową koszulę.

– Mo emyż  wr ció ć –  powiedział.  W przyt umionym samochodowym wietle jego twarzł ś  
wydawa a si  twarda jak g az. – Mo emy wr ci  do twojego domu. Mog  zosta  z tob  nał ę ł ż ó ć ę ć ą  
zawsze. Mo emy poznawa  swoje cia a na wszystkie sposoby noc po nocy. M g bym ciż ć ł ó ł ę 
kocha . – Jego nozdrza si  rozszerzy y i nagle wygl da  dumnie. – M g bym pracowa . Nieć ę ł ą ł ó ł ć  
by abył ś biedna. Pom g bymó ł  ci.

– To brzmi jak ma e stwo – powiedzia am, staraj c si  roz adowa  atmosfer , ale m jłż ń ł ą ę ł ć ę ó  
g os za bardzo dr a .ł ż ł

– Tak – powiedział.
I  już nigdy nie mia był  być sobą.  By by fa szyw  wersj  Erica –  Erikiem wyzutym zeł ł ą ą  

swojego prawdziwego ycia. Pozwalaj c naszej relacji (takiej, jak  by a) trwa , pozosta byż ą ą ł ć ł  
taki sam; ale ja nie.

Do  tego negatywnego my lenia, Sookieść ś , powiedzia am sobie. Musia abym by  totalnł ł ć ą 
idiotk ,  eby  zrezygnowa  z  ycia  z  tym  cudownym  stworzeniem  przez  d u szy  czas.ą ż ć ż ł ż  
Naprawd  dobrze  si  razem  bawili my,  docenia am  poczucie  humoru  Erica  i  jegoę ę ś ł  
towarzystwo, nie wspominaj c o seksie z nim. Terazą ,  kiedy stracił pamięć,  był zabawny w 
nieskomplikowany spos bó .

I tu jest pies pogrzebany. Nasza relacja by aby fa szywa, bo to nie by  prawdziwy Eric. ł ł ł
Moje my li wr ci y do punktu wyj cia.ś ó ł ś
Z westchnieniem wysiad am z samochodu.ł
– Jestem totaln  idiotk  – powiedzia am, kiedy obszed  samoch d dooko a, eby wej  zeą ą ł ł ó ł ż ść  

mn  do domu.ą
Eric nic nie powiedzia . Chyba si  ze mn  zgadza .ł ę ą ł
– Dobry wiecz r – zawo a am, otwieraj c drzwi, kiedy nie doczeka am si  odpowiedzi naó ł ł ą ł ę  

pukanie. Drzwi od gara u prowadzi y do ma ej pralni, a potem do kuchni.ż ł ł



Jak mo na si  by o spodziewa  po domu wampir w, kuchnia by a absolutnie czysta, boż ę ł ć ó ł  
nie by a u ywana. Ta kuchnia by a ma a, jak na tej wielko ci dom. Uzna am, e agentkał ż ł ł ś ł ż  
nieruchomo ci  musia a  uzna ,  e  to  jej  szcz liwy  dzie  –  jej  szcz liwa  noc  –  kiedyś ł ć ż ęś ń ęś  
pokaza a  ten  dom  wampirom,  bo  normalna  rodzina,  kt ra  gotowa a  w  domu,  mia abył ó ł ł  
problem z tym, e kuchnia jest por wnywalnych rozmiar w, co du e ko. ż ó ó ż łóż

Parter  domu mia  „otwarty” plan,  wi c przez barek mog am zajrze  do „rodzinnego”ł ę ł ć  
pokoju – w tym wypadku by  to salon bardzo dziwnej rodziny.  By o te  troje otwartychł ł ż  
drzwi – prawdopodobnie prowadzi y do drugiego salonu, jadalni i do sypialni. ł

W tym momencie salon by  wype niony lud mi. Patrz c na nich odnios am wra enie, eł ł ź ą ł ż ż  
stoj  g wnie w drzwiach prowadz cych do innych pokoj w.ą łó ą ó

By y tam wampiry: Pam, Chow, Gerald i przynajmniej dw jka innych, kt re kojarzy am zł ó ó ł  
Fangtasii.  Istoty  o  dwoistej  naturze  by y  reprezentowane  przez  pu kownika  Flooda,ł ł  
rudow os  Amand  (moj  wielk  fank ),  nastolatka  o  br zowych,  stercz cych  w osachł ą ę ą ą ę ą ą ł  
(Sida),  Alcide’a,  Culpepper  oraz  (ku  mojemu  zdegustowaniu)  Debbie  Pelt.  Debbie  by ał  
ubrana modnie – przynajmniej  w swoim poj ciu – co wyda o mi si  nie na miejscu naę ł ę  
spotkaniu tego rodzaju. Mo e chcia a mi przypomnie , e mia a wietn  prac  w agencjiż ł ć ż ł ś ą ę  
reklamowej.

Och, wietnie. Obecno  Debbie sprawi, e ta noc b dzie wr cz idealna.ś ść ż ę ę
Grup ,  kt rej  nie  rozpozna am,  musia y  stanowi  lokalne  czarownice  –  uzna am takę ó ł ł ć ł  

drog  eliminacji.  Siedz ca  dystyngowanie  na  kanapie  kobieta  musia a  by  ichą ą ł ć  
przyw dczyni .  Nie  wiedzia am,  jaki  tytu  mog a  nosi  –  przewodnicz ca  sabatu?ó ą ł ł ł ć ą  
Mistrzyni?  Mia ał  sze dziesi tść ą  kilka lat  i stalowoszare w osył .  By a  Afro-Amerykank  oł ą  
sk rze w kolorze kawy, a jej br zowe oczy patrzy y sprytnie i sceptycznie. Przyprowadzi aó ą ł ł  
bladego,  m odego  m czyzn  w okularach,  kt ry  by  ubrany  w  wyprasowane  spodnie,ł ęż ę ó ł  
koszul  w paski i wypastowane mokasyny. M g  pracowa  w Office Depot albo Super Oneę ó ł ć  
Foods jako manager, a jego dzieci mog y my le , e wyszed  tej styczniowej nocy na kr gleł ś ć ż ł ę  
lub na jakie  spotkanie w ko ciele. Jednak zamiast tego on i m oda czarownica obok niegoś ś ł  
mieli wzi  udzia  w walce na mier  i ycie.ąć ł ś ć ż

Dwa puste krzes a czeka y najwyra niej na mnie i Erica.ł ł ź
– Spodziewali my si  was wcze niej – powiedzia a Pam dosadnym tonem.ś ę ś ł
– Hej, was te  mi o widzie , dzi ki za pojawienie si  – wymamrota am.ż ł ć ę ę ł
Przez d u sz  chwil  wszyscy w pokoju wpatrywali si  w Erica, czekaj c, e zacznieł ż ą ę ę ą ż  

dowodzi , jak zwyk  to robi  przez lata.ć ł ć
A Eric patrzy  na nich bez wyrazu. D uga pauza zacz a by  niezr czna.ł ł ęł ć ę
– C , om wmy wszystko – powiedzia a Pam.óż ó ł
Wszystkie  zgromadzone  Misty  utkwi y  w  niej  spojrzenia.  Wygl da o  na  to,  e  Pamł ą ł ż  

chwyci a w d onie ster w adzy i teraz mia a zamiar to wykorzysta . ł ł ł ł ć
– Dzi ki wilko akom-tropicielom znamy lokalizacj  budynku, kt ry Hallow u ywa jakoę ł ę ó ż  



kwater  g wn  – powiedzia a mi Pam. ę łó ą ł
Wydawa o si ,  e  ignoruje Erica,  ale  wyczu am, e  to dlatego,  e  nie  wie,  co  innegoł ę ż ł ż ż  

mog aby zrobi . Sid u miechn  si  do mnie; przypomnia o mi si , e on i Emilio wytropilił ć ś ął ę ł ę ż  
morderc w od salonu sukien lubnych a  do ich kryj wki. Potem zdawa am sobie spraw ,ó ś ż ó ł ę  

e pokazuje mi, jak ostre s  jego z by. Ble.ż ą ę
Rozumia am obecno  wampir w, czarownic i wilko ak w, ale czemu Debbie Pelt by ał ść ó ł ó ł  

na tym zebraniu? By a zmiennokszta tn ,  a nie  wilko akiem.  Wilko aki  zawsze  czu y sił ł ą ł ł ł ę 
lepsze od zmiennokszta tnych, ale oto jeden tu by ; co wi cej – poza swoim terytorium. Nieł ł ę  
znosi am jej  i  jej  nie  ufa am. Musia a si  upiera ,  e  powinna tu by ,  a to sprawi o,  eł ł ł ę ć ż ć ł ż  
ufa am jej jeszcze mniej, o ile to mo liwe.ł ż

Je li  tak  bardzo  chcia a  do czy ,  jestem  za  tym,  eby  umie ci  j  na  linii  ognia.ś ł łą ć ż ś ć ą  
Przynajmniej nie trzeba by si  martwi  o to, co robi za naszymi plecami.ę ć

Moja babcia z pewno ci  by aby zawstydzona moj  pami tliwo ci ; ale (tak jak Alcide)ś ą ł ą ę ś ą  
uzna aby, e to niemal niemo liwe do uwierzenia, e Debbie naprawd  chcia a mnie zabi .ł ż ż ż ę ł ć

– B dziemy  infiltrowa  okolic  powoli  –  powiedzia a  Pam.  Zastanawia am  si ,  czyę ć ę ł ł ę  
czyta a jaki  podr cznik dla komandos w. – Czarownice zostawi y tam tyle magicznychł ś ę ó ł  

lad w, e na ulicach nie b dzie wielu ludzi. Cz  wilko ak w ju  tam jest. Nie b dziemyś ó ż ę ęść ł ó ż ę  
si  tak rzuca  w oczy. Sookie p jdzie pierwsza.ę ć ó

Wzrok wszystkich Mist w spocz  teraz na mnie. To by o do  zawstydzaj ce: co  jakó ął ł ść ą ś  
sta  po rodku pickup w zaparkowanych przodami w twoj  stron  I o wietlaj cych cić ś ó ą ę ś ą ę 
przednimi wiat ami.ś ł

– Czemu?  –  zapytał Alcide.  Zacisnął d onieł  na kolanach.  Debbie,  kt ra  siedzia a  naó ł  
pod odze przy kanapie, u miechn a si  do mnie, wiedz c, e Alcide jej nie widzi.ł ś ęł ę ą ż

– Bo  Sookie  jest  cz owiekiem  –  zauwa y a  Pam.  –  I  jej  obecno  b dzie  bardziejł ż ł ść ę  
naturalna, ni  obecno  Mista. Nież ść  wyczują jej.

Eric z apał ł mnie za r kę ę. Trzyma  j  tak mocno, e my la am, e s ysz  trzaskanie ko ci.ł ą ż ś ł ż ł ę ś  
Gdyby nie ten czar, z pewno ci  zgasi by plan Pam w zal ku – albo mo e popar by goś ą ł ąż ż ł  
entuzjastycznie.  Teraz jednak by  zbyt tch rzliwy,  eby go skomentowa , cho  wyra nieł ó ż ć ć ź  
mia  na to ochot .ł ę

– Co mam zrobi , kiedy tam dotr ? ć ę
By am dumna, e ton mojego g osu by  taki spokojny i praktyczny. Wola abym jednakł ż ł ł ł  

przyjmowa  skomplikowane zam wienie od ca ego stolika pijanych drwali, ni  i  do walkić ó ł ż ść  
jako pierwsza.

– Odczyta  my li  czarownic,  kt re s  w budynku,  kiedy my zajmiemy pozycje.  Je lić ś ó ą ś  
wyczuj ,  e  nadchodzimy,  stracimy  element  zaskoczenia  i  bardziej  prawdopodobne,  eą ż ż  
odniesiemy  jakie  wi ksze  straty.  –  Kiedy  Pam  by a  podekscytowana,  mia a  ledwoś ę ł ł  
dos yszalny akcent, kt rego jednak nie mog am zidentyfikowa . My la am, e to mo e był ó ł ć ś ł ż ż ć 
po  prostu  angielski,  jakim  m wiono  trzysta  lat  temu.  Albo  cokolwiek.  –  Mo esz  ichó ż  



policzy ? To wykonalne?ć
Zastanowi am si  nad tym przez sekund .ł ę ę
– Tak, mog  to zrobi .ę ć
– To by by o dla nas du e u atwienie.ł ż ł
– Co mamy robi , kiedy znajdziemy si  w budynku? – zapyta  Sid. Podekscytowany ca ymć ę ł ł  

tym zamieszaniem, u miecha  si , ukazuj c ostre z by.ś ł ę ą ę
Pam wygl da a na agodnie zaskoczon .ą ł ł ą
– Zabijemy ich wszystkich – powiedzia a.ł
U miechś  Sida zniknął. Wzdrygn amęł  się. I nie ja jedna.
Pam zda a sobie spraw , e powiedzia a co  trudnego do prze kni cia.ł ę ż ł ś ł ę
– Co innego mo emy zrobi ? – zapyta a autentycznie zdziwiona.ż ć ł
To by o dobre pytanie.ł
– Oni  zrobi  wszystko,  eby  zabi  ą ż ć nas –  zauwa y  Chow.  –  Tylko  raz  pr bowaliż ł ó  

negocjowa  i  kosztowa o to  Erica  utrat  pami ci,  a  Clancy’ego utrat  ycia.  Dzi  ranoć ł ę ę ę ż ś  
dostarczyli ubrania Clancy’ego do Fangtasii.

Ludzie, zawstydzeni, odwr cili wzrok od Erica. Wygl da  na nieco spanikowanego, wi có ą ł ę  
poklepa am go po d oni woln  r k . Polu ni  nieco u cisk mojej d oni, wi c dop yn a terazł ł ą ę ą ź ł ś ł ę ł ęł  
do niej krew. Poczu amł  mrowienie; to by ał  ulga.

– Kto  musi i  z Sookie – powiedzia  Alcide, patrz c na Pam. – Nie mo e podej  samaś ść ł ą ż ść  
tak blisko do tego domu.

– Ja z ni  p jd  – powiedzia  znajomy g os z k ta pokoju i wychyli am si  nieco, patrz cą ó ę ł ł ą ł ę ą  
po twarzach.

– Bubba! – wykrzykn am, zadowolona, e go widz .ęł ż ę
Eric z zastanowieniem wpatrywa  si  w t  znan  twarz. B yszcz ce, czarne w osy Bubbył ę ę ą ł ą ł  

by y  zaczesane  w  ty  i  podtapirowane,  a  jego  wydatne  wargi  rozci gn y  si  wł ł ą ęł ę  
charakterystycznym  u miechu.  Jego  tymczasowy  opiekun  musia  go  wyszykowa  naś ł ć  
wiecz r, bo mia  na sobie str j moro zamiast kombinezonu z kryszta kami czy d ins w i T-ó ł ó ł ż ó
shirtu.

– Mi o mi ci  widzie , panienko Sookie – powiedzia  Bubba. – Mam wojskowe ciuchy.ł ę ć ł
– Widz . Nie le wygl dasz, Bubba.ę ź ą
– Dzi kuj .ę ę
Pam się zastanowi ał .
- To mo e by  dobry pomys  – powiedzia a. – Jego… hm, sygna  mentalny, sygnatura,ż ć ł ł ł  

wiecie, co mam na my li?... jest tak nietypowa, e nie odkryj , e w pobli u jest wampir.ś ż ą ż ż
Pam by a bardzo taktowana.ł
Z Bubby wyszed  okropny wampir. Chocia  trudny do z apania i pos uszny, nie potrafił ż ł ł ł 

jasno my le  i wola  koci  krew od ludzkiej.ś ć ł ą
– Panienko Sookie, gdzie jest Bill? – zapyta  tak, jak si  spodziewa am, e to zrobi. ł ę ł ż Bubba 



zawsze bardzo lubił Billa.
– Jest w Peru. A  w Ameryce Po udniowej.ż ł
– Nie, nie jestem – powiedzia  ch odny g os i moje serce zako ata o. – Wr ci em.ł ł ł ł ł ó ł
Przez otwarte drzwi przeszed  m j by y ukochany.ł ó ł
To by  wiecz r pe en niespodzianek. Mia am nadziej , e przynajmniej niekt re z nichł ó ł ł ę ż ó  

b d  przyjemne.ę ą
Tak  nieoczekiwane  spotkanie  z  Billem  zrobi o  na  mnie  wi ksze  wra enie,  ni  sił ę ż ż ę 

spodziewa am. Nigdy wcze niej nie mia am by ego ch opaka, prawd  m wi c moje ycie wł ś ł ł ł ę ó ą ż  
og le  by o  raczej  pozbawione  m czyzn,  wi c  nie  mia am  do wiadczenia  w  kwestiió ł ęż ę ł ś  
radzenia  sobie  z  emocjami  zwi zanymi  z  jego  obecno ci  tutaj,  zw aszcza  kiedy  Ericą ś ą ł  
trzyma  mnie za r k , jakbym by a Mary Poppinsł ę ę ł 49, a on by  pod moj  opiek .ł ą ą

Bill dobrze wygl da  w spodniach z materia u. Mia  te  koszul  od Calvina Kleina, kt rą ł ł ł ż ę ó ą 
dla niego wybra am – przyt umione odcienie br zu i z ota. Nie ebym zwr ci a na to uwag .ł ł ą ł ż ó ł ę

– To dobrze, przydasz nam si  dzi  wieczorem – powiedzia a Pam tonem Panny Czas-ę ś ł
Przej -Do-Interes w. – B dziesz musia  mi kiedy  opowiedzie  o tych ruinach, o kt rychść ó ę ł ś ć ó  
wszyscy tyle m wi . Znasz wszystkich tu zgromadzonych?ó ą

Bill rozejrza  si  po pomieszczeniu.ł ę
– Pu kownik Flood – powiedzia , kiwaj c mu g ow . – Alcide. – Kiwni cie do Alcide’ał ł ą ł ą ę  

by o mniej serdecznie. – Nie znam tych nowych sprzymierze c w – powiedzia , maj c nał ń ó ł ą  
my li czarownice. Bill poczeka , a  si  przedstawi , a potem zapyta :  ś ł ż ę ą ł – Co robi tu Debbie 
Pelt?

Stara am  si  nie  da  po  sobie  pozna ,  e  w a nie  wypowiedzia  na  g os  to,  o  czymł ę ć ć ż ł ś ł ł  
my la am.  Dok adnieś ł ł  moje pytanie!  I  sk dą  Bill  znał Debbie?  Pr bowa am  sobieó ł  
przypomnie , czy spotkali si  w Jackson, o ile spotkali si  twarz  w twarz; nie mog amć ę ę ą ł  
sobie jednak przypomnie  takiego spotkania, chocia  Bill oczywi cie wiedzia , co Debbieć ż ś ł  
zrobi a.ł

– Jest kobiet  Alcide’a – powiedzia a ostro nie Pam; zdawa a si  nieco zdziwiona.ą ł ż ł ę
Unios am brwi, patrz c na Alcide’a, a on si  zarumieni .ł ą ę ł
– Jest tu z wizyt  i zdecydowa a si  przyj  z nim – kontynuowa a Pam. – Masz obiekcjeą ł ę ść ł  

co do jej obecno ci?ś
– Do czy a do tych, kt rzy mnie torturowali na polecenie kr la Mississippi – powiedziałą ł ó ó ł 

Bill. – Cieszy  j  m j b l.ł ą ó ó
Alcide wsta  i musz  przyzna , e nigdy nie widzia am, eby by  bardziej zszokowany nił ę ć ż ł ż ł ż 

49 Cyt. za Wikipedią: Mary Poppins – główna bohaterka serii książek dla dzieci napisanych przez Pamelę L. 
Travers i zilustrowanych przez Mary Shepard. Na podstawie książek o Mary Poppins powstał film oraz wiele 
sztuk teatralnych. Akcja książek z tej serii toczy się w Londynie. Na ulicy Czereśniowej 17 mieszka rodzina 
Banksów. Pewnego dnia w ich domu pojawia się nowa niania – Mary Poppins. Dzieci, początkowo nieufne 
wobec opiekunki, bardzo szybko przywiązują się do niej – ma ona bowiem magiczne umiejętności. Dzięki nim 
dzieci  przeżywają mnóstwo niesamowitych,  fantastycznych  przygód.  W książce zatarte  są granice pomiędzy 
tym, co realne i tym, co nierealne.



teraz.
– Debbie, to prawda?
Debbie Pelt stara a si  nie wzdrygn , kiedy wszystkie oczy zwr ci y si  w jej kierunku ił ę ąć ó ł ę  

ka de spojrzenie by o nieprzyjazne.ż ł
– Odwiedza am po prostu jednego z przyjaci , kt ry jest wilko akiem i tam pracuje, jestł ół ó ł  

stra nikiem – powiedzia a. Jej g os nie by  na tyle spokojny, by pasowa  do s w. – To jasne,ż ł ł ł ć łó  
e nie mog am zrobi  nic, eby ci pom c. Rozszarpaliby mnie na strz py. Nie wierz , eż ł ć ż ó ę ę ż  

bardzo wyra nie pami tasz, e tak by am.ź ę ż ł
W jej g osie kry a si  krztyna pogardy.ł ł ę
– Do czy a  do  torturuj cych – powiedzia  Bill,  a  jego  g os  nadal  by  bezosobowy iłą ł ś ą ł ł ł  

przekonuj cy. – Najbardziej ci si  podoba y szczypce.ą ę ł
– Nie powiedzia a  nikomu, e on tam jest? – Alcide zapyta  Debbie. Jego g os by  pe enł ś ż ł ł ł ł  

emocji:  smutku,  z o ci  i  poczucia  bycia  zdradzonym.  –  Wiedzia a ,  e  kto  z  innegoł ś ł ś ż ś  
kr lestwa jest torturowany u Russella i nic z tym nie zrobi a ?ó ł ś

– On jest wampirem, na lito  bosk  – powiedzia a Debbie, a w jej g osie pobrzmiewa aść ą ł ł ł  
tylko irytacja. – Kiedy p niej odkry am, e pomaga e  Sookie go szuka , eby wyci gnóź ł ż ł ś ć ż ą ąć 
ojca z tych d ug w u wampir w, poczu am si  okropnie. Ale wtedy to by a sprawa mi dzył ó ó ł ę ł ę  
wampirami. Czemu mia abym si  wtr ca ?ł ę ą ć

– Ale czemu uczciwa osoba mia aby do cza  do torturowania kogo ? – G os Alcide’a był łą ć ś ł ł 
nienaturalnie napi ty.ę

Zapad ał  d ugał  cisza.
– I oczywi cie pr bowa a zabi  Sookie – doda  Bill.  Nadal udawa o mu si  zakochaś ó ł ć ł ł ę ć 

beznami tny ton g osu.ę ł
– Nie  wiedzia am,  e  jeste  w baga niku tego  samochodu,  kiedy  wepchn am j  doł ż ś ż ęł ą  

rodka! Nie wiedzia am, e zamykam j  z g odnym wampirem! – zaprotestowa a Debbie.ś ł ż ą ł ł
Nie wiedzia am jak inni, ale ja w to nie wierzy am nawet przez sekund .ł ł ę
Alcide zwiesi  g ow ,  eby spojrze  w swoje  d onie,  jakby trzyma y jak  wyroczni .ł ł ę ż ć ł ł ąś ę  

Potem  podni s  wzrok,  eby  spojrze  na  Debbie.  Nie  m g  ju  d u ej  umyka  przedó ł ż ć ó ł ż ł ż ć  
pociskiem prawdy. Zrobi o mi si  go bardziej al, ni  by o mi al kogokolwiek od bardzo,ł ę ż ż ł ż  
bardzo dawna.

– Wyrzekam si  ciebie – powiedzia  Alcide.ę ł
Pu kownik Flood si  skrzywi , a Sid, Amanda i Culpepper wygl dali, jakby jednocze nieł ę ł ą ś  

byli zdumieni i pod wra eniem, jakby odbywa a si  w a nie ceremonia, o kt rej s dzili, eż ł ę ł ś ó ą ż  
nigdy nie b d  jej wiadkami.ę ą ś

– Ju  ci  nie dostrzegam. Ju  z tob  nie poluj . Ju  si  z tob  nie dziel  po ywieniem.ż ę ż ą ę ż ę ą ę ż
Najwyra niej by  to jaki  szalenie wa ny rytua  w r d istot o dwoistej naturze. Debbieź ł ś ż ł ś ó  

gapi a si  na Alcide’a przera ona jego o wiadczeniem. Czarownice mrucza y co  mi dzył ę ż ś ł ś ę  
sob , ale reszta pokoju trwa a w milczeniu. Nawet Bubba mia  szeroko otwarte oczy, choą ł ł ć 



wi kszo  rzeczy wpada a mu jednym uchem i wypada a drugim.ę ść ł ł
– Nie – powiedzia a Debbie zduszonym g osem, machaj c d oni  przed w asn  twarz ,ł ł ą ł ą ł ą ą  

jakby chc c odegna  s owa, kt re przed chwil  pad y. – Nie, Alcide!ą ć ł ó ą ł
Ale on patrzy  przed siebie, jakby jej tam nie by o. Ju  jej nie dostrzega .ł ł ż ł
Chocia  nie znosi am Debbie, przykro by o patrze  na wyraz jej twarzy. Podobnie jakż ł ł ć  

wi kszo  pozosta ych zebranych, stara am si  patrze  wsz dzie, byle nie na ni . Stawienieę ść ł ł ę ć ę ą  
czo a  sabatowi  Hallow  wydawa o  si  pestk ,  w  por wnaniu  do  bycia  wiadkiem  tegoł ł ę ą ó ś  
wydarzenia.

Pam zdawa a si  zgadza .ł ę ć
– Zatem w porz dku – powiedzia a energicznie. – Bubba i Sookie p jd  jako pierwsi ią ł ó ą  

Sookie  postara  si  jak  najlepiej  zrobi  to,  co  robi…  a  potem  nas  powiadomi.  –  Pamę ć  
rozwa a a  to  przez  moment.  –  Sookie,  podsumowanie.  Musimy  zna  liczb  ludzi  wż ł ć ę  
budynku,  niezale nie  od  tego,  czy  wszyscy  s  czarownicami,  czy  nie,  i  wszystkie  inneż ą  
ciekawostki, o jakich si  dowiesz. Ode lij Bubb  do nas ze wszystkimi informacjami, jakieę ś ę  
zdob dziesz i b d  czujna, na wypadek, gdyby sytuacja si  zmieni a, kiedy b dziemy się ą ź ę ł ę ę 
zbli a .  Kiedy  zajmiemy  pozycje,  mo esz  wr ci  do  samochod w,  gdzie  b dzieszż ć ż ó ć ó ę  
bezpieczniejsza.

Nie  mia am  nic  przeciwko  takiemu  planowi.  W  grupie  czarownic,  wampir w  ił ó  
wilko ak w nie nadawa abym si  do walki i tak.ł ó ł ę

– Brzmi  w  porz dku,  skoro  w  og le  musz  by  w  to  zamieszana  –  powiedzia am.ą ó ę ć ł  
Poczu am  szarpni cie  za  r k  i  spojrza am  na  Erica.  Wygl da  na  zadowolonego  zł ę ę ę ł ą ł  
perspektywy walki, ale I tak na jego twarzy malowa a si  niepewno . – Ale co si  stanie zł ę ść ę  
Erikiem?

– Co masz na my li?ś
– Je li tam wpadniecie i zabijecie wszystkich, to kto zdejmie kl tw  z Erica? – Delikatnieś ą ę  

odwr ci am g ow  w kierunku czarownic czyli ekspert w. – Je li sabat Hallow umrze, czyó ł ł ę ó ś  
zakl cie umrze wraz z nimi? Czy te  Eric nadal nie b dzie nic pami ta ?ę ż ę ę ł

– Zakl cie musi zosta  zdj te – powiedzia a nastrasza z czarownic, spokojna Murzynka.ę ć ę ł  
– Najlepiej, gdyby zosta o zdj te przez tego, kto je rzuci . Mo e je te  zdj  kto  inny, aleł ę ł ż ż ąć ś  
wymaga to wi cej czasu i nak adu si , jako e nie wiemy, jakie s  jego sk adniki.ę ł ł ż ą ł

Stara am si  nie  patrze  na  Alcide’a,  bo  nadal  trz s  si  od  nadmiaru  emocji,  kt reł ę ć ą ł ę ó  
spowodowa y, e rozsta  si  z Debbie. Chocia  wiedzia am, e taka reakcja jest mo liwa, nał ż ł ę ż ł ż ż  
pocz tku  poczu am  nieco  alu,  e  jej  ą ł ż ż nie porzuci  od  razu,  kiedy  ja  powiedzia am muł ł  
miesi c temu, e chcia a mnie zabi . Chocia  m g  sobie powiedzie , e si  pomyli am i toą ż ł ć ż ó ł ć ż ę ł  
nie Debbie wyczu am w pobli u, zanim wepchn a mnie do baga nika Cadillaca.ł ż ęł ż

O ile wiem, to by  pierwszy raz, kiedy Debbie przyzna a si , e to zrobi a. I twierdzi a, eł ł ę ż ł ł ż  
nie  wiedzia a  o  tym,  e  w  baga niku  by  nieprzytomny  Bill.  Ale  wrzucanie  kogo  doł ż ż ł ś  
baga nika i zamykanie go nie jest zbyt zabawnym artem, prawda?ż ż



Mo e Debbie ok amywa a te  sam  siebie.ż ł ł ż ą
Musia am przys uchiwa  temu, co dzia o si  teraz. Je li prze yj  t  noc, b d  mia a du oł ł ć ł ę ś ż ę ę ę ę ł ż  

czasu na rozmy lanie o zdolno ci ludzkiego ego do oszukiwania si .ś ś ę
– Czyli s dzisz, e musimy oszcz dzi  Hallow? eby zdj a kl tw  z Erica? – zapyta aą ż ę ć Ż ęł ą ę ł  

Pam. Nie brzmia a, jakby podoba a jej si  ta wizja. Prze ama am bolesne uczucia i zmusi amł ł ę ł ł ł  
si  do s uchania. To nie by  najlepszy czas na ponure rozmy lania.ę ł ł ś

– Nie – powiedzia a nagle czarownica. – Jej brata, Marka. Zostawienie Hallow przy yciuł ż  
jest zbyt niebezpieczne. Musi zgin  jak tylko b dziemy w stanie jej dosi gn .ąć ę ę ąć

– Co b dziecie robi ? – zapyta a Pam. – Jak pomo ecie nam w czasie ataku?ę ć ł ż
– B dziemy  na  zewn trz,  ale  nie  dalej  ni  dwie  przecznice  stamt d  –  powiedziaę ą ż ą ł 

m czyzna. – B dziemy rzuca  zakl cia na budynek, eby sprawi , e czarownice os abnęż ę ć ę ż ć ż ł ą 
i b d  niezdecydowane. Mamy te  kilka innych sztuczek w r kawach.ę ą ż ę

On i m oda czarownica, kt ra mia a mocno pomalowane na czarno oczy, wygl dali nał ó ł ą  
ca kiem zadowolonych, e b d  mieli okazj  pokaza  te sztuczki.ł ż ę ą ę ć

Pam pokiwa a g ow , jakby rzucanie zakl  by o wystarczaj c  pomoc . Uzna am, eł ł ą ęć ł ą ą ą ł ż  
czekanie na zewn trz z miotaczem ognia by oby lepsze.ą ł

Przez  ca y  ten  czas  Debbie  Pelt  sta a  jak  sparali owana.  Teraz  zacz a  i  w stronł ł ż ęł ść ę 
tylnych  drzwi.  Bubba  podni s  si ,  eby  j  z apa  za  rami .  Sykn a na  niego,  ale  nieó ł ę ż ą ł ć ę ęł  
zachwia  si , chocia  ja bym tak zrobi a.ł ę ż ł

aden z wilko ak w nie zagregowa  na to.  Wydawa o si ,  e naprawd  jest dla nichŻ ł ó ł ł ę ż ę  
niewidzialna.

– Pozw l mi odej . Nie jestem tu mile widziana – powiedzia a do Bubby, a na jej twarzyó ść ł  
na przemian pojawia y si  w ciek o  i smutek.ł ę ś ł ść

Bubba wzruszy  ramionami. Po prostu dalej j  trzyma , czekaj c na decyzj  Pam.ł ą ł ą ę
– Je li  ci  pu cimy,  mo esz  i  do czarownic  i  uprzedzi  je,  e  si  tam zjawimy –ś ę ś ż ść ć ż ę  

powiedzia a Pam. – Z twoim charakterem to by aby bu ka z mas em, najwyra niej.ł ł ł ł ź
Debbie mia a tupet,  eby wygl da  na rozw cieczon . Alcide wygl da , jakby ogl dał ż ą ć ś ą ą ł ą ł 

program z prognoz  pogody.ą
– Bill, ty si  ni  zajmij – zasugerowa  Chow. – Je li zwr ci si  przeciwko nam, zabij j .ę ą ł ś ó ę ą
– To brzmi cudownie – powiedzia  Bill, u miechaj c si  i ukazuj c przy tym k y.ł ś ą ę ą ł
Po jeszcze  kilku ustaleniach zwi zanych z  transportem i  kilku cichych konsultacjachą  

mi dzy czarownicami, kt re mia y stoczy  zupe nie inny rodzaj walki, Pam powiedzia a:ę ó ł ć ł ł
– W porz dku, idziemy.ą
Pam,  kt ra  bardziej  ni  zwykle  przypomina a  Alicj  w  Krainie  Czar w  w  swoimó ż ł ę ó  

blador owym sweterku i spodniach w kolorze ciemniejszego r u, wsta a i szmink  przyóż óż ł ę  
lustrze blisko miejsce,  w kt rym siedzia am. Pos a a w kierunku swojego odbicia pr bnyó ł ł ł ó  
u miech, tak jak tysi ce innych kobiet.ś ą

– Sookie,  moja  przyjaci ko  –  powiedzia a,  posy aj c  teraz  ten  u miech  w  moimół ł ł ą ś  



kierunku. – Dzi  jest wietna noc.ś ś
– Naprawd ?ę
– Tak.  –  Pam po o y a r k  na moim ramieniu.  – Obronimy to,  co nasze!  B dziemył ż ł ę ę ę  

walczy  o odzyskanie naszego przyw dcy! – Teraz przenios a u miech ze mnie na Erica. –ć ó ł ś  
Jutro,  szeryfie,  wr cisz za swoje biurko w Fangtasii.  B dziesz m g  wr ci  do w asnegoó ę ó ł ó ć ł  
domu, do w asnej sypialni. Wysprz tali mył ą ś  ją dla ciebie.

Sprawdzi amł  reakcję Erica.  Nigdy nie s ysza am, eby Pam zwraca a si  do niego tymł ł ż ł ę  
tytu em.  Chocia  najwa niejszy  wampir  na  ca ym  obszarze  by  nazywany  szeryfem  ił ż ż ł ł  
powinnam ju  do tego przywykn , nie  mog am si  powstrzyma  przed wyobra eniemż ąć ł ę ć ż  
sobie Erica w stroju kowboja i z gwiazd  przypi t  na piersi albo (co podoba o mi si  nawetą ę ą ł ę  
bardziej) w czarnym stroju z ego szeryfa Nottingham. Zaintrygowa o mnie te , e Eric nieł ł ż ż  
mieszka z Pam i Chowem.

Eric rzuci  Pam tak powa ne spojrzenie, e u miech zszed  jej z twarzy.ł ż ż ś ł
– Je li  umr  tej  nocy  –  powiedzia  –  zap a cie  tej  kobiecie  pieni dze,  kt re  jejś ę ł ł ć ą ó  

obiecali cie.ś
Chwyci  mnie za rami . Mo e powiedzie , e by am udrapowana w wampiry.ł ę ż ć ż ł
– Przyrzekam – powiedzia a Pam. – Chow i Gerald te  o tym wiedz .ł ż ą
– Wiesz, gdzie jest jej brat? – zapyta  Eric.ł
Zaskoczona, oddali am si  o krok od Pam.ł ę
Pam wydawa a si  r wnie zdziwiona.ł ę ó
– Nie, szeryfie.
– Przysz o mi do g owy, e mogli cie wzi  go jako zak adnika, eby si  upewni , e onał ł ż ś ąć ł ż ę ć ż  

mnie nie zdradzi.
Ten  pomys  nigdy  nie  za wita  w  mojej  g owie,  cho  powinien.  Najwyra niej  wieleł ś ł ł ć ź  

musia am si  nauczy  o przebieg o ci.ł ę ć ł ś
– a uj , e o tym nie pomy la am – stwierdzi a Pam z uznaniem, zapewne powtarzaj cŻ ł ę ż ś ł ł ą  

w my lach moje my li. – Nie mia abym nic przeciwko sp dzeniu troch  czasu z Jasonemś ś ł ę ę  
jako moim zak adnikiem. – Nie mog am tego zrozumie : zdawa o si ,  e urok Jasona był ł ć ł ę ż ł 
uniwersalny. – Ale nie porwa am go – powiedzia a Pam. – Sookie, jak ju  z tym sko czymy,ł ł ż ń  
to osobi cie go poszukam. Czyś  to mo liweż , ebyż  czarownice Hallow go mia ył ?

– Tak,  to  mo liwe – powiedzia am.  –  Claudine  powiedzia a,  e  nie  widzia a  adnychż ł ł ż ł ż  
zak adnik w, ale powiedzia a te ,  e by y pokoje,  do kt rych nie zagl da a.  Chocia  nieł ó ł ż ż ł ó ą ł ż  
wiem, po co mia yby porywa  Jasona,  chyba e Hallow wie, e  Eric  jest u mnie.  Wtedył ć ż ż  
mog yby  go  wykorzysta ,  ebym  zacz a  m wi ,  tak  samo  jak  wy  mogliby cie  goł ć ż ęł ó ć ś  
wykorzysta , ebym milcza a. Ale nie skontaktowa y si  ze mn . Nie mo na szanta ować ż ł ł ę ą ż ż ć 
kogo , kto nie wie, e szanta ysta ma co , na czym mu zale y.ś ż ż ś ż

– W ka dym razie przypomn  tym, kt rzy b d  wchodzi  do budynku, eby si  za nimż ę ó ę ą ć ż ę  
rozgl dali – powiedzia a Pam.ą ł



– Co z Belind ? – zapyta am. – Zap acili cie za jej pobyt w szpitalu?ą ł ł ś
Pam spojrza a na mnie bez wyrazu.ł
– Barmanka,  kt ra  broni a  Fangtasii  –  przypomnia am jej  nieco  oschle.  –  Pami tasz?ó ł ł ę  

Przyjaci kaół  Ginger, kt raó  nie yjeż ?
– Oczywi cie  –  powiedzia  Chow,  nadal  stoj c  pod  cian .  –  Wraca  do  zdrowia.ś ł ą ś ą  

Przesy amy jej kwiaty i s odycze – powiedzia  Pam, a potem skupi  si  na mnie:  ł ł ł ł ę – Do tego 
mamy wykupione ubezpieczenie.

Wydawa  si  z tego dumny jak wie o upieczony ojciec.ł ę ś ż
Pam wydawa a si  zadowolona z jego s w.ł ę łó
– Dobrze – powiedzia a. – Musimy dba  o to, by pracownicy byli zadowoleni. Jeste mył ć ś  

gotowi, ebyż  wyruszyć?
Wzruszy amł  ramionami.
– Chyba tak. Nie ma sensu czeka .ć
Bill podszed  do mnie, kiedy Chow i Pam dyskutowali nad tym, jaki samoch d wzi .ł ó ąć  

Gerald wyszed , eby si  upewni , e wszyscy tak samo dobrze wiedz , jak wygl da planł ż ę ć ż ą ą  
bitwy.

– Jak by o w Peru? – zapyta am Billa. By am wiadoma, e Eric stoi za moim ramieniemł ł ł ś ż  
jak wielki cie .ń

– Sporz dzi em du o notatek do ksi ki – powiedzia  Bill. – Ameryka Po udniowa nie jestą ł ż ąż ł ł  
nastawiona przyja nie do wampir w, ale Peru nie jest tak wrogie, jak inne kraje. Uda o miź ó ł  
si  te  porozmawia  z kilkoma wampirami, o kt rych nigdy wcze niej nie s ysza em.ę ż ć ó ś ł ł

Przez  ca e  miesi ce  Bill,  na  danie  kr lowej  Luizjany,  uk ada  leksykon  wampir w.ł ą żą ó ł ł ó  
Kr lowa uzna a, e b dzie to bardzo przydatne. Wygl da na to, e nie ca a spo ecznoó ł ż ę ą ż ł ł ść 
wampir w podziela a jej zdanie, niekt re mia y nawet bardzo powa ne obiekcje i chcia yó ł ó ł ż ł  
by  z  tego  projektu  wy czone.  Chyba  ci ko  zrezygnowa  z  konspiracji,  do  kt rejć łą ęż ć ó  
przywyk o si  przez wieki. Nadal istnia y wampiry, kt re y y na cmentarzach poluj c coł ę ł ó ż ł ą  
noc  i  odmawiaj c  akceptacji  swojego  statusu;  to  by o  jak  te  opowie ci  o  japo skichą ł ś ń  

o nierzach, kt rzy dalej walczyli na wyspach na Pacyfiku, chocia  druga wojna wiatoważ ł ó ż ś  
si  sko czy a.ę ń ł

– Uda o ci si  zobaczy  te ruiny, o kt rych m wi e ?ł ę ć ó ó ł ś
– Machu Picchu? Tak, wspi emął  się tam sam. To by oł  wietneś  do wiadczenieś .
Pr bowa amó ł  wyobrazić sobie Billa wspinaj cegoą  się po g rachó  nocą, ogl daj cegoą ą  ruiny 

antycznej cywilizacji przy wietleś  ksi ycaęż . Nie by am nawet w stanie wyobrazi  sobie, jakł ć  
to  musia o  wygl da .  Nigdy  nie  by am  zagranic .  Prawd  m wi c,  rzadko  nawetł ą ć ł ą ę ó ą  
wyje d a am poza stan.ż ż ł

– To jest Bill, tw j by y partner? – G os Erica by  do … napi ty.ó ł ł ł ść ę
– Ach,  to…  c ,  tak,  co  w  tym  rodzaju  –  powiedzia am  nieszcz liwa.  „By y”  sióż ś ł ęś ł ę 

zgadza o, ale „partner” nie oddawa o naszej relacji najlepiej.ł ł



Eric po o y  obie d onie na moich ramionach i przybli y  si  do mnie. Nie w tpi am, eł ż ł ł ż ł ę ą ł ż  
wpatruje  si  w  Billa  ponad  czubkiem mojej  g owy,  a  Bill  patrzy  na  niego.  Z  r wnymę ł ł ó  
powodzeniem  Eric  m g by  postawi  na  mojej  g owie  tabliczk  z  napisem  „ONA  JESTó ł ć ł ę  
MOJA”. Arlene m wi a mi, e uwielbia a momenty jak te, kiedy jej by y widzia , e kto  innyó ł ż ł ł ł ż ś  
j  docenia, cho  on jej nie docenia . Jedyne, co mog  powiedzie , to to, e moja reakcja by aą ć ł ę ć ż ł  
zupe nie inna. Nie podoba o mi si  to. Czu am si  skr powana i niedorzecznie.ł ł ę ł ę ę

– Naprawd  mnie nie pami tasz – powiedzia  Bill  do Erica,  jakby w tpi  w to do teję ę ł ą ł  
chwili.  Moje podejrzenia si  potwierdzi y,  kiedy odezwa  si  ponownie, jakby Erica przyę ł ł ę  
mnie nie by o. – Naprawd , s dzi em, e to jaka  wymy lna intryga ze strony Erica, ebył ę ą ł ż ś ś ż  
zosta  w twoim domu i zaci gn  ci  do ka.ć ą ąć ę łóż

Jako e ta sama my l przysz a do g owy i mnie, cho  odrzuci am j  szybko, nie mog amż ś ł ł ć ł ą ł  
zaprotestowa ; poczu am, e si  rumieni .ć ł ż ę ę

– Musimy i  do samochodu – powiedzia am Ericowi, odwracaj c si , eby zobaczyść ł ą ę ż ć 
jego twarz. By a twarda jak g az i pozbawiona wyrazu, co zwykle sygnalizowa o, e by  wł ł ł ż ł  
niebezpiecznym nastroju. 

Ale  poszed  za  mn ,  kiedy  ruszy am  w stron  drzwi,  a  ca y  dom zacz li  opuszczał ą ł ę ł ę ć 
wszyscy,  kt rzy  w  nim  byli.  Teraz  wszyscy  stali  w  w skiej,  podmiejskiej  uliczce.ó ą  
Zastanawia am  si ,  co  my l  s siedzi.  Oczywi cie,  wiedzieli,  e  w  domu  mieszkajł ę ś ą ą ś ż ą 
wampiry – nikt nie kr ci  si  za dnia, prace w ogrodzie wykonywali wynaj ci ludzie, a ci,ę ł ę ę  
kt rzy przychodzili  w nocy,  byli  niezwykle bladzi.  Ta nag a aktywno  musia a zwr ció ł ść ł ó ć 
uwag  s siad w.ę ą ó

Jecha am w milczeniu, a Eric siedzia  obok mnie, na fotelu pasa era. Co jaki  czas si ga ,ł ł ż ś ę ł  
eby mnie dotkn . Nie wiem, z kim zabra  si  Bill, ale cieszy am si , e nie ze mn . Poziomż ąć ł ę ł ę ż ą  

testosteronu w samochodzie by by za wysoki i mog abym si  udusi .ł ł ę ć
Bubba  siedzia  na  tylnym  siedzeniu,  nuc c  co  do  siebie.  Brzmia o  to  jak  „Love  meł ą ś ł  

tender”.
– To kiepski samoch d – powiedzia  nagle Eric, ca kiem bez zwi zku moim zdaniem.ó ł ł ą
– Tak – zgodzi am si .ł ę
– Boisz si ?ę
– Boj .ę
– Je li ca e to przedsi wzi cie si  uda, b dziesz si  nadal ze mn  widywa ?ś ł ę ę ę ę ę ą ć
– Jasne – powiedzia am, eby poczu  si  lepiej. By am przekonana, e po tej konfrontacjił ż ł ę ł ż  

nic nie b dzie takie samo. Ale ten Eric by  do  rozchwiany bez przekonania o w asneję ł ść ł  
pot dze,  inteligencji  i  bezwzgl dno ci,  kt re  cechowa o  prawdziwego  Erica.  Byę ę ś ó ł ł 
podekscytowany perspektyw  walki, ale teraz potrzebowa  podniesienia na duchu.ą ł

Pam  zaplanowa a,  gdzie  kto  ma  zaparkowa ,  eby  du a  liczba  samochod w  nieł ć ż ż ó  
zaalarmowa a  za  wcze nie  sabatu  Hallow.  Mieli my  map  z  zaznaczonym  na  niejł ś ś ę  
miejscem. Okaza o si , e to E-Z Mart przy zbiegu wi kszych dr g, gdzie zmienia y si  zł ę ż ę ó ł ę  



prywatnych w publiczne. Zaparkowali my w najmniej rzucaj cym si  w oczy k cie, jakieś ą ę ą  
E-Z Mart m g  zaoferowa .ó ł ć

Bez dalszych dyskusji ruszyli my w kierunku wyznaczonych lokalizacji.ś
Niemal  po owa  dom w  na  tej  cichej  ulicy  mia a  znaki  agencji  nieruchomo ci  nał ó ł ś  

frontowych trawnikach, a te, kt re pozosta y w r kach prywatnych, nie wygl da y najlepiej.ó ł ę ą ł  
Samochody by y r wnie poobijane, co m j, a du e, yse pola zdradza y, e trawnik nie był ó ó ż ł ł ż ł 
nawo ony lub podlewany latem.  Ka de o wietlone okno zdawa o si  jarzy  wiat em zż ż ś ł ę ć ś ł  
ekran w telewizyjnych.ó

By am zadowolona, e jest zima, wi c wszyscy mieszka cy pozostawali w rodku. Dwał ż ę ń ś  
blade wampiry i blondynka to wietny pow d do komentarzy, je li nie agresji, w okolicy.ś ó ś  
Do tego jeden z wampir w by  ca kiem rozpoznawalny, mimo zmian, jakie zasz y w nim poó ł ł ł  
przemianie – w a nie dlatego Bubba niemal zawsze by  ukrywany.ł ś ł

Kiedy  dotarli my  do  zakr tu,  przy  kt rym Eric  powinien  si  od  nas  od czy ,  ebyś ę ó ę łą ć ż  
spotka  si  z pozosta ymi wampirami. Kontynuowa abym swoje zadanie bez s owa; do tejć ę ł ł ł  
pory by am ju  tak zdenerwowana, e czu am, e zaczn  si  trz , je li kto  mnie dotknieł ż ż ł ż ę ę ąść ś ś  
cho  palcem. Ale Eric nie by  zadowolony z cichego rozstania. Porwa  mnie w ramiona ić ł ł  
poca owa  z ca ym zaanga owaniem, jakie m g  z siebie wykrzesa  – a, uwierzcie, sporoł ł ł ż ó ł ć  
tego by o.ł

Bubba wyda  z siebie d wi k dezaprobaty.ł ź ę
– Nie powinna pani ca owa  nikogo innego, panienko Sookie – powiedzia . – Bill m wi,ł ć ł ó  

e to jest w porz dku, ale mnie si  to nie podoba.ż ą ę
Po chwili Eric mnie wypu ci .ś ł
– Przykro  mi,  je li  ci  urazili my  –  powiedzia  ch odno.  Spojrza  zn w  na  mnie.  –ś ę ś ł ł ł ó  

Zobaczymy si  p niej, ukochana – powiedzia  cicho.ę óź ł
Dotkn am d oni  jego policzka.ęł ł ą
– P niej – powiedzia am i odwr ci am si , eby odej  z Bubb .óź ł ó ł ę ż ść ą
– Nie jest pani na mnie z a, panienko Sookie – zapyta  z niepokojem.ł ł
– Nie – powiedzia am.ł
Zmusi am si , eby si  do niego u miechn , bo wiedzia am, e widzi mnie wyra niej,ł ę ż ę ś ąć ł ż ź  

ni  ja  mog am widzie  jego.  To by a zimna noc i  chocia  mia am na sobie  p aszcz,  nież ł ć ł ż ł ł  
wydawa  mi si  tak ciep y jak zwykle.ł ę ł

Moje r ce pozbawione r kawiczek dr a y z zimna, a do tego straci am czucie w nosie.ę ę ż ł ł  
Wyczu am zapach drewna pal cego si  w kominku, troch  spalin, benzyn , olej i trochł ą ę ę ę ę 
innych zapach w charakterystycznych dla samochod w, kt re tworzy y Zapach Miasta.ó ó ó ł

Ale  w okolicy  unosi  si  te  inny zapach –  zapach,  kt ry  sugerowa ,  e  okolica  jestł ę ż ó ł ż  
zanieczyszczona  czym  wi cej,  ni  zwyk ym  miejskim  brudem.  Pow cha am,  a  smr dś ę ż ł ą ł ó  
unosi  si  w powietrzu niemal w widoczny spos b. Po chwili namys u zda am sobie spraw ,ł ę ó ł ł ę  

e  to  musi  by  zapach  magii  –  g sty  i  skr caj cy  o dek.  Magia  pachnia a  tak,  jakż ć ę ę ą ż łą ł  



wyobra a am sobie zapach bazaru w jakim  zagranicznym kraju. mierdzi czym dziwnym,ż ł ś Ś  
czym  innym. Aromat takiego mn stwa magii mo e by  przejmuj cy. Czemu mieszka cyś ó ż ć ą ń  
nie zg osili go policji? Czy nikt nie wyczuwa  tego smrodu?ł ł

– Bubba, wyczuwasz co  dziwnego? – zapyta am cicho. ś ł
Pies czy dwa zaszczeka y,  kiedy mijali my je  pod os on  nocy,  ale  szybko milk y,  gdył ś ł ą ł  

wyczu y zapach wampira. (Dla nich, jak s dz , Bubba by  czym  niezwyk ym.) Psy niemalł ą ę ł ś ł  
zawsze boj  si  wampir w, ale ich reakcje na wilko aki i zmiennokszta tnych s  jeszczeą ę ó ł ł ą  
mniej  przewidywalne.  By am  przekonana,  e  niczego  nie  pragn am  tak  bardzo,  jakł ż ęł  
powrotu do samochodu i ucieczki st d. Zmuszanie st p do poruszania si  we w a ciwymą ó ę ł ś  
kierunku by o du ym po wi ceniem.ł ż ś ę

– Tak,  jasne,  e  wyczuwam  –  odszepn .  –  Kto  rzuca  jakie  czary.  Odstraszaj ceż ął ś ł ś ą  
innych.

Nie wiedzia am czy te wszechobecne zakl cia, to sprawka Wiccan, kt rzy byli po naszejł ę ó  
stronie, czy te  czarownic Hallow, ale by o to skuteczne.ż ł

Noc wydawa a si  niemal  nienaturalnie  cicha.  Mo e  ze  trzy  samochody min y  nas,ł ę ż ęł  
kiedy przemierzali my podmiejskie ulice.  Bubba i  ja nie widzieli my innych pieszych,  aś ś  
wra enie wszechogarniaj cej  izolacji  si  pot gowa o. Zakl cie by o bardziej intensywne,ż ą ę ę ł ę ł  
kiedy podchodzili my bli ej miejsca, od kt rego powinni my trzyma  si  z daleka.ś ż ó ś ć ę

Ciemno  mi dzy  plamami  wiat a,  jakie  rzuca y  liczne  latarnie  wydawa a  siść ę ś ł ł ł ę 
ciemniejsza, a wiat o pada o na mniejsz  ilo  chodnika ni  powinno. Kiedy Bubba chwyciś ł ł ą ść ż ł 
mnie za r k , nie wyszarpn am jej. Moim nogom ka dy krok przychodzi  z coraz wi kszę ę ęł ż ł ę ą 
trudno ci .ś ą

Czu am ju  ten zapach wcze niej, w Fangtasii. Mo e wilko aki-tropiciele mieli atwiejszł ż ś ż ł ł ą 
prac , ni  mi si  wydawa o.ę ż ę ł

– C , panienko Sookie – powiedzia  Bubba, jego g os by  cichy i gro ny w r d nocy.óż ł ł ł ź ś ó
Wyszli my zza rogu. Jako e wiedzia am, e rzucone zosta o rzucona, a ja mog  i  dalejś ż ł ż ł ę ść  

–  sz am;  ale  gdybym  by a  mieszka cem  tego  osiedla,  znalaz abym  inn  drog  i  nieł ł ń ł ą ę  
my la abym  o  tym  dwa  razy.  Impuls,  eby  unika  tego  miejsca  by  tak  silny,  eś ł ż ć ł ż  
zastanawia am si , czy ludzie mieszkaj cy w tej okolicy, byli w stanie wr ci  do dom w zł ę ą ó ć ó  
pracy. Mo e jedli poza domem, chodzili do kin, pili w barach – robili wszystko, by uniknż ąć 
powrotu do domu. Ka dy dom na tej ulicy wygl da  podejrzanie ciemno i pusto.ż ą ł

Po drugiej stronie drogi, przy ko cu bloku, by o r d o tej magii.ń ł ź ó ł
Sabat  Hallow znalaz  dobre  miejsce  na  kryj wk :  budynek biznesowy do  wynaj cia,ł ó ę ę  

kt ry by  kombinacj  kwiaciarni i piekarni. Kwiaty i Ciacha u Minnie sta y samotnie, choó ł ą ł ć 
by  to najwi kszy sklep spo r d trzech, kt re, jeden po drugim, to znika y, to pojawia y sił ę ś ó ó ł ł ę 
w wietle kandelabru. Budynek by  najwyra niej pusty od lat. Wielkie okno wystawowe by oś ł ź ł  
zaklejone  plakatami  reklamuj cymi  wydarzenia,  kt re  ju  dawno  mia y  miejsce,  ią ó ż ł  
polityk w,  kt rzy  ju  dawno  przegrali  wy cig  sto k w.  Sklejka,  kt r  przykryte  by yó ó ż ś ł ó ó ą ł  



szklane drzwi, by a jedynym dowodem, e wandale w amali si  tam wi cej ni  raz.ł ż ł ę ę ż
Nawet mimo zimowego ch odu, miedzy p ytami na miejscu przeznaczonym na parking,ł ł  

wida  by o p dy ro lin. Na prawo od parkingu sta  du y kosz na mieci. Przyjrza am mu sić ł ę ś ł ż ś ł ę 
z miejsca, gdzie sta am, staraj c si  zapami ta  jak najwi cej z tego widoku, zanim zamknł ą ę ę ć ę ę 
oczy, by skupi  si  na innych zmys ach. Przez moment by am ponura.ć ę ł ł

Gdyby mnie kto  zapyta , mia abym trudno ci z ustaleniem, co sprawi o, e znalaz am siś ł ł ś ł ż ł ę 
w tym niebezpiecznym miejscu i w tym niebezpiecznym czasie. Zaraz mia am wzi  udział ąć ł 
w  walce,  w  kt rej  obie  strony  by y  do  podejrzane.  Gdybym  wpad a  najpierw  naó ł ść ł  
czarownice Hallow, prawdopodobnie uwa a abym teraz, e wilko aki i wampiry powinnyż ł ż ł  
zosta  wyt pione.ć ę

W tym czasie rok temu nikt na wiecie tak naprawd  nie rozumia , kim by am, ani siś ę ł ł ę 
mn  nie przejmowa . By am po prostu Stukni t  Sookie,  t  z szalonym bratem,  kobiet ,ą ł ł ę ą ą ą  
kt rej inni wsp czuli i kt rej unikali w r nym stopniu. A teraz by am tutaj,  na zimnejó ół ó óż ł  
ulicy w Shreveport,  trzymaj c  za r k  wampira,  kt rego twarz by a legendarna,  a  jegoą ę ę ó ł  
m zg zamieni  si  w jak  papk . Czyó ł ę ąś ę  to by oł  lepsze?

I by am tutaj nie dla rozrywki czy samodoskonalenia, ale po to, by zrobi  rekonesans dlał ć  
bandy  mistycznych  stworze ,  zebra  informacje  o  cz ekokszta tnych,  pij cych  krew,ń ć ł ł ą  
zmiennokszta tnych czarownicach.ł

Westchn am, mia am nadziej , e nies yszalnie. Och, no c . Przynajmniej nikt mnieęł ł ę ż ł óż  
jeszcze nie uderzy .ł

Zamkn am oczy i opu ci am swoje os ony, po czym si gn am umys em do budynku poęł ś ł ł ę ęł ł  
drugiej stronie jezdni.

M zgi – zaj te, zaj te, zaj te. By am zdziwiona ilo ci  wra e , jakie odbiera am. Mo eó ę ę ę ł ś ą ż ń ł ż  
nieobecno  innych  ludzi  w  okoli  albo  wszechogarniaj ca  atmosfera  magii  by a  za  tość ą ł  
odpowiedzialna;  ale  jaki  czynnik  wyostrzy  moj  wra liwo  niemal  do  b lu.  By amś ł ą ż ść ó ł  
niemal og uszona nat okiem informacji, ale zda am sobie spraw , e musz  je posortowa  ił ł ł ę ż ę ć  
zorganizowa . Na pocz tek policzy am umys y. Nie dos ownie („Jeden p at skroniowy, dwać ą ł ł ł ł  
p aty skroniowe…”), ale jako zawarto  jakiego  skupiska. Wysz o mi pi tna cie. Pi  wł ść ś ł ę ś ęć  
pokoju od frontu, kt ry musia  by  salonem wystawowym sklepu, rzecz jasna. Jeden umysó ł ć ł 
by  w mniejszym pomieszczeniu,  prawdopodobnie  w azience,  a  reszta  by a w ostatnim,ł ł ł  
najwi kszym  pomieszczeniu,  kt re  le a o  z  ty u  budynku.  Uzna am,  e  to  musia a  byę ó ż ł ł ł ż ł ć 
przestrze  do pracy.ń

Wszyscy w budynku byli obudzeni. pi cy m zg wysy a mi niskie pomruki co jaki  czas,Ś ą ó ł ś  
kiedy ni – co innego m zg osoby obudzonej. To jak r nica miedzy psem drgaj cym przezś ó óż ą  
sen a zaalarmowanym szczeniakiem.

eby  zdoby  wi cej  informacji,  musia am  podej  bli ej.  Nigdy  nie  pr bowa amŻ ć ę ł ść ż ó ł  
„pods uchiwa ” ca ej grupy, eby dowiedzie  si  czego  o winie czy niewinno ci, wi c nieł ć ł ż ć ę ś ś ę  
by am  pewna,  czy  to  jest  mo liwe.  Ale  je li  kto  z  ludzi  w  tym  budynku  nie  by  zł ż ś ś ł łą 



czarownic , nie chcia am, eby byli zamieszani w to, co ma nadej .ą ł ż ść
– Bli ej – mrukn am do Bubby. – Ale nie mog  nas zauwa y .ż ęł ą ż ć
– Tak jest – odszepn . – B dzie panienka mia a zamkni te oczy?ął ę ł ę
Pokiwa am g ow  i  ostro nie  przeprowadzi  mnie  przez  ulic  i  zatrzymali my si  wł ł ą ż ł ę ś ę  

cieniu rzucanym przez wielki mietnik, stoj cy jakie  pi  jard wś ą ś ęć ó 50 od budynku. By amł  
zadowolona,  e  jest  zimno,  bo  mieci  poziom  smrodu  wydzielanego  przez  mieci  byż ś ś ł 
akceptowalny.  Zapach  p czk w i  kwiat w  wybija  si  nad  reszt  zapach w,  na  kt reą ó ó ł ę ę ó ó  
sk ada y  si  g wnie  nieprzyjemny  zapach  popsutego  jedzenia  i  starych  pieluch,  kt reł ł ę łó ó  
przechodnie wrzucali  do tego przydatnego kontenera. To nie komponowa o si  dobrze zł ę  
zapachem magii.

Dopasowa am si , zablokowa am zmys  w chu i zacz am s ucha . Chocia  by am w tymł ę ł ł ę ęł ł ć ż ł  
ju  lepsza,  nadal  przypomina o to rozmow  przez dwana cie telefon w naraz.  Cz  zż ł ę ś ó ęść  
ludzi by a wilko akami, co utrudnia o spraw . Odbiera am od nich tylko fragmenty my li.ł ł ł ę ł ś

…mam nadziej , e to nie oka e si  jak  infekcj  waginy…ę ż ż ę ąś ą
Nie s ucha mnie, nie s dzi, e podo am temu zadaniu.ł ą ż ł
Gdybym zmieni a j  w ropuch , czy kto  zauwa y by r nic ?ł ą ę ś ż ł óż ę
…szkoda, e nie kupili my wi cej dietetycznej Coli…ż ś ę
Znajd  tego cholernego wampira i go zabij .ę ę
Matko ziemio, wys uchaj moich modlitw.ł
Wpad am w to za g boko…ł łę
Lepiej b dzie, je li kupi  nowy pilnik do paznokci.ę ś ę
To nie by o zbyt oczywiste, ale nikt nie my la  „Och, te demoniczne czarownice mnieł ś ł  

uwi zi y, mo e kto  mi pomo e?” ani „S ysz , e wampiry si  zbli aj !”, ani nic r wnieę ł ż ś ż ł ę ż ę ż ą ó  
dramatycznego.  Brzmia o  to  raczej  jak  grupa  ludzi,  kt rzy  znaj  si  nawzajem,ł ó ą ę  
sp dzaj cych  wsp lnie  czas  i  d cych  do  osi gni cia  tych  samych  cel w.  Nawet  taę ą ó ążą ą ę ó  
modl ca si  osoba nie by a w stanie pilnej potrzeby czy konieczno ci. Mia am nadziej , eą ę ł ś ł ę ż  
Hallow nie wyczuje mojego umys u, ale wszyscy, kt rych „pods uchiwa am” wydawali sił ó ł ł ę 
poch oni ci tym, co akurat robili.ł ę

– Bubba – powiedzia am nieco g o niej ni  si  spodziewa am. – Id  powiedzie  Pam, eł ł ś ż ę ł ź ć ż  
w rodku jest pi tna cie os b i, o ile wiem, wszystkie s  czarownicami.ś ę ś ó ą

– Tak jest.
– Pami tasz, jak dotrze  do Pam?ę ć
– Tak jest.
– Wi c mo esz pu ci  moj  d o , okej?ę ż ś ć ą ł ń
– Och. Okej.
– B d  cichy i ostro ny – szepn am.ą ź ż ęł
I znikn . Wycofa am si  w cie , kt ry by  ciemniejszy od nocy, staraj c si  ignorowaął ł ę ń ó ł ą ę ć 

50 Czyli 4,572 metra.



smr d i ch d. Nas uchiwa am my li czarownic. Trzy umys y nale a y do m czyzn, resztaó łó ł ł ś ł ż ł ęż  
by a kobieca. Hallow by a w rodku, bo jedna z kobiet patrzy a na ni  i my la a o niej… ba ał ł ś ł ą ś ł ł  
si  jej, co spowodowa o, e poczu am si  nieswojo. Zastanawia am si , gdzie zaparkowalię ł ż ł ę ł ę  
samochody – o ile nie przylecieli na miot ach, ha ha. Potem zastanowi am si  nad czym , coł ł ę ś  
ju  wcze niej za wita o mi w g owie.ż ś ś ł ł

Je li byli tacy nieufni i niebezpieczni, to gdzie byli jacy  wartownicy?ś ś
I w tym momencie kto  mnie z apa  od ty u.ś ł ł ł



Rozdzia  12ł

– Kim jeste ? – zapyta  cienki g os.ś ł ł
Jako e kobieta jedn  r k  przykry a moje usta, a drug  trzyma a n  przy mojej szyi –ż ą ę ą ł ą ł óż  

nie mog am odpowiedzie . Chyba po jakiej  sekundzie to do niej dotar o, bo powiedzia a doł ć ś ł ł  
mnie „Wchodzimy do rodka” i zacz a popycha  mnie w kierunku ty u budynku.ś ęł ć ł

Nie mog am si  na to zgodzi .  Gdyby by a jedn  z tych czarownic w budynku,  tychł ę ć ł ą  
pij cych krew wampir w, nie uda oby mi si  w aden spos b uciec,  ale to by a zwyk aą ó ł ę ż ó ł ł  
czarownica. I to taka, kt ra nie ogl da a tyle razy, co ja, Sama przerywaj cego zamieszki wó ą ł ą  
barze. Obiema r kami z apa am j  za nadgarstek r ki, w kt rej trzyma a n  i wykr ci amę ł ł ą ę ó ł óż ę ł  
j  tak bardzo, jak tylko mog am, po czym ja kopn am. Przewr ci a si  na brudny, zimnyą ł ęł ó ł ę  
chodnik  i  wyl dowa am  na  niej,  przygniataj c  j  do  ziemi,  p ki  nie  wypu ci a  no a.ą ł ą ą ó ś ł ż  
Zacz a szlocha , ca a wola walki gdzie  wyparowa a.ęł ć ł ś ł

– Jeste  kiepsk  stra niczk  – powiedzia am do Holly, pami taj c, by m wi  cicho.ś ą ż ą ł ę ą ó ć
– Sookie?
Wielkie oczy Holly spojrza y na mnie spod we nianej czapki. Ubra a si  dzi  praktycznie,ł ł ł ę ś  

ale nie darowa a sobie jasnor owej szminki.ł óż
– Co tu, do cholery, robisz?
– Powiedzia y, e skrzywdz  mojego syna, je li im nie pomog .ł ż ą ś ę
Zrobi oł  mi się niedobrze.
– Od  jak  dawna  im  pomagasz?  Jeszcze  zanim  przysz am  do  twojego  mieszkania  poł  

pomoc? Od jak dawna?
Potrz sn am ni  najmocniej, jak tylko mog am.ą ęł ą ł
– Kiedy  przysz a  do  baru  z  bratem,  wiedzia a,  e  jest  tam  inna  czarownica.  A  poł ł ż  

rozmowie  z  tob  i  Samem  wiedzia a,  e  to  adne  z  was.  ą ł ż ż Hallow  mo eż  wszystko.  Wie 
wszystko. P niej, tej samej nocy, ona i Mark zjawili si  w moim mieszkaniu. Musieli braóź ę ć 
udzia  w jakiej  walce, bo byli nieco sponiewierani i w ciekli.  ł ś ś Mark  mnie trzymał,  kiedy 
Hallow  mnie bi ał .  Podoba oł  jej się to.  Zauwa y a zdj cie mojego synka i powiedzia a, eż ł ę ł ż  
mo e rzuci  na niego kl tw  nawet na odleg o , nawet ze Shreveport, i zmusi  go, ebyż ć ą ę ł ść ć ż  
wybieg  na  jezdni  czy  na adowa  pistolet  ojca…  ł ę ł ł – Holly  rozp aka a  si  na  dobre.  Nieł ł ę  
wini am jej za to. Kiedy my la am o tym wszystkim, by o mi niedobrze, a to nie by o nawetł ś ł ł ł  
moje dziecko. – Musia am jej pom c – wysi ka a.ł ó ą ł

– W rodku s  inni tacy jak ty?ś ą
– Zmuszeni do robienia tego? Kilkoro.
To  spowodowa oł ,  eż  kilka z  wy apanychł  wcze niejś  my liś ,  wyda oł  mi  się bardziej 

zrozumia ychł .
 – A Jason? Jest tam?



Chocia  przyjrza am si  wszystkim trzem m skim umys om w budynku, i tak musia amż ł ę ę ł ł  
zapyta .ć

– Jason jest Wiccaninem? Serio?
Zdj a czapk  i poprawi a fryzur .ęł ę ł ę
– Nie, nie, nie. Czy jest przetrzymywany jako zak adnik?ł
– Nie widzia am go. Czemu do licha Hallow mia aby trzyma  Jasona?ł ł ć
Ca y  czas  oszukiwa am  sam  siebie.  Jaki  my liwy  kt rego  dnia  znajdzie  szcz tkił ł ą ś ś ó ś ą  

mojego brata – zawsze takich odkry  dokonuj  my liwi lub ludzie wyprowadzaj cy psy,ć ą ś ą  
prawda? Poczu am, e ziemia usuwa mi si  spod st p, jakby si  rozst pi a pode mn , aleł ż ę ó ę ą ł ą  
przywo a am si  do porz dku, pozbywaj c si  emocji, na kt re nie mog am sobie pozwoli ,ł ł ę ą ą ę ó ł ć  
p ki nie znajd  si  w bezpieczniejszym miejscu.ó ę ę

– Musisz st d ucieka  – powiedzia am najciszej,  jak umia am. – Musisz st d uciekaą ć ł ł ą ć 
natychmiast.

– Ona dopadnie mojego syna!
– Gwarantuj , e nie.ę ż
Holly musia a co  wyczyta  z mojego wyrazu twarzy.ł ś ć
– Mam nadziej ,  e zabijecie ich wszystkich – powiedzia a z takim zaanga owaniem,ę ż ł ż  

jakie mo na w o y  w szept.  – Jedynymi wartymi uratowania s  Parton,  Chelsea i  Jane.ż ł ż ć ą  
Szanta owano ich tak samo jak mnie. Normalnie s  Wiccanami i powadz  normalne ycie,ż ą ą ż  
tak samo jak ja. Nie chcemy nikogo skrzywdzi .ć

– Jak wygl daj ?ą ą
– Parton jest  dwudziestopi cioletnim szatynem,  ma  znami  na  policzku.  Chelsea  maę ę  

siedemna cie  lat,  ma farbowane,  rude w osy.  Jane… hm,  c ,  Jane  jest  po  prostu starś ł óż ą 
kobiet , wiesz? Bia e w osy, spodnie, bluzka w kwiaty. Okulary.ą ł ł

Moja  babcia  z  pewno ci  zgani aby  Holly  za  wrzucanie  wszystkich  starych  pa  doś ą ł ń  
jednego worka, ale, niech b dzie b ogos awiona, nie by o jej ju  w r d ywych, a ja samaę ł ł ł ż ś ó ż  
nie mia am na to teraz czasu.ł

– Czemu Hallow nie  postawi a na stra y kogo  ze  swych najpot niejszych ludzi?  –ł ż ś ęż  
zapyta am z czystej ciekawo ci.ł ś

– Zaplanowali na dzi  wa ne zakl cie rytualne. Nie wierz , e zakl cie odstraszaj ceś ż ę ę ż ę ą  
nieproszonych go ci nie podzia a o na ciebie. Musisz by  odporna – powiedzia a, a potemś ł ł ć ł  
doda a, nadal szeptem, cho  w jej g osie pobrzmiewa a nutka miechu:  ł ć ł ł ś – Do tego adne zż  
nich nie chce z apa  przezi bienia.ł ć ę

– Dobra, a teraz st d uciekaj – powiedzia am niemal nies yszalnie i pomog am jej wsta . –ą ł ł ł ć  
Niewa ne gdzie zaparkowa a , id  na p noc st d.ż ł ś ź ół ą

Na wypadek, gdyby nie wiedzia a, gdzie jest p noc – wskaza am odpowiedni kierunek.ł ół ł
Holly odesz a, a jej adidasy nie wydawa y praktycznie adnego d wi ku w kontakcie zł ł ż ź ę  

pop kanym chodnikiem. Jej farbowane, czarne w osy wydawa y si  absorbowa  wiat o zę ł ł ę ć ś ł  



ulicznych  latarni,  kt re  mija a.  Zapach  wok  domu,  zapach  magii,  sta  si  bardziejó ł ół ł ę  
intensywny. Zastanawia am si , co te  powinnam teraz zrobi .ł ę ż ć

W jaki  spos b musia am si  upewni , e tr jka lokalnych Wiccan w tym zrujnowanymś ó ł ę ć ż ó  
domu, ci, kt rzy zostali zmuszeni do s u enia Hallow, nie zostan  skrzywdzeni. Nie mia amó ł ż ą ł  
pomys u, jak mog  o to zadba . Czy jestem w stanie uratowa  cho  jedno z nich?ł ę ć ć ć

Przez  nast pne  sze dziesi t  sekund  mia am  wiele  niedoko czonych  my li  ię ść ą ł ń ś  
poronionych pomys w. Wszystkiełó  prowadzi ył  do nik dą .

Gdybym wbieg a tam i krzykn a „Parton, Chelsea, Jane – uciekajcie!”, uprzedzi oby toł ęł ł  
sabat o planowanym ataku. Niekt rzy z moich przyjaci  – a przynajmniej sojusznik w –ó ół ó  
mogliby zgin .ąć

Gdybym zosta a tutaj i pr bowa a powiedzie  wampirom, e trzy osoby w budynku sł ó ł ć ż ą 
niewinne,  zignorowa yby  mnie  (najprawdopodobniej).  Albo,  w  przyp ywie  askawo ci,ł ł ł ś  
uratowa yby  wszystkie  czarownice,  a  potem  dopiero  ustali y,  kt re  spo r d  nich  sł ł ó ś ó ą 
niewinne, ale to da oby sabatowi czas na kontratak. Czarownice nie potrzebowa y adnejł ł ż  
broni.

Za p no zda am sobie spraw , e powinnam zatrzyma  Holly i u y  jej jako przepustkióź ł ę ż ć ż ć  
do budynku. Ale nara anie przera onej matki te  nie by o dobr  opcj .ż ż ż ł ą ą

Co  du ego i  ciep ego otar o si  o m j bok.  Oczy i z by l ni y w nocnych wiat achś ż ł ł ę ó ę ś ł ś ł  
miasta.  Chcia am  krzykn ,  ale  pozna am,  e  ten  wilk  to  Alcide.  By  naprawd  du y.ł ąć ł ż ł ę ż  
Srebrne futro wok  jego oczu sprawia o, e reszta wydawa a si  jeszcze ciemniejsza.ół ł ż ł ę

Dotkn am r k  jego grzbietu.ęł ę ą
– W rodku s  trzy niewinne osoby,  kt re  nie  mog  umrze  – powiedzia am. – Nieś ą ó ą ć ł  

wiem, co mam zrobi .ć
Jako e by  wilkiem, Alcide te  nie wiedzia  co zrobi . Spojrzaż ł ż ł ć ł mi w  twarz.  Zaskomlał 

cicho.  Powinnam  ju  by  przy  samochodach;  ale  by am  tutaj,  w  strefie  zagro enia.ż ć ł ż  
Wyczuwa am ruch w ciemno ci wok  mnie. Alcide ruszy  na wyznaczon  pozycj  przył ś ół ł ą ę  
tylnych drzwiach budynku.

– Co tu robisz? – zapyta  w ciekle Bill, co brzmia o do  dziwnie, bo wypowiedzia  toł ś ł ść ł  
pytanie szeptem. – Pam m wi a, e masz st d odej , kiedy ich ju  policzysz.ó ł ż ą ść ż

– W rodku jest  tr jka niewinnych – odszepn am. – To ludzie z  tej  okolicy.  Zostaliś ó ęł  
zmuszeni.

Bill powiedzia  co  pod nosem i nie by o to nic radosnego.ł ś ł
Przekaza am mu og lnikowe charakterystyki, kt re poda a mi Holly.ł ó ó ł
Czu am napi cie w ciele Billa, ale w tej samej chwili Debbie do czy a do naszego okopu.ł ę łą ł  

Co ona sobie my la a, znajdowa  si  tak blisko wampira i cz owieka, kt rzy nienawidzili jejś ł ć ę ł ó  
najbardziej na wiecie?ś

– M wi em ci, eby  si  nie zbli a a – powiedzia  Bill przera aj cym g osem.ó ł ż ś ę ż ł ł ż ą ł
– Alcide si  mnie wyrzek  – powiedzia a mi, jakby mnie przy tym nie by o.ę ł ł ł



– Czego si  spodziewa a ?ę ł ś
Bardzo irytowa  mnie fakt, e m wi a o tym teraz i udawa a zranion . Czy ona nigdy nieł ż ó ł ł ą  

s ysza a o czym  takim jak konsekwencje?ł ł ś
– Musz  zrobi  co , co pozwoli mi odzyska  jego zaufanie.ę ć ś ć
Je li chcia a kupi  troch  szacunku dla samej siebie, to przysz a do z ego sklepu.ś ł ć ę ł ł
– Zatem pom  mi uratowa  trzy osoby,  kt re s  niewinne – zn w wy o y am sw jóż ć ó ą ó ł ż ł ó  

problem. – czemu nie przemieni a  si  w zwierz ?ł ś ę ę
– Och,  nie  mog  –  powiedzia a  gorzko.  –  Wyrzekni to  si  mnie.  Nie  mog  się ł ę ę ę ę 

przemienia  w pobli u stada Alcide’a. Gdybym to zrobi a, mogliby mnie zabi .ć ż ł ć
– Swoj  drog , w co si  przemieniasz?ą ą ę
– W rysia.
To by o ca kiem adekwatne.ł ł
– Chodź – powiedzia amł .
Ruszy am w stron  budynku.  Mog am nie  lubi  tej  kobiety,  ale  je li  mia a mi  si  doł ę ł ć ś ł ę  

czego  przyda , musia am si  z ni  sprzymierzy .ś ć ł ę ą ć
– Zaczekaj. Powinienem i  do tylnych drzwi z wilko akami – sykn  Bill. – Eric ju  tamść ł ął ż  

jest.
– Wi c id !ę ź
Wyczu am, e jeszcze kto  jest za moimi plecami i zerkn am; okaza o si , e to Pam.ł ż ś ęł ł ę ż  

U miechn a si  do mnie, ukazuj c k y, wi c ten u miech by  do  przera aj cy.ś ęł ę ą ł ę ś ł ść ż ą
Mo e gdyby czarownice w rodku nie by y zaaferowane rytua em i gdyby nie polega y naż ś ł ł ł  

swoim  mniej-ni -oddanym  wartowniku  i  swojej  magii,  nie  dotarliby my  do  drzwiż ś  
niezauwa eni. Ale fortuna sprzyja a nam przez te kilka minut. Pam, ja i Debbie dotar y myż ł ł ś  
do  drzwi  z  przodu  budynku  i  spotka y my  tam  m odego  wilko aka,  Sida.  Mog am  goł ś ł ł ł  
rozpozna  nawet w wilczym wcieleniu. Bubba by  z nim.ć ł

Nagle co  przysz o mi do g owy. Odsun am si  od Bubby na odleg o  kilku st p.ś ł ł ęł ę ł ść ó
– Mo esz wr ci  do Wiccan, kt rzy s  po naszej stronie? Wiesz, gdzie s ? – szepn am.ż ó ć ó ą ą ęł
Bubba energicznie pokiwa  g ow .ł ł ą
– Powiedz  im,  e  w  rodku  s  Wiccanie  z  tych  okolic,  kt rzy  zostali  zmuszeni  doż ś ą ó  

wsp pracy. Zapytaj, czy mog  rzuci  jakie  zakl cie, eby oznaczy  t  tr jk  niewinnych.ół ą ć ś ę ż ć ę ó ę
– Powiem im, panienko Sookie. S  dla mnie naprawd  mili.ą ę
– wietnie. Id  szybko i cicho.Ś ź
Pokiwa  g ow  i znikn  w ciemno ciach.ł ł ą ął ś
Zapach  wok  budynku  sta  si  intensywniejszy  –  i  to  do  tego  stopnia,  e  mia amół ł ę ż ł  

problemy z oddychaniem. Powietrze by o tak przesi kni te tym zapachem, e sytuacja tał ą ę ż  
skojarzy a mi si  z mijaniem stoiska ze wieczkami w supermarkecie.ł ę ś

– Gdzie wys a a  Bubb ? – zapyta a Pam.ł ł ś ę ł
– Do Wiccan. Musz  oznaczy  jako  tych niewinnych, eby nie zostali zabici.ą ć ś ż



– Ale musi tu zaraz wr ci . Musi wywa y  dla mnie drzwi!ó ć ż ć
– Ale…  – By am za enowana reakcj  Pam. – On nie mo e wej  bez zaproszenia, takł ż ą ż ść  

samo jak ty.
– Bubba  ma  uszkodzenia  m zgu,  jest  w  pewien  spos b  zdegradowany.  Nie  jestó ó  

prawdziwym wampirem. Mo e wej  bez wyra nego zaproszenia.ż ść ź
Gapi am si  na Pam.ł ę
– Czemu mi nie powiedzia a ?ł ś
Unios a brwi w zdziwieniu. Kiedy o tym pomy la am, zda am sobie spraw , e pami tamł ś ł ł ę ż ę  

przynajmniej dwa razy wszed  do jakiego  budynku bez zaproszenia. Nigdy nie posk ada amł ś ł ł  
tych fakt w do kupy.ó

– Czyli musz  przej  przez drzwi jako pierwsza – powiedzia am bardziej rzeczowo ię ść ł  
konkretnie, ni  si  czu am. – I potem zaprosi  was wszystkich?ż ę ł ć

– Tak, twoje zaproszenie wystarczy. Budynek do nich nie nale y.ż
– Zaczynamy teraz?
Pam  prawie nies yszalnieł  prychn aęł .  U miecha a si  w wietle ulicznych latarni, nagleś ł ę ś  

podekscytowana.
– Czekasz na pisemne zaproszenie?
Bo e, chro  mnie przed sarkastycznymi wampirami.ż ń
– My lisz, e Bubba mia  wystarczaj co du o czasu, eby dotrze  do Wiccan?ś ż ł ą ż ż ć
– Jasne. Skopmy jakieś magiczne ty kił  – powiedzia ał  uradowana. 
By am  pewna,  e  los  lokalnych  Wiccan  jest  bardzo  nisko  na  jej  li cie  priorytet w.ł ż ś ó  

Wszyscy poza mn  zdawali si  wyczekiwa  tej chwili. Nawet m ody wilko ak wystawi  k y.ą ę ć ł ł ł ł
– Ja kopn , ty wejdziesz – powiedzia a Pam.ę ł
Cmokn a mnie w policzek, co mnie zupe nie zaskoczy o.ęł ł ł
Naprawd , ę naprawdę nie chc  tu byę ć, pomy la am.ś ł
A potem wsta am z kucek, ustawi am si  za Pam i ze strachem patrzy am, jak podnios ał ł ę ł ł  

nog  i kopn a drzwi z si  czterech czy pi ciu mu w. Zamek si  roztrzaska  i drzwi się ęł łą ę łó ę ł ę 
otworzy y,  a  lakier,  kt rym  by y  pokryte,  pop ka  i  po ama  si  na  drobne  kawa ki.ł ó ł ę ł ł ł ę ł  
Wsun am si  do  rodka i  krzykn am „Wejd cie!”  do  wampir w stoj cych za  moimięł ę ś ęł ź ó ą  
plecami,  jak  i  do  tych  przy  tylnych  drzwiach.  Przez  jedn ,  dziwn  chwil  by am  wą ą ę ł  
kryj wce czarownic sama i wszyscy patrzyli na mnie w absolutnym zdziwieniu.ó

Pok j  by  pe en wiec  i  ludzi  siedz cych na  poduszkach na  pod odze  – wida  kiedyó ł ł ś ą ł ć  
czekali my na zewn trz, wszyscy w budynku przeszli do pomieszczenia od frontu i siedzieliś ą  
po turecku w kr gu, a przed ka d  czarownic  by a wieca, miska i n .ę ż ą ą ł ś óż

Z tr jki, kt r  pr bowa am uratowa , „stara kobieta” by a naj atwiejsza do rozpoznania.ó ó ą ó ł ć ł ł  
By a jedyn  bia ow os  kobiet  w kr gu. Mia a jasnor ow  szmink , nieco rozmazan  ił ą ł ł ą ą ę ł óż ą ę ą  
krzywo pokrywaj c  wargi, a na policzku – lad zaschni tej krwi. Chwyci am jej r k  ią ą ś ę ł ę ę  
poci gn am j  do k ta, kiedy wok  mnie zapanowa  chaos. W pomieszczeniu by o tylkoą ęł ą ą ół ł ł  



trzech  m czyzn.  Brat  Hallow,  Mark,  teraz  atakowany  przez  stado  wilko ak w  –  samęż ł ó  
przemieni  si  w jednego. Drugi z m czyzn by  w rednim wieku, mia  zapadni te policzkił ę ęż ł ś ł ę  
i  podejrzanie  czarne  w osy;  nie  tylko  mamrota  jakie  zakl cia,  ale  te  wyci ga  nł ł ś ę ż ą ł óż 
spr ynowy z kurtki,  kt ra le a a na pod odze,  po jego prawej stronie.  By  ode mnie zaęż ó ż ł ł ł  
daleko, eby mog a co  z tym zrobi ; musia am wierzy , e inni s  w stanie siebie os ania .ż ł ś ć ł ć ż ą ł ć  
A potem zauwa y am trzeciego m czyzn , kt ry mia  znami  na policzku – to musia  byż ł ęż ę ó ł ę ł ć 
Parton. Os aniał ł g owł ę r komaę . Wiedzia amł , jak się czuje.

Chwyci am  jego  rami  i  podnios am,  oczywi cie  szarpa  si  przy  tym.  Ale  mia amł ę ł ś ł ę ł  
zamiaru mu na to pozwoli , w ko cu nikt nie mia  mnie uderzy , wi c zacisn am d o  wć ń ł ć ę ęł ł ń  
pi  i  uderzy am go w nos,  mijaj c  bezskutecznie  machaj ce  r ce.  Krzykn ,  dodaj cęść ł ą ą ę ął ą  
kolejny ha as do i tak kakofonicznego ju  pokoju, a ja poci gn am go do tego samego k ta,ł ż ą ęł ą  
w kt rym by a ju  Jane.  Potem zda am sobie  spraw ,  e  zar wno starsza  kobieta,  jak ió ł ż ł ę ż ó  
ch opak si  b yszcz . Okej, Wiccanie rzucili zakl cie i dzia a o, ale troch  za p no. Terazł ę ł ą ę ł ł ę óź  
musia am znale  ju  tylko m od , b yszcz c  kobiet  o farbowanych na rudo w osach –ł źć ż ł ą ł ą ą ą ł  
trzeci  z tr jki lokalnych Wiccan.ą ó

Ale wtedy sko czy o si  moje szcz cie; jej te , ju  wcze niej. wieci a si , ale by a juń ł ę ęś ż ż ś Ś ł ę ł ż 
martwa. Jej gard o by o rozszarpane przez jednego z wilk w: jednego z naszych lub jednegoł ł ó  
z ich, to nie mia o wi kszego znaczenia.ł ę

Przepchn am si  przez  bijatyk  z  powrotem do k ta  i  chwyci am oboje  z  ocala ychęł ę ę ą ł ł  
Wiccan za r ce.ę

Debbie Pelt wesz a szybkim krokiem.ł
– Uciekajcie st d – powiedzia am. – Znajd cie na zewn trz innych Wiccan lbo wracajcieą ł ź ą  

do dom w. Id cie, z apcie taks wk , cokolwiek.ó ź ł ó ę
– To z a okolica, tam, na zewn trz – powiedzia a Jane dr cym g osem.ł ą ł żą ł
Gapi am si  na ni .ł ę ą
– A tu nie jest le?ź
Kiedy zn w na nich spojrza am,  Debbie  wskazywa a na nich i  dawa a im instrukcje.ó ł ł ł  

Wysz a razem z nimi. Ja te  chcia am wyj , jako e w og le mia o mnie tu nie by , aleł ż ł ść ż ó ł ć  
nagle jedna z czarownic-wilko ak w chwyci a mnie za nog . Z by nie wbi y si  w cia o, aleł ó ł ę ę ł ę ł  
zaczepi y  si  o  nogawk  moich  spodni,  a  to  wystarczy o,  eby  poci gn  mnie  w  ty .ł ę ę ł ż ą ąć ł  
Zachwia am si  i  prawie upad am na pod og ,  ale uda o mi si  w por  z apa  framugił ę ł ł ę ł ę ę ł ć  
drzwi, dzi ki kt rej utrzyma am si  na nogach. W tym momencie kolejna fala wilko ak w ię ó ł ę ł ó  
wampir w wypad a z pokoju z ty u domu i wilk oderwa  si  ode mnie, eby zmierzy  si  zó ł ł ł ę ż ć ę  
nowymi przeciwnikami.

Pomieszczenie pe ne by o lataj cych fragment w cia , tryskaj cej krwi i krzyk w.ł ł ą ó ł ą ó
Czarownice walczy y z ca ych si , a te, kt re mog y si  przemieni , zrobi y to. Hallow teł ł ł ó ł ę ć ł ż 

si  zmieni a i by a teraz warcz c  mas  wyszczerzonych z b w. Jej brat pr bowa  u yę ł ł ą ą ą ę ó ó ł ż ć 
magii,  kt ra  wymaga a,  eby  by  w ludzkiej  postaci;  pr bowa  powstrzyma  wilko aki  ió ł ż ł ó ł ć ł  



wampiry na tyle d ugo, by doko czy  zakl cie.ł ń ć ę
Mrucza  jakie  zakl cie,  on i  ten facet  o wkl s ych policzkach.  Nie przerwali  nawet,ł ś ę ę ł  

kiedy Mark Stonebrook uderzy  Erica pi ci  w brzuch.ł ęś ą
Pok j zacz a wype nia  g sta mg a. Czarownice, kt re walczy y przy u yciu no y lubó ęł ł ć ę ł ó ł ż ż  

wilczych k w, zrozumia y, co si  dzieje, a te, kt re mog y m wi , zacz y dodawa  co  dołó ł ę ó ł ó ć ęł ć ś  
s w Marka. Chmura mg y stawa a si  g stsza i g stsza, a  do momentu, kiedy nie da o siłó ł ł ę ę ę ż ł ę 
odr ni  sojusznika od wroga.óż ć

Skoczy am  do  drzwi,  eby  uciec  przed  t  dusz c  chmur .  Te  opary  naprawdł ż ą ą ą ą ę 
utrudnia y oddychanie. Przypomina o to pr b  wdychania i wydychania k bk w bawe ny.ł ł ó ę łę ó ł  
Wyci gn am  r k  przed  siebie,  ale  fragment  ciany,  kt rego  dotkn am,  nie  zawieraą ęł ę ę ś ó ęł ł 
drzwi.  A  przecie  by y  tam!  Poczu am  panik  narastaj c  w  moim  o dku,  kiedy  jakż ł ł ę ą ą ż łą  
oszala a klepa am cian , staraj c si  znale  wyj cie.ł ł ś ę ą ę źć ś

Nie tylko nie uda o mi si  znale  futryny, ale w ko cu straci am kontakt ze cian , boł ę źć ń ł ś ą  
odesz am za daleko. Potkn am si  o cia o wilka. Nie widzia am rany, wi c z apa am go zał ęł ę ł ł ę ł ł  
ramiona i zacz am wlec, chc c go uratowa  z tego g stego dymu.ęł ą ć ę

Wilk zacz  si  wi  i zmienia  pod moimi r koma, co by o do  k opotliwe. Nawet gorzejął ę ć ć ę ł ść ł  
– wilk zmieni  si  w nag  Hallow. Nie wiedzia am, e ktokolwiek mo e si  zmieni  takł ę ą ł ż ż ę ć  
szybko.  Przera ona,  pu ci am j  natychmiast  i  wycofa am si  w chmur .  Chcia am byż ś ł ą ł ę ę ł ć 
dobr  Samarytank , ale pomaga am nie temu, komu powinnam. Bezimienna kobieta, jednaą ą ł  
z  czarownic,  z apa a mnie od ty u z nadludzk  si .  Pr bowa a przytrzyma  moj  szyjł ł ł ą łą ó ł ć ą ę 
jedn  d oni  a drug  trzyma  mnie za r k , ale jej r ka ca y czas si  ze lizgiwa a, a jaą ł ą ą ć ę ę ę ł ę ś ł  
ugryz am j  najmocniej jak mog am. Mog a by  czarownic , mog a by  nawet wilko akiem ił ą ł ł ć ą ł ć ł  
mog a wypi  galonł ć 51 krwi wampir w, ale nie by a typem wojownika. Krzykn aó ł ęł  i wypu ci aś ł  
mnie.

By amł  już kompletnie zdezorientowana. Gdzie by o wyj cie? Kas a am, a moje oczy zasz ył ś ł ł ł  
zami. Jedyne, czego by am pewna, to grawitacja. Wzrok, s uch, dotyk: na wszystkie te zmys ył ł ł ł  
oddzia ywa a ta bia a mg a, kt ra stawa a si  coraz g stsza. Wampiry mia y przewag  w tejł ł ł ł ó ł ę ę ł ę  
sytuacji;  nie musia y oddycha .  Ca a reszta z nas – owszem, musia a. W por wnaniu doł ć ł ł ó  
g stej  atmosfery  w tej  starej  piekarni,  zanieczyszczone  miejskie  powietrze  na  zewn trzę ą  
wydawa o si  czyste i przepyszne. ł ę

Sapi c i p acz c wyci gn am przed siebie r ce i pr bowa am znale  cian  lub drzwi,ą ł ą ą ęł ę ó ł źć ś ę  
lub jakikolwiek znak, kt ry wska e mi, gdzie jestem. Pomieszczenie, kt re nie wydawa o mió ż ó ł  
si  wcze niej  takie  du e,  teraz  by o  ogromne.  Czu am,  jakbym  s ania a  si  przez  jardyę ś ż ł ł ł ł ę  
nico ci, ale to nie by o mo liwe, o ile czarownice nie zmieni y wymiar w pokoju, a m jś ł ż ł ó ó  
prozaiczny  umys  nie  m g  zaakceptowa  takiej  mo liwo ci.  Zewsz d  dobiega y  mnieł ó ł ć ż ś ą ł  
krzyki i d wi ki st umione przez chmur , ale nie mniej przera aj ce. Nagle smuga krwiź ę ł ę ż ą  
pojawi a si  na przedzie mojego p aszcza. Poczu am, jak obryzguje moj  twarz. Wyda am zł ę ł ł ą ł  
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siebie d wi k rozpaczy, kt rego nie mog am ubra  w s owa. Wiedzia am, e to nie mojaź ę ó ł ć ł ł ż  
krew i wiedzia am, e nie jestem ranna, ale jako  trudno by o mi w to uwierzy .ł ż ś ł ć

A potem co  upad o ko o mnie i wyl dowa o na pod odze. Zauwa y am twarz – nale a aś ł ł ą ł ł ż ł ż ł  
do Marka Stonebrooka, kt ry w a nie kona . Mg a zamkn a si  wok  niego, z r wnymó ł ś ł ł ęł ę ół ó  
powodzeniem m g by ju  by  w innym mie cie.ó ł ż ć ś

Mo e powinnam przykucn ? Powietrze przy pod odze mo e okaza  si  lepsze. Ale tam,ż ąć ł ż ć ę  
na dole, by o cia o Marka i inne rzeczy. To by by o na tyle,  je li  chodzi o zdj cie przezł ł ł ś ę  
Marka zakl cia z Erica, pomy la am nagle. Terazę ś ł  b dziemyę  potrzebować Hallow. „Najlepiej 
roz o oneł ż  plany myszy i ludzi…”.  Sk dą  moja babcia wzi aęł  ten  cytat?  Nagle Gerald mnie 
potr ci , kiedy goni  za czym , czego nie widzia am.ą ł ł ś ł

Powiedzia am  sobie,  e  jestem  odwa na  i  zaradna,  ale  s owa  wydawa y  si  puste.ł ż ż ł ł ę  
Zacz am  po  omacku  posuwa  si  do  przodu,  staraj c  si  nie  potkn  o  szcz tki  naęł ć ę ą ę ąć ą  
pod odze.  Rzeczy  czarownic,  misy,  no e,  kawa ki  ko ci  i  ro liny,  kt rych  nie  mog amł ż ł ś ś ó ł  
zidentyfikowa  by y  rozrzucone  na  polu  walki.  Niespodziewanie  pojawi a  si  pustać ł ł ę  
przestrze  i mog am zobaczy  przewr con  mis  i jeden z no y le cy na pod odze, tuń ł ć ó ą ę ż żą ł ż 
przy  moich stopach.  Podnios am go  zanim chmura  na  powr t  wszystko  zakry a.  By amł ó ł ł  
pewna,  e  n  mia  by  u yty  w  jakim  rytuale  –  ale  nie  by am  czarownic  iż óż ł ć ż ś ł ą  
potrzebowa am go, eby si  broni . Poczu am si  lepiej, kiedy mia am n , kt ry zreszt  był ż ę ć ł ę ł óż ó ą ł 
bardzo adny i wydawa  si  bardzo ostry. ł ł ę

Zastanawia am  si ,  co  zrobi  nasi  Wiccanie.  Czy  mogli  by  odpowiedzialni  za  tł ę ą ć ę 
chmur ? a owa am, e nie by o g osowania na ten temat.ę Ż ł ł ż ł ł

Nasze czarownice, jak si  okaza o, ogl da y na ywo sceny walki, bo jedna z ich si str zę ł ą ł ż ó  
sabatu umia a wr y  z misy wody. (Chocia  fizycznie by a z nim, na powierzchni wodył óż ć ż ł  
widzia a,  co  dzieje  si  tutaj  –  tak  mi  p niej  wyja niono.)  Dzi ki  tej  metodzie  mog ał ę óź ś ę ł  
widzie  wi cej ni  my, chocia  nie wiedzia am, czemu nie widzia a po prostu masy bia egoć ę ż ż ł ł ł  
dymu.

W ka dym razie nasze czarownice sprawi y, e zacz o pada … wewn trz budynku. Wż ł ż ęł ć ą  
jaki  spos b deszcz zredukowa  chmur  stworzon  przez sabat i chocia  czu am, e jestś ó ł ę ą ż ł ż  
wilgotno  i  niesamowicie  zimno,  odkry am  te ,  e  by am  blisko  wewn trznych  drzwi,ł ż ż ł ę  
prowadz cych do drugiego, du ego pokoju. Stopniowo dotar o do mnie, e widz ; pok ją ż ł ż ę ó  
zacz  ja nie  wiat em  i  mog am  rozr nia  kszta ty.  Jeden  z  nich  ruszy  w  moimął ś ć ś ł ł óż ć ł ł  
kierunku, a jego nogi nie wydawa y si  zbyt ludzkie, i nagle twarz Debbie Pelt krzywi a sił ę ł ę 
w moim kierunku. Co ona tu robi a? Wysz a z pokoju razem z Wiccanami, eby szukał ł ż ć 
bezpiecznego miejsca, a teraz zn w by a w pomieszczeniu.ó ł

Nie  wiedzia am,  czy  by o  to  zaplanowane,  czy  te  po  prostu  bitewna  zawierucha  toł ł ż  
sprawi a, ale Debbie si  cz ciowo przemieni a. Jej twarz zacz a si  pokrywa  sier ci , ał ę ęś ł ęł ę ć ś ą  
z by  wyd u y y  si  i  wyostrzy y.  Rzuci a  mi  si  do  gard a,  ale  spazm  spowodowanyę ł ż ł ę ł ł ę ł  
przemian  sprawi , e jej z by chybi y. Stara am si  wycofa , ale potkn am si  o co  naą ł ż ę ł ł ę ć ęł ę ś  



pod odze i zmarnowa am drogocenn  sekund  czy dwie, eby z powrotem stan  na nogi.ł ł ą ę ż ąć  
Debbie zrobi a ruch do przodu, jej intencje by y jasne. Przypomnia o mi si , e mam n  wł ł ł ę ż óż  
kieszeni, wi c wyci gn am go w jej kierunku, a ona si  zawaha a, nadal si  krzywi c.ę ą ęł ę ł ę ą

Chcia a wykorzysta  zamieszanie,  eby zako czy  nasz  pojedynek.  Nie  by am na tyleł ć ż ń ć ł  
silna,  by  walczy  ze  zmiennokszta tn .  Musia am u y  no a,  cho  co  wewn trz  mnieć ł ą ł ż ć ż ć ś ą  
wzdryga o si  na t  my l.ł ę ę ś

A potem z resztek mg y wynurzy a si  wielka r ka zaplamiona krwi  i z apa a Debbieł ł ę ę ą ł ł  
Pelt  za  gard o,  ciskaj c  je.  I  ciskaj c.  Zanim  mog am  dopasowa  r k  do  twarzył ś ą ś ą ł ć ę ę  
w a ciciela, z pod ogi podni s  si  wilk, eby mnie przewr ci .ł ś ł ó ł ę ż ó ć

I pow cha  moj  twarz.ą ć ą
Okej, to by o… A potem wilk znajduj cy si  na mnie zosta  przewr cony i potoczy  sił ą ę ł ó ł ę 

na pod og , warcz c i k api c w kierunku innego wilka. Nie mog am nic na to poradzi , boł ę ą ł ą ł ć  
oba porusza y si  tak szybko, e nie by am pewna, e pomog abym w a ciwej stronie.ł ę ż ł ż ł ł ś

Mg a w znacznym stopniu znikn a i mog am widzie  pok j w ca o ci, chocia  nadalł ęł ł ć ó ł ś ż  
by y miejsca, w kt rych mg a opada a. Chocia  nie mog am si  doczeka  tej chwili, by o mił ó ł ł ż ł ę ć ł  
prawie  przykro,  e  nadesz a.  Cia a,  zar wno  martwe,  jaki  i  ranne,  le a y  na  pod odzeż ł ł ó ż ł ł  
mi dzy  rzeczami  sabatu  i  krwi ,  kt ra  zachlapa a  ciany.  Portugal,  przystojny,  m odyę ą ó ł ś ł  
wilko ak z bazy lotniczej le a  rozci gni ty przede mn . Był ż ł ą ę ą ł martwy. Culpepper  kl cza aę ł  
przy nim. To by  ma y obrazek typowy dla wojny, co mi si  nie podoba o.ł ł ę ł

Hallow  nadal  sta a  i  by a  ca kowicie  w  ludzkiej  formie,  naga  i  usmarowana  krwi .ł ł ł ą  
Patrzy amł  jak z apa ał ł  wilka i rzuci ał  nim o cianś ę. By ał  wspania ał  i okropna. Pam zakrad ał  
si  do niej od ty u i zauwa y am, e jest rozczochrana i brudna. Nigdy nie widzia am jej wę ł ż ł ż ł  
takim nie adzie,  wi c  ledwo j  pozna am.  Pam wystrzeli a  w prz d  i  api c  Hallow zał ę ą ł ł ó ł ą  
biodra, powali a j  na pod og . To by o najlepsze zmaganie si , jakie widzia am mimo tego,ł ą ł ę ł ę ł  

e przez ca e lata co pi tek ogl da am mecze rugby. Gdyby Pam z apa a Hallow nieco wy ejż ł ą ą ł ł ł ż  
i  przytrzyma a j  – by oby po wszystkim. Ale Hallow by a liska przez t  przesi kni tł ą ł ł ś ę ą ę ą 
deszczem mg  i przez krew, a jej r ce by  wolne. Obr ci a si  w u cisku Pam i, z apawszyłę ę ł ó ł ę ś ł  
d ugie, jasne w osy Pam w obie r ce, szarpn a, a spore ilo ci w os w wypad y, razem zeł ł ę ęł ś ł ó ł  
sporymi ilo ciami sk ry.ś ó

Pam zacz a krzycze  jak wielki czajnik do herbaty. Nigdy nie s ysza am tak g o negoęł ć ł ł ł ś  
d wi ku wydobywaj ce si  z gard a – w tym wypadku nie ludzkiego gard a, ale mimo toź ę ą ę ł ł  
gard a. Jako e Pam niew tpliwie wyznawa a zasad  „oko za oko”, przycisn a Hallow doł ż ą ł ę ęł  
pod ogi, chwytaj c jej ramiona i ciskaj c, ciskaj c, a  Hallow rozp aszczy a si  na ziemi.ł ą ś ą ś ą ż ł ł ę  
Jako e czarownice by y takie silne, by o to okropnym wysi kiem, a Pam przeszkadza a krewż ł ł ł ł  
sp ywaj ca jej po twarzy. Ale Hallow by a cz owiekiem, a Pam nie. Pam wygrywa a, p kił ą ł ł ł ó  
kto  z sabatu, ten m czyzna o zapadni tych policzkach, nie podczo ga  si  do nich i nieś ęż ę ł ł ę  
wgryz  si  w szyj  Pam. Obie jej r ce by y zaj te,  wi c nie mog a go powstrzyma . Nieł ę ę ę ł ę ę ł ć  
ugryz  jej  tak  po  prostu  –  zacz  pi  krew,  a  kiedy  pi ,  jego  si a  ros a,  jakby  adował ął ć ł ł ł ł ł 



wewn trzn  bateri . Pi  prosto ze r d a. Wydawa o si , e nikt poza mn  tego nie widzi.ę ą ę ł ź ó ł ł ę ż ą  
Przegramoli am si  nad zwiotcza ym, w ochatym cia ami wilka i  wampira,  eby ok adał ę ł ł ł ż ł ć 
pi ciami tego faceta o zapadni tych policzkach, ale on po prostu mnie zignorowa .ęś ę ł

Musia am u y  no a.  Nigdy nie  robi am czego  takiego;  je li  podejmowa am z kimł ż ć ż ł ś ś ł ś 
walk , to zawsze by a sytuacja ycia i mierci – i chodzi o o moje ycie lub moj  mier .ę ł ż ś ł ż ą ś ć  
Teraz by o inaczej.  Waha am si ,  ale  musia am co  zrobi  szybko.  Pam s ab a na moichł ł ę ł ś ć ł ł  
oczach i  mog a nie  utrzyma  dalej  Hallow.  Wzi am n  o  czarnym ostrzu i  czarnymł ć ęł óż  
trzonku, po czym przy o y am go do gard a faceta; lekko go d gn am.ł ż ł ł ź ęł

– Puść ją – powiedzia amł .
Zignorował mnie.
D gn am go mocniej i strumyk szkar atu wyp yn  z jego szyi. Wtedy pu ci  Pam. Jegoź ęł ł ł ął ś ł  

usta by y ca kiem pokryte jej krwi . Ale zanim mog am si  ucieszy , e j  pu ci , obr ci  si ,ł ł ą ł ę ć ż ą ś ł ó ł ę  
nadal b d c pode mn  i rzuci  si  na mnie. Jego oczy by y absolutnie szalona, a jego usta się ą ą ł ę ł ę 
otworzy y, by napi  si  i mojej krwi. S ysza am, jak jego umys  krzyczy:  ł ć ę ł ł ł chc , chc , chcę ę ę. 
Zn w przytkn am n  do jego szyi i kiedy pr bowa am co  zrobi , poruszy  si  w prz d ió ęł óż ó ł ś ć ł ę ó  
wbi  sobie n  we w asn  szyj .ł óż ł ą ę

Jego oczy niemal natychmiast sta y si  puste.ł ę
Zabi  si  na moich oczach. Nie s dz , eby w og le zdawa  sobie spraw , e n  tam by .ł ę ą ę ż ó ł ę ż óż ł  

To by o prawdziwe zab jstwo, zab jstwo na moich oczach, a ja, cho  nieumy lnie, by amł ó ó ć ś ł  
narz dziem mierci.ę ś

Kiedy spojrza am w g r , Pam siedzia a na klatce piersiowej Hallow, kolanami blokuj cł ó ę ł ą  
r ce Hallow, i si  u miecha a. To by o tak dziwne, e a  rozejrza am si  po pokoju, ebyę ę ś ł ł ż ż ł ę ż  
znale  pow d i zauwa y am, e najwyra niej bitwa dobieg a ko ca. Nie mia am poj cia,źć ó ż ł ż ź ł ń ł ę  
ile trwa a, ta g o na lecz niewidoczna potyczka w g stej mgle, ale teraz rezultaty widzia amł ł ś ę ł  
a  nazbyt wyra nie.ż ź

Wampiry nie zabijaj  zbyt schludnie – zabijaj  raczej niechlujnie. Tak samo wilki nie są ą ą 
znane z najlepszych manier. Czarownice przela y nieco mniej krwi, ale ostateczny rezultatł  
by  naprawd  okropny, jak w bardzo z ym filmie, taki, po obejrzeniu kt rego wstydzisz si ,ł ę ł ó ę  

e zap aci e , eby go zobaczy .ż ł ł ś ż ć
Wygl da o na to, e wygrali my.ą ł ż ś
W  tym  momencie  prawie  mnie  to  nie  obchodzi o.  By am  naprawd  zm czona  –ł ł ę ę  

mentalnie i fizycznie, a to znaczy o, e wszystkie my li ludzi i niekt re my li wilko ak wł ż ś ó ś ł ó  
kot owa y si  w mojej g owie jak ubrania w suszarce.ł ł ę ł

Nie mog am nic z tym zrobi , wi c pozwoli am my lom kr y  przez chwil  po mojejł ć ę ł ś ąż ć ę  
g owie, a resztk  si  wygrzeba am si  spod zw ok. Le a am na plecach i patrzy am na sufit.ł ą ł ł ę ł ż ł ł  
Jako e nie mia am w asnych my li, wype ni y mnie my li pozosta ych. Prawie ka dy my laż ł ł ś ł ł ś ł ż ś ł 
to samo: jak by  zm czony, jak zakrwawiony by  ten pok j, jak ci ko uwierzy , e prze ył ę ł ó ęż ć ż ż ł 
t  walk . Ch opak o stercz cych w osach wr ci  do ludzkiej formy i my la  o tym, o ileę ę ł ą ł ó ł ś ł  



bardziej mu si  ta walka podoba a, ni  powinna. W zasadzie jego go e cia o pokazywa o, jakę ł ż ł ł ł  
bardzo mu si  to podoba o i stara  si  czu  za enowany z tego powodu. G wnie chciaę ł ł ę ć ż łó ł 
wy ledzi  t  urocz , m od  Wiccank  i znale  ustronny k cik. Hallow nienawidzi a Pam,ś ć ę ą ł ą ę źć ą ł  
nienawidzi a  mnie,  nienawidzi a  Erica,  nienawidzi a  wszystkich.  Spr bowa a  zaczł ł ł ó ł ąć 
mamrota  zakl cie, eby my si  wszyscy pochorowali, ale Pam przytkn a okie  do jej szyić ę ż ś ę ęł ł ć  
i to spowodowa o, e Hallow zamilk a.ł ż ł

Debbie Pelt podnios a si  z pod ogi niedaleko drzwi i przyjrza a si  scenie. Wygl da a nał ę ł ł ę ą ł  
zadziwiaj co nieskaziteln  i pe n  energii, jakby nigdy nie mia a w ochatej twarzy i nawetą ą ł ą ł ł  
nie zaczyna a my le  o tym, jak mo na kogo  zabi . Zacz a i , wybieraj c drog  tak, był ś ć ż ś ć ęł ść ą ę  
omin  le ce na ziemi cia a – niekt re ywe, niekt re nie – i w ko cu podej  do Alcide’a,ąć żą ł ó ż ó ń ść  
kt ry nadal by  w wilczej postaci. Przykucn a, eby sprawdzi , czy nie jest ranny, a onó ł ęł ż ć  
zawarcza ,  co  by o  jawnym  ostrze eniem.  Mo e  nie  wierzy a,  e  m g by  zaatakowa ,  ał ł ż ż ł ż ó ł ć  
mo e nabiera a sam  siebie wierz c w to, ale po o y a d o  na jego ramieniu, a on ugryz  jż ł ą ą ł ż ł ł ń ł ą 
na tyle mocno, by zacz a krwawi . Krzykn a i wycofa a si . Przez kilka sekund kl cza aęł ć ęł ł ę ę ł  
tam,  trzymaj c  krwawi c  d o  i  p acz c.  Jej  spojrzenie spotka o si  z  moim i  jej  oczyą ą ą ł ń ł ą ł ę  
zal ni y nienawi ci . Nigdy mi nie wybaczy. Do ko ca ycia b dzie mnie obwinia a za to,ś ł ś ą ń ż ę ł  

e Alcide odkry  mroczn  stron  jej natury. Bawi a si  nim przez dwa lata, to przyci gaj c,ż ł ą ę ł ę ą ą  
to odpychaj c, ukrywaj c przed nim cechy, kt rych by nie zaakceptowa , ale i tak pragną ą ó ł ąć 
by  z nim. Teraz to si  sko czy o.ć ę ń ł

I to moja wina?
Ale nie my la am w taki spos b jak Debbie, my la am jak racjonalny cz owiek, kt rymś ł ó ś ł ł ó  

Debbie Pelt oczywi cie nie by a. a owa am, e r ka, kt ra z apa a j  za gard o w czasie tejś ł Ż ł ł ż ę ó ł ł ą ł  
walki nie zadusi a jej na mier . Patrzy am na jej plecy, kiedy otworzy a drzwi i wysz a wł ś ć ł ł ł  
noc; w tym momencie wiedzia am, e Debbie Pelt do ko ca swojego ycia b dzie chcia ał ż ń ż ę ł  
mnie dopa . Mo e w ran , kt r  zada  jej Alcide, wda si  infekcja i dostanie zaka enia?ść ż ę ó ą ł ę ż

Po chwili jednak skarci am sam  siebie: to by a nikczemna my l; B g nie chcia , eby mył ą ł ś ó ł ż ś  
yczyli komukolwiek choroby. Mia am tylko nadziej , e On s ucha  te  Debbie – to by aż ł ę ż ł ł ż ł  

nadzieja podobna do tej, kiedy masz nadziej , e policjant z drog wki, kt ry zatrzyma  ci ,ę ż ó ó ł ę  
eby da  ci mandat, zatrzyma te  faceta, kt ry jecha  za tob  i pr bowa  ci  wyprzedziż ć ż ó ł ą ó ł ę ć 

mimo podw jnej linii ci g ej.ó ą ł
Rudow osa wilko aczyca, Amanda, podesz a do mnie. W kilku miejscach na jej ciele by oł ł ł ł  

wida  ugryzienia, mia a te  wyra ne, spuchni te st uczenie na czole, ale u miecha a sić ł ż ź ę ł ś ł ę 
szeroko.

– P ki  jestem  w  dobrym  nastroju,  chcia am  cie  przeprosi ,  e  ci  obrazi am  –ó ł ć ż ę ł  
powiedzia a wprost. – Wysz a  ca o z tej walki. Nawet je li mo esz tolerowa  wampiry, nieł ł ś ł ś ż ć  
b d  si  ju  nastawia  przeciwko tobie. Mo e jeszcze zmienisz zdanie.ę ę ę ż ć ż

Pokiwa am g ow , a ona odesz a, eby sprawdzi  co z reszt  jej stada.ł ł ą ł ż ć ą
Pam zwi za a Hallow, a teraz Pam, Eric i Gerald kl czeli przy kim  po drugiej stronieą ł ę ś  



pokoju. Niejasno zastanawia am si , co mog o si  tam sta , ale Alcide powraca  do ludzkiejł ę ł ę ć ł  
formy i kiedy odzyska  orientacj  w terenie, podczo ga  si  do mnie. By am zbyt zm czona,ł ę ł ł ę ł ę  

eby  przejmowa  si  faktem,  e  jest  nagi,  ale  przesz o  mi  przez  my l,  e  powinnamż ć ę ż ł ś ż  
zapami ta  ten widok, na wypadek gdybym chcia a go sobie przypomnie  w wolnej chwili.ę ć ł ć

Mia  kilka dra ni  i krwawych plam, a tak e jedno g bsze skaleczenie, ale wygl dał ś ęć ż łę ą ł 
nie le.ź

– Masz krew na twarzy – powiedzia  z wysi kiem.ł ł
– Nie moja.
– Dzi ki  Bogu – powiedzia  i  po o y  si  na pod odze przy mnie.  – Jak bardzo jesteę ł ł ż ł ę ł ś 

ranna?
– Nie jestem ranna, nic mi nie jest – powiedzia am. – To znaczy cz sto mnie popychanoł ę  

w t  i z powrotem, troch  sponiewierano i krzyczano na mnie, ale nikt mnie nie uderzy !ę ę ł
Rany, wygl da na to, e jednak moje postanowienie noworoczne si  spe ni o.ą ż ę ł ł
– Przykro mi, e nie znale li my tu Jasona – powiedzia .ż ź ś ł
– Eric zapyta  Pam i Geralda,  czy to nie  wampiry go przetrzymuj ,  ale  zaprzeczyli  –ł ą  

zauwa y am. – Pomy la  o naprawd  dobrym powodzie, dla kt rego wampiry mog yby toż ł ś ł ę ó ł  
zrobi . Ale nie zrobi y.ć ł

– Chow nie yje.ż
– Jak to? – zapyta am tak spokojnie, jakby to praktycznie nie mia o znaczenia. Prawdł ł ę 

m wi c,  nigdy  nie  mia am  s abo ci  do  barmana,  ale  gdybym  nie  by a  tak  zm czona,ó ą ł ł ś ł ę  
okaza abym stosowne zainteresowanie.ł

– Kto  z grupy Hallow mia  drewniany ko ek.ś ł ł
– Nigdy adnego nie widzia am – powiedzia am po chwili i to by o wszystko, co mog amż ł ł ł ł  

powiedzie  o mierci Chowa.ć ś
– Ja te  nie.ż
Po d u szej chwili powiedzia am:ł ż ł
– Przykro mi z powodu Debbie.
Mia am na my li, e by o mi przykro, e Debbie go tak zrani a i okaza a si  tak okropnł ś ż ł ż ł ł ę ą 

osob , e musia  podj  drastyczne kroki, eby pozby  si  jej ze swojego ycia.ą ż ł ąć ż ć ę ż
– Jakiej  Debbie?  –  zapyta ,  po  czym  podni s  si  i  przeszed  przez  brudny  pok jł ó ł ę ł ó  

wype niony krwi , cia ami i ponadnaturalnymi odpadkami.ł ą ł
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Nast pstwami bitwy s  melancholia i smutek. Chyca to, co prze yli my, mo na nazwaę ą ż ś ż ć 
bitw … chocia  mo e raczej ponadnaturalnym starciem? Ranni musieli zosta  opatrzeni,ą ż ż ć  
krew musi zosta  uprz tni ta, cia a musz  zosta  pochowane. Albo, w tym wypadku, trzebać ą ę ł ą ć  
si  ich pozby  – Pam zadecydowa a, e budynek nale y spali , zostawiaj c w rodku cia aę ć ł ż ż ć ą ś ł  
sabatu Hallow.

Nie ca ył  sabat zginął. Hallow, rzecz jasna, nadal y aż ł . Jeszcze jedna czarownica prze y a,ż ł  
chocia  by a powa nie ranna i straci a sporo krwi. Je li chodzi o wilko aki – pu kownikż ł ż ł ś ł ł  
Flood by  powa nie ranny; Portugal zosta  zabity przez Marka Stonebrooka. Reszta by a wł ż ł ł  
mniej-wi cej  dobrym stanie.  Spo r d wampir w zgin  tylko Chow.  Resztaę ś ó ó ął  mia ał  rany, 
niekt reó  okropne, ale wampiry się uleczą.

Zdziwi o mnie, e czarownice nie da y z siebie wi cej.ł ż ł ę
– Prawdopodobnie  by y  dobrymi  czarownicami,  ale  nie  dobrymi  wojownikami  –ł  

powiedzia a  Pam.  –  Dobrano  ich  ze  wzgl du  na  umiej tno ci  magiczne  i  chł ę ę ś ęć 
na ladowania Hallow, a nie ze wzgl du na zdolno ci  w walce.  Nieś ę ś  powinna pr bowaó ć 
przejąć Shreveport z takimi zwolennikami.

– Czemu Shreveport? – zapyta am.ł
– Mam zamiar si  dowiedzie  – powiedzia a Pam z u miechem.ę ć ł ś
Zadr a am. Nie chcia am zastanawia  si  nad metodami Pam.ż ł ł ć ę
– Jak  zamierzasz  powstrzyma  j  przed  rzucaniem  zakl ,  kiedy  b dziesz  jć ą ęć ę ą 

przes uchiwa ?ł ć
– Co  wymy l  – powiedzia a Pam. Nadal si  u miecha a.ś ś ę ł ę ś ł
– Przykro mi z powodu Chowa – powiedzia am z lekkim wahaniem.ł
– Wygl da na to, e praca barmana w Fangtasii nie przynosi szcz cia – przyzna a. – Nieą ż ęś ł  

wiem, czy znajd  kogo  na zast pstwo Chowa. W ko cu on i Long Shadow zgin li ok. poę ś ę ń ę  
zacz ciu pracy.ę

– Co zrobisz, eby zdj  kl tw  z Erica?ż ąć ą ę
Jako e Pam straci a swojego wsp pracownika  ż ł ół – by a zadowolona z rozmowy ze mn ,ł ą  

nawet je li by am tylko cz owiekiem.ś ł ł
– Zmusimy Hallow, eby to zrobi a pr dzej czy p niej. I powie nam, dlaczego to zrobi a.ż ł ę óź ł
– To wystarczy, je li Hallow po prostu poda og lny zarys zakl cia? Czy musi je samaś ó ę  

rzuci ?ć
Stara am si  to najpierw sformu owa  w g owie, eby brzmia o ja niej, ale Pam zdawa ał ę ł ć ł ż ł ś ł  

si  mnie rozumie .ę ć
– Nie  wiem.  B dziemy  musieli  zapyta  naszych  przyjaznych  Wiccan.  Ci,  kt rychę ć ó  

uratowa a , powinni by  na tyle wdzi czni, eby udzieli  nam tyle pomocy, ile b dziemył ś ć ę ż ć ę  



potrzebowa  –  powiedzia a  Pam,  jednocze nie  rozlewaj c  benzyn  wok  pokoju.  Juć ł ś ą ę ół ż 
sprawdzi a ca y budynek i zabra a kilka przedmiot w, kt re mog y jej si  przyda , a lokalnył ł ł ó ó ł ę ć  
sabat zabra  magiczne przedmioty, na wypadek, gdyby jaki  policjant, kt ry przyjedzie, ebył ś ó ż  
prowadzi  ledztwo w sprawie po aru, m g  rozpozna  pozosta o ci.ć ś ż ó ł ć ł ś

Spojrza am na zegarek. Mia am nadziej , e do tego czasu Holly ju  wr ci a bezpiecznieł ł ę ż ż ó ł  
do domu. Mog abym jej powiedzie , e jej syn jest bezpieczny.ł ć ż

Odwr ci am wzrok,  kiedy  najm odsza  czarownica opatrywa a lew  nog  pu kownikaó ł ł ł ą ę ł  
Flooda. Mia  powa n , okropnie wygl daj c  ran  na wysoko ci mi nia czworog owego.ł ż ą ą ą ą ą ś ęś ł  
Stara  si  j  bagatelizowa  i,  po  tym  jak  Alcide  przyni s  ubrania,  pu kownik  utyka  zł ę ą ć ó ł ł ł  
u miechem na ustach. Ale kiedy krew przesi k a przez banda e, przewodnik stada pozwoliś ą ł ż ł 
swoim wilko akom zabra  si  do lekarza, kt ry okaza  si  mie  dwoist  natur  i by  sk onnył ć ę ó ł ę ć ą ę ł ł  
udzieli  pomocy  nieoficjalnie,  jako  e  nikt  nie  m g  wymy li  dobrej  historii,  kt rać ż ó ł ś ć ó  
t umaczy aby pochodzenie takiej rany. Zanim zosta  zabrany, pu kownik Flood uroczy cieł ł ł ł ś  
u cisn  d o  najwa niejszej czarownicy, a potem d o  Pam, chocia  widzia am, e na jegoś ął ł ń ż ł ń ż ł ż  
czole pojawi y si  kropelki potu, chocia  w starym budynku by o raczej ch odno.ł ę ż ł ł

Zapyta am Erica czy czuje si  inaczej, ale nadal nie by  wiadomy w asnej przesz o ci.ł ę ł ś ł ł ś  
Wygl da  na podenerwowanego, a jego cierpliwo  musia a by  na wyko czeniu. mierą ł ść ł ć ń Ś ć 
Marka Stonebrooka niczego nie  zmieni a,  wi c  Hallow czeka  kilka  okropnych godzin –ł ę  
znaj c uprzejmo  Pam. Po prostu zaakceptowa am ten fakt. Nie chcia am my le  o tymą ść ł ł ś ć  
bardziej. Albo wcale.

Co do mnie, czu amł  się ca kiemł  zagubiona. Powinnam wr ci  do Bon Temps, zabieraj có ć ą  
Erica ze sob ? (Czy nadal mia am nad nim w adz ?) Powinnam spr bowa  znale  miejsce,ą ł ł ę ó ć źć  
w kt rym sp dz  kilka pozosta ych godzin nocy tu, w mie cie? Shreveport by o domem dlaó ę ę ł ś ł  
wszystkich poza mn  i Billem, ale Bill planowa  zaj  puste ko Chowa (czy czymkolwieką ł ąć łóż  
to by o) na nadchodz cy dzie , jak zasugerowa a Pam.ł ą ń ł

 Niezdecydowana, kr ci am si  wok  przez chwil , staraj c si  podj  jak  decyzj .ę ł ę ół ę ą ę ąć ąś ę  
Ale nikt niczego szczeg lnego ode mnie nie chcia , ani te  nikt poszukiwa  rozmowy zeó ł ż ł  
mn . Kiedy wi c Pam zaanga owa a si  w udzielanie innym wampirom instrukcji odno nieą ę ż ł ę ś  
transportowania Hallow, po prostu wysz am. Noc by a r wnie spokojna jak wcze niej, choł ł ó ś ć 
kiedy sz am, zaszczeka o kilka ps w. Zapach magii by  mniej intensywny.ł ł ó ł

Noc by a tak samo ciemna i jeszcze ch odniejsza ni  wcze niej, a ja by am w kiepskimł ł ż ś ł  
stanie. Nie wiedzia am, co mog abym powiedzie , gdyby zatrzyma  mnie policjant;  by amł ł ć ł ł  
uwalana krwi  i potargana, a do tego nie mia am adnego wyja nienia. W tej chwili nieą ł ż ś  
bardzo mnie to obchodzi o.ł

Min am  mo e  jedn  przecznic ,  nim  Eric  mnie  dogoni .  By  bardzo  niespokojny  –ęł ż ą ę ł ł  
prawie przestraszony.

– Nie  by o  ci  tam.  Rozejrza em si  i  nie  by o  ci  tam – powiedzia  oskar ycielskimł ę ł ę ł ę ł ż  
tonem. – Gdzie idziesz? Dlaczego mi nie powiedzia a ?ł ś



– Prosz … – powiedzia am i wyci gn am r k , prosz c, eby zamilk . – Prosz .ę ł ą ęł ę ę ą ż ł ę
By am  zbyt  zm czona,  eby  by  dla  niego  siln  i  musia am  zwalczy  przejmuj ceł ę ż ć ą ł ć ą  

uczucie depresji, chocia  nie wiedzia am sk d si  wzi o; w ko cu nikt mnie nie uderzy .ż ł ą ę ęł ń ł  
Powinnam  by  zadowolona,  tak?  Cele  tego  wieczoru  zosta y  osi gni te.  Hallow  zosta ać ł ą ę ł  
schwytana  i  uwi ziona;  chocia  Eric  nie  wr ci  jeszcze  do  swojego  dawnego  stanuę ż ó ł  

wiadomo ci, wkr tce wr ci, bo Pam by a pewna, e zapozna Hallow z wampirzym tokiemś ś ó ó ł ż  
my lenia w bolesny i raczej ostateczny spos b.ś ó

Niew tpliwie Pam odkryje tak e czemu Hallow w og le obra a taki  kurs dzia ania.  Aą ż ó ł ł  
Fangtasia b dzie musia a zatrudni  nowego barmana, jakiego  przystojniaka z k ami, kt ryę ł ć ś ł ó  
b dzie przyci ga  turyst w z pe nymi portfelami. Ona i Eric mog  nawet otworzy  klub zeę ą ł ó ł ą ć  
striptizem,  nad  kt rym  si  zastanawiali,  albo  nocn  pralni  chemiczn ,  albo  agencjó ę ą ę ą ę 
ochrony.

A m j brat nadal b dzie zaginiony.ó ę
– Pozw l mi jecha  ze sob  do domy. Nie znam ich – powiedzia  Eric cichym, niemaló ć ą ł  

prosz cym tonem.ą
Bola o mnie wewn trznie, kiedy Eric m wi  co  tak kontrastuj cego z jego normalnymł ę ó ł ś ą  

sposobem bycia. Czy te  mo e widzia am jego prawdziw  natur ? Czy jego b yskotliwo  iż ż ł ą ę ł ść  
pewno  siebie by y czym , co przyj  z biegiem czasu, czym  w rodzaju drugiej sk ry?ść ł ś ął ś ó

– Jasne, chod  – powiedzia am z tak  sam  desperacj  jak on, cho  moja przejawia a siź ł ą ą ą ć ł ę 
w inny spos b. Chcia am, eby by  milcz cy i silny.ó ł ż ł ą

Milczenie wystarczy.
Pokaza  mi przynajmniej swoj  si  fizyczn . Podni s  mnie i zani s  do samochodu. Zeł ą łę ą ó ł ó ł  

zdumieniem odkry am, e moje policzki s  mokre od ez.ł ż ą ł
– Jeste  ca a pokryta krwi  – powiedzia  do mojego ucha.ś ł ą ł
– Tak, ale nie ekscytuj si  tym za bardzo – uprzedzi am. – Nie robi mi to adnej r nicy.ę ł ż óż  

Po prostu chc  wzi  prysznic.ę ąć
By am w fazie p aczu, kt ra przejawia a si  si kaniem i czkawk , ju  prawie mija a.ł ł ó ł ę ą ą ż ł
– Teraz b dziesz si  musia a pozby  tego p aszcza – powiedzia  z pewn  satysfakcj .ę ę ł ć ł ł ą ą
– Oddam go do wyczyszczenia.
By am zbyt zm czona, eby odpiera  argumenty na temat mojego p aszcza.ł ę ż ć ł
Oddalanie si  od ci kiego zapachu magii by o tak od wie aj ce, jak wielki kubek kawyę ęż ł ś ż ą  

i dawka tlenu. Kiedy doje d ali my do Bon Temps, nie czu am si  ju  tak zdenerwowana, aż ż ś ł ę ż  
kiedy otwiera am tylne drzwi – by am ju  spokojna. Eric wszed  za mn , po czym zrobi  krokł ł ż ł ą ł  
w  prawo,  eby  obej  kuchenny  st ,  kiedy  ja  nachyli am si ,  eby  nacisn  w cznikż ść ół ł ę ż ąć łą  

wiat a.ś ł
Kiedy w czy am wiat o, Debbie Pelt si  do mnie u miecha a.łą ł ś ł ę ś ł
Siedzia a po ciemku przy moim stole kuchennym i mia a w r ku pistolet.ł ł ę
Bez s owa wystrzeli a w moim kierunku.ł ł



Ale  nie  wzi a  pod  uwag  Erica,  kt ry  by  tak  szybki,  szybszy  od  jakiegokolwiekęł ę ó ł  
cz owieka. Przyj  na siebie pocisk wymierzony we mnie – i to przyj  go wprost na klatkł ął ął ę 
piersiow . Upad  na pod og  przede mn .ą ł ł ę ą

Debbie nie mia a czasu przeszuka  domu, co by o szcz liw  okoliczno ci . Zza bojlerał ć ł ęś ą ś ą  
wyci gn am  bro ,  kt r  zabra am  z  domu  Jasona.  Na adowa am  j  –  jeden  zą ęł ń ó ą ł ł ł ą  
najstraszniejszych  d wi k w  na  wiecie  –  i  zastrzeli am  Debbie  Pelt,  kt ra  nadal,ź ę ó ś ł ó  
zszokowana,  wpatrywa a si  w Erica,  kt ry kl cza  i  kas a  krwi .  Za adowa am kolejnył ę ó ę ł ł ł ą ł ł  
nab j,  ale nie musia am zn w do niej  strzela .  Jej  palce rozkurczy y si  i  pistolet,  kt ryó ł ó ć ł ę ó  
trzyma a, upad  na pod og .ł ł ł ę

Sama te  usiad am na pod odze, bo nie mog am utrzyma  pozycji pionowej.ż ł ł ł ć
Eric le a  teraz na pod odze, sapi c i dr c w ka u y krwi.ż ł ł ą żą ł ż
Z g rnej cz ci klatki piersiowej i szyi Debbie nie zosta o wiele.ó ęś ł
Moja  kuchnia  wygl da a,  jakbym  wiartowa a  winie  –  i  to  takie,  kt re  wcze nieją ł ć ł ś ó ś  

stoczy y ze sob  zajad  b jk .ł ą łą ó ę
Zacz am  si ga  po  telefon,  stoj cy  na  skraju  blatu.  Moja  r ka  odpad a  jednak  zęł ę ć ą ę ł  

powrotem na pod og , kiedy zastanowi am si , do kogo w a ciwie chc  zadzwoni .ł ę ł ę ł ś ę ć
Do przedstawicieli prawa? Ha.
Do Sama? I dalej mieszać go w moje k opotył ? Nie s dzą ę.
Do Pam? I da  jej zna , jak niewiele brakowa o, by m j podopieczny zgin ? Nie-e.ć ć ł ó ął
Do Alcide’a? Jasne, ucieszy by si  widz c, co zrobi am z jego dziewczyn , porzucon  czył ę ą ł ą ą  

nie porzucon .ą
Do Arlene? Musi zadba  o siebie i dwoje ma ych dzieci. Nie powinna si  miesza  w nicć ł ę ć  

nielegalnego.
Do Tary? Zbyt szybko odczuwa aby md o ci.ł ł ś
To by  jeden z tych wypadk w, w kt rych zadzwoni abym do brata, gdybym wiedzia a,ł ó ó ł ł  

gdzie  jest.  Kiedy  musisz  uprz tn  krew z  kuchni,  to  w a nie  rodzin  chcesz  prosi  oą ąć ł ś ę ć  
pomoc.

B d  musia a zrobi  to sama.ę ę ł ć
Eric zacz  odzyskiwa  przytomno . Podczo ga am si  do niego, kl kaj c i opieraj c siął ć ść ł ł ę ę ą ą ę 

na okciu.ł
– Eric – powiedzia amł  g o noł ś .
Jego niebieskie oczy się otworzy ył . Ja nia yś ł  z b lu.ó
Dziura  w jego  klatce  piersiowej  by a  zakrwawiona.  Nie  chcia am  nawet  my le ,  jakł ł ś ć  

wygl da wylot rany. Mo eą ż  to by ał  dwudziestka-dw jkaó ? Mo eż  nab jó  był nadal w rodkuś ? 
Spojrza am na cian  za miejscem, w kt rym sta , ale nie zauwa y am ani plam krwi, anił ś ę ó ł ż ł  
dziury po pocisku. W a ciwie zda am sobie spraw , e gdyby pocisk przeszed  przez niegoł ś ł ę ż ł  
na wylot, to trafi by we  ł mnie. Spojrza am na siebie, zdj am p aszcz. Nie, adnej wie ejł ęł ł ż ś ż  
krwi.



Kiedy zn w spojrza am na Erica, wygl da  nieco lepiej.ó ł ą ł
– Pi  – powiedzia  i prawie przy o y am nadgarstek do jego ust,  ale przemy la am toć ł ł ż ł ś ł  

jeszcze. 
Uda o  mi  si  wyj  butelk  TrueBlooda  z  lod wki  i  podgrza  j ,  chocia  prz dł ę ść ę ó ć ą ż ó  

mikrofal wki by  mniej ni  nieskazitelny.ó ł ż
Ukl k am, eby poda  mu butelk .ę ł ż ć ę
– Czemu nie ty? – zapyta  bole ciwie.ł ś
– Wybacz – przeprosi am. – Wiem, e zas u y e , kochanie. Ale potrzebuj  ca ej swojejł ż ł ż ł ś ę ł  

energii. Czeka mnie sporo pracy.
Eric opr ni  butelk  kilkoma haustami.  Rozpi am jego p aszcz i  flanelow  koszul ,óż ł ę ęł ł ą ę  

eby zobaczy  jak post powa o krwawienie, i zobaczy am co  niesamowitego. Kula, kt rż ć ę ł ł ś ó ą 
przyj  na siebie, wypad a z rany. W ci gu nast pnych trzech minut, albo nawet i szybciej,ął ł ą ę  
rana si  zamkn a. Krew nadal zasycha a na w osach na jego klatce piersiowej, ale rana poę ęł ł ł  
kuli znikn a.ęł

– Jeszcze pić? – zapytał Eric.
– Jasne. Jak się czujesz?
Sama by amł  jak sparali owanaż . 
– S abo – powiedzia , u miechaj c si  krzywo.ł ł ś ą ę
Podgrza am mu nast pn  butelk  krwi i t  opr ni  ju  wolniej. Krzywi c si  z b lu,ł ę ą ę ę óż ł ż ą ę ó  

podci gn  si  do pozycji siedz cej. Spojrza  na ba agan po drugiej stronie sto u.ą ął ę ą ł ł ł
A potem spojrza  na mnie.ł
– Wiem, wiem, zrobi am co  strasznego! – powiedzia am. – Tak mi przykro!ł ś ł
Czu am,  e  zy  –  znowu –  sp ywaj  mi  po  policzkach.  Nie  mog am si  czu  podlej.ł ż ł ł ą ł ę ć  

Zrobi am co  okropnego. Zawiod am, je li chodzi o powierzone mi zadanie. Czeka o mnieł ś ł ś ł  
olbrzymie sprz tania. I wygl da am fatalnie.ą ą ł

Eric wydawa  si  nieco zaskoczony moim wybuchem.ł ę
– Mog a  zgin  od tej kuli, a wiedzia em, e ja nie mog  – zauwa y . – Uchroni em cił ś ąć ł ż ę ż ł ł ę 

przed t  kul  w najstosowniejszy spos b, a potem ty mnie efektywnie obroni a .ą ą ó ł ś
To  by  skrzywiony  spos b  postrzegania  tego,  co  si  sta o,  ale,  co  dziwne,  te  s ował ó ę ł ł  

sprawi y, e poczu am si  mniej okropnie.ł ż ł ę
– Zabi am innego cz owieka – powiedzia am.ł ł ł
To ju  drugi cz owiek tej nocy; ale moim zdaniem ten facet o zapadni tych policzkachż ł ę  

sam wbi  mi si  na n .ł ę óż
Teraz jednak z ca  pewno ci  wystrzeli am sama.łą ś ą ł
Zadr a am i odwr ci am si  od kupki ko ci i cia a, kt re kiedy  by y Debbie Pelt.ż ł ó ł ę ś ł ó ś ł
– Nie zabi a  – powiedzia  ostro. – Zabi a  zmiennokszta tn , kt ra by a niebezpieczn ,ł ś ł ł ś ł ą ó ł ą  
dn  krwi suk ; zmiennokszta tn , kt ra ju  dwukrotnie chcia a ci  zabi . – Czyli to r każą ą ę ł ą ó ż ł ę ć ę  

Erica cisn a wtedy jej gard o i zmusi a j  do puszczenia mnie. – Powinienem to sko czy ,ś ęł ł ł ą ń ć  



kiedy  poprzednio  j  dopad em  –  doda ,  potwierdzaj c  moje  przypuszczenia.  –  Obojguą ł ł ą  
zaoszcz dzi oby to b lu; w moim przypadku – dos ownie. ę ł ó ł

Mia am  wra enie,  e  czcigodny  Fullenwilder  powiedzia by  co  zgo a  innego.ł ż ż ł ś ł  
Wymamrota amł  coś w tym rodzaju.

– Nigdy nie by em chrze cijaninem – powiedzia  Eric. Nie eby mnie to zdziwi o. – Aleł ś ł ż ł  
nie wyobra am sobie wiary, kt ra nakazywa aby siedzie  spokojnie i da  si  zabi .ż ó ł ć ć ę ć

Zamruga am,  zastanawiaj c  si ,  czy  to  w a nie  nie  by o  to,  czego  naucza oł ą ę ł ś ł ł  
chrze cija stwo. Ale nie jestem teologiem ani znawc  Biblii i musz  zostawi  ocen  mojegoś ń ą ę ć ę  
post pku Bogu, kt ry te  nie jest teologiem. W jaki  spos b poczu am si  lepiej i  by amę ó ż ś ó ł ę ł  
wdzi czna, e yj .ę ż ż ę

– Dzi kuj , Eric – powiedzia am, ca uj c go w policzek. – Teraz id  si  umy  w azience,ę ę ł ł ą ź ę ć ł  
a ja zaczn  sprz ta  tutaj.ę ą ć

Ale nie pos ucha  mnie. Bo e, pob ogos aw go, bo pom g  mi naprawd  ochoczo. Jako eł ł ż ł ł ó ł ę ż  
m g  zaj  si  najbardziej obrzydliwymi rzeczami bez wyrzut w sumienia, z rado ci  muó ł ąć ę ó ś ą  
na to pozwoli am. ł

Nie chcecie wiedzie , jak okropne to by o; nie chcecie te  zna  szczeg w. Ale uda oć ł ż ć ółó ł  
nam si  posk ada  Debbie i zapakowa  w co , po czym Eric zabra  j  do lasu i zakopa  w,ę ł ć ć ś ł ą ł  
jak  zarzeka  si  p niej,  kiedy ja  sprz ta am,  zakamuflowanym grobie.  Musia am zdjł ę óź ą ł ł ąć 
zas onki i wycisn  je nad zlewem, a potem wrzuci  do pralki z zimn  wod ; dorzuci amł ąć ć ą ą ł  
te  sw j p aszcz, chocia  nie mia am nadziei, e b dzie mo na go znowu nosi . Za o y amż ó ł ż ł ż ę ż ć ł ż ł  
gumowe r kawice i wzi am ciereczki nas czone rodkiem czysto ci, eby wyciera  st  ię ęł ś ą ś ś ż ć ół  
pod og . Przody szafek umy am specjalnym p ynem do drewna i wyciera am, i wyciera am.ł ę ł ł ł ł

Nie uwierzyliby cie, gdzie wyl dowa y plamy krwi.ś ą ł
Zda am sobie spraw , e skupianie uwagi na takich detalach pozwala mi nie my le  oł ę ż ś ć  

zasadniczym problemie – a im d u ej b d  unika  patrzenia na to wydarzenie obiektywnie,ł ż ę ę ć  
tym d u ej pozwol  racjonalnym s owom Erica wsi ka  w moj  wiadomo  i tym lepiej nał ż ę ł ą ć ą ś ść  
tym wyjd .  Nie mog am zrobi  nic,  eby cofn  to,  co si  sta o.  Nie by o sposoby,  ebyę ł ć ż ąć ę ł ł ż  
naprawi  to, co zrobi am. Mia am do  ograniczone pole manewru i musia am teraz y  zć ł ł ść ł ż ć  
wyborem,  jaki  podj am.  Moja  babcia  zawsze  m wi a,  e  kobieta  –  ka da warto ciowaęł ó ł ż ż ś  
kobieta – mo e zrobi  to, co musi zrobi . Gdyby cie nazwali babci  liberaln  kobiet , ywoż ć ć ś ę ą ą ż  
by  temu  zaprzeczy a,  ale  by a  najsilniejsz  kobiet ,  jak  kiedykolwiek  zna am  i  je lił ł ą ą ą ł ś  
wierzy a,  e  mog  podo a  takiemu oble nemu  zadaniu  dlatego,  e  musz  to  zrobi  –ł ż ę ł ć ś ż ę ć  
podo a abym.ł ł

Kiedy sko czy am, kuchnia mierdzia a chemicznymi rodkami czysto ci i go ym okiemń ł ś ł ś ś ł  
wyda  by o,  e  jest  nieskazitelna.  By am  pewna,  e  ekspert  od  miejsc  zbrodni  m g być ł ż ł ż ó ł  
znale  lady dowodowe (du a zas uga Learning Channel), ale uzna am, e nie ma powodu,źć ś ż ł ł ż  
by jakikolwiek kryminolog zjawia  si  kiedykolwiek w mojej kuchni.ł ę

W ama a si  przez frontowe drzwi. Nie przysz o mi do g owy to sprawdzi , zanim nieł ł ę ł ł ć  



wesz am tylnymi drzwiami. To by by o na tyle, je li chodzi o moj  karier  jako ochroniarza.ł ł ś ą ę  
Podpar am klamk  krzes em, eby zablokowa  j  na reszt  nocy.ł ę ł ż ć ą ę

Eric, powr ciwszy po prowizorycznym pogrzebie, wydawa  si  bardzo podekscytowany,ó ł ę  
wi c  poprosi am go,  eby rozejrza  si  za  samochodem Debbie.  Je dzi a  Mazd  Miata ię ł ż ł ę ź ł ą  
ukry a j  na podje dzie przecinaj cym drog  gminn , niedaleko skrzy owania przy moimł ą ź ą ę ą ż  
domu. Eric s usznie przewidzia , e nale y zachowa  jej  kluczyki,  a teraz zaoferowa , eł ł ż ż ć ł ż  
odprowadzi jej samoch d w inne miejsce. Powinnam jecha  za nim, eby potem sprowadzió ć ż ć 
go z powrotem do domu, ale upiera  si , e mo e to zrobi  sam, a ja by am zbyt zm czona,ł ę ż ż ć ł ę  

eby si  z nim k ci . Kiedy wyszed , wzi am prysznic i pr bowa am si  doczy ci . By amż ę łó ć ł ęł ó ł ę ś ć ł  
zadowolona,  e  jestem  sama  i  wci ,  i  wci  si  my am.  Kiedy  by am  ju  mo liwież ąż ąż ę ł ł ż ż  
najczystsza, za o y am r ow , nylonow  koszul  nocn  i wczo ga am si  do ka.ł ż ł óż ą ą ę ą ł ł ę łóż

Zbli a  si  wit i mia am nadziej , e Eric wkr tce wr ci. Otworzy am dla niego szaf  iż ł ę ś ł ę ż ó ó ł ę  
schowek, rzuci am te  tam dodatkow  poduszk .ł ż ą ę

Kiedy usypia am, us ysza am, e wchodzi do pokoju. Poca owa  mnie w policzek.ł ł ł ż ł ł
– Zrobione – powiedzia .ł
– Dzi ki, kochanie – wymamrota am.ę ł
– Wszystko dla ciebie – powiedzia  agodnie. – Dobrej nocy, ukochana.ł ł
Przysz o mi do g owy, e id  po trupach do celu. Sprz tn am wielk  mi o  Billa (i przył ł ż ę ą ęł ą ł ść  

okazji  jego  mamusi );  teraz  zabi am  raz-porzucon -a-raz-nie  dziewczyn  Alcide’a.ę ł ą ę  
Zna am  setki  m czyzn.  Nigdy  nie  przejawia am  morderczych  zamiar w  wobec  ichł ęż ł ó  
partnerek.  Ale stworzenie,  na kt rych mi zale y… c ,  wygl da o na to,  e  z  nimi  jestó ż óż ą ł ż  
inaczej.  Zastanawia am  si ,  czy  w  pobli u  s  jakie  by e  dziewczyny  Erica.  Pewnieł ę ż ą ś ł  
przynajmniej z setka. C , lepiej eby mia y si  przede mn  na baczno ci.óż ż ł ę ą ś

Potem, czy tego chcia am, czy nie, wessa a mnie czarna dziura zm czenia.ł ł ę



Rozdział 14

Pam  musia a  pracowa  nad  z amaniem  Hallow  a  do  witu.  Je li  chodzi  o  mnie  –ł ć ł ż ś ś  
potrzebowa am fizycznego i psychicznego ukojenia, e spa am twardo a  do szesnastej. Toł ż ł ż  
by  ponury, zimowy dzie  – taki, kiedy nale y w czy  radio i sprawdzi , czy nie nadchodził ń ż łą ć ć  
burza nie na. Sprawdzi am, eby si  upewni , czy na ganku jest odpowiedni zapas drewnaś ż ł ż ę ć  
na trzy lub cztery dni.

Eric wstanie dzi  wcze nie.ś ś
Szybko ubra am si  i co  zjad am, staraj c si  skupi  na tym, jak si  czuj . Fizycznieł ę ś ł ą ę ć ę ę  

czu am si  w porz dku. Siniak tu i tam, troch  bol ce mi nie – to nic. By  drugi tydzieł ę ą ę ą ęś ł ń 
stycznia i trzyma am si  swojego postanowienia noworocznego wr cz wspaniale. Z drugiejł ę ę  
strony – zawsze jest jaka  druga strona – mentalnie (czy mo e emocjonalnie) by am raczejś ż ł  
rozchwiana. Niewa ne jak praktyczn  osob  jeste , niewa ne jak mocny masz o dek, nież ą ą ś ż ż łą  
mo esz zrobi  czego  takiego i nie cierpie  potem z powodu konsekwencji.ż ć ś ć

Tak w a nie powinno by .ł ś ć
Kiedy pomy la am o tym,  e  Eric  zaraz wstanie,  pomy la am te ,  e  mogliby my siś ł ż ś ł ż ż ś ę 

troch  popie ci , zanim b d  musia a i  do pracy. Pomy la am te  o przyjemno ci, jakę ś ć ę ę ł ść ś ł ż ś ą 
dawa o bycie z kim , dla kogo by am wa na.ł ś ł ż

Nie przewidywa am, e zakl cie zosta o z amane.ł ż ę ł ł
Eric  obudzi  si  o  wp  do  osiemnastej.  Kiedy  us ysza am  poruszenie  w  sypialni,ł ę ół ł ł  

zapuka am  do  drzwi  i  otworzy am  je.  Odwr ci  si  i  zauwa y am,  e  jego  k y  sił ł ó ł ę ż ł ż ł ę 
powi kszy y, a r ce uformowa y szpony.ę ł ę ł

Prawie powiedzia am „cze , kochanie”, ale ostro no  nakaza a mi milczenie.ł ść ż ść ł
– Sookie – powiedzia  powoli. – Jestem w twoim domu?ł
By am zadowolona, e si  ubra am.ł ż ę ł
– Tak  –  powiedzia am,  porz dkuj c  fakty  z  pr dko ci  wiat a.  –  By e  tu  dlał ą ą ę ś ą ś ł ł ś  

bezpiecze stwa. Wiesz, co si  sta o?ń ę ł
– By em na spotkaniu z pewnymi lud mi – powiedzia  z pow tpiewaniem w g osie. –ł ź ł ą ł  

Prawda? – Spojrza  na swoje  ubranie  z  WalMartu z pewnym zaskoczeniem.  –  Kiedy toł  
kupi em?ł

– Ja musia am ci je kupi  – powiedzia am.ł ć ł
– Musia a  te  mnie ubra ? – zapyta , przeci gaj c d o mi po klatce piersiowej i ni ej.ł ś ż ć ł ą ą ł ń ż  

Pos ał ł mi bardzo erikowaty u miechś .
Nie pami taę ł. Niczego.
– Nie – powiedzia amł . Przypomniał mi się prysznic z Erikiem. Stół kuchenny. koŁóż .
– Gdzie jest Pam? – zapytał.
– Powiniene  do  niej  zadzwoni  –  powiedzia am.  –  Przypominasz  sobie  jakieś ć ł ś 



wydarzenia z wczoraj?
– Wczoraj mia em spotkanie z czarownicami – powiedzia , jakby by  to niezaprzeczalnył ł ł  

fakt.
Potrz sn am g ow .ą ęł ł ą
– To  by o  ca e  dni  temu  –  powiedzia am  mu,  niezdolna  nawet  we  w asnym  umy leł ł ł ł ś  

ogarn  ąć ile konkretnie. Moje serce zdawa o si  ton  jeszcze bardziej.ł ę ąć
– Nie pami tasz ostatniej  nocy,  kiedy wr cili my ze Shreveport? – naciska am, nagleę ó ś ł  

dostrzegaj c jasne strony tej sytuacji.ą
– Kochali my si ? – zapyta  z nadziej . – W ko cu mi uleg a , Sookie? Oczywi cie toś ę ł ą ń ł ś ś  

by o tylko kwesti  czasu.ł ą
U miechn  si  do mnie szeroko.ś ął ę
Nie, ostatniej nocy pozbywali my si  zw okś ę ł , pomy la am.ś ł
By am jedyn , kt ra wiedzia a. I nawet ja nie wiedzia am, gdzie szcz tki Debbie zosta ył ą ó ł ł ą ł  

zakopane czy te  gdzie by  jej samoch d.ż ł ó
Usiad am na brzegu w skiego ka. Eric przyjrza  mi si  uwa nie.ł ą łóż ł ę ż
– Co  nie tak, Sookie? Co si  sta o, kiedy by em… Czemu nie pami tam, co si  sta o?ś ę ł ł ę ę ł
Im mniej s w, tym atwiej zapomnie .łó ł ć
Wszystko dobre, co si  dobrze ko czy.ę ń
Co z my li, to z serca. (Och, chcia abym, eby to by o prawd .)ś ł ż ł ą
– Za o  si , e Pam b dzie tu lada chwila – powiedzia am. – Chyba lepiej, gdyby ona cił żę ę ż ę ł  

to wyja ni a.ś ł
– A Chow?
– Nie, jego nie b dzie. Umarę ł zesz ejł  nocy. Fangtasia ma chyba z y wp yw na barman w.ł ł ó
– Kto go zabi ? Zemszcz  si .ł ę ę
– Ju  to zrobi e .ż ł ś
– Co  jeszcze jest z tob  nie tak – powiedzia  Eric. Zawsze by  przenikliwy.ś ą ł ł
– Tak, sporo rzeczy jest nie tak. – Naprawd  chcia abym go teraz przytuli , ale to by tylkoę ł ć  

wszystko skomplikowa o. – I s dz , e b dzie pada  nieg.ł ą ę ż ę ł ś
– nieg tutaj? – Eric by  szcz liwy jak dziecko. – Uwielbiam nieg!Ś ł ęś ś
Czemu mnie to nie zdziwi o?ł
– Mo e nas tu razem zasypie – powiedzia  sugestywnie, unosz c jasne brwi.ż ł ą
Za mia amś ł  się. Nie mog amł  nic na to poradzić. I by o to o wiele lepsze od p aczu. Kt regoł ł ó  

ostatnio mia am do . ł ść
– Jakby  kiedykolwiek pozwoli ,  eby pogoda powstrzyma a ci  przed tym, co chceszś ł ż ł ę  

zrobi  – powiedzia am wstaj c. – Chod , pogrzej  ci troch  krwi.ć ł ą ź ę ę
Te  kilka  nocy  blisko ci  sprawi y,  e  musia am  uwa a  na  to,  co  robi .  Raz  prawieś ł ż ł ż ć ę  

pog aska am go po w osach,  kiedy go mija am;  i  raz  schyli am si ,  eby go poca owa  ił ł ł ł ł ę ż ł ć  
musia am udawa , e co  mi upad o na pod og .ł ć ż ś ł ł ę



Kiedy Pam zapuka a do frontowych drzwi jakie  p  godziny p niej, by am gotowa doł ś ół óź ł  
wyj cia do pracy, a Eric by  cholernie niecierpliwy. Pam ledwie zd y a usi  naprzeciwś ł ąż ł ąść  
niego, zanim zacz  bombardowa  j  pytaniami. Cicho powiedzia am im, e wychodz  i nieął ć ą ł ż ę  
s dz , eby w og le zdali sobie spraw , e wysz am kuchennymi drzwiami.ą ę ż ó ę ż ł

Merlotte’s nie by o zbyt zat oczone tej nocy, zw aszcza jak obs u yli my raczej spory t umł ł ł ł ż ś ł  
spo ywaj ce kolacj . Kilka p atk w niegu przekona o regularnych bywalc w, e powr tż ą ę ł ó ś ł ó ż ó  
do domu na trze wo mo e by  bardzo dobrym pomys em. Pozosta o tylu klient w, eby myź ż ć ł ł ó ż ś  
obie z Arlene by y umiarkowanie zaj te. Sam z apa  mnie, kiedy stawia am na tacy siedemł ę ł ł ł  
kufli piwa, i chcia  si  dowiedzie , co si  dzia o poprzedniej nocy.ł ę ć ę ł

– P niej ci powiem – obieca am, s dz c, e b d  musia a ostro nie pozmienia  wersjóź ł ą ą ż ę ę ł ż ć ę 
wydarze .ń

– Jaki  lad Jasona? – zapyta .ś ś ł
– Nie  –  powiedzia am i  poczu am si  smutniejsza ni  kiedykolwiek.  Dyspozytorka  wł ł ę ż  

biurze str w prawa brzmia  niemal z o liwie, kiedy zadzwoni am do niej zapyta , czy sóżó ł ł ś ł ć ą 
jakie  nowe wie ci.ś ś

Kevin i Kenya przyszli do baru po s u bie. Kiedy przynios am im ich drinki (Bourbon zł ż ł  
col  i gin z tonikiem), Kenya powiedzia a:ą ł

– Szukamy twojego brata, Sookie. Przykro mi.
– Wiem,  e  wszyscy  si  staracie  –  powiedzia am.  –  Tak  bardzo  doceniam,  eż ę ł ż  

zorganizowali cie te poszukiwania! Po prostu mam nadziej …ś ę
Ale  nie  mog am  wymy li  nic  wi cej,  co  mog  powiedzie .  Dzi ki  swojemuł ś ć ę ę ć ę  

„inwalidztwu” wiedzia am o ka dym z nich co , czego to drugie nie wiedzia o. Kochali sił ż ś ł ę 
nawzajem. Ale Kevin wiedzia , e jego matka pr dzej by w o y a g ow  do piekarnika, nił ż ę ł ż ł ł ę ż 
pozwoli a mu na lub z czarnosk r  kobiet ; Kenya za  wiedzia a, e jej bracia pr dzejł ś ó ą ą ś ł ż ę  
wbiliby Kevina w mur, ni  patrzyli, jak idzie z ni  do o tarza.ż ą ł

I wiedzia am o tym, cho  adne z nich nie wiedzia o; nie znosi am faktu, e posiada amł ć ż ł ł ż ł  
tak osobist  wiedz , prywatn  wiedz , ale nie mog am na to nic poradzi .ą ę ą ę ł ć

Gorsza nawet od posiadania takiej  wiedzy by  pokusa interweniowania.  Powiedzia amł ł  
sobie bardzo surowo, e mam do  w asnych problem w, nie musz  ci ga  k opot w naż ść ł ó ę ś ą ć ł ó  
innych ludzi. Na szcz cie by am przez reszt  nocy na tyle zaj ta, e wypar am t  pokus  zęś ł ę ę ż ł ę ę  
umys u.  Chocia  nie  mog am ujawnia  sekret w tego rodzaju,  przypomnia am sobie,  eł ż ł ć ó ł ż  
jestem co  tym policjantom winna. Je li us ysz  o czym, o czym mog abym im powiedzie ,ś ś ł ę ł ć  
zrobi abym to.ł

Kiedy bar zosta  zamkni ty, pomaga am samowi ustawia  krzes a na stolikach, eby Terrył ę ł ć ł ż  
Bellefleur m g  rano umy  pod og  i toalety. Arlene i Tack odjechali, pod piewuj c „Let itó ł ć ł ę ś ą  
snow”, kiedy wychodzili tylnymi drzwiami. Nie da o si  ukry , e na zewn trz pada y p atkił ę ć ż ą ł ł  

niegu,  ale  nie  s dzi am,  e  utrzymaj  si  do  rana.  Pomy la am  o  tych  wszystkichś ą ł ż ą ę ś ł  
stworzeniach w lesie, staraj cych si  znale  ciep e i suche miejsce. Wiedzia am, e gdzieą ę źć ł ł ż ś 



w lesie Debbie Pelt le a a w wykopanej dziurze, zimna na zawsze.ż ł
Zastanawia am si ,  jak d ugo b d  tak o niej my la a, i  mia am nadziej ,  e b d  wł ę ł ę ę ś ł ł ę ż ę ę  

stanie pami ta  wyra nie, jak okropn , m ciw  i dn  krwi osob  by a.ę ć ź ą ś ą żą ą ą ł
W a ciwie sta am i przez kilka dobrych minut patrzy am w okno, a  Sam podszed  doł ś ł ł ż ł  

mnie.
– O czym my lisz? – zapyta . ś ł
Z apa  mnie za okie  i poczu am, jak silne s  jego palce.ł ł ł ć ł ą
Westchn am, nie po raz pierwszy.ęł
– Po prostu my l  o Jasonie – powiedzia am. By o to bliskie prawdy.ś ę ł ł
Poklepa  mnie pocieszaj co.ł ą
– Opowiedz mi o wczorajszej nocy – powiedzia  i przez chwil  my la am, e pyta mnie oł ę ś ł ż  

Debbie. Potem, oczywi cie, zda am sobie spraw , e chodzi mu o bitw  z czarownicami iś ł ę ż ę  
opowiedzia am mu o tym.ł

– Wi c Pam by a u ciebie dzi  wiecz r. – Sam wydawa  si  zadowolony z tego powodu. –ę ł ś ó ł ę  
Musia a z apa  Hallow, zmusi  j  do odczynienia uroku. Eric jest znowu sob ?ł ł ć ć ą ą

– O ile jestem w stanie stwierdzi .ć
– Co mia  do powiedzenia o tych prze yciach?ł ż
– Nic z tego nie pami ta  – powiedzia am powoli. – Wydawa  si  nie mie  poj cia.ę ł ł ł ę ć ę
– Jak ty si  z tym czujesz? – zapyta , nie patrz c na mnie.ę ł ą
– My l , e tak jest najlepiej – powiedzia am. – Zdecydowanie.ś ę ż ł
Ale zn w b d  musia a wraca  do pustego domu.ó ę ę ł ć
Wiedza ta czy a gdzie  na granicy mojej wiadomo ci, ale nie patrzy am wprost na ni .ń ł ś ś ś ł ą
– le,  e nie pracowa a  na popo udniow  zmian  – powiedzia  Sam, w jaki  spos bŹ ż ł ś ł ą ę ł ś ó  

id c podobnym torem my lowym. – Calvin Norris tu by .ą ś ł
– I?
– My l , e mia  nadziej  ci  tu spotka .ś ę ż ł ę ę ć
Spojrza am na Sama sceptycznie.ł
– Jasne.
– My l , e on tak na powa nie, Sookie.ś ę ż ż
– Sam – zacz am, czuj c si  niezmiernie zraniona. – Jestem sama i czasem to nie jestęł ą ę  

zbyt zabawne, ale nie musz  wi za  si  z wilko akiem tylko dlatego, e to oferuje.ę ą ć ę ł ż
Sam spojrza  na mnie nieco zak opotany.ł ł
– Nie musia aby . Ludzie w Hotshot nie s  wilko akami.ł ś ą ł
– M wi , e s .ó ł ż ą
– Nie, nie s  wilko akami. S  zbyt dumni, by nazywa  si  zmiennokszta tnymi, ale tymą ł ą ć ę ł  

w a nie s . To pantero aki.ł ś ą ł
– e co?Ż
Przysi gam, e widzia am plamki przed oczami.ę ż ł



– Sookie? Coś nie tak?
– Pantery? Nie wiedzia e , e lad na pomo cie Jasona by  ladem pantery?ł ś ż ś ś ł ś
– Nie, nikt mi nie powiedzia  o tym ladzie! Jeste  pewna?ł ś ś
Pos a am mu niezwykle zirytowane spojrzenie.ł ł
– Oczywi cie, e jestem pewna. I znikn  ten nocy, kiedy Crystal Norris czeka a na niegoś ż ął ł  

w jego domu. Jeste  jedynym barmanem na wiecie,  kt ry nie zna wszystkich plotek wś ś ó  
mie cie.ś

– Crystal… ta dziewczyna z Hotshot, kt ra by a z nim na przyj ciu noworocznym? Taó ł ę  
chuda, czarnow osa dziewczyna, kt ra bra a udzia  w poszukiwaniach?ł ó ł ł

Pokiwa am g ow .ł ł ą
– Ta, kt r  Felton tak bardzo kocha?ó ą
– On… co?
– Felton, no wiesz, ten, kt ry te  by  na poszukiwaniach. Kocha j  przez ca e swoje ycie.ó ż ł ą ł ż
– A sk d o tym wiesz?ą
Skoro ja, czytaj ca w my lach, nie wiedzia am, by am wyra nie ura ona.ą ś ł ł ź ż
- Powiedzia  mi jednej nocy, kiedy wypi  za du o. Ludzie z Hotshot zwykle nie pij , aleł ł ż ą  

kiedy ju  zaczn , to na powa nie.ż ą ż
– Wiec czemu do czy  do poszukiwa ?łą ł ń
– S dz , e lepiej b dzie, je li zadamy mu par  pyta .ą ę ż ę ś ę ń
– O tej porze?
– Masz co  lepszego do roboty?ś
Mia  racj , a ja oczywi cie chcia am wiedzie , czy maj  mojego brata albo czy mog  mił ę ś ł ć ą ą  

powiedzie , co si  z nim sta o. Ale w jaki  spos b ba am si  tego dowiedzie .ć ę ł ś ó ł ę ć
– Ta  kurtka  jest  za  ch odna  jak  na  t  pogod ,  Sookie  –  powiedzia  Sam,  kiedy  jł ę ę ł ą 

zak ada am.ł ł
– M j p aszcz jest w pralni – powiedzia am. W rzeczywisto ci nie mia am okazji wrzució ł ł ś ł ć 

go do suszarki ani nawet upewni  si , czy ca a krew si  spra a. I by y w nim dziury.ć ę ł ę ł ł
– Hmm – powiedzia  Sam, po czym po yczy  mi zielony sweter, ebym za o y a go podł ż ł ż ł ż ł  

kurtk . ę
nieg  pada  coraz  mocniej,  wi c  wsiedli my  do  pickupa  Sama,  bo,  jak  wszyscyŚ ł ę ś  

m czy ni, Sam by  przekonany, e potrafi prowadzi  nawet kiedy pada nieg, cho  nieęż ź ł ż ć ś ć  
mia  wielu okazji, eby sprawdzi , czy tak faktycznie jest.ł ż ć

Droga do Hotshot wydawa a si  jeszcze d u sza ciemn  noc , kiedy nieg wirowa  przedł ę ł ż ą ą ś ł  
wiat ami przednimi.ś ł

– Dzi kuj ,  e  mnie  tu  zabra e ,  ale  zaczynam  mie  wra enie,  e  oszaleli my  –ę ę ż ł ś ć ż ż ś  
powiedzia am, kiedy byli my w po owie drogi.ł ś ł

– Zapi a  pas? – zapyta  Sam.ęł ś ł
– Jasne.



– To dobrze – powiedzia  i jechali my dalej.ł ś
W ko cu dotarli my do ma ej wsp lnoty. Nie by o tu adnych latarni, rzecz jasna, aleń ś ł ó ł ż  

mieszka cy kilku dom w zap acili  za  posiadanie  wiate  bezpiecze stwa na  s upach.  Wń ó ł ś ł ń ł  
oknach niekt rych dom w odbija o si  wiat o telewizor w.ó ó ł ę ś ł ó

– Jak s dzisz, gdzie powinni my i ?ą ś ść
– Do Calvina. To on tu sprawuje w adz  – powiedzia  Sam pewnym g osem.ł ę ł ł
Pami ta am,  jak  dumny  ze  swojego  domu  by  Calvin,  i  by am  troch  ciekawa,  jakę ł ł ł ę  

budynek b dzie wygl da  w rodku. wiat a by y w czone,  a  pickup sta  zaparkowanyę ą ł ś Ś ł ł łą ł  
przed  domem.  Wysiadanie  z  ciep ego  samochodu  w  nie n  noc  przypomina oł ś ż ą ł  
przedzieranie si  przez zimn  i mokr  kurtyn  a  do frontowych drzwi. Zapuka am i poę ą ą ę ż ł  
d ugiej przerwie drzwi si  otworzy y. Calvin wydawa  si  zadowolony, p ki nie zobaczył ę ł ł ę ó ł 
Sama stoj cego za mn .ą ą

– Wejd cie – powiedzia  niezbyt ciep o i zrobi  krok do ty u, eby nas przepu ci .ź ł ł ł ł ż ś ć
Grzecznie  otrzepali my buty  przed wej ciem.  Dom by  prosty  i  czysty,  udekorowanyś ś ł  

niedrogimi,  ale  starannie  dobranymi  meblami  i  obrazkami.  aden  z  obrazk w  nieŻ ó  
przedstawia  ludzi, co uzna am za interesuj ce. Same widoki i dzika przyroda.ł ł ą

– To nieodpowiednia noc na przeja d ki – zauwa y  Calvin.ż ż ż ł
Wiedzia am, e musz  m wi  ostro nie, chocia  mia am ochot  chwyci  go za prz dł ż ę ó ć ż ż ł ę ć ó  

flanelowej koszuli i krzycze  na niego. Ale on by  w adc . Rozmiar jego kr lestwa nie miać ł ł ą ó ł 
znaczenia.

– Calvin – powiedzia am tak spokojnie, jak tylko mog am. – Czy wiedzia e , e policjał ł ł ś ż  
znalaz a lad pantery na pomo cie, tu  obok odcisku buta Jasona?ł ś ś ż

– Nie  –  powiedzia  po  d u szej  pauzie.  Mog am  widzie  z o  maluj c  si  w  jegoł ł ż ł ć ł ść ą ą ę  
oczach.  –  Nie  s yszymy  tu  wi kszo ci  miejskich  plotek.  Zastanawia em  si ,  czemuł ę ś ł ę  
m czy ni podczas poszukiwa  mieli bro , ale ludzie zwykle s  przy nas nerwowi, wi cęż ź ń ń ą ę  
nikt z nami za bardzo nie rozmawia . lad pantery. Huh.ł Ś

– Nie wiedzia am, e to twoje, hm, inne wcielenie, a  do dzi  wiecz r.ł ż ż ś ó
Patrzy  na mnie nie mrugaj c.ł ą
– My lisz, e jedno z nas porwa o twojego brata.ś ż ł
Milcza am, nie patrz c na niego. Sam sta  ko o mnie r wnie nieruchomo.ł ą ł ł ó
– S dzisz, e Crystal zdenerwowa a si  na twojego brata i go skrzywdzi a?ą ż ł ę ł
– Nie – powiedzia am. ł
Jego z ote oczy rozszerzy y si , kiedy si  odezwa am.ł ł ę ę ł
– Boisz si  mnie? – zapyta  nagle.ę ł
– Nie – powiedzia am. – Nie boj  si .ł ę ę
– Felton – powiedzia .ł
Pokiwa am g ow .ł ł ą
– Id my do niego – powiedzia .ź ł



Wyszli my w nieg i  ciemno . Czu am, jak p atki  opadaj  na moje policzki i  by amś ś ść ł ł ą ł  
zadowolona, e mam kurtk  z kapturem. D o  Sama (w r kawiczce) chwyci a moj , kiedyż ę ł ń ę ł ą  
potkn am si  o jakie  porzucone narz dzie czy zabawk  w ogrodzie  przy domu obokęł ę ś ę ę  
domu Feltona. Kiedy dotarli my do betonowej p yty, kt ra tworzy a ganek Feltona, Calvinś ł ó ł  
ju  tam by  i puka  do drzwi.ż ł ł

– Kto tam? – zapyta  Falton.ł
– Otw rz – powiedzia  Calvin.ó ł
Rozpoznawszy  jego  g os,  Felton  natychmiast  otworzy  drzwi.  Nie  by  takim  fanemł ł ł  

czysto ci jak Calvin, a ca e wn trz nie by o adnie zaaran owane, wszystkie meble by y podś ł ę ł ł ż ł  
cian  i  sk ada o si  na nie wszystko,  co mog o by  u yteczne.  Nie porusza  si  tak jakś ą ł ł ę ł ć ż ł ę  

cz owiek, a tego wieczora wydawa o si  to jeszcze wyra niejsze ni  w czasie poszukiwa .ł ł ę ź ż ń  
Pomy la am, e Felton wraca do swej zwierz cej natury. Endogamia odcisn a na nim swojeś ł ż ę ęł  
pi tno.ę

– Gdzie jest ten m czyzna? – zapyta  bez ogr dek Calvin.ęż ł ó
Oczy Feltona si  rozszerzy y i zadr a , jakby my la  o ucieczce. ę ł ż ł ś ł Milcza .ł
– Gdzie? – powt rzy  Calvin, a jego r ka zmieni a si  w ap ,  kt r  zamacha  przedó ł ę ł ę ł ę ó ą ł  

twarz  Feltona. – yje?ą Ż
Zakry am sobie  usta  d oni ,  eby nie krzykn .  Felton osun  si  na kolana,  na jegoł ł ą ż ąć ął ę  

twarzy pojawi y si  r wnoleg e zadrapania, z kt rych teraz p yn a krew.ł ę ó ł ó ł ęł
– W szopie za domem – powiedzia  niewyra nie.ł ź
Wysz am przez frontowe drzwi tak szybko, e Sam ledwo mnie dogoni . Tu  za rogiemł ż ł ż  

domu potkn am si  i przewr ci am o stos drewna. Chocia  wiedzia am, e p niej b dzieęł ę ó ł ż ł ż óź ę  
bola o, podnios am si  z pomoc  Calvina Norrisa, kt ry, tak samo jak w lesie, przeni s  mnieł ł ę ą ó ó ł  
nad stosem drewna, zanim si  zorientowa am, co planuje. Sam przeskoczy  go z gracj  i poę ł ł ą  
chwili  stali my przed drzwiami  szopy,  jednej  z  tych,  kt re  zamawia si  z  Sears  czy odś ó ę  
Penney’ego,  a  potem prosi  si  s siad w o pomoc z  rozstawieniem jej,  kiedy betoniarkaę ą ó  
przyje d a zala  p yt .ż ż ć ł ę

Drzwi by y zamkni te na k dk , ale takie rodki ostro no ci nie mog  powstrzymał ę łó ę ś ż ś ą ć 
zdeterminowanych os b, a do tego Calvin by  bardzo silny. Zerwa  k dk  i otworzy  drzwi,ó ł ł łó ę ł  
po czym w czy  wiat o.  Fakt,  e  by a tu elektryczno , wyda  mi si  niesamowity – włą ł ś ł ż ł ść ł ę  
ko cu nie jest to norm . W pierwszej chwili nie by am pewna, czy patrz  na swojego brata,ń ą ł ę  
bo to, co by o w szopie, w aden spos b go nie przypomina o. Tak, mia o jasne w osy, aleł ż ó ł ł ł  
by o tak brudne i mierdz ce, e a  cofn am si  na zimne powietrze. M czyzna w szopieł ś ą ż ż ęł ę ęż  
by  siny  z  zimna,  jako  e  mia  na  sobie  tylko  spodnie.  Le a  na  kocu  rzuconym  nał ż ł ż ł  
wybetonowan  pod og .ą ł ę

Ukl k am przy nim, obejmuj c go ramionami na tyle,  na ile mog am, a jego oczy się ł ą ł ę 
otworzy y.ł

– Sookie?  –  zapyta ,  a  w jego  g osie  pobrzmiewa o  niedowierzanie.  –  Sookie?  Jestemł ł ł  



uratowany?
– Tak – powiedzia am, chocia  nie by am tego taka pewna. Pami ta am, co si  sta o zł ż ł ę ł ę ł  

szeryfem, kt ry tu przyjecha  i odkry , e co  jest nie w porz dku. – Zabierzemy ci  doó ł ł ż ś ą ę  
domu.

Zosta  ugryziony.ł
Zosta  ugryziony wiele razy.ł
– O nie – powiedzia am agodnie, zaczynaj c rozumie  konsekwencje tych ugryzie .ł ł ą ć ń
– Nie zabi em go – powiedzia  Felton w samoobronie; sta  na zewn trz.ł ł ł ą
– Ugryz e  go – powiedzia am, a m j g os brzmia ,  jakby nale a  do kogo  innego.  –ł ś ł ó ł ł ż ł ś  

Chcia e , eby si  sta  taki jak ty.ł ś ż ę ł
– Wtedy Crystal nie wola aby go bardziej. Wie, e musimy si  rozmna a  poza naszł ż ę ż ć ą 

spo eczno ci , ale tak naprawd  woli mnie – powiedzia  Felton.ł ś ą ę ł
– Wi c go porwa e  i trzyma e  tutaj, i gryz e .ę ł ś ł ś ł ś
Jason by  zbyt os abiony, eby sta .ł ł ż ć
– Prosz ,  zanie cie  go  do  samochodu  –  powiedzia am  sztywno,  niezdolna  spojrzeę ś ł ć 

nikomu ze zgromadzonych w oczy.
Czu am, e furia ogarnia mnie jak czarna fala i wiedzia am, e musz  si  pohamowa ,ł ż ł ż ę ę ć  

p ki  st d  nie  odjedziemy.  Mia am  wystarczaj co  du o  samokontroli,  eby  to  zrobi .ó ą ł ą ż ż ć  
Wiedzia am, e tak.ł ż

Jason krzykn , kiedy Calvin i Sam go podnie li. Wzi li te  koc i owin li go nim. Sz amął ś ę ż ę ł  
za  nimi,  kiedy  skierowali  si  do  domu Calvina i  do samochodu.  Odzyska am brata.  Nieę ł  
wiedzia am,  czy  zasady  s  takie  same  dla  wszystkich  zmiennokszta tnych,  ale  Alcideł ą ł  
powiedzia  mi, e wilko ak, kt ry sta  si  wilko akiem przez ugryzienie, a nie urodzenie –ł ż ł ó ł ę ł  
stworzony, a nie genetycznie uwarunkowany – zmienia  si  w p -cz owieka, p -besti ,ł ę ół ł ół ę  
tak , kt ra pojawia si  w horrorach. Zmusi am si , eby o tym nie my le , eby skupi  sią ó ę ł ę ż ś ć ż ć ę 
na rado ci z odzyskania brata, ywego. ś ż

Calvin zapakowa  Jasona do samochodu, a Sam zasiad  za kierownic . Jason znajdzie sił ł ą ę 
mi dzy  nami,  kiedy  ja  te  wsi d  do  pickupa.  ę ż ą ę Ale  najpierw Calvin  musiał mi  coś 
powiedzieć:

– Felton zostanie ukarany – powiedzia . – Za chwil .ł ę
Ukaranie Feltona nie by o na szczycie listy rzeczy, o kt rych chcia am teraz my le , aleł ó ł ś ć  

pokiwa am g ow , bo chcia am si  st d wynie  jak najszybciej.ł ł ą ł ę ą ść
– Je li zajmiemy si  Feltonem, czy zg osisz to policji? – zapyta .ś ę ł ł
Sta  nieruchomo,  jakby stara  si ,  eby  to  pytanie  zabrzmia o zwyczajnie.  Ale  to  by ał ł ę ż ł ł  

niebezpieczna  chwila.  Wiedzia am,  co  dzieje  si  z  lud mi,  kt rzy  powodujł ę ź ó ą 
zainteresowanie mieszka cami Hotshot.ń

– Nie – powiedzia am. – To by  tylko Felton.ł ł
Chocia ,  oczywi cie,  Crystal  musia a  wiedzie ,  przynajmniej  w  pewnym  stopniu.ż ś ł ć  



Powiedzia a mi, e wyczu a jakie  zwierz  przy domu Jasona. Jak mog aby pomyli  zapachł ż ł ś ę ł ć  
pantery,  je li  sama by a jedn  z nich? Prawdopodobnie wiedzia a te ,  e t  panter  byś ł ą ł ż ż ą ą ł 
Felton. Jego zapach musia  by  dla niej znajomy. Ale teraz nie by  odpowiedni czas; Calvinł ć ł  
b dzie wiedzia  o tym tak samo dobrze jak ja, kiedy przez chwil  pomy li.ę ł ę ś

– Poza tym m j brat mo e by  teraz jednym z was. B dzie was potrzebowa  – doda amó ż ć ę ł ł  
najspokojniejszym g osem, na jaki mog am si  zdoby . Nie by  jednak w tym momencie zbytł ł ę ć ł  
spokojny.

– Kiedy b dzie nast pna pe nia, przyjad  po Jasona.ę ę ł ę
Zn w pokiwa am g ow .ó ł ł ą
– Dzi kuj  – powiedzia am, bo wiedzia am, e nigdy nie znale liby my Jasona, gdyby nieę ę ł ł ż ź ś  

jego pomoc. – Musz  teraz zabra  brata do domu.ę ć
Wiedzia am,  e  Calvin chcia ,  ebym go dotkn a,  po czy a  si  z  nim jako ,  ale  nieł ż ł ż ęł łą ł ę ś  

mog am tego zrobi .ł ć
– Jasne – powiedzia  po d u szej  chwili,  po czym si  odsun , kiedy ja wsiada am doł ł ż ę ął ł  

szoferki.
Wydawa  si  wiadomy, e nie chcia abym od niego teraz adnej pomocy.ł ę ś ż ł ż
My la am,  e  inaczej  odczytuj  umys y  ludzi  z  Hotshot  przez  endogami .  Nigdy nieś ł ż ę ł ę  

przysz o mi do g owy, e mog  by  czym  innym ni  wilkami. Rozumiemł ł ż ą ć ś ż .  Wiedzia amł , co 
m jó  licealny trener siatk wkió  m wió ł na temat s ował  „rozumiem”. Oczywi cie m wi  te , eś ó ł ż ż  
przed wej ciem na boisko mamy zostawi  wszystko za sob , eby czeka o na nas, kiedyś ć ą ż ł  
wr cimy – tego jeszcze nie rozgryz am.ó ł

Ale mia  racj , je li chodzi o rozumienie.ł ę ś
Sam w czy  ju  klimatyzacj , ale nie podkr ci  jej do maksimum. Zbyt wiele ciep a włą ł ż ę ę ł ł  

zbyt kr tkim czasie mog oby by  z e dla Jasona, by am tego pewna. Kiedy Jason zacz  sió ł ć ł ł ął ę 
rozgrzewa ,  jego zapach sta  si  jeszcze trudniejszy do zniesienia i  niemal  przeprosi amć ł ę ł  
Sama, ale oszcz dzenie Jasonowi przysz ym upokorze  by o wa niejsze.ę ł ń ł ż

– Poza ugryzieniami i zimnem wszystko z tob  w porz dku? – zapyta am, kiedy uzna am,ą ą ł ł  
e Jason przesta  si  trz  i m g  m wi .ż ł ę ąść ó ł ó ć

– Tak – powiedzia .  – Tak.  Ka dej nocy,  ka dej  cholernej nocy przychodzi  do szopy,ł ż ż ł  
zmienia  si  na moich oczach i my la em „Tej nocy mnie zabije i zje”. I ka dej nocy mnieł ę ś ł ż  
gryz . A potem przemienia  si  z powrotem i wychodzi . Widzia em, e to dla niego trudne,ł ł ę ł ł ż  
kiedy ju  poczu  zapach krwi… ale nigdy nie zrobi  nic wi cej, tylko gryz .ż ł ł ę ł

– Zabij  go tej nocy – powiedzia am. – W zamian za to, e nie p jdziemy na policj .ą ł ż ó ę
– Dobry interes – powiedzia  Jason i naprawd  tak s dzi .ł ę ą ł
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Jason by  w stanie utrzyma  si  na nogach na tyle d ugo, by wzi  prysznic – kt ry, jakł ć ę ł ąć ó  
powiedzia , by  najlepszym spo r d tych, jakie w yciu bra . Kiedy ju  by  czysty, pachniał ł ś ó ż ł ż ł ł 
ka dym  perfumowanym  specyfikiem,  jaki  mo na  by o  znale  w  mojej  azience,  i  byż ż ł źć ł ł 
owini ty  wielkim  r cznikiem,  natar am  go  Neosporinemę ę ł 52.  Zu y am  ca  tubk  na  też ł łą ę  
ugryzienia. Wydawa o si , e ju  si  goj  czysto, ale nie mog am przesta  my le  o tym, coł ę ż ż ę ą ł ć ś ć  
jeszcze mog  dla niego zrobi . Wypi  ju  gor c  czekolad , zjad  troch  owsianki (co by oę ć ł ż ą ą ę ł ę ł  
do  dziwnym wyborem, ale powiedzia , e jedynym, co Felton przynosi  mu do jedzenia,ść ł ż ł  
by o ledwo podgotowane mi so) i za o y  d  od pi amy, kt ry kupi am dla Erica (na Jasonał ę ł ż ł ół ż ó ł  
by  za du y, ale gumka w pasie pomaga a) i lu ny T-shirt, kt ry dosta am dwa lata temu wł ż ł ź ó ł  
czasie Marszu Dla ycia. Ci gle dotyka  materia u, jakby cieszy  si , e jest ubrany.Ż ą ł ł ł ę ż

Wydawa o si , e bardziej ni  czegokolwiek pragnie by  w cieple i spa . Umie ci am goł ę ż ż ć ć ś ł  
w moim starym pokoju.  yczy am mu dobrej nocy,  patrz c smutno na szaf ,  kt r  EricŻ ł ą ę ó ą  
zostawi  w nie adzie. Jason poprosi , ebym nie gasi a wiat a w holu i zostawi a drzwi lekkoł ł ł ż ł ś ł ł  
uchylone. Proszenie o to musia o go troch  kosztowa , wi c nie skomentowa am; zrobi amł ę ć ę ł ł  
wszystko tak, jak o to poprosi .ł

Sam  siedzia  w  kuchni  i  pi  ciep  herbat .  Oderwa  wzrok  od  paruj cego  kubka  ił ł łą ę ł ą  
u miechn  si  do mnie.ś ął ę

– Co z nim?
Usiad am na ulubionym krze le.ł ś
– Jest lepiej ni  s dzi am, e b dzie – powiedzia am. – Bior c pod uwag , e przez ca yż ą ł ż ę ł ą ę ż ł  

ten czas by  w szopie bez ogrzewania i ka dego dnia by  gryziony.ł ż ł
– Jak s dzisz, jak d ugo Felton by go trzyma ?ą ł ł
– A  do pe ni, jak s dz . Wtedy Felton dowiedzia by si , czy mu si  uda o, czy nie.ż ł ą ę ł ę ę ł
Poczu am, e jest mi troch  niedobrze.ł ż ę
– Sprawdzi em w kalendarzu. Zosta o jeszcze kilka tygodni.ł ł
– To  dobrze.  Jason  musi  odzyska  si y,  zanim  b dzie  musia  si  zmierzy  z  czymć ł ę ł ę ć ś 

nowym. – Na chwil  ukry am twarz w d oniach. – Musz  zadzwoni  na policj .ę ł ł ę ć ę
– eby da  im zna , e mog  zako czy  poszukiwania?Ż ć ć ż ą ń ć
– Tak.
– Zdecydowa a , co im powiesz? Jason wspomina  o jakich  pomys ach?ł ś ł ś ł
– Mo e krewni jakiej  dziewczyny go porwali? ż ś
W a ciwie by o to w pewnym stopniu prawd .ł ś ł ą
– Policjanci b d  chcieli wiedzie , gdzie by  przetrzymywany. Je li uda o mu si  uciec naę ą ć ł ś ł ę  

w asn  r k ,  b d  chcieli  wiedzie  w  jaki  spos b  i  b d  pewni,  e  dostan  wi cejł ą ę ę ę ą ć ó ę ą ż ą ę  

52 Maść z antybiotykiem zapobiegająca infekcjom i przyspieszająca gojenie się ran.



informacji. 
Zastanawia am si , czy m j m zg by by w stanie co  wymy li . T po gapi am si  w st :ł ę ó ó ł ś ś ć ę ł ę ół  

znajomy  stojak  na  serwetki,  kt ry  moja  babcia  kupi a  na  jarmarku  r kodzielniczym,ó ł ę  
cukiernica, solniczka i pieprzniczka w kszta cie koguta i kury. Zauwa y am, e co  zosta oł ż ł ż ś ł  
wsuni te pod solniczk .ę ę

To by  czek na pi dziesi t tysi cy dolar w podpisany przez Erica Northmana. Eric nieł ęć ą ę ó  
tylko mi zap aci , ale te  da  mi najwi kszy napiwek, jaki w yciu dosta am.ł ł ż ł ę ż ł

– Och – powiedzia am bardzo agodnie. – O rany.ł ł
Patrzy am  na  czek  jeszcze  przez  minut ,  eby  si  upewni ,  czy  przeczyta amł ę ż ę ć ł  

prawid owo. Obesz amł ł  stół dooko ał  i podesz amł  do Sama.
– Wow. Zap ata za opiek  nad Erikiem? – Sam spojrza  na mnie pytaj co, a ja pokiwa amł ę ł ą ł  

g ow . – Co z tym zrobisz?ł ą
– Zawioz  to do banku jutro z samego rana.ę
U miechn  si .ś ął ę
– Chyba my la em o czym  bardziej d ugoterminowym.ś ł ś ł
– Spokojnie. Sama wiedza, e mam ten czek, mnie uspokaja. Fakt, e wiem, e…  ż ż ż – Ku 

mojemu za enowaniu, rozp aka am si . Znowu.  ż ł ł ę Cholera. – Nie b d  musia a si  ę ę ł ę martwić 
ca y czas.ł

– Ostatnio by o ci do  ci ko, rozumiem.ł ść ęż
Pokiwa am g ow , a usta Sama zacisn y si .ł ł ą ęł ę
– Ty… – zacz , ale nie m g  doko czy  zdania.ął ó ł ń ć
– Dzi ki, ale nie mog  tego robi  ludziom – powiedzia am stanowczo. – Babcia zawszeę ę ć ł  

m wi a, e to najpewniejsza droga do zako czenia przyja ni.ó ł ż ń ź
- Mog aby  sprzeda  t  ziemi , kupi  dom w mie cie, mie  s siad w – zasugerował ś ć ę ę ć ś ć ą ó ł 

Sam, jakby od miesi cy nie m g  si  doczeka , eby to powiedzie .ę ó ł ę ć ż ć
– Wyprowadzi  si  z tego domu?ć ę
Cz onkowie  mojej  rodziny  mieszkali  w  tym  domu  nieprzerwanie  przez  ponad  stoł  

pi dziesi t lat. Oczywi cie to nie czyni o tego domu wi tym ani nic- w ko cu dom byęć ą ś ł ś ę ń ł 
wiele  razy  modernizowany  i  przebudowywany.  My la am  o  zamieszkaniu  w  ma ym,ś ł ł  
parterowym domu z nowoczesnymi azienkami i wygodn  kuchni  z du  ilo ci  wtyczek.ł ą ą żą ś ą  
Bez adnegoż  wyeksponowanego bojlera. Du oż  instalacji ukrytych na strychu. Gara !ż

Oszo omiona t  wizj , prze kn am lin .ł ą ą ł ęł ś ę
– Rozwa  to – powiedzia am, czuj c si  zbyt mia o, by w og le rozwa a  ten pomys . –żę ł ą ę ś ł ó ż ć ł  

Ale nie mog  my le  teraz o niczym. Przebrni cie przez jutro b dzie wystarczaj co ci kie.ę ś ć ę ę ą ęż
Pomy la am o  wysi ku,  jaki  policja  w o y a w poszukiwanie  Jasona.  Nagle  by am takś ł ł ł ż ł ł  

zm czona, e nie mog am wymy la  adnych historyjek dla przedstawicieli prawa.ę ż ł ś ć ż
– Musisz si  po o y  – powiedzia  Sam, trafiaj c w sedno.ę ł ż ć ł ą
Mog amł  tylko pokiwać g owł ą.



– Dzi kuję ę, Sam. Tak bardzo ci dzi kuję ę.
Wstali my  i  przytuli am  go.  Trwa o  to  d u ej  ni  planowa am,  bo  niespodziewanieś ł ł ł ż ż ł  

odkry am, e przytulanie go jest koj ce i uspokajaj ce.ł ż ą ą
– Dobranoc – powiedzia . – Prosz , jed  ostro nie.ł ę ź ż
Zastanawia am si  przez chwil  czy nie zaproponowa  mu jednego z ek na pi trze,ł ę ę ć łóż ę  

ale nie ogrzewa am pi tra i prawdopodobnie by oby tam okropnie zimno; no i musia abymł ę ł ł  
tam i  i pos a  ko. Bardziej komfortowa b dzie dla niego kr tka jazda do domu, nawetść ł ć łóż ę ó  
po niegu.ś

– B d  – powiedzia , wypuszczaj c mnie z obj . – Zadzwo  do mnie rano.ę ę ł ą ęć ń
– Dzi ki raz jeszcze.ę
– Wystarczy tych podzi kowa  – powiedzia .ę ń ł
Eric wbi  we frontowe drzwi kilka gwo dzi,  eby by y zamkni te, p ki nie wymienił ź ż ł ę ó ę 

zniszczonej zasuwy. Kiedy Sam wyszed , zamkn am tylne drzwi i ledwo zdo a am umył ęł ł ł ć 
z by i przebra  si  w koszul  nocn , zanim wczo ga am si  do ka.ę ć ę ę ą ł ł ę łóż

Gdy tylko si  rano obudzi am, posz am sprawdzi  co u Jasona. M j brat nadal g bokoę ł ł ć ó łę  
spa ,  a  w wietle  dnia wyra nie widzia am efekty jego uwi zienia.  Jego twarz pokrywał ś ź ł ę ł 
kilkudniowy  zarost.  Nawet  przez  sen  wygl da  starzej.  Tu  i  tam  wida  by o  siniaki,  aą ł ć ł  
widzia am tylko twarz i r ce. Otworzy  oczy, kiedy usiad am na ku, przygl daj c si  mu.ł ę ł ł łóż ą ą ę  
Nie ruszaj c si , rozejrza  si  po pokoju, a w ko cu zatrzyma  spojrzenie na mojej twarzy.ą ę ł ę ń ł

– Nie przy ni o mi si  to – powiedzia . Jego g os by  ochryp y. – Ty i Sam przyszli cie poś ł ę ł ł ł ł ś  
mnie i zabrali cie mnie. Pozwolili mi odej . Pantera mnie wypu ci a.ś ść ś ł

– Tak.
– Wi c co si  dzia o, kiedy mnie nie by o? – zapyta  po chwili. – Czekaj, mog  i  doę ę ł ł ł ę ść  

azienki i napi  si  kawy zanim mi opowiesz?ł ć ę
Wola am pytania zamiast opowiadania (cecha Jasona, m wienie) i  by am zadowolona,ł ó ł  

mog c si  na to zgodzi  – zaproponowa am nawet, e zrobi  mu kaw . Jason wydawa  sią ę ć ł ż ę ę ł ę 
zadowolony,  gdy  po  chwili  m g  si  z  powrotem po o y  w ku,  z  kubkiem kawy zó ł ę ł ż ć łóż  
cukrem w r ku. Kiedy rozmawiali my, le a  wsparty na poduszkach.ę ś ż ł

Opowiedzia am  mu  o  telefonie  Catfisha,  naszymi  pogaw dkami  z  policj ,ł ę ą  
przeszukiwaniem ogrodu i  o  tym,  e  zabra am jego  strzelbie  Benelli,  kt r  natychmiastż ł ó ą  
chcia  zobaczy .ł ć

– Strzela a  z niej! – powiedzia  oburzonym tonem, kiedy ju  przyjrza  si  broni.ł ś ł ż ł ę
Po prostu si  na niego patrzy am.ę ł
Wycofa  si  jako pierwszy.ł ę
– Chyba dzia a a tak, jak strzelba powinna dzia a  – powiedzia  powoli. – Skoro siedziszł ł ł ć ł  

tu w jednym kawa ku.ł
– Dzi ki i nie pytaj o to wi cej – powiedzia am.ę ę ł
Pokiwa  g ow .ł ł ą



– Teraz musimy wymy li , co powiemy policji.ś ć
– Wygl da na to, e nie mo emy po prostu powiedzie  prawdy.ą ż ż ć
– Jasne, Jason, powiedzmy im, e osada Hotshot pe na jest pantero ak w i jako e spa e  zż ł ł ó ż ł ś  

jedn  z nich, jej ch opak chcia  ci  przemieni  w pantero aka, eby nie lubi a ci  bardzieją ł ł ę ć ł ż ł ę  
od niego. Dlatego zmienia  si  w panter  i gryz  ci  ka dego dnia.ł ę ę ł ę ż

Zapad a d uga cisza.ł ł
– Mog  sobie wyobrazi  min  Andy’ego Bellefleura – powiedzia  do  przygaszonymę ć ę ł ść  

tonem. – Nadal  nie  mo e pogodzi  si  z  tym,  e  nie  zamordowa em tych dziewczyn wż ć ę ż ł  
zesz ym roku. Ucieszy by si , gdyby si  okaza o, e mam urojenia. Catfish musia by mnieł ł ę ę ł ż ł  
zwolni  i nie s dz , e podoba oby mi si  w szpitalu psychiatrycznym.ć ą ę ż ł ę

– C , to by z pewno ci  ogranicza o mo liwo ci randek.óż ś ą ł ż ś
– Crystal…  Bo eż ,  ta dziewczyna!  Ostrzega a  mnie, ale tak mi zakr ci a w g owie… Ił ś ę ł ł  

okaza o si , e jest… no wiesz czym.ł ę ż
– Och,  na lito  bosk ,  Jason,  ona jest  zmiennokszta tna.  Nie  traktuj  tego,  jakby by aść ą ł ł  

potworem z Czarnej Laguny53 albo Freddym Krugerem54, albo czym  takim.ś
– Sook, wiesz o masie rzeczy, o kt rych inni nie wiedz , prawda? Zaczynam mie  takieó ą ć  

wra enie.ż
– Tak, tak s dz .ą ę
– Pomijaj c wampiry.ą
– Tak.
– Jest du o innych stworze .ż ń
– Pr bowa am ci powiedzie .ó ł ć
– Wierzy em w to, co powiedzia a , ale nie rozumia em tego. Niekt rzy ludzie, kt rychł ł ś ł ó ó  

znam… to znaczy pomijaj c Crystal… s  nie zawsze lud mi, co?ą ą ź
– Masz racj .ę
– Ilu mniej-wi cej?ę
Policzy am stworzenia o dwoistej naturze, kt re widzia am w barze: Sama, Alcide’a, tł ó ł ę 

ma  liso aczk , kt ra postawi a Jasonowi i Hoytowi drinka par  tygodni temu…łą ł ę ó ł ę
– Przynajmniej tr jka – powiedzia am.ó ł
– Sk d wiesz to wszystko?ą
Patrzy amł  na niego bez s ował .
– Jasne – powiedzia  po d u szej pauzie. – Nie chc  wiedzie .ł ł ż ę ć
– A teraz i ty – powiedzia am delikatnie.ł
– Jeste  tego pewna?ś
– Nie i nie b dziemy pewni jeszcze przez kilka tygodni – powiedzia am. – Ale Calvin cię ł  

pomo e, je li zajdzie taka potrzeba.ż ś

53 Odwołanie do filmu „Creature from the Black Lagoon” (1954; pol. tytuł “Potwór z Czarnej Laguny”), 
popularnego horroru.
54 Główny bohater serii horrorów „Koszmar z ulicy Wiązów”.



– Nie przyjm  od niego pomocy!ę
Oczy Jasona p on y i wydawa  si  rozgor czkowany w pozytywny spos b.ł ęł ł ę ą ó
– Nie masz wyboru – powiedzia am, staraj c si  na niego nie warcze . – A Calvin nieł ą ę ć  

wiedzia , e tam jeste . Jest w porz dku. Ale teraz nie czas o tym nawet rozmawia . Terazł ż ś ą ć  
musimy si  zastanowi , co powiemy policji.ę ć

Przez przynajmniej godzin  powtarzali my swoje historie, staraj c si  znale  strz pyę ś ą ę źć ę  
prawdy, kt re pozwoli yby nam utka  jak  historyjk . W ko cu zadzwoni am na policj .ó ł ć ąś ę ń ł ę  
Dyspozytorka na dziennej zmianie mia a ju  do  s uchania mojego g osu, ale nadal stara ał ż ść ł ł ł  
si  by  mi a.ę ć ł

– Sookie, jak ju  co m wi am wczoraj, s onko, zadzwonimy do ciebie, kiedy dowiemy siż ó ł ł ę 
czego  o Jasonie – powiedzia a, staraj c si  ukry  nutk  irytacji w uspokajaj cym tonieś ł ą ę ć ę ą  
g osu.ł

– Znalaz am go – powiedzia am.ł ł
– Ty… E CO?Ż
Jej wrzask da  si  s ysze  g o no i wyra nie. Nawet Jason si  wzdrygn .ł ę ł ć ł ś ź ę ął
– Znalaz am go.ł
– Zaraz kogo  do ciebie przy l .ś ś ę
– Dobrze – powiedzia am, cho  wcale tak nie uwa a am.ł ć ż ł
By am  na  tyle  przezorna,  eby  wyj  gwo dzie  z  frontowych  drzwi,  zanim  policjał ż ąć ź  

przyjecha a. Nie chcia am, eby pytali, co si  sta o. Jason patrzy  na mnie dziwnie, kiedył ł ż ę ł ł  
wyci gn am m otek, ale nie powiedzia  ani s owa.ą ęł ł ł ł

– Gdzie jest tw j samoch d? – zapyta  od razy Andy Bellefleur.ó ó ł
– Pod Merlotte’s.
– Dlaczego?
– Mog  to raz, kiedy Alcee si  ju  zjawi?ę ę ż
Alcee Beck wchodzi  w a nie na ganek. Weszli do domu razem i kiedy zobaczyli Jasonał ł ś  

owini tego  kocem  na  mojej  kanapie,  obydwaj  stan li  jak  wryci.  Wiedzia am,  e  nieę ę ł ż  
spodziewali si  ju  nigdy nie ogl da  Jasona ywego.ę ż ą ć ż

– Dobrze widzie , e jeste  ca y, stary – powiedzia  Andy i u cisn  r k  Jasona.  ć ż ś ł ł ś ął ę ę Alcee 
Beck poszedł w jego ladyś .

Obaj usiedli. Andy w fotelu babci, a Alcee w fotelu, w kt rym zwykle siada am ja, ale tymó ł  
razem zaj am miejsce na kanapie, obok n g Jasona.ęł ó

– Cieszymy si ,  e jeste  w r d ywych, Jason,  ale musimy si  dowiedzie ,  co ci  się ż ś ś ó ż ę ć ę 
przytrafi o.ł

– Nie mam poj cia – powiedzia  Jason.ę ł
I trzyma  si  tej wersji godzinami.ł ę
Nie  istnia a  adna  prawdopodobna  historia,  kt r  Jason m g by  opowiedzie  i  kt rał ż ó ą ó ł ć ó  

usprawiedliwia aby wszystko: jego nieobecno , jego mizerny stan fizyczny, lady ugryzieł ść ś ń 



i nag e odnalezienie. Jedyn  mo liw  wersj , jak  m g  przyj , by o m wienie, e ostatnił ą ż ą ą ą ó ł ąć ł ó ż ą 
rzecz ,  jak  pami ta,  by  dziwny odg os za domem, kt ry us ysza ,  kiedy sp dza  czas zą ą ę ł ł ó ł ł ę ł  
Crystal, a potem wyszed  sprawdzi  co to i co  uderzy o go w g ow . Nie pami ta  niczegoł ć ś ł ł ę ę ł  
a  do chwili,  kiedy poczu ,  e  zosta  wypchni ty  z  auta  i  wyl dowa  w moim ogr dkuż ł ż ł ę ą ł ó  
zesz ej nocy. Znalaz am go tam, kiedy Sam odwi z  mnie po pracy. Jecha am z Samem, boł ł ó ł ł  
ba am si  sama prowadzi  w czasie opad w niegu.ł ę ć ó ś

Oczywi cie poinformowali my Sama o tej wersji wydarze  ju  wcze niej i przysta  naś ś ń ż ś ł  
ni  – do  niech tnie, ale to by o najlepsze, co mogli my wymy li . Wiedzia am, e Sam nieą ść ę ł ś ś ć ł ż  
lubi k ama  – ja te  nie lubi am, ale w tej sprawie musieli my trzyma  j zyk za z bami.ł ć ż ł ś ć ę ę

Niew tpliwy urok tej wersji  wydarze  tkwi  w jej prostocie. Jak d ugo Jason m g  sią ń ł ł ó ł ę 
powstrzyma  przed opowiadaniem, tak d ugo by  bezpieczny. Wiedzia am, e b dzie to dlać ł ł ł ż ę  
niego ci kie;  uwielbia  m wi  i  uwielbia  si  chwali .  Ale  jak d ugo siedzia am z nim,ęż ł ó ć ł ę ć ł ł  
przypominaj c mu o konsekwencjach, by  w stanie si  powstrzyma . Musia am zaparzyą ł ę ć ł ć 
mu nast pny kubek kawy – str e  prawa nie chcieli  kolejnego – a  kiedy wraca am doę óż ł  
salonu,  Jason  m wi ,  e  przypomina  sobie  zimy,  ciemny  pok j.  Rzuci am  mu  bardzoó ł ż ó ł  
niewyszukane spojrzenie i powiedzia :ł

– Ale wiecie, mam taki m tlik w g owie, e to mog o mi si  tylko przy ni .ę ł ż ł ę ś ć
Andy  patrzy  to  na  Jasona,  to  na  mnie,  najwyra niej  z oszcz c  si  coraz  bardziej  ił ź ł ą ę  

bardziej.
– Nie mog  was zrozumie  – powiedzia . Jego g os przypomnia  warkot. – Sookie, wiem,ę ć ł ł ł  

e si  o niego martwi a . Nież ę ł ś  zmy lamś  tego, prawda?
– Nie. Bardzo si  ciesz , e go odzyska am.ę ę ż ł
Poklepa am koc w miejscu, w kt rym znajdowa a si  stopa mojego brata.ł ó ł ę
– A ty, ty nie chcia e  by  tam, gdzie by e , tak? Nie by o ci  w pracy, na poszukiwaniał ś ć ł ś ł ę  

ciebie wydali my tysi ce dolar w z bud etu gminy, pokrzy owa e  plany setkom ludzi. Aś ą ó ż ż ł ś  
teraz siedzisz tu i k amiesz! – G os Andy’ego przeszed  w krzyk, kiedy ko czy  wypowiadał ł ł ń ł ć 
ostatnie  s owa.  –  Do tego  tej  samej  nocy,  kt rej  si  pojawi e ,  ten  zaginiony wampir  zł ó ę ł ś  
plakat w zadzwoni  do  policji  w Shreveport,  eby  powiedzie ,  e  te  cierpia  na  zanikó ł ż ć ż ż ł  
pami ci! I w Shreveport wybuch  dziwny po ar, w kt rym odkryto r ne rodzaje cia ! A wyę ł ż ó óż ł  
m wicie mi, e to nie ma adnego zwi zku!ó ż ż ą

Jason i ja patrzyli my si  na siebie. W a ciwie ś ę ł ś nie by oł  adnego zwi zku mi dzy nim iż ą ę  
Erikiem. Po prostu nie przysz o mi do g owy, jak dziwnie to musi wygl da .ł ł ą ć

– Jaki wampir? – zapyta  Jason. By  tak przekonuj cy, e prawie sama mu uwierzy am.ł ł ą ż ł
– Wyjd my, Alcee – powiedzia  Andy. Zatrzasn  notatnik. Schowa  czarny d ugopis doź ł ął ł ł  

kieszonki koszuli z takim impetem, e a  zdziwi am si , e kieszonka si  nie rozwali a. –ż ż ł ę ż ę ł  
Ten sukinsyn nawet nie powie nam prawdy.

– Nie s dzisz, e powiedzia bym wam, gdybym m g ? – powiedzia  Jason. – Nie s dzisz,ą ż ł ó ł ł ą  
e chcia bym dopa  tego, kto mi to zrobi ?ż ł ść ł



Brzmia  absolutnie,  stuprocentowo  szczerze  –  pewnie  dlatego,  e  m wi  szczerze.ł ż ó ł  
Detektywi byli  wstrz ni ci,  cho  nadal  niedowierzali  – szczeg lnie Alcee Beck.  Wyszliąś ę ć ó  
nadal niezadowoleni z naszej dw jki. By o mi z tego powodu przykro, ale nic nie mog am naó ł ł  
to poradzi .ć

P niej tego samego dnia Arlene przyjecha a po mnie, ebym mog a odebra  samoch d zóź ł ż ł ć ó  
Merltotte’s. By a zadowolona, e widzi Jasona i przytuli a go serdecznie.ł ż ł

– Sprawi e ,  e  twoja  siostra  si  martwi a,  ty  urwisie  –  powiedzia a  ze  sztucznł ś ż ę ł ł ą 
ostro no ci . – Nigdy wi cej tak nie strasz Sookie.ż ś ą ę

– Postaram si  – powiedzia  Jason, przywo uj c namiastk  zwyczajowego szelmowskiegoę ł ł ą ę  
u miechu. – Jest dla mnie dobr  siostr .ś ą ą

– wi ta prawda – powiedzia am nieco cierpko. – Kiedy przyprowadz  samoch d, b dŚ ę ł ę ó ę ę 
mog a ci  odstawi  do domu, bracie.ł ę ć

Przez chwil  Jason wygl da  na przestraszonego.  Samotne sp dzanie czasu nigdy nieę ą ł ę  
nale a o do jego ulubionych zaj , a po sp dzeniu godzin w samotno ci w tej zimnej szopież ł ęć ę ś  
– musia o to by  jeszcze trudniejsze.ł ć

– Jestem pewna, e dziewczyny z ca ego Bon Temps przygotowuj  jedzenie, eby ci jeż ł ą ż  
przynie , skoro s ysza y ju  o twoim powrocie – powiedzia a Arlene, a Jason si  wyra nieść ł ł ż ł ę ź  
rozchmurzy . – Zw aszcza, e m wi am wszystkim, jaki cierpi cy jeste .ł ł ż ó ł ą ś

– Dzi ki, Arlene – powiedzia  Jason, przypominaj c bardziej zwyk ego siebie.ę ł ą ł
Powt rzy am to samo, kiedy jecha y my do miasta.ó ł ł ś
– Naprawd  doceniam,  e  poprawi a  jego  nastr j.  Nie  wiem,  przez  co  dok adnieę ż ł ś ó ł  

przeszed , ale my l , e b dzie mu ci ko o tym zapomnie . ł ś ę ż ę ęż ć
– Kochanie,  nie  musisz  si  martwi  o  Jasona.  Jest  prawdziwym ocala ym.  Nie  wiem,ę ć ł  

czemu nie przygotowywa  si  do programu.ł ę
mia y my si  ca  drog  do miasta – pomys , eby kr ci  odcinek  Ś ł ś ę łą ę ł ż ę ć Ocala egoł  w Bon 

Temps… 
– Z  tymi  dzikami  w lesie  i  ladem pantery,  mog oby  by  ciekawie,  gdyby  nakr ciś ł ć ę ć 

Ocala ego: Bon Tempsł  – powiedzia a Arlene. – Tack i ja mogliby my siedzie  i si  z nichł ś ć ę  
mia .ś ć

To da o mi dobry pretekst, eby si  z ni  podra ni  na temat Tacka, co jej si  podoba o,ł ż ę ą ż ć ę ł  
wi c ostatecznie poprawi a m j nastr j tak samo, jak wcze niej poprawi a nastr j Jasona.ę ł ó ó ś ł ó  
Arlene by a w tym dobra. ł

Odby am kr tk  rozmow  z Samem w magazynie baru i powiedzia  mi, e Andy i Alceeł ó ą ę ł ż  
ju  u niego byli,  eby sprawdzi ,  czy jego wersja wydarze  pokryje si  z moj .  Uciszyż ż ć ń ę ą ł 
mnie, zanim mog am mu podzi kowa .ł ę ć

Odwioz am Jasona do domu,  chocia  wyra nie dawa  mi do zrozumienia,  e  wola był ż ź ł ż ł  
zosta  u  mnie  jeszcze  przez  jedn  noc.  Zabra am te  Benelli  i  powiedzia am mu,  ebyć ą ł ż ł ż  
wyczy ci  wieczorem bro . Obieca , e to zrobi, a kiedy na mnie spojrza , wiedzia am, eś ł ń ł ż ł ł ż  



zn w chcia by  mnie  zapyta  dlaczego  jej  u y am.  Ale  nie  zapyta .  Wida  Jason  te  sió ł ć ż ł ł ć ż ę 
czego  nauczy  przez te kilka dni.ś ł

Zn w mia am nocn  zmian ,  wi c  kiedy wr ci am do domu,  mia am jeszcze  trochó ł ą ę ę ó ł ł ę 
czasu przed wyjazdem do pracy. Ta perspektywa brzmia a nie le. W drodze powrotnej nieł ź  
widzia am adnych biegn cych m czyzn, nikt te  nie zadzwoni  ani nie powiadomi  mnieł ż ą ęż ż ł ł  
w inny spos b  o  nag ym kryzysie  przez  ca e  dwie  godziny.  Mog am zmieni  po ciel  wó ł ł ł ć ś  
obydwu  kach,  upra  j ,  pozamiata  kuchni ,  doprowadzi  do  porz dku  szaf ,  podłóż ć ą ć ę ć ą ę  
kt r  znajdowa  si  schowek. ó ą ł ę A potem rozleg oł  się pukanie do drzwi.

Wiedzia amł , kto to. Na zewn trz by o ju  ciemno i z ca  pewno ci  to Eric sta  na moimą ł ż łą ś ą ł  
ganku.

Spojrza  na mnie z niezbyt radosn  min .ł ą ą
– Jestem w k opocie – powiedzia  bez ogr dek.ł ł ó
– Zatem  powinnam  rzuci  wszystko,  eby  ci  pom c  –  powiedzia am,  natychmiastć ż ó ł  

przechodz c do ataku.ą
Uni s  brew.ó ł
– B d  uprzejmy i zapytam, czy mog  wej .ę ę ę ść
Nie wycofa am jego zaproszenia, ale nie chcia  tak po prostu wchodzi  do mojego domu.ł ł ć  

Taktownie.
– Owszem, mo esz.ż
Wpu ci am go.ś ł
– Hallow nie  yje,  najwyra niej  zmuszono j ,  eby  cofn a  zakl cie,  kt re  na  mnież ź ą ż ęł ę ó  

rzuci a.ł
– Pam dobrze si  spisa a.ę ł
Pokiwa  g ow .ł ł ą
– Wyb r by  prosty, ja albo Hallow – powiedzia . – Wol  siebie.ó ł ł ę
– Czemu wybra a Shreveport?ł
– Jej rodzice zostali zamkni ci w wi zieniu w Shreveport.  Te  byli czarownicami, aleę ę ż  

zajmowali  si  te  jakimi  ustawionymi  grami,  wykorzystuj c  magi ,  y  ich  ofiary  by yę ż ś ą ę ł  
pewnie  ich szczero ci.  W Shreveport  sko czy a  si  ich  szcz liwa passa.  Nadnaturalnaś ń ł ę ęś  
spo eczno  odm wi a wyci gni cia starych Stonebrook w z wi zienia. Kobieta podpad ał ść ó ł ą ę ó ę ł  
kap ance  voodoo,  kiedy  by a  uwi ziona,  a  m czyzna  zosta  zad gany  no em w czasieł ł ę ęż ł ź ż  
bijatyki w azience.ł

– Ca kiem dobry pow d, eby nie przepada  za Mistami ze Shreveport.ł ó ż ć
– M wili mi, e by em tu przez kilka nocy. – Eric zdecydowa  si  zmieni  temat.ó ż ł ł ę ć
– Tak – powiedzia am. Stara am si  wygl da  na przyja nie zainteresowan  tym, co chceł ł ę ą ć ź ą  

powiedzie .ć
– I przez ten czas ani razu…?
Nie udawa am, e go nie zrozumia am.ł ż ł



– Eric, czy wydaje ci si  to prawdopodobne? – zapyta am.ę ł
Nie  usiad ,  a  teraz  przybli y  si  do  mnie,  jakby  patrzenie  na  mnie  mia o  ujawnił ż ł ę ł ć 

prawd . Tak atwo by oby zrobi  krok do przodu, znale  si  jeszcze bli ej…ę ł ł ć źć ę ż
– Po prostu nie wiem – powiedzia . – I nieco mnie to frustruje.ł
U miechn am si .ś ęł ę
– Cieszysz si , e wr ci e  do pracy?ę ż ó ł ś
– Tak. Ale Pam sprawnie si  wszystkim zajmowa a podczas mojej nieobecno ci. Wysy amę ł ś ł  

mn stwo kwiat w do szpitala. ó ó Do Belindy i wilczycy… Marii-Comet czy coś takiego.
– Marii-Star Cooper. Nie przys a e  adnych kwiat w mnie – zauwa y am cierpko.ł ł ś ż ó ż ł
– Nie, ale pod solniczk  zostawi em co  bardziej znacz cego – powiedzia  podobnymą ł ś ą ł  

tonem. – B dziesz musia a odprowadzi  od tego podatek. O ile ci  znam, podzielisz si  tymę ł ć ę ę  
z bratem. S ysza em, e go odzyska a .ł ł ż ł ś

– Tak –  powiedzia am kr tko.  Wiedzia am,  e  zbli a am si  do  momentu,  kiedy  coł ó ł ż ż ł ę ś 
wypal  i wiedzia am, e powinien nied ugo wyj . Da am Jasonowi dobre rady, je li chodzię ł ż ł ść ł ś  
o zachowanie milczenia, ale mi samej ci ko by o si  ich trzyma . – I masz na my li?...ęż ł ę ć ś

– Nie wystarczy tego na d ugo.ł
Nie s dzi am, eby Eric zdawa  sobie spraw , ile znaczy o dla mnie pi dziesi t tysi cy.ą ł ż ł ę ł ęć ą ę
– Co masz na my li? Wiesz, e co  masz, ale nie mam poj cia co.ś ż ś ę
– Czy istnieje jaki  pow d, dla kt rego na r kawie mojego p aszcza znalaz em fragmentś ó ó ę ł ł  

m zgu?ó
Poczu am, e krew odp ywa mi z twarzy – w taki spos b, jakbym mia a zaraz zemdle . Poł ż ł ó ł ć  

chwili zda am sobie spraw , e siedz  na kanapie, tu  obok Erica.ł ę ż ę ż
– My l , e nie m wisz mi o wszystkim, Sookie, kochanie – powiedzia . Jego g os byś ę ż ó ł ł ł 

delikatniejszy.
Pokusa by a niemal nie do odparcia.ł
Ale pomy la am o w adzy, jak  Eric by nade mn  zyska  – jeszcze wi kszej ni  ta, kt rś ł ł ą ą ł ę ż ó ą 

mia  teraz; wiedzia by, e z nim spa am i wiedzia by, e zabi am kobiet , a on by  jedynymł ł ż ł ł ż ł ę ł  
wiadkiem  tego  wydarzenia.  Wiedzia by,  e  nie  tylko  zawdzi cza  mi  ycieś ł ż ę ż  

(najprawdopodobniej), ale z ca  pewno ci  ja zawdzi cza am mu swoje.łą ś ą ę ł
– Wola am ci ,  kiedy nie pami ta e , kim jeste  – powiedzia am i kiedy zrozumia amł ę ę ł ś ś ł ł  

znaczenie wypowiedzianych s w, poj am, e powinnam by a milcze .łó ęł ż ł ć
– Ostre s owa – powiedzia  i niemal uwierzy am, e go zrani am.ł ł ł ż ł
Na szcz cie dla mnie, kto  zapuka  do drzwi – pukanie by o g o ne i  stanowcze, wi cęś ś ł ł ł ś ę  

poczu am lekk  panik . Okaza o si , e pukaj c  by a Amanda, rudow osa wilko aczyca zeł ą ę ł ę ż ą ą ł ł ł  
Shreveport, kt ra mnie obrazi a.ó ł

– Jestem tu dzi  s u bowo – powiedzia a – wi c b d  grzeczna.ś ł ż ł ę ę ę
To ca kiem mi a odmiana.ł ł
Skin a  g ow  Erikowi  i  powiedzia a:  „Dobrze  ci  widzie  zn w  przy  zdrowychęł ł ą ł ę ć ó  



zmys ach, wampirze” kompletnie oboj tnym tonem. Wyczu am, e wilko aki i wampiry wł ę ł ż ł  
Shreveport wr ci y do dawnych stosunk w.ó ł ó

– I dobrze widzie  i ciebie, Amando – powiedzia am.ć ł
– Jasne  –  powiedzia a,  ale  niezbyt  si  tym przej a.  –  Panno  Stackhouse,  na  pro bł ę ęł ś ę 

zmiennokszta tnych z Jackson zacz li my wst pne ledztwo.ł ę ś ę ś
O nie.
– Naprawdę? Mo eż  usi dzieszą ? Eric w a nie wychodzi .ł ś ł
– Nie,  z  przyjemno ci  zostan ,  eby  wys ucha  pyta  Amandy  –  powiedzia  Eric  zś ą ę ż ł ć ń ł  

u miechem.ś
Amanda spojrza a na mnie z uniesionymi brwiami.ł
Cholernie niewiele mog amł  zrobić.
– Och, zatem zosta  – powiedzia am. – Prosz , siadajcie oboje. Przepraszam, ale nie mamń ł ę  

wiele czasu, nied ugo b d  musia a jecha  do pracy.ł ę ę ł ć
– Zatem przejd  od razu do rzeczy – powiedzia a Amanda. – Dwie noce temu kobieta,ę ł  

kt rej Alcide si  wyrzek , zmiennokszta tna z Jackson, ta z dziwaczn  fryzur ?ó ę ł ł ą ą
Pokiwa am g ow  na znak, e kojarz . Eric wygl da  na przyjemnie niewtajemniczonego.ł ł ą ż ę ą ł  

To nie potrwa d ugo.ł
– Debbie – przypomnia a wilko aczyca. – Debbie Pelt.ł ł
Oczy Erica się rozszerzy ył . Znał to nazwisko. Zacz  si  u miecha .ął ę ś ć
– Alcide wyrzek  si  jej?ł ę
– Siedzia e  tu  obok – warkn a Amanda. – Och, chwila, zapomnia am. To si  dzia o,ł ś ż ęł ł ę ł  

kiedy by e  pod wp ywem zakl ciał ś ł ę .
M wienie tego jej si  cholernie podoba o.ó ę ł
– W  ka dym  razie  Debbie  nie  wr ci a  do  Jackson.  Jej  rodzina  si  o  ni  martwi,ż ó ł ę ą  

zw aszcza, e s yszeli, e Alcide si  jej wyrzek  i boj  si , e co  jej si  mog o przytrafi .ł ż ł ż ę ł ą ę ż ś ę ł ć
– Czemu s dzisz, e mia aby mi co  powiedzie ?ą ż ł ś ć
Amanda si  skrzywi a.ę ł
– C , w a ciwie s dz , e pr dzej po kn aby pokruszone szk o, ni  rozmawia a z tobóż ł ś ą ę ż ę ł ęł ł ż ł ą 

ponownie. Ale musimy sprawdzi  ka dego, kto by  wtedy obecny.ć ż ł
Czyli to by a tylko rutynowa rozmowa. Nieł  by amł  podejrzana. Poczu amł , eż  się relaksują. 

Niestety, Eric  też musiał to  poczuć.  Pi amł  jego krew,  wi cę  wiedział o  mnie r neóż  rzeczy. 
Podni s  si  I poszed  do kuchni. Ciekawa by am, co tam robi .ó ł ę ł ł ł

– Nie widzia am jej od tamtej nocy – powiedzia am, co by o zreszt  prawd , jako e nieł ł ł ą ą ż  
okre li am czasu. – Nie mam poj cia, gdzie teraz jest.ś ł ę

To by o jeszcze prawdziwsze.ł
– Nikt nie przyznaje si , e widzia  Debbie po tym, jak odesz a po walce – powiedzia aę ż ł ł ł  

Amanda. – Odjecha a w asnym samochodem.ł ł
Eric wr ci  do salonu. Spojrza am na niego, zaniepokojona tym, co zamierza .ó ł ł ł



– Czy widziano jej samoch d? – zapyta  Eric.ó ł
Nie wiedzia , e to on sam go ukry .ł ż ł
– Nie,  nie  widziano go od jakiego  czasu – powiedzia a Amanda,  co  by o dziwne doś ł ł  

wyobra enia sobie, skoro mowa o aucie. – Jestem pewna, e uciek a gdzie , eby poradziż ż ł ś ż ć 
sobie  z  gniewem i  upokorzeniem.  Wyrzekni to  si  jej… to  do  okropne.  Min y lata,ę ę ść ęł  
odk d ostatni raz s ysza am te s owa.ą ł ł ł

– Jej  rodzina  s dzi,  e  jest  inaczej?  e  nie  pojecha a  gdzie ,  eby,  hm,  przemy leą ż Ż ł ś ż ś ć 
wszystko?

– Boj  si , e co  sobie zrobi a. – Amanda parskn a. Wymieni y my spojrzenia, uznaj c,ą ę ż ś ł ęł ł ś ą  
e  obie  jeste my  zgodne  co  do  mo liwo ci,  e  Debbie  pope ni a  samob jstwo.  –  Nież ś ż ś ż ł ł ó  

zrobi aby niczego tak dogodnego dla nas – powiedzia a Amanda, jako e ona by a w stanieł ł ż ł  
wypowiedzie  t  my l na g os, a ja nie.ć ę ś ł

– Jak Alcide to znosi? – zapyta am nerwowo.ł
– Nie  powinien do cza  do poszukiwa  – zauwa y a – skoro to  on si  jej  wyrzek .łą ć ń ż ł ę ł  

Zachowuje si , jakby go to nie obchodzi o, ale zauwa y am, e pu kownik do niego dzwoni,ę ł ż ł ż ł  
eby go informowa  o tym, co si  dzieje. Czyli, p ki co, o niczym. – Amand wsta a, wi c jaż ć ę ó ł ę  

tak e wsta am, eby odprowadzi  j  do drzwi. – To z pewno ci  by a z a pora, je li chodzi oż ł ż ć ą ś ą ł ł ś  
zagini cia – powiedzia a.  –  Ale  s ysza am pog osk ,  e  tw j  brat  si  odnalaz .  Poza tymę ł ł ł ł ę ż ó ę ł  
wygl da na to, e Eric zn w jest sob . – Rzuci a mu spojrzenie, eby si  upewni , e wie,ą ż ó ą ł ż ę ć ż  
jak mia o jej si  podoba to jego bycie sob . – A teraz Debbie zagin a, ale mo e te  sił ę ą ęł ż ż ę 
odnajdzie. Przepraszam, eż  ci przeszkadza amł .

– W  porz dkuą .  Powodzenia – powiedzia am,  co  by o bez  znaczenia w obliczu takichł ł  
okoliczno ci.ś

Drzwi si  za ni  zamkn y i  desperacko pragn am zrobi  to samo co ona – wyj ,ę ą ęł ęł ć ść  
wsi  do samochodu i odjecha  do pracy.ąść ć

Z trudem obr ci am si . Eric sta  ko o mnie.ó ł ę ł ł
– Wychodzisz?  –  zapyta am,  nie  mog c  powstrzyma  zaskoczenia  I  ulgi,  kt reł ą ć ó  

pobrzmiewa y w moim g osie.ł ł
– Tak, powiedzia a , e musisz jecha  do pracy – powiedzia  uprzejmie.ł ś ż ć ł
– Musz .ę
– Sugeruj  zatem, eby  za o y a t  cienk  kurtk , chocia  jest za lekka na t  pogod  –ę ż ś ł ż ł ę ą ę ż ę ę  

powiedzia . – Skoro tw j p aszcz jest nadal w z ym stanie.ł ó ł ł
Upra am go  w zimnej  wodzie,  ale  wygl da  na  to,  e  nie  sprawdzi am uwa nie,  czył ą ż ł ż  

wszystko  zesz o.  Wyja ni o  si  ju  gdzie  by  –  szuka  mojego  p aszcza.  Znalaz  go  nał ś ł ę ż ł ł ł ł  
wieszaku, na ganku z ty u domu, i przyjrza  si  mu.ł ł ę

– W a ciwie – doda  Eric, podchodz c do frontowych drzwi – radzi bym ci go od razuł ś ł ą ł  
wyrzuci . Mo e nawet spali .ć ż ć

Wyszed , cicho zamykaj c za sob  drzwi.ł ą ą



By am pewna, tak samo jak mog  by  pewna swojego imienia, e jutro przy le mi nowył ę ć ż ś  
p aszcz – w wielkim, wymy lnym pude ku z wielk  kokard  P aszcz b dzie w odpowiednimł ś ł ą ą ł ę  
rozmiarze, b dzie te  najlepszej marki i b dzie ciep y.ę ż ę ł

By  urawinowoczerwony  z  paskiem,  odczepianym  kapturem  i  guzikamił ż  
przypominaj cymi w dotyku skorup  wia.ą ę żół

Koniec
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